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jPrsedmowa.

U ^iad^sław  IV. owdmmaieszy po Ce- 
cyln Renacie^ arcyksięzniczce austryacktej, 
pani nadzwyczajnie łagodnego charakterUy 
w trudach i przeciwnościach panowania-) 
a p rzy  tern w cierpieniach fizycznych ̂  
achnil za  szczęściem domowem.) które 
tracił, i postanowił ponowić zw iązki mał'- 
żeńskie. Monarsze wprawdzie ju ż  letnie'  ̂
mu, ale okrytemu sławą wojennych czy» 
nów i władającemu potężnym narodem, 
nasuwano księżniczki rozmaitych dworów 
europejskich. Intrygi Ronkuliusza, W ło­
cha, kanonika warmińskiego sprawiły, iż  
wybór króla padł na Ludwikę M aryą, 
księżniczkę de Nevers. P rzy ja zd  j e j  do 
Polski podobien był tryumfowi. Bogactwa 
i przepych ojców naszych stanęły w całej
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świetności swojej otworem dla nowej mo^ 
narchiniy która niezawodnie po różach na 
iron polski wstępowała, A le, niestety,, 
hyly to pierwsze i ostatnie chwile szczę-- 
ścia Ludwiki M aryi na ziemi polskiej. 
W ładysław  IV, zwiedziony od Ronka- 
iiusza, nieznalazłszy w druyiej małżonce 
swojej ani urodyy jaką  mu Włoch,, ujęty 
podarunkami od dworu francuzkieyo, wŷ - 
stawiały ani łagodności i uległego charak^ 
teru Cecylii Renaty y unikał i niecierpiał 
Ludwiki Maryi, Z  drugiej strony Lud- 
wika Marga y która y ja k  się Desnoyers 
wyraża y wszystkie przym ioty m ęzczyzny 
posiadała, mocnego charakteru, czynna, 
chciwa rządów i intryg, do których na 
dworze francuzkim nawykła, cierpiała 
niezmiernie, gdy małżonek niedał je j  się 
mięszać do rządów i ra z  nawet w unie” 
sieniu zadaleko posunionem do garnków 
i kuchni odsełał. Niesnaski te pomiędzy 
W ładysławem IV, a Ludwiką M aryą‘ po­
w iększyły się jeszcze, gdy schorzały mo­
narcha całą nadzieję swoję i narodu po­
kładaną w synu z  Cecylii Renaty, małym
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Zygmuncie utracił po śmierci tego dzie­
cięcia 5 i gdy cierpienia jego podagryczne 
coraz się z  wiekiem pomnażały. iSyły  
w pożyciu tern chwile w których każda  
inna księżniczka porzuciłaby była niezno­
śne związki. A le Jjitdwika M ary a w po­
chlebnych dla siebie widokach bliskiej p rzy ­
szłości uzbroiła się nadzwyczajną cier^ 
pliwością i dla ujęcia sobie narodu po na­
stąpić mającem w krotce bezkrólewiu gro­
madziła.) mniej nawet godziwym sposobem.  ̂
.skarby, które po śmierci W ładysław a IV. 
pomiędzy osoby największy wpływ  w kraju 
mające rozrzu ca ła , aby włożyć koronę 
na skronie Jana K azim ierza, któremu 
rękę oddała.

Jan K azim ierz był właśnie inężem 
podług je j  myśli i życzeń. Oddany roz­
rywkom, nie lubiący zajmować się spra­
wami publicznemi, puścił lejce rządu, 
które ona chciwie pochwyciła. W tenczas 
to Ludwika M arga powzięła wielką myśl 
wprowadzenia w  Pótsce następstwa ironu 
i  zmienienia formy rządu , jnyśl, która, 
gdyby była wykonaną, ocaliłaby była
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Pohkf. Dla dopięcia celu wciągała krop­
lowa w  swój interes najwzięisze w kraju 
osoby duchowne i świeckie^ i czyniła wszel­
kie p rzy  gotowania ku zamierzanej reformie.

Wybuchła wojna szwedzka zniwe­
czy ła  wprawdzie chwalebne zam iary kró­
lowej., ale nieugięta bynajmniej je j  ducha. 
W śród tułactwUj gdy król i wierna mu 
rada upadła na umyśle^ gdy wojsko i 
większa część senatorów i szlachty prze­
szła  do nieprzyjaciela.) gdy Polskę obce 
wojska zew sząd zalewałyy Ludwika M a- 
rya  nie traciła nadzieji. Pieniędzmi za  
zastawione klejnoty odrywała wojsko pol­
skie od nieprzyjacieUty senatorów obietni­
cami, proźbą i groźbą na drogę powinno­
ści naprowadzała i króla do powrotu do 
kraju t sławienia się na czele wojska 
nakłoniła. Po wypędzeniu Szwedów  
z  Polski i zawarciu pokoju w Oliwie, 
Ludwika M arya powróciła do ulubionej 
myśli zaprowadzenia tronu sukcessyinego 

^w Polsce: tą rażą  w osobie księcia d’An- 
ghien, męża je j  siostrzenicy. Zdamiary te 
królowej rozbiły się o dumę i prywatne



widoki Jerzego Lubomirskiegoj m arszał­
ka W. Koronnego. Odtąd zwątpiwszy o 
szczęściu narodu, któremu maź je j  pa­
nował, zapadła na zdrowiu i dokonała 
żywota w W arszawie 1667. r. W  rok 
po je j  zgonie z ło ży ł Jan K azim ierz 
koronę.

Czyny i zam ysły niepospolitej tej ko­
biety opisywał w listach swoich do Kran- 
cyi, sekretarz je j  Desnoyer. W  nich ma­
luje wiernie charakter Ludwiki M aryi, 
króla i wielu senatorów; opowiada o ze ­
psuciu obyczajów, nieładzie i bezprawiach 
wszelkiego rodzaju , o okrucieństwach i 
grabieży Szwedów, o ówczesnym stanie 
Polski, o wojsku, sposobie wojou^ania itp. 
Korrespondencya ta Desnoyera stanowi 
główną część P o r t o f o l i o  k r ó l o w e j  
L u d w i k i  M a r y i .  Przydane do niej są 
inne dokumentu, jako  ważne pomniki hi- 
sioryi ojczystej z  tej epoki.

W szystkie te dokumentu i korrespon- 
dencyą Desnoyera odkrył w  bibliotece kró­
lewskiej w  Paryżu  P. Jastrzębski, znany 
chlubnie z  uczonej rozprawy swojej o rę-
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kopiśmie słowiańskim w Reirns, P r z y -  
słane mi łaskawie p rzez  niego materyały 
uporządkowałem j opuszczając co mi się 
mniej wainem , luh ju z  z  Kochowskiego^ 
Rudawskiego albo Grądzkiego znanem 
zdało. Utraciło wprawdzie iymsposohem 
P o r ł o f o l i o  L u d w i k i  M a r y i  nieco na 
objętością alef pochlebiam sobie  ̂ zyskało  
na treści i zapełniając nie jednę szczerbę 
w historykach naszych nieszczęśliwego pa­
nowania Jana Kazimierza^ zajmie czy ­
telnika właściwym sobie kolorytem i Fran­
cuz bowiem nie mógł temi samemi oczami 
na sprawy i czyny ojców naszych spo­
glądać., jakiemi na nie Kochowski i Ru­
dawski patrzyli.

tUypada mi jeszcze wytłumaczyć się 
czytelnikom moim z  tytułu^ który matę- 
ryałom tym do historyi Ludwiki M aryi 
nadałem. Jest on wprawdzie obcym zu ­
pełnie mowie naszej., ale., zdaniem mojewy 
najwłaściwszym zbiorowi materyałów^ nie- 
mających z  sobą ścisłego związku, połą­
czonych jedynie porządkiem chronologi­
cznym, Anglicy tez, Francuzi i Niemcy,
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%owia obiory tego rodzaju aktów publicz^ 
nych p o r t o f o l i a m i .  Z a  cózby w yraz  
i^n memial uzyskać w  gościnnej ̂  ja k  mm  
n a r o d y  mowie naszejy indygenatu? C zyz  
lepsze prawo do niego maja w yrazy  tak 
ju z  w języku  polskim utarte: K o d e x
d y  p l o m  a t y  cznyy  k o r r e s p o n d  e n c y  â  
k r o n i k a ,  g a z e t a  i t. p,? W ziąw szy  
to pod ścisłą uwagę, nie wahałem się na 
chwilę w nadaniu dziełu temu tytułu  
P o r ł o f o l i o .

W iększą część dzieła tego stanowią 
korrespondencye p a n a D e s n o y  ers. Oko­
liczności życia jt*go nie są mi znajome. 
M ilczą o nim współcześni polscy i fran^ 
cuzcy historycyy jakoto: Kochowski, R u­
dawski, Załuski, D'Allerac, autor po­
dróży pani de Guebriant i inni, Z  listów 
jego tyle tylko dojść mógłem, ze był se­
kretarzem królowej M aryi Ludwiki i p r zy ­
b y ł z  mą zapewne z  Francyi w orszaku 
pani de Guebriant, albowiem ju z  w r. 1649, 
wysłanym był od królowej do Paryża. 
Podczas wojny szwedzkiej za  Jana K a ­
zimierza dzielił tułactwo królowej i by ł
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najskryUzycli je j  zamysłów powiermkiem^ 
Zręcznością w sprawowaniu inieressów 
publicznych i poświęceniem się zupelnem  
dla królowej^ zjednał sobie wielkie zaur- 
fanie u dworu i przeznaczonym b y l do 
rozmaitych poselstw^ których nieodbył, al' 
bowiem^ ja k  się zdaje, niemożna się było 
na dworze obejść bez niego. W  listach 
jego przebiją wiele rozsądku i on to z a ­
pewne poddał, albo przynajmniej u trzy ­
m yw ał w królowej myśl zmienienia formy 
rządu w Polsce. Po śmierci królowej 
M aryi Ludwiki zn ikł Desnoyer z  sceny 
p rzez  cały ciąg panowania Michała Ko^ 
rybuia; królowa Eleonora, Niemka, oto­
czyw szy  się swymi ziomkami, niepotrze-^ 
bowała zapewne usług E rancuza, odda­
nego interessowi Francyi. Gdzie ałoU 
w tym czasie Desnoyers przebywał, czy  
pozostał w  Polsce, czy  z  Janem K a zi­
mierzem udał się do Francyi? nie mo­
głem tego wyśledzić. Gdy los i męztwo 
Jana 111. na tron polski powołały. M a­
rga K azim ira, zona jego, wychowan­
ka M aryi Ludwiki, przypomniała sobie
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hiegtośe w interessach publicznych Des- 
noyera i przyw ołała  qo na dwór swój 
w charakterze sekretarza. Zsinieją ho-‘ 
wiem jego korrespondencye z  lat 1680., 
81i i 8 3 ., które później w innern dziele 
podać do wiadomości czytelników naszych 
zamierzamy sobie. Nieco później, ja k  się 
zdaje, dokonał życia Desnoyers zapewne 
w Polsce, do której iyloletniem przebyć 
waniern nawykł i którą za  swoję o jczy­
znę uważał.

Wydawca.
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■ ,.'-;>̂ĵ  \\\' \̂hV{'J1 .-Ä.;•Ä;>:̂ 'ł̂ s•'i’.̂ \l *. *>s
,.öi*>öX' St;
.iirW.5:» iUvt-mn 3v Ji-ioVA ••■..^^■- 5- A v »

s\̂ )̂ stiv-śt t’jii.vAAîA ■ '.■> stiv V̂ V,ö̂ ^̂ ł'̂ r̂ s
'ttv?. .ÂV;\_ Aŷ tti-Ô̂  V '*- ■ .'i.vÀu'.i',

' ‘ - » * . '■ 'il • • \ V- 4-J';ô'i'-^UCi-'-'. - ■• ¿iV’ í.;“-  ̂ •; -;.• ,vjïJ ".,

■ ■-■W,>V-i ■ î,''>-'•'.■'■• ‘- /  tu'i.'.iv.v'"

' __ ' Vi-v '̂V,;'.

'-:Ul--i- .

c<r

'éâ:MÉé̂ --'







ROZDZIAŁ I.

Korrespondencya księcia Ludwika Gonzagi, 
ministra rakuszańskiego i ambasadora fran-» 
cuzkiego w Warszawie de Bregy Flecelles, 
tyczące się malzeństica Maryi Ludwiki z  kró­

lem Wladyslaicem lVtym,
(Tłómaczenie z włoskiego.)

Z Wiednia d. 22. Czer\;ł'ca 1644. r.

M-oscia JesiąiniegJeot

Wiem już z listu, który otrzymałem 
z Paryża, jak mam postąpić w  interesie 
W . X. M. —  Zrobię wszystko, cokolwiek 
będę rozumiał W. X. M. być pożytecziiem. 
bo wyznaję szczerze, iż niczego tak usilnie 
iiiepragnę, jak oddać W . X. M. jakąbądź 
prawdziwą usługę. Będę więc mówił o



tem, w  stosownej porze z cesarzową E le­
onorą; ale uczynić to natychmiast jest nie­
podobieństwem, dia bardzo ważnych prze­
szkód, e  których tu pisać ostrożność uie- 
radzi... Prawda, że ten co słyszał w ła- 
snem uchem z ust pewnego króla o jego 
zamiarach W’zględem W. X. Mości, mógł­
by mu to przypomnieć, lecz dzisiejszy o- 
howiązek m in is t r a ......... więcej powie­
dzieć oiemogę. —  Racz Mościa księżniczko, 
zaszczycać mię nadal swojemi rozkazy, a 
będę Jej wiecznie służył, jako na całe 
życie z głębokiem uszanowaniem powino- 
ŵ aty i sługa.

L, de Gonzaga.

Wiedeń d. I. Listopada 1644. r.

Posyłany do Polski negocyator dła tra­
ktowania w  rzeczy małżeństwa króla z ar- 
cyksiężniczką, powrócił do Wiednia, nic 
niesprawiwszy. Co do księżnej w'dow'y,

*) Potrzeba się domyślać: » C e s a r s k i e g o « , ,  bo mówi 
o sobie.



zdaje s ię , że król niema do niej żadnej 
skłonności; rozumiem w ięc, że ta dama 
niepójdźie już za mąż.

Jestem zaw sze gotów na usługi W . X. 
M., upraszam tylko o sekret i spalenie te­
go listu etc.

CL. de Gonzaga.J

Wyjątki z  listów ambasadora francuzkiego de 
Bregy Flecelles., w tejże samej materyi.

(Ttómaczenie z włoskiego.)
z Hagi d.i_29. Maja 1645. r* 

JOEoieia lesiąinics^o I

Racz W . X. Mość wierzyć memu sło­
wu, że wszystkie intrygi zazdrośników W . 
X. M. na dworze będą musiały spełznąć 
na niczem. W szyscy usiłujący zaszkodzić 
W. X. M. tak małej są powagi, a użyci 
do wykonania ich machinacyi, tak nieprze- 
zorni i nieostrożni, iż gdybym niemiał do 
pokonania, jak tylko od nich stawione za­
wady, dziśbym już mógł W . X. M. upe­
wnić o najpomyślniejszym skutku moich ne- 
gocyacyi.



6

Odwiedził mię tu rezydent polski; u- 
twierdził mię on tak dalece w nadziejach, 
które powziąłem co do małżeństwa W . X. 
M., że lubo mam we  zwyczaju wątpić o 
wypadkach, aż do ich spełnienia, poczy­
nam uw'ażać już tę rzecz prawie za nie­
odzowną. Mówił mi rezydent, iż tylko 
czekają na moje przybycie do Warszawy. 
Na\vet ambasadorowie do Francyi już są 
mianow^ani. Słow'em, wszystko zdaje się 
zapowiadać najszczęśliwszy rezultat* nie- 
uależy więc obawiać s ię , żeby dwór Ra- 
kuszański, lub przychylni jemu senatorowie 
mogli czego dokazać przeciw tak wyra­
źnemu postanowieniu samego króla etc.

(Tłóraaczenie z włoskiego.)
Z Warszawy d, 6. Lipca 1645. r,

JHoicia leHąinicKTeo !

Uprosiwszy ojca mojego, aby opowie­
dział W \ X. M. obecny stan rzeczy, i nie- 
mając na teraz nic ważniejszego do do­
niesienia , piszę te kilka słów jedynie dia 
upewnienia W . X. Mości, że niezaniecham



użyć wszystkich, (acz małych) zdolno­
ści, jakieuii mię Bóg obdarzył, ku znie­
sieniu tych zawad, które mi stawiono^ 
co do w^aruuków kontraktu małżeństwa i 
ubespieczenia posagu. Wyznać atoli po­
winienem, przez wzgląd na własną repu- 
tacyą, i na osobę W . X. M., dla której 
najgłębszy mam respekt, iż w  rzeczach 
tyle niepewnych, gdzie niewidzę, tylko 
małe nadzieje a wielkie trudności, ubespie- 
czać W. X. M. niemogę.

W szystkie propozycye nam czynione, 
są na pozór arcy-piękne; lecz ile razy 
przyjdzie do układania głównych punktów 
kontraktu, zaw sze zachodzą jakieś nie- 
przewidywane trudności. Twórcami o- 
nych są zazwyczaj ludzie, którzy wmię- 
szali się do tej sprawy, jedynie dla oso­
bistego interesu, w  nadziei zyskania so­
witej nagrody, za swoje mniemane usługi. 
Niedyskrecya tych panów, często wysta­
wia mię na wielkie nieprzyjemności, wpra­
wia w ambaras, i jest przyczyną tak wiel­
kiego opóźnienia.

W szakże z  tego com tu powiedział
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niechciej Mościa księżniczko wnosić, bym 
miał dawać W . X. Mości do zrozumienia, 
jakoby rzeczy znajdowały się w  zupełnie 
złym stanie; nie, tego powiedzieć niemo» 
gę; — ale pragnąłbym, abyś W . X. M, 
raczyła poznać, iż nienależy zupełnej da­
w ać wiary wszystkim wiadomościom, któ­
re W . X. M. bywają ztąd komunikowane.

Upraszam też najpokorniej W. X. M., 
abyś W . X. Mość raczyła w ierzyć, że 
iiiechcę bynajmniej podawać się za oso­
bę wielkiej w agi, bez której niemożnaby 
się w  tej sprawie obejść; lub żebym się 
kazał prosić; bo jeśli iiieprzyrzekam tego, 
co nieodemiiie jednego zależy, ale od trzy­
dziestu osób, różnych humorem, interesem^ 
rozumem i partyą, czynię to, jakem już 
miał honor powiedzieć, dla tego jedynie, 
że mi mój honor i rozsądek stają na prze­
szkodzie. Atoli mam nadzieję w Bogu, że 
mi dopomoże zwalczyć owe trudności, gdyż 
tu idzie o Jego chwałę i o połączenie 
dwóch królestw arcy-cbrześciańskich, że 
iiiewspomnę o nagrodzie, jaka się W. X. 
M. od niego należy, za te wielkie cnoty
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W. X. M. po całym uwielbiane świecie, 
a od Jej zazdrośników tyle prześladowa­
n e!... etc.

(Tłómaczenie z fruocuzkiego.)
Z Warszawy d. 13. Lipca 1615. r.

Dzięki N ajw yższem u!.... Ziściła się 
nadzieja!.... W asza Książęca Mość jesteś 
mianowana P o l s k ą  k r ó l o w ą ! . . . .  Jak­
żem szczęśliw y, że tę pocieszającą nowi­
nę ja pierwszy Najjaśniejszej Paui przy­
noszę !

O artykułach kontraktu, będę miał ho­
nor donieść W . królewskiej Mości w  przy­
szłym liście, dysknssya howieni dotąd nie­
skończona; ale skończy się niezawodnie 
za dni trzy, lub cztery. Cały mój rozum 
na to szczególnie wytężam, żeby wymódz 
dla W. K. M. jak najwięcej pożytków, jak 
najmniej obowięzując królestwo Ichmość 
chrześciańskie.

Dla ostatecznego zawarcia traktatu, mia­
nowani już są do Paryża ambasadorowie; 
a na ich czele, będzie Hrabia Deubof, wo-
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jewoda pomorski, senator i konfident kró­
la, wielki przyjaciel Francyi. W  nagrodę 
rzetelnych usług, jakie Denhof oddał W . K. 
M., postarałem się dła niego o urząd mar­
szałka przyszłego Jej dworu: ten urząd 
Jest bardzo ważny i poszukiwany, bardziej 
dła uczciwości i znaczenia, niż dla zys­
ków , bo te są przypadkowe, i zależą je­
dynie od dobroci królowej. —

Jakem już miał honor wyżej powiedzieć, 
odkładam do przyszłego kuryera wszystkie 
szczegóły dotyczące artykułów, kondycyi, 
posagu, oprawy, orszaku, dworu, ekw i- 
pażu, etc.

Tymczasem upraszam W. K. M., abyś 
W . K. M. rozkazała pospieszać przyrzą­
dzenie swego ekwipażu, (̂ bo ambasadoro­
wie polscy niezabawią w Paryżu, więcćj 
nad parę tygodni); do sw ego frauncymeru 
cztery panien honorowych, sześć służebnych, 
czyli pokojówek, i dwie damy wdowy, 
łub panny pewnego wieku, z którychby 
jedna mogła być damą honorową, a druga 
towarzyszką W* K. M.^ )̂

*) En qualité: l*une, pour dame d’honneur, l’autre pour
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Niemiaieni czasu rozpętać się o inne 
szczegóły; gdyż wypadało radzić pierwej 
o mianowaniu królowej, niż urządzać Jej 
dwór.

Król Imść zamierza posłać W. K. M. 
prześliczny prezent, wraz ze swoim por­
tretem i listem miłosnym własnoręcznym. 
Zaiste, jest to Pan bardzo grzeczny i 
dobry pewny jestem, że się W. K. M. 
spodoba. O królowej Imci francuzkiej i o 
kardynale, mówi zaw sze z wielką atten- 
cyą, i radby zawiązał z Francyą stałą 
przyjaźń i ścisłe stosunki, utrzymywać go 
w tej dyspozycyi będzie właśnie, tak ro- 
rnraiem, staraniem W. K. M. Nie wątpię, 
iż dwór francuzki przyjmie na siebie ko­
szta wesela i podróży W. K. M. do Pol­
ski. Pospiech w  uskutecznieniu weselnej 
ceremonii i »vyjazdu, mógłby znacznie te

dame d^iautour, (d’atour pochodzi od słowa entoorer; niewiem 
jakby to wytłómaczyć po polsku? chyba konfídeulka? ale i to 
nie po polsku. — Dziś we Francyi, Wielkie Panie mają tak­
że swoje dames, albo demoiselles d’atour ou de compagnie, 
podobnie jak u nas ; lecz my zowiemy jo rezydentkami, lub 
przyjaciółkami).

*) > En vérité, c’est un prince tres galant et tres brave. •<
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koszta zmniejszyć; wszakże i tak niezda- 
je  mi s ię , aby wydatek miał przenieść 
summę 30,000 franków* —  Sam^król Iniść 
i W. kanclerz koronny upewniali mię, iż 
z dawien dawna, wszystkie królowe pol­
skie, ile ich było z obcych narodów, przy­
bywały aż do granic Polski kosztem swo­
ich rodziców, lub familii, lub opiekunów, 
lub też swoim własnym.

Do pomyślnego skutku mojej tu nego- 
cyacyi, wiele się przyczynił W . kanclerz 
koronny; i zasłużył sobie niewątpliwie na 
laskę W. K. M ., równie też i sekretarz 
króla, niejaki Fantoni, rodem Włoch, czło­
wiek bardzo przyzw'oity, znajomy kardy­
nałowi. Fantoni może być i nadal wielce 
użytecznym W . K. M.: byłoby więc nie 
od rzeczy, okazać mu jaki fawor i dowód 
szczególnej łaski. Człowiek ten jest bar­
dzo przyjemny, rozsądny, nawet dow'cip- 
ny, i posiada zupełne zaufanie króla.

Potrzeba koniecznie, ażeby królow'a 
Imość Francuzka porozumiała się w cze­
śnie z kardynałem, kogo mają dać W. K. 
M. za towarzysza w  podróży do Polski,
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w charakterze ambasadora nadzwyczajne­
go? rozumie się, iź takowy ambasador po- 
wiiiienby być cziowiekiem wielkiego zna­
czenia i żonatym, któregoby zona mogła 
również W. K. M. towarzyszyć, bo król 
życzy sobie tego jak najwyraźniej, słu­
sznie rozumiejąc, iż dła osoby, jak W . 
K. M., w  panieńskim będącej stanie, o- 
strożność ta jest konieczną dła Jej reputa- 
cyi. Co do ambasady zwyczajnej, spo­
dziewam się , iż królestwo Ichmość raczą 
potwierdzić mnie w  tej godności przynaj­
mniej na trzy miesiące po dopełnionym tu 
weselnym akcie, a to dla zdania sprawy 
tamtejszemu dworowi ze wszystkiego, co­
kolwiek tu zajdzie w  przeciągu tego cza­
su, i dła udzielenia W, K. M. potrzebnych 
informacyi, tak o naturze tutejszego rzą­
du, jak i o rozmaitych dworskich stron­
nictwach i kabałach, które potrzeba ko­
niecznie poznać, żeby umieć wyciągnąć 
z tego rzeczywiste dła W . K. Mości i dla 
Francyi korzyści. —

Dziw’iia rzecz, jak też tu łatwo zostać 
bogatym, zw łaszcza jeśli się jest posta-
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wionym na wyższym szczeblu z pewnym 
wpływem na sprawy publiczne. Królowa 
Cycylia przybyła do Polski prawie nagą; 
cóż powiedzieó, że prócz bogatych posa­
gów jakie dawała pannom swojego frauncy- 
ineru, wydając je za najznakomitszych 
polskich magnatów^ prócz czterech milio­
nów , które wysłała do swego kraju, i 
prócz innych znacznych wydatków, jakie 
za życia czyniła, zostawiła jeszcze po so ­
bie umierając, gotówką 8,000,000 złotp.l 
a u ważmy, że niekrólowała w  Polsce, tyl­
ko ośm łat.

Mam nadzieję, że mi się uda otrzymać 
od znakomitszych miast, mianowicie Gdań­
ska i Torunia, aby na powitanie W. K. M. 
złożyły Jej podarki w  gotów ce, w  zło­
tych i srebrnych naczyniach, i w  drogich 
kamieniach^). — Bardzobym pragnął, aby 
moi przyjaciele na dworze francuzkim chcieli

*) Pan ambasador zanadto swój wpływ podnosi , bo wia­
domo , ie  składanie podarków królowom z dawien dawna by­
ło w Polsce we zwyczaju. — Chciał widać w'mówić w Maryą 
Ludwikę, ze wszystkie korzyści, jakie mogła znałeść w Pol­
sce, jego wyłącznie wpływom i staraniu była winna, zęby 
tem sowitszą od niej otrzymał nagrodę.
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zająć się tak szczerze otrzymaniem dia 
mnie awansu i łask królewskich, jak ja tu 
szczerze się staram u dworu warszawskie­
go o dobro tych, których rozumiem być 
przychylnymi Francyi.........

Upraszam najpokorniej W . K. M., abyś 
W. K. M. nieraczyła mianować żadnego 
urzędnika swojego przyszłego dworu, do­
póki niedowiem się o zdaniu samego króla 
w tej mierze, i o tem W . K. M. nie na­
piszę.

Panu Kazanowskiemu, (który się tu 
bardzo źle W . K. M. przysłużył), wyli­
czyłem gotówką z polecenia kardynała, 
4000 talarów, żeby milczał; lecz wstrzy­
mując się z  ofiarowaniem mu stałej pensyi, 
bo wiem, co to za ptaszek! tiW"

' iii ,

(Wyjątek z francnzkiego.) '
Z Warszawy d. 19. Lipca 1645. r.

Raczy Najjaśniejsza Pani pozwolić, bym 
powiedział otwarcie W . K. M., iż król 
Polski będąc tyle już razy oszukanym od 
dworu Rakuszańskiego, ma się dziś na
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ostrożności, i chce być wyraźnie zabespie- 
czonym, co do w'arunków kontraktu, a to 
dla tego, żeby wiedział, na co ma ra> 
chować. —

Fundując się na ustnej deklaracyi W . 
K. M., umieściłem między artykułami koii> 
traktu, że W. K. M., jako córka domu 
mantuańskiego, masz prawo do 200,000 
talarów posagowej summy, stósownie do 
familijnego zwyczaju; ale niewiem co na 
to powie nasz dwór, bo w danej mi iu- 
strukcyi, niemasz żadnej wzmianki o tycb 
200,000 talarów ?.... Jest zatem osobistym 
W . K. M. interesem utrzymywać na dwo­
rze bądź co bądź, tę ważną swoję dekla- 
racyą. Co się zaś tyczy oprawy, prowi- 
zyi i opatrzenia dworu W . K. M., Hrabia 
Denhof śźdzegołowo wszystko opowie; a 
ja upew^niam tylko W . K. M., iż rzadko 
gdzie znaleść w  Europie królową lepiej 
opatrzoną i ubespieczoną; bo chociaż ta­
kowe opisy i zapisy dochodów czynią się 
pospolicie na przypadek śmierci króla, 
w  Polsce jednak wedle przyjętego oby­
czaju, królowa pobiera od dnia zamęścia
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swoje pro wenta ze wszystkich zapisanych 
sobie dóbr, pomimo, źe wszystkie po­
trzeb}' jej dworu zaspokojane są kosztem 
Rzplitej, z tak zwanych królewskich eko­
nomii.

Skoro K. M. wyląduje na granicy 
królestwa, wyjadę na spotkanie W . K. M. 
o pól drogi, dla uwiadomienia ustnie o oby­
czaju tutejszego dworu i o innych szcze­
gółach, które będę rozumiał hyc W. K. M. 
potrzebneini; tym czasem nie przestanę 
pisywać regularnie przez każdą pocztę. 
Upraszam tylko najpokorniej W . K. M. że­
byś W . K. M. nieprzyjmowala za towa­
rzysza podróży l a d a  k o g o ; ale osobę 
znakomitą, i wielkiego w kraju znaczenia; 
idzie bowiem o zadość uczynienie życze­
niu samego króla, któremu potrzeba konie­
cznie przypodobać się, zw łaszcza w pier­
wszych momentach, żeby go sobie nadal 
zupełnie ująć. — Przekona się wkrótce 
Najjaś. pani o grzeczności i uprzejmości 
króla: ma on już gotowe 50,000. roczne« 
go dochodu do ofiarowania W. K. M. za 
jej tu przybyciem; będzie to tak zwane

2
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od N iem ców : m o r g ę n  g a b  e. — Gdym ra­
zu jednego rozmawiał z nim o W . K. 
rzekł mi poufale: W olę ściągnąć
na siebie niechęć Rzplitej, niź na moję 
żonę, bo mając mocne barki, łatwiej 
to zniosę; nigdy zaś nie dopuszczę, 
ażeby moja żona była w czem bądź 
narażana na nieprzyjemności, dopóki ja

Owoź, dla tego samego zasługuje, zda 
mi się , na w^zajemuą ze strony W . K. M» 
attencyą. Byłoby tedy bardzo do rzeczy 
i przyzwoicie, aby odprcKwadzający W. K, 
M. do Polski Ambassador, był żonatym, nie 
młodym, ale sędziwym człowiekiem. Sa­
ma naw’et reputacya W. K. M. tego wyma­
ga.

Król posyła K. M. prześliczne pû - 
dełeczko brylantowane, zawierające Jego 
portret a wartujące 20,000. talarów..

*)J’aime mieux attii-er la haiae de la République sur 
moi que sur ma femme; et j ’ai de bonnes épaules pour 
supporter ce lardeau; mais je ne veux pas qu’ Elle fut 
traversée eu aucune chose, tant que Je serais en vie! —



19

Postarałem się (eż u króla o prezenia 
dla hrabiego de B r i e n  n e ;  dla księży 
B e n t i v o g l i o  i d’A u b r y ;  dla P. P. Li­
onne,  B r i s a c i e r i S  i 1 h o n ; lecz ze 
Mszystkicłi najpiękniejszy i najbogatszy 
podarek dla kardynała.

Ślub W. K. M. odbędzie się naprzód 
w Paryżu, i tam nastąpi solenne ogłosze­
nie W. K. M. polską królową. Hrabia Den- 
hof bę^zie^^prezentował króla; zaś pier­
ścień ślubny, nieoszacowany pod w zglę­
dem roboty i drogich kamieni, któremijest 
ozdobiony, podany będzie W. K. M. prze* 
biskupa Warmińskiego.

Co się tyczy p r e c e d e n c y i  z kró­
lewną a n g i e l s k ą ,  (która bawiła pod ów - 
czas w  Paryżu) król nie chce w  żaden 
sposób, abyś W. K. M. daw^ała jej krok

‘)S ilh o n , był w ówczas sekretarzem i poufałym kardy­
nała Mazaryniego; później wydawcą dziennika g azę  te  
de F ranC (jj w której umieszczał bardzo wiele artykułów 
o Polsce z obszernej korespondencyi, którą utrzymywał z Fran­
cuzami przebywającymi w naszym kraju. Przetloinaczone 
artykuły gazety na język polski, i wydane, byłyby bardzo 
pięknym luateryałem historycznym do wyjaśnienia niektói'ych 
faktów z czasów królowania Maryi Ludwiki.
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przed sobą. Więc czy niebyloby ros/ro- 
pnie unikać jej spotkania, i niewidywać się 
tylko u niej, albo gdy przyjadzie sama 
z wizytą do W. K. M? nie chciałabyś sa­
ma być przyczyną jakiego zamieszania 
lub nieporozumień na dworze królestwa 
Jmei francuskich.

Rozumiałbym tez, iż nie zawadziłoby 
gdybyś W . K. M. kazała sprowadzić do 
W arszawy choć część najpiękniejszych 
i najszacowniejszych swoich ruchomości, 
dła pokazania swojego przepychu w po­
równaniu z mi z e r y  ą nieboszczki królo­
wej Cecyłiij która przybywając do Polski 
nie miała ani porządnego powozu, ani na­
wet przyzwoitej bielizny.

Cieszyłbym się niewypowiedzianie gdy­
byś W . K. M. nie zaczęła słuchać rad 
i podszeptóvv tych tam intrygantek. Mó­
wią o dworskich damach, któreby chciały 
dawać W . K. M. wyobrażenie fałszywe

♦) . . .  pour faire voir sa splendeur e comparaison delà 
gneuseric (me s é r ié )  de feue Reine’, laquelle n'avait pas 
un carosse, seulement pas une chemise!
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0 tutejszej koronie; bo zaręczam W. K. M. 
jak najuroczyściej, iż po koronie francuskiej 
łiie masz korzystniejszej nad polską; bo 
nawet i francuska nie korzystniejsza, chy­
ba w  ten czas kiedy królowa jest Regen- 
tką państwa. Przyzna kiedyś sama Naj- 
jaś. Pani, żem mówił prawdę, skoro sko­
sztuje przyjemności królowania w’ Polsce; 
albowiem, właściwie mów îąc, wtadza kró­
lewska jest tu bardziej przy królowej, niż 
przy królu; przynajmniej co do rozdawni­
ctwa łask i dobrodziejstw. A wiadomo; 
że kto daje i może dawać, ten jest potę­
żny, bo wszystko może. Interes jest ra­
zem i najsilniejszym bodźcem dla człowie­
ka, i najwalniejszą sprężyną w prywatnych
1 publicznych obrotach człowieczeństwa 1

Pozwoli Najjaś. pani ostrzedz W . K. 
M. iż w  orszaku Hrabiego Denhofa znaj­
duje się niejaki Br a n d y s ,  przed którym 
potrzeba się mieć na ostrożności; bo 
to kreatura, a po prostu, s z p i e g  Ka- 
zanowskiego; wysłany od swego pryn- 
cypała, zapewne dla wzniecenia ja­
kich nieporozumień, lub jakiej iiiezgo-
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<ly mię^dzy saniyiniź anibasadoraiui. Jeźli- 
by ten człowiek poważył się mówić co 
W . K. M. w interesie Kazanowskiego, 
raczy Najjas. pani odpowiedzieć inu jakim 
komplementem, oświadczając w Ogólnych 
wyrazach, jakobyś się W. K. M. czuła 
obowiązaną Kazanow^skiemu za jego usługi, 
które odw’dzięczyć będzie staraniem W. K. 
M. za Jej przybyciem do Polski. Należało­
by też powiedzieć mu, że W. K. M. ma 
wiadomość o zasługach Kazanowskiego 
z moico doniesień ; żem bardzo często opi­
sywał W . K. M. jego gorłiw'e zabiegi, 
trudy w Jej interesie; ale zwierzać mu 
się, a czego ważnego, byłoby wiełkiem 
niebespieczeństw^em! Raczy więc W. K. M 
zakazać nawet swojemu dworowi wdawa­
nia się z tyui człowiekiem; zachowanie 
się w^zgłędem niego powinno ograniczać 
się tylko do samej tow^arzyskiej przyzwo­
itości.

Mam honor załączyć tu memoryał do­
tyczący składu przyszłego dworu W. K* 
M. i osób jakie tu mogą być sprowadzone.. 
Co do panien, ośmielam się radzić W. K*
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M. aby wybrane były tz dobrych domów 
i  co najpiękniejsze; a pewny jestem, 
źe powychodzą (u za mąż nierównie ko­
rzystniej jak w e  Francy i. W. M. będziesz
nawet mogła dawać im w posagu, z wda- 
«iiego skarbu do 100,000. fr. bez żadnego 
praw ie uszczerbku swoim osobistym intere­
som. Upewniam, że nawet w tydzień po przy 
hyciu tu W  K. M. skarby Jej niezmiernie pod­
rosną. Mam już niezawodną wiadomość, 
iż każde prawie z większych miast pol­
skich , raianow-icieGdańsk i Toruń, tudzież 
znakomitsi magnaci złożą W. K. M. rozma­
ite szacowne podarki; już w gotówce, juz 
w  srebrnych i złotych sprzętach, i drogich

*)0 szczegółach przybycia królowej Maryi Ludwiki 
do Gdańska i ćerćmonil przyjęcia jej w tem mieście, czytać 
T z a d k ą  d z iś  książkę;,pod tytułem:

Kurtze Beschreibung und Entwurf alles dessen was bey 
der durchleuchtigsten, hochgebornen Princessin und frewiein 
Ludovicae, Mariae, Gonzagae. .  etc. ! przez Adama — Jakuba 
M a r t i n i . V o B W i 11 e n.b e r  g.

Gedrukt zu Danlzig, bei Georg Rhetln in 4. bez daty,; 
ale w dedykacyi położono rok 1646.

Opera włoska, dana w Gdańsku na przyjęcie królowej, 
znajduje się w gabinecie Rękop: BibI : królewskiej, pod t y  
tulem N ozz c dl P lo lo n ia l MS.
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klejnotach. —  Gdyby moje służby nie da­
wały mi nadziei choć słabej jakiegobiidź 
udziału z tych pjezeutówj odważyłbym się 
upraszać najpokorniej W. K. M. o u po w" a- 
żnienie do przyjmowania w^spoinnianych bo- 
gaclw', imieniem W. K. M ; to samo było­
by już dla mnie wieikim zaszczytem i m o- 
ral i i ą  korzyścią

Muszę też powiedzieć, iż na damę ho  ̂
norową ńałeżaloby wybrać jaką niepospo­
litą osobę: poważną, rostropną i sprytną, 
któraby,. nie wdając się w d worskie. intry­
gi, umiała zrobić sobie pewien ton i w zię- 
tość pomiędzy tutejszymi panami, dla tern 
użyteczniejszego w pływ u; i żeby się tein 
łatwiej mogła oddać interesom W. K. M. 
a zawarłszy stosunki umiała je obrócić na 
korzyść Swej Pani, i na swoję własną. 
Jest tu w e zwyczaju między Senatorami 
i innymi magnatami, że dła otrzymania ja­
kiej łaski królewskiej starają się trafiać 
do króla przez królową; do tej zaś uda­
ją się za pośrednictw^em damy honorowej. 
Do tej więc ostatniej należy prow^adzić 
rzecz tak zręcznie, aby i królowa'i ona
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iiíialy z tego jijką rzeczywistą korzyść.
Upraszam jaknąjuniżeiiiej W. K. M. abyś 

W. K. M. raczyła sprawić, by P. R o n- 
c a l l i  został potwierdzony nadal w cha­
rakterze Rezydenta polskiego przy dwo­
rze francuskim, i aby kardynał napisał do 
króla polskiego, świadcząc o dobrem Ron- 
kałłego sprawowaniu się przez czas jego  
missyi w  Paryżu. Zdaje mi się, iż było­
by nawet korzystniej dla samejże W . K. 
M. mieć tam cudzoziemca^ z a l e ż ą c e g o  
od majestatu polskiego, niż którego z tutej­
szej niepodległej'szlachty 5 bo. ten, mógłby 
mieć stosunki z tutejszymi senatorami i u- 
dzielać im drogą prywatną, wiadomości 
i rad mogących mieszać spokojność W. 
(K. M. paraliżowrać. Jej zamiary i plany, 
słowem szkodzić Jej w'pływ’0\vi w rządzie^ 
a tem samem i interesom W . K. M. —

Mam honor zostawać jak dotąd, 
Najjaśniejsza Pani,

Waszej Królewskiej Mości, 
z najniższym respektem i uniżonością.

Najwierniejszy sługa
de Rregy Flecelles.
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P. S. Dodam jeszcze, iź idzie o honor 
W . K* M. aby wysłani do Paryża Amba­
sadorowie polscy, ponoszeni tam byli z u- 
czciwością: a mianowicie Hrabia Denhofi 
i żeby otrzymali szacowne prezenta.

Mocno żałuję, że Panna de Ł a n g e r o n^ 
nie jest cokolwiek starsza łub młodszą, 
aby mogła być damą honorową. W szak­
że, jeśliby się znalazło dla niej jakie miej­
sce stosowne %ve dworze W. K. M. do- 
brzeby było przywieść ją tu, choćby dla 
tego tylko, że jest ładną, sprytną i dowci­
pną; ale rozumiem iż mogłaby ona bardzo 
się W . K. M. przydać i wielkie z cza­
sem oddać usługi.

Zdaje mi się, iź moźeby wypadało W
K. M. sprzedać piękny Jej pałac neverski

*)Paana de Langeron, córka jednego z olicyalistów domu 
książąt neweiskich, była przywiezioną do Warszawy razem 
z Maryą Ludwiką, i bawiła ua dworze tej królowej, wy­
daną została, j eżu s ię  n ie  myl ę ,  za Wielopol­
skiego.

*’)H o te l de N c v e r s  — dzisiejsze gmachy królewskiej 
biblioteki. Nie należy go brać za jedno z dzisiejszym hote­
lem de Nevers leżącym w ciasnej uliczce zwanej r u e  da 
Lo u v r e ,  między Luwrem a Palaix Royal.
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w Paryżu, lub zastawić jaki kosztowny 
sprzęt, żeby mieć podostalkiein gotówki* 
Gdybyś W. fr. M. ten ostatni przyjęła śro- 
liek, tedy zaręczam, iż o wypłatę poży­
czonej summy troskać się m cale nie by­
łoby potrzeby, gdyż dochody W*: K, M. 
W' tym tu kraju tak będą znaczne, iż w  pół 
roku, a najdalej w rok, można będzie 
one wypłacić. Moi Kredyforowie byliby 
bardzo radzi, gdybym ja miał podobną pe­
wność wypłacenia 20,000. talarów długu, 
który na mnie ciąży! —r Przebaczy mi 
Najjaś. Pani, żem tego użył porównania, 
i żem pozw’olił sobie sięgnąć niejako aż 
do wnętrza interesów pryw^atnych W. K. 
M. i obrachowywać, że tak powiem, Jej 
kassę; lecz to jest dowodem mojej tro­
skliwości o Jej dzisiejsze dobro i przy­
szłą pomyślność. Jest bówdeiń interesem 
W. K. M. pokazać się tu wspaniale na sa­
mym wstępie, bo i tu, podobnie jak u nas: 
„ J a k  C i ę  w i d z ą  t a k  c i ę  p i s z ą !  —
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Skrypt Władysława IV. wydany Maryi Lu­
dwice na pożyczoną u niej summę złotych 

polskich 660j000
(Tíoinaczeqie z łacińskiego, — Autentyk znajduje się aux 

archives du Royaume).

W ład ysław  I T , z  B ożej ła sk i król 
polski ect.

W szystkiiii, komu o íém wiedzieć na­
le ż y , wiadomo czynimy, jakośmy wzięli i po­
życzyli na nasz e i Rzeczypospolitej obecne 
naglące potrzeby, u Najjaśniejszej Ludwiki 
Maryi- Gonzagi, księżniczki mantuańskićj 
ect. ect. ect. z Bożej laski królowej pol­
skiej i szw edzkiej, naszej najukochańszej 
małżonki, summę s z e ś  ć s e  t s z e ś ć d z i e ­
s i ą t  ty s i ę c y złotych polskich, rachując 
oa każdy złoty po groszy t r;zydzieści, w ta­
larach bitych i dukatach dobrej wagi, 
pochodzących z dóbr dziedzicznych i z po­
sagu tejże Najjaśniejszej królowej naszej 
najukochańszej małżonki, którą to summę, 
s z e ś ć  s e t  s z e ś ć d z i e s i ą t  tysięcy zło­
tych Nam w zupełności wręczoną, obie­
cujemy, w  dobrej wierze, i naszem królew-
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skieui słowem przyrzekaiiiy całkowicie od­
dać i wypłacić, niczego nie załrzyniujćjc, 
bez najmniejszej z naszej strony trudności 
łub zw łoki, do rąk tejże Najjaśniejszej 
królowej naszej najukochańszej małżonki, 
a w przypadku jej śmierci (czego  uchowaj 
Boże!) jej prawnym sukcessorom i spad­
kobiercom, w W arszawie, lub w  inneni 
mieście naszego królestwa, od dzisiejszego 
dnia za lat cztery, takąż monetą jaką n^m 
powyższa summa jest wręczoną, to jest, 
w talarach biiych i dukatach dobrej wagi. 
Pewność zaś pomieniouej summy, nam po­
życzonej assekurujemy na naszych klejno­
tach, srebrnych i złotych sprzętach, i na 
innych naszych preciozacb, u nikogo nie 
zastawionych, podług sporządzonego, na­
szym i Najjaśniejszej królowej, naszej naj­
ukochańszej małżonki wdasńoręcznemi pod­
pisami i pieczęciami stwierdzonego Jiiwen- 
tarza. Dla większej zaś pewności, na przy­
padek jeśliby wartość pomienionych klej­
notów tudzież sprzętów srebrnych i złotych 
w tymże Jnweniarzu wyszczególnionych 
nie wyrów’nvwala summie sześciu set sześć
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dziesięciu złotych, tedy bespieczeństwo 
tej summy dla Najjaśniejszej królowej, na­
szej iiiijukochańszej małżonki i jej sukces- 
sorów i spadkobierców, zapisujemy w for­
mie prawnej, na wszystkich w ogólności 
dobrach naszych, ruchomych i nierucho­
mych gdzie kolwiek się takowe zna]dlIj ,̂. 
tak wewnątrz jako i zewnątrz naszego 
królestwa, wraz z powyżej niianowaneml 
klejnotami i sprzętami zlotemi i srebruemi,. 
łamiąc i odwołując wszelkie poprzednie 
donacye i zapisy, jako też poczynione od 
nas testamentowe rozporządzenia, gdyby 
takowe brzmieniu niniejszego listu naszego 
były w czem przeciwne i dając preferen- 
cyą Najjaśniejszej królowej; chcemy bo­
wiem niezmiennie, aby taż najukochańsza 
małżonka nasza, wraz z sukcessorami sw o- 
mi i spadkobiercami byia preferowaną przed 
wszystkimi, którzy mieli lub mieć inogli 
jakiekolwiek prawdo do pomienionych dóbr 
naszych; a nadto, czyniąc to ubespiecze- 
nie ołocniejszem, oddajemy w istocie i wrę­
czamy Najjaśniejszej królow'cj, naszej naj­
ukochańszej małżonce, wszystkie wyżej
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ręcŁone klejnoty^ tudzież sprzęty złote i 
śrebrne, z tym wszakże warunkiem, iż 
Najjaśniejsza królowa, nasza najukochań­
sza małżonka, będzie powinna i obowi^tza- 
iią wraz z  sukcessorami swoimi i spad­
kobiercami, stosowne do assekuracjjnego 
listu dziś nam od Niej wydanego, po ode­
braniu całkowitej summy sześciu —  set 
sześć —  dziesięciu tysięcy złotych, wrę­
czone sobie od nas klejnoty, tudzież 
śrebrne i złote sprzęty niezwłocznie do 
rąk naszych lub sukcessorów naszych spa­
dkobierców oddać i wrócić.  ̂ W razie zaś 
gdybyśmy ani sami, ani sukcessorowie nasi 
i spadkobiercy, rzeczonej summy 660,000. 
zlt. polskich w oznaczonym terminie najja­
śniejszej królowej nie wypłacili, (czego  
wcale nie przypuszczamy), w  ówczas mo­
cną będzie taż Najjaśniejsza królowa, naj­
ukochańsza małżonka, lub jej sukces: i spa­
dkobiercy za naszą lub naszych sukcesso­
rów i spadkobierców wiedzą, wręczone 
królowej Imci klejnoty, tudzież złote i śre­
brne sprzęty, u kogo się podoba, naw êt po­
za granicami naszego królestwa zastawić.
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wszakże z wolnem dla nas lub dla naszych 
sukcessorów i spadkobierców prawem wy­
kupiła zastawionych od Najjaśniejszej kró­
lowej lub jej sukcessorów i spadkobierców 
pomieniouych klejnotów i sprzętów, za 
spłaceniem powyższej summy, w  czyim 
kolwiekby one znajdowały się ręku. Obie­
cując i przyrzekając zachować się wiecznie 
wedle tego jak M-yźej opisano, a dopełnić 
Wszystkiego całkowicie i w najdrobniejszych 
szczegółach, obligujemy się niniejszym listem 
wraz z sukcessorami naszymi i spadkobier­
cami, jak najsoleuuiej i w  prawomocnej 
formie; a dla większej wagi list niniejszy 
własnoręcznie, i przy wyciśnieniu naszej 
pieczęci, podpisujemy. Dan w Radzanowie, 
dnia XVI. Września, roku pańskiego 1664 
panowania naszego w  Polsce, 14. w  Szwe»  
cyi, 15. Władysław król.
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Aisekuracya summy 66,000, %U, polskich po- 
zyczonej przez Władysława IV, u Maryi Lu~ 
dwiki, iudziei wyznaczenie procentu od tego 
kapitału po zł, poi. 46,200: na rok, który 
ma być wypłacony, p. lat 4  z  procentów 

królewskich.

W ładysław  IT . z  B ożej łaski K ról 
JPoIski  ̂ etc.

Wiadomo czynimy tym listem Naszym 
wszystkim komu o tern wiedzied będzie 
należało, iż jako Najjaśniejsza Ludwika 
Marya Gonzaga, królowa Polska i S zw e­
dzka, nasza najukochańsza małżonka, dla 
szczególnego ku Nam afektu, pożyczyła 
uam ze swoich własnych i posagowych 
pieniędzy, na nasze i Rzeczypospolitej na­
glące obecne potrzeby summę zlt. poi. 
660,000. tak też i My, wiedzeni wzajem­
nym ku Najjaśniejszej królowej miłości 
afektem, pragnąc zaw dzięczyć tę Jej przy­
chylność, postanowiliśmy wyznaczyć i ofia­
rować tejże Najjaśniejszej królowej, na­
szej najukochańszej małżonce, jakoż w y­
znaczamy i ofiarujemy, z dobrej woli ina-

3
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szej królewskiej szczodrobliwości, na lat 
cztery, poczynając od dnia niżej wyrażo­
nego, rok, rocznie po złotych polskich 
c z t e r d z i e ś c i  s z e ś ć  t y s i ę c y  d w i e ­
ś c i e ,  których wypłatę ubespieczamy, sto­
sownie do życzenia tejże Najjaś. królowej, 
naszej najukocbanszej małżonki, na pro- 
wentach i rocznych przychodach z Księstw  
Naszych Opolskiego i Kaciborskiego, tu­
dzież z portów Gdańskiego i Elbłągskie- 
go, rozkazując aby zw yż pomieniona sum­
ma przez Nas ofiarowana i zapewniona, 
była wypłacaną całkowicie, i bez żadnej 
zwłoki, każdego roku przez ciąg rzeczo­
nych czterech lat, na rzecz Najjaś. królo­
wej, naszej najukochańszej małżonki, a w ra­
zić Jej śmierci, (czego Boże uchowaj )  Jej 
sukcessorom i spadkobiercom, w  następują­
cych terminach.

P i e r w s z ą  p o ł o w ę ,  w  m i e s i ą c u  
Ma r c u ,  n a z w i a s t o w a n i e  N a j ś w i ę t ­
s z e j  P a n n y  Ma r y i j  z a ś  d r u g ą  
p o ł o w ę ,  w  miesiącu Wrześniu, na św ię­
ty Michał, dając Jejmości królowej pier­
wszeństwo przed wszystkimi innymi, ma-
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jącymi lub mieć mogącymi jakie prawo do 
rzeczonych prowentów i przychodów z po- 
niienioiiych księstw Opolskiego i Racibor­
skiego, tudzież z portów Gdańskiego i EI- 
blągskiego. Objawiając tedy tę wolę na- 
szę i postanowienie wszystkim komu wie­
dzieć należy, mianowicie: Rządcom, Ad­
ministratorom i Ekonomom naszym * )  w  na­
szych księstwach Opolskiem i Racibor- 
skiem, tudzież w  portach Gdańskim i E l- 
blągskim, oraz innym urzędnikom, roz­
kazujemy onym jak najwyraźniej, aby 
wypłacali lub kazali wypłacać na 
rzecz Najjaśniejszej królowej, nasze)

*) Zdaje się iz powyższe dwa doknaienta odnoszą się do 
pożyczki uczynionej przez Maryą — Ludwikę Władysławowi 
IV. o której wspomina Radziwiłł w swoich pamiętnikach, (Tom 
2. p. 202.) bez przywiedzenia ważniejszych szczegółów, 
poczynionych zapisów.

Król Władysław żadnemu z tych dwóch zobowiązań się 
swoich nie odpowiedział; gdyż kapitał, (zapewne z procen­
tami), w'zrosł przy jego śmierci, do summy 818521, złt. gr. 27.

Znajdujące się w A r c h i w u m  P a ń s t w a ,  w Paryżu, 
dwa inne dokumentu świadczą, że Jan Kazimierz przyjął 
na siebie spłacenie powyższego długu; lecz nie dopełnił tego 
za życia królowej; oddał jej tylko, za procent w possessyą 
księstwa Opolskie i Raciborskie; sam zaś kapitał wypłacony 
ostał sakcessorcę królowej, Księżnie d’Anghien. —
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najukochańszej małżonki, a na przypadek 
Jej śmierci, Jej sukcessorom i spadkobier­
com, wyżej mianowaną summę całkowi­
cie i w oznaczonych terminach, stoso­
wnie do hrzmienia niniejszego listu dona- 
cyi, który dla tern większej w agi, rozka­
zawszy opatrzyć naszą pieczęcią, własno­
ręcznie podpisujemy. Uan w  Radzanowie, 
dnia 16. Września, roku Pańskiego 1646. pa­
nowania naszego w Polsce 14. w Szwecyi 15.

W ładysław król.

Treść 3. ostatnich dokumentów, w napisie francuskim 
jest laka : 1 —) tConürmation du Roi Jean — Casimire pour 
Continuation du payement de ladite somme de 46200. florins, 
assignée par Vladislas sur Opole et Racibor et sur le Porte 
de Oanzig et d’Ëlbing, jusqu’à Rentier payement de la somme 
de 818,521. flr. 27. gros. — 2 ) Promesse de Jean Gasimire 
de rendre a la Reine 818521. flr. 27. gros., â elle due par 
Yladislas lY. et â Elle assignée sur tous les biens du dit Roi 
Vladislas, en rendant, par Elle, les pierreries qui lui avaient- 
été données en gage pour sûreté deladite somme suivant l 
inventaire, lequel inventaire M. d e s N o y e r  di t  a vo i r  é t é  
p r i s  p a r l e s  S u e  dois, s a n s s a v o i r  ce q u e s o n t d e  ve­
n u e s  l es  p i e r r e r i e s .

Zostawione u królowej klejnoty, o których ta mowa isto­
tnie nie wiadomo gdzie się podziały. Nie masz nawet śladu 
między pozostałemi po Janie Kazimierzu papierami, aby tej 
gtraly dochodzono. Są tylko autentyczne dowody, ze kapitał 
całkowicie był wypłacony Księżnie d’Angbien,



ROZDZIAŁ, n.

Kontrakt małżeństwa Maryi Ludwiki z  Ja­
nem Kazimierzem^ zawarty w Warszawie 
dnia 1. Marca 1649, r. ratyfikowany przez 
króla Ludwika X IF . to Compiegne dnia 6.

Lipca. Ud,

Jan Kazimierz, z bożej laski kroi pol­
ski i szwedzki ect. Wielki książę lite­
wski, ruski, pruski, wołyński, źmudzki, in- 
flantski itd. i Ludwika Marya z bożej la­
ski królowa polska i szwedzka itd. W iel­
ka księżua litewska i innych krajów? 
starsza księżna mantuańska, Ferrât, ni- 
wernska i t d .
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A r  ty k u l  p i e r w s z y .  Rozważywszy, 
jak małżeństwa monarchów są ważne w u- 
trzymaniu wielkości i pomyślności ich 
państw i że z nowego i ściślejszego złą­
czenia pomiędzy nami węzłem tak św ię­
tym, upragnionym życzeniami Rzeczypo­
spolitej polskiej, należy się spodziewać 
szczególnych łask Bożych; oraz mając do 
tego drogę otwartą blogosławieństwy sto­
licy ś. i pragnąc zachować nadal i utrzy­
mać godnie przyjaźń z  najjaśniejszym kró­
lem chrześciańskim zawartą przez świę­
tej pamięci króla, naszego brata i małżon­
ka i okazać znakomitem świadectwem  
wszystkim narodom świata chęci nasze 
utrzymania przyjaźni i dobrego porozu­
mienia Polski z Francyą, umówiliśmy i zgo­
dziliśmy się pomiędzy sobą na następujące 
artykuły kontraktu ślubnego.

A r t y k u ł  drugi .  Przyrzekliśmy so- 
ie nawzajem połączyć się węzłem mał­

żeńskim w  obliczu kościoła ś. w  czasie, 
który ku temu oznaczymy.

Artykuł trzeci. Niniejszy układ, jako 
też przyszłe spełnienie obrządkiem św ię-
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iyni małżeństwa naszego, niema w uiczem 
ubliżać, wznowiać, albo obalać artykułów, 
albo klauzul, które są na zysk i korzyść 
Nas królowej w  kontrakcie naszym mał­
żeństwa z ś. pamięci zmarłym królem, na­
szym dostojnym małżonkiem; które to 
klauzule zatrzymają swoję moc i skutek 
zupełny w  każdym czasie i kiedy tego 
będzie potrzeba.

A r t y k u ł  c z w a r t y .  Oświadczamy, 
że nasz posag, wszystkie w  ogólności 
i szczególności dobra, prawa, imiona, pre- 
tensye i sprawy jakiegokolwiek bądź ro­
dzaju, źródła i waloru, nie excypując, ani 
zatrzymując z nich nic i z jakiej­
kolwiek bądź przyczyny, zastrzegamy so­
bie wyłącznie; My król zezwalamy teraz 
i na przyszłość gdy będziemy zaślubieni, 
aby królowa przyszła małżonka nasza, 
używała, korzystała, rozrządzała i dyspo­
nowała tak sprzętami swemi, pienię­
dzmi i dochodami, jakoteź funduszami, na- 
dewszystko zaś w czasie, sposobie i po­
dług swego upodobania. Do czego zosta­
je uiniejszem dostatecznie upoważnioną.
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nie potrzebując od Nas króla innego wy­
raźnego upoważnienia bądź to do czynności 
publicznych lub prywatnych, bądź też do 
wszczynania i popierania spraw w sądach 
w  którymkolwiek bądź kraju, lub dobrach, 
albo iiakOniec do dochodzenia praw, po­
stępowania w adoiinistracyi, używania i roz­
rządzania dobrami swemi, albo też kiero­
wania i prowadzenia spraw swoich.

A r t y k u ł  p i ą t y .  Gdy która z sum, 
pieniędzy, albo innych rzeczy, do królo­
wej, naszej przyszłej małżonki, należących 
użytą zostanie za jej pozwoleniem, co ina­
czej nigdy nastąpić nie będzie mogło, 
przez Nas króla albo kogo innego z na­
szej strony, albo w interesie naszym, lub 
też z  rozkazu naszego; przyrzekamy od­
dać ją i zapłacić przyszłej małżonce na­
szej, albo tym, którzy od Niej mieć będą 
upoważnienie do odebrania i obowięzujemy 
się niniejszem natychmiast na wszystkich 
w  ogólności i każdych wszczególuości do­
brach naszych zahypotekować długi przez 
Nas zaciągnione.

A r t y k u ł  s z ó s t y .  Przyrzekamy ró-
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wnieź królowej, naszej przyszłej małżonce, 
na przypadek gdyby bezdzietnie z tego 
świata zeszła, że dobra w  całej rozciągło­
ści królestwa naszego i innych państw ber­
łu naszemu podległych, do niej należące, 
które przekaże osobom zjakiegokolwiek bądź 
narodu i niemi rozrządzi za życia lub z przy­
czyny śmierci (dobra te donataryuszom od­
damy) i w szelkie przychody tamujące u- 
skutecznienie jej woli uprzątniemy. A  gdy­
by się zdarzyć miało, że dobrami swemi 
uierozporządzi, albo tylko pewną ich czę­
ścią, rozkażemy wydać wszystkie, jeżeli 
nie będzie żadnego rozrządzenia, jeżeli^zaś 
będzie, tę część, która z wspomnioiiych 
dóbr pozostanie, jej prawym spadkobiercom 
ab i n t e s t a t ,  którzy powinni bydź uro­
dzonymi Francuzami, istotnie w Francyi 
zamieszkałymi, którym, wyłączając w szy­
stkich innych, my królowa przeznaczyliś­
my i zapisali wszystkie dobra nasze obe­
cne i przyszłe; na przypadek jeżeli niemi 
w ogólności i szczególności inaczej nie 
rozrządzimy, zastrzegając sobie moc i wol­
ność zupełną rozrządzenia niemi podług N a-
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szej woli i podług tego, co jest wyżej 
owiedziaoo.

A r t y k u ł  s i ó d my .  W  skutek tego, 
w  każdym zamiarze i w  każdej okoliczno­
ści, gdzie tego potrzeba będzie, intencyą 
uaszą jest trzymać się tego, co nam król 
cbrześciański kontraktem Naszym ślubnym 
z ś.p. królem, Panem i małżonkiem naszym 
zapewnił, to jest, iż wszystkie prawa nam 
służące z urodzenia i mieszkania N asze­
go przedtem w Francyi, tak co do posia­
dania i nabywania dóbr przez sukcessyą, 
i przez jakiekolwiek bądź rozporządze­
nie za życia i z przyczyny śmierci, i in­
ne rodzaje prawa, jakoteż do rozrządzania 
naszemi obecnemi i przyszłemi dobrami, 
za życia i z przyczyny śmierci, i do prze­
lania wspomnionych dóbr naszych spad­
kiem ab i n t e s t a t  na naszych prawnych 
spadkobierców, i w  ogólności wszelkie 
prawa służące Francuzom prawdziwym 
krajowcom i poddanym króla cbrześciańskie- 
go bez żadnej excepcyi i wyjątku służyć nam 
będą jak dawniej podczas naszego poby­
tu w e Francyi i jak gdybyśmy tam rze-
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czywiście zamieszkiwali. Co My król 
potwierdzamy we wszystkiem, gdzie potrze 
ba będzie i zezwalamy, aby w  skutekwspo- 
mnionych praw’ i na mocy niniejszego (ukła­
du) królowa, Nasza przyszła małżonka by­
ła do tego upoważniona.

A r t y k u ł  ó s my .  Także (zezw ala­
my) na używanie oprawy ustanowionej 
i przeznaczonej dla Niej (królowej), któ­
ra jej służyć ma za oprawę według zw y­
czajów w królestwie polskiem zachowy­
wanych.

A r t y k u ł  d z i e w i ą t y .  Co do w y­
konania treści powyższego, szczegółów  
i zależłości, to wyjęte jest wyraźnie z pod 
wszelkiego prawa, statutów, edyktów i or- 
dynansów, zwyczajów,! innych temu prze 
ciwnych rzeczy.

Na świadectwo czego podpisaliśm- 
niniejsze pismo naszemi rękami w  War­
szawie dnia 1 Marca 1649. J a n  K a z i ­
mi e r z  król ;  Ludwika Marya, Krolowa.
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Roz7nowa maiki Anieli de S. J e a n  
A r j i a u l d  d^Andi l ly z  je j  synowcem, 
panem le M aistre, dotycząca królowej 
M aryi Ludwiku

Pewnego dnia mówiła mi matka A niela: 
. . . . . .  Zachęcałam zawsze królowę poi-
„ską, aby nie ustawała w  udzielaniu bie- 
„dnym królewskiej jałmużny, niczego dla 
„siebie w  zapas nie odkładając; dostrzegł- 
„szy niektórzy jej przyjaciele, że te jał- 
„miiźny były częste i chojne, poczęli jej 
„doradzać, aby oszczędzała pewną część 
„swojego skarbu dla siebie samej, na przy- 
„szlość. Na co odpowiedziała królowa 
temi słowy:

„ N i e ,  n i e  m y ś l ę  w c a l e  w p r o ­
w a d z a ć  t e j  o s z c z ę d n o ś c i ,  bo  
w i e m  d o b r z e ,  ż e  c h o c i a ż  n i e w i e ­
le p o s i a d a m  f o r t u n y ,  m a t k a A n i e -  
l a  p r z y i m i e  mi ę  z a w s z e  do  s w e ­
g o  k l a s z t o r u  w  p r z y p a d k u  g d y ­
b y m o w d o w i a ł a

Odrzekłem: iż bardzobym się rado­
w ał, gdyby ta mouarchini została zakon­
nicą pod przełożeństwem matki Anieli.
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—  Niewiem, odpowiedziała, czyśmy 
powioui tego sobie życzyć? rzecz bowiem 
niezawodua, iż jest prawie niepodobień­
stwem, aby królewska osoba, (choćby na­
wet była świętą) nie wprowadziła za so­
bą pewnego zwolnienia zakonnej reguły. 
Delikatność pań tego rodzaju, nie cierpi 
wcale surowości życia zakonnego. Ale 
(dodała ze śmiechem) nie spodziewam się 
ja po naszej królowy tego cudu! . . .  wiem 
jednak dobrze, że posiada dar skruchy, 
i przekonana jestem, że Bóg pozwolił jej 
dochować p a n i e ń s k i e j  c z y s t o ś c i  aż 
do czasu jej małżeństwa z królem Wła­
dysławem ... chociaż złość dworska prze­
ciwnie ją tu osławiła. Odpocząwszy nieco 
mówiła dalej: królowa odbiera moje listy 
z wielką radością, a jej spowiednik, ksiądz 
de Fleury pisał mi naw êt razu jednego, że 
za każdem nadejściem moich korespon- 
dencyi cały dwór królowej jest uradowany, 
bo wówczas królowa widocznie się zmie­
nia, staje się wyrozumialszą, łagodniejszą 
I łatwiej pobłażającą względem tych wszys­
tkich, którzy jej uchybiają, jest przytem
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pobożniejszą i wstrzymięźliwszą. Owoż 
dla tego właśnie do niej pisuję a pisuję 
z woli Boga, z taką mocą i wolnością 
wyrażeń, źe sama nieraz dziwuję się mo­
jej odwadze. Niekiedy pozwalam sobie 
rozmawiać z królową listownie, jakbym 
rozmawiała ustnie z prostą zakonnicą mo­
ją. Sam król przypisuje się czasami w  lis­
tach królowej z oświadczeniem mi swojej 
wdzięęzności za tę korespondeneyą; mu­
szę  powiedzieć na zaletę królowej pols­
kiej , źe  jest naturalnie bardzo wstrzemię­
źliwą i regularnie zachowuje posty, pomimo 
źe jest dość słabej konstytucyi ciała. (Prze­
ciwnie wszystkie portrety Maryi Ludwiki 
przedstawiają kobietę dość otyłą}. Razu 
jednego zapytywała przezemnie królowa 
księdza S i u g l i n :  jaką powinna wypełnić 
pokutę za swoję grzechy? —  Odpowie­
działam z polecenia tego kapłana, źe naj­
właściwszą dla niej pokutą byłoby głębo­
kie upokorzenie ducha; prawdziwie kró­
lewska dobroć i łaskawość bezwarunkowa, 
miłość dla poddanego sobie ludu, dla ubo­
gich, dla prawdy, dla kościoła; słowem
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delfiienie wszystkich chrze^ciańskich obo­
wiązków, stosując się w tem do swoich 
szlacbetuych uczuć; poczem dodatam od 
siebie, żeby przebaczała wszelkie urazy, 
nie pozwalała sobie unosić się zemstą, 
upokarzała się zaw sze przed Bogiem, który 
jest jej stwórcą, Panem i królem.



ROZDZIAŁ, ra.
F iin d a c y a  W iz y te k  w  W a r sz a w ie .

Między pamiątkami historycznemi jakie 
królowa Marya Ludwika w  oaszym kraju 
po sobie zostawiła, nie poślednie trzyma 
miejsce fuudacya sprowadzonego z  Frau- 
cyi zakonu N a w i e d z e n i a  P a n n y  Ma­
ryi ,  czyli W i z y t e k .

Lecz pisarze nasi, ówcześni nie podali

») Obacz koast : sejmu Warszawskiego z r . 1654. tyt_ 
f u u d a c y a j  p a n i e n  z a k o n n y c h  od N a j j a ś n i e j s z e j  
ffl jałźonki n a s z e j  k r ó l o w e j  J e j  Mości  L u d w i k i  
(Vol Leg IV p: 452)
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nam o tyra waźuyra fakcie żadnych prawie 
szczegółów j a jeśli wzmiankują gdzie nie­
gdzie o sprowadzeniu francuzkich zakonnic, 
czynią to tak niedbale i głucho, iż z wia- 
doiiiostek jakie nam w tej mierze zosta­
wili, historya najmniejszego nie wyciągnie 
dla siebie żywiołu. W  ogólności łacniej 
nierównie dowiedzieć się od nieb, kto ja­
kiem odznaczył się dziwactwem, kto kogo 
obuchem zw^alił, lub najechał, i t p. niż do 
czytać się w  ich menioarach imienia za­
łożyciela lub założycielki jakiej użyte­
cznej Jnstytucyi. Ztąd też jak wielu in­
nych naszych zakładów świeckich i du­
chownych, tak będącego i w  mowie spo­
czywa w  gmatvvaninie najsprzeczniejszych 
z sobą dawanych podań. ''¡''3

Ciekaw’sze pod tym względem i w’aż- 
niejsze są dla nas niekiedy książki cudzo-

.) Jeśli się godzi narzekać na niedbalstśVo dawniejszych 
pisarzy, jakżeby się godziło pokrywać «uleżeniem podobne 
wady w dzisiejszych naszych autorach? Pan S . . . .  autor 
wydanych nie dawno w Poznaniu T a b l i c  s j ^nchr on i -  

t y c z n y c  h utrzymuję pod rokiem 1642. że kościół W i z y ­
ta ek założony był od królowej C e c y l i i  R e n a t y .  Gruby
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ziemskie. Między innemi odgrzebana itie 
dawno trafuiikiem we Fraiicyi książeczka 
nie wielkiej objętości, jest nader ważnym 
materyalem do historyi naszych wizytek; 
nie dość bowiem, że dochowała najdrob­
niejsze szczegóły dotyczące sprowadzenia 
z Francyi tych świętobliwych dziewic; 
ale nadto mieści jeszcze  w sobie tak wa­
żne i autentyczne dokumenta co do zało­
żenia pierwszego klasztoru w W arszawie, 
iż mogłaby, w  razie potrzeby, zastąpić; 
w  Trybunale miejsce dyplomata fundacyi. 
Znajdzie w niej czytelnik wymienione po­
budki i cel przywołania tego Zakonu do 
Polski, znajdzie wyliczone koszta ponie­
sione przez królowę na dokonanie tego 
przedsięwzięcia, znajdzie wykaz szcze­
gółowy sum przeznaczonych na uposa­
żenie tej Jnstytucyi, słowem, szacowna 
ta książeczka zawiera w sobie wszystko

to błąd historyczny dowodzący, ii autor zaniedbał odczytać 
wspomnionej konstytucyi z r. 1054. Podobnych błędów i nie­
dokładności chronologicznych pojiełnił autor niezmiernie wiele ! 
radziłibjśmy, zęby przejrzał i poprawił swoje tablice, jeśli 
chce, aby ta jego publikacja na co się komu przydała.



cokolwiek należało w ów czas zapisać dla 
wiadomości późniejszych pokoleń. Z tego 
właśnie źródła dowiadujemy się, iź pier­
wotnym królowe) zamiarem było założyć 
w Warszawie dom P e n i t e n t e k ,  czyli 
pokutnic, inaczej, dom poprawy dla dziew­
cząt, którym się zdarzyło pobłądzić z nie- 
bespieczeóstwem, jak niówią zupełnego 
upadku.

Tym celem wysłała była pod koniec 
roku 1649. swego sekretarza D e s  N o y -  
ers  do Paryża; aby spółuie z panną de ła 
Moignoii, przyjaciółką i korespondentką 
królowej traktował z przełożoneini tam­
tejszych klasztorów Nawiedzenia Panny 
Maryi o wysłanie do W arszawy dwuna­
stu zakonnic, którymby mógł być powie­
rzony zarząd projektowanej Jnstutucyi.

Nie Y îadomo dla jakiej przyczyny 
sprzeciwił się zamiarom królowej ów cze­
sny Arcybiskup paryski (de Gondy), od­
mówił Żądanych dła zakonnic obedyencyi 
na przeniesienie się ich do Polski, a tern 
samem zniewolił niejako królowe do za­
niechania fundacyi domu Penitentek; jakoż



52

w istocie odstąpiła Marya Ludwika od tego 
Eamiaru, ale natomiast postanow'iła, bądź 
co bądź, sprowadzić kilkanaście zakonnic 
tejże reguły, zdolnych do przew’odniczenia 
publicznej instutucyi ubogich polskich pa­
nienek. Udała się AÓęc powtórnie do Ar­
cybiskupa a gdy ten i na to zezwolić nie 
chciał, wówczas nieinogąc przeinódz uporu 
tego prałata zgłosiła się do biskupa Ge­
newskiego, w którego dyecezyi w miaste­
czku A i i n e c y  znajdował się dotąd 
exystujący najstarszy dom Wizytek. Tu 
nie doznała królowa odmowy: owszem  
chętnie biskup genewski zezwolił na wy­
słanie do Warszaw^y żądanych panien, za­
szła tylko trudność co do ilości osób, kla­
sztor bowiem tamtejszy nie mógł pod ów- 
czas dać więcej nad pięć wyświęconych 
zakonnic. Znaleziono jednak sposób do-

.) A n n ecy  nie wielkie miasteczko w Sabaudyi, o siedm 
mil od Genewy, W katedrze tamtejszej znajdują się relikwije 
S. Franciszka Salezego fundatora zakonu Wizytek. Umarł 
St. Franciszek d. 22. Grudnia 1622. r. w Lionie, serce jego 
złożone było u tamtejszych Wizytek de la belle Cour, wy­
rzucone i zprofanowane od pospólstwa podczas rewolucyi.
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pełnienia liczby dwunastu: zgłoszono się 
w  tej mierze do W izytek trojerskich.
Pókrótkiej negocyacyi z tym domem, otrzy­
mano od niego siedm panien, które złą­
czyw szy się w  Paryżu z siostrami przy­
byłem! z Annecy upady się niezwłocznie 
do Dieppe, a ztamtąd wysłane zostały na 
Hamburskim okręcie do Polski dnia 20  
Sierpnia 1 6 5 3 , r.

Podróż morska tych dwunastu zakon­
nic nie była szczęśliwą: napadnięte naza­
jutrz , obrane z podróżnych zapasów i z o- 
dzienia i wysadzone były na brzegach an- 
giełskicb, gdzie musiały żyć jakiś czas 
z jałmużny, największych przy tern do- 
znawając przykrości. — Uwolnione z rąk 
Anglików, powróciły do Francyi: alei  tam 
oczekiw’̂ ała na nie nowa niepomyślność: 
nie nawykłe do spokojnego znoszenia 
przygód, poczęły zapadać na zdrowiu, 
w  końcu i siostry z  Annecy oświadczyły

*) T r o y  ers nieglyś stoUca Szampanii (Champagne) dżls 
główne miasto (chef Ueu) departamentu de 1’Aonbe ; o 40. mil 
«d Paryża.
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VA słabość ich sił nie pozwalała ini pusz­
czać się do Polski, i powróciły do swego  
klasztoru. Rozerwana tym sposobem gro­
madka pielgrzymek, zdawała się być za ­
grożoną zupełnem rozpierzchnieniem. 
Szczęściem, znalazło się kiika sióstr z kla­
sztoru w A ix  la  C h a p e l l e ,  które za- 
stępując miejsce ubyłych odważyły się towa­
rzyszyć do Polski pozostałym Trojankom. '*} 
Zjechały się w ięc wszystkie w Bruxelłi 
i puściwszy się przez Antwerpią, Ham­
burg i Gdańsk stauęły w Warszawie dnia 
30. Czerwca 1654.

.) C o u r t  a ł on ,  w opisie swoim dyecezyi Troyanskiéj 
zachował imiona wysłanych do Warszawy tych siedmiu za­
konnic : tenii były

Klaudyna Agoieszka Camusat,
Marya Anna de la Beaune,

Marya Aniela Rolin,
Klaudyna Marya Tresnart,
Franciszka Magdalena Blanchet,
Anna Magdalena Contai,
Marya Aniela ChauiFoarneaa.

Pierwsza była przełożoną klasztoru warszawskiego dwoma 
nawrotami, ostatnia pełniła przez długi czas obowiązek sekre­
tarki Zakonu.

(Ob : Topographie historique de la Ville et du diocese de 
Troyes par Courtalon Delaistre etc a Troyes 1783.2. roi; p : 316.)
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Sziczeg()ly tej podróży warszawskiego 
klasztoru są opisane w'w zmiankow anej ksią­
żeczce której taki jest tytuł:

L i s t  o k o l n y  z g r o m a d z e n i a  za«̂ - 
k o n n i c  N a w ^ l e d z e n i a  P a n n y  Ma­
r y i ,  n o w o  z a ł o ż o n e g o  od N a j j a ś ­
n i e j s z e j  k r ó ł o w e j  P o ł s k i e j  w m i e ­
ś c i e  W a r s z a w i e ,  s p o s o b e m  re-  
Jac y i  o w s z y s t k i m  c o t y l k o  z a s z ł o  
p o d c z a s  i ch p o d r ó ż y ,  p r z y b y c i a ,  
f u n d a c y i  k l a s z t o r u  i i a dn i u  9. S i e r ­
pni a  1654. p i s a n y  do w ^ s z y s t k i c h  
k l a s z t o r ó w  t e j ż e  J n s t y t u c y i .  * )

Ta relacya oparta na listach królowej 
zasługuje na zupełną wiarę. Dajemy tu onę 
w skróconeiii tłoinaczeniu, raz jako inateryał 
do historyi Maryi Ludwriki i zakonu na- 
fizyob panien W izytek, pow'tóre, jakoska-

-.) Łetire eîrcHÎaire a u x G o m m u n a n t é  (oraylka druku 
p o wi nn o  być :  de l à  C o mmu n a u t é )  des Religieuses de 
la Visitation Sainte Marie, nouvellement eustablies par la se- 
renissime Reine de Pologne en la Ville de Varsovie , en forme 
de Relation de tout ce qui s’est passé, tant dans le Cours de le­
ur voyage, qu’en leur arrivé et establisement, fait le 9. Aoust 
Î054. a tous les Monastères de, institut, 

imprimé a Paris 1655.
{in 8. minori stronic liczbowanych 198.)
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zowke do historyi postępu iiioraluości 
i oświaty pici pięknej naszego kraiu, wreście 
jako opis niektórych szczegółów obycza­
jowych naszych przodków.

Dla uniknienia zbytecznej rozciągłości, 
w'yjinijjeiny z tej książeczki same tylko 
rzeczy interesowniejsze, w szakże, jeśliby 
w  tern, co dajemy znalazły się jakie nai­
wności stylu  ̂ albo myśli mniój zgodne 
z powagą historyi^ niechaj czytelnik ze­
chce mieć na w zględzie, iż to dziełko wy­
szło z  pod pióra zakonnej dziewfcy, a wy-» 
drukowane mimo jej wiedzy], było pisane 
liie dla publiczności, ale dla sióstr spól- 
nego zakonu , i dla poufałych przyjaciół.

Winniśmy dodać, iż exemplarze tej 
książeczki są dziś zapewne arcy rzadkie 
w e Francyi, bo żadna z publicznych bi­
bliotek paryzkich jej nie posiada, ani na­
w et biblioteka królewska. Jedyny dotąd 
nam znany exemplarz (z  którego właśnie 
następne dajemy wyjątki} jest własnością 
małej biblioteczki Panien W izytek w Troyes.
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1a naszego klasztoru w  W arszawie 
dnia 24. Października 1654.

M ile i kochane w Bogu siostry l
Ponieważ byłyście tyle dobremi, żeście ra­
czyły brać udział w  naszych troskach 
i zmartwieniach podczas opłakanej naszej 
podróży  ̂ chciejcież teraz podzielić z nami 
niewymowną radość, której doznajemy 
z powodu naszego tu przybycia, a którą 
uważamy za osobliwszą laskę Bożą zlaną 
na nas w nagrodę przeszłych uiepomyśiności.

Samo przyjęcie nas na granicy króle­
stwa naszej, nie porównanej królowej, było 
już jakby wschodzącą juirzenką najszczę­
śliwszej wróżby dla naszych serc, niestety! 
przez rok cały tak boleśnie targanych! 
cóż dopiero gdyśmy później tę wielką uj­
rzały Monarchiniąl zaiste, wydała się nam 
tern dobroGzyniiein słońcem co po strasas- 
nej, a zawziętej burzy, jednem na ziemię 
spojrzeniem rozpędza ostatki chmur osła­
niających zmordowane długą y^alką ży­
wioły, i całą rozwesela naturę!

Czyniąc was kochane siostry uczęstni- 
czkami naszej radości, chciałybyśmy prze-
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fiiilczeć wszystkie przygody, frasunki i do­
legliwości, na jakieśmy od czau rozstania 
się z wami tylekrotnie były narażone, bo 
jak wszystkie te wypadki z Boskiej za­
szły woli, tak też w jego tylko wiadomości 
powinneby pozostać. Jednakże, trudno 
nam taić się przed wami już dla wzaje­
mnej przyjaźni i spólności powołania, które 
nas pomimo oddalenia nie przestaj?| łączyć, 
już dla wyraźnego rozkazu Jaki nam zo­
stawił nasz błogosławiony ojciec, i funda­
tor, mówiąc: niechaj te z pomiędzy was, 
które się z waszego oddalają grona, będą 
zaw sze obecnemi w pamięci tych, które 
pozostają na miejscu; a co Bóg nie obec­
nym zdarzy, niech pozostałe w- tern uczę- 
stniczą. Owoź kochane siostry, opo­
wiemy wam wszystko bez żadnej przesa­
dy, czegośmy z dopuszczenia Boskiego 
doświadczyły, aby połączonemi modłami 
całej naszej Jnstytucyi wyjednać tem zu­
pełniejsze dla niej błogosławieństwo 5 aby 
połączonym głosem tem godniej uwielbić 
święte imię najwyższego Pana, bez któ­
rego woli i sądu nic się na ziemi nie dzieje.



^  59 ~

Lecz źe tajemnica tych sądów Bo­
żych jest trudna, ba, nie podobna do zba­
dania, każe Bóg człowiekowi iść za iiat- 
<;hnieiiiem, które sam zsyłaj wskazuje 
częstokroć najuciążliwsze przedsiębrać 
zamiary, bez szemrania je  wykouyw^ać, 
! dopiero w skutkach nieprzewidzianych 
wwpadków cel tych przedsięwzięć i wiel­
ką moc swoję nad światem pokazuje.......>

W  istocie wyznajcie same kochane sio­
stry, czy to zdanie nasze nie jest praw- 
dziwem? od kogóż jeśli nie od Boga w y­
szła pierwsza myśl, pierwsza chęć naszej 
tu fundacyi, pierwszy zamiar, wreście 
całe prowadzenie i dokonanie tego dzieła? 
zajste, Boską wszystko stało się wolą; 
ale że do wykonania swoich wielkich dzieł 
zwykł Pan Bóg powoływać wyniosłe ser­
ca i wspaniałe dusze, wybrał w ięc sobie 
naszę nie porównaną królowę, i jej po­
wierzył arcy ważną missyą rozszerzenia 
po tem tu królestwie chwały świętego imię-
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Ilia od dawna już od tutejszych miesz­
kańców z przykładną gorliwością i z za­
pałem uwielbianego. Jdąo tedy N^jaśniej- 
sza Pani za Beskiem natchnieniem, posta­
nowiła pomnożyć zaprowadzone już da­
wniej przez siebie pobożne w  Polsce Jn- 
stytucye, sprowadzeniem i fundacyą nâ - 
szego zakonu, w tern przekonaniu, iż da­
jąc w  nas tutejszym krajowcom przykład 
świątobliwości życia, pobudzi ich do tern 
większego zamiłowania się w’’ cnocie. N ie 
rozumiejcie wszakże kochane siostry byś­
my to mówiły; dla próżności z chęcią od­
dawania sobie nie zasłużonych pochwały 
weźcie to za powinny hołd, który się od 
nas należy nieocenionym zasadom naszego 
świętego fundatora, i jego pamięci*

Żeby wam dać poznać kochanie siostry 
wzniosłość) i szlachetność uczuć) światła, 
które przewodniczyły królowej w  tem zba- 
wienneni póslanowieniu powinneśmy was 
uprzedzić, iż właściwym zamiarem było za­
radzić wielkiemu złem u, jakie za przyby­
ciem tu swojem ta Pani znalazła, a któ-
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rego źródło leżało w niedokładności towa­
rzyskiej organizacji i zbytniej surowości 
krajowego obyczaju i prawodawstwa . . i

Lecz zostawujerny wyjaśnienie tej rze­
czy samej Najjaśniejszej królowej. Po­
budki tej Pani i uczucia najlepiej się ma­
lują w instrukcji^ którą dała swemu se­
kretarzowi P. Des Noyers przy wysłaniu 
go do Paryża dla traktowania z  przeło­
żoną klasztoru naszego zakonu, na przed­
mieściu S. Jakuba. Oto są wdasne kr(>- 
lowej słow a;

J n s t r u k c y  a d l a  n a s z e g o  S e k r e ­
t a r z a  J. P. d e s  N o y e r s ,  w y s ł a n e g o  
od nas  do P a r y ż a .

Za przybyciem swojem do Paryża JP. 
des Noyers uda się w  naszem imieniu do 
tamtejszego Arcybiskupa i innych władz 
duchownych dla oświadczenia im naszej 
chęci, sprowadzenia do Polski Panien za­
konu Nawiedzenia Panny Maryi. Pójdzie

f) Dziś leu klasztor nie exystnje. Był na ulicy St, Jac­
ques między dzisiejszemi numerami 193 i 195.
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też di) panny de ła Moignon z prośbą, aby 
pomówiła w tej mierze z zakonnicami kla­
sztoru W izytek na przedmieściu S. Jaku­
ba, zbadała ich iutencye, dowiedziała się 
o warankach z ich strony i nasze poniżej 
tu wyrażone im objawiła.

Pobudki dla których pragniemy mieć 
w naszem królestwie zakon Panieu W i­
zytek są następujące:

Najprzód łagodność ich reguły j w  Pol­
sce uiemasz innych zakonnic prÓQZ Kar- 
melitek, Brygidek i Bernardynek, reguły 
zaś onych są tak ostre, że odstręczają od 
zakonu wszystkie niewiasty, chcące się usu­
nąć od świata.

.) Przed wysSiniem sekretarza DeS' Noyers d» Paryża, 
królowa porozumiewała się w tej rzeczy z panną de la Moi­
gnon. W Bibliotece księdza Gonjet znajdował się list królo­
wej do tej panny z 12. Maja 1649. pisany przez powracającą 
z Warszawy do Paryża panią des Essarts, w którym kró­
lowa skreśliła pierwszy zarys swego projektu. Ksiądz Gou- 
je t pisał biografią panny de la Moignon i umieścił w niej bar­
dzo obszerną korespondencyą tej osoby z królową w rozmai­
tych przedmiotach dotyczących naszego kraju. Na nieszczę­
ście rękopism jego nie był drukowany i nie wiadomo w czy­
ich dzisiaj znajduje się ręku.
(ob : Ribliogr; Ęccies • de la France du Pćre La Long 2.Yoł:l
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Powtóre, ziiajoiiia iiain ludzkość i po­
święcenie tych zacnych panien; źa udzie­
lają ze swego zgromadzenia przełożonych 
domowi jświętej Magdaleny w  Paryżu, za- 
inierzaiiiy albowiem sobie założyć w  War­
szawie dom ucieczki dla łych' biednych 
dziewcząt, których Bóg chce wydzwignąć 
z grzechu. Fundacya ta byłaby wielkiem 
dobrodziejstwem dla Polski, w której nie­
szczęsne ofiary namiętności lub swawoli, 
nie mają żadnej opieki, żadnego przytułku 
i tak są "opuszczone i zapomniane, że czę­
stokroć dla samego wyżywienia się zmii- 
szonemi się widzą nierządne prowadzić 
życie, a tern samem trwać w grzechu. 
Jest nawet dawnym w Polsce zwyczajem  
dla wrażenia innym wstrętu od podobnego 
rodzaju życia, że kobiety, którym się zdarzy 
zgrzeszyć są chwytane i osadzane prze­
mocą w katowskich domach, gdzie zmu­
szone bywają służyć za igraszkę pierwa­
szemu lepszemu, kto tylko tego zażąda. 
Z tąd też zdarza się najczęściej, że te nie­
szczęsne ofiary kończą tara życie w naj­
okropniejszych męczarniach, mając ciało na
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sztuki od chorób popękane; i nikt im nie 
przyniesie ratunku, bo każdy sądziłby się 
znikczemnionym, gdyby te nieszczęśliwe 
odwiedził. ,

Zaradzić temu, wedle chrześciańskiej 
nauki, jest naszym zamiarem, i na ten 
właśnie ceł wzywamy tu zakon Wizytek.

Potrzebujemy dwanaście zakonnic mło­
dych i zdolnych, któreby się mogły nau­
czyć polskiego języka, żeby później do­
starczać ze swego grona przełożonych dla 
dwóch domów.

Potrzebny też będzie dla nich kapłan 
jeden Francuz, dla odprawiania mszy S S .  
i do słuchania zwyczajnych spowiedzi, co 
do nadzwyczajnych, znajdują się tu księża 
polscy mówiący dobrze po francuzku.

Obowięzujemy się z naszej strony za­
łożyć dwa domy, i dla każdego z nich 
przeznaczamy po 60,000 franków (zape­
wne po'60000 złotych) na zabudowanie; 
i po 60000 złotych rocznej intraty. W y­
bór miejsc do zbudowania klasztorów zo- 
stawujemy samym zakonnicom, i tym ce­
lem prześlemy im do Paryża plaiiy znaj-
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dujących się w Warszawie do sprzedania 
placów. Bierzemy tez na s i e b i e  oirzy- 
maiiie potrzebnych na to przywilejów kró­
lewskich i dyecezyalnych. Nadto przyrze­
kamy udzielić tym zakonnicom potrzebnych 
sprzętów do wygód i ozdoby, tudzież sre­
bra kościelnego i stołowego. Lecz żądamy 
iiaw'zajem od zakonnic, aby się zobowią­
zały ze swej strony przyjmować do swych  
domów, bez żadnego wynagrodzenia tyle 
dziewcząt, ile ich będą mogły własnym 
kosztem ze swoich intrat rocznych wyży­
wić. Jeśliby zaś po zapełnieniu w szyst­
kich miejsc znalazły się osoby, któreby 
życzyły sobie wstąpić do klasztoru, takie 
będą obowiązanemi wnieść potrzebny fun­
dusz na sw^oje utrzymanie. Chcemy też, 
aby zakonnice zobowiązały się wyraźnie 
dostarczać domowi p o k u t n i c  czyli P e -  
n i ten  te k  przełożonych ze swego zgro­
madzenia, przez cały ciąg swojej w  Pol­
sce exystencyi.“

„Gdyby jednak nad spodziewanie nasze 
zakonnice Nawiedzenia Panny Maryi w  Pa­
ryżu niechciały przybyć do Polski, obo-

5



wiązkiem uirzymywania domu święiej Mag­
daleny, w  takim razie cofamy zupełnie 
zamiar sprowadzenia onych do naszego 
królestwa i fundacyi ieb zakonu; rozka­
zując naszemu sekretarzowi J P . d esN oy- 
ers, aby się porozumiał z panną de la Moi- 
gnoii co do wskazania nam najlepszych 
środków do fundacyi w Warszaw^ie Peni- 
tentek, i wynalezienia w Paryżu jakich 
zacnych osób, któreby się chciały podjąć 
utrzymywania tego domu, wszakże prze- 
dewszystkiem należy się wy wiedzieć z  pe­
wnością , czy też po za Paryżem nie znaj­
dzie się który dom wizytek, coby nasze 
propozycye w zupełności przyjął.

Przyrzekając i obowiązując się wypeł­
nić wszystko wedle powyższych punktów 
i brzmienia tej instrukcyi, własną ją ręką pod­
pisujemy przy wycisnioiiój tu naszej pieczęci. 
W  Warszawie dnia . . .  Października 1649,

(Ł , Si) Ludwika M ary a Królowa.
Z  rozkazu Najjaśniejszej Królowej 

Polskiej i Szw edzkiej

Des Noyersi*
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Z powyższej insirukcyi poznałyście kol­
ebane siostry, jakie pobudki kierowały 
sercem królowej w jej przedsięwzięciu, 
i one też właśnie zniewoliły zgromadze­
nie naszych sióstr z przedmieścia S. Jakó- 
ba do uczynienia zadość pobożnemu kró­
lowej życzeniu, albowdem jakkolwiek zna­
czne przedstawiały się dła nich w tej fun- 
dacyi ziemskie korzyści, głów'iiyin dla sjich 
celem była chwała Boska, niesienie ulgi 
cierpiącej ludzkości i zbawienie chrześci­
jańskich dusz, a mając do tego przed oczy­
ma przykład wielkiej użyteczności domu 
8 tej Magdaleny w Paryżu, nie wachały 
się bynajmniej wejść w układy z naszą 
królową ’¡9* Niechcąc w'szakże i nieśmie-

.) Dom Sej. Magdaleny w Paryżu, o którym tu mowa 
założony był 20. Lipca 1629. Zakonnice tego klasztoru na­
zywały się F i l i  es de l a Ma d e l e i n e ,  inaczej Ma d elon e t- 
t es .  Historya tej instytucyi jest laka:

W r. 1618. niejaki R o b e r t  d e M o n t r y  kupiec pary­
ski, przechadzajc'ic się jednego wieczora po ulicy, spotkał 
dwa dziewczęta . . .  i rozgadawszy się z niemi de Omni  bus  
et nonnnllis a l l e n i b u s  r e b u s  dowiedział się od nieb, ii 
radeby znalazły poczciwą duszę, któraby im dała przytułek 
w swoim domu i stosowne opatrzenie.
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jąc w tak ważnej sprawie same ostatecznie 
Stanowic, oddaiy rzecz całą do uwagi swego  
czcigodnego superiora księdza Wincent. 
Ten św'iątobIiw^y kapłan rozważywszy pil­
nie cel i kondycye królów ej, nie sprzeciwił 
się wcale zawarciu umowy, owszem za­
chęcał, aby spisano urzędowy kontrakt i sam 
się później za świadka podpisał.

Zbytecznem byłoby wymieniać szcze­
gółowo wszystkie okoliczności zaszłe pod-

Gdy się o tem rozniosła wiadomość po mieście w krotce 
dom szlachetnego kapca nie wystarczył na umieszczenie co­
dziennie zgłaszających się do niego ze wszech stron nieszczę­
śliwych kobiet. W końcu margrabina d e M a y g n e ł a y  prze­
znaczyła 100,000 na zbudowanie dla nich domu. Król dowie­
dziawszy się o człekolubnym czynie dodał od siebie znaczną 
summę i tak wzniosła się Jnstytucya Stej. Magdaleny, którą 
podzielono na trzy klassy.

1. Dziewczęta pokutujące osadzone z rozkazu zwierz­
chności policyjnej.

2. Które odbyły pokutę, okazały szczery zal i chęć po­
prawy ¿ycia.

3. Które prócz żalu i poprawy okazały juz skłonność do 
stanu zakonnego; te ostatnie były przypuszczane do wyświę­
cania na zakonnice Stej. Magdaleny.

Dulaure w szacownej swojej historyi Paryża powiada, ze 
rodzice dostrzegłszy niebespieczne skłonności w swych cór­
kach, odsyłali one do zgromadzenia Madelonetek.
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czas iej negocyacyi lub przywodzić liczne 
korespondencye obu siron; ograiiiczymy 
się więc na przytoczeniu poniżej kilku li' 
stów, a mianowicie królowej, pisanych wła­
sną jej ręką.

Po spisaniu kontraktu rzecz byta pra­
wie skończona, czekano tylko na uśmie­
rzenie krajowych zaburzeń, żeby ją przy­
wieść do skutku, to jest wyprawić za­
konnice do Polski, i przygotowane juz były 
powrozy i podróżne tłomoki; sloW’enj w^szys- 
tko szło jak najpomyślniej, lecz niekażde 
wielkie dzieło daje się wykonać bez wiel­
kich przeciwności; pokazało się to właśnie 
W' tern przedsięwzięciu. Siostry nasze 
z przedmieścia Śt. Jakóba chcąc nadać 
więcej autentyczności i powagi przyszłej 
fundacyi pragnęły otrzymać od arcybiskupa 
miejscowego duchowne błogosławieństwo 
i obedyencyą. *'¡9 Tym celem korzysta­
jąc z wizyty arcybiskupa w  ich klasztorze

*) Obedyencyą w znaczeniu zakonnem, jest to rozkaz 
lub upoważtaienie zwierzchności duchownej ha przeniesienie 
się zakonników, lub zakonnie do innego klasztoru.
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zaniosły do niego w téj mierze pokorną 
prośbę, w  przekonaniu źe żadnej z jego 
strony nie doświadczą trudności. Stało 
się w^szakźe przeciwnie. Ai*cybiskup od­
mówił wyraźnie żądanej obedyencyi, i stał 
trwale w  swoim uporze pomimo błagań 
zakonnic i usilnych próśb listownych na­
szej królowej. Dla jakich zaś to pobu­
dek? wcale tego nie wiemy. —

Doświadczywszy tej przeciwności sio­
stry nasze poddały się z dziwną rezy- 
gUacyą woli Bożej, alé z miłą w  sercu 
pociechą, że ich dobre chęci i gotowość 
do rozszerzenia chwiały imienia pańskiego 
przyjęte będą w niebie za skutek, jak nie­
gdyś szczera Abrahama ofiara. Sama też 
królowa, widząc niepodobieństwo zw y­
ciężenia oporu Arcybiskupa, odstąpiła od 
exekucyi zawartego z temi siostrami kon­
traktu ; żądała tylko od nich, aby wska— 
zały jéj inny klasZtor,’ z fetóregoby mo­
żna było sprowadzić do Polski na ich 
miejsce 12. zakonnic, bez narażenia się 
powtórnie na podobne przeciwności.

W ówczas chętne do wypełnienia z y -
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uzeii tej Pani nasze siostry, zwróciły jej 
«wagę ku domowi Nawiedzenia Panny 
Maryi w  A n u e c y ;  i nie można było le­
piej uczynić Jak udając się do samego 
źródła, z którego zakon nasz wyszedł i 
rozpostarł się po całym świecie.

Pisano tedy do przełożonych tam tego 
klasztoru i do przewielebnego biskupa Ge­
newskiego, a otrzymawszy od nich przy­
chylną odpowiedź, z przyrzeczeniem udzie­
lenia królowej pięciu zakonnic zdolnych 
do prowadzenia mającej się założyć Jn - 
stytucyi, zgłoszono się dla dopełnienia 
liczby dwunastu do klasztoru w  Troyes, 
gdzie równie nie doznano żadnej trudności.

Tym sposobem uskutecznienie zamiaru 
królowej nie mogło już być w'ątpłiwem. 
Nadeszły wreszcie obedyencye i paszporty; 
klasztor sióstr naszych na przedmieściu 
Śt. Jakóba wyznaczony został jako miej­
sce zebrania się podróżnych zakonnic, do­
kąd w  krótce wszystkie się zgromadziły; 
siostry trojańskie przybyły dnia 9. Czer­
wca 1 653 .

Zaś mała trzodka pielgrzymek z  A u-
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iiecy, w  miesiąc później, to jest 9. Lipca* 
Tym ostatnim towarzyszyło dwóch bardzo 
zacnych kapłanów: jeden w  charakterze 
spowiednika, drugi dodany od biskupa ge* 
newskiego za przewodnika i opiekuna w  
czasie podróży.

Gościnność z jaką nas siostry przy­
jęły w  swoim kłasztorze na przedmieściu 
przechodzi w^szełkie wyobrażenie! miano­
wicie zaś ręka chętna, bezinteressowność 
z jaką odstąpiły na rzecz naszę wszyst­
kich praw swoich do fundacyi w  Połsce 
godną jest nieograniczonego uwiełbienia! 
Oddały nam wszystkie dokumenta, kon­
trakty i przywileje, słowem wszystko co­
kolwiek nam mogło być użytecznem łub 
potrzebnem; a co się tycze w^ydatków na 
przysposobienie od nich sprzęty i podró­
żne efekta, podały nam rachunek tak osz­
czędny , że trudno było wierzyć, aby wła­
snym nie dopłaciły groszem.

Przez cały czas tej miłej gościny 
mągleśmy się przygotowywały do naszej 
wielkiej podróży, przeplatając to zatru­
dnienie łzami czułości i wzajemnego coz-



73

rzewnienia, ile razy przyszło nam pomyś­
leć o ostatecznem rozsianin —  niestety! 
może Już nazawsze! • •. ale nie; zejdziemy 
się jeszcze , da B óg , w  szczęśliwszej niż 
ten ziemski padół niebieskiej krainie! 
błagamy nieustannie Najwyższego o tę ła­
skę, i dokładamy usilnego starania, by so­
bie na nią jako zasłużyć; o kochanych 
zaś siostrach naszych z przedmieścia wcale 
nie wątpimy, że pójdą prosto do nieba! 
ich cnoty chrześciańskie, ich przykładna 
pobożność, świątobliwy żyw ot, zgoła 
wszystkie a tak łiczne cnych przymioty 
na miłości Boga i jego praw świętych 
oparte, otworzą im bez wątpienia drogę 
do tego świętego przybytku, gdzie , daj 
Boże, abyśmy równie po zgładzeniu nie 
połiczonych grzechów naszych, mogły się 
kiedyś dostać! Módlcie się za nami ko­
chane siostry; my też waszym intencyom 
nie przestajemy najgorętsze do Boga prze­
syłać modlitwy.

W  wilią Śt. W awrzyńca, to jest dnia 
9. Sierpnia, zaszły wreszcie po nas trzy 
karety i wyjechałyśmy do Boueu. S ta-
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nęłyśmy w  (ein mieście! ledwie irzeciego 
dnia ua noc, z powodu żeśmy się nadto 
długo zabawiły w  Saint Lazare, gdzieśmy 
zabrały z sobfj dwóch niissyonarzy, uda­
jących się równie na wezwanie królowej 
do Polski.

1 6 . tegoż miesiąca nad wieczór przy­
byłyśmy do portowego miasta Dieppe, z kąd 
miałyśmy odpłynąć w  okręcie do Gdań­
ska. Nie zatrzymujemy się tu dla opi­
sania miłej gościnności, jakiej doznałyśmy 
w e wszystkich domach naszego zakonu, 
do których wstępowałyśmy po drodze dla 
przywitania i pożegnania sióstr naszego zgro­
madzenia. Opis takowy przeszedłby za­
kres zwyczajnego listu, jakim jest niniej­
szy, w którym tylko w skróceniu podróż 
naszę opowiadamy; dosyć gdy powiemy, 
że uprzejmość tych sióstr jest prawie nie­
podobną do opisania!

Za przybyciem do Dieppy, byłyśmy 
jak najmilej przyjęte od sióstr miejscowego 
klasztoru; całe też miasto okazało dowody 
osobliwszej dla nas przychylności, tak, iż 
zdawało się, że nasza szczupłe grono było
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jedynem prKedmiotem zajmującym wszyst­
kich bez wyjątku: niewiasty i mężczyźni, 
zakonni i św ieccy, młodzi i starzy, sło­
wem wszystko nas otaczało, ofiarując swoje 
usługi. Jedni zajmowali się nami w  klasz­
torze, drudzy podjęli się przyrządzenia 
w  raz z przysłanemi od królowej oficya- 
lisiami, wszystkiego co tylko należało do 
naszej morskiój podróży. Pow îemy tu 
najprzód kilka słów o naszym okręcie.

Był to ogromny statek hamburski, głę­
boki na 200 . beczek, długi i szeroki 
w miarę głębokości. Po obu jego koń­
cach zawieszone były, równie dla ozdoby 
jak dla bespieczeństwa dwie bandery, ka­
żda długości na 20 . łokci: jedna z kitajki 
białej z herbami francuzkiemi, druga 
z błękitnej, z herbami króla Polskiego.

Za staraniem osób od królowej do 
tego mianowanych, i księdza Paulain, spo­
wiednika miejscowych sióstr, przyrządzono 
na tym okręcie osobną dla nas izbę, ob­
szerną na 18. łokci kwadratowych, w  któ­
rej miałyśmy się mieścić ze wszystkiemi 
uaszemi sprzętami, kuchnią i spiżarnią;
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tak ¿e to małe mieszkanie można było 
awaźae za kłasztorek, brakło tylko ka- 
pilicy. Kapitan tego okrętu, imieniem Jan 
Grip, człowiek bardzo grzeczny zobo­
wiązał się wylądować nas w Gdańsku 
za trzy tysiące fr. ze wszystkiemi sprzę­
tami i służącymi i oficyałistami królowej, 
w  ogóle osób 40. cała zaś liczba podró­
żników, z kapitanem i majtkami nie prze­
chodziła stu osób, między którymi było 
dwóch polskich magnatów z dwoma słu­
żącymi.

Co do podróżnej spiżarni dla nas i dła 
dworu królowej, wniesiono do okrętu;

1. Sto pięćdziesiąt funtów mięsa so­
lonego.

2. Mięsa świeżego ile tylko można 
było zakonserwować p. kilka dni.

3. Tyleż świeżej baraniny.
4. Mnóstwo pasztetów i szynek.
5. Trzy beczki wina i tyleż piwa 

i słodkiej wódki.
6 . Kilkanaście butelek wina hisz­

pańskiego; w proporcyą gorzałki i innych 
likworów.
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7 Sześć baryłek zwyczajnych su­
charów i kilka tuzinów doskonałych su­
charków pieczonych z winem hiszpańskieiu, 
z cukrem i anyżem.

8, Mnostwo rozmaitych ow oców ; 
200 . sztuk pomarańczy i cytryn; i kilka­
dziesiąt słoików przewybornych konfitur; 
a co się tyczy jarzyn i rozmaitych ziół 
kuchennych, lekarskich, tego nawet nie 
warto wyszczególniać. Dodajemy jeszcze 
100. indyków i trzy żyw e barany w  klatce; 
Całą kuchenną bateryą, słowem wszystkie 
potrzebne w  gospodarstwie sprzęty i na­
rzędzia, a będziecie miały kochane siostry 
zupełny obraz naszego okrętowego pakunku. 
Wszystko to dostarczonem było staraniem 
i kosztem naszej nieporównanej królowej, 
która nietylko o zbawieniu dusz ludzkich 
szczególne miała staranie, lecz i o konser- 
wacyi naszych ciał.

Gdy się tak nami zajmowano na okrę­
cie, tymczasem siostry nasze w  klasztorze 
wyprzedzały się między sobą z uprzej­
mością dla nas i z wszelkiego rodzaju 
usługą, którym oświadczamy tu najszczerszą
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wdzięczność i tysiączne podziękowanie za 
okazane nam dowody iak serdecznej przy­
chylności.

Nadszedł wreście dzień rozstania się 
z ojczyzną naszą I oh I cóż to za ciężki 
byl dla nas dzień! . . .  Walczyłyśmy na 
przemian, to z niepojętą silą Boskiego 
natchnienia, to z przy wiązaniem do rodzin­
nej ziemi, wszakże musiałyśmy uledz po­
ważnej mocy woli Bożej.

Zwalczone słabe istoty rozpłakałyśmy 
się tylko rzewnie łzam i.... padłyśmy na 
kolana u stopni Pańskiego ołtarza, błaga­
jąc najwyższy majestat o przebaczenie 
śmiałości niedołężnego oporu, wyznałyśmy 
ten wielki nasz grzech skruszonem na spo­
wiedzi sercem, przyjęłyśmy przynajświęt- 
szy sakrament komunii, i zdało się nam 
jakobyśmy nie powinue były rozrzewniać 
się opuszczeniem ojczyzny. W  tern za­
chodzą dwie karety rządcy miasta dla od­
wiezienia nas do portu, gdzie się zebrało 
było liczne zgromadzenie mieszkańców, 
aby nas pożegnać.
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Zaledwie odjechałyśmy od klasztoru 
o kilkaset kroków, aź kapitan okrętowy 
wysłał przeciw nam gońca z uwiadomie­
niem, iż z powoda niepomyślnego wiatru 
podniesienie kotwicy odłożonem zostało do 
wieczora. Powoznicy nie uprzedziwszy 
nas o tern zawrócili konie i wysadzili nas 
w klastorze, z którego nas byli wywieźli; 
ponieważ zaś to się stało wcale nie spo- 
dziauie, i tak zręcznie żeśmy wysiadając 
z powozów nie mogły nawet opatrzyć się 
gdzieśmy się znajdowały, zdało się tedy 
niektórym, że już siadły na okręt i dziwo­
wały się nie wymownie, że wewnętrzna 
onego struktura była zupełnie podobną do 
struktury klasztoru naszych sióstr, a co 
jeszcze zabawniejsza, znalazła się między 
nami jedna tak serdeczna, że wyobraziw­
szy sobie jakobyśmy rzeczywiście były na 
morzu, poszła się uskarżać na zawrót gło­
wy i nie zwyczajne mdłości, wreszcie jak 
chustka pobladła i okazała nie wątpliwe 
symptoinata nieprzyzwyczajenia swego do 
morskiej podróży... Lecz w krótce w y- 
wiedłyśmy ją z błędu, śmiała się później
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z siebie razem z nami, i tak nie dawne 
łzy i boleści przemieniły się w  wesołą 
uciechę, która trwała między nami aź do 
wieczora. W  końcu pożegnałyśmy się 
z naszemi kochanemi siostrami, i wsiadłyśmy 
do tychże samych powozów i przybyłyśmy 
do portu.

Wstąpiwszy na okręt weszłyśmy do 
naszego pływającego klasztorku i znala­
złyśmy się tam, jakby w e własnym domu. 
Odpłynęłyśmy w e Środę 20. Sierpnia, czas 
był tak pogodny, że ledwie można było 
dojrzeć ruszanie się powierzchni morza. 
Z  powoda wielkiej ciszy nie wieleśmy 
tego wieczora upłynęły, ale tejże samej 
nocy doznałyśmy rzeczywiście skutków 
nie przyzwyczajenia do morskiej podróży, 
i te nas mocno osłabiły.

Nazajutrz w e Czwartek płynęłyśmy 
równie bardzo powolnie dla tejże samej 
morskiej pogody.

Powiadają, że im dłużej trwa pokój 
między narodami, tern zaciętsza i niebes- 
pieczniejsza po nim następuje wojna; spra­
wdziło się to i na naszym długo spokoj-
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nym oceanie. Zerwała się w îelka burza 
i poczęła miotać okrętem, to wyrzucać 
go ponad rozhukane morskie bałwany, to 
znow'U spychać go w dół w  przepadlości 
tak, żeśmy poprzypadały na kolana do 
podłogi, jak gołębice do ziemi, usiłując prze­
błagać gniew Boży modlitwą; ale nic nie 
pomogło, okręt był ciągłe rzucany, jakby 
od konwulsyi, i nie podobna naw êt było 
na kolanach się utrzymać. Uwaźcie, ko­
chane siostry, co się wówczas musiało 
dziać z nami, w’ jakim byłyśmy strachu 
i ostateczności. Zaiste, jedną tylko od­
dychałyśmy wewnętrzną modlitwą i na­
dzieją w  nieograniczone miłosierdzie boskie. 
Lecz zdziwdcie się kochane siostry, gdy 
wam powiemy, że to okropne zdarzenie 
należy tylko uważać jako wstęp do dal­
szych nie rówMiie okropniejszych wypad­
ków ! . . .  Jakoż zaledwie się srogie wia­
try poczęty uśmierzać, spotkała nas na­
stępna przygoda. Około godziny drugiej 
z południa przybliżyły się ku nam dwie 
nieznajome fregaty, których kapitan chciał 
koniecznie widzieć nasze paszporty. Po

6
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okazania mu onyeh przez naszego kapitan 
na i udzieleniu kilkunastu butelek wina 
i żywności, fregaty odpłynęły na spotka­
nie innego statku angielskiego, który pę­
dził prosto ku naszemu okrętowi. Przy­
w itawszy się kilku wzajemnemi wystrza­
łami, stanęły trzy statki do boju; tymcza­
sem fregaty, które od nas odpłynęły pu­
ściły kilka strzałów ku portowi angielskiemu 
L a r y .  Obrażeni tem przeciwnicy, rzucili 
się z impetem na nasz okręt. Za ich 
przybyciem nasz kapitan rozkazał spuścić 
natychmiast wszystkie żagle, i udał się 
z kilku majtkami  ̂ ku napastnikom dla w y- 
wiedzenia się o przyczynie napadu; lecz 
ci uzbrojeni w szable, pistolety i inną 
broń, wypadli ze statku z największym 
hałasem, otoczyli kapitana i zmusili go do 
wstąpienia na ich okręt z całym swoim 
orszakiem; sami zaś zostawszy tym spo­
sobem panami naszego statku, wpadli nań 
jak zbójcy , z przeraźliwym krzykiem, roz­
broili cały ekwipaź i poczęli rabować, plą­
drując po wszystkich zakątkach. W  naj­
w ięk szy  bojaini i z niewymownym prze-
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strachem oczekiwałyśmy momentu w  pad  ̂
nięcia tych barbarzyńców do naszej izby; 
aź wreszcie wpadają!... ale Pan Bóg 
wszechmogący, o którego opiekę błaga­
łyśmy z calé] duszy, zlitował się nad na­
mi i nie pozwolił, byśmy padły ofiarą w ście- 
kłości tych bezbożników! zaiste, jeśli 
kiedy, to niezawodnie w tem niebespie- 
cznym wypadku doznałyśmy zbawiennego 
skutku nieograniczonej ufności naszej w  bo­
ską opiekę; tu właśnie przekonałyśmy się, 
że jakkolwiek wściekłe jest i odważne 
barbarzyństwo, musi jednak ustąpić przed 
przemożną protekcyą najwyższego Pana. 
Jakoż, owi złoczyńcy zastawszy nas na 
kolanach modlące, się i wzywające 
Boskiej opieki, oświadczyli, że nie pragnęli 
ni życia naszego, ni osób, tylko pieniędzy. 
Zatem wyprowadzili nas z izby, żeby tam 
swobodniej mogli wszędzie plądrować. To 
plądrowanie trwało więcej godziny 5 poczem 
nie znalazłszy wcale, czego tam pilnie po­
szukiwali, wpędzili nas znowu do izby 
i zamknęli, sami zaś poczęli się karmić 
naszą prowizyą, ale z taką żarłocznością,
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iż się zdawało, źe ło nie byli ludzie; tylko 
dzikie bestye. N ie skończyło się na tem 
nasze nieszczęście, ci barbarzyńcy obcho­
dzili się z nami jak można sobie wyobra­
zić najokropniej przez dni dwanaście, po­
wtarzając każdego dnia nieludzkie prześlą^ 
dowanie, rabunek i grubiańskie swoje po­
stępowanie, a to wszystko dla zmuszenia 
nas do pokazania kryjówki, gdzie wedle 
ich mniemania, miały być ukryte bogate 
skarby, a o których nikt z nas nie wiedział.

N ie potrafiłybyśmy wypowiedzieć wam 
kochane siostry wszystkich szczegółów  
tego nieszczęśliwego wypadku. Odwo­
łujemy się zatem w  tej mierze do relacyi 
pewnego zacnego szlachcica, naszego to­
warzysza, który cały ten dramat opisał 
w  liście swoim do naszych sióstr z przed­
mieścia Śt. Jakóba w  Paryżu. Opowie­
dział on tam najdrobniejsze okoliczności 
nas dotyczące. Dodamy tylko, źe Bóg

) List, o którym tu mowa, znajduje się drukowany 
w tejże książeczce, lecz nie zdaje się zasługiwać na tluina- 
ceeoie, bo nie opowiada żadnych nowych szczegółów, bardzo nie 
zręcznie dramatyzowany a nie wypowiedzianie gadatliwy i 
rozwlekła.
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wszechmogący chcąc nas tem bardziéj- 
przekonać, jak ciężkich wypadkach tylfeto 
na jego wyłącznie pomoc i opiekę należy 
rachować, dozwolił tym okrutnym korsa­
rzom odłączyć od nas szanownego księ­
dza de Mouthaux, którego nam przewie­
lebny biskup genewski dał był za prze­
wodnika i opiekuna w podróży. Lecz i 
W tem okazał nam Bóg nieprzebraną 
swoję łaskę, albowiem ten świątobliwy 
kapłan pochwycony gwałtownie od kor- 
sarzów i odesłany do portu angielskiego 
zwanego D o u v r e s ,  odzyskawszy wol­
ność po wysiedzeniu na indygacyach dwu- 
tygodniowćj niewoli, użył swej wolności 
na uwolnienie nas z rąk barbarzyńców.

Odprowadzono wreszcie i nas do Do­
uvres w assystencyi korsarskiej fregaty. 
Stanąwszy na kotwicy, zdałeka od portû  
barbarzyńcy popłynęli sami na łodziach do 
miasta, zostawując nas pod srogą strażą 
kilku swoich towarzyszy. Za powrotem 
rzucili się do nas z większą jeszcze niż 
przedtem zajadłością, krzycząc przeraźlU 
wym i jakby zdziczałym głosem, abyśmy
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im koniecznie oddały tajone przez nas 
ogromne skarby. W  tak niebespiecziiej 
sytuacyi nie było dla nas sposobu, tylko 
oddać się na wolą Pana Boga. Owoź 
odpierając jak najłagodniej tych napastni* 
ków i prześladowców, rachowałyśmy się 
już w  skrytości z naszem sumieniem, ocze­
kując ostatniego momentu, w którym mia­
łyśmy dać świadectwo utratą życia, na­
szemu nieograniczonemu posIuszeństw’u 
woli Bożej. Lecz Bóg nie znalazł nas 
godnemi poniesienia śmierci dla jego św ię­
tej sprawy, przestał, w idać, na uznania 
naszych dobrych chęci i gotowości na 
śmierć dla chwały jego imienia.

W szakże jednego razu, niewiele nam 
już brakowało do wyzionienia ducha. Ra­
busie wpadłszy gwałtownie do naszej, izby 
domagali się koniecznie pieniędzy. Zakli­
nałyśmy się na Boga, żeśmy nie miały in­
nego metalu, prócz złotych krzyżyków na 
piersiach. Ci barbarzyńcy chwycili topory 
chcąc je  obcinać $ ale szczęściem, przeło­
żona nasza wybiegłszy z  izby, narobiła 
alarmu i sprowadziła do nas samego ka-
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^itana korsarzów, który rozkazat zosta­
wić nas w pokoju  ̂ Tak więc życie na­
sze  winneśmy jedynie przytomności kocha­
nej przełożonej, którą niech Bóg raczy 
nam zachować w jak najdłuższe lata. N ie 
dość na tem. Zaledwieśmy wyszły z je ­
dnego niebespieczeństwa, zagroziły nam 
również swojem elementa. Zerwała się 
okropna burza i poczęła rzucać okrętęni tak 
siłuie i bez ustanku , żeśmy się pochoro­
wały i popadały na podłogę jak bez ducha, 
a do tego, postawiona na stołe zapalona 
świeca spadła z niego za potrząśnieniem 
okrętu i w szczął się pożar. Wyobraźcie 
sobie kochane siostry, co się z nami wów ­
czas działo, opisać bow’iem ten wypadek 
byłoby dła nas więcej niż trudnem. Jed­
nakże, Bóg który nas w szczególnej miał 
opiece, pozwolił, byśmy i z tej katastrofy 
nietknięte wyszły. Pożar został ugaszony^ 
a wkrótce i morze poczęło się uspokajać. 
Przypłaciłyśmy wprawdzie zdrowiem te 
wszystkie przygody, ale niech to będzie 
na tem większą chwałę Pana Boga. Z  ka­
żdym dniem now ê nas spotykały wypadki.
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Właśnie nazajutrz korsarze nasi postrzegł­
szy niebespieczeóstwo z strony nadchodzą­
cej mgły morskiej niepomyśłiiyni wiatrem 
pędzonej, podnieśli byli kotwice, żeby się 
zbliżyć ku brzegowd; ałe mgła tak szybko 
okręt nasz osłoniła, źe niemożna było zmiar­
kować, w  Jakim popłynął kierunku; tym 
czasem pochwyciły go morskie bałwany 
i o mało nie zdruzgotały, słychać Już na­
wet było trzaskanie się mostów; ale Bóg 
Pan morza i wiatrów zrządził swoją wolą 
przenajświętszą, żeśmy Jakoś w  padli do 
portu, zupełn ieprzeeiw spodziewaniu zgro­
madzonego na brzegu pospólstwa, oczeku­
jącego z łodziami na nasze rozbicie, żeby 
tonącym nieść Jaki ratunek.

Odetchnęłyśmy nieco ujrzawszy się 
w  porcie, i rozumiałyśmy, że* tam już po­
łoży się koniec wszelkim cierpieniom. Lecz 
zawiedzione byłyśmy w’ tej nadziei j trzeba 
.było Jeszcze dłużej cierpieć. Prześladowcy 
nasi przewidując zapewne nie długie swoje 
nad nami panowanie, chwycili się ostat­
niego, Jaki im zostawał, najgwałtowniej­
szego sposobu, to jest zamierzali iak się
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zdawało wyprawić uain rzeź, jakoż jedni po­
chwycili topory, drudzy szable, inni noże; 
pozapalali pochodnie, i poczęli między sobą 
szeptać w^skazując palcami niektóre osoby, 
co tak wszystkich obecnych przeraziło, że 
nie wiedząc, jak się od śmierci ratować, po  ̂
częliśmy krzyczeć z  całych piersi na gwałt 
wszyscy razem, mężczyźni i kobiety, bo 
nam wszystkim groziło niebespieczeństwo 
życia. Na ten krzyk zbiegło' się mnó­
stwo ludu do okrętu; poczęto rozbrajać 
korsarzów, aż nareszcie nadbiegli z mi- 
łicyą portowi urzędnicy, i zabrali tych 
złoczyńców do więzienia. W  krótce 
potem przybył do nas w  towarzystwie 
kilku zacnych katolików, ksiądz de Mon- 
thoux, uwiadamiając, że to uwolnienie okrętu 
od złoczyńców było skutkiem jego sta­
rań i zabiegów u władz rządowych. Poseł 
francuski pan Bordeux, bawiący zwyczaj­
nie W'Londynie wziął nas odtąd w  swoją

,) Rozumiem, ze ci ludzie nie byli właściwymi korsarzami 
byli to niezawodnie majtkowie angielscy ; którzy pragnęli zbo- 
gació się,przy wydarzonej sposobności. '
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proiekoyą, i już byłyśmy nieco spokoj­
niejsze. Odwiedziła nas później pani gu- 
bernatorowa z wielu znakomiteini damami, 
i  wszyscy się nad nami litowali, widząc 
nas bez żywności, bez odzienia i żadnego 
zapasu, nawet bez bielizny, bo i tę kor­
sarze zabrali.

W  końcu wysiadłyśmy na ląd i inni 
katolicy przysyłali nam bez ustanku co­
kolwiek mniemali byc nam potrzebneni; 
aleśmy nie przyjmowały wszystkich da­
rów,  wzięłyśmy trochę bielizny i kilka 
innych rzeczy nie odbicie nam potrzebnych, 
bośmy mniej dbały o dobro ziemskie, po- 
trzebow'ałyśmy bardziej zasiłku duchownego 
i ciała i krwie pańskiej; lecz niestety! 
jakże się tego można było spodziewać 
w  heretyckim kraju?

Przez cały czas naszego pobytu na 
okręcie z korsarzami nigdyśmy prawie nie 
spały, nawet bałyśmy  ̂ się rozbierać się, 
więc byłyśmy niewypowiedzianie zmordo­
wane. Owoż pierwszą potrzebą naszą 
było wypocząć i odetchnąć po uiewcza- 
sie, trudach i ciągłym przestrachu; potem
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błagałyśmy Boga, aby nam pozwolił opu­
ście jak najrychlej łen heretycki kra), 
w którym jeśli się znajdzie jaki katolik, 
to albo cudzoziemiec, albo prawdziwy nie­
wolnik, bo mu nawet nie wolno Pana 
Boga publicznie chwalic.

Ksiądz de Monthoux, który po uwol­
nieniu swojeni nie przestawał starać się 
o uwolnienie nas z rąk nieprzyjacielskich, 
nie szczędził tez trudów, aby nas jako 
wydobyć z miejsca naszego nieszczęścia, 
a razem i nasz byt materyalny poprawić. 
Rozesłał listy w  różne strony Fraucyi 
zawiadoiniające o zaszłych przygodach i 
otrzymał niebawem najpomyślniejsze odpo­
wiedzi,. Minister hrabia de Briemie przy­
słał nam listy króla francuzkiego do am­
basadora de Bordeux, Siostry z przed­
mieścia Śt. Jakóba nadesłały nam reko- 
mendaęyą do hrabiego de Charraut, któ­
rego wstawienie się za nai»i u guber­
natora miasta Douvres było nam bardzo 
U^ytecznem, Pani des Essart przysłała 
pieniędzy przez umyślnego posłańca, któ̂  ̂
remu teź dala rozkaz  ̂ aby jechał do Lon-
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^ynu i przedstawił naszę sprawę w tam- 
-tejszym Parlaniencie, polskiej kró-
flowéj. Skutkiem tych starań i zabiegów 
otrzymano rozkaz uwolnienia naszego o- 
krętu, lecz zaszła oppozycya ze strony miej­
scowej admiralicyi, z powodu nie zdiętych 
pieczęci, a czego nie można było uczynię 
bez osobnej na to decyzyi właściwej ju- 
risdykcyi. Ponieważ zaś otrzymanie ta­
kowej decyzyi czyli dekretu wymagało 
długiego czasu, przewodnicy nasi uradzili, 
abyśmy nie czekając na ukończenie sprawy, 
powróciły do Francyi. Ucieszyło to nas 
niewymownie, dla tego mianowicie, że 
przybywszy do którego bądź fraucuzkiego 
portu, można było bez przeszkody w y­
słuchać mszy świętej i przyjąć przenaj­
świętszy sakrament, czegośmy były po­
zbawione od czasu opuszczenia naszego kraju.

Nie dłiigo trwał nasz pakunek i pu­
ściłyśmy się do Całais dnia 5. Października. 
Zwyczajnie podróż z Douvres do tego 
portu nie wymaga więcej nad trzy lub 
cztery godziny, my wszakże nie.wylądo­
wałyśmy aż nazajutrz po południu, z po-
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wodu burzy, kióra zachwyciwszy iiasz 
okręt, tak daleko odpędziła go na morze, 
że zaledwie mogłyśmy przybyć nazajutrz 
do portu. Nie opisujemy tu naszej rado­
ści, jakąmśy uczuły za przybyciem na ro­
dzinną ziemię, gdyż ta nie da się opisać. 
Lecz że częstokroć po zbytniej radości 
następuje smutek, doświadczyłyśmy tego 
wkrótce na nas samych, bośmy się prawie 
wszystkie pochorowały. Widząc to nasi 
przewodnicy, a zw^aźywszy przytem, że 
nasz okręt nie prędko jeszcze miał być 
z Douvres uwolniony i że spóźniona pora 
roku mogłaby być niepomyślną dalszćj że­
gludze, uchwalili, aby napisać do Najjaś­
niejszej królowćj, uwiadoraiając ją o no­
wych przeszkodach i prosząc o jéj roz­
kazy; jakoż pisał natychmiast do królo­
wej X. de Monteux, i czekałyśmy na od­
powiedź

Tymczasem, przybywa z Douvres nasz 
okręt wolny i bespieczny. Pisano nam 
z Paryża, radząc byśmy korzystały ze spo­
sobności i bez zwłoki odpłynęły do Ham­
burga ; lecz przewodnicy nasi uradzili, aby
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przezimować w  Calais, a to dla słabości 
zdrowia niektórych sióstr, którym dalsza 
fatyga mogłaby być uiebespieczną.

Tegoż dnia kiedy okręt miał do Ham­
burga odpłynąć, otrzymałyśmy odpowiedź 
naszej królowej, datowaną z Warszawy 
dnia 23. Października 16 5 3 . Przywo­
dzimy tu to szacowne pisanie, ale sądzimy 
iż nie będzie od rzeczy poprzedzić one 
kilku inuemi listami tejże pani, z w cze­
śniejszej daty, z których najdokładniejsze 
można powziąć wyobrażenie o usilności, 
jakiej ta monarchini dokładała, aby nas 
szczęśliwie do swego królestwa sprowa­
dzić, i jak dalece raczyła nami się zajmować.

List królowej z  dnia 25. W rześnia 
1653. pisany do przełożonej klasztoru  
panien W izytek w P aryżu , na przed“ 
mieściu świętego Jakóba.

Moja kochana Matko 1

Nie uwierzycie , jak mocno zaltero- 
wała mię wiadomość, którą dziś otrzy-
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malara, o zaszłein wydarzeniu co do na­
szych poczciwych sióstr; spodziewam się 
tu lada moment gońca z Gdańska od wy­
słanego tam odemnie dworzanina dla utrzy­
mania w porządku ekwMpaźu przeznaczo­
nego do sprowadzenia naszych zakonnic 
do W arszawy; ten goniec przyniesie mi 
zapewne wiadomość o ich uwolnieniu w  An­
glii i przybyciu do Gdańska. Kupcy an­
gielscy w  tern tu królestwie zamieszkali 
upewniają, źe się naszym siostrom nic złego 
w Anglii nie stanie; gdyby wszakże prze­
ciwnie się zdarzyło, zaręczam, iż się im 
wet za w et odpłaci, o czem Magistrat 
gdański uprzedził już Anglików. Dałam 
rozkaz ekwipażowi, aby się udał natych­
miast do Hamburga, jeśli tego będzie po­
trzeba, dla zabrania zakonnic, skoro tylko 
o ich tam przybyciu zostanie uwiadomiony.

Morowa zaraza poczyna już Z łaski 
Boga prawie ustawiać, zdaje się, żeśmy 
to szczęście winni zbliżaniu się ku tutej­
szemu królestwu świętobliwych naszych 
dziewic. Dzień wczorajszy prawie cały 
przepędziłam w  ich klasztorku, na przy
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ozdobiauiu kościoła, zawieszaniu obrazów 
i urządzaniu klauzury. Tymczasem modlę 
się do Boga, aby mi zesłał jak najrychlej 
tyle żądaną pomyślną o nich wiadomość.

L u d w i k a  Ma r y  a, K r ó l o w a .

Milo jest czytać te wyrazy naszej 
nieporównanej królowej, pełne rzewnego 
uczucia, przychylności i pamięci, macie­
rzyńskiej o nasze dobro troskliwości. Znaj­
dziecie kochane siostry toż samo w na­
stępującym liście do tejże matki przeło­
żonej klasztoru na przedmieściu Śt. Jakóba, 
w  Paryżu datowanym dnia 2. Paździer­
nika tegoż roku.

Użala się Najjaśniejsza Pani na brak 
wiadomości od nas i przypisuje to przytrzy­
maniu wysłanego z pakietami francuskiego 
kuryera.

Moja kochana Matko!

Pisałam do was przez ostatniego ku- 
ryera, wyrażając moj frasunek z powodu 
przygody, która zachwyciła nasze pocz-
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ciwe siostry. Spodziewałam s ię , źe fran- 
cuzki goniec (który powinien był przy­
być tu dnia wczorajszego, a dotąd Jesz­
cze nie przybył) przywiezie mi pomyśl­
niejsze o nich wiadomości, lecz oczekuję 
daremnie; kupcy nawet tutejsi nie otrzy­
mują zwyczajnych listów; wnosić więc 
należy, że goniec został przytrzymany na 
granicy od wojskowych straży i sądźcie 
w jakiej mię to trzyma niespokojności.

Listy z Hołandyi donoszą, że nasze 
siostry są już wyswobodzone; ja wszakże 
nie uwierzę, aż gdy to wyczytam z wa­
szego listu, albo gdy się dowiem o ich 
przybyciu do Gdańska. Musi być coś nad­
zwyczajnego w  tej mojej fundacyi, kiedy 
tyle doświadczam przeciwności. W  ciągu 
ośmiu lat jak jestem w tym tu kraju, nie 
było roku, żebym nie miała u siebie z Fraii- 
cyi ludzi różnego stanu, a przecież ni­
komu w podróży do Polski ani w  powro­
cie nie zdarzyła się nigdy najmniejsza 
przygoda. Na sarnę wieść o bliskiem przy­
byciu do Warszawy naszych poczciwych 
sióstr, zaraza morowa poczęła już była

7
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z miasta ustępować, klasztorek codzieii 
się przygotowywał na ich przyjęcie, dla 
mnie zaś najmilszem było zatrudnieniem 
od miesiąca wyszukiwać sposobów, jakby 
ich exestencyą tutaj uprzyjemnić, żeby nie 
miały pov\odu żałowania rodzinnej ziemi, 
przygotowywałam już nawet wiele szcze- 
gtdów należących do klasztorne) spiżarni? 
tymczasem ani słychać o naszych zakon­
nicach. Trzymam wszakże dla nich w - 
jednym bespiecznyni domu koło Gdańską 
przyzwoity ekwipaż, który albo je zabie­
rze przy wylądowaniu w Gdańsku, albo 
też, jeśli tego będzie potrzeba, pójdzie do 
Hamburga. Boleję niewymownie nad wa­
szą niespokojiiością i smutkiem, ale widać 
że tak Bóg chciał dla tern większej 
chwały swojej. Jeśliście łaskawe w est-  
chniejcie też do niego i za mną.

L u d w i k a  M a r y a ,  Król ów^a.
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Następujący Ust z  dnia 9. Paździerz  
tłika, pisała Najjaśniejsza Pani do panny 
de Ł a  M o i y  non^ która miała bardzo 
toielki udział w sprawie naszej fundacyi.

Nie uwierzyłabyś jak dalece mnie o- 
burza postępowanie Anglików z naszemi 
siostrami, niespokojność moja co dzień się 
povviększa, tern bardziej że iia nieszczę­
ście brakuje mi jednego pakietu z Francyi, 
który zapewne przejęty został na granicy 
od wojskowej straży, skutkiem czego nie- 
inam wiadomości późniejszych nad 28. Sier­
pnia. Wierz mi proszę że chętnie po­
niosę choćby największe koszta w  tej 
sprawie 5 byłabym najszczęśliwszą gdyby 
tylKo można było je jak najrychlej tu spro­
wadzić. Rozumiem, że Pan Bog chciał 
sam, aby te poczciwe dziewice zostały 
męczenniczkami dla chwały jego imienia.

Proszę cię usilnie, abyś nie omieszkała 
pisywać mi o nich przez każdego kuryera. 
Podziękuj też mojeni imieniem wszystkim 
łaskawym, którzy się niemi interessują.

L u d w i k a  M a r y a ,  K r ó ł o w a .
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Prsiyznacie uiezawodnie kochane sio­
stry, iż wyrażone w  powyższym liście uczu­
cia tej nieocenionej pani zasluguj^ł więcej 
niż na serdeczną wdzięczność z naszej 
strony. Zdaje s ię , że nawet matka nie 
mogłaby okazać większej troskliwości 
względem swoich dzieci. Nim się dowie­
cie, co nasza nieporównana monarchini pi­
sała nam w  liście swoim z dnia 23. Paź­
dziernika, przeczytajcie jeszcze i uwiel­
biajcie piękny list tej Pani, adresowany 
do jednej z zakonnic na przedmieściu Śgo. 
Jakóba pod datą 16. tegoż miesiąca.

„Kochana siotsro! dnia wczorajszego 
otrzymałam na raz wszystkie listy trzech 
opóźnionych kuryerów, które miałam 
przepadłe. Ale przyznam się iż byłabym 
jeszcze dotąd bardzo smutną, gdyby Des 
Noyers nie odebrał był z Londynu listo­
wnego uwiadomienia z dnia 22 . Września 
o uwolnieniu naszych sióstr, i ich okrętu. 
Dziś jestem tylko niespokojną względem 
ich rezolucyi do dalszej podróży czy się 
mają udać wprost do Polski łub zechcą 
powrócić do Francyi? ostatnia rezolucya
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bardzo mi się nie podobała, szczerze to 
wyznaję, gdyż n am jakby przeczucie żo 
n)k następny byłby dla nich równie fatal­
nym, a może jeszcze fatalniejszym niż te­
raźniejszy. Wyswobodzone od Anglików  
me mają się już czego obawiać. Prawda, 
że wiosenną porą żegluga jest bespiecz- 
niejszą, lecz w  roku zeszłym przybyły 
tu (soeur de ła Charete) z Francy i sio­
stry M i ł o s i e r d z i a  w  towarzystwie wielu 
osób właśnie o tejże samej jesiennej porze, 
a przecież nie słyszałam aby kto z tej, 
kompanii w morzu utonął.

W reszcie oddaję się woli Pana Boga; 
dosyć że klasztorek przyrządzony na przy­
jęcie zakonnic i w  żywność dostatecznie 
zaopatrzony ; wszakże zdaje mi się, że się 
znajdzie w nim coś do poprawienia lub 
odmiany, o czem ja sama decydować nie- 
umiem, od nich samych będzie zależało 
wskazać potrzebę zmian i poprawek, sto­
sownie do ich zakonnej reguły 5 żeby ząś 
to uskutecznić przed ich uroczystem wpro­
wadzeniem Za klauzurę, potrzeba będzie, 
aby za przybycia» mieszkały jakiś czas
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zemną, w  królewskim pałacu. Tym celem 
trzynam dla nich oddawua gotowe apar- 
tamenta obok mojego, są to apartamenta 
panien mojego dworu, którym kazałam wy­
nieść się natenczas do zaniku. Miło mi 
jest dowiadywać się za każdym kuryereni 
o waszej troskliwości względem naszych 
sióstr, i o staraniach waszych około do­
prowadzenia do skutku tej nieszczęśliw^ej 
fundacyi. Kochaj mię zawsze.

L u d w i k a  M a r y a ,  K r ó l o w a ,

Teraz następuje list królowej do naszej 
matki przełożonej z dnia 23. Października. 
Najjaśniejsza Pani w^yraża w  nim życzenie 
abyśmy zważając na jesienną porę, od­
płynęły naszym statkiem do Hamburga. 
Czy stało się zadośś życzeniu tej monar- 
chini? później się o tern dowiecie, czytaj­
cie pierw êj co pisze i uwielbiajcie macie­
rzyńskie je j, uczucia. •
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3Ioja kochana Matko I

Oirzyinałam wasz list datowany z Douvres 
dnia 26. Września, wraz z listera księdza 
d e M o n t h o u s ,  a źe oba jednej są treści, 
razem na oba niniejszym odpowiadam. Nie­
szczęśliw a przygoda, która ŵ as spotkała 
niewypowiedzianie mię dotknęła; bądźcie 
tedy przekonane, źe i ja wasze dolegli­
wości i cierpienia zupełnie podzielam. Bę­
dąc od was tak daleko, nie mogłam przyjść 
w pomoc w krytycznym momencie, wia­
domość bowiem o tym nieszczęśliwym wy­
padku doszła mię prawie spółcześnie z wia­
domością o waszein oswobodzeniu. W dzię­
czną jestem z całego serca pannie de la 
M o i g n o n  i matce le R o y , źe raczyły na­
stąpić mię w staraniach około waszego  
wyswobodzenia i opatrzenia waszych po­
trzeb. Modliłam się do Boga, dziękując 
mu za udzielenie waru potrzebnej mocy 
duszy do wytrwania w téj nieszczęsnej 
przygodzie, którą zesłał na was nieza­
wodnie dla doświadczenia waszej wiary 
i  gotowości na śmierć, dla chwały jego i-
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mienia. Ponieważ zaś Bógf przezierając 
w ludzkie serca widzi każdego chęci, nie 
wątpię zatem, że wam przyzna zasłużony 
męczeński wieniec. Respekt okazany 
przez tych tam heretyków waszemu sta­
nowi, jest również dziełem Boga i skut­
kiem jego miłosierdzia, że natchnął ich 
szacunkiem dla dziewic jego imieniu po­
święconych.

Niewiem zaiste, co teraz mówić, kie­
dyście już postanowiły wrócić do Francyi, 
ba i uskuteczniły to postanowienie; do­
wiedziawszy się o waszem wylądowaniu 
w Calais niewymownie się . zasmuciłam. 
Mojem zdaniem, podobną radę mogła wam 
dać tylko niezmiernie bojażliwa osoba i 
wcale z morską podróżą nie oswojona. 
Jeśliście się strachały tak bardzo morza Bał­
tyckiego, czemuśćie nie poszły za radą 
daną wara z Paryża, aby z Douvres u- 
dać się wprost do Hamburga? ta żegluga 
nie potrzebow'ala długiego czasu, a do 
tego przebywszy Anglików, nie było się 
już kogo obawiać, bo ani Hiszpanie, ani 
Holendrzy pewnieby wam żadnej nie w y-
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rządziJi pizykrości; innych zaś okrętów 
wcale się na tern morzu nie spotyka. 
Obawa zostawania w Hamburgu bez św ię­
tej Mszy, nie daje się usprawiedliwić, al­
bowiem u Rezydenta francuzkiego i cesar­
skiego można jej słuchać każdego dnia; 
w ieszcie pobyt wasz w Hamburgu niebył- 
by tak bardzo długi, dosyć by było uwia­
domić przez pocztę o wylądowaniu wa- 
szem w  tern mieście oczekujący na was 
w Gdańsku od sześciu tygodni ekwdpaź, 
a byłybyście go miały w’ sześć dni, zaś 
za parę tygodni byłybyście stanęły w  War­
szawie, bv> podróż przez Niemcy nie za­
jęłaby więcej nad tydzień, reszta drogi 
ciągnie się przez tutejsze królestw'^0. Pora 
też była bardzo dla tej podróży przyjemna, 
a gdyby nawet i zima nadeszła, tedy droga 
byłaby jeszcze przyjemniejszą, bo kraj 
wszędzie rów^ny; ja sama jechałam tą drogą 
do Polski W' Styczniu i nic mi się złego  
nie zdarzyło.

Lecz wierzę, że Bóg niechciał pocie­
szyć mię: waszem tu przy by eiem, albowiem 
zaszłe z kąd inąd przeszkody sameście
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dobrowolnie powiększyły, a czegom się 
wcale po was nie spodziewała. Powiem 
jeszcze co mi się zdaje, że WM'osna bę­
dzie dla was niebespieczniejszą, gdyż zno­
wu mogłybyście byc napadnięte od An­
glików , a nadto Bogu tylko wiadomo, co 
się zemną stanie; może już nie będę mogła 
ofiarować wam tak porządnego ekwipaźu, 
jak ten, który wysłałam do Gdańska. Skła­
dał się Oli z trzech w^ygodnych karet i 
czterech innych powozów, z których je ­
den umyślnie przyrządzony pod kuchnią. 
Znajduje się przy nim kilku oficyałistów, 
Marszalek, kwatermistrz i jeden z moich 
dworzan, Polak, mówiący po francuzku i 
po niemiecku, któremu powierzyłam prże- 
wodnictw’o całego ekwipaźu, dodaw^szy mu 
22. gwardyi krolew skiej na przypadek spo­
tkania się z jakim nieprzyjacielem, bo po- 
tej tam drodze nie masz magnatów, któ­
rych by zamki opatrzone były wojenną za- 
łogą, jak równie i w  Niemczech; którędy 
potrzeba przejeżdżać. Wyglądano was 
w  Hamburgu ode dnia do dnia i byłybyś­
cie tam uczciwie przyjęte od miejscowego
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Magistratu, który jest w  przyjaznych sto­
sunkach z tutejszem królestwem. Piszę 
wam to wszystko dla tego abyście się 
upewniły, źe przez przyjaźń dla w'as, nie 
zaniechałam niczego coby wam być nio- 
glo przyjemnem. Co się tycze waszego  
tu klasztoru miło mi jest zajmować się nim 
osobiście. Znajdziecie >v nim wszystko co 
tylko jest potrzebnem do wygód życia.

Proszę pozdrowić mojem imieniem cale 
swoje zgromadzenie, i pomodlić się za- 
mnie do Bogaj, którego woli cala polecam 
przyszłość, gdyż sama niewiem jaki z tej 
sprawy wypadnie rezultat, dotąd sam 
tylko kłopot a turbunek.

L u d w i k a  M a r y a ,  K r ó l o w a , “

W szystkie te listy dowodzą dostate­
cznie, źe serce tej wielkiej Monarcbini nie 
zrażało się bynajmniej doznawanemi od 
lat czterech coraz nowemi przeciwnościami 
a które zdawały się jedne z drugich w y-
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pływać i stawiad się upornie na przeciw 
jej pobożnemu zamiarowi, jakby dla od­
wiedzenia od tej świętobliwej fundacyi; 
w szakże moc jej duszy i niezmordowana 
wytrwałość w postanowieniu potrafiły 
wszystko przezwyciężyć, i powzięty za­
miar doprowadzić do skutku. W  czem 
też Pan Bóg pokazał wyraźnie swoje wolą. 
Jakoż zachodziły niektóre tak trudne do 
pokonania przeszkody, że bez pomocy Bo­
skiej nie podobna było nic począć. N ie- 
dość bowiem że od lat kilku ciągłych do­
świadczano niepow'odzeń, potrzeba jeszcze  
było, aby w samej prawie exekucyi pro­
jektu nowe zaszło nieszczęście. W  krotce 
po otrzymaniu ostatniego listu krółow'ej, 
siostry nasze z Annecy poczęły się uska­
rżać na osłabienie zdrowia, w końcu o- 
świadczyły bez ogródki że się nie czuły 
na siłach do odbywania dalszej podróży 
ani morzem ani lądem, i że wołały powTÓ- 
cić do Sabaudyi, zkąd wyszły. To ich 
oświadczenie sparaliżowało wszystko co­
kolwiek dotąd było uczynionem w  rzeczy 
naszej fuudacyi, tak dalece, iż nie zostało
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tylko ją zupełnie zaniedbać. W szakże 
inna była wola opatrzności; siostry z przed­
mieścia świętego Jakdba, porozumiały się 
natychmiast z panną de la Moignon, i 
z inneini osobami interessującemi się naszą 
sprawą a uznawszy w  odmowie sióstr 
z Annecy wolę Pana Boga, który wy­
próbowawszy ich wiary i dobrych chęci 
poprzestał na tej próbie, zgłosiły się do 
naszych sióstr, w  Aix la Chapelle, propo­
nując owym iundacyą w Polsce. N ie  
długo czekano na rezoiucyą, po krótkiej 
naradzie między sobą siostry tamtejsze 
przyjęły propozycyą, warując tylko sobie 
wolność porozumienia się w  tym przed­
miocie z siostrami z klasztoru Beilecour 
w Lugdunie, z ktoreini w  bliskich zosta­
wały stosóukach, dla wspólności swego  
pochodzenia z przedmieścia świętego Ja- 
kóba. Na tych porozumiewaniach się w za­
jemnych namowach upłynęło parę miesięcy, 
w końcu siostry z Aix la Chapelle uwia­
domiły nas źe propozycyą została nie od- 
zownie przyjęta i że same zupełnie przy­
gotowane juz do podróży, wyjeżdżają do
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czenia się w jedną gromadę i ułożenia planu 
dalszej społecznej wędrówki.

Następujące kilkanaście kart tex(u fran- 
cuzkiego, obejmują szczegółow e opisanie 
rozmaitych wydarzeń i przygód, niepo­
wodzeń słowem, wszystkich cierpień fizy­
cznych i moralnych jakich doznało nasze 
podróżujące zgromadzenie, począwszy od 
wyjazdu z Calais, przez Francyą i Flan- 
dryą, do Bruxeli następnie przez Antwer­
pią, Hamburg i Lubekę do Gdańska.

Opis ten możnaby przyrównać do tych 
mieniących się bławatnych materyi, co to 
przedstawiają oczom patrzącego rozmaite 
na raz kolory w tak dziwnem zmięszaniu, 
że z nich ani jednego wyraźnie nie rozpo­
znać. W  istocie niczego w  tym obrazie 
podróży, pamięć zakonnic nie opuściła; 
jest tam wszystko zapisane’, cokolwiek 
mogło im się przytrafić, tylko nie masz do 
czego przywiązać uw agi; widzisz tam za 
jednym rzutem oka nasze pielgrzymki, i 
krzątające się około podróżnego pakunku 
i padające na kolana zezłoźouemi dłouiami
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i z rzewną a długą w uściech modlitwą, i 
kryjące się lub uciekające przed pogonią 
kalwińskiego albo luterańskiego pospól­
stwa dla sw’ej zakonnej sukni, obudzającej 
już ciekawość już fanatyczną nienawiść, to 
znowu, przebrane poświecku w  jasno far- 
bne ubiory, ustrojone, w czepeczkach wstą­
żkami iitrelionych z fryzurą, moknące poko- 
lana, ba i wyżej aż po pasek śród dłu­
giego na 600. kroków mętnego brudu, kędy 
je zaw iozł nie obeznany woźnica, a póź­
niej powyciągane z wody i rozlożone| na 
piasku, suszące się na słonecznym skwa­
rze, (nie porównywdając} jak one ryby na 
brzegach kaspiiskiego morza. Słowem, te 
i tym podobne nagłe a iiiedostrzeźone 
zmiany miejsca, osób i akcyi przy jedno­
ści czasu przedziwny w  tym opisie utwo­
rzyły chaos! jeden wszakże szczegół 
zdaje się malować się nieco wyraźniej; 
przywiedziemy go jako wypadek raniej 
więcej pocieszny. Oto po wydobyciu się 
z brudu i osuszeniu zamoczonych rzeczy  
zaledwie nasze panny odważyły się na dal­
szą wędrówkę, aż w  przejeździe przez
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jakiś tam las, zaskakują im drogę urodzi­
wi trzej kawalerowie: pozeskakiwali na­
gle ze strzemion i nie mówiąc ani słowa 5 
dalejże zaglądać do zakonnych landar. Na  
widok tyle śmiałych kawalero.v, mrowie 
po pannach przebiegło, od trzewika aż do 
czepka, trzeba albowiem wiedzieć, że na 
chwilę przed zijawieniem się kawalerów, 
panny prowadziły obszerną gawędkę 
o strasznych wypadkach przeszlorocznéj 
swojej żeglugi, i o tysiącznych niebespie- 
czeństwach na jakie były narażone 
z strony tych tam angielskich korsarzy. 
Zapominając wtedy w  tak wielkim prze­
strachu , że korsarze po morzach a nie po 
lasach rozbijają, wrzasnęły wszystkie ra­
zem w kilkanaście rozmaitych glosów”: 
,, Sainte Marie de Timmaculee conception.“ 
ach ! ach I les voila qui donc nous poursui­
v en t... ces mauvais suiets de corsaires.“ 
a wrzasnęły tak mocno i niespodziewanie, 
że kawalerowie aczkolwiek odw^aźni i 
silni samym już wrzaskiem od landar od 
trąceni, mimowolnie popadali na ziem ię.... 
Korzystając z tego upadku kawalerów po-
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strwożone panny, jęły zabespieczać 
swoję niewinność na prędce, czeni która 
mogła ; ta recytuje z pamięci jak można 
najszybciej (nie porownywając do kołowrot­
ka) zwyczajne modlitwy i antyfony o n i e -  
p o k a ł a n e m p o c z ę c i u  P a n n y  Maryi ;  
tamta owiesza się wydobytemi z zagorsu 
szkaplerzami ; inna wu-eszcie chwyciwszy 
oburącz małą kapłiczkę loretańską z slo- 
niow'éj kości, kryje się za nią jak za ba- 
styonem, o który miało się roztrącić kor­
sarskie barbarzyństw’0. Krócej mówiąc, nie 
wypowiedziane w  landarach zamieszanie; 
w tern uzbrojone już od stóp do głów  
przeciw powtórnemu attakow î, postrzegają 
nasze panny, że ich korsarze pozrywawszy 
się z ziemi zaledwie mogą utrzymać się 
na nogach, cisnąć się za boki ze zbyte­
cznego śmiechu : „ Q u e c’e s t q u e v e u t c e- 
l a d i r e “ au nom de la s a i n t e  V i e r g e  
de Timm a c u l é e  c o n c e p t i o n ! “ woła 
jedna na drugą, nie w'iedząc jak sobie po­
cząć, „ c e s g e 11 s la on t d o u c j e 11 é 
unen c h a n  tein eut  sur n o u s ? “ żegnają 
się zadziwione panny,,.. Tymczasem po-

8
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kazuje się, że ci kawalerowie nie byli to 
w^cale czekający na ponętną gratkę kor­
sarze, ale grzeczni Polacy, dworzanie kró­
lowie] Maryi Ludwiki, umyślnie wysłani od- 
niej gdzieś tam do Niemiec naprzeciw  ̂ za­
konnicom, dla przewodniczenia im aż do 
Warszawy. O woź po większej części,, 
tego tylko rodzaju wypadki siauowią treśd 
opisu, tylko że sam opis nie bardzo treś­
ciwy i bez zw'iązku i ładu; a tyle w  
nim zbytecznej rozwlekłości, tyle powta- 
rzań i niesforności myśli i wyobrażeń, żeś­
my osądzili za stosowne całkow’icie go 
w tłomaczeniu opuście. Bo wreszcie, 
na coż się przyda czytelnikowi poszuku­
jącemu śladu naszych wędrownic na dro­
dze historycznej, trudzić się za niemi pa 
w'szystkich wąw^ozach, piaskach, brudach, 
i bagniskach? na co koniecznie wiedzieć 
np. w który tłomoczek albo w^ęzełek, ta 
lub owa Zakonnica wcisnęła sw^oję bieli­
znę lub zakonną sukienkę? gdzie wędro- 
W'ua gromadka stanęła na popas, a gdzie 
na nocleg, co która panna zjadła lub wy­
piła? na czein się przespała (a często
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o tern w opisie i bardzo często,) albo np. 
co czytelnikowi po statystycznej wiado­
mości o zdechłych po drodze koniach pod 
ciężarem zakonnych landar etc. Jnteres- 
sowniejszym dla niego byłby inoźe wzmian­
kowany ŵ opisie rzewny lament jednej 
z poczciwych Trojanek, która kwapiąc się 
do powozu przy odjeździe z Calais, za­
pomniała była pod poduszką przecudo- 
wnych szkaplerzy, z a w i e r a j ą c y c h w  
s o b i e  r e l i k w i e ) ,  podobno nie narusze­
nie dotąd spoczywającego w watykań­
skim grobie świętobliwego papieża Ur­
bana IV. tak znakomitego jej ziomka tro­
jańskiego, a syna sław'nego w szampań­
skiej stolicy s z e w c a  imieniem Pantaleona, 
który mieszkał niegdyś, wedle historycznej 
tradycyi, tuż w sąsiedztwie jej przodków 
w skromnym dworku, na którego miejscu 
jako na miejscu swojej kolebki, Urban IV. 
wyniósłszy się na najwyższy stopień chrze- 
ściańskiego społeczeństwa, mocą swego 
geniuszu i świątobliwości zbudował prze­
śliczny kościół na cześć swego patrona, 
do dziś dnia zadziwiający artystów pię-
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knością kształtów swojej gotyckiej archi­
tektury. Juteressowiiiejszym byłby, mó­
w ię, ów żałosny lament po szkapłerzacli 
przywiązanej do religijnych świętości za­
konnej dziewicy, jej sekretna wycieczka 
z pierwszego noclegu piechotą aż do Calais, 
(jak o tem wszystkiem wiemy z pewnego 
źródła) dła od zyskania tyłe szacownego 
przedmiotu; później opatrzenie się matki 
przełożonej, jej kłopot i zamięszanie w  ca- 
łem zgromadzeniu z powodu nieobecności 
jednej siostry; dalej, radość z jej powrotu, 
przeprosiny, przebaczenie, a w  końcu ty­
siączne z tąd niewinne gawędki, przestrogi, 
nauki, itp. Zaiste, wszystkie te szczegóły 
oddane estetycznie w jakim sentymentalnym 
romansie, mogłyby być interessowniejsze 
dla czytelnika, gdyby z talentem były opi­
sane ; również jak naprzykład rzecz o zbun­
towaniu się w  drodze siostry Anny Iza­
belli C Ot ton i o jej powTocie do L ug- 
diinu; albo np, opisanie choroby i pogrzebu 
siostry Maryi Katarzyny de Cbasleauthiers, 
która w'edle świadectwa jej nekrologu od­
znaczała się przedziwną cnotą posluszeń-
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stwa względem przełożonej przez cale 
swoje życie, ba nawet i w  momencie sko­
nania; bo gdy przełożona, odchodząc na 
moment od umierającej Maryi Katarzyny, 
i kładąc obok niej pod kołdrę obraz Bo­
ga Rodzicy, powiedziała (zapewnie dla do­
świadczenia jej posłuszeństwa) parnię»« 
t a j ż e K a s i u ,  ż e b y ś  p o d c z a s ,  mo j e j  
n i e o b e c n o ś c i  n i e  uma r ł a ,  cnotliwa 
Marya Katarzyna przecierpiała (jak opis 
świadczy) mężnie srogie na nią nastawa- 
nie śmierci, najgwałtowniejsze konwułsye, 
a przecież nie umarła! tylko we trzy mi­
nuty później za powrotem przełożonej, 
rzekłszy pierwej (zapewne już nie dosły­
szanym głosem.); „Matko moja kochana 
widzisz jakem posłuszna!... ałe pozwół 
już umrzeć!“ oddala Panu Bogu duszę 
I zamknęła oczy.

Wracając do rzeczy, wyznajemy, iż 
powyższe naiwne powiastki mogłyby na­
brać pewnej wartości i być interesowniej- 
szemi, ależ dła historyka są one dosta­
tecznie obojętne. Opuszczamy zatem wszyst­
ko co nie potrzebne, a przechodzimy do
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hisioryi; ta zaś jest następująca.... Sta­
nęły nasze zakonnice w  Lubece dnia 30 . 
Maja. Ztamtąd puściwszy się nazajutrz 
przyspieszonym krokiem, przybyły nad mo­
rze dnia 6 . Czerwca, i tegoż dnia wsia­
dły na okręt i odpłynęły do Gdańska. Ta 
podróż morska miała się odbyć jak zw y­
czajnie, w  przeciągu trzech dni; tymcza­
sem, jakby na przekorę, pływał sobie 
okręt w  różnych kierunkach, przez dni 
dziesięć; a do tego zabrakło jeszcze na 
okręcie żywności, musiały tedy nasze nie­
boraczki pływać podobno o głodzie, gdyż 
nie dostawiało się im chleba tylko po dwie 
uncye na osobę, co 24. godzin. Nie mo­
gły z początku, pobożne a niewinne panny 
domyślić się, za jakąby winę tak ciężkie 
znosiły udręczenia duszy i żołądka? ale 
się w  końcu domyśliły między sobą: „oto 
ta wielka kara Pana Boga spadła na nas 
4 na cały ekwipaż, z powodu obecności 
między nami tych tu kilkunastu heretyków. 
Czy słyszycie siostry, ozwała się jedna, 
jak tam oni wyśpiewują blużnierczem gar­
dłem swoje kalwińskie a luterskie psalmy ?
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Ach prawda, prawda, odpowiedziały inne; 
tiiódlmyź się za iiiini do Boga, żeby im 
dal upamiętanie.“ Teraz oddajemy glos 
naszym poczciwym Wizytkom; niechże już 
same dopowiedzą resztę swojej hisioryi.

Dziewiątego Września dnia naszej że­
glugi, Pan Bóg chcąc pokazać swoję 
wszechmocność nad morzem i wiatrami, 
postał nam tak przyjemny powiew , żeśmy 
wkrótce ujrzały nad spodziewanie nasze 
ów sławny po całym świecie Gdańsk. 
Na jego widiłk uczułyśmy nadzwyczajną 
radość, zupełnie jak owi Izraelici za uj­
rzeniem obiecanej ziemi, gdzie po tylu zno­
jach i niewygodach na pustyni mieli swo­
bodnie odpocząć. Dziękując Bogu za tę no­
wą łaskę, odśpiewałyśmy T e  D e u m  lau-  
da n i us  i poczęłyśmy zabierać nasze po- 
dróżn i pakunki, w nadziei że wkrótce 
wylądujemy; gdy tymczasem, kapitan 
okrętu kazał rzucić kotwice, i musiałyśmy 
jeszcze noc jednę przepędzić w naszem 
pł^wającem więzieniu. Nazajutrz, pra­
gnąc dostać się jak najrychlej do Gdań- 
-ska powsiadałyśmy w odpływającą do pojr-
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iu szalupę i ledwieśmy były w pól drogi, 
aż spotkałyśmy wysianą przeciw nam ogro­
mną łódź urządzoną na kształt karety, 
pokrytą bławatem i wygodnem wewnątrz 
siedzeniem i z zgrabnym w pośrodku stoli­
kiem. Na wierzchni powiewała chorągiew 
polska z herbami królowie]. Płynął w’̂ tym 
statku Referendarz koronny z kilku w y­
słańcami od gdańskiego magistratu, wy­
słanymi umyślnie na nasze spotkanie. Po 
przywitaniu, zaprosili nas ci panowie do 
swojej pływ^ającej karety, tysiączne nam 
czyniąc grzeczności.

W ówczas odetchnęłyśmy nieco w to- 
warzystw'ie tych przyzwoitych łudzi, za­
pominając o przygodach, jakicheśmy doznały 
w  ciągu nieszczęśliwej* podróży. Płynę­
łyśmy do miasta w największej przyje­
mności i w^ylądowałyśmy szczęśliwie około 
godziny szóstej wieczorem; spodziewałyśmy 
się wejść do Gdańska cichaczem od ni­
kogo nie postrzeżone; lecz stało się prze­
ciwnie, bo nie tylko cały magistrat, zna­
komitsi obywatele oczekiwali naszego przy­
bycia, lecz i wszystek prawie łud miejski
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wyszedł «a nasze spotkanie z muzyką i 
okrzykami radości. Prezydent miasta imie­
niem Voii der Linde przyjął nas jak najucz- 
ciwiéj. Ofiarował nam mieszkanie w  swoim 
własnym domu, i wszelką usługę, jakiej 
tylko mogłyśmy potrzebować. N ie podo­
bna było odmówić tej jego grzeczności, po­
mimo źe było wołą królowej, abyśmy się 
udały do przygotowanego dla nas domu za 
miastem. Nie potrafiłybyśmy opisać tu nad­
zwyczajnego ruchu i zamięszania w ca- 
łem mieście, z powodu naszego przybycia, 
dość źe nam samym trudno się było prze­
cisnąć. Ścisk ludu tak był wielki , że dla 
otworzenia nam drogi magistrat musiał użyć 
siły zbrojnej ; wszystkie okna i dachy do­
mów osadzone były pospólstwem. Przy­
byłyśmy wreszcie do domu prezydenta 5 
żona jego bardzo zacna i poważna dama, 
czekała na nas z córkami ŵ  przepysznej 
komnacie usypanej kwiatami. Przywitaw­
szy nas jak najuprzejmiej gospodyni domu, 
kazała natychmiast przygotować wieczerzę 
i wkrótce zastawiono w tejże komnacie 
Ogromny stół rozmaitem mięsiw^em i przy-
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smakami. Widziałyśmy dobrze, że <e wiel­
kie honory jakie nam oddawano nie sioso- 
W’a łj się w'cale do naszych osób, tylko do 
najjaśniejszej królowej; owoż dziękowa­
łyśmy Panu Bogu, że pozw’olil aby ta cześó 
oddaną była osobie, która jest tak żywym 
jego obrazem na ziemi!

Przyjemnie nam było gościć u tych 
dobrych ludzi i odbierać dow^ody osobliw’-  
szej przychylności od mieszkańców tam­
tejszego miasta, którzy nas nieustawnie na­
wiedzali; jednej tylko doznałyśmy przy­
krości, żeśmy nie mogły się z nikim roz­
mówić bez tłomacza, a tein samem od­
w dzięczyć się opowiadaniem ewangielii 
dla wybawienia tych nieszczęsnych dusz 
z obrzydłej herezyi.

Nazajutrz po naszem przybyciu by­
łyśmy na nabożeństwie u panien brygidek. 
Ztamtąd poszłyśmy opatrywać osobliwości 
miasta, a naprzód odwiedziłyśmy katedrę 
niestety ! sprofanowaną luterańską herezyą; 
widziałyśmy tam prześliczny krucyfix bar­
dzo szanow'any od w^szystkich prawowier­
nych: dla tego mianowicie, że jest cudo-
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wiiy  ̂ bo gdy bezbożni heretycy opanowali 
ten kościół i wysadzili po raz pierwszy 
na ambonę swego pastora, aby im błędy 
heretyckie z tego świętego miejsca ogła­
szał, w tej samej chwili Chrystus Pan 
rozpięty na krzyżu, jakby z oburzenia że 
świętokradzkie usta śmiały przeistaczać 
słowna i myśl jego świętej ewangielii, od­
wrócił głowę ku praw-ej stronie i dotąd 
onę odw'roconą trzyma. Pokazywano nam 
nadzwyczajnego rozmiaru obraz w^ielkiego 
ołtarza, cały miedziany wyzłacany nie­
zmiernie bogato, i ozdobiony kosztowneini 
klejnotami; obraz ten przedstawia koroiia- 
eyą Matki Boskiej, której chwała jest dziś 
wygnana z tego kościoła ! serce się nam 
krajało z boleści na widok ostatecżnej pro- 
fanacyi tej wspaniałej świątyni i w szyst- 
sich onej świętości. Co tam za nieczy­
stość i nieporządek I wszędzie pełno śmieci, 
powyrzucane ołtarze; słowem we w szyst- 
kiem największe zniszczenie, a co nas naj­
większą przejęło zgrozą, to one szyder­
cze obchodzenie się z relikwiami śwdętych 
pańskich; powiemy tu jeden tylko przykład:
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jest tam dochowana czaszka świętej D o­
roty, chciałyśmy ją widzieć i prosiłyśmy 
zakrystyana by nam ją pokazał; skory do 
tej posłngi zakrystyan uśmiechnął się szy­
derczo i przyprowadzi] nas do jednej pro­
stej skrzyni, otworzył ją i wydobywszy 
gołą ręką rełikwie zawołał z głupią rado­
ścią; p a t r z a j c i e  pani e !  o t o  j e s t  
ś w i ę t a  D o r o t a ! . . .  a l e  my tu mamy  
i nną  j e s z c z e  ś w i ę t ą  o s o b l i w o ś ć !  
W  tem rzucił do skrzyni relikwie świętej 
Doroty a wydobył jakąś ogromną kość go- 
łeniową dobrze zachowaną i dodał: patrzaj- 
cie się panie dobrze tej relikwii, bo ni­
gdzie już podobnej nie obaczycie; to je­
dyna dziś na św iec ie ..... Któregoż to 
świętego szczątki? pytałyśmy z ciekawo­
ścią; „którego? odrzekł ironicznie zakry­
styan, wszakże to relikwia onego świę­
tego osła, na którym Jezus jechał do Je­
rozolimy w dzień palmowy!“ . ..  N a te słowa 
ból śmiertelny ścisnął nasze serca, i po­
częłyśmy mimowolnie płakać. — Widzia­
łyśmy tam jeszcze starożytne malowidło, 
wyobrażające sąd ostateczny. Obraz ten
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miał by=c znaleziony przed stą laiy na mo­
rzu. Dla swej wielkiej siaroźylności, ce­
niony jest bardzo wysoko; zagraniczni 
znawcy dawali juz za niego 100,000 ta­
larów, lecz go niecbciano sprzedać. Prócz 
lego zachowują lam dość starannie, cho­
ciaż z pewną pogardą, Bullę któregoś pa­
pieża, mocą której nadane były odpusty 
wszystkim wiernym, którzyby ten kościół 
odwiedzali. Ta bulla pisana jest na jakiś 
korze podobnej do tej jakiej używają do 
pisania mieszkańcy Kanady.

*) Rzecz arcy ciekawa, równie pod względem liistory- 
cznym jak pod względem paleograficznym i dyplomatycznym. 
Wątpię aby ta bulla* była pisana na Egiptskim papyrusie, 

lecz mogła być na papierze bombyckim (charta 
bombycina) którego używano w IX. i X. wieku.

Niewiem, w którym wieku zbudowaną była katedra Gdań­
ska, lecz wnosząc z natury materyału powyższej bulli, ta 
świętynia byłaby bardzo starożytną. Znajomość stylów ar- 
ohytektonieznych nie zawsze jest dostateczną do zadetermi- 
nowania wieku monumentów średnich wieków*. Dokumenta 
pisemne są nierównie pewniejsze. Owoż byłoby wielce po- 
żądanem, aby kto z amatorów miejscowych zajął się poszhki- 
waniem w'spomnionej bulli. Lecz nie o sarnę tylko datę idzie; 
być może, że się tam znajdują jakie historyczne szczegóły co 
do fnndacyi; ale choćby ów dokument nie miał żadnej war-
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Z katedry zaprowadzono nas do arse­
nału, który uważany tu jest jako jedyny 
w św iecie, tak dla wewnętrznego swego  
urządzenia, jak dla niezmiernej mnogości 
różnego rodzaju wojennego rynsztunku* 
Widziałyśmy taiu machiny wyobrażające 
uzbrojonych rycerzy, działających bronią 
za poruszeniem ukrytych sprężyn, i tak 
zręcznie odbywających wszystkie ruchy 
militarne, iż możnaby ich wziąść za żywych 
ludzi. Opowiadano nam wiele szczegó­
łów dotyczących urządzenia lego arsenału, 
lecz nie znając się na tem byłyśmy jak na 
niemieckiem kazaniu 5 przebaczcie więc ko­
chane siostry, że wam nic z tego nie po­
wtórzymy. Bawiłyśmy w Gdańsku przez 
trzy dni, czwartego poczęłyśmy zabierać 
się do dalszej podróży, i tegoż dnia (18

tości poli ostatnim względem, byłby zawsze szacownym jako 
osobliwość. Dokumeata lego rodzaju są niezmiernie rzadkie; 
dotąd ledwie kilka znanych jest w Europie. Niedawno ku­
piono w Paryżu bullę Honaryusza III. za 4500 franków.

W archiwum państwa są dwa dyplomata z VIII. wieku 
pisane na papyrusie, oprawione w złociste ramy i pokazywane 
amatorom jako nadzwyczajna osobliw'psé.
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Czerwca) opuściłyśmy miasto wieczorem 
około szóstej godziny. Nocowałyśmy w e  
wsi zwanej N i e n o w e ,  gdzie nas ocze­
kiwał pewien szanowny kapłan M. Ga­
le  n s k i przyjaciel pana Zielińskiego (dw o­
rzanina królowej a naszego przewodnika) 
wysiany od królowej z W arszawy na na­
sze spotkanie.

Następnego dnia stanęłyśmy na noc 
w Malborgu. Baron z Kunhajsternu, rząd­
ca calé] prowincyi i miasta przyjął nas 
jak można sobie wyobrazić najw^spaniałój. 
Nie opisujemy tu przepychu z jakim nas 
traktował; dość powiedzieć, źe obiad W'y- 
dany dla nas nazajutrz tak był kosztowny, 
że ledwie na królewskich dworach można 
podobny znaleść; stół uginał się pod sre­
brem i zlotem, same wety zajmowały prze­
szło pięćdziesiąt półmisków srebrnych gru­
bo pozłacanych. W szakże nie wiele z łych 
rozlicznych potraw było nam do smaku; 
wreszcie skromność i wstrzemięźliwość 
zakonna nie pozw'^alala nám swobodnie się 
rozpasywać. Przed obiadem, byłyśmy na 
mszy świętej w kościele O. O. Jezuitów
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i modliłyśmy się do Najświętszej Panny 
w cudownym obrazie. W yszedłszy z ko» 
ścioła oglądałyśmy klasztor z kościołem 
który należał niegdyś do kawalerów krzy­
żowych 5 przepyszne to, widać, były gma­
chy, ale na nieszczęście dziś bardzo uszko­
dzone, a prawie zniszczone od nieprzyja­
ciół naszej religii; Izy nam z oczu płynęły, 
patrzając na profanacyą tych świętych 
miejsc.

Z  Malborga wyjechałyśmy do miaste- 
t‘zka H o r n  (^?), przenocowawszy tam dość 
niewygodnie puściłyśmy się do zamku 
zwianego Grosdhans (^Grudziądz), byłyśmy 
przyjęte w  tern miejscu jak najuprzejmiej 
od pani starościny i O. O.Jezuitów. Z  tam- 
tąd udałyśmy się przez wieś zwaną C h a- 
s t e n k r o t  i miasteczko C a m e j a c h (Ka- 
mieniak, Kamieniec} do Torunia; piękne to 
miasto; lecz niedługośmy tam bawiły, bośmy 
pospieszały do naszej ziemi obiecanej. 
W  przejeździć przez miasteczko B r i t h e  
(Brześć) byłyśmy zatrzymane przez jedną 
szlachetną i cnotliwą w dow ę, która nas 
praw ie gw altem do sw ego domu zaprowa-
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dziwszy, nie wiedziała nawet jak trakto­
wać. Nastawiała nam rozmaitego Jadła: 
mięsa, nabiału, konfitur, owoców, słowem, 
co tylko mogła znaleść w swojej spiżar­
ni, wszystko nam wyniosła z największą 
ochotą i usłużnością, zapraszając byśmy 
jadły i piły, jak we w’łasnym klasztorze; 
i widać było na twarzy poczciwiej kobiety, 
że jej było przyjemnie, ile razy która z nas 
czego się dotknęła. Przy pożegnaniu, da­
rowała naszej przełożonej obraz najśw’ięt-> 
szej Boga Rodzicy, bardzo szacowany 
z proźbą o modłitwię na jej iutencyą. Ten 
podarek był dla nas miłą wróżbą, albo­
wiem wydało się nam, jakoby ta przenaj­
świętsza Matka miłosierdzia wyszła sama 
na nasze spotkanie, chcąc nas zaprowa­
dzić pod swoją świętą opieką na miejsce 
naszego przeznaczenia. Poczciwa nasza 
wdowa nie przestała iii zasileniu nas 
W' swoim domu: po wyjeżdzie naszym w y­
słała za nami gońca z rozmaitą prowizyą 
na dalszą podróż, za co byłyśmy jej nie­
zmiernie obowiązane, mianowicie na nocle­
gu we wsi G o ł t i g n y ,  (?) gdzieśmy nie

9
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mogiy dostae inc a nic do zjedzenia, W  tej 
wsi pokazywano nam rzecz arcy ciekawą 
i nadzwyczajną, a której irudnoby wie­
rzyć nie widząc własnemi oczyma. Jest 
to pół ogromnej r o p u c h y  (crapaod} , przy­
bitej gwoździami do ¡ściany, która połykała 
łudzi jak krokodyl. Zęby się pozbyć tego 
okropnego monstrum, mieszkańcy wypraW’iłi 
nań polowanie; ałe uieszczęiściera pierw­
szy co się odważył przybliźj^ć do ropu­
chy, przypłacił swą odwagę życiem: 
schwycony od niej niespodzianie, został 
zjedzony w  mgnieniu oka; lecz w tymże 
samym momencie przypadli inni z ogro- 
mnemi dzidami i zakłuli ją na miejscu. 
Upewniono nas, że niemasz jeszcze dzie­
sięciu łat, jak się to wydarzyło.

Wyjechawszy z tej wsi, przejeżdża­
łyśmy przez jedno miasteczko, gdzieśmy 
miały roskosz ucałować relikw'ie świętego 
Hyacenta, i stanęłyśmy na noc w Błoniu. 
Nocow^ałyśiny w oberży ; nazajutrz, w’ Nie­
dzielę, pierw^szą rzeczą było odbyć spo­
wiedź i przyjąć przenajśw iętszy sakrament 
komunii. Byłyśmy więc na calem nabo-
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¿eńslwie u X. X. Kanoników regularnycii 
i tam właśnie widziałyśmy po raz pierw­
szy ową cześd, jaką Polacy oddają Bogu 
podczas ewaugielii (o czem tyleśmy sły* 
szały we Francyi i uwielbiałyśmy go- 
ręcość wiary tych cnotliwych katolików, 
którzy tym solennym aktem świadczą o 
swej gotowości do przelania krwi w obro­
nie własnej i swoich świętobliwych przod­
ków religii.

Ten dzień był dla nas bardzo miłym  ̂
bo właśnie odtąd spodziewałyśmy się zbie­
rać owoce naszej całorocznej pielgrzymki. 
W  istocie nie zostawało już nam jak 3 lub 
4 godzin drogi do Warszawy, do tej ziemi 
obiecanej, tyle pożądanej od lat pięciu.

Przygotowawszy się do tej ostatniej 
podróży, miałyśmy odjechać pod wieczór, 
żeby przybyć do W arszawy o późnej go­
dzinie, a to dla uniknienia tłumu ciekawych, 
lecz pokazało się, że wyznaczona od Boga 
godzina wstąpienia na ziemię Chananejską 

jeszcze nie wy bila. Jakoż na wsiadaniu do

*) Zapewne o dobywaniu szabel.
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powozow oirzymalyśiny roŁkaz królowej, 
żeby f̂ ię zatrzymać v\' Błoniu. Panna de 
Yillers pisała do naszej przełożonej 
w  imieniu Najjaśniejszej Pani, uwiadomią- 
jąc, iż było życzeniem tej monarcbini abyśmy 
zabawiły dwa lub trzy dni z powodu w e­
sela panny de M a i l l y  które się odbywało 
w  zamku królewskim, w  przeznaczonych 
dla nas apartamentach.

W e wtorek z rana w yjechałyśmy mimo 
nadzw'yczajnej ulewy i grzmotów. L e- 
dwieśmy ujechały połowię drogi, aż spot­
kałyśmy pannę de Yiłlers, wysianą prze­
ciw nam od krółowej, żeby nas jej imie­
niem przywitała. Grzeczność i uprzejmość 
jaką nam przy tern spotkaniu okazała ta 
zacna osoba, jest prawie niepodobną do 
opisania. Zaprosiła natychmiast naszę 
przełożoną i kilka sióstr do swojej karety 
i  przez całą drogę nie. mogła się posiadać 
z radości, że przecież Bóg nam pozwoli! 
przybyć szczęśliw ie do naszej drugiej oj­
czyzny. Powiemy tu, iż panna de Yillers 

jest jedną z ulubienic królowej, jej pobo­
żność i inne przymioty zjednały dla
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niej wielki szacunek i zupełne królowej 
zaufanie, tak dalece, że powierzyła jej 
bezw^arunkowy zarząd funduszów prze­
znaczonych na wspieranie cierpiącej ludz­
kości, Ktokolwiek tedy żąda od królowej 
wsparcia odsyłanym jest do panny de Vil- 
łers jako do jedynej pośredniczki między 
żądającymi a królową; jest wóęc ta cnotli­
wa osoba równie użyteczną cierj/iącej ludzr- 
kości, jak potrzebną samejże królow’ój, 
która będąc ciągle zajętą publicznemi spra- 
wanii, niema dość czasu wchodzie w szcze­
góły potrzeb swoich poddanych i własną 
ręką rozdzielać jałmużny, lub zajmować 
się osobiście zanoszonemi do niej codzien­
nie prośbami, wymierzać sprawieliwość 
pryw^atnym osobom lub one łaskami swemi 
opatrywać; z tąd słusznie możnaby nazwać 
pannę de Yilłers jedyną ucieczką biednych, 
pocieszycielką strapionych, orędowniczką 
niesłusznie uciśnionych, skarbnicą nędza- 
rzów , słowem pociechą tutejszego dwora 
i całej cierpiącej \y tern królestwie ludz­
kości.
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Około południa stanęłyśmy wreście 
w  zamku królewskim i miałyśmy szczęście 
rzucić się do stóp i ucałow’ać ręce naszej 
wielkiej i nie porównanej Monarchini, która 
zapominając na teii moment czein była 
względem biednych pielgrzymek» zstąpiła 
z wysokości swego majestatu i przyjęła 
Bas praw”dziwie macierzyńskiem sercem; 
okazała na -i dow^ody najczulszej troskli­
w ości, i zajęła się nami jakby wlasnemi 
dziećmi, do tego stopnia źe nawet kazała 
nam zająć apartament tuż przy sw'ojej sy­
pialnej komnacie, i odstąpiła sw^ego gabi­
netu na skład naszych ruchomości.

N ie będziemy opow^iadaly szczegółów  
przyjęcia i towarzyszących mu okoliczności 
obawiając się, aby to pisanie i tak już dość 
obszerne nie stało się zanadto rozwlekłem. 
Dla tejże pobudki i w daiszem iiaszem 
opowiadaniu wymienimy takie tylko szcze­
góły, których nie podobna będzie przemil­
czeć.

Radość królowej z naszego przybycia 
była bez granic! sama się krzątała po na­
szym apartamencie i w najdrobniejsze po-
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Irzeby nasze z największą wchodziła ob- 
szemością; kazała znieść nasze tłomoki, 
rozłożyć na kominie ogień, porozwieszać 
przemokłe od deszczu suknie i bieliznę 
przyrządzić obiad; słowem o niczem nie 
zapomniała. Chciała Najjaśniejsza pani 
prezentować nas natychmiast krółowi Jego­
mości, lecz ten byt nieobecnym. W  tej 
właśnie porze odbywał się sejm, któremu 
król prezydował prawie codziennie od go­
dziny siódmej z rana do ósmej w wieczór. 
O tym sejmie, jako dla naszej sprawy 
bardzo ważnym wspomnimy niżej, mówiąc 
o fiindacyi naszego akonu.

Po obiedzie Najjaśniejsza pani była tak 
dobrą, że nas zaprowadziła do zbudowa­
nego dla nas klasztoru, tuż przy pałacu. 
Pokazywała nam wszystko co tylko z nie­
ograniczonej swojej łaski rozkała zrobić; 
O|>rowadzała nas po wszystkich kątach, 
radując się niewymownie, że się nam

■•) Joignant le  P a la i s .  Nieznając Warszawy, niewiem) 
«zy należy odróżniać P a l a i s  od Château (pałac zamek 
ale zdaje mi się, że był wówczas i pałac i zamek królewski.
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wszystko niezniieruie podobaJo; zapowro- 
teiu z klasztoru poszła natychmiast do króla 
z uwiadomieniem o naszem przybyciu. Przy­
bywszy z  sejmu król chciał się posilić i 
kazał podać sobie co do zjedzenia, ale 
królowa nie dala mu pokoju az musiał dać 
nam pierwej audyencyą. Pokazałyśmy Naj­
jaśniejszemu Panu nasze o b e d y e n c y e ,  
i byłyśmy przypuszczone do ucałowania 
jego ręki. Poczem, powiedział nam król 
z wyrazem miłej uprzejmości i „ bardzo nam 
jest przyjemnie widzieć tu was wielebne 
siostry. Dziękuję Panu Bogu, iz życzenie 
mojej najukochańszej, i moje sprowadzenia 
■was do naszego królestwa zostało zisz- 
czonem*, zawsze bowdem wróżyliśmy sobie 
i wróżyć nie przestajemy, że obecność tu 
wasza powiększy oddaw'aną w' tern kró­
lestwie chwałę w'szechmocnemu stwórcy 
i wszech rzeczy Panu.“ ■— Wymawiając 
ostatni wyraz, kroi podniósł oczy do góry 
i westchnął, a później dodał: będziemy mieli 
sposobność często się wddywać, mianowi­
cie po zamknięciu obecnych obrad sejmo­
wych. Dziś jestem zmordowany; bywaj-
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cieź mi zdrowe i pomódlcie się za nas 
i za szczęśliw e tego sejmu dokonanie/^ 
Wysłuchawszy tej przemowy, oddałyśmy 
powinna cześć królewskiemu majestaowi 
głębokim a pokornym ukłonem, i odeszły^ 
śmy do swego apartamentu. Na tern się 
skończyły ważniejsze wypadku

Nazajutrz nieoceniona Pani nasza kom- 
iiiunikowala nam dŵ a listy własną ręką 
pisane, które tegoż dnia wysłane zostały 
do Francyi przez odjeżdżającego kuryera. 
Rozumiejąc, że wam miło będzie kochane 
siostry, odczytać te szanowne pisma, za­
łączamy tu onych kopie.

Kopia listu Najjaśniejszej królowej 
polskiej do panny de L a  Malgnon z  dnia 
f  . Lipca 1654c. tycząceyo się przybycia  
do W arszaw y zakonnic Nawiedzenia 
Panny Maryi.

Słuszna jest, abyś po tylu kłopotach 
i troskach pierwej od innych uwiadomioną 
byłą Oszczęśliwein przybyciu do Warszawy
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wszystkich naszych panien Wizytek. Są 
tu juz one od dwóch dni. Prócz siostry 
asystentki nieco cierpiącej na zdrowiu, 
wszystkie, w* najlepszem są zdrowiu; ja 
zaś nie wymownie się raduję, że przecież 
oglądam to małe zgromadzenie w tym tu 
kraju, o którym najdziwniejsze prawiono 
im niedorzeczności, a który one wcale 
innym zu lazły. Jestem zupełnie zadowol- 
nioną doborem osób tego zgromadzenia. 
Przełożona zdaje mi się osobą bardzo przy­
zwoitą ; toż samo powiedzieć mogę i o całej 
kompanii. Dziękuję ci z całego serca i 
przepraszam za wszystkie trudy i starania 
poświęcone w tej sprawie, bo lubo prze­
konaną jestem , że główn}'m celem twoim 
było powiększenie chwały bożej, rozumiem 
jednak, iż częstokroć działałaś jedynie dla 
przyjaźni, którą masz dla mnie jako dła 
dawanej swojej przyjaciółki. Bądź pewną, 
że tę usługę twoję zachowam na zaw sze  
w  pamięci i boleję tylko, że ci wzajemna 
z mojej strony usługa w niczem nie po­
trzebna. Upewniej proszę, wszystkię przy­
jaciółki i powinowate moich Wizytek, że
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nie zaniedbam niczego uczynię, cokolwiek 
im tu może być potrzebuem i użyteczuem, 
i że wszystkie moje względem nich zobo­
wiązania się uajświęciej wypełnię, niczego 
nie zmieniając, cbyba na ich korzyść. Ro­
zumiem, że same ci napiszą jak znalazły 
ów klasztor, który kazałam dla nich zbu­
dować, chociaż tylko raz jeden w  nim 
były i obejrzały na prędce. Połecam się 
twoim modlitwom.

L u d w i k  a Marya .

Kopia drugiego listu z  dnia 2. Lipca 
pisanego do jednej z  zakonnic na przed­
mieściu świętego Jakóba (do siostrg Łe Rog^»

Całe zgromadzenie któreście wysłały 
przybyło tu wreście dość szczęśliw ie; je­
dna tylko siostra assystentka zachorowała. 
Rzetelnie wyznaję, że mi się to zgroma­
dzenie bardzo podoba a mianowicie matka



—  140 —

przeioźona, którą znajduję i światłą iroz* 
tropiią  ̂ król J. Mość odwiedzi one dnia 
dzisiejszego. Mieszkają przy mnie w  zamku 
aby tem łatwiej i częściej mogły bywać 
w  swoim klasztorze i urządzać go staran­
nie do zakonnego obyczaju, co umyślnie 
zawieszonetu było aź do ich przybycia. 
Naśmieszyły mię poczciwe panniska opo­
wiadaniem dziwolągów, jakie im prawiono 
w  drodze o barbarzyństNvie tutejszego 
kraju, a który przecież znalazły takim jak 
ten z którego wyjechały, i które im się 
zdarzało w’idzieć w ciągu podróży.

Dziękuję ci z całego serca za trudy, 
jakieś poniosła w sprawn*e tej iundacyi; 
spodziewam się, że to ci kiedyś prawdzi­
wą będzie pociechą, i że ten świątobliwy 
zakon przyniesie wielkie dla tego króle­
stwa korzyści. Zdaje mi się, że już to w i­
dzę w skutku, takie jest moje przeczucie, 
resztę potem powoem.

Poleć mię prószę módlitwom matki 
przełożonej i wszystkich sióstr ; i upewńiej 
one, iriojem imieniem, iż siostry wasze, 
pomimo że oddalone od was o pięćset mil
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nie’ będ?| tu jednak doznawały żadnych 
dolegliwości; chyba, że Bóg ześle co na 
nie ze swego przejrzenia, czego niepo­
dobna mocą ludzką oddalić; inaczej będę 
o nich pamiętała, jak o sobie samej.

L u d w i k a  M a ry a , K r o 1 o w

Ponieważ zapowiedziałyśmy wyżej, że 
opowiadanie nasze chcemy, okrasić o ile 
się to da uczynić, pomijamy w ięc nie­
zmierną liczbę szczegółów  malujących 
dobroć i przychylność dla nas naszej nie­
porównanej królowej: nie zaniechamy wy­
mienić onych przy innej sposobności, teraz 
opiszemy wam, kochane siostry, nasz 
klasztor. Nim w szakże to uczynimy, po­
zwólcie powiedzieć parę słów  o tutejszym 
dworze. ^

Ci którzy wiedzą, co to są dwory kró­
lewskie nie uw ierzą, że dwór polski mo- 
żnaby w'ziąść za zgromadzenie zakonne, 
a zaś sam zamek za klasztor; pomimo wiel-
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kiego bogactwa wystawy i prawdziwie 
królewskiego przepychu wszystko co ota-̂  
cza polski majestat, dworzanie, służba, 
ministrowie i urzędnicy stosuje się do upo­
dobania i obyczaju królestwa Jmci, straż 
królewska w największym utrzymywana 
jest porządku; słowem jest to przybytek 
świątobliwości. Na pierwszy rzut oka 
trudnoby pomyśleć, że tam mieszka jeden 
z najpotężniejszych królów tego świata; 
i kiedy się bliżej nad tem zastanawiamy 
przypomina się nam pochwała, jaką pismo 
święte oddaje wielkiemu Salamonowi.

Wracamy do naszego klasztoru: po­
łożony on jest w najpiękniejszej części 
miasta i w  najzdrowszem miejscu, na ob- 
szernem placu, między pałacem a zamkiem, 
w  którym obecnie królestwo Jmci miesz­
kają. Przed klasztorem znajduje się ob­
szerny ogród nad rzeką na którą mamy prze­
śliczny widok z klasztornych okien. Po­
wiemy nawiasów o , że w  tym ogrodzie od­
kryto źródło mineralne, u którego króle­
stwo Jmci biorą teraz kąpiele. Smak 
i skutki tej wody są zupełne takież same
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jak wód francuzkich w  F o r g e r .
Gale zabudowanie nasze jest tymcza­
sowo drewniane, o jednem piętrze. Tuż 
przy klasztorze mamy kościół również 
drewniany, szczupły, ale bardzo piękny 
i ozdobny, ściany jego malowane, za^wie- 
szone są prześlicznemi obrazami. W  głębi 
kościółka, przy wielkim ołtarzu, są dwie 
zakrystye: jedna służy nam za skarbiec 
kościelny, druga do kommunikacyi z klasz­
torem. Nad w^ejściem pryncypalnym, jest 
mały chór dla muzyki królewskiej, która 
tu gra msze w dni uroczyste. W cho­
dząc z kościółka do klasztoru przez za­
krystye, jest najprzód sala do przyjmowania 
ludzi świeckich i rozmawiania na osobno­
ści ; z tąd wchodzi się do sali ogól­
nych zgromadzeń, a z tamtąd do nowicy- 
atu, przy którym znajdują się dwie izby 
przeznaczone na infirrneryą; dalej izba sza- 
tna, refektarz z gabinetem, kuchnia i spi-

•) Forgens les eaux; w departamencie nizszej Sekwnnj 
(Seine Jaferienr ;) w wyższej Normanbyi, o U. lieos od 
Hoven, a o 26. od Paryża.
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zariiia; na ostatek tak zwane koło, czyli 
forta. Na piętrze mamy naszę spalnię, po­
dzieloną na 18 . celU, najpierwsza celta 
od w^ejścia należy do Najjaśniejszej królo­
wej. Obok tej królewskiej ceł li, są trzy 
wielkie pokoje, przyzwoicie umeblowane dla 
fraucymeru, który tam mieszka podczas 
rekolekcyi, które Najjaśniejsza Pani raczy 
niekiedy u nas odprawiać po kilka dni. 
W  łych pokojach królowa daje audyencye 
Panom dw'orskim i ministrom i innym świec­
kim osobom co się odbywa bez zamiesza-  ̂
Ilia w niczem naszej zakonnej spokojrioścl 
Mówiąc o audyencyach, niemoźemy prze­
milczeć danego tu u nas przez królowę 
posłuchania ambasadorom tureckim. Przed 
kilką dniami, uwiadomiono królow^ę, że 
przybyły od żony Chana Tatarskiego am­
basador żąda audyencyi. Królowa Jmość 
przywołała nas do siebie i kazała w prowa­
dzić ambasadora ze zwykłą dw^orską ce­
remonią. Po przywitaniu Najjaśniejszej 
Pani tysiącznemi pokłonami, obyczajem 
swego kraju, Tatarzyn wybełkotał z pa­
mięci sążnistą perorę, którą dragoman na-
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fychinlast przetiomaczył na jeżyk francu­
ski, ale przyznajemy się żeśmy go wcale 
nierozumialy, nie znając toku rzeczy poli­
tycznych; domyśliłyśmy się tylko z niektó­
rych wyrażeń, że szło o zawarcie trak­
tatu pokoju (*?) podczas agitującego się 
sejmu. Po skończonej mowie zbliżył się 
ambasador ku królowej Jmci, złożył u jej 
stóp przysłane przez niego od pani Cha­
nowej prezenta; pokłonił się kilkakrotnie 
jak najuniżeniej i wyszedł z sali. Wycho­
dząc zaś zawsze był obrócony twarzą do 
Najjaśniejszej Pani. Co do prezentów, te 
były następujące: Imo. jakaś dziwnego kroju 
bławatna suknia naksztalt koszuli z ręka­
wami jak spódnica, z haftowanemi w około 
brzegami, srebrem, złotem i różnofarbnyra 
jedwabiem; 2do. butelka z krowiej skóry 
bardzo misternie wyrobiona, arabeskowana 
i osypana kwiatami z ciągnionego złota.

Nazajutrz daną była audyencya innemu 
ambasadorowi, przybyłemu od samego Cha­
na, Przy tern posłuchaniu okazano z obu 
stron nierównie więcej ceremonii i hono- 

jrów; ambasador miał mowę i otrzymał od-
10
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powiedź przez dragomana, czyli tlomacz»! 
królowej* Po otrzymaniu tej odpowiedzi,, 
ambasador zdawał się być bardzo zado— 
wolnionym; przybliżył się do Najjaśniej­
szej Pani i ucaiow^ał rąbek Je) szaty, co< 
też i jego ti)warzysze z kolei czynili; tych 
ostatnich było do dziesięciu osób. Prę­
żenia złożone królowej przez tego amba­
sadora były nierównie znakomitsze, bo­
gatsze i liczniejsze niż od pani Chanowej« 

Pomimo, że Najjaśniejsza Pani Jest 
szczególnym przedmiotem czci i honorów 
u wszystkich panów, książąt i potentatów 
zagranicznych, serce jej wszakże nie 
wzrasta w  dumę; owszem zdaje się, iż 
z każdym dniem nowemi zbogaca się cno­
tami, a dla nas staje się cnotliwszem co­
raz czulszem; czego codziennie odbieramy 
dowody. Dziś naprzykład, królowa Jmść 
kazała pokazać nam prześliczne i bogate 
ozdoby przygotow’̂ ane i przeznaczone z jej 
szczodrobliw’ości dla naszego kościółka. 
Imo. Przepyszną kapę białą z inateryi sre­
brnej z grnbowydatnemi złotemi kwiatami. 
2do. Ornat tegoż koloru i z tejże materyi
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3tio. baldahim i cały kredens kościelny; 
4o. garnitur czerwony z bogatego złoto­
głowiu ze srebrneini kwiatami 5, garnitur 
zielony i fioletowy, podobnież ze srebrnej 
materyi ze złotemi ijedwabneroi kwiatami. 
Co do koloru czarnego, Najjaśniejsza Pani 
«'świadczyła, iż mając do niego wstręt 
jako do żałoby iiiechce spieszyć z  tym 
podarunkiem złowieszczym tak dla nas 
jak i dla niejźe samej. Ale nie mówmy
0 tym wstręcie królowej, gdyż on sam 
jest już złowieszczymi módlmy się raczej
1 błagajmy Najwyższego by raczył usunąć 
z duszy nieocenionej dobrodziejki naszej 
to złowieszcze przeczucie, i przeciągnął 
drogie dla ludzkości jej życie w  jak naj- 
najdłuższe lata.

Do osłonienia ambony darowała nam 
Najjaśniejsza Pani prześliczny kobierzec 
turecki, przeszywany srebrem i złotem. 
Najkosztowniejszym zaś darem królowej 
są kościelne naczynia. Prócz zwyczaj­
nych sreber, jakiemi są lampy, kielichy, 
puszki itp. ofiarowała nam Najjaśniejsza 
pani cudnej roboty monstrancyą szczero
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złotą, ozdobioną mnóstwem drogich kamieni, 
dyamentami, rubinami, szafirami, itp. ten klej< 
not kosztował wedle świadectwa księdza 
de Fleury, 20,000 talarów. Niemniej sza­
cowny jest krucjfix kryształowy oprawny 
w  złoto; główki gw ozdzi, przebijających 
ręce i nogi Pana Jezusa, są szmaragdowe, 
inne zaś jego ozdoby są z rubinów i tur­
kusów j z ostatnich są wyrabiane dwa serca 
wielkości dłoni. C y i n b o r y u m jest he­
banowe niewymownie pięknej roboty, na 
wierzchu kiórege siedzi srebrny pelikan, 
ale tak ogromny, źe waży, wraz z kapi- 
tolami i innemi srebrnemi ozdobami, sto 
grzywien kołoiiskiej wagi. Wszystkie te 
naczynia i ozdoby robione były podług 
własnoręcznych królowej rysunków.

Lecz nie kończy się na tern troskliwa 
hojność naszej nieocenione] dobrodziejki 
i fundatorki. Chcąc ustalić nasze dochody 
i zapewnić przyszłość fundowanej od sie­
bie Jnstytucyi, Najjaśniejsza pani pragnęła 
uposażyć nasze zgromadzenie jednem ze 
swoich starostw (które tyle tu znaczy, co 
w e Prancyi hrabstwo), lecz że tego nie-
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mogła uczynić, bez przyzwolenia sejmu, 
(^albowiem ie dobra były własnością R ze­
czypospolitej, i dane tylko w' dożywocie 
Najjaśniejszej Pani na jej użytek, a nie na 
dziedzictwo), użyła więc całego wpływu 
swojego na to, aby pomienione starostwo 
było jej sprzedane, z prawem odstąpienia go 
naszemu klasztorowi. Trudna to była rzecz 
do otrzymania gdyż dobra ziemskie Rzplitej 
nie ulegają ałienacyi bez jednomyślnego 
przyzwolenia całej reprezentacyi narodowej. 
Owoż pomimo czynionych zabiegów i sta­
rań królowa Jmść wątpiła o pomyślnym 
skutku, Ale widać, iż było wolą Pana 
Boga, aby pobożność Najjaśniejszej Pani od­
niosła swoję nagrodę.. Jakoż obrady sej­
mowe miały się zamknąć właśnie w dzień 
naszego przybycia do Warszawy; stało się 
jednak dziwnym zbiegiem okoliczności, ż e  
sejm przeciągnął się jeszcze na kiłka dni, 
jakby przeczuwając zamiary królowej. Ko­
rzystając z tego przedłużenia obrad Naj­
jaśniejsza Pani kazała wnieść na sejm swoję 
propozycyą. —  Powiemy niżej jaki z tąd 
wypadł rezultat, teraz pozwólcie powie-
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dzieć klika słów o tym sławnym sejmie 
polskim. —  Królowa Jemośc chciała’̂ ko­
niecznie żebyśmy widziały to prawodawcze 
zgromadzenie, już dla jego osobliwości, 
już dla tego abyśmy widziały w razie po­
myślnego skutku przedsięwziętych oti niej 
kroków, komu prócz niej miałyśmy być 
winne naszę wdzięczność. Kazała więc 
pannie de Yillers i innym dwom damom za- 
prow^adzić nas do Zamku w którym sejm 
miewa zwykle sw^oje posiedzenia. Przy­
bywszy do zamku pan Des Noyers i pierw­
szy  dworzanin królowej (którzy nam słu­
żyli za przewodników) w'prow’adziIi nas 
do ukrytej loży królowej Jejmości, z kąd 
uchyliwszy nieco firanek ujrzałyśmy to ma­
jestatyczne zgromadzenie, złożone z najpo­
ważniejszych głów całej Rzplitej, na czele 
którego był sam król Jmci, otoczony całym 
blaskiem majestatu.

Za pierwszein spojrzeniem przypomniało 
się nam co nam błogosławiony ojciec po­
wiedział w swojej P h i ł o t e i  ^) o posie-

*) PLilothea, tytuł dzieła religijnnege, którego autorem 
jest święty Franciszek Salezy, kiskup genewski i fundator 
zakonu Wizytek.
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dzeniacb szlachty rzymskiej, i powtórzy­
łyśmy z iiiiti „ J e ś l i  k r ó l o w i e  z i e m ­
s c y ,  k t ó r z y  s ą  n i e  o g r a n i e z e n i e  
d r o b n y m  o b r a z e m  n a j w y ż s z e g o  
m a j e s t a t u ,  w t a k w i e I k i ej p o k a ­
z u j ą  s i ę  ś w i e t n o ś c i ,  j a k a ż  b y ć  
mus i  ś w i e t n o ś ć  J e r u z a l e m  n i e b i e ­
s k i e j ,  j a k a  moc  i p o t ę g a ,  j a k a  
w i e l k o ś ć  m a j e s t a t u  k r ó l a  k r ó l ó w ,  
w l a d z c y  w s z y s t k i c h  w l a d z c ó w  
tego z i e m s k i e g o  pado ł u .  Zaiste, nie 
zdarzyło się nam nigdy widzieć coś podo­
bnego.

Król zajmował najwyższe miejsce, na 
Ironie, nad którym zawieszony purpurowy 
baldachim podnosił wielkość majestatu tego 
wielkiego monarchy. Po prawej stronie 
tronu siedział królewicz Karól, brat 
królewski; po lewej, wielki kanclerz ko­
ronny. Obok królewicza arcybiskup kra­
kowski dalej z obu stron zasiadali po­
słowie ziemscy, w ojewodowie, panowie 
i szlachta, każdy wedle swej godności

•) Mozę gnieźnieński, prymas.
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wyżej Jub niżej Widziałyśmy też w łej 
izbie zagranicznych ambasadorów; marsza­
łek wielki litewski, ubrany w sukni;| na­
rodową przystępował do niektórych i ude­
rzał przed nimi po trzykroć laską w po­
sadzkę, a ci podnosił! się i zabierad głosy 
z wielką powagą i byli od wszystkich słu­
chani. Co do ubiorów jeden tylko król 
Jmuść z kilku dworzany był w strojn fran- 
cuzkim; reszta zgromadzonych w sukniach 
kroju narodowego, osypanych rzęsisto dro- 
giemi kamieniami, złotem i srebrem, naj­
więcej było ubiorów axainitnycb i atłasowych.

W yszedłszy z łoży udałyśmy się do 
królewskiego skarbca, znajdującego się 
w  tymże zamku pod strażą P. Des Essart 
skarbnika królowej. Nie będziemy opisy­
wały widzianych bogactw i klejnotów, 
gdyż truduoby wszystko opisać.

Opuściłyśmy zamek wcale nie żałując,, 
ani mając sobie za złe, żeśmy dla świec­
kiej ciekawości odstąpiły nieco od przepi­
sów naszego zakonu; nie spotkało nas 
bowiem żadne zgorszenie;, owszem, przy­
patrując się porządkowi sejmujących sta-
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Iłów, wielceśmy się zbudowały. Lecz za­
smuciłyśmy się niewymo\viue gdy nam po- 
M^iedziano, za powrotem do naszego mie­
szkania, że sprawa królowej Jmośc a ra­
zem i nasza wniesiona na sejm, była bar­
dzo nie pewną albowiem wedle prawa ja­
keśmy już powiedziały alienacya dóbr 
Rzplitej nie może mieć miejsca cbyba za  
jednogłośnem przyzwi)leniem wszystkich 
sejmujących, co było prawie niepodobień- 
stw êm do otrzymania w tak licznem zgro­
madzeniu, wynoszącem do 3,000 głów

Przepędziłyśmy tedy ten cały wieczór 
na modłitwie, błagając Najwyższego na­
szego opiekuna aby sic raczył w  tej nie- 
bespiecznej dobie jak doiąd nami opiekować.

Nazajutrz Najjaśniejsza Pani, która 
rówiiie wątpiła opom)ślnyin skutku sw}'ch 
starań, kazała zaprowadzić nas za W isłę 
do kaplicy loretańskiej żebyśmy się mo­
dliły w wspólnej sprawie do Najświętszej 
Boga Rodzicy; sama zaś udała się do swo­
jej loży w izbie sejmow e j , żeby być obe­
cną rozprawom dotyczącym naszego inte­
resu, które się miały odbyć właśnie tego
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poranku. Modliłyśmy się z całej duszy; 
spowiadałyśmy się i przyjęłyśmy najświęt- 
szy  sakrament z prawdziwą skruchą i zu- 
pełuem poddaniem się woli Pana Boga. 
Jakaż więc była radość nasza gdy za po­
wrotem z  nabożeństwa ksiądz de Fłeury 
uwiadomił nas imieniem królowej, że spra­
wa nasza odniosła jak najpomyślniejszy 
rezultat. W  krotce Najjaśniejsza Pani przy­
biegła sama uwiadomić nas o tem szczę-  
Śłiwem wydarzeiłiu; ale z takiem ukonten­
towaniem, z takiem zadowołiiienieni, że 
trudno znałeść wyrazu do opisania jej szla­
chetnego uniesienia, islusznieśmy się w szys­
cy cieszyli, bośmy uznali w tem wyraź­
ną pomoc boską, prawdziwy cud.

Uniesiony nie mniejszą radością ksiądz 
de Fłeury rozpisał natychmiast listy do

*) Ksiątlz de Fłeury, doktiir Sorbony byl spowiednikiem 
Maryi Ludwiki. Jemu to winna mlodziez polska ów piękny 
katechizm historyczny, wykładany po szkołacli zaczynający 
się w tłumaczeniu od słów „Bug  s t w o r z y ł  ś w i a t  ż ni­
czego.

Literatura historyczna wiana mu tez pięknie napisaną, 
acz niedość rzetelną, historyą kościelną.
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różnych osób w e Francy i, donosząc o tym 
ważnym wypadku. Przytaczamy tu ko- 
pią jego listu do jednój z zakonnic kiasK> 
toru W izytek na przedmieściu Śto. Jakóba.

z W a r s z a w y  d n i a  23. L i p c a  1654.

Przewielebna w Bogu siostro!

W’̂ ypisałem Już wszystkie szczegóły  
w liście do panny de Lainoigiion, dotyczą­
ce Ważnego wypadku dla fundacyi w tym 
tu kraju waszych sióstr* od niej więc do­
wiecie się o wszystkieui. Dodam tylko, 
iż to wydarzenie mamy tu wszyscy za 
rzecz nadzwyczajną; miejcie tedy tę fun- 
dacyą w  Polsce za dokonaną i arcyważną 
bo wynoszącą więcej nad 500,000 fran­
ków. Dziękujmy Panu Bogu za to w iel­
kie dzieło tak szczęśliw ie dla dobra chrze- 
ściańskich dusz ¿przywiedzione. Rozumie­
liśmy, że solenne W'prow-adzenie naszych 
zakonnic do klasztoru odbędzie się w  dzień
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świętej A nny, lecz królestwo Jchiność 
chesj pierwej zawieść one do ich staro­
stw a, żeby widziały co posiadaią. Odło­
żono więc akt wprowadzenia aż do po­
wrotu, etc.

Nieuwierzyłybyście kochane siostry, 
jak powszechną sprawdio radość to nie­
spodziane naszego klasztoru uposażenie. 
Cale prawie zgromadzenie sejmowe było 
u nas z powinszowaniem i możemy po­
wiedzieć, że się drzwi nie zamykały przed 
gośćmi rożnego stanu^ i wieku; wszystko 
zaś to winneśmy naszej dobrodziejce, al­
bowiem jedynie przez szacunek dla Naj­
jaśniejszej Pani te honory nam są okazy­
wane.

W iecie już kochane siostry, z wyżej 
przywiedzionego listu księdza de Fleury, 
że królestwo Jchmć życzyli sobie za- 
zawieść nas do naszego starostwa. Owoż 
życzenie to było spełnione. Za powrotem 
Najjaśniejsza Pani zaczęła oprowadzać nas 
jeszcze po rozmaitych klasztorach żeńskich 
tutejszej stolicy, abyśmy się przypatrzyły 
wewnętrznemu sposobowi życia pobożnych
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zakonnic. W  «Izień Najświętszej Panny 
szkaplerznej, miałyśmy przyjemność odwie­
dzić Matki karmelitki. Po odbytem nabo­
żeństwie W’ ich kościele, przy największych 
reremoniach w dzień arcy - uroczysty w tu­
tejszym kościele, królowa Jchmść za­
prowadziła nas do klasztoru, gdzieśmy zo­
stały z nią na obiedzie. Przed obiadem 
Najjaśniejsza Pani prosiła matki przeło­
żonej, aby zwyczajne czytanie nabożnych 
ksiąg było na ten raz zawieszone; a gdy 
uczyniono zadość jej życzeniu zapropono­
wała Najjaśniejsza Pani, aby Francuzki po­
mieszane były przy stole z Polkami, i żeby 
każda z biesiadnicżek nauczyła swoje są­
siadkę jak się nazywają w  języku 
wszystkie potrawy i stołowe naczynia. 
Pomysł królowej był bardzo szczęśliwy, 
ale w zastosowaniu nie zupełnie dla nas 
dogodny, albowiem niewiedziałyśmy jak 
mianować po francuzku pewne potrawy 
w’caie nam nie znane. Ulegając woli Naj­
jaśniejszej Pani odwiedziłyśmy też dom 
księży missyonarzów; królow^a Jmość ma 
to zgromadzenie w szczególnej opiece, jako
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od niejże samej zPrancyi sprowadzone 
i {budowane '̂)

T e i tym podobne odwiedziny odby­
wałyśmy dla tego, iź zbliżał się czas na­
szego wstąpienia za kratę, z kąd wedle 
naszej reguły nigdy już wyjść nie wolno.

Nim opiszemy ceremonie solennego aktu 
wprowadzenia, winneśmy wymienić szcze­
góły i warunki naszej fundacyi. N ie mamy 
jeszcze dyplomatu formalnie sporządzonego 
(który ma być spisany w dwóch exempla- 
rzach; jeden dia nas, drugi dla metryk ko­
ronnych,). wiemy w szakże, mniej więcej, 
w ârunki na których się ten akt ma opie­
rać, i tak i ze strony Najjaśniejszej fundatorki r

1. Królowa Jmość płaci wszystkie 
koszta naszej podróży i ruchomości go­
spodarskie, jakeśmy przywiozły z Francji. 
Co wynosi na tutejszą iiionelę złtp. 40,000.^

2. Królow’a Jmość daje nam bardzo po-

*) Pan S. ntraymnje na karcie 36. swoich tablic syn-  
c h r o n i s t y c z n y c h  ze kościół So. krzyża założony był od 
królowej Cecylii Kenały w r. 1642. A więc jak w wielu la­
nych miejscach tak i tu rosaninął się z historyczną; prawdą. 
lYiech poszuka, a znajdzie na to autentyczne dowody.
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porządny dom, z calem zabudowaniem, rozle­
głem! ogrodami, i ze wszystkiem co do niego 
należy z meblami i calem gospodarstwem i co 
kosztowało, (prócz placu na którym dom zbu­
dowany) ................................. zltp 40,000

3. Srebra kościelne i klejnoty trudne
do ocenienia jako dzieło sztuki, wartujące 
jednak, jako inateryal . . . zltp. 60,000

4. Starostwo, które w  języku fraii-
cuzkim tyle znaczy co hrabstwo (Conite) 
kupione przez królową u Rzeczypospolitej 
z a ........................................... zltp. 130,000

5. Rocznego dla nas dochodu z tego
s ta r o s tw a ................................ zltp. 29,000

6 . Niezliczoną liczbę rozmaitych 
sprzętów pochodzących z królewskich ko­
mnat liczne precyoza i drobne przedmioty 
których wartość nie da się ocenić. Mo­
żna tylko powiedzieć iż w  tym wieku po­
dobnej iundacyi jeszcze nie widziano.

Warunki obowiązujące nasz klasztor, są
1. Zachować na wieczne czasy wol­

nym od zajęcia na użytek zgromadzenia apar­
tament królowej Jraci, w  tymże klasztorze 
sporządzony.
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2 . Z* dochodów stałych naszego zgro­
madzenia winueśniy odkładać rocznie^ po 
złtp. 10,000 na wzniesienie klasztoru mu­
rowanego i kościoła.

3. Po wzniesieniu tych budowli przy­
jąć darmo i utrzymywać naszym kosztem 
dwanaście dziewcząt, córek ubogich poł- 
skich rodziców.

4. Utrzymywać sześć nauczycielek 
dla instrukcyi młodzieży płci żeńskiej t 
utworzyć szkołę dlii przychodzących pod 
dyrekcyą matki przełożonej. Potrzebną na 
ten cel salę szkolną Królowa Jmość każe 
własnym kosztem przybudować do klasztoru 
tak aby dozor porządku w  szkole mógł 
się odbywać przez każdą z kolei zakon­
nicę , za pomocą okna z kratą w ścianie, 
do której przybudowana będzie szkółna 
sala. Lekcye mają się odbywać dwa razy 
na dzień, z rana i po południu.

5. Służyć biednym i chorym, udzie­
lając im już żywności, już lekarstwa. Do 
tej używane być mają z kolei, pomieuioue 
nauczycielki.
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6 . Dawać wszelką pomoc i jalmu« 
źnę biednym przychodniom, o tyle, ile mo­
żność klasztoru pozwoli, bez żądania naj- 
mniejszćj nagrody, tudzież przyjmować dar­
mo tyle ubogich a cnotliwych dziewcząt, 
ile ich klasztor będzie mogl wyżywić.

7. Najjaśniejsza Pani zastrzega dla 
siebie, z dochodów starostwa, 1,600. zltp. 
(które się znalazły nad 22,000 zwyczaj­
nego procentu) na edukacyą kilku dziew­
cząt aż do zbudowania nowego klasztoru, 
poczem ta summa wejdzie do przychodów 
klasztoru.

8. Nadto prócz tych 1 6 0 0 . złtp. 
królowa Jmość zapewnia nam, wprost 
od siebie 4000 . rocznego dochodu, pod 
warunkiem modlenia się za fundatorkę. 
Ten dochod hędzie na wieczne czasy nie­
naruszenie trwały.

Wymieniłyśmy tu w  ogólności warunki 
dyplomatu; być może, iż przy redakcyi zaj­
dą jakie zmiany.

Przystępujemy teraz do opisania ce­
remonii, która się odbyła przy wprowa­
dzaniu nas do klasztoru. Żeby jednak

11
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dać o niej dokładniejsze wyobrażenie, wo­
limy przytoczyć tu wyjątek z listu na­
szej przełożonej, pisanego do matki prze­
łożonej klasztoru na przedmieściu Św. Ja- 
kóba w Paryżu. Ten list jest najzupeł­
niejszym opisem wszystkiego, eo zaszło pod­
czas tego ważnego aktu.

W y j ą t e k  z l i s t u  n a s z e j  ma t k i  
p r z e ł o ż e ń  e j ,  d o t y c z ą c y  c e r e m o ­
ni i  n a s z e g o  w p r o w a d z e n i a  do 
klasztoru.
„ .....................................Nic wspanialszego^
nic uroczystszego nad tę ceremonią, niko­
mu na tym święcie nie zdarzyło się wi­
dzieć 1 Obie potęgi, niebieska i ziemska, 
porozumiały się z sobą, aby ją tern bar­
dziej uświetnić, aby prowadzić do ołta­
rza poślubione Chrystusowi dziewice, lecz 
i samźe ich serc małżonek raczył być tej 
uroczystości obecnym w  przenajświętszej 
hostyi, niesionej procesyonalnie w nowo po­
święconej monstrancyi.

Przeniósłszy się na dniu 31 , Lipca 
z pałacu królewskiego do klasztoru, po­
częłyśmy urządzać nasze gospodarstwo,
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nie wiedząc w cale, kiedy miał nastąpić 
solenny akt wprowadzenia. Tymczasem 
królestwo Jchmość wybrali na to dzień 
Świętego Romana, (którego ciało ofiaro­
wane było od Najjaśniejszej Pani naszemu 
kościołowi;) to jest dzień 9. Sierpnia. —  
Dnia 7. tego miesiąca królestwie Jclimśd. 
odwiedzili uroczyście nasze mieszkanie, 
z całym swoim dworem. Nazajutrz, to 
jest dnia 8 . odbyło się solenne poświę­
cenie naszego donm, przez wńkaryusza 
wielkiego tutejszej dyecezyi. Tegoż dnia 
pod wieczór miałyśmy wizytę Nunciusza 
papiezkiego, który znalazłszy urządzenie 
naszego domu zupełnie zgodne z regułą 
zakonu, oświadczył swoje zadowolnienie 
i kazał nam przygotować się do jutrzej­
szej uroczystej ceremonii. ’ )̂

Jest tu zwyczajem, iż zakonnice ma­
jące wstąpić do klasztoru nowo fundowa­
nego, idą do jednego z kościołów, i z tam-

*) Tym Nuncyuszem papieskim był arcybiskup gnie­
źnieński, le  g a t u s n a t u s, nie zaś legat extraordynaryjny 
przysłany z Rzymu.
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ląd są prowadzone do przygotowanej dla 
nich klauzury. Stosownie więc do te­
go , nazajutrz rano około godziny 8. za­
szły po nas królewskie karety, i byłyśmy 
zawiezione do kościoła matek karmelitek. 
Ksii^dz Piacien nasz spowiednik, odprawił 
tam dla nas mszą świętą z  wystawieniem 
najświętszego sakramentu (w  monstraucyi 
ofiarowanej nam od Najjaśniejszej Pani); 
poczem udał się do naszego kościoła dla 
przyjęcia processyi.

Między godziną 0. a 10 . przybyli do 
karmelitek królestwo Jchmść z licznym or­
szakiem dam, urzędników, dworzan i naj­
znakomitszych panów; a za nimi Nuncy- 
usz papieski z calem prawie wyższem du­
chowieństwem warszawskiem.

Przybrawszy się w  kościelne szaty, 
Nuncyusz przybliży! się do ołtarza, w as- 
systencyi swoich kapelanów (również przy­
branych w  kapy, ornaty i dalmatyki); wziął 
przenajświętszy sakrament i zstąpił pod 
baldachim. Processya ruszyła w  nastę­
pującym porządku. Naprzód, niezliczone 
duchowieństwo zakonne, z krzyżem; za
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niem świeckie niższych stopni, po (em ka­
pela krótew^ska z trąbami i kotłami; dalej 
prałaci i inni kościelni dygnitarze: za ni­
mi Nuncyusz pod baldachimem, przy któ- 
lym szli księża missyonarze. Tuż za Nun- 
cyuszem postępował król Jmść poprzedzo­
ny od wielkiego marszałka z laską i pro­
wadził mnie za rękę. Nie dla próżności 
to mówię, lecz że tak było w  istocie, i 
żebyś się przekonała kochana siostro, w ja­
kiem tu jest pow' âżaniu instytucya naszego 
błogosławionego fundatora, podobnych ho­
norów w żadnym kraju pąmięci jego nie- 
oddają. Królowa Jmśc prowadziła kocha­
ną assystentkę; następnie najznakomitsze 
damy dworu prowadziły inne nasze siostry, 
każda wybrawszy sobie jednę wedle sw e­
go upodobania. Za nami postępował li­
czny orszak panów i dygnitarzy świeckich 
a na końcu cała warszaw^ska chrześciań- 
ska publiczność. Po obu stronach procesyor 
Halnego orszaku, szła ordynkiem królew­
ska gwardya. W szystkie ulice kędy prze­
chodziła processya, począwszy od karme- 
litek do nas, wysypane były czystem pia-
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skieni i kwiatami; domy zaś i wszystkie 
budowle obwieszone iiajpiękuiejszemi ko­
biercami i bławatami, jakby w dzień bo­
żego-cia ła; najbogatsze tapiserye i ko­
bierce królewskie złołe i srebrne, były te­
go dnia Użyte do przyozdobienia zewnątrz 
naszego kościoła i klasztoru. W szystko 
było tak porządnie urządzone, i prowa­
dzone z taką uroczystoś'ią, iź potrzeba 
było mieć bronzowe serce żeby na 
sam w îdok tej ceremonii nie uczuć nad- 
Zw^yczajnego wzruszenia. Zapomniałam 
dodać, że każda z nas miała w ręku prze­
śliczną gromnicę z jarzęcego w osku, ró­
wnie jak wszystko duchowieństwo i cały 
prawie orszak.

Za przybyciem processyi do naszego 
kościoła, Nuncyusz odprawił mszą świętą 
u wielkiego ołtarza. Msza była śpiewana 
przy królewskiej kąpiel, która prześliczną 
tworzyła harmonią podczas a g n u s  d e i, 
kiedyśmy przystąpiły do komunii; tak,  iż 
się nam zdawało, żeśmy z przyjętym Chry-

*) Le eoeur de bronze.



— 167

stusera wznosiły się do nieba, áród naj­
milszego choru aniołów. Po mszy świętej 
S'íiewano T e  deum ł a u d a mu s ^  poczem 
Nuncyusz papieski, wprowadził nas do 
klasztoru i kazał nam odśpiewać, L a ú d a ­
t e  domi nuni  o mn e s  g e n t e s ,  cośmy 
wykonały z największą skwapłiwością, na 
podziękowanie Panu Bogu, żeśmy się juz 
przecie znalazły w e własnym domu. Kró­
lestwo Jchmśc zostali w kościele, nie chcieli 
nam towarzyszyć, żeby za ich przykła­
dem nie poszedł cały dwór, co byłoby prze­
ciw naszej regule. Lecz nagrodzili to 
nam Najjaśniejsze Państwo w dzień Wnie­
bowzięcia Panny Maryi, mianowicie kró­
lowa Jm ść, która przybywszy do nas 
w wilią tego św^ięta, raczyła podzielać 
z nami wszystkie nasze duchowne ćw icze­
nia, jakby prosta zakonnica; jadła z nami 
u jednego stołu w  refektarzu, nocowała 
w swoim apartamencie, i nie wyszła od 
nas aż nazajutrz po nieszporach. Król 
Jmci także spowiadał się i przyjął komu­
nią w naszym kościele, itd. N ie wątpimy, 
źe powyższy wyjątek dał wam kochane
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siostry, najdokładniejsze wyobrażenie tej 
wielkiej ceremonii, wiuneśmy jednak do­
dać w  tern miejscu tu jeszcze kilka inte­
resujących szczegółów, które są opuszczo­
ne w  liście matki przełożonej.

Podczas pierwszej wizyty króla Jniści 
w  naszym klasztorze, pokazała się na niebie 
tęcza, zupełnie nad naszym klasztorem $ 
a zaś w  wigilią naszego wprowadzenia, 
królowa Jmść wchodząc do swojej celli, 
ujrzała siedzącą na posadzce białą gołębicę, 
która ani się ruszyła z miejsca, pomimo, że 
Najjaśniejsza Pani przechadzała się tuż 
koło niej, ba, nawet straszyła ją, przybija­
jąc młotkiem tapiserye i zawieszając po 
ścianach obrazy. —  W ziąwszy to więc 
królowa za sczęśliwą na przyszłość wróż­
bę, równie jak owę tęcz na niebie, przy­
biegła do nas uradowana, i zaprowadziła 
nas do swojej celli dla oglądania tego dzi­
wnego wydarzenia. W istocie, widziałyś­
my tę gołębicę, i musimy wyznać, że zna­
lezienie się tęczy, uważamy za wyraźny 
cud, przez który opatrzność chciała oka­
zać nam emblematyczuie pokój, zgodę i pro-
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tekcyą Najjaśniejszego Państwa dla na­
szego zgromadzenia. Tak więc kocha» 
ne siosty, widzicie nas teraz na naszem 
wlasnem gospodarstwie, ostatecznie usa­
dowione. Wysztyśmy z  pałaców królew­
skich z żalem i tęsknotii, nie za wygoda­
mi życia, bo te z łaski nieocenionej naszej 
fundatorki znalazłyśmy dostateczne w  na­
szym domu, łecz wyszłyśmy tęi^ne  
i żałosne jedynie z przyczyny odłączenia 
się od osób tyle nam drogich! których 
każdy krok, każdy postępek był dla uaa 
prawdziwem zbudowaniem. Przykłady cnot 
chrześciańskicb, jakieśmy widziały codzien­
nie na dworze królestwa Jchmść, będą dla 
nas na całe życie /.achęlą do uświęcenia na­
szego powołania podobnem postępowaniem, 
bo jeśli' na tak świetnym dworze, i tak 
ściśle łączącym się ze światowością, tyle 
chrześciańskiego panuje uczucia, jakażby na 
nas biednych zakonnicach. Bogu jedynie 
poświęconych i religii, ciążyła odpowie­
dzialność, gdybyśmy nie poszły za temi 
świętemi przykładami!
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Lecz co najbardziej uwielbienia jest 
godnera, to owa niewyczerpana dobroć kró­
lowej i poświęcenie się dla biednych cier­
piących, nie tylko krajowców, ale nawet 
dla ludzi zagranic/iuych. Doświadczył tej 
Cnoty królowej Jmci, sam Paryż przed 
trzema laty, podczas owej nadzwyczajnej 
drożyzny, kiedy to ubóstwo padało po uli­
cach z głodu i nędzy. W iecie kochane 
siostry, że w  owej epoce, króIow’a polska 
dowiedziawszy się o tej okropnej klęsce, 
wysiała natychmiast ogromne summy do 
Paryża, i kazała rozdzielić one między 
znękane ubóstwem rodziny, a oprócz tego 
wyprawiła dla nich z Gdańska kilka okrę­
tów naładowanych zbożem^'). Wyznajcie 
kochane siostry, że tak chojne opatrzenie 
cierpiących, przez jediię acz królewską 
■osobę, jest może jedynym na świecie przy­
kładem. A co do jałinużn, codziennie na 
dworze tutejszym rozdawanych, trudnoby 
pojąć, jakim sposobem skarb królewski 
wystarcza tym wydatkom j chyba, że się

*) Trzy okręty, ładowne zbozem różnego rodzaju i ga- 
tunka.
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tam sprawdzają słowa Chrystusao nasie­
niu wydająceni setne ziarno, albo może się 
powtarza ów cud rozmnożenia siedmiorga 
chleba i kilku ryb, o którym naucza nas 
święta ewanielia. Jest nawet zwyczajem  
na tutejszym dworze rozdzielać pomiędzy 
ubogich resztki schodzące z królewskiego 
stołu. M ięso, chleb i napój, słowem w szy­
stko, co tylko ze stołu zostanie, idzie na 
rzecz ubogich, tak, że się z tego najdro­
bniejsza okruszyna nie dostanie królewskim 
officyalistom. Toż samo i u nas z rozka­
zu królowej weszło w zwyczaj.

Osądźcie teraz kochane siostry, czy 
uiebyłoby grzechem z naszej strony, żało­
wać opuszczenia inrancyi, a zbliżenia się 
ku naszej nieocenionej Pani, która jest naj­
rzetelniejszym ideałem wszelkich cnót to- 
W’arzyskich i chrześciariskich ? —  Zaiste, 
niewierny nawet, jakby można godnie po­
dziękować Panu Bogu za sprowadzenie 
nas do tego królestwa! Dziwne prawio­
no nam dawniej rzeczy o tutejszych lu­
dziach i obyczajach. Wyobrażano nam 
Polaków jako naród barbarzyński, zabo­
bonny i nieprzyzwoity, gdy tymczasem zna-
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łazlyśmy go wcale innym, z czego prze­
konałyśmy się, iż łudzie, którzy nam te 
i tym podobne rzeczy o Polakach prawili, 
zostawali w  błędzie, lub byli nieprzychylni 
temu narodowi, albo wreszcie, ze było ich 
interesem osobistym, abyśmy ich bajkom 
uwierzyły. Przy innej sposobności damy 
wam, kochane siostry, obszerniejszą o tu- 
tejszem królestwie wiadomość j teraz po­
wiemy tylko, iź Polska w niczera może 
nieustępuje Francyi j jestto kraj bardzo ob­
szerny, obfitujący w zboże i wszelkie pro- 
dukta potrzebne do życia i w ygód; a co 
do bogactw i fortun prywatnych, te w ża­
dnym może kraju nie są tyle ubezpieczo­
ne jak w  Polsce. Budowle nawet tutej  ̂
sze tak są wspaniałe i okazałe, żeśmy się 
dziwowały, iż od samego Paryża niezda- 
rzyło się nam coś podobnego widzieć w ża­
dnym z ucywilizowanych krajów, przez 
któreśmy przejeżdżały. Wprawdzie w ię­
ksza część tutejszych domów budowana 
jest z drzewa; łecz to nieoznacza ubó­
stwa w kraju; owszem jest to skutkiem 
powszechnej opinii krajowej, że domy drze- 
wiane są nierównie zdrowsze od muro-
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wanyćh z cegły, lub z kamienia. Co j e ­
dnak najbardziej uderza w  oko cudzoziemca 
w  tym kraju, a razem go zdumiewa, to 
owa wspaniałość kościołów, ich ozdoby i 
bogactwa. Zaiste pod tym względem ża­
den kraj ninmoźe się równać Połsce. R ze­
miosła i sztuki nieśli tu wcale zaniedbane, 
mianowicie zaś ręczne kobiece roboty i 
hafty tak są piękne, że niepodobna onych 
nieuwielbiać. Widziałyśmy w  kilku kla­
sztorach przecudne hafty srebrne, złote i 
jedwabne, jak najdoskonalej wykończone, 
ozdobione klejnotami z  wielkim przepy­
chem, niekiedy nawet ze zbytkiem; ależ 
magnatki tutejsze bardzo lubią wystawę 
w ubiorach; zamawiają w ięc rozmaite de­
likatne roboty u zakonnic i dobrze im za 
to płacą. Sądząc to upodobanie magnac­
kie po chrześciaósku, niemożna go inaczej 
nazwać, tylko próżnością, wszakże dającą 
się usprawiedliwić tern, że jest korzystną 
dla ubogich domów zakonnych.

Kto pozna dobrze tutejszy kraj, podo­
ba go sobie niezawodnie; mamy tego do­
wód na naszych szanownych misyonarzach. 
Przytoczymy tu mały wyjątek z obszcr-
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nego Usiu w Poisce, śp. księdza Lambert, 
przełożonego zakonu missyonarzy w War­
szawie. Ten list pisany był do jednego 
kapłana zamieszkałego w  Paryżu.

Warszawa dnia 26 Lutego 1652
„ ................................................. w  Polsce

powietrze lubo nietak umiarkowane jak 
w e Francji, jest wszakże nieporównanie 
przyjemniejsze i zdrowsze. Niemasz tu 
wprawdzie kanarków, ale też nieznane są 
w  tym kraju liczne choroby tak pospolite 
w e Francyij nawet wedle zdania biegłych 
i doświadczonych lekarzy i chirurgów, pe­
wne choroby i rany prawie nie do wyle­
czenia we Francyi, leczą się tu bardzo 
pomyślnie i łatwo, co przyznać należy je ­
dynie dobroci powietrza. Dla tejże dobroci i 
czystości powietrza pora zimowa (aczkol­
wiek cierpka) nie jest tu ani tak niedogodna, 
ani tyle nudna jak w e Francyi. Zimno łago­
dzi się obfitem opalaniem ogromnych pieców ,̂ 
które się tu po wszystkich znajdują domach 5
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wychodząc z domu, bierze się futro, to 
zaś nie jest tak drogie jak w e Francyi..«. 
Jedneni słowem, Polska jest to jeden z naj­
piękniejszych i najbogatszych krajów. N i­
czego tu niebrakuje, życzyć tylko należy, 
żeby było więcej książek, bo te są bar­
dzo rzadkie w tym kraju Również i 
apteki są tu bardzo rzadkie; naczynie a- 
ptekarskie nie kosztujące w Paryżu w ię­
cej nad franków pięć, będzie tu koszto­
wało fr. trzydzieści, dobrze jeszcze , je­
żeli go można dostać za tę cenę. Malo­
widła i papier są tu dwa razy droższe niż 
w Paryżu, a co do igieł i śpilek, te, je -  
źli je  kto ma, chowają się tu jak relikwie.“ 

Ale postrzegamy się, żeśmy przedłu- 
ż)ly nasze pisanie nad zamiar i potrzebę. 
Na zakończenie dajemy tu dw a listy na­
szej najłaskawszej fundatorki dobrodziejki, 
królowej i pani. Przekonacie się z nich 
kochane siostry, że nasze tu osiedlenie nie 
nam w^yłącznie jest przyjemnem.

*) Zapewne mowa ta o książkach francuzkich, ędyz 
polskich i łacin; było poddostatkiem.
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List Najjaśniejszej królowej Polskiej z dnia 
20» Sierpnia 1654. do matki przełożonej 
klasztoru na przedmieściu Sgo Jakuba 

w Paryżu.
„Kochana Matko! Otrzymałam twój 

list z powinszowaniem, któryś do mnie pi­
sała z powodu szczęśliw ego przybycia do 
W arszawy naszych sióstr Wizytek.‘̂

„Chciej wierzyć, iź obecność ich przy 
mnie jest mi niewymownie przyjemną. Upe­
wniam cię , że się wcale nieograniczę tern, 
co dotąd zrobiłam dla ich osiedlenia. Nie 
mam potrzeby mówić, co się już na ich 
korzyść zrobiło; niech wam same powie­
dzą; uprzedzam w szakże, byś nie mnie­
mała, aby im miało być żłe w  tym dre­
wnianym klasztorku, dlatego, że drewniany, 
gdyż powtarzają mi codziennie, ż e  ze 
smutkiem przyszłoby im zamienić to przy­
jemne mieszkanie, na klasztor murowany, 
który się ma wznieść w  późniejszym cza­
sie. Spodziewam się , że ta nowa budo- 
wła rozpocznie się na przyszły rok. Mam 
już przygotowane wszystko drzewo cie­
sielskie i stolarskie do niej potrzebne.
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„Proszę cię kochana matko, pomódl 
się do Boga za teni tu króleslwem, które 
ma tylu nieprzyjaciół, a w szyscy uie- 
wierni! Spraw proszę, żeby się modlo­
no po w^szystkich klasztorach naszego 
zakonu. Niezapomiiijeie też i o mnie 
w swoich modlitwach; proście Boga, aby 
mi odpuścił ciężkie grzechy moje.“

L u d w i k a  M a r y a ,  królowa.

Drugi list Najjaś. Pani do siostry asystentki 
u S. Jakóba to Paryżu; % tejże daty,

„ Kochana matko! Poniósłszy tyle 
trudów w sprawie naszej fundacyi w  Pol­
sce, radujesz się zapewne dzisiaj szczę-  
śliwein przywiedzeniein onej do skutku. 
Wprowadzenie naszych zakonnic do kla­
sztoru odbyło się ze stósowiią do okoli­
czności ceremonifi. Król JMśc sam pro­
wadził matkę przełożonij. Dałam rozkaz 
aby spisano porządny inwentarz rucho­
mości , z określeniem granic majątku prze­
znaczonego dla ich klasztoru, rozumiem 
albowiem, iż posiadłości klasztorne powin-

12
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ny być wolneini od wszelkich sporów 
granicznych z sąsiadami; processa o do­
chody wcale zakonnicom nieprzystoją. Ma)ą 
już dziś zapewnione 20,000 zllp. rocznej 
intraty i porządny dom w starostwie, z któ­
rego wszelkie produkta splaw'iane im bę­
dą rzeką aź pod sam klasztor. Resztę 
niech same wam powiedzą. Polecam się 
twoim mudlitwom-

L u d w i k a  Ma r y  a,  królowa.

Bądźcie zdrowe, przyjmijcie nasze u- 
ściśnienia i nieomieszkajcie do nas jak naj­
częściej pisywać.

7* Niech -j- będzie y  pochwalony 
-j* Jezus 'I* Chrystus.



ROZDZIAŁ IV.

Korrespondencya Maryi Ludwifti % przeło­
żoną klasztoru zwanego Port Royal 

w Paryżu.

Marya Ludwika przebywała dość często 
w Port Royal des Chanips. Zawarłszy 
bliskie stosunki z przełożoną Anielą de 
Si. Jean Arnauld d'AridilIy, utrzymywała 
oneż będąc królową. Sądząc z  liczby 
drukow'anych listów Anieli do Maryi Lu­
dwiki, korrespondencya tych dwóch zna­
komitych kobiet musiała być bardzo ob­
szerną. Na nieszczęście niewiadomo do­
tąd, gdzie się podziały listy królowie].-—
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Ksiądz R a c i n e  w swojej historyi skró­
conej kościoła ( A b r é g é  de  THi s t o i r e .  
e c c l e s i a s t i q u e  e t c .  Cologne 1 7 5 4  
p. 354. et seq.) utrzymuje, że l a  korres- 
pondeiicya składała się z przeszło 2000 
listów. Liczba zdaje się przesadzoną , bo 
po obliczeniu drukowanych odpowiedzi Anieli, 
znalazłem tylko 320  sztuk od d. 2. Marca 
1 6 6 0  ( O b . L e t t r e s  de l a R e v e r e n d e  
M è r e  Ma r i e  A n g é l i q u e  A r n a u l d ,  
A b b e s s e  e t  R e f o r m a t r i c e  de P o r t  
R o y a l ;  a U t r e c h t  1 7 4 2 . 3. Vol. in 8vo). 
Po śmierci Anieli, królowa prowadziła 
korrespondencyą z jéj siostrą i sukcessor- 
ką Agnieszką; być tedy może, że ksiądz 
Racine i tę kontynuacyą liczy do korres- 
pondencyi z Anielą. Jaki los spotkał kor­
respondencyą z Agnieszką, nie w'iadomo.

(Listów matki Anieli do krôlowéj jest 
w Tomie I. 6 0 ;  w  II. 1 3 1 ;  w i l i .  1 29 .)
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Matka Aniela do królowej, 
(Tlomaczenie z francuzkiego.)

Najjaśttiejśza Panr!

JalinuźnaWKM. doszła rąk moich juź 
od trzech diii’̂**).

Między zaslugującemi na szczególna 
dzisiaj uwagę i łaskę WKM. są cztery 
familie; z których trzy szlacheckie, a je ­
dna osoba stanu duchownego, znajdująca 
się w  nadzwyczajnie smutnem położeniu; 
lecz oprócz wymienionych, że tak nazwę 
nędzarzy, i nasze biedne panny również do 
tego wsparcia mają prawo.

Pewna jes'tem, że modlitwa opatrzo­
nych z tej summy, wyjedna dla WKM. ja­
kieś osobliwsze nieba błogosławieństwo, 
jeśli nie samo uwolnienie królestwa pol­
skiego od tychtam bezbożnych nieprzyja-

.) ;0 tej jałiUttŹDic znajduje się wiadoHiośe w regulacyi 
Panien Wizytek Warszawskich (p : 120) ; nie wymieniona jest 
łloić przysłanych do Paryża pieniędzy na ręce Matki prze­
łożonej ; ale wiem, że było 40,000; franków; t y l k *  ni e  
p r z y p o m i n a m  sobie, gdziem to w y c z y t a ł ?  Przysłała 
nadto królowa do Paryża ogromną moc zboża, do rozdzie­
lenia między ubogich umierających z głodu dla zbytecznej 
drożyzny (ibid p: 121)
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ciol, którego WKM. tyle pożądasz! I jak­
żeby dobry Bóg nieiniat się ulitować cier­
pienia WKM. kiedy WKM. życzysz sa i a 
tak tkliwie litować się uad nieszczęściem  
innych cierpiących? kiedy uwalniasz ich 
od tyle okrutnego wroga, jakim jest glod? 
a co większa, nie dość, że wspierasz co­
dziennie cierpiących pod okiem WKM., ale 
jeszcze szukasz ich tak daleko od siebie!

Prześliczny nasz baldachim (daiś) u- 
żyiy byl wczoraj do processyi; muszę się 
przyznać, iż więcej się raduję , że go mamy 
z daru WKM., niż że jest naszą własnością.

Po napisaniu ostatniego , listu , w  któ­
rym miałam honor mówić WKM. o spra­
wiedliwości Ojca św iętego, który ma być 
łaskaw na prześladowanych, przyszło mi 
na myśl, prosić najpokorniej WKM. abyś 
W^KM. raczyła z dobroci swojej napisać 
za nami do Ojca’' śwciętego kilka słów, 
z którychby jego świątobliwość mógł się 
przekonać, że pomawianie naszego zgro­
madzenia o jansenizm nie jest czem iuuem, 
tylko niegodziwą złością.

GdyUyś WKM. nie raczyła odmawiać
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nam lej laski, prosiłybyśmy, abyś WKM. 
chciała wyraźnie napisać, źe znasz oso­
biście prześladowane zakonnice i źe są 
prawdziweiiii katoliczkami, mocno przy- 
wiązanemi do Świętej Stolicy Apostol­
skiej, zawsze gotowemi do spełnienia 
wszelkich poleceń ojca ś. bądź dla usłu­
gi osobistej Jego świętobliwości, bądź dla 
dobra katolickiego kościoła 5 byle tylko oj­
ciec ś. liie ujmował im swego błogosła­
wieństwa! —

(Odpowiedź) Lipca 1 655 .

liis t M aryi liudimki do przetoźonej kla- 
szioru zwanego P o rt R oga l w  Pa^ 

rgzu  z  Miesiąca L ipca 1 6 5 5 ^
(tiomaczcnie z francuskiego^

„Moja kochana Matko! Miałam za­
miar odkryć Ci powziętą myśl pisania do 
Rzymu, tymczasem otrzymuję od Ciebie 
list w  tejże samej materyi. W ięc korzy­
stając z odjazdu do Rzymu Ambasadora, 
którego król wysyła dła złożenia obedy- 
eiicyi Papieżowi, poleciłam' Xiędzu de
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Fleury, co mi się zdawało stosownem 
przy tej okazyi uczynić. Ponieważ pró­
bowano już za życia ostatniego Papieża, 
pomawiać mnie o przywiązanie się z czę­
ścią mojego dworu, do fałszywej doktry­
ny religijnej^), więc możeby i dzisiaj chcia­
no się o podobne rzeczy pokuszać; w e­
zmę tedy za powód mego pisania do Pa­
pieża własnoręcznie, upewnienie Jego 
świętobliwości o czystości mojej wiary 
i całego mojego dworu; po czeni będę 
mu mówiła o moich przyjaciołach i przy­
jaciółkach ŵ e Francyi, którym właśnie 
winna jestem te czyste zasady rebgii, 
które wyznaję ̂ )̂; dobroć Ojca Świętego, 
jaką mu powszechnie przyznają» każe lai

*) Ob: Abrégé de 1’ histoire Ecciesiastiqae^ contenant le» 
évennemens censiderabtes ; a Cologne, 1754 12 (X. Vol p.. 
354 et seq.) ■

‘) W artykule poświęconym pamięei Maryi Ludwiki przer 
Matkę Anielę de St. Jean d’ Andilly, ( I Se c r e l oge  da  P o r l -  
Ro y a l ,  p. 188.) jest wzmianka o tym liście, to jest, źeisto­
tnie był pisany do Papieża Alexandra VU. Marya Lndwika 
w młodości swojej przebywała bardzo często w, klasztorze 
P o r t  - R o y a l ;  z t a m t ą d  tez wyniosła owe uczucia religij­
ne i całą pobożność, które zachowała aż do śmierci.
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się spodziewać, źe wyjawienie tej pra- 
W'dy mile od niego będzie przyjęte.

Milord (Munstry) nie otrzymał jesz<Ń^ 
rezolucyi. Wiadomo ci, jak długo prze­
wlekają się sprawy na dworach króle­
wskich, a coż mówić o takich, w  któ­
rych tyle co u nas głów winno dać sw e-  
je zdanie! Zrobiłam, co się dało zro­
bić dla wydobycia tych nieszczęśliwych 
wojaków z niedostatku, w  jakim się znaj-

Przyjaźńtedy królowej Matki dla \Diełi d’ Andilly, i jej stó- 
(uoki z Port - Royal, dotrwały właśnie do owej epoki. —

Kiedy nauka J a n s e n i u s z a  poczęła się coraz bardziej 
we Fraccyi szerzyć, a prześladowania jej wyznawców tak by­
ły srogie, źe nawet żaden jansenista nie mógł się pokazae 
bespiecznie na ulicy, w owczas Matka Aniela, powodowana- 
jedynie miłością chrześcianską dała przytnłek w swoim kla­
sztorze jednemu z niewinnie prześladowanych. Ten postępek 
posłużył Jezuitom do oskarżenia przełożonej o sprzyjanie Jan­
senizmowi, co też ściągnęło później na klasztór wielkie prze­
śladowanie, a w końcu i zamknięcie tego Instytutu.

Być tedy może, że stósunki Maryi Ludwiki z tym kla­
sztorem dały powód do pomawiania jej przed Papieżem, ja­
koby była J a n s e n i s t k ą .  Cóżkolwiek w'szakże bądź, 
podobniejszem jest do wiary, że to pomówienie królowej po­
chodziło ztąd, iż spowiednik jej Xiądz de Fleury, oświadczył 
się był wyraźnie za Jansenizmem, i dał swoję approbacyĄXię~ 
dze o częstej komunii.
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dują, i rozumieoł, iż należałoby koniecznie 
napełnić tutejsze królestwo debry mi ka­
tolikami, jako otoczone zewsząd od he­
retyków i we własnóin łonie nie małą 
ouych mieszczących liczbę. Doniosę Ci 
przez następnego kuryera, jak się skoń­
czy sprawa Milorda.

. (Na teni się kończy len list w texcie drukowanyio, 
znajdującym się w dziele pod tytułem:,, Mémoires pour 
servir ń V  histoire de Port - Royal et de la vie de 
ta Reverende Mère Mar’>e Angélique Ârnauld, Réfor­
matrice de ce Mouastere etc 2 Vol p. 335. —  Domy­
ślać się należy, ze znaku położonego w końcu listu, ze 
z niego' coś opuszczono.)

Dla objaśnienia tej sprawy Milorda, 
dajemy następną o nim krotką wiado­

mość:

L o r d  o f  Mu s k r y ,  Irlandczyk, zna­
komity swojego czasu Pan i najbogatszy 
ze wszystkich irlandzkich katolików, po­
pierał zbrojno i do ostatka sprawę króla 
Karóla Igo. —  Przywiedziony, skutkiem 
wojuy domowej, do ubóstwa i zniechęcony po- 
litycnzem niepowodzeniem, niechcąc ulegać
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Íryuniíujíjcej partyi Kroniwela, postanowił 
opuścić rodzinny kraj, z całą familią i 
z 5 ,000  wiernego sobie i dobrze wy­
ćwiczonego żołnierza, a pędzić nadał ży­
cie wojenne, służąc jakiemu zagraniczne­
mu paristw'u i bijąc się jedynie w  obronie 
religii. Uwiadomiony o postanowieniu Lor­
da Kromw’̂ el, nie dość, że chętnie przy­
zwolił na tę dobrowolną expatryacya (pod 
warunkiem, aby nie służył ani Hiszpanii, 
ani Francyi), ale radując się sposobno­
ści pozbycia się z kraju dość dła siebie 
niebespiecZnego przeciwnika, starał się ró- 
żnemi sposobami przynaglać go do wyja­
zdu. Oírzymaw’szy urzędow'ą autoryza- 
cyą, udał się był naprzód Lord Muskry 
do Portugalii, dla upatrzenia stosowne­
go dla siebie i swego korpusu umieszcze­
nia : lecz nieznalazt go na tamtejszym 
dworze. Z  Lisbony przybył sekretnie do 
Paryża; umieścił swoję rodzinę w kla­
sztorze P o r t  - R o y a l  pod opieką Prze­
łożonej, matki Anieli d e  St. J e a n  A r -  
l i aul d d’ A u d i  I ł y ,  sam zaś w  towa­
rzystwie swngo szwagra, lorda Hamilton,
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przyjaciela Belings ex sekretarza s^anu 
Najwyższej rady Irlandskiej, i Xięcia de 
Luyners (od którego otrzymał pieniężny 
zasiłek) puścił się do Warszawy, z pro- 
pozycyą do króla i Rzeczypospolitej, przy­
jęcia go z piącio -  tysiącznym irlandzkim 
korpusem ku obronie wiary katolickiej 
przeciw Szwedom i innym Rzeczypospo­
litej nieprzyjaciołom. Przy wyjezdzie opa­
trzonym był od matki Anieli rekomenda­
cyjnym listem do królowej Maryi Ludwiki 
([Ob. H i s t :  and bi ogr .  R e s e a r c h e s  
o nt he  mu s t  I l ł u s t r :  ad f u t h f u l s C a -  
tho:  o f  I r e l a n d  e t c  Ime. V o l p. 3 4 1 )  

Taką tylko zostawili nam o tern wiado­
mość pisarze angielscy, innych szczegó­
łów trudno się w  nich doczytać. Co do 
pisarzów krajowych, ci (zdaje się) ani 
wspomnieli o tym fakcie, z wielu w zglę­
dów dość ważnym. Nie wiadomo więc, 
jaki wzięła koniec ta sprawa Lorda Mii- 
skry. Królowa przyrzeka donieść o tern 
Matce Anieli w  następnym liście, którego 
pomimo najpilniejszego poszukiwania, ni­
gdzie dotąd nie udało się znaleźć.
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Najjaśniejsza Pani!
Ostatni list W. K« M. przyniósł nam 

Mszystkiin niewypowiedzianą radość; prze­
konałyśmy się albowiem, iż pokorna pro­
śba, eo do listu do Papieża, którą ośmie­
liłam się zanieść przed Majestat W. K. 
M. poprzedzoną w Niej była, naj^vyra- 
źuiej boskieoi natchnieniem, gdyż ani 
schwycenie tak stósownej pory, ani obra­
nie tyle stósow'iiego przedmiotu pisania, 
bez wpływu Ducha S. obejść się nie mo­
gło! Spodziewam się , że Ojciec Święty  
prędzej da wiarę słowom królowej pra­
wdziwie chrześcianskiej, niż tym w szy­
stkim, eo usiłują ile  o nas Jego święto- 
błiwość uprzedzić, już przez obmowę, już 
przez potwarze. W szakże niechaj się 
stanie wedle woli Pana Boga! a jakkol­
wiek się stanie, będę zaw sze miała tę 
w duszy mojej pociechę, żeś W. K. M. 
dopełniła czynu arcy -  chrześciańskiego 
i miłego Bogu, za który przyjdzie z nie­
ba w  swoim czasie hojna dla W. K. M. 
nagroda! i t. d.





ROZDZIAŁ V.

Głogowa dnia 3. Listopada»

WMci Dobrodzieju!

Zapewne WMci Pan więcej masz 
wiadomości z Polski od Pa. Wiokfort, 
niż ja ich dostarczyć zdołam; gdyż pra­
wdę mówiąc, same tylko sprzeczne i co- 
dzień odmienne nas dochodzą nowiny 5 
pewnością zaś jest, że część wojska pod­
dała się, nie staczając bitwy, królowi 
szwedzkiemu po zajęciu przez niego Kra­
kowa; byl to korpus pod dowództwem
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chorążego koronnego Koniecpolskiego, któ­
ry za pieniądze, od królowej wzięte, po­
nowił był przysięgę wierności wraz z wie­
lu innymi, którzy w'jego poszli ślady. Ale 
to najlepsza, że król szwedzki bynajmniej 
im nie ufa i własnemu niedowierza szczę­
ściu, oddałby wszystko jaknajchętniej by­
le się mógł przy Prusach królewskich 
utrzymać, które się połączyły z  elektorem 
Brandenburskim wcelu oparcia się jego 
sile zbrojnej; przysłał on tu pewną osobę 
dla układania warunków pokoju, lecz 
Diunie ufają. Żąda, aby mu przełożono wa­
runki, a tu mu odpowiadają, że on je ma 
podać; podbił w  prawdzie kraj cały, lecz 
mając tylko 20 tysięcy wojska, lęka się, 
aby się Polacy nie ocknęli i nie powstali, 
w  którym to razie nie łatwo by mu było 
ujść z kraju ogołoconego z  fortec. Na 
Kraków nałożył 700,000 tal. kontrybucyi, 
lecz ich nie zbierze; w’ kapitiilacyi pod­
pisał się na warunek, że nic pieniędzy nie 
weźmie, a teraz obdarł wszystkie kościo­
ły, które były bogate. Miał powiedzieć, że 
zostawi każdemu biskupowi 6,000 liwrów
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dochodu, co dla nich dostatecznem a re­
sztę dla siebie zabierze; odbiera także 
Opatom opactwa. Hozgłasza wszędzie, że 
jest w  porozumieniu z królem Polskim i że 
przybył umyślnie, aby mu więcej nadać wła­
dzy niż miał dawniej. Polakami pogardza dla 
lego, że się jemu tak łatwo poddali. Utrzy­
muje on, że więcej rozlał krwi żołnierzy 
swoich, dla utrzymania pomiędzy nimi kar­
ności, niż polskiej, kraj ten zdobywając. 
Przy nader lichej pomocy z zewnątrz za- 
razbyśmy naszę sprawę naprawili, gdyż 
Polakom już się sprzykrzyło okrucieństwo 
i chciwość Szw^edów, nie będąc przy­
wykli do tak surowego rządu. Pomocy 
ze strony cesarza niemoźemy się spodzie­
w ać, monarcha bowiem ten jest mylnie 
uprzedzony, jakobyśmy byli w  porozumie­
niu ze Szwedem, gdyż inaczej bylibyśmy 
się lepiej bronili. Ależ jakże było można 
bronić się przy zupełnym nieposłuszeństwie 
poddanych i przy braku rozkazów w  kiero­
waniu obroną, a prócz tego trzeba się było 
opędzać 150,000 kozaków i 300,00 Mo­
skali, w  której to stronie wszystko wojsko

13
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kwarciane zatrudnione było, a gdy nade­
szło, juź było poczasie; cztery tysiące 
wojska mogło ocałić Kraków, lecz cesarz 
żadną miarą ani go posłać, ani w  słu­
żbę rzeczy pospolitej dać nie chciał. Wre­
szcie trzeba się spodziewać, że Pan wy- 
cblostawszy nas, wrzuci rózgę w ogień 
i oswobodzi nas. Posłano do Elektora 
Brandenburskiego; uiewiem co to za sku­
tek weźmie. Owerbek, który mu jest od­
dany znajduje się przy królu Szwedzkim.

(Z  Głogowy d. 8 Listopada 1^55.)

WMci Dobrodzieju!

Z  łistu WPana z  dnia 8 Października, 
który mnie tu doszedł, widzę ieś o mnie 
nie zapomniał, za co Mu powinne dzięki 
składani. —  Z  poprzedzających listów 
moich zapewne jużeś się WPan doczytał, 
W’ jakim stanie zastałem sprawę Polski; 
niepolepsza się ona, lecz ow^szera codzień 
się pogorszą. Nuucyusz Papieski rozma- 
wiając o niej dzisiaj zrana ze mną i zw y-
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krzyknikiem zadumienia przyjmując wiado­
mość o rzeczach zaszłych w Sabaudyi, któ­
rą inu równocześnie w  liście doniesiono, 
a która, jak mi WPan powiadasz, je­
szcze tam jest głośną, rzekł;,, o Boże! toż 
to za kilkunastu protestantami część Eu­
ropy obstaje i  wzrusza się, a nikt się nie 
odzywa za państwem katolickiem > które 
ginie! Protestanci są daleko gorliwsi o 
swojęreligią jak katolicy; jednem słowem, 
niezmiernie go to oburzyło.

Koniecpolski, chorąży koronny, zawarł 
układ z królem Szwedzkim, któremu przy­
prowadził 4000 wojska pod jego wodzą 
będącego,a H e t m a n i  są w  wielkiej roz­
paczy, gdyż ich także zniewala do za­
warcia układu, chociaż mają 10,000 w oj­
ska, lecz są otoczeni przez kozaków,Moska­
li i Szwedów. Przyszła tu dziś wiado­
mość, iż wchodzą w  układy i że posłali
Andrzeja Potockiego, synowca Hetmańskie­
go, do króla Szwedzkiego w celu ułoże­
nia się z nim. Oddano mu wtedy wł a­
śnie list mój, który go podług moich do­
niesień do łez wzruszył. Umawiał się
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z królem Szwedzkim, aby w  razie powro­
tu króla Polskiego do kraju na czele armii, 
nie byli użyci przeciw niemu; król zaś 
Szwedzki obstawa} koniecznie przy tern, aby 
się zobowiązali walczyć przeciwko niemu, 
mów iąc, iż niema innego nieprzyjaciela, prócz 
króla Polskiego. Niewierny na czem tam 
pomiędzy nimi ugoda stanęła, a|e to pewna, 
że gdybyśmy mieli 5 lub 6  tysięcy żołnierzy i 
z nimi wrócili do kraju, całe tam to woj­
sko przeszło by do nas i opuściłoby kró­
la Szwedzkiego. Lecz nigdzie w  św^ie- 
cie nie znajdujemy wsparcia; tak to dale­
ce miłość chrześciańska ostygła! Król 
Szwedzki rzeczywiście tylko w i2  ty­
sięcy wojska wkroczył do Polski, lecz 
jest to wojsko dobre w  stósunku do na­
szego, które się żle sprawuje, a jednak 
przysięgam, iż 6  tysięcy Francuzów zbiło» 
by je. Co się tyczy Moskali to tych 
jest mnóstw o niezmierne, a król Szwedzki 
cokolwiek ich się obawia dla tego, że się 
zbliżają ku Warszawie; w  Wilnie wycięli 
W'pień tak ludzi, mężczyźni kobiety, oprócz 
młodzieży i dzieci, które posłali do Mo-
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skwy, a miasto tam to zaludnili Moskala­
mi. Niewiedżieć jeszcze, której strony 
się chwycą kozacy. W  w zględzie zaś 
króla szwedzkiego, juzem WPanu powie­
dział, że to jest monarcha bardzo czujny, 
odważny i hiegły bardzo w  sztuce w o­
jennej, ale z drugiej strony nader chciwy 
i słowa niedotrzymujący, jak tego Xięciu 
Kadziwilowi dał dowody, a szczególniej 
mieszczanom Warszawy i Krakowa, któ­
rym żadnego warunku pokoju nie docho- 
W'al, nietylko na wszyiśtkich kontrybucye 
nałożył, ale potem i przymusił oddać domy 
sw e I wszystko, co w  nich mieli rotmi­
strzom, którzy zabierają W nich wszystko 
nawet gwoździe stare; złupił wszystkie, 
kościoły krakowskie, z których najpię­
kniejsze spalono. W  kościele jezuickim 
Lutrzy i inni nabożeństwo odprawiają; a te 
w  których musztry nie miewają, obrócili 
na stajnie {wszystko wbrew zawartym 
układom). Król i królowa polska posłali 
byli do niego z początku z  proźbą, aby 
raczył zakazać spustoszenia ich pałaców 
w  W arszawie, mówiąc; iż jeżeli kraj przy
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nim zostanie, będzie miał z nich użytek^ 
jeżeli zaś losem broni lub też skutkiem 
pokoju powrócą do niego będą mu wdzię­
czni za tę grzeczność i nawet niebędą 
od tego, aby mu nie zwrócić w  pienię- 
dzach wartości, którąby mógł był w'sprzę­
tach zabrać. Przyrzekł to; a nadto grze­
cznie i uprzejmie królowej się kłaniać 
kazał. Pomimo tego kazał poobdzierać 
obicia w  trzech pałacach i powyjmować 
marmurowe ścjany, rozebrać łożę w ogro­
dzie złożoną z 32 pięknych kolumn mar­
murowych, które przy rozbieraniu potłu­
czono. Lecz to nie dosyć; każe brać 
okna i szyby. Takie postępowanie zasta- 
now^ło mnie wielce. Daw’at on 3 tysiące 
talarów cesarskich za zniesienie i prze­
prowadzenie na inne miejsce, oddalone na 
strzał pistoletowy, kolumny marmurowej, na 
której się znajduje posąg Zygmunta; z ł e ­
go postępowania pokazuje się, że niema 
nadziei utrzymania się w  Polsce*

Piszesz mi WPan, że Elektor Bran­
denburski ma 40 tysięcy wojska; w  istocie 
jest go tylko 15 tysięcy, lecz najw’yboc-
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fiiejsze w  świecie* Staram się zasiągnąć 
wiadomości o osobie Pani Caniiia, których 
tidzielę, jeżeli je  mieć będę.

Zostaję i. t. d.

.(Głogow d. 12 Listopada 1655.3

WMci Dobrodzieju!

Pod 8 miesiąca bieżącego odpowie­
działem na list pański z d. 8 Październi­
ka. Jutro kuryer (poczta) z Francyi przy­
będzie, lecz nas tu nie zastanie, gdyż w y­
jeżdżamy ztąd o 7 z rana do Opola, gdzie 
Senatorowie Polscy, którzy z królem kraj 
opuścili mają się zgromadzić na radę; nie- 
widzę jeduakże, aby to wielki skutek nrieć 
mogło, jeżeli Cesarz lub Elektor branden­
burski nie ujmie się za nami. Ostatni po­
dobno w  teuczas dopiero to uczyni, sko­
ro zostanie zaczepionym; co w  krótce 
nastąpić moźę, mamy bowiem doniesienia, 
że król Szwedzki w  układach swych 
2  YYojskiem polskiem podaje myśl udęrze-
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nia nn Prusy ; lecz Polacy jej iiieprzyjmu- 
ją, jnó wiąc, źe Prusacy są ięh braćmi i przy- 
jaeiołami i że lepiej by było wojować ko­
zaków, l^iorycb zaczepiać zuowu Szw e­
dzi nie mają ochoty. Od Cesarza ani po­
siłków, ani rady nie mamy. Król miał tu 
w  Szląsku z jakie 700 jazdy, lecz Cesarz 
przysłał wojsko, aby ich oddalić za gra­
nicę; musieli tedy wrócić do Polski, gdzie 
ich podobno 1000 jazdy szwedzkiej oto­
czyło i wszystkich zabrało bez rozlewu 
krwi; bynajmniej nie wątpię, że dowódz- 
ca naszego wojska Z umysłu taką poniósł 
klęskę. Hrabia Preszow dowodził S zw e­
dami a Denhof Polakami, obaj dowódzcy 
wsiedli do jednego powozu i razem sobie 
odjechali. Jediiem słowem, wojna ta nie 
jest zbyt krwawa. Szlachta polska za­
czyna bardzo utyskiwać na rządjszwedz- 
ki, który ich obciąża kontrybucyami w  brew 
danemu im przyrzeczeniu. Właśnie nie­
dawno dali tu znać, iż gdyby król zebrał 
4,000 wojska i stanął nad granicą, zaraz- 
by się wszyscy z  nim złączyli; Jęcz nie- 
wiem zkądby wziął tę 4,000, gdy cesarz
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uiepozwala zaciągów w  swoich krajach 
i iiiechce nas ani posiłkami, ani radą 
wspierać. Król Szwedzki jednak tak 
działa, jak gdyby nie myślał utrzymać się 
przy Polsce; przeciwko przymierzu zra­
bował biskupów i poosadzał innych na 
ich miejscach; teraz wywozi wszystko 
z  Krakowa, to jest wszystko, co się zna­
lazło w  domach mieszczan, z których 
najbogatszych osadzono w  więzieniu, aby 
na ich pieniądze wymódz. W szystkie 
klasztory muszą płacić dość znaczny o -  
kup, n. p. Karmelici 1 5  tysięcy franków, 
a to jeszcze najniższa cena.

Znajduje się tu matematyk, którego 
poważają z przyczyny przepowiedni, któ­
re ogłasza. Mówiono mi, że według nie­
go w  Grudniu nadchodzącym Kraków 
jeszcze zmieni Pana, a w  przyszłym mie­
siącu Lutym stoczy się w  Polsce wielka 
i krwawa bitwa. Zobaczymy o ile się 
to sprawdzi. W  Krakowie i w  Freista- 
dzie widziano przez dwa, czy trzy dni 
kometę w  kształcie miotły, którego bieg 
był bardzo szybki; nie umiano mi powie-
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dzieć, w którą stronę się «dal; był on 
bardzo czerwony i jasny, zdaje się, że 
przechodził bardzo blisko ziemi. Gdyby 
Elektor Brandenburski za nami się oswiad« 
czye chciał i przysłał syna swego na 
wychowanie do dworu Polskiego, obrano- 
by go następcą tronu.

Zostaję i. t. d.

(Z  Opola d. 23  Listopada 1 6 5 5 .)  

WMci Dobrodzieju!

Czytałem list Pański,zd. 1 5  Pażdzier- 
nika z uczuciem nie milem dla tego, że 
radość Pańska płonną jest, a zwycięstwo 
nasze cieniem tylko było. Gdyby Polacy 
byli umieli korzystać z okoliczności, zw y­
cięstwo byłoby było takie, jak je WPanu 
wystawiono, gdyż napadli na Szwedów  
w  wielkim nieporządku obozujących, któ­
rzy rozumieli, że jeszcze są o 1 5  mil 
oddaleni; lecz nasi nie korzystając z te*
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go porąbawszy na przodzie będących, 
zatrzymali się, jak rai powiadano, i dali 
im czas uszykować się, a gdy ciż sta­
nęli nie śmieli na nich uderzyć, nie sta­
czając boju cofnęli się w  niaładzie, a to 
dla braku karności i rozsądku. Koenigs- 
inark jeszcze nie wszedł do Polski i stoi 
W Bremenskieni; zapewne wzięto syna za 
ojca. Elektor Brandenburski zawarł tra­
ktat z Prusami królewskiemi w  35 Ar­
tykułach, z których pierwszy opiewa:

Związek ten bynajmniej nie ma ubli­
żać JKMci.

Rozmnieni, źe WPan Dobrodziej juz 
o *ńihi wiesz od Pa. de' Yickfort, dla 
tego go też nie posyłam.

Król polski posłał jakiegoś Witońskie- 
go(?j do Elektora brandenburskiego z pro- 
pozycyami. Xiążę Siedmiogrozdki obiecuje 
zostać katolikiem i poświęcić całe siły 
swoje dla Polski, byleby król przyjął sy­
na jego za swego i ułatwił mu wyborna 
następcę; mara jego listy w  ręku.

Wielkie miasta pruskie, według na­
szych doniesień, niechcą się łączyć z E le-
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ktorena (jak to szlachta uczyniła), jeżeli 
się jawnie przeciwko Szwedom nie oświad­
czy, czego do tycbczas uczynić nie- 
chciał.

Marszałek wielki koronny (polski) ży­
czył ,sobie pojednać się z królem Szw e­
dzkim, który nim pogardził, co tam, tego 
tak rozgniewało, iź zaciąga w  Węgrzech 
wojsko przeciwko niemu.

Przybył tu do nas uczony z War­
szawy szlachetny Sarmata, przy dwóch 
pistoletach, karabinie i przy pałaszu i 
% wielkim i szerokim medalem na szyi. 
Rozumiałem zrazu, że to jaki potomek 
Amadysa, wybierający się na walkę z ol­
brzymami. Powiadał nam, że cała szla­
chta zupełnie Szw edowi niesprzyja.

Zostaję i. t. d.

, (Głogow wielki 4  Grudnia 1 6 5 5 .)

Sprawa nasza bynajmniej się nie po­
lepsza, lecz przy jakiej takiej pomocy 
mogłaby, jak się zdaje, przybrać lepszą
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postać, juz to, ze król Szwedzki niema 
sil dostatecznych do strzeżenia swego  
zaboru, już że zniechęcił ku sobie 
ludy przez swój rząd zanadto uciążliwy. 
Przedwczoraj odebraliśmy wiadomości, że  
zrabowali wszystkie kościoły w  Krako­
wie i że tylko jeden kielich zdołano 
ochronić, za pomocą którego kilku za­
konników potajemnie msze odprawia.

W  Zamku warszawskim odskrobali 
złoto z  lisztew złoconych i wypalili oskrob- 
ki, z czego najwięcej trzy lub 4 duka­
ty zyskali, a zrobili szkody przeszło na 
30 tysięcy franków; w e wszystkiem naj­
większą okazują chciwość.

Moskale spalili przedmieście w  Lu­
blinie i miasto żydowskie z w^szystjkimi 
ludźmi, których im się udało w niem zam­
knąć; miasto okupiło się od ogiila i ra­
bunku 8000 ,00  franków i połową drze­
wa prawdziw^ego krzyża świętego, które 
tam było złożone i stanowiło największą 
w św ¡ecie część, tej relikwii.

W  tych dniach złowiono tu w  obe-
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cności króla i królowej dość znacznego 
karpia, który nie miał pyszczka, rozumiem 
że połykał pokarm skrzelami, patrząc na 
niego powiedziałem, że powinien nauczyć 
Polaków zachowywać łepiej tajemnicę  ̂
tego, co uradzą, gdyż o wszystkiem co się 
tu dzieje krół szwedzki jest uwiadoiniany.

Doszła nas tu także inna ważna wia­
domość, że te 11 tysięcy kwarcianych, 
którzy z dowódzcami swymi prześłi na 
stronę króła szwedzkiego, przysłałi tu 
przepraszając króła i prosząc o wyzna­
czenie jakiegokolwiek miejsca, w  którem- 
by się z nim połączyć mogli; z oświad­
czeniem, że niechcą zostawać na dal 
pod wodzą swych naczelników i że nie 
żądają zapłaty zaległej, jedynie zabezpie­
czenia jej na przyszłość, a teraz aby da­
no pułkownikom tylko 3 lub 5 tysięcy 
dukatów na utrzymanie.

(Z  Sokola d. 17  Grudnia 1 6 5 5 )
Kopia lislu Hetmana Wielkiego ko­

ronnego do króla.
Zaczynam list mój składając dzięk 

Bogu, iż przez swoję świętą opatraność
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po tak strasznej burzy, która skołatała 
rzeczposp. raczył jej wrocic dawną spo- 
kojność i nastręczył mi sposobność uspra­
wiedliwienia wierności mojej, którą w y­
padki przeszłe pozornie na szwank w y­
stawić mogły. Lecz w  obliczu Boga 
zaręczam, iź jakkolwiek przez czas nieja­
ki byłem przymuszony dla dobra rzeczy- 
pospolitej, która ku zgubie swej dążyła, 
inną grać rolę, zawsze jednak w  skry- 
tości berca dochowałem wiarę winną re- 
ligii chrześciańskiej i wierność, którą od 
dzieciństwa ślubowałem krwi królewskiej 
Jagiellonów. I w  rzeczy samej gdybyśmy 
w czasie nie byli się ułożyli, gdyby, mó­
wię, nieprzyjaciel niebył się cokolwiek 
zmiękczył tein łagodzącein lekarstwem, 
nie pozwolił nam narad odbywać i zgro­
madzać sejmików pod pozorem utwierdze­
nia stałego pokoju przy dochowaniu mu 
posłuszeństwa, którego się od nas doma­
gał, już by niebyło rzeczypospoKtej ; gdyż 
cóżbyśmy byli mogli wskórać, będąc ze­
wsząd otoczeni i widząc stronników szw e­
dzkich opierających się wszelkim zamia»
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vom naszym, gdy nawet i wojsko nasze 
zarażone poprzednią zdradą chorążego 
wyłamało się z posłuszeństwa, niedbając 
na rozkazy nasze i depcąc powagę het­
mańską aż do tego stopnia, iż się chcia­
ło targnąć na życie nasze 5 z drugiej stro­
ny widząc jak województwa i ziemie się 
poddawały i jak wszystko ku nieprzyja­
cielowi się nachylało, cóż nam w  lej 0- 
statniej niedoli czynić pozostało bez sił 
i bez żadnej nadziei posiłków ze strony 
Tatarów, jeżeli nie udać się na pozór pod 
opiekę wpraw^dzie szpetną i haniebną 
po przysiędze wierności, którąśmy W a­
szej Król. Mci winni 5 uczyniliśnjy ten 
krok i przyłączyliśmy się do innych zu­
chwalców, wiarołomców jedynie dla tego, 
aby rady nasze skuteczniejszemi się oka­
zały, skoroby się bunt żołnierza żałujące­
go za swój występek uskromnił. Tak 
tedy rzec mogę, iż pomimotego, wierność 
nasza nigdy się nie zachwiała, lecz żeśmy 
wzdychali za czasem spokojniejszym w  któ- 
rymby się nam udało z rzucić niew olę i ja­
rzmo nieprzyjaciela. Otrzymawszy więc
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wiadomość o dobrem i stałem przedsię­
wzięciu Tatarów pospieszenia na pomoc 
rzeczposp. i Waszej król. Mci i. t. d.

Z  Głogowy d. 19 Grudnia 1655.

Pisałem Panu, kończąc mój list ostatni, 
że właśnie odebrałem list Pański z 29 
Października. N a drugi dzień odebrałem 
późniejszy z 5go Listopada. Wycłuma- 
czyć sobie uiemogę, jaka przyczyna tej 
zwłoki. —

Wiadomości, które Panu z Wiednia 
i z Lipska o zdobyciu Krakowa dono­
siły, nie były prawdziwie, gdyż miasto 
to dopiero się około tego czasu poddało, 
w którym WPan doniesienie otrzymałeś. 
Jest to licha forteca, lecz Szw edzi tak 
byli nędzni, iź przy uczciwym wodzu ze  
strony załogi byliby pod murami zbici zo­
stali. Ale kommendaut zdarłszy z żydów  
iniUon, pod pozorem że Szw^edowi sprzy- 

chciał grabież swą ocalić, a podo­
bno nawet i od Szwedów wziął zapłatę; 
niezaprzeczoną jest, że jeszcze dwa miesią­
ce mógł się bronić, a podaje wyborną przy-

14
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czynę poddania się swego, mówiąc: gdy- 
b}im się teź był i dłużej bronił, skądże od­
siecz? W  innym kraju byłaby niejedna 
głowa spadła, ale tutaj w^szystkie występ­
ki uchodzą bezkarnie. Ledwo ośui dni 
temu, przybył tu jeden z  najznaczniejszej 
szlachty koronnej i namawiał drugich na 
stronę króla szwedzkiegoj ci go oskarży­
li a król kazał przytrzymać; znaleziono 
uniego listy od króla szwedzkiego do Czar­
nieckiego, któremu tamten dawał dowódz­
two nad w^ojskiem oblegającem klasztor 
częstochowski; puszczono tego szlachci­
ca i zaprzestano na ponow îeniu przysięgi 
wierności z jego strony; co się zaś tyczy 
tego, do którego list był pisany, a jest to 
ten sam co poddał Kraków, zaspokojono 
się jego zaręczeniem, iż list ten byłby 
wręczył królowi.

Słusznie WPan mówisz, że niewcze­
sna neutralność Elektora JMC. Brandenbur­
skiego może mu na złe wyjść, gdyby się 
był w swoim czasie i miejscu oświadczył, 
niebylibyśiny teraz za granicą, a teraz 
musi się koniecznie oświadczyć za nami
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»Ibo się poddać, gdyż król szwedzki uderzy 
iiauiego w krotce; już dwa z miast uaszych 
pruskichiiad jego granicą zabrał; wojsko 
Elektora Brandenburskiego zbliżyło się pod 
Toruń dla zaslonienia go i odstręczenia 
Szwedów, aby miasta nie oblegali; ci zaś uda­
li, iż idą do Prus książęcych i niespodzianie 
zabrali miasteczko Strassburg, czyli Brodni­
cę. Elektor rozumiejąc, że wkraczają do 
jego kraju wyszedł z Torunia, pod który 
Szw'edzi inną drogą podstąpili i opano­
wali go, porozumiawszy się z stronnikami 
swymi, którzy byli w mieście; teraz te­
dy Gustaw jest panem dwóch miast, które 
daw^niej oblegał a zdobyć ich nie mógł.

Najpiękniejszy przykład odw agi w Pol­
sce dali mnichy. Będzie temu miesiąc jak 
Szwedzi w  4 tysiące obiegli klasztor Czę­
stochowę, nie daleko z  tąd na granicy szlą- 
skiej; kościół tamtejszy bardzo jest boga­
ty, z przyczyny wielkiej łeczby do niego 
pielgrzymujących i są ŵ  nim ołtarze śre- 
brne i wiele obrazów złotych i śrebrnych. 
Zakonnicy dość dobrze obw'arowali kla­
sztor, do ktorego Szw edzi z dział strze-
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lali; kilka szturmów prrypuścili i ciiróstem 
ibssę zapełnili, jediiem słowem, ninicliy, 
z których kilku dawniej w  wojsku służy­
ło, tak się dzielnie bronili, że Szwedzi stra­
ciw szy wielu officerów, byli przymuszeni 
od oblężenia odstąpić. Dwa dni temu
jak nas wiadomość ta doszła; wszystkie 
miny, które Szw edzi pozakładali prze­
ciwko oblegającym się obróciły. Zakon­
nicy w'szystko to raczej cudowi, niż sw^o- 
jej odwadze przypisują. Otóż pierwsza
warownia, która się Szwedom oparła i za­
wstydza wszystkie inne mocniejsze, które 
się im poddały. W  skutek tego oblężenia 
800 chłopów dobrze uzbrojonych zabrało 
się, aby napadać Szw edów ; połączyło się 
z nimi 300 szlachty; rozumiem nawet, że 
ogólne w  całej Polsce wybuchnie powsta­
nie dla wyparcia z  niej Szwedów.

Prócz tego przybywa nam Chan osobiście 
w pomoc mówiąc, że przywróci króla na tron. 
Pisał on list do Hetmanów polskich, w  któ­
rym im łączyć się z sobą każe, ale wprzód 
ponowić przysięgę i wierność królowi, do­
dając w tymże liście, iż od tysiąca lat ta-
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ka moc Tatarów do Polski nie wkroczy-“ 
la i że tysiąc lat upłynie, nim ich znów  
tyle przybędzie. Powód dla którego tak 
silną nam daje pomoc, jest ten: według 
niego istnie pomiędzy nimi proroctwo gro­
żące państwu Tureckiemu i Tatarom w iel- 
kiem wstrząśnieniem, które jednakże po­
przednio Polskę ma spotkać; spodziewa 
się więc, że wyświadczając królowi taką 
przysługę w  ostatniem niebespieczeństwie, 
tenże jemu się w swym czasie odsłuży; 
klęska ta według proroctwa ma nastąpić 
za lat trzynaście. Zgadza się to z  prze­
powiednią pewnego Włocha, którą, jak mi 
się zdaje, wydrukowano w r. 1626 pod 
tytułem „Catástrofe del mondo,, a które 
grozi państwu Tureckiemu takiem wstrzą- 
śnieniem około r. 1666 i w latach nastę­
pnych. Wracając wreszcie do naszych 
interesów donoszę, że tenże Chan byłby 
w pień wyciął naszych kozaków, gdyby 
nie byli przysięgli służyć wiernie królowi. 
W ziął ich 15 tysięcy i przyłączył do sw e­
go wojska, ponieważ niema wniem wcale 
piechoty, a 15 tysięcy Tatarów* im dodał
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z rozkazem wojowania Moskali, którzy 
w województwie kijowskiem nad Dniestrem. 
Czas nam pokaże, co to za skutek weźmie. 
Mają tu zamiar wysłać 15 lub 20 tysięcy 
Tatarów do Pomeranii, podobno oni nawet 
sami tego się domagają5 pięknieć spusto­
szą ten kraj, w  którym, jak im niektórzy 
z pomiędzy nieb, którzy tamtędy przecho­
dzili idąc do Szwecyi, powiadali, mają być 
kobiety bardzo piękne, z tąd też ich chę­
tka bierze tam się udać.

Zdaje się, że Gustaw pokłóci się z Mo­
skalami o podział Polski, gdyż ci chcą 
W isłę za granicę swych zaborów, a król 
szw'edzki żąda województw dotykających 
tej rzeki i na wschód od niej leżących.

Król wyjechał z tąd w sobotę około 
południa wracając do swego państwa, do­
kąd go ludy wzywają, iż już zaczynają 
wyrzynać załogi szwedzkie. Lecz Fran­
cuzów tam nie cierpią, z przyczyny uprze­
dzenia, które tam panuje, jakoby Francya 
dała Szwedom pieniędzy, aby poszli pu­
stoszyć Polskę; rozgłaszają to po całych
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Niemczech i jeszcze to samo z Norymber-
donoszą.
Co chwila nadchodzi nowina Jaka. 

Właśnie nam posłaniec przynosi listy od 
Chana, których kopie WPanu przysyłam, 
abyś tern lepiej o ich treści był zawiado­
miony; prócz tego posyłam także kopią 
listu marszałka W. Kor. który się na gra­
nicy W ęgier znajduje, do królowej pisanego 
a ponieważ związku wielkiego w nim nie­
ma, przeto muszę jeszcze WPanu powie­
dzieć, że gdy król wyjeżdżał z Warsza­
wy, jaskułka biełutenka przez całepoobie- 
dzie krążyła koło niego, a koń pod nim 
iść niechciał, chociaż go ostrogami bódł. 
Wyjeżdżając zaś z tąd wysiadł na tego 
samego konia i powiadał tym, którzy go 
odprowadzali, że tak ochoczo szedł, iż mu 
go trudno było wstrzymywać. Daj Boże, 
aby to było dobrą wróżbą. Od czasu je­
go wyjazdu odebraliśmy tu wiadomość 
z Polski, że Szwedzi niezmiernie się Ta­
tarów boją, w szyscy ku Prusom zmierzają 
i zdobycz swą uprowadzają ku Prośnie.

Zostaję i. t. d.



216

Z  Głogowy d. 28 Grudnia 1655.

Spodziewamy się, że powrót króla do 
kraju da nowy popęd sprawcie jego, gdy­
by to był dwa tygodnie wprzód uczynił, 
ocalonoby Toruń. Szw edzi niezmiernie 
są przerażeni przyjściem Tatarów, wielu 
z nich ucieka tu dotąd i zaciąga się w słu­
żbę cesarską. W  Krakowie zakazali cał­
kiem mieszkańcom o nich wspominać, pod 
karą wiezienia j chcieli oni wmówić w łu­
dzi, źe Tatarzy na ich wezwanie przyby­
wają i kazali to naw êt przy odgłosie trąb 
obwieścić; lecz im się to nie udało; roz­
broili mieszkańców, a jednak im nie ufają. 
Boją się, aby się lud nie zamknął w do­
mach i z okien kamieniami ich nie poza­
bijał; z tej tedy przyczyny u wszystkich 
kamieniec powyjmowali drzwi z ulicy. 
Dwa tygodnie temu jak zrabowali i zni­
szczyli kościół S. Tomasza, a to dla tego, że 
nie płacił nałożonej nań kontrybucyi, co po­
chodziło z jego ubóstwia. Donoszą nam, iż 
od tej soboty za tydzień podobny los i z ter 
go samego powodu spotkał kościół Karmę-
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liów. Kościołowi Panny Maryi, który jest 
parafiją, od kilku dni kazano się okupić 
18,000 franków, a ponieważ, jak nam do­
noszą, nie zdoła ich zapłacie przeto także go 
zburzą za dwa tygodnie, których upływu cze» 
kac mają. Wnosić stąd można w  jakiem 
poszanowaniu u nich jest religia, gdy z do­
mami prywatneini tak się obchodzą, jak 
z kościołami. W Wilnie Moskale zniszczy­
li piękną i kosztowną kaplicę S. Kazimie­
rza, która kosztowała przeszło 3 miliony, 
a w wielkim kościele konie ucieściii, za­
mieniając go na stajnią.

Zostaję i. t. d.
Desnoper,

Do
JWPana Bouiłłand.

Korrespondeneya Bouilland.
Tom t .  B. Ri

Z  Głogowy d. 12 Grudnia 1655.

Król Szwedzki kazał w  Krakowie 
bić monetę, na której z jednej strony jest 
popiersie Jana Kazimierza z napisem: Dei
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Gratia Rex Pol. a z drugiej król Karol 
z napisem: Rex Suec: protector Pol: lecz 
biją stę z stęplein Jana Kazimierza.

Kościoły w Polsce były w powsze­
chności najbogatsze w świecie, co do na­
czyń złotych 1 śrebniych. Papież pozwo­
lił użyć śrebra tego na wydatki wojenne, 
łecz żaden zakon niecbce ich wydać. Ojco­
wie Jezuici mają tu za jakie 50 tysięcy T a ­
larów naczyń i obrazów złotych i śre- 
brnych, które uprowadzili z kościoła swego 
w  Krakowie. Król wraz z  Senatorami tu 
się znajdującymi żądał tych skarbów od 
nich, i w szyscy się zobowięzują zwrócić 
je, łub dać dobra w  ich wartości, a pomi­
mo lego opłacać prowizye. Prowiucyał 
bawiący tu, po prostu nie chce tego uczy­
nić dła tego, jak to królowi i królowej o- 
tświadczył, że choćby dali swoje śrebra, to 
jednak niepewna: czyby sprawca kraju po­
myślniejszy wzięła obrot. Przedstawiano 
mu bardzo wiele, łecz to nic nie pomogło. 
Nuncyuszowi, który mu o to mówił i który 
im sprzyja rzekł, iź ma trzy przyczyny do 
uiewydaniaśreber. Pierwsza, iź gdyby je
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dali królowi, szwedzki król wyrzucałby 
im, źe wspierają nieprzyjaciela jego i je- 
szczeby się gorzej z nimi obchodził; dru­
ga, źe i szłacbta trzymająca stronę szw e­
dzką, mogłaby im zarzut uczynić, jakoby 
dali srebra sw e przeciwko niej; a ponie­
waż to są przez tęź szlachtę ich kościo­
łom ofiaroŵ âne, przeto jużby na dal w ię­
cej nic dawać nie chciała widząc, źe te- 
mi darami jej nieprzyjaciół w^spierają. Trze­
cia, źe już i tak król Szwedzki liia ich 
w porozumieniu, jakoby utrzymywali stro­
nę króla przecivvko niemu i źe nawet po­
wiedział ojcom krakowskim: w  pieńby was 
wyciąć trzeba za to, źe sprzyjacie królo­
wi Kazimierzowi, czego dowodem, źe w a- 
si zakonnicy podejmują się poseIstvV prze­
ciwko mnie. Wiem ja dobrze, źe jeden 
z was w  tym charakterze udał się do 
Elektorów. Nacośmy mu odpowiedzieli, 
(powiada wielebny ojciec) uniewinniając się 
źe ten, który tam pojechał, nie był z na­
szego klasztoru, lecz z  Litwy. Otóż ta­
kie powody przytoczył Prowincyał Nuncy-
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uszowi, który się gniewem unosit, przy­
rzekając donieść o tem Papieżowi i wy­
rzucając im, źe ich zgromadzenie udaje, 
jakoby w  Jndyacb na inęczeństvro się 
narażało, a tutaj wynajduje wymówki, 
aby się nie przysłużyć prawemu swemu 
królowi przeciwko heretykowi, nieprzyja­
cielowi kościoła« L ecz wszystko to co 
mu nagadano, nie zdołało go skłonić do 
wydania sreber. Jakobini i inni zakonni­
cy tóź samo uczynili, lecz inną dali 
wymówkę. Biskupi, kanonicy i inni księ­
ża dają sw e kościelne srebra, których 
wartość wyniesie do 4 lub 500,000 fran­
ków. Mówię o tem, co tu dotąd uwie­
ziono, lecz zakonnicy mają daleko w ię­
cej bogactw.

Właśnie odbieramy wiadomości z nad 
granicy węgierskiej, że Tatarzy z Jancza­
rami, kłórych Porta nam w pomoc wysłała, 
z pewnością zbili kozaków.

Zostaję i. t. o.
Desnoyęr,



ROZDZIAŁ VI.

lAsty Pana Pesoyers sekretarza królowej Ma 
ryi Ludwiki r, 1656.

Do
jW Paua Bmiilland w  Paryżu.

Gtogów d. 3 Stycznia 1656.

Doczytałeś się WPan z poprzednich 
listów moich, jak się Szw edzi obchodzą 
z Polakami, nawet z tymi, mówię, którzy 
się ich strony chwycili 5 co ich niezmier­
nie odstręcza i będzie powodem powrotu
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do nas. Chorąży wielki koronny, syn 
zmarłego Hetmana Koniecpolskiego, prze­
szedłszy z częścią w'ojska do Króla Szw e­
dzkiego, prosił go jedynie tylko o ocale­
nie pewnego opactwa, które należy do xię- 
dza Denhoffa przyjaciela jego, który tow^a- 
rzyszy królowd (Janowi Kaźmierzowi}; ale 
mu tamten odpowiedział, że już niema 
mowy ani o xiędzu, ani o opactwie, i że 
te dobra będą przeznaczone dla żołnieży 
(na łup?}. Pracujemy nad tern, aby znów 
pozyskać tegoż Koniecpolskiego, który, jak 
widać, rad będzie z otw^arcia mu do od-- 
wrotu drogi.
Piszą nam z Prus, że Elektor rządzi 
lara po polsku, to jest z wdelkim nieładem 
a porządkiem lichym, że nad miarę oba­
wia się potęgi Szwecyi. Byłby mógł, 
gdyby był chciał, przeszkodzić opanowa­
niu Torunia i urażony jest na Toruiiczan
0 ich politykę, gdyż nie chcieli przyjąć 
do miasta posiłków, które iiii posłał, a za 
to im też odtnowił kiedy ich potrzebow^ali
1 prosili o nie. Teraz odebrali karę i ża­
łują, że otworzyli bramy; krół Szwedzki,
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w iiiczeiii nie dotrzymał traktatu z nimi 
zawartego; a gdy mu to żaląc się przed­
stawiali, odpowiedział im wyraźnie; że 
aui podpis, ani jego pieczęć nie stauow îą 
praw'a dla niego, i że to tylko uziiawa, 
które mu jego szabla nadaje i musieli mu 
ci Jchraóć gotowizną wyliczyć 200000 fran­
ków. O Elbląg mai y  wielką obawę; j e ­
żeli się trzymać będzie, wypędzimy S zw e­
dów z całego kraju, oczyw^iście przy po­
mocy Kozaków i Tatarów; ostatni nisz­
czą dobra stronników^ szwedzkich, i pu­
stoszą je  n iem iło siern ietak , że Polska 
podobno rów'ną klęskę poniesie od tych 
sprzymierzeńców’̂, jak z najazdu Szw^edów; 
lecz lepszy zaw^szc kraj zniszczony, niż 
żaden.

Aryanie za pomocą króla szwedzkie­
go, u którego wielką mają w ziętość, nie­
zmiernie się starali na sejmiku z jego po- 
ręki zwołanym, aby im oddano kościół 
parafialny w R a w ie ,  czemu szlachta mo­
cno się opierała; w  czasie sporów o to, 
dom, w którym się narady odbywały, za­
czął się zaryw’ać, w szyscy tłumnie poszli
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w nogi i ledwo eo sie wynieśli, gdy po­
dłoga tej izby się zapadia: zabobonni u- 
waźają to za cud w'ielki, a inni powiada­
ją, że podłoga była bardzo stara.

Kroi szw'edzki opanow’ał Żmudź za 
pomocą buntu zmienników, którzy tam wszy- 
stkieni władali, a nawet, jakem to dawniej 
pisał, zrzucili biskupa tamtejszego i ustano­
wili innego, prawdziwego wisielca, nazwi»
skiem B i .......r, który dla utrzymania się
zostanie łutrem.

Królowa wyczytała z lista pańskiego, 
jak uprzejme są życzenia kanclerza JMci 
dla religii katolickiej i państwa tego nie­
szczęśliw ego; cokolwiek pieniędzy zdoła­
łoby i pierwszą i drugie wydobyć z to­
ni ; mówię cokolwiek, gdyż tutaj wojna ty­
le nie kosztuje, co w innych krajach, do­
syć jest mieć pieniądze gotowe na artyie- 
ryą; wielcy panowie za przyrzeczeniem kró­
la, iż ich wynagrodzi dobrami koronnemi, 
które będą wpakować, utrzymują wojsko 
i c z e k aj ą na płacę dwa lub trzy la­
ta, tak, iżbyśmy tu jednym milionem w ię­
cej ku obronie zdziałali, niż we Francyi
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za 100,000 talarów w  ciągu sześciu mie­
sięcy, z 20000 Tatarów. Szw edzi tak ich 
się boją, źe aui sobie nadrzec nie dadzą, 
aby mieli przeciwko nim wojować, wie­
dzą bowiem dobrze, iź tam niema pardonu, 
do którego są przyzwyczajeni.

Wczoraj odebraliśmy listy od króla 
z 25 Grudnia; jeszcze nie byl wkroczył 
do Polski dla Tatarów, którzy się na po­
graniczu Węgier rozpostarli; dzień Boże­
go Narodzenia przepędził w Czeplicach (?) 
zkąd posła! rozkazy do wojska polskiego 
i do Chmielnickiego.

Szw edzi odstąpili od oblężenia klasz­
toru Częstochowskiego, które trwało sześć  
tygodni; 26go i 27go miesiąca zeszłego  
przypuścili dwa okropne szturmy, lecz zo­
stały odparte; w  skutek czego zapalili 
swój obóz i podzielili się na dwa korpusy, 
z których jeden poszedł ku Krakowu, dru- 
gj ku Warszawie, zostawiwszy pod for­
tecą cztery największe działa, które za­
konnicy natychmiast do klasztoru wprowa­
dzić kazali; byli oni do ostatka znużeni 
trudami, które dniem i nocą ponosili, ciągle

15
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niepokojeni będąc przez Szwedów  ̂ po­
między trzema lub czterema żołnierzami 
zaw sze był jeden zakonnik, ponieważ tam­
tym nie ufano. Niewiedziec dla czego 
je  Szwedzi tak prętko odstąpili, jedni mó­
wią, że się bali, aby Król nieprzybył na 
odsiecz, albo też, aby posiłki, które na­
sza armia tam wysłać miała, nienadeszły; 
niektórzy z nich na wychodzeniu powia­
dali, że odebrano niepomyślne wiadomości 
z Prus; może leż przyczyną tego jest zer­
wanie związku z Moękaiami; zapewniają 
nas bowiem, że w Litwie bitwa między 
nimi zaszła i że tam Szwedzi znaczną od­
nieśli klęskę.

Król Szwedzki mocno się stara ująć so­
bie Tatarów, lecz oni powiadają, iż nie by- 
łobydla nich korzyścią, gdyby Król samo­
władny byl w Polsce; że W ładysław chciał 
im wydać w ojnę, ale się temu stany sprze­
ciwiły; ich inleresseo) jest, aby rząd był 
złożony jak zawsze bywał. Za dwa ty­
godnie wszystkie stosunki nasze jaśniej 
się rozwnną. Jestem przekonany, iż małe
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wsparcie pieniężne przechyliłoby zw’ycię- 
ztwo na naszę stronę.

Poseł nasz siedzi ciągle w  Wiedniu, 
gdzie zapewne nic nie wskóra, gdyż Ce­
sarz tylko czas zyskać pragnie, a nie da­
je odpowiedzi stanowczej , o którą go pro­
szą; oświadczono mu listownie, że odpo­
wiedź niepev%ną lub zwlaczającą nadal u- 
ważać będą za odmówienie. Zaciąga on 
bez przestanku wojska, napełnia magazy­
ny i spichlerze i z pewnością albo się o- 
bawia, albo też ma co wielkiego na myśli.

Szw edzi schw^ytali Posła Tureckiego, 
jadącego do Króla, i zaprowadzili go po­
tem do Króla Szwedzkiego.

Za kilka dni wyjedziemy do Opola, 
gdzie będziemy bliżej Pani L a u t e n ;  na­
piszę do niej ztamtąd, aby zaspokoiła to, 
co nam winna i udam się w tym w zglę­
dzie do Xiężnej Brzegu, jej sąsiadki i przy­
jaciółki. Xiężiia ta rozumie, że tak do­
brze zna język fraucuzki, iż może cudze 
błędy poprawiać; mówi bardzo górnie, lecz 
z taką słów  obfitością, iż ją trudno zro­
zumieć. Przyślę WPanu kilka jej listów,
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abyś poznał jej styl. Cała tutejsza szla­
chta niemiecka i bardzo wiele kobiet mó­
wi po fraucuzku. Zostaję

Demoyers*

Głogowa 9. Stycznia 1656.
Jeszcześiny i Elbląg stracili, z którego, 

chociaż forteca, ani razu z flinty nie dano o- 
gnia; wszystkie wyprawy szwedzkie tym 
samym sposobem się odbyły, a gdyby nie od­
pór klasztoru częstochowskiego, który w  
nim mnichy i dwóchset chłopów przeciw­
ko dziewięciu tysięcom Szwedów przez 
sześć tygodni stawiło, niktby nie uwierzył, 
że to jest żołnierz najniezdatniejszy do o- 
blęźenia; stracili tam podług ich własnych 
zeznań 2500 ludzi a odchodząc, zostawili 
4 największe działa; wszystkie przez nich 
założone miny skutek zamiarowi zupełnie 
przeciwny wydały, przy szturmach za­
bijano ich jak wieprzy, jednem słowem po­
kazali tam, iż tylko się bronić trzeba, aby 
ich bić; dla tego też wszystkie małe for­
tece pruskie, które się poddać nie chcia­
ły, ostrożnie mijać kazał Król Szw edzki,



aby sławy broni swej niesplaraił. Byd­
goszcz licha forteca, nie chciała z nim 
wchodzić w układy, odstąpił od niej, jak 
nam powiadał szlachcic do jego obozu wy­
słany, który oddalił się ztamtąd 12* Gru­
dnia; patrzał on na przybycie p. hrabiego 
Magnusa, który według pogłoski miał przy­
prowadzić królowi szwedzkiemu 26,000 
wojska; on ich liczył i znalazł tylko 6  tys. 
a drugie tyle było pod wodzą króla szw edz­
kiego.

Książę Bogusław Radziwiłł podobnie 
postąpił, jak jego brat stryjeczny, wielki 
hetman litewski, i przyprowadził królowi 
szwedzkiemu 6000 koni; jest to kalwin. 
Rzeczony hetman umiera w Tykocinie. W o­
jewoda poznański, który pierwszy dał przy­
kład zdrady, umarł nagłe i raz tylko krzy­
knął. Jestem obarczony pracą, sprawując 
sam intéressa Francyi, Polski, Niemiec i 
Włoch. Przy królu sami nieprzyjaciele się 
znajdują.

Zostaję i t. d.



z  Głogowy 17. Stycznia 1656.
Odpowiadani niniejszeni na list pański 

z  d. 10. Grudnia, w  którym ini WPan po­
wiadasz, iź wątpisz, aby się król szw e­
dzki mógł utrzymać w Polsce. Jeżeli nie 
zostanie katolikiem, to nigdy tego niedo- 
kaie i mogę zaręczyć, źe zaw sze w  ja­
kim zakątku kraju wojsko jego będzie mia­
ło do czynienia, i dopóki w' Polsce będzie^ 
niechaj jego sprzymierzeńcy żadnej się od 
niego pomocy nie spodziewają, bo skoroby 
się w takie okoliczności wplątał, iżby 
Polacy cokolwiek tylko połączyć się ino* 
gli, zginąłby natychmiast; tak wielka jest 
nienawiść ludu ku niemu! a jeżeli raz w yj­
dzie z Polski, niech już do niej niewraca, 
dopóki pamięć teraźniejszych odwiedzin 
nie wygaśnie, gdyżby zastał umysły da­
leko lepiej zjednoczone przeciwko niemu, 
niż teraz.

Poseł, którego elektor JMC Branden­
burski do Wiednia w ysłał, prosząc cesa­
rza o pięć Inb sześć pułków sobie w  pomoc, 
wraca z  tamtąd z  niczem. Gdyby rzeczo»
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iiy Elektor z  samego początkn się był ru­
szył, nie byłby w  tak przykrem położeniu, 
w jakiem jest teraz. Poseł nasz w  Wie­
dniu także odebrał i ustną i pisaną odmo­
wną odpowiedź co do posiłków żądanych; 
wymagano potem od niego, aby coś innego 
przedłożył, aleniemając innego zlecenia prócz 
tego, aby wystawił pewną zgubę religii 
i aby żądał odpowiedzi stanowczej: czyby 
można na teraz spodziewać się posiłków, łub 
nie, za całą odpowiedź na to odebrał f i­
g ę  z zapewnieniem, iż jak najchętniej przy­
łożą się do pojednania. Życzono tam sobie, 
aby im sukcessyą tronu polskiego ofiarowa­
no, a dla zabezpieczenia jej, aby im Kra­
ków oddano, po odebraniu go, aby rozma­
itym książętom Rzeczy niemieckiej Wyzna­
czono dochody wraz z indigenatem, i inne 
tym podobne rzeczy; lecz poseł w to się 
nie wdawał, nie mając polecenia.

Listy, któreśmy dziś od króla ode­
brali donoszą, że stoi z wojskiem w oko­
licy Łańcuta i Jarosławia, czekając na 
Kozaków i na 20 tysięcy Tatarów wybór 
czych, których mu Chan posyła. Chan



— 232 —

niezastawszy króla już się wraeaf, leez 
go dogonił szlachcic pewien, którego król 
do niego wysłał. Oświadczył on, że się 
nie WTÓci za Dniestr, lecz przezimuje na 
Dudziaku, a nadejdzie na wiosnę, jeżeli go 
będziein potrzebować. Nasi Hetmani i ca­
łe wojsko polskie chciało złożyć świeżij 
przysięgę królowi, jako mu będzie posłu­
szne i zginie w jego obronie, i dla tern 
wóększej uroczystości chcieli w'szyscy ra­
zem przyjąć najświętszy sakrament; w'oj- 
sko litewskie po prostu przysięgało w ^  
bliczu Jch Królestwa Mciów\

Zostaję i. t. d.
Desnoyer^

Korrespondencya % P. Bouiłland.

Głogoy^a d. 17. Stycznia 1656.

Mamy tu listy z nad granicy polskiej 
z e  w s i  W o ź n i k i  zwanej, w których nam 
donoszą że Szwedzi w tamtych stronach 
opuszczają sw e stanowiska zimowe bar­
dzo spiesznie i zamykają się po miastach, 
nié śmiejąc już słać w otwartem polu, a to
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K przyczyny, źe starosta babimOstki i Ku­
lesza w 560 koni, przebiegają tamtejsze 
okolice bijąc Szw edów , których napotka­
ją, i niedając żadnemu pardonu; 7go [mie­
siąca bieżącego 2000 Wołoszy nocowało 
w Kozichgłowach, a następnego dnia mia­
ło ich jeszcze przybyć 3000 i połączyć 
się z starostą babimostkiem; powiadają że 
ich jeszcze mnóstwo nadchodzi pod Księ­
ciem Czartoryskim starostą żywieckim. 
Ostatni schwycili szlachcica polskiego 
nazwiskiem Dębińskiego, którego wraz 
z czterma innymi rozstrzelali za tOj źe by­
li stronnikami szwedzkimi oświadczyli przy- 
tem że, nie przepuszczą żadnemu zdrajcy 
który w ich ręce wpadnie. — Jazda Buttlę- 
FHf która była rozłożona w koło Sandomie­
rza cofnęła się do Krakowa dla w iększe­
go bezpieczeństwa; w szyscy rajcy w y- 
jąw^szy trzech, wynieśli się z tego mia­
sta, nie mogąc dłużej znieść rządu tyrań- 
skiego Szw edów ; w'oIeli opuścić swema» 
jątki, które i tak zwolna im zagrabiano. 
Powiadają oni, źe Szw edzi nie mają ŵ  Kra­
kowie więcej nad 2000 żołnierzy zdatnych
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do boju; źe przed kilku dniami wysłuli 1000 
piechoty ku Sączowi, aby rospędziii ko­
piących się tamże chłopów, lecz tych tak 
znaczna była liczba, że ani jeden Szwed 
nieWfócił donieść, co się tam dzieje. W  li­
ście z  d. 10. m. b. który odebrałem^ do­
noszą mi, źe  starosta babimostki wolno 
przechodzi W. Polskę w^szerz i w dłuż 
z Wołochami pomienionymi, z którymi i szla­
chta i chłopi się łączą, pastwiąc się okru­
tnie nad tymi, którzy mieli jakie związki 
ze Szwedami, co innych niezmiernym stra­
chem napełnia.

Pod M ł a w ą  spotkali 200 Szwedów, 
służących za straż bezpieczeństwa żonie 
Jakiegoś półkownika, którą wzięli do nie­
woli a żołnierzy wszystkich w  pień wy­
cięli; potem znieśli w  D z i a ł o s z y n i e  
70 koni Szw edów, którzy mieli konwojo­
wać żonę rezydenta szwedzkiego, | w Kra­
kowie będącego, a która bawi w Górze 
Zarnowskiej. — W  liście, który odebra­
łem, donoszą mi, źe do Kozicfagłów przy­
szła armia szwedzka, (gdyż armią nazy- 
\vają każdy oddział przenoszący 1000ludzi)
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złożona z 1500 jazdy, która szła w óla> 
dy za tymi Wołochami, tutaj Gorałami zwa­
nymi, tłomacząc zaó, co to za ludzie po­
wiadam: że i Wołochy i Górale znaczą 
mieszkańców gór, pochodzą Oni z gór kra­
kowskich i z pogranicza Węgier, wyglą­
dają straszliwie, są okrutni, gorliwi w re- 
ligii i niezmiernie lekcy; oni to odebrali 
Sandomierz a teraz proszą króla, aby im 
pozwolił odebrad Kraków. L ecz wraca­
jąc do armii szwedzkiej, są tu doniesie­
nia, iż tylko przeszła przez Koziegło- 
my, zabrawszy z sobą proboszcza i bur­
mistrza tamtejszego, i udając się ku C zę­
stochowie; powiadają także iż 600 piecho­
ty postępowało za nią. Przestrzeżono prze­
cie naszych, ze ^Szwedzi dniem i nocą ich 
ścigają i że wysłali przed sobą dwóch 
łudzi przebranych za kapucynów a 7 lub 
B po polsku, aby ich niespodzianie iiapaśd 
mogli; lecz nasi górale zapewne im się 
oprzeć zdołają, mając z sobą 4 działa. 
W  tym samym liście donoszą mi także, że 
starosta (^babimostki} wpadł do K r z e p i c  
wyciął Szw edów  tamże się znajdujących
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a potem udał się do W i e l u n i a ,  gdzie 
ich zniósł 300 pod Hrabią W r z e s z o -  
w  c e m , źe tam także niespodzianie ich na- 
szedł, że Hrabia ten schronił się do zam­
ku, który jest lichy, i że dawał staroście 
habimostkiemu 17 tysięcy talarów, aby go 
wolno puścił, lecz mu starosta odpowier 
dział, że weźmie i te 17 tysięcy talarów 
i jego głowę.

W  tej chwili nadchodzi wiadomość, że 
Szw edzi ominąwszy Górali spiesznie po- 
szU do Wielunia, gdzie zeszli znienacka 
starostę babimostkiego udając się za na­
szych, lecz tenże poznawszy ich potem, 
źe go chcieli otaczać, cofnął się bardzo 
spiesznym krokiem, a widząc pogoń tych 
1500 Szwedów' za sobą, podzielił 500 łu­
dzi jazdy swojej dla ocalenia ich na oddzia­
ły z 8 do 10 koni złożone, i rozpuścił ich 
z rozkazem złączenia się z nim w Czę­
stochowie, dokąd się sam w 50 koni cofa, 
straciwszy w tym odwrocie tylko 12 do 
15 ludzi; powiada on, że chłopi tak byli 
zajadli na Szwedów', iż niemożna było 
ani jednemu życia ocalić.
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Posłaniiicy Hetmanów przywieźli tu pun- 
kia koufederacyi, która wraz z wojskiem 
i szlachtą dla obrony króla zawiązali. Za­
wiera ona w  prawdzie wiele rzeczy, któ- 
rychby w innym czasie uniewinnić nie mo­
żna, lecz ponieważ Ją ułożyli jeszcze pod 
iiiebytnośc króla, przeto wszystko to co obra* 
ża dawny rząd, przez jego powrót d o kra­
ju będzie obalone; aż nadto też jest w i­
doczną, że hetmani i inni uczynili ten krok 

jedynie dla tego, aby się zalecie, i teni ła­
twiej uzyskać przebaczenie za przeszłe wi­
ny, co się dość jasno pokazuje z ich li­
stów prywatnych i z gorliwego pospiechu, 
z którym przybywają do króla. W idzę, 
iż obaj hetmani mają dosyć przyjaciół, aby 
się przy urzędach utrzymać. Chciano wmó­
wić w Wielkiego Hetmana, że król jego  
buławę przeznaczył marszałkowi, lecz król 
za radą tegoż ostatniego, własnoręcznym 
listem kazał mu być spokojnym. Odebra­
li oni rozkaz przyjechać do Łancutu i woj­
sko tamże ściągnąć. Król wyjeżdża z tąd 
jutro i za dwa dni także tara będzie.

Korpus Wojniłowicza, czyli raczej wo-
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jewody Braclawskiego, gdyż on został wo­
dzem obrany i dzisiaj tu stanie, zaczyna 
się lączyc z nami; wczoraj udał się sam 
z 13 c h o r ą g w i a m i  jazdy ku Są c z u ,  
który Szw edzi podobno obledz mieli; któ­
ra to pogłoska płonną się okazała, cho­
ciaż to prawda, że ci, którzy byli pod 
Częstochową, teraz, jak tu rozumieją, zu­
pełnie oswobodzoną, udali się w  góry, 
i kilka dopiero dni temu jak spalili i zra­
bowali miasteczko o trzy tylko mile od 
naszego traktu odległe..

Wojsko nasze które łu i przy hetma­
nach się znajduje wynosi 91 c h o r ą g w i ,  
z których najmniejsza ma 150 ludzi, gdyż 
Szw edzi kazali byli wszystkie do 200 lu­
dzi powiększyć. —  Wojsko to ciągle się 
pomnaża, i codzieu wydają nowe patenta..

Armia chorążego musi być teraz bar­
dzo nieliczna, codzień z niej do nas przy­
bywają, W i l c z e w s k i  oderwał od niej 
półk króla, a Piasczyński zawarł kontrakt 
z resztą, aby ją do nas zw^abić. Mieli­
śmy doniesienia z Kamieńca, że Chan się 
zatrzymał nad Dniestrem uieprzeszediszy
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go, i że posyia królowi 20,000 ludzi.
General Duglas był w  Warszawie, 

z kąd pisał, że ma zamiar udać się do 
Łowicza, a jednak wysłał Koenigsmarka 
w 600 jazdy do Sandomierza, która tam 
niesłychane okrucieństwa nad szlachty wy­
wierała i mnóstwo wsi popaliła.

ęKorrespx % P, Bouilland. Tom 1, R.B*J

z Głogowa 26. Styczoia 1 6 5 6 .
Zdaje mi się, zeui już WPauu do­

niósł dawniej o śmierci Jezuity, którego 
Szwedzi na szubienicę skazali; lecz od 
tego czasu wielu innych zakonników 
potracili i Jeszcze codziennie tracą bez 
wyroku; co się tyczy papierów moich, 
donoszą rai, że się znajdują w  miejscu gdzie 
jeszcze Szwedzi nie byli; ich strata by­
łaby dla mnie nieodżałowaną.

W szyscy nasi senatorowie i cała szla­
chta zgadzają się na to, aby rząd zmienić; 
nie ma już być sejmu, a jeżeli pozostanie, to 
tylko taki, któryby prawa potwierdzał; stan 
tak, nazwany rycerski, będzie miał tylko 
wolność czynienia przedstawień; a król



240 —

*Ł senatem będzie rządził; wybór senato­
rów od niego zawsze zależeć będzie, a je­
go glos będzie się liczył za 12  głosów. W e 
względzie szafowania łask wszelakich, bę­
dzie samowładnym jak dotąd, i tylko we 
względzie wojny i potrzeb kraju każe 
kiedy zechce głosować. Otóż to zamyślają 
uczynić, a potem, zaręczam, że Polska bę­
dzie najpotężniejszem państwem w Europie.

W^łaśnie teraz odbieramy dwa listy 
od króla, jeden z 17 , drugi z 20 Gru­
dnia; w  jednym z nich donoszą nam, że 
król szwedzki kazał uwięzić h e t m a n a  
Radziwiłła z obawy, aby niepowrócit do 
króla dla złego obchodzenia się, którego 
doznał od Szw edów ; to pewna, że ksią­
żę Bogusław (Radziwiłł) rozchorował się 
w  Prusiech z przyczyny przyjęcia, jakie 
go spotkało ze strony tego króla i by­
najmniej nie wątpię, że skoro tylko do­
brze się rozpatrzy, porzuci jego niesłuszną 
sprawcę. Reszty naszych wiadomości do­
czytasz słę WPan z karteczki, htórą do­
łączam.

Desnoyer.
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fKorresp. Bouilland Tom 1. B. B.')

Glogow 26. Stycznia 1656.

Skoro się tylko starosta babimostki 
z Wielunia cofnął, Szw edzi zaraz do nie­
go wkroczyli i wyrżnęli wszystko, co im 
tylko w  ręce wpadło5 wyrżnęli zaś tak, że 
ledwo psy zostały przy życiu. Miasto Krze­
pice powiększę] części spalili, i jeszcze  
wszystkie domy na okol zamku Wieluń­
skiego ogniem spustoszyli; w  Klobniku 
zabili kilku mieszczan, zrabowali klasztor 
i kościół, stracili dwóch mnichów, a jedne­
go uwięzili. Szlachtę w  okolicy Często­
chowy okropnie łupią, i podobnie sobie po- 
stepuią, jak wieść niesie, w Toruniu i Kra­
kowie. Tylu ludzi pozabijali, albo w  w ięzie­
niach śkrycie poosadzali, że w  domach nie 
wiedzą wcale, gdzie się podzieli, a to na­
wet takim czynią, którzy się ich strony 
chwycili. Klasztor częstochowski na Ja- 
snej górze teni mocniej się obawia, widząc, 
¿e Szw edzi co dzień bardziej się rozsze­
rzając, okrutniejsi są niż dawniej.

16
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Górale kliku oddziałami przez Sziąsk 
nad granicami Polski, do domów wracają 
w szyscy z małą stratą swoich; Szwedzi 
nieśmieli iść w  pogoń za nimi z obawy, 
jak to z rozmaitych miejsc słychać. Po­
dróżni niektórzy utrzymują, że król JMC 
Polski zebrał w  Wiśniczu 10 tysięcy Ta­
tarów i 15 tysięcy piechoty rozmaitych 
narodów^; potein, że Hetmani koronni mając 
\VOjska‘ i szlachty 15 tysięcy oprócz ko­
zaków’, których jest tylko 8 tysięcy, połą­
czyli się z królem; ciż Hetmani koronni 
Wyprawili posłów z sw’ej strony do króla 
szwedzkiego z oświadczeniem, że mu w y­
powiadają posłuszeństwo i nie będą wię­
cej służyć, ponieważ im przyrzeczeń swych 
i traktatów’ vr niczem niedotrzymał, i że 
zamiast wyparcia z kraju Moskali i Koza­
ków, do czego się był zobowiązał, rabuje 
wszędzie, a nadto wkroczył do Prus, ni­
szcząc je, burząc po całem państwie ko­
ścioły i obchodząc się okrutnie z księżmi 
i szlachtą.

Miasto Toruń porządne i warowane, któ- 
regoby krół Szwedzki wcale nie był obie-
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gal, gdyby się było broniło, ponieważ mo­
gło zniszczyć armią daleko mocniejszą od 
szwedzkiej, poddało się jedynie pod tym 
warunkiem, że wszystkie jego przywileje 
pod panowaniem króla szwedzkiego tak 
będą zachowane, jak za w^szystkich kró­
lów polskich, na co się król podpisał i pie­
częć swą przyłożył; lecz po zajęciu E l­
bląga żartuje sobie i z podpisu swego, 
i z pieczęci. Muszę WPanu jesżcze coś 
powiedzieć o akcie hołdu, złożonego przez 
szłachtę i stany w. księstwa litewskiego 
Najjaśniejszemu królowi szwedzkiemu, (ta­
ki tytuł ina pisemko z Francyi nam nade­
słane). Kto chce jasnego nabrać wyobra« 
żenią o tej fraszce, niech tylko czyta w B a- 
ni ku (?) jakim sposobem sobie tutaj postę­
pują w takiej okoliczności, a potem niech 
zważy ten mniemany akt hołdu, który przy­
najmniej powinienby nosić na sobie pieczęć 
sw^ego w. księstw'a litewskiego, lecz tam 
ani jednego ani drugiego kanclerza i ża­
dnego z wielkich urzędników niebyło.

Zdziałał go sam tylko hetman z sw y­
mi adherentami religii protestanckiej, a
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dowode«!, źe to tylko fraszka jest to , że 
Moskale prawie cały kraj zajęli i źe szla­
chta, gdyby się komu poddać miała, w o­
lałaby im, niż Szw'edom, bo tamci nie są 
tak okrutni. Hetman litewski jest sprawcą 
tego , z urzędników zaś tylko mu się u- 
dało jednego wciągnąć, pisarza polnego, 
bratunka podkanclerzego Sapiehy, który się 
go za ten postępek publicznie wyrzekł i 
z swego wydziedziczył majątku, który w y­
nosi 800000 liwrów' czystego dochodu; 
lecz aby WPami pokazać myśl tego hoł­
du , zwracam jego uw’agę na to , że woj­
sko litewskie wysłało, prosząc o rozkazy 
do prawego swego króla.

Pan Lubowiecki wysiany przez króla 
do kozaków wrócił już i opowiadał cuda
0 Chmielnickim, który na głowę swą przy­
sięgał wierność królowi i zaręczał, że al­
bo zginie, albo go na tron przywróci. Ten­
że Lubowiecki oddał żonie Chmielnickiego 
dyament w pierścień oprawny od królowej
1 powiada, źe ta kobieta ledwo nie osza­
lała z radości nad tak wielką łaską, a na­
wet płakała, pytając oddawcy, czy ŵ isto-
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cte królowa jej go przysyła i dowiadując 
się, na którym palcu go nosiła, aby go 
mogła ńa tym samym całe życie zacho­
wać. Cbniieluicki ma wkrótce połączyć 
się z królem w dwadzieścia tysięcy ko­
zaków, nielicząc w to tych ośm tysięcy, 
które wojewoda bracławski przyprowadził.

Szw^edzi widząc, źe niezdolają się u- 
trzymać w W iśniczu, zapalili tamtejszy 
piękny pałac i w perzynę go obrócili; nie- 
wiedzieć jeszcze, czy klasztor 0 0 .  Kar­
melitów w śród murów stojący ocala!; jest 
to jeden z najpiękniejszych kościołów w Eu­
ropie, postawiony przez wojewodę kra­
kowskiego, ojca Lubomirskiego marszałka 
w. k. W^ îadomości urzędowe od wojska 
litewskiego donoszą, że się ono zuajduje 
pod Brześciem, czekając na rozkazy króla, 
czy się ma z nim połączyć, lub też iść 
do Prus na pomoc elektorowi, gdyby jej 
potrzebował; też same wiadomości oziiaj- 
mują śmierć w. hetmana litewskiego księ­
cia Janusza Radziwiłła, który zmarł w Ty-
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kociuie, stargawszy siły i zdrowie na u- 
sługach ojczyzny. Podczas ŵ ojen kozac­
kich wyświadczy! krajowi wiele ważnych 
przysług, rozpędzając i bijąc po całej Li* 
twie rozlane tłumy kozaków. Połączyw ­
szy się potem z wojskiem koronnem pod 
rozkazami hetmana wielkiego koronnego 
Potockiego, opanował Kijów i zmusił tym 
sposobem Chmielnickiego do przyjęcia ko­
rzystnego dla rzeczypospolitej traktatu. Zo­
stawia ogromny majątek, który po nim o- 
dziedzicza córka jego jedynaczka, wycho­
wywana u księżnej kurlaudzkiej. Nale­
żał 011 do tej linii książąt Radziwiłłów, 
która się wyznania protestanckiego trzy­
ma, ale mów îą, że umierając, pragnął zo­
stać katolikiem i żądał księdza katolickie­
go , aby go na śmierć dysponował.

To gorące życzenie widzenia księdza 
katolickiego przy śmierci, nawróciło natych­
miast pięciu jego służących na wiarę ka­
tolicką, a pomiędzy nimi jest i sekretarz. 
Otworzono ciało jego po śmierci, w^nętrzno-
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6 ci całkiem znaleziono czarne, również 
i serce, którę było nadzwyczaj wielkie.

Pisano tu ze Lwowa, źe Piotrowicz, 
którego kroi był wysiał do Chana z Pa. 
Szumowskim, przysyJa z W ołoszczyzny  
przez Ormiana uwiadomienie, źe wraca 
(to jest Piotrowicz} z 30 tysiącami Tata­
rów, przez Chana wysłanych, i źe teiiźe 
przyrzeka sam przyjść na wiosnę, gdyby 
tego było ¡potrzeba. Zapewniają nam tu 
źe Xże Bogusław Radziwiłł nie był 
bardzo dobrze przyjęty od króla szw’;e- 
dzkiego, z którym wojsko sw ê połączył 
w Prusach. Tak to rozgniewało Xięcia^ 
iź zapadł na zdrowiu.

Odpieczętowałem jeszcze ten list dla 
wytłumaczenia WPanu owej nowiny o ran­
nych Szwedach, których widziano wraca­
jących do Krakowa. »Otoź tak teraz opi­
sują rzecz tę. Pan Wójiiiłowicz, którego 
król w  3000 wojska wysłał dla opanowa­
nia zamkn Wiśiiiokiego, znalazł w  nim 
mocną załogę, co go zmusiło obrócić się 
ku Bochiiii, gdzie wyciął Szwedów ko­
palni solnych strzegących. Dowiedziawszy
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się iauiźe o stanie Wiśnicza i jego za­
łogi i ściągnąwszy do siebie jescze cokol­
wiek piechoty, wrócił pod tenże zamek; 
przestraszeni tein Szwedzi, niewidząc po­
siłków z  Krakowa, zapalili fortecę i opu­
ścili ją. Wojniłowicz poszedł w pogoń 
i  doścignął ich właśnie kiedy się łączyli 
z  posiłkami z Krakowa nadchodzącemi; 
uderzył na oba te oddziały, zbił i rozpro­
szył je, a ranni, którzy zdołali uciec, przy­
nieśli wiadomość o tem do Krakowa, któ­
rego bramy zaraz zawarto. Wojniłowicz 
poszedł potem szukać (Generała) Forgla 
który się tuła w  okolicy gór krakowskich.

Wtej chwili odbieramy wiadomość, że 
dziewięć chorągwi jazdy odłączywszy się 
od wojska szwedzkiego, wróciły do Kró­
la; Hrahia Magnus de Gardie ścigał je, 
lecz nieniogł dogonić, bo mieli bardzo do­
bre konie; w drodze tyle im ludzi przyby­
ło, że teraz składają korpus przeszło 3000 
ludzi liczący, i niezmiernie są zawzięci na 
Tyrana, jak teraz Króla Szwedzkiego iia- 
zywają, którego okrutne panow^anie w szy­
stkim w  gardle stoi.
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Niech uam Pan Bóg dopomaga i ciągle 
dobremi nowina mi pocieszał List z pod 
Krakowa z 22. m. b. donosi nam teraz, 
źe Wojniłowicz złączyw szy się z 4000 
chłopów, którzy przyśii do niego, zbliżył 
się pod Kraków i spotkał 700 koni Szw edz­
kich, których wysłano z Krakowa w po­
moc załodze Wiśnicza już poprzednio zbi­
tej; z tych 700jazdy ani jeden się niewró- 
ćił do Krakowa z doniesieniem; co zniewo­
liło W^ittenberga wysłać powtórnie podjazd 
z 300 ludzi; gdy i z  tych żaden nie wrócił, 
wyprawił tylko 30, rozkazawszy im uni­
kać bitwy, zasięgnąć języka i wrócić; 
z tych 30, tylko 5 czy 6 , wszyscy ranni 
dostali się do Krakowa, lecz nie wiemy, 
co tam donieśli swym wodzom. Pew^ną 
jednakże je s t , że nocy następnej Szw edzi 
z  armat wszystkich i z ręcznej broni 
bez przestanku strzelali, niewiedząc, czy  
kto jest pod murami lub nie, lecz tylko z  
obawy niespodzianej napaści i dla okazania 
swej czujności.

Otóż tyle nam donoszą.
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(Korresp^ "Bouilland łom  l.J  

(bez daty)
N ie mogłem do WPana pisać przeszłenii 

pocztami z przyczyny zatrudnień podróży, 
która jest bardzo niewygodna w Polsce, 
gdyż najmniejszą rzecz trzeba w ieźć z so­
bą. Królowa miała zamiar udać się za Kró­
lem do wojska, lecz go zaniechała, z przy­
czyny powietrza, które prawie w szędzie  
grasuje; Szwedzi je roznieśli po miejscach, 
przez które przechodzi» po bitwie pod 
Warszawą. Rozumiem, że się zatrzyma 
koło Piotrkowa łub Łęczycy.

Tatarzy i wojsko litewskie jeszcze do 
Prus nie poszli. Sama powolność naszych 
w  przedsięwzięciach i w  ich wykonywaniu 
psuje nam wszystkie przedsięwzięcia. Zbi­
w szy raz nieprzyjaciela, długo mu potem 
dajemy pokój dla pokrzepienia sił naszych, 
i wszystko też się tu dzieje w  widokach 
prywatnych, czemu tylko przez zmianę praw 
możnaby zapobiedz. Donoszą z Wilna, 
gdzie się znajdują nasi komisarze do poko­
ju z Moskwą, że układy już co tylko ze -
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rwać miano, z przyczyny nieznośnych pręt* 
tensyi Rossyan, gdy nadeszia wiadomość 
że 3 tysiące Szwedów zniosło do szczętu  
6  tysięcy Moshali pod Rygą, co ich ¡prze­
cie ziiiewoiito łagodniąj się z naszymi ko- 
niiaarzami obchodzić* Rozumieją to, ze ta 
kięska Moskali zniewoli Cesarza do fy- 
chlejszego oświadczenia s ię , Q którym 
wkrótce Spodziewamy się usłyszeć.

Z  Głogowy d, 3. JLutego 1656.

, Z 'Prus nam donoszą, <że Szwedzi opa­
nowali kłasztorOłiwski, na brzegu morza 
o milę od Gdańska; należy on do Warmii* 

Wszystkich zakonników zamknęli do 
jednej celi, którą ciągjc opalają, dając im 
bardzQ:ainlo pfć a jeść same tylko śledzie» 
ahy ich tym sposobem przymusićdo zlozenią 
16,893 tak kontrybucyij której nigdy Ule 
zdołają zapłacić. Gdańszczanie, chociaż 
odmiennego wyznania, w Ustach swych 
wspominają o ■tem z żalem I politować 
niemy iiapewnie juz pisano do Paryża, 
źe król szwedzki, po płonnem oblężcr 
ntu Rrólewca, w czasie którego w kilku
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utarczkach przetrzepanym został, udał, że 
niewie gdzie się znajduje i posłał Hrabie­
go iSzlipeiibacha do Elektora JMci, prze­
praszając go, iź niechcęcy zaszedł pod je ­
go stolicę 5 że się to stało z winy Kwa­
termistrza generalnego i przewodników, 
którzy nie znali dobrze położenia miasta 
i kraju, i że prosi jego Elektorską MC. 
aby mu syna do chrztu podawać raczył; 
w  śród tych grzeczności oddalił się od Kró­
lewca na 4 mile. Osądź WPan niewinność 
króla szwedzkiego, który przez ośm dni sta­
cza bitwy pod miastem, a loe poznaje prę­
dzej do kogo ono należy, ani co za jedno 
jest, dopóki się nie przekona, że mu zdo­
być go się nie uda. W ysłał potem Oxen- 
sterna dla zawarcia ugody, lecz tak w ie­
le żądał, że jiiż miało przyjść do zerwania 
układów, gdy się dowiedział, że król Pol­
ski wrócił do kraju i że już zebrał zna­
czne wojsko; to tedy przymusiło go do 
łagodniejszych w^arunków; na które ze  
wszystkieni się zgodzono, oprócz jednakże 
Prus królewskich, które Elektor chciał poti- 
ciągnąć pod ten traktat, a Szwed na ża-
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den sposób przystać na to iiiechciah Cze­
kamy doniesienia o tern, co tani ostatecznie 
ułożono. —  Król Szwedzki, cbce pod sąd 
oddać Hrabię W rzeszczowicza za to, że 
oblegał Częstochowę bez rozkazu. Mo­
narcha ten pojąć nie może że W rzeszczo- 
wicz w 39 dniach formalnego oblężenia, 
nie zdołał zdobyć tej fortecy, chociaż w  niej 
tylko mnichy z 200 chłopami się zamknęli.

Głogów d. 10. Lutego. 1656.

Dziwi mnie, iż Pan de Yickfort tak 
zle ma doniesienia o stanie rzeczy w  Pru­
sach; od zajęcia Torunia wiedzieliśmy, że 
Elbląg się podda, lecz nie podobną było 
z naszej strony temu zapobiedz; bronić się 
niecbcieli z  obawy, aby im przedmieść 
niezburzono, nie wystrzelili też ani razu 
z ręcznej broni, chociaż tamta forteca jest 
porządną i daleko lepsza od Malborga i 
Pucka, które się bronią, i których, jak on 
mniema, Szw edzi niezdołają zdobyć, gdyż 
mają zwyczaj tylko pod miastami nie bro- 
niącemi się bawić. Królowi Szwedzkiemu 
Elbląg bez Malborga na nic się nieprzyda.
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Podobno jużem WPanu pisał, ze ¡Szvre- 
^zi pojmali Czausa wysłanego przez Suł­
tana do Króla Polskiego, i źe go Królowi 
Szw^edzkiemu przyprowaciziii; ztąd zapew­
ne powstała pogłoska, o którą mnie W Pan 
pytasz i która jest fałszyw a, źe Czaiis 
ów  był posłanym do Króla Szwedzkiego, 
aby mu ustąpić z Polski kazał. Go się zaś 
tyczy Ghmielnickiego, zdaje mi się, żem już 
WPanu wspomniał o ugodzie, którą za­
warł z Chanem, aby się uWolhić ód zguby, 
gd ygo  Tatarzy zewsząd otoGzyłi, a którą 
się zobowiązał uznać Króla, być mu po­
słusznym i wspierać go. Rozumiem, źe za­
biegi Nuncyusza w e Francyi nip dla nas 
dobrego nie przyniosą, gdyż nam wiadomo, 
że Francy]a oprócz zastawy stoiowiej por 
złacanej, posyła Królowi. Szwedzkiemu 
650,000 Jiwrów gotów ką. Wyznać należy, 
że jej ministrowie ani odrobinę tej gorli­
wość! nie mają, która kiedyś krzyżowe 
wojska zbierała dla obrony gnębionej na 
w'schodzie wiary Katolickiej, kiedy się 
do jej przytłumienia przykładają, nieraając 
najmniejszego naw êt pozoru do zaw^ziętośći 
ku Polsce.
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Doszła nas tu wiadomość, źe Elektor po­
godził sie z Szwedami właśnie wtenczas, 
kiedy mu Holendrzy w  Marcu silną przy­
rzekają pomoc, kiedy Protektor (Kromwel) 
oświadcza posłowi Szwedzkiemu, iż nas 
wspierać będzie, i kiedy mu donoszą, źe 
wojsko Polskie spieszy ku Prusom na po­
moc. Zaw sze nam z Wiednia pisano, źe 

jest w  porozumieniu Ze Szwedami» Gdyby 
nie ta ugoda, Szw edzi zostaliby zbici do 
szczętu. Odstąpili mu Biskupstwa Warmiń­
skiego. Więcej WPanu niepiszę, będąc 
pewnym, źe P. de Yickwort juź mu przy­
słał pnnkta tego pokoju. Powiadają, źe cała 
rada Elektora była przekupiona przez Kró­
la Swedzkiego. Gdańsk, Puck i Malborg 
przyrzekają lepiej sobie postąpić, i bronić 
się do ostateczności. Niewiem, czy wojsko 
nasze, które się juź przez W isłę przepra- 
wiło, pójdzie dalej po tej ugodzie. Dono­
szą mi z obozu naszego, źe Polacy tak są 
zagniewani na Niemców oto, iź nam prze­
ciwko własnemu interesowi odmówili po­
mocy, izby im chętnie wojnę wydali, gdy­
by tej tu niemieli na karku, której się 
wprzód pozbyć trzeba.
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W szystkie nasze owieczki wracają do 
swego Pasterza, a gdybyśmy tylko co­
kolwiek lepiej sobie postępowali, Kraków 
jużby był w naszym ręku. Szw edzi ju/. 
byli gotowi do poddania się, gdyby ich 
tylko byli attakowali; ale u nas nie ma 
wcale dowódców zdatnych, a gdyby byli 
i tacy, jak u Szwedów, juz by po nich by- 
ło, gdyż mamy więcej wojska niż oni. Z a­
ręczam, ih żaden Xiąźę waleczny i roz­
tropny nie miał nigdy piękiliejszęj sposo- 
sobności ¿jednać sobie imię W ielkiego, jak 
gdyby teraz wszedł w służbę polską, je­
dnając sobie przychylność ludu, a tern sa­
mem gotując dla siebie dziedzictwo, na 
którem najchciwszy chwały powinienby 
zaprzestać, gdyż jeżeli będzie mądrym, od­
ważnym, znajdzie drogę otwartą do wiel­
kich zaborów, a rządząc dobrze Polską, 
uczyni z  niej mocarstwo najpotężniejsze 
w  świecie. Odbieram list z d. 14 w* któ­
rym są w'?ersze P. M. posyłam WPanu 
ŵ  zamian płód tutejszego pióra.
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^Jupiter ro b u r  e t  fo r t itu d in e m  G edano conferto^  
G raeco ru m  a g m m i dato^ T e r ro re m  f u lm in a  m inas  
Plutonis fa c e m  in fernalem . G ra e c is  p r a e f e r ,
C onfer Gedano und ique  F p r tu n a  V ic to r ia s :
A n n ih ila  M a r s  s tren u e  G ra e e o ru m  J a c ta  e t  a rm a^  
Gedanum  toto o rbe H o n o re  e t  v ic to riis  illu s tra^  
N ep tu n u s  e x te rm in a i G ra e c o ru m  consilia^
U rb is  N a v ig a tio n e s  F é l ic ite r  c u rra n te
Coeluin ru in e t  G ra e c o ru m  a u x i l ia  (je t S ociosque)
Gedanensium  H ero es  C o m ita tu r  F o r tu n a  a tq u e  v ic to r ia .

Po polsku.
Jowiszu siłę i męziwo daj Gdańskowi,
Na Greków zastępy spuść Strach, pioruny i groźby, 
Plutona piekielną pochodnią Grekom przyświecaj.
Darz Gdańsk zewsząd Fortuno zwycięstwy.
Marsie srogi niszcz Greków dzieła i wojska,
Gdańsk po całym świecie czcią i tryumfy wsławiaj. 
Neptunie wytępiaj co Grecy przedsięwezmą 
Miasta żeglugę zawsze pomyślnością wspieraj,
Nieho niechaj gromi Greków posiłki i sprzymierzeńców. 
Gdańskich bohaterów Szczęście i zwycięztwo niech

nie odstępuje.

Glogow, d. 10. Lutego 1656. 
Dowiedzieliśmy się w tym tygodniu,

Nie wiedzieć dla czego autor zamiast Szwedów Greków 
tu usadził, moie to jest tylko omyłka przepisującego, któr- 
ry w miejsce Gotów Greków napisał,

17
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iż elektor nad spodziewanie zgodził się 
ze Szwedem , właśnie wtedy gdy już król 
przeprawił część wojska swego za Wi­
s łę ,  posyłając mu je  w pomoc. Miasto 
Gdańsk bynajmniej nie tak potężue jak 
elektor, ponowiło oświadczenie wierności, 
a Magistrat kazał wszystkim mieszkań­
com powtórnie przysiądz, iż nie uznają 
inuego króla prócz Jana Kazimierza; po­
tem spalili przeszło 200 domów na przed­
mieściach , postanowiwszy zginąć raczej 
niż poddać karki pód niesprawiedliwe ja­
rzmo króla szwedzkiego. Dwieście jazdy 
naszej, znajdującej się przy hetmanie Ja­
nuszu Radziwile (który przy śmierci ja­
wnie żal swój za zdradzenie króla oświad­
czył i księdza katolickiego w zyw ał) przy­
łączyło Się do w ojska Jitewskiego, którem 
ciągle wojewoda witepski dowodzi. Pod­
kanclerzy Sapieha umarł także w Litwie, 
w  winnej ku swemu monarsze wierności, 
której nigdy nie złamał; JMPan Pac, 
chorąży litewski w^eźmie po nim urząd; 
ożenił oił się z Panną de Mailly, którą kró­
lowa z iFrancyi z  sobą przywdozla. Het-
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mani polscy wraz z reszta wojska złą­
czyw szy się d. 2 l .  Stycznia z  królerii 
przybyli do sali, w  której ich JKM  ̂
w  gronie wielu towarzyszy oczekiw'ał, 
przystępowali do niego z oczyma spusz- 
czonemi (może ze Wstydu za dawniejsze 
swe postępki) i całowali mu rękę. Król 
JMci sciskat ich z  tw arza iaskaw^a. Ztamtad 
udali się do innego pokoju, gdzie ich mar­
szałek W . K. w^spaniale podejmował, gdyż 
byli w jego inieszkaniUi W  czasie uczty 
przybyli posłannicy od kilku oddziałów 
wojska, które jeszcze odpadły od króla 
szwedzkiego i połączyły się z nami. I)nia 
23. kazano się wojsku przeprawiać przez 
W isłę. Hetman wielki kor. i P. Czar­
niecki będą mieli liadniem dowództwo. Het­
man polny i wojewoda czerniechowski 
tymczasem jadą Ustalić i podpisać przy­
mierze z kozakami. Chmielnicki przysłał 
już na piśmie przysięgę, którą ma wyko­
nać osobiście ŵ e Lwowie; posyła nam je ­
szcze 6000 łudzi, a za nadejściem wiosny 
sam z resztą przybędzie. Powiadano, że 
pułkownik Prżyjemski udał śie do Zamo-
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ścia, aby to miasto, dobrze obwarowane 
do poddania się króiowi szwedzkiemu skło­
nić^ lecz książę, do którego należy, za­
żartował sobie z  niego i radził mu i oraz 
P, Conary z nim przybyłemu, aby poje­
chali do króla do nóg mu upaść, co też 
uczynili i teraz są przy boku JKMci.

Dwudziestego Stycznia część wojska 
naszego przeszła W isłę pod Sandomie­
rzem, reszta postępowała za nią pod het­
manem wi Ikim, który po tej przeprawie 
ma wrócić do króla, a P. Czarniecki sam 
dowództwo objąć.

Podjazdy nasze schwyciły P. Grzy­
bowskiego, przy którym znaleziono listy 
króla szwedzkiego do hetmanów, nama­
wiające ich do powrotu na jego stronę. 
Miał on także listy do Chana i do Chiniel- 
iiickiego, do których się miał potem udać. 
Mówią tu, iż nie ujdzie szubienicy, chy- 
baby się ocalił dowiedzeniem twierdzenia 
sw ego , że umyślnie jechał do króla, aby 
mu listy te wręczyć i rzeczy bardzo wa^ 
żne wyjawić. Książę Demetryusz W^isz- 
uiow^ecki przysłał do króla dworzanina
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swego z  doniesieniem, iż odstąpił wraz 
z wojskiem swem króla szwedzkiego.

Głogów, d. 24. Lutego,
Mamy tu listy od króla z Samborza 

z d. 8. m. b. donoszące, że dnia poprze­
dzającego wojewoda bracławski uwiado­
mił króla przez posłańca, iż Tatarzy 
w pochód ruszyli, pomimo swej chęci za­
trzymania się aż do stopnienia śniegów, 
aby mogli tern snadniej konie wyźyw’ic, 
kiedy ich wezwano nie na przejażdżkę, lecz 
iia w^ojnę, która się przewlec może. Cze­
mu jednakże nie wierzymy, to je st, aby 
wojna długo jeszcze trwać miała, jeżeli 
bow'iem przybędą w przyrzeczonej liczbie, 
to przy kozakach, którzy z pewnością na- 
dejdą, przynajmniej wyprzemy Szwedów  
takiemi silami, którym dano rozkaz w y­
raźny nieprzepuszczać żołnierzom naszym.

P. Czarniecki, który stał z jednym kor­
pusem wojska naszego w  województwie 
sandoinirskiem, opuścił je  i udał się ku 
Brześciu w' celu połączenia się z woje­
wodą witebskim, uaczelnikiem wojska li-
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tewskiego, a który według doniesień na« 
szych poszedł w  8000 jazdy dać naukę 
wodzowi iiieprzyjaciełskieniu, na czele 5000 
Szw edów  na jego spotkanie idącemu.

P .P a c , chorąży wielki litewski posła­
ny został przez króla wraz z kaszteła« 
nem smoleńskim do wojska litewskiego, u 
którego urząd koiwinissarzy sprawować ma­

ją :  po czem tenże p. Pac obejmie pieczęć 
mniejszą^ wakującą po zmarłym p. Sapie- 
zie; a kasztelan zostanie w Brześciu i o- 
bejniie tamże dowództwo.

Są tu doniesienia, że p, W iłszcżeko- 
wski przybył do Węgrowa i że się po­
suwa ku armii litewskiej, idąc jej w po­
moc, a potem wróci do Warszawy. Woj- 
niłowicz zniósł także dwie kompanie Szw e­
dów pod Winnicą, starosta zaś babimost- 
ski wrócił do Częstochowy, prowadząc 
50 jeńców szwedzkich, którzy przystali 
do niego.

Hrabia Wrzeszowucz, generał szw^edzki 
ustąpił całkiem z Wielunia, obaw’iając się, 
aby go nie wyparto ztamtąd. Kommen-
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daiit Krzepic takieby chciał się wyiiieśćj 
talt si^ lęka, aby iia niego' aie uderzono; 
zaręczają nam tu, iż skoro tylko będzie 
widział; że bespiccznie ustąpić może, na>< 
tychiuiast to uskuteczni. Szlachta^ Woje*̂  
wództwa sandoułirskiego odbywa sw e zja­
zdy w Nowem Mieście od czasu jak nasi 
wyparli z w ojewództwa załogi szwedzkie. 
Moskale wtargnęli do Indant, król szw e­
dzki postał tam z wojskiem hrabiego Ma­
gnusa de la Gardle.

Właśnie odbieramy wiadomość o no­
wych uciskach, których się król szwedzki 
dopuszcza na tych, co są w kraju przez 
niego opanowanym i którzy się jemu pod­
dali ; w szystkę szlachtę każe cbwytaćj 
i więzić, a potem żąda od każdego okupu, 
wyciskając na nich po 30, 30 lub 18 ty ­
sięcy złotych, jedneni słowem, zdziera ich 
do skóry. Proszę zw ażyć, czy ci ludzie, 
gdy wojsko nasze tam zajdzie, nie zrzucą 
jarzma niesprawiedliwego, pod które się 
poddali; aby żyć w pokoju.

Księdzu Tolibowskiemu, suffraganowi 
Płockiemu, dawał arcybiskupstwo Gnie-
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ziiieńskie, jeśliby go koronował. Tolibo- 
wski odpowiedział: iżby go iiiewziął, cho­
ciażby mu i bez tego warunku dawał. Król 
szwedzki osadził tam dzierżawcę, dającego 
mu 100,600 tal. dzierżawy, które na utrzy­
manie stołu swego przeznacza. —  Wiedzą 
już pono w e Francyi, że wypędził biskupa 
Warmińskiego i dał biskupstwo to elekto­
rowi pokojem z nin zawartym za to, aby 
się z  nim dzielił docbodaini Piławy.

Co tylko odebraliśmy wiadomość, że 
Koniecpolski, chorąży Ŵ . K. odstąpił króla 
szwedzkiego z 9000 łudzi, których mu byt 
oddał i z którymi królowi temu bardzo do­
brze się przysługiwał. Był on pierwszym, 
co przeszedł na jego stronę; lecz sumnie- 
nie, które mu wyrzucało iż podnosi oręż 
przeciwko panu swemu i przeciwko oj­
czyźnie, i niedotrzymanie słowa przez króla 
szwedzkiego, który w  żadnej z danych 
obietnic się nie uiścił i który owszem go 
fukat; wszystko to, mówię, otworzyło mu 
oczy i W'skazało różnicę między ojcem Oj­
czyzny a tyranem; tak tedy wrócił do po- 
Włundści|i złączy! się z wojewodą witep-
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«k(Ri, który dowodzi wojskiem litewskiem. 
— Zląd każdy, co tylko uiejest uprzedzony 
xa królem szwedzkim, łatwo osądzić zdoła: 
i i  zły z niego jest monarcha, albo przy­
najmniej iż nie jest tak potężnym, jak to 
jemu przychylni rozgłaszają, gdy w szyscy  
co jego się chwycili strony, opuszczają go 
nie lękając się bynajmniej, aby kiedyś był 
mocen za to ich ukarać. — N ie doniosłem 
Jeszcze V\’Panu, że Malborg dzielnie si^ 
broni i że ta forteca sama wraz z Gdań­
skiem zdoła powetować szkodę, którą 
strona nasza poniosła przez chciwość kilku 
radzców elektora IMci brandenburskiego, 
którzy przekupieni przez króla szw edz­
kiego skłonili pryncypała swego do zgo ­
dy; zaręczam WPanu, iż skoro tylko zg i­
nie śnieg, który teraz okrywa Prusy, kraj 
ten tłumy tatarskie i kozackie ogarną.

Glogow, d. 2. Marca 1656. 
Doniósłem WPanu w  ostatnim moim li­

ście , że P. Koniecpolski chorąży W . Kor. 
z 7000 wojska porzucił stronę króla szw e­
dzkiego, idąc z nim z Prus do Polski. Przy-
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ano nam tu list przez niego do króla 
pisauy, z przeproszeniem za winę, Jkiórym 
plautę w e krwi wroga zmyć obiecuje, są 
to własne jego słowa w owym liście. N ie- 
mamy żadnego doniesienia, jakie ta wia­
domość na królu szwedzkim uczyniła wra­
żen ie; rozgłasza on umyślnie, że przypuści 
trzy szturmy i zburzy klasztor panny Ma­
ryi , a jeżeli nie będzie mógł go zdobyć, 
tedy pójdzie dalej. Zakonnicy odebrali o 
tern doniesienie; przeor pozwolił tym, któ- 
rzyby ine mieli dość odwagi, oddalić się, 
lecz i w szyscy postanowili zostać; jest ich 
tam 27 i 200 dobrych żołnierzy starosty 
babimostskiego, którzy sobie tuszą, iż przy 
opiece tego miejsca cudownego zdołają 
odeprzeć Szwedów. ;

Listy ze Lwowa z d. 21. Lutego opi­
sując nam uroczyste przyjęcie króla przez 
tamtejszych mieszczan, których 5000 zbroj­
ne wyszło na jego spotkanie, potw ierdzają 
także wiadomość, którą iWPanu w osta­
tnim moim liście udzieliłem, iż chorąży W . 
Kor. odstąpił króla s z w^edzkiego, o; ozem 
tuta) już nikt nie wątpi,
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Chmielnicki prs ŷs âł popa do króla z ii- 
stowiięiił doniesieniem,, iz jest do pocl^odu 
gotów i' tylko Gzeką ną p. Lubowiękiege# 
który ma przybyć z rozkazem królewskim» 
Pop ten powiada, źe w  czasie jego odja­
zdu było 5 postów u tegoż ęhniieluickiego, 
to jest: szw edzki, moskiewski, tatarski« 
siedmiogrodzki i wołoski, rr- Cbmieliiicki 
zaklina się, że go król szw edzki oszukat 
i źe nigdy mu już ufać nie będzie. Po 
zdobyciu Krakowa król szwedzki mieniąc 
się być wyższym nad los, uiechciat dotrzy­
mać przymierza zawartego z Chmielnickim 
przed wkróczeniem dp Polski; teraz cbcial-  ̂
by je  cbętnie ponowić, lecz tamten powiada, 
że nie może zaufać monarsze, który zła­
mał dane słowo i traktat podpisany. Chmiel­
nicki odesłał do domów wszystkich Moskali 
i rozdał wspaniale podarunki między ich 
naczelników, ,

In’sty z Warszawy donoszą,, że król 
szwedzki 12. Lutego był w  Łowiczu, źe  
Oksenstiern pojechał tam za nim, i że się 
ma udać ku Krakowu. Pięćset jazdy 
szw^edzkej zapusciw^szy się pod Badom,
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napadm^>ta przez 1000 naszych ludzi, chciała 
się już póddae, gdy jej Duglas w pomoc 
przybył. T e same wiadótności donoszą, 
że  p. Czarniecki pod Solcem znów prze­
szedł na drugą stronę W isły podobno w celu 
uderzenia na piechotę szwedzką, idącą po 
tamtym brzegu z działami.

Szlachta ruska miała wsiadać na koń 
7go Marca. —  Król dał biskupstwo Wi­
leńskie, od kilku dni wakujące, wielkienm 
referendarzowi iitew'skiemu, a wojewódz­
two tamtejsze wojew'odzie Witepskiemu.

Donoszą nam z Gdańska, iź komendant 
Pucka, które jest miastem portowem, od­
parłszy kilka razy Szw edów , zabrał do 
niew'oii landgrafa Halberstackiego z  40 
końmi i pułkownika jednego, który reko- 
gnoskował fortecę. T eż same listy piszą, 
źe wojsko którem król szwedzki opasał 
Malborg tak jest w^yniszcźone nędzą, iż 
podobno wszystko Wymrze i że oblężeni 
najmniejszej nie czują obawy.
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Głogow, d. 2. Marca 1656.
Spodziewam się, iź za 2 tygodnie WPaii 

odbierzesz rozkazy, które mu prześlę; ży<> 
cza tu mocno, aby WPana już w Hol- 
landyi zastały, iżbyś zaraz mógł wiedzieć 
jak tam dziatać wypada. Wystawiłem 
WPaiiu w  nieb korzyści, jakiebyś odniósł 
gdyby ci się poselstwo powiodło. Podobno 
już wspomniałem, iżby chciano zastawić 
Naj. stanom cła gdańskie, i że można bę­
dzie z nimi jeszcze coś zrobić, jakło się 
z instrukcyi dowiesz. —

l)o Danii także poślą kogoś, którego 
W Panu nazw ę, abyś się z nim listownie 
znosił i abyście oboje wiedzieli co działacie.

O prawdziwym stanie rzeczy u nas 
dowiesz się W’̂ Pan z biletu, który mu 
przesłałem, lecz prócz tego zawiadomiam 
go, iź siły nasze daleko są większe od 
nieprzyjaciela, natomiast dla braku karności 
i porządku niezdołamy go wyprzeć bez obcej 
pomocy. Za nadejściem Tatarów i koza­
ków potrafilibyśmy wpraw dzie zgnieść ich 
samą liczbą wojska, ale jeżeli się po for­
tecach pozamykają i dobrze obw'arują,
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% (rudiiością nam przyjdzie, gdyż nie n- 
niiemy twierdz oblegać. Król szwedzki 
chciat pokoj zawrzeć z nami, bylebyśmy mu 
ustąpili Prus, Żmudzi i liiflaut posiadanych 
przez iiiego na iiiocy zawieszenia broni, 
które zerwał. W'iem ź pewnością, że na 
odstąpienie Prus nigdy liie zezwolą, czemń 
także Hnleiidrzy opierać^ się powinni, gdyż 
jeźliby Szw edzi zatrzymali Prusy, staliby 
się przez to samo panaiiii morza bałtyckie­
go i handlu jego, jakem to WTaiiu w  prze­
szłym liście wystawił. Gdyby elektor IMć 
niebył zawarł pokoju, lecz wówczas z na­
mi się połączył, Szw edzi teraz juźby byli 
pogromieni albo z  Polski wyparci. Nie 
pojmuję bynajmniój jaką mieć może korzyść 
z  ugody zawartej z królem, który nikomu 
jeszcze słowa nie dotrzymał; to też wła­
śnie Polaków naszych od niego odstręczyłó 
i Chmielnickiego nieprzyjacielem jego uczy­
niło; gdyż skojarzywszy i podpisawszy 
przymierze z tymże Chmielniekini, mocą 
którego ustępował mu ha zaw sze całego 
kraju z  tamtej strony Lw ow a, po wzięciu 
Krakęwa widząc hetmanów, i >vOjsko poi-
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skie iia swojej stronie, traktaty lekce so­
bie ważyć zaczął i rozdzielił ziemie za 
Lwowem leżące, cbociaż do nich jeszcze  
nie był wkroczył. Chmielnicki żalił się 
na to, lecz król szwedzki groźbą mu od­
powiedział. Teraz chciałby się z nim po­
godzić, lecz kozak mu nie ufa i nienawidzi 
Szweda tak, że mu tego nigdy nieprze- 
baczy. Co się Tatarów tyczy, to ci wi­
dzą iżby dła nich nie było korzyścią gdyby 
w Polsce panował król samowładny i iżby 
w tedy nie mogli się ostać 5 wiadomo iłn 
że nieśmieli najeżdżać tego kraju za pa­
nowania Władysław^a, który był charak­
teru tęgiego i tylko C/ychał na sposobność 
wydania im w*ojny, i wTeszcie że król 
szw^edzki stałby się sprawcą ich upadku.

Książę Siedmiogrodzki chętniehy się 
wdał w iiaszę sprawę, gdyby go następcą 
na tron obrano, lecz w iara jego mocno się 
temu sprzeciwia. "

Z ; Głogowy, d. S. Marca 1656.
Listy z Polski d. 25. Lutego donoszą, 

że  wojewoda witepski odebrał Szwedom
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Tykocin, w którym zmarły hetman Radzi> 
wilł wraz z bratem stryjecznym Bogusła­
wem zamknęli byli sw e skarby. Załoga 
tamtejsza 2  tysiące licząca musiała wniśe 
w  służbę tegoż wdy. witepskiego, które­
go król mianował hetmanem w. łit. dając 
mu województwo wileńskie.

Chorąży w\ kor. opuści! króla szw edz­
kiego z  7 tysiącami jazdy, zniósł pułk 
szwedzki Niemiryczaj opanował W ęgrów  
i Starąwieś, dobra księcia Bogusława Ra­
dziwiłła, zrabował je  i poszedł dalej.

Król szw edzki idąc ku Sandomierzowi 
z  calem swem wojskiem, do którego przy­
łączył w iększą część załóg z fortec, miał 
zamiar uderzyć na Kaźmierz. W  skutek 
czego P. Czarniecki postanowił w  3 ty­
siące jazdy pójść pod W arszawę, aby ją 
Szwedom odebrać albo też zmusić ich do 
zaniechania powyższego przedsięwzięcia j 
lecz źle będąc zawiadomiony przez si^'e 
podjazdy, spotkał całą kawałeryą nieprzy­
jacielską, jedną kolumną pod dowództwem  
Dugłasa z tej strony W isły, idącą; po dru­
gim zaś brzegu szedł król szwedzki z pie-
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choią niebardzo liczną, i z działami. Czar­
niecki chciał z razu uderzyć na króla, 
gdyż sweini 3 tysiącami jazdy mógłby go 
był pobić, lecz dla niebezpiecznej prze­
prawy na rzece, która już miejscami pu­
szczać zaczęła, odstąpił swego przedsię­
wzięcia i wpadł na całą Jazdę nieprzyja­
cielską, która 12000 koni liczyła; stawił 
jej czoło i prawem swojem skrzydłem 
przez kw^adrans wstrzymywał natarczy­
wość całego wojska szw edzkiego, łewe 
bowiem zaraz z początku ustąpiło i zmu­
siło go tym sposobem do odwrotu, w  któ­
rym nic nie stracił, oprócz swoich w ła­
snych wozów. Szw edzi nie mając tak 
dobrych koni jak on, nic mu nie zrobili, 
ścigając go aż do Lublina, gdzie znów 
zebrał swoich łudzi, z których się tylko 
150. nie doliczono. Szw edzi podobno 4 
razy więcej stracili, P. Czarniecki nawet 
powiada, że tak słabo na niego uderzyli, 
iżby był z pewnością ich pobił, gdyby byt 
miał cale sw e wojsko przy sobie. Z e­
brawszy wszystkich swoich łudzi i rozu- 
miejąc, że Szw edzi beda może próbować

18
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szczęścia w  Zamościu, czy im tak iiie po­
służy jak w Toruniu i w Elbićjgu, wysiał 
do niego 3 chorągwie jazdy, a jednę dra- 
gonii. W cale się leż nie zawiódł, gdyż 
Szw edzi w istocie podstąpili pod tę twier- 
dzęj ale P. Zamojski, który jej załogą do­
wodzi, bynajmniej poddać im się nie myśli. 
Tymczasem Czarniecki, dowiedziawszy się, 
źe chorąży w. k. w 7000 swego wojska 
tylko o 4 mile od niego stoi i że od czasu 
jak Szw edów  odstąpił, dzień w dzień po 7 
mił drogi ubiegł, połączył się z nimj po 
czem obadwaj uradzili zaczekać jeszcze za 
wojskiem łitewskiem, które tylko o 9 mił 
z tamtąd było, i tak razem w 20 do 30 
tysięcy ludzi uderz) ć na Szwedów. Cho­
rąży w. k. niczego bardziej nie pragnie, 
jak stoczenia z nimi bitwy. Hetman w. 
k. zbierał tymczasem resztę wojska, mając 
się z tym korpusem połączyć.

Listero z d. 27. Lutego dają nam znać, 
że całe nasze wojsko się zbiera i pała 
żądzą walczenia ze Szwedem. Sapieha, 
Kosecki i starosta jaworowski znów go
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odstąpili i z naszeni się wojskiem połą­
czyli.

Ogłoszono w wojsku naszeni rozkaz, 
ażeby w boju żadnemu Szwedowi nieprze- 
puszczano, wojna nasza będzie wprawdzie 
nieco okrutna, lecz cóż począć z najezdni- 
kiem, który obcą własność napada bez 
słusznych powodów i rzuca się na pań­
stwo osłabione nieustanną wojną z Muzuł­
manami i odszczepieiicami.

Korrespondencya P. Bouilland T. 1, B. K.
Z  Grochówie pod Przemyślem d. 18.

Marca 1656.
W y ją te k  z  lis tu  P . C a rn ie c k ie g o , je d n e g o  z  d o w a d z-  

ców w o jska  kró lew sk ieg o  do k ró lo w e j p is a n e g o .

Chociaż JKMć ma już doniesienia o 
bitwie ze Szwedami pod Gołębiem sto­
czonej, przecież jeszcze raz upewnić Ją 
muszę, iż pomimo znacznej niższości sił 
naszych, strata z obydwóch stron była ró­
wna, z tą jednakże różnicą, iż z naszej 
strony nikt z starszyzny nie zginął, u nich 
zaś brat króla szwedzkiego ciężko ranny 
i kilku oficerów znacznych poległo; nie-
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przyjaciel tylko za pomocą swej przema- 
gającej liczby otrzymał pobojowisko.

Po bitwie nieprzyjaciel posunął się pod 
Zamość i szturmowca! do niego przez kil­
ka dni; nie zdołał przecież nic wskórać 
ani działami swemi, ani podstępem, którym 
dotychczas prawie jedynie tylko w(jovval 
i któremu dotychczasowe sw e pow'odze- 
iiie jest winien.

Zbliżając się z wojskiem króla JMCi 
dnia 1. Marca pod Zamość dowiedziałem 
się, że nieprzyjaciel ztamtąd ustępuje, pu­
ściwszy wieść, że idzie wprost do I^TOwa, 
abym go więc bardziej zachęcił do wy­
konania tego zamiaru, cofałem się ciągle 
przed iiim, pragnąc go zwabić pod Lw’óvv 
i będąc z wielu powodowe przekonany, iż 
go tam zbiję. Król szwedzki przenikną­
w szy  mój zamiar, zwrócił się ku Jarosła­
wiu, do którego wkroczył, gdyż to miasto 
nie obronne i zewsząd jest otwartej do- 

.w^iedziawszy się o jego kierunku w ysła’ 
łeni podjazdy, które spotkawszy znaczny 
oddział nieprzyjaciół, przyprowadziły mi 
20 niew'olnikówc, zostawiweszy wcięcej niż
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300 poległych. Mając rozkaz królewski, 
abym ścigał nieprzyjaciela i odbierając do­
niesienia, iź jego tylna straż przeprawia 
się przez San pod Jarosławiem za pomo­
cą mostu, który tam postawilij wiedząc 
przytem, że dla zasłonienia przeprawy zo­
stawił 1000 ludzi z tej strony, podsze­
dłem i ukryłem się w  lasach o milę od 
Jarosławia. Dwunastego Marca wysłałem  
podjazd, a za nim zaraz dwa pułki, któ­
rym chorągwie pochować, a na ich miej­
sce ogony końskie (buńćzuki) pozatykać 
kazałem, które u Tatarów zwykle zastę­
pują miejsce sztandarów; chciałem przez 
to dokazać, aby ich za Tatarów wziął 
nieprzyjaciel; który też Zoczywszy na­
szych uderzył na nich, lecz widząc,X:iż się 
biją zwyczajem tatarskim, ciągle postępują, 
naprzód strzały tylko puszczając i; z tyłu 
mu zachodząc, po jednem wystrzeleniu z pi­
stoletów tak został ściśnięty przez na­
szych, iź nie miał czasu powtórnie ich na­
bijać, lecz uchodzić zaczął i poszedł w roz­
sypkę. Nasi ścigali go, rąbiąc pałaszami 
aż do bram Jarosławia. Mało co z aich
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usało, a każdy ze strzałą w ciele lub 
z rauą ciętą. Król szw edzki widząc swo­
ich uciekających i tak poranionych, nie­
zmiernie «ię zmieszał. Nasi w tej pogoni 
spotkali inny oddział wojska i mnóstwo 
w ozów , które chciały rzekę przechodzić, 
zbili i ten i zrabowali w ozy nawet już na 
moście będące; srebro nawet króla szw e­
dzkiego w jego własnych oczach ich zdo­
byczą się stało. Stali tam potem przeszło 
dwie godziny, wyzywając ich ciągłe do 
boju, lecz gdy nikt się nie pokazał, cof­
nęli się i wrócili do naszego wojska.

Tej samej nocy, gdy rai znać dano, że 
król szwedzki kilkoma dniami wprzód wy­
słał generała Duglasa w 2000 łudzi ku 
Przemyślu^ posunąłem się z wojskiem ku 
Mościskom. Duglas dowiedziawszy się o 
tem, cofnął się przez San, zamarzły jesz­
cze wtedy, ku stanowiskom króla, lecz 
przechodząc tłumnie po łodzie przez zer­
wanie się go stracił przeszło 300 S zw e­
dów. Nazajutrz stanąłem w Przemyślu, 
zkąd wyprawiłem kilkuset łudzi za rzekę, 
którzy jeszcze znieśli 1 oddział sz wedz^ki,
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z którego ini więcej niż 50 niewolnika 
przyprowadzili.

Dnia następnego całemu wojsku przez 
rzekę przeprawić się kazałem, o czetii nie­
przyjaciel dowiedziawszy się natychUiiast 
opuścił sw e stanow^isko i cofnął się, zo­
stawiwszy w ręku naszym język i, którzy 
nas o jego pochodzie zawiadomili.

Z  tego Wstecznego poruSzenią korzy-« 
stali Poiacy, których jeszcze przy sobie 
miał, i odeszli ód niego, t. j. sześć cho* 
rągwi ([kompanii) P. Kalińskiego i 6  Pada 
Zbroźka, z których 600 łudzi juź przybyło 
do mnie, a reszty co chwila się spodzie­
wam. JMC. marszałek w'. k. ma się dzi­
siaj Z nami połączyć w 2000 łudzi, tdkźe 
i P. Sobieski starosta JawOroVvski z Woj­
skiem chorążego koronnego, który jest słaby.

K ilka  w y ją tk ó w  z  lis tó w  z e  L w o w a  z  d . 18. M a r c a ,

Król szwedzki po odniesionej klęsce 
okopuje się W Jarosławiu i staw ia most 
na W iśle dla ułatwienia przeprawy posił­
kom, które mają nadejść z Polski. S zw e­
dzi palą wszystko, ostatniemi dniami spa-
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liii Tarnów. W Łańcucie, luiescie mar- 
szalka w. k. gotują się do ich wstrzyma- 
iiia. Wojsko polskie będzie się starało 
przejść San w celu uderzenia na króla 
szw edzkiego, gdy armia jego osłabiona, 
czekają na posiłki kozackie i tatarskie, a 
król szw^ êdzki ściąga wszystkie wojska, 
które ma w Wielkopolsce i w  wojewódz­
twie .Sandomierskiem i krakow^skiem, nie 
będzie ich więcej nad 12 tysięcy, a tym 
czasem w tych województwach nic nie 
pozostanie. Szlachta juz się gromadzi i 
wkrótce zbierze się w  korpus bardzo zna­
czny. W szędzie chwytają Szw edów, po­
między innymi zabrano w Łańcucie kilku­
nastu, a z tymi dwóch Francuzów’, którzy 
otrzymawszy wolność, weszli w służbę 
naszę. P. rotmistrz Druszkiewicz przy­
prowadził tu kilkunastu niew’olników za­
branych w Medice w  okolicy Samborza, i 
zapewnia, iż więcej niż 200 trupem poło­
żył, a we młynie jednym 30 spalił. Król 
szwedzki zostawił w Lublinie 200 ludzi: 
wojewodą wileński, hetman litewski stoi
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ziamtąd nie daleko w 15000, i połączy 
się z P. Czariiieckint.

Generałowie i inni oficerowie szw edzcy  
gtoino się skarżą na to, że ich tu król 
szwedzki przyprow^adził, i że nikomu a 
iiikoipu srebrem nie płacą. Wojsko ich 
wszędzie, którędy przechodzi zostawia 
chorych, których potem zabijają chłopi gro­
madzący się zewsząd i tępiący Szw edów  
w'szystkich, którzy się odłączają od woj­
ska w celu szukania żywności. P. Czar­
niecki mocno się stara, aby kobiety i dzieci, 
które przy bagażach i pomiędzy niewoł- 
nikami zabierają, bezpiecznie do Lwowa 
odsyłano.

fKorresp, Bouilland B. R. Tom i . )

Zf Gł(igowy, d. 13. Marca 1656.
Gdyby pan de Wikfort był rozmawiał 

z hrabią Waldek, lub z panem Owerbek, 
byłby przyznał, że ełektor nie był zmu­
szony do tego kroku i że lyłko zła rada 
i pieniądze szw edzkie były mu do niego 
sprężyną; wewnętrznie ząpewuje jest o tern 
przekonany. Powiedziałem panu de Ŵ îk-
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fort, że elektor JMć w tej okoliczności by" 
iiajniniej sobie niepostąpit, jak jego własna 
korzyść wymagała; ci którzy elektora IMci 
skłonili do tego pokoju, nazywają hrabiego 
Waldek i pana Owerbek hersztami zdraj­
ców, sprzyjających Polakom (Siverii także 
do nich należał), o których inaczej nie mó­
wią, jak polnische Hunde^ to jest psy pol­
skie. Wojsko elektorskie miało kilka razy 
sposobność pobicia Szwedów, lecz pochleb­
stwa szwedzkie zaw sze mu oręż z rąk 
wytrąciły; przekonasz się W Pan , jakiego 
rodzaju są te pochlebstwa z opisu tego, 
co się stało w Zamościu, a który posyłam 
wraz z innemi wiadomościami.

Zdaje mi się, iż we Francyi chęć oglą­
dania cesarza w  grobie, często go uśmierca, 
kiedy właśnie zdrów jest. Dał on rozkaz, 
aby wojsko je g o , które ma rzeczywiście 
liczyć 60 tysięcy, na Igo Maja zebrało się 
na białej górze w Czechach, gdzie sobie 
zamierza publicznie koronować syna sw e­
go, a potem ogłosić na co wojsko to prze­
znacza, które tym czasem w wielkiej kar­
ności trzymają. Gdyby Francya chciała po-
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pierać religią, nieczekając, póki Szw edzi 
do Niemiec nie wykroczą, w  celu przytłu­
mienia jej, mogłaby teraz juz w Polsce 
ten dobry uczynek do skutku przywieść. 
Ksiądz kardynał obiecuje królowej w liście 
z d. 18go Lutego, iź za jej t^Francyi} po­
średnictwem będziemy mieli pokój. — Skoro 
tylko zawiadomionym zostanę, iż WPana 
dochodzą listy moje, które teraz inną drogą 
posyłam, prześlę mu listy od księżny Brze­
gu i własnoręczne wiadomości od pani 
Canitia, jeżeli będzie chciała pisać.

Elektor JMC, który, jakem WPanu do­
niósł, połączył wojsko sw e ze Szw^edami, 
udał się w^edług naszych w^iadomości do 
Memla naprzeciw księciu kurlaudzkiemu 
szwagrowi swemu, którego Moskale wy­
pędzają z kraju; już zdobyli Dynaburg, 
i Lutzen w Inflantach, i w iększą część  
Żmudzi na Szwedach, którym umyślnie 
w ôjnę wydadzą, podobno do niej przez 
Holłendrów namówieni.

Zapew’ne WPanu W'iadomo, że król 
polski ma w  Hollandyi rezydenta nazwi­
skiem de Bie, któremu bynajmniej nie ufają
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od czasu, jak król szwedzki opanował EI- 
blfig, gfJyz ® taintąd pochodzi, tamże cały 
inajątek swój ma i dla tego nieśmiaiby 
działać przeciwko królowi szwedzkiemu. 
N ie jest to osoba w âżna. Przesyłając 
WPauu instriikcyą zaraz napiszę, jak wzgłę* 
dem niego wypadnie postępow^ać. Użyłem 
teraz WPaiia, niebędąc pewnym, czy
moje już go doszły;

Królowa pisze do W Pana, abyś sta- 
uąw'szy w’ Hołłaudyi, mógł okazać jej list 
i powiedzieć, po co tam przybyłeś, nim 
w^szystkie depesze nadejdą. Jiiż WPanu 
woadomo, że prosimy nadewsZystko o po­
moc dla Gdańska i dla innych fortec pru­
skich, które się jeszcze bronią, jak np. Puck, 
który ma port wygodny. W  Hadze za­
staniesz WPau Wice-Syndyka a Gdańska, 
z którym wspólnie działać możesZ, gdyż 
on także się tam udał z prośbą o posiłki.

Sprawa nasza na wcale niezłej drodze; 
król szwedzki ściąga wszystkie swoje 
wojska; gdyby nasi byli cokolwiek zrę­
czniejsi, zbiliby go do szczętu. ^
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Tego lygodnia przybyło tu dwóch ku- 
ryerów, a przez nich odebraliśmy ze L w o­
wa listy z d, 2. i 7. m. b. według których 
Sapieha, sędzia wojskowy litewski i jakiś 
Kawicki, którzy wracając z chorążym W . 
Kor. zaczęli w^ątpić o przebłaganiu króla 
z przyczyny wielkiej swej zbrodni, nazad 
poszli do króla szwedzkiego.

P. Czarniecki przysłał królowi 2. t. in. 
17 niewolników szwedzkich, którzy powia­
dają, że cała armia Duglasa i Witenberga, 
przy której i król się znajduje, liczy tylko 
20 pułków, t. j. 18 jazdy a 2 piechoty; że 
najmocniejszy konny jest pułk gwardyi, 
który niema więcej nad 250 ludzi. Zasta­
nawia nas to zuchwalstwo króla szw edz­
kiego, iż się z tak małą garstką tak da­
leko zapuszcza i będziemy się starali na 
wszelki sposób zwabie go pod Lw ów, 
skoro zaniecha Zamościa, zkąd książę Za­
mojski donosi, iż zdoła obronie fortecę i że 
oprócz 3 chorągwi, które p. Czarniecki 
przysłał, jeszcze szlachta okoliczna'się tam 
zamknęła. Lękano się jednakże o to mia­
sto, W' którem niebyło żadnej piechoty o-
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prócz mieszkańców, ale nadeszli! wiado­
mość, źe Szw edzi odstępują od oblężenia, 
jak się o lem WPan przekonasz z kopii 
listu ze Lw owa pod dn. 6 . m. b. do mnie 
pisanego, a którą załączam:

Król szwedzki stanąwszy pod Zamo­
ściem , wezwał na drugi dzień p. Zamoj­
skiego, aby się poddał; który mu odpowie­
dział, iż tego nie uczyni. Ta krótka i śmiała 
odpowiedz bardzo nie w smak poszła kró­
lowi szwedzkiem u, który dla zastraszenia 
pana Zamojskiego w  ciągu jednego dnia 
i nocy posłał mu 200 kuł armatnich, potem 
wyprawił do niego trębacza, przepraszając 
za szkody, które miastu wyrządził swemi 
działami, prosząc zarazem, aby się przecież 
pomiarkował i fortecę poddał. Książę Za­
mojski odesłał trębacza i kazał powiedzieć 
królowi szwedzkiemu, ¿e się łatwo pocie­
szy, że jego działa nie bardzo uszkodziły 
miasto i tylko jednego wieprza na ulicy 
zabiły. W ysłał znów potem do niego król 
szwedzki półkownika Forghel i Sapiehę 
w  celu rozpoczęcia układów, ofiarując mu 
200,000 tal. i województwo Lubelskie wraz
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z obieinieą całkowitego ochronienia jego 
dóbr dziedzicznych. Forghela wpuszczona 
do fortecy, lecz Sapieha musiał zostać na 
przedmieściu, gdyż p. Zamojski niechciał, 
aby do niej zdrajcy wchodziłi; a wysłu­
chawszy Forghela, odpowiedział, iż w  żadne 
układy wchodzić nie chce, i że gdyby miał 
życie stotysięcy razy stracić, zaw sze by 
je na usługi króla i pana swego poświęcił; 
jeżeli się zaś krół szw edzki po tak kró­
tkim pobycie pud jego fortecą już nudzić 
zaczyua, tedy mu przyśle skrzypków, aby 
nui Zagrali. Potem częstow'ał Forghela i 
pił z nim za zdrowie króla polskiego. N a­
zajutrz jeszcze krół szw^edzki do niego 
przysłał, aby żądał co zechce, a wszystko 
uzyska, kiedy wczoraj nie chciał przyjąć 
z jego strony podanych propozycyi. N a  
co p. Zamojski odpowiedział; iż jedyuem 
jego życzeniem jest, aby krół JMci wTÓcił 
sobie tam, zkąd przyszedł i nieprzerywal 
mu wdęcej uciech zapustnych. Król szw e­
dzki nie przestając jeszcze i na tern, kazał 
go prosić, aby mu pozw^ołił przejść z woj­
skiem drogą pod murami do Lwowa wio-
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dącą. Ksifjżę odpowiedział, że o pół mili 
ztamtąd jest inna droga równie dobra. 
Powtórnie potem przysłał król do niego 
donosząc, źe odstąpi, byleby mu dał trzech 
ze szlachty na zakład, iz na wojsko jego 
wycieczki nie zrobi. Książę i tego od­
mówił. Nareszcie przysłał go Szw ed pro­
sie, aby przyjął dziesięciu z jego straży, 
którzyby jego dobra od zt)iszczenia chro­
nili. Zamojski odpowiedział, iż uiedba o 
to , chociażby je stracił, służąc królowi 
panu swemu, któryby nru dał inne. Wtedy 
król szwedzki odstąpił, prawie wściekając 
się ze złości za taką wzgardę, i kazał za­
palić wszystkie wsi okoliczne udając się 
ku Lwowu.
 ̂ P. Czarniecki mocno niepokoi w  po­
chodzie króla szwedzkiego. Prosił on o po­
zwolenie stoczenia z nim bitwy, lecz mu 
gd nie udzielono, w nadziei zw^abienia S zw e­
da pod Lw'ów, gdzie się znajdują 4 ty­
siące muszkietników składających 3 stare 
pułki i 7 tysięcy mieszczan, wyćwiczonych, 
gdyż ciągle wojną są zatrudnieni. Woj­
sku litewskiemu posłano rozkaz, aby za-
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liieclialo oblężenia zamku Tykocińskiego, 
gdyż dotąd dopiero samo miasto zdobyto, 
i aby zajmowało tył królowi szwedzkie­
mu, Jeżeli ku Lwow’̂u zmierzać będzie. 
Marszałek W. Kor. dowodzący trzema ty­
siącami ma także rozkaz zważania na o- 
broty Szw edów , których zamyślają oto­
czyć w okolicy Lw owa, gdzie kraj cał­
kiem zniszczony, tak, iżby tam nie bijąc się 
z głodu poginęli.

Powiadają nam za pewność, że książę 
Bogusław Radziwiłł idąc w  3 tysiące ja­
zdy szwedzkiej na odsiecz żamkowi T y- 
kocińskiemu, zbity został przez szlachtę 
podlaską i że tylko sam z lOcią ludźmi 
do Warszawy uciekł.

Moskale z pewnością zabrali S zw e­
dom Dynaburg, Lutzeu i kilka innych for­
tec. Pokój nasz z nimi wkrótce przyj­
dzie do skutku.

Siódmego miał król wyjechać do Lwo ­
wa, na przegląd wojska pana Czarnieckie­
go, które z tamtąd stoi tylko o pół mili 
i liczy 7000 koni; wojsko chorążego stoi 
o trzy mile, a litewskie o 18.

19
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Jeżeli pan Bóg da, źe się kroi szwedz* 
ki nie cofnie i źe jeszcze o jeden dzień 
marszu naprzód się posunie, mamy nadzieję 
z chwalą zakończyć wojnę; najpierwsze 
wiadomości, spodziewam się , będą dość 
ciekawie.

Expedycye które właśnie przybywają 
ze Lwowa z d. 10. m. b. zmuszają mnie 
dodać jeszcze do poprzedzającego listu 
nowiny w nieb zawarte. Donoszą nam 
tedy, źe gdy się wszelkiemi sposobami sta­
rano cofając się sprowadzić króla szwedz­
kiego pod L w ów , tenże zatrzymał się o 
4 mile z tamtąd i natychmiast zmienił dro­
gę, udając się ku Jarosławiu i Przemysłu, 
to jest ku górom na pograniczu węgier­
skiemu mamy także doniesienia z Warsza­
w y , iż posłał rozkaz wojsku stojącemu 
pod Malborgiem, aby natychmiast odstąpiło 
od oblężenia i z nim się połączyło.

N asze wojsko jednakże postępuje za 
nim, licząc 206 chorągwi konnych kwar- 
cianych; jest to żołnierz nakształt Preto- 
ryanów rzymskich cesarzy, i niekiedy ró­
wnie do buntów skłonny. Dowodzi niem



—  291 —

ciągle pan Czarniecki, oprócz tego korpus 
chorążego W . Kor. także się posuwa ku 
nieprzyjacielowi, również pan Sobieski ze  
swoimi i korpusik z HOOO złożony pod do­
wództwem marszałka W . K. Dano także 
rozkaz wojsku litewskiemu, aby przyszło 
w pomoc, gdyż jesteśmy przymuszeni nie- 
rozłączać sil naszych, aby tym sposobem 
zniszczyć nieprzyjaciela, chociaż się znaj­
duje w kraju żyznym i przez wojnę bynaj­
mniej nie wycieńczonym, codzień zabierają 
mu niewolników i t. d.

Ze Lwowa, d. 23. Marca 1656.
(Kopia listu.)

Załoga Przemyśla odparłszy Duglasa 
tak, iż spiesznie musiał uchodzić, wracając 
do miasta 15go t. m. zastała pod murami 
część wojska P. Czarnieckiego, kasztelana 
kijowskiego, który dow'odzi armią naszą 
w niebytności hetmanów', z czego wniosła 
iż Duglas nie przed nią samą uciekł. Resztę 
dnia zabawiali się nasi łow ieniem Szwedów' 
w rzece, których 300 się utopiło prze­
chodząc po niej; znajdywano przy jednych
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znaczną ilość dukatów  ̂ a przy niektórych 
i złote łańcuchy. Gdy nasi wracali do mia­
sta lud tak głośno krzyczał: ,,niech żyje 
król Jan Kazimierz!“ że jeńcy, których o 
mile ztarntąd pojmano, słyszeli.

Nazajutrz d. 16go Marca nasi spotkali 
100 Szwedów, których w pień wycięli, o- 
prócz chorążego, którego do niewoli wzięli. 
—  Król rozesłał okólniki do vrszystkiej 
szlachty, aby się gromadziła i biła w'szystkie 
załogi nieprzyjacielskie.

Siedemnastego P. Czarniecki z calem 
wojskiem przeprawił się przez rzekę; pod­
jazdy jego ciągle przyprowadzają mnóztwo 
niewolników i wiele zdobyczy. Pod dniem 
19. pisał do króla, iż skoro tylko mar­
szałek w. k. i książę Dymitr Wiśnio- 
wiecki, już tylko o 4 mile od niego sto­
jący. z nim się połączą nie omieszka od­
wiedzić króla szwedzkiego w  Jarosławiu, 
gdzie głód cierpi, nie śmiejąc posyłać po 
żywność.

Król z przyczyny przymierza z Koza­
kami i Tatarami nie może się oddalać od 
Lwowa. Tego »amego dnia przybył tu
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B Litwy P. Pac mianowany podkanclerzym 
litewskim po zmarłym Sapiezie. Zapewnia 
on, iź wszystek lud W. księztwa gotów jest 
wrócić do posłuszeństwa JKMci, i ze 
Wielki kniaź moskiewski uwiadomił sena­
torów W . księstw^a o sw ej chęci zaw^arcia 
pokoju z królem JMC., życząc przy tern 
mocne, aby król syna jego za sw’ego przy­
brał, którego mu przyśle la  wychowanie; 
i ofiarując, jeżeliby mu się podobał, nietylko 
oddać tę część Litwy, którą zabrał, lecz 
Inflanty, a nawet i iSzwecyą. Rzecz ta 
przecież wielkiej wymaga rozwagi.

Dnia 21go król JMci odebrał list od 
wojewody Bracławskiego, który jest w Ka­
mieńcu i ztamtąd donosi, że Chmielnicki 
przysyła P. Wychowskiego w  15,000 Ko­
zaków i w* 10,000 Tatarów, i że za na­
dejściem łagodniejszej pory przyśle ich 
więcej. Tenże wojewoda obwieścił szla­
chtę ruską o ich przechodzić, zalecając, aby 
żony sw e i sprzęty do miast warownych 
posprow^adzali.

Dnia 25. P. Sapieha, który po śmierci 
Janusza Radziwiłła został hetmanem W .
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litewskim i wojewodą wileńskim, doniósł 
przez posłańca, że  wojsko księcia Bogu­
sława Badziwiłła w liczbie 3000 pod Ja­
nowem do szczętu przez niego zniesioiłe 
zostało, że tenże ledwo samotrzeć ujść zdo­
łał i że wysłał za nim w pogoń 200 Ikoni, 
aby go szukali w lasach, do których się 
schronił.

Z Łańcutu d. 24. Marca 1656.
Dnia 22go m. b. marszałek w. kor. 

kasztelan wojnicki, książę Dymitr i P. 
Sobieski z wielką liczbą szlachty o milę 
stąd połączyli się z P. Czarnieckim, który 
wojskiem naszem 15000 wynoszącem do- 
v?odzi. Król szw edzki, dowiedziawszy 
się ,0 tem w Jarosław iu, zaczął myśleć o 
odwrocie^ 23go udał się do Leżajska, i 
zostawił 2000 w tylnej straży, których tak 
w  pień wycięto, iż mało co uszło i do 
niego wróciło.

Po zniesieniu księcia Bogusława wo­
jewoda spiesznie się zbliża: 2 2 go był już 
pod Lublinem, dokąd mu posłano rozkaz, 
aby się przez rzekę przeprawił i drogę
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kroIowi szwedzkiemu przeciął, jeżeliby 
teuźe spieszniej się cofał, niżby go P. 
Czarniecki mógł doścignąć. Dla ułatwie­
nia sobie odwrotu zostawił w Jarosławiu 
przeszło 30 dział, które naszym przeciwko 
niemu posłużą. Gdyby Szw edzi nie byli 
w konieczności zabierania cudzego dobra, 
możnaby rozumieć, iż przenoszą pozór nad 
rzeczywiste korzyści, gdy z małych rze­
czy robią niezmiernie wielkie. Sekretarz 
Arcybiskupa gnieźnieńskiego włożywszy  
w Gdańsku dwie paki swoich rzeczy na 
okręt, którym sam się miał udać do Hol- 
landyi, został przytrzymany przez S zw e­
dów, którzy się z tego tak chełpili, jak 
gdyby wszystkie skarby króla i rzeczypo- 
spolitej byli zabrali. W szędzie to rozgła­
szają. Nikt się z Gdańska nie wynosi, 
gdyż miasto to jest w' nadto dobrym sta­
nie, aby się miało Szwedów obawiać, któ­
rym tam tylko się powodzi, gdzie zdraj­
ców znajdą.

Wojewoda Sulcbach, krewny króla 
szwedzkiego, utopii się przechodząc rze­
kę w  Przemyślu. W  ostatniej potyczce
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kilkunastu oficerów szwedzkich poległa, 
pomiędzy tymi pułkownik Grips i wielu in̂  
uych, których nie wiedzą nazwiska; je** 
dnem słowem Szw edzi tak są przerażeni, 
iż wuększa część chętiiieby się dała za­
brać w niewolą, gdyby im przepuszczano; 
wszyscy jeńcy zgadzają się na to, iż 
W ciągu dwóch tygodni stracili przeszło 
3 tysiące łudzi.

Mnóstwo niewolnika znajduje się w Prze­
myślu, Łańcucie i Zamościu. Jest ich prze­
szło 400, a oprócz tego kompania licząca 
120 ludzi, których książę Wiśniowiecki 
zabrał, do wykonania przysięgi przywiódł 
i w swój pułk wcielił.

Z  Głogowy 30. Marca 1656.
Podług tego, co mi W^Pan donosisz, 

musi siękról^'*} niezmiernie kochać w Pan­
nie Maucini. Horoskop tej Parnią zapewne 
piękny i ciekawy. Życzyłbym, abyśmy 
tu także zadali sobie pracę w  uporządko­
waniu monety, jak się to u was we Fran-

*) Ludwik XIV. a Panna Mancini, synowicą kar­
dynała Mazaryni, była jego pierwszą kochanką.



297

cyi dzieje. Król szwedzki kazał ją bi  ̂
w Krakowie z kielichów, lichtarzy i in- 
uych ozdób kościelnych, lecz pod stęplem 
króla polskiego, inoze dla uniknienia wy­
datku na własny.

Poczta do nas wcale nie przyszła, a 
spodziewamy się jej co chwila, będąc cie­
kawi, czy potwierdzi wieść pochodzącą 
z Krakowa, jakoby król szw'edzki został 
zbity pod Przemyślem, straciwszy 4 ty­
siące ludzi i działa.

Wiadomości z Prus donoszą nam, że 
Malborg ciągłe się broni i źe Gdańszcza­
nie przysłali mu posiłki, gdyż im na za­
chowaniu tej fortecy wiele zależy. Hrabia 
Podlodowski, którego król wysłał do e -  
lektora, stanął już w" Królewcu, lecz po­
dobno nic nie wskóra, gdyż cala rada te­
go elektora z duchów szw^edzkich złożo­
na, oprócz dw^óch czy trzech, których w y­
mieniłem w jednym z poprzednich moich 
Iistów\

Piętnaście tysięcy Szwedów' przybyło 
pod Częstochowę, myśląc, że ją niespo­
dzianie ubiegną, lecz ich tam jest blisko
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tysiąc ludzi, którzy zrobili w yciec ik ę, i 
doskonale ich przetrzepali, ubiwszy iin kil­
ku z znaczniejszych oficerów* Układa się 
w  tamtym kraju spisek tajemny na naszę 
stronę, który wkrótce wybuchnie. Boże 
daj, aby odniósł pożądany skutek.

Jeszcze nie odebraliśmy wiadomości, 
aby wojewoda z Łaócutu przybył do Lwo­
w a, przez niego to mają nam być przy­
słane Pańskie listy, które juźbyśmy byli 
odebrali, gdyby król szwedzki nie był za­

jął swego teraźniejszego stanowiska. Po­
słaniec królewski właśnie nam przywozi 
listy donoszące, że przecież zbito króla 
szwedzkiego pod Przemyślem 5 jest to pier­
wsza przegrana od czasu, jak wojna trwa, 
klęska jego byłaby była zupełna, gdyby 
nasi równie byli biegli jak Szw edzi; ale 
co nie było, może jeszcze być: donoszą 
nam w liście cyframi pisanym, że i Tata- 
rzy z kozakami nadchodzą , i że umyślnie 
tają, aby się o nich nieprzyjaciel prędzej 
nie dowiedział, aż ich zobaczy; doczytasz 
się W  Pan reszty z karteczki, którą załą­
czam.



299 —

W  paczce pańskiej znalazłem f  pismo, 
które królowa czytać życzyła, zaręczam 
dochowanie tajemnicy autorowi i jej do­
chowanie jak najwierniejsze. Widziałem 
heroskop króla szwedzkiego i Wrangla, 
pierwszy jest dzielny, lecz niebezpieczeń­
stwo życia wróży; drugi zdaje się również 
być gwałtowny, lecz nie miałem czasu do­
brze się nad nim zastanowić.

Podobno już WPanu wystawiłem spo­
sób, jakim chcą zmienić rząd tutejszy, 
który ma zostać arystokratyczny, lecz za­
miast aby jeden niepozwalający miał oba­
lić całą uchwałę, ustanowią większość gło­
sów, których król będzie miał dwanaście; 
sejmy tylko injiją W) stawiać potrzeby pro- 
wincyi a nie naradzać sięj Król tylko i 
Senat sami rządzić będą. Król szw edzki 
po ostatniej przegranej wyprawił posła do 
cesarza; rozumieją, iż to uczynił z obawy, 
aby cesarz nie korzystał z tej okoliczno­
ści, i wojny mu nie wydał; i w rzeczy 
samej gdyby miał dobrych doradzców, spo­
sobność byłaby dobra pozbyć się tego nie­
przyjaciela, dając nam dzielną pomoc w  ee-
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lu Kniesienia go do szczętu f afeź w  tego 
nie uczyni. Donoszą nam jeszcze, źe cata 
piechota szwedzka w pień w ycięta, i że 
król, jak tylko może, najlepiej się okopuje 
w  Jarosławiu: wszystkie załogi po Polsce 
stojące są w poruszeniu.

Z  Warki, d. 6 . Kwietnia 1650.
Tłumaczenie kopii P. Czarnieckiego do królowej..

Donoszę W . król. Mci o szczęśliweiii 
zwycięztwie, któreśmy nad nieprzyjacielem 
odnieśli; życząc WKMci nieustannych ta­
kich powodzeń i pomyślności zupełnej jej 
tronowi, za który życie, najniższe usługi 
moje i nięztwo żołnierzy, którzy pod moją 
są wodzą, zaw sze łożyć będę. Po bitwie 
pamiętnej pod Jarosławiem, w której S zw e­
dzi zbici zostali, szedłem ciągle za Karó- 
lem Gustawem po nad brzegiem Sanu aż 
do W isły, nie dając mu ani jednego dnia 
spoczynku i odnosząc nad nim codziennie 
znaczne korzyści; wojsko zaś jego ciągle 
niepokojone i znikąd posilenia i żywności 
nie mające codziennie traci wiele ludzi tak 
przez nędzę, jak i przez szable nasze; bę-
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dąc tedy znacznie uszczuplony zamyśla! 
się przeprawić przez W isłę pod Sando­
mierzem, z którego zamiast miejsce w a­
rowne tyiko stacyą ku wygodzie swej zro­
biły lecz my spieszniej nadszedłszy zbudo­
waliśmy prędzej most na statkach, prze- 
śliśuiy rzekę i przeszkodziliśmy jego za­
miarowi ; co on spostrzegłszy zmieni! myśl 
i chciał się wrócić przechodząc za San 
jak dawniej, ale go wojewoda Wileński 
z wojskiem litewskieni po drugiej stronie 
stojący z wielką stratą odparł i przymusi! 
znów się udać pomiędzy obie rzeki.

Widząc tedy, że z naszej strony i W isła 
1 San dostatecznie mu przejścia bronią, po­
szedłem naprzeciw wojska, które Falcgraf 
z  rozmaitych miejsc pościągal do Warsza­
wy i które wiódł w pomoc Karólowi Gu­
stawowi; posiłki te miały wynosić do 
9000 ludzi, lecz rzeczywiściście tylko ich 
było 3050.

Pod Kozienicami spotkałem oddział tego 
korpusiku z około COO koni złożony, któ­
rych natychmiast otoczyć i w  pień wyciąć 
kazałem; potem przyśpieszyłem kroku, aby
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dojść Falcgrafa, który juz się cofać zaczy­
nał, dowiedziawszy się o naszem przyby­
ciu i byłby do Warszawy uszedł, gdybym 
z moimi ludźmi niebyt w pław poszedł 
przez Pilicę, na której w odwrocie swoim 
most byli zerwali; aby w^ojsku dać przy­
kład sam pierwszy rzuciłem się w  rzekę i 
tak nadzwyczajnie pospieszając napotkałem 
tylną straa nieprzyjaciela, który ufając zer­
waniu mostu wcale się nas nie spodziewał. 
Drogą warecką i czerską kazałem kilku 
oddziałom wiejska postępować dla otocze­
nia go i odcięcia odwrotu, a tymczasem 
szedłem naprzód i spotkałem Falcgrafa,. 
który stał w szyku bojowym na brzegu 
lasu, w  którym dragonią na zasadzkę roz­
łożył. Uderzyliśmy na niego, wytrzymał 
wprawdzie z wielką odwagą natarcie, lecŁ 
oprzeć się nie mógł i musiał tył podać; 
myśmy go ścigali żw aw o, a zasadzka nic 
mu uiepomogła, gdyżeśmy go końmi ztra- 
towałi i uciekających 7 mil nawet aż na 
przedmieścia warszawskie gonili; mogę 
śmiało zaręczyć WKMci, iż ci którzy 
uszli ostrza stali naszej, zginęli z rąk chło-
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pów, którzy żadnemu nie przepuszczają. 
Rozumiemy, źe Falcgraf zabity zostat, ró­
wnie jak i brat jego , co \v'noszą z zdo­
byczy którą żołnierze przynieśli; mamy 
mnóztwo oificerów zabranych, przytem 
wszystkie bagaże i 20 chorągwi, które 
wraz znaczniejszymi oficerami posyłam kró­
lowi JMci panu memu miłościwemu. Otóż 
tak si^ skończył ów dzień szczęśliw y dla 
domu WKMci, którego proszę, aby był prze­
konany, iż wszelkiego dołożę starania, aby 
ciąg tej pomyślności się nieprzerw^ał, idąc 
bić Wrangla i Steinboka, którzy inne pro­
wadzą posiłki.

W  Głogowie d. 13. Kwietnia 1656.
Tiómaczenie listu z Sandomierza.

W  skutek nowych korzyści, które woj­
sko JKMci pod P. Czarnieckim na królu 
szwedzkim w Jarosławiu i Przemyślu od­
niosło, marszałek w. k. mnóstwo szlachty 
i wojsko, którem dowodził chorąży w. k. 
wraz z 1.5 chorągwiami zbliżyli się d.29. 
Marca ku naszemu wojsku, które biorąc 
ich za nieprzyjaciół wystąpiło do boju; lecz
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ci zamiast się bić przysłali, aby ich przy­
jęto , co tćż z wielką radością uczynili; 
był to ostatek wojska polskiego zostający 
przy królu szwedzkim, oprócz Niemierzy- 
ca Aryanina i kilku jego oficerów. Nasze 
ciągle utarczki niezmiernie zmniejszają woj­
sko nieprzyjacielskie i do szczętu je ni­
szczą; nasze zaś codziennie znacznie się 
powiększa: nieprzyjaciel ustępując z stano­
wiska zaw sze na uiem zostawia umarłych 
albo rannych; spuszczając na rzekę działa i 
nieco bagaży, aby je przy wodzie wóełkiej 
do Sandomierza spławić, był dwie mile 
ścigany przez starostę Jaworowskiego i 
księcia Wiśniow^ieckiego, przyczem król 
szw^edzki w  pomoc swoim idący ledwo się 
w  nasze ręce nie dostał. Strach tak ogar­
nął nieprzyjaciół, a naszych słuszna żądza 
zemsty tak zapala, że ciura polski zdoła 
popłoszyć dziesięciu Szwedów. Ścisnęli­
śmy go bardzo pomiędzy Sanem i Wisłą 
lak, że nieśmie wysyłać ludzi po żywność. 
Tymczasem zbliża się wojsko litewskie li­
czące 0̂ tysięcy samego żołnierza.
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Kasztelan saudomirski i P. Miaskow*« 
ski przeszedłszy W isłę z pułkami swemi 
30. Marca wpadli znienacka do Sandomie­
rza, wysiekli 700 nieprzyjaciół, którzy 
strzegli przeprawy na rzece i mostu. Tyl­
ko 160 koni schroniło się do zamku w bli­
skości miasta. Działa i bagaże powyższe 
przybyły tam kilkoma dniami przed na­
szymi, którzy je zabrali. Potem marszałek 
w. k. z wojskiem sw em , ze szlachtą przy 
nim będącą i mnóstwem chłppów przeszedł 
na drugą stronę rzeki po moście na ło­
dziach, który natychmiast zerwać i spalić 
kazał i typi sposobem odjął nieprzyjacielowi 
wszelką nadzieję wyśłiznienia się tamtędy. 
Co chwila oczekują P. Zamojskiego z po- 
spolitem ruszeniem województwa lubel­
skiego, ruskiego, bełzkiego i wołyńskiego. 
Potem P. Czarniecki wyprawił pułk Szem-  ̂
beka, Bałabana, i starosty trembowelskie- 
gio, ażeby niespuszczali oka z nieprzyja­
ciela, sam zaś przeprawił się jeszcze za 
rzekę idąc na spotkanie wojsk, które król 
szwedzki na pomoc swą ściągnął z roz­
maitych miejsc. Polacy którzy na ostatku

20
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odstąpili wojsko szw edzkie, otrzymują, iż 
te posiłki obeciue aui 6000 nie liczą; co 
także potwierdza porucznik Niemierzyea, 
który do nas przeszedł. Nasi wpadłszy 
do ich okopów z małego oporu, którego 
doznali, przekonali się o słabości ich sil.

Pierw^szego Kwietnia uszykował król 
szw edzki w ojsko sw e  pomiędzy Wielow-sią 
i Zyskowem , z czego nasi wnosili, że wi- 
dząc przejście pod Sandomierzem stracone, 
postanowi rzucić się ku Krakowu nie 
przechodząc W isły; na co nasi dają ba­
czenie.

Po owym liście przyszły tu jeszcze  
wiadomości, że zaszła okropna bitw’a mię­
dzy naszymi a nieprzyjacielem, i że król 
widząc niepodobieństwo oparcia się, porzu­
cił wszystko i nocą zasłouiony w  towa- 
rzystwie kilku tylko koni uciekł; rozumieją, 
że dąży ku Warszawie dla połączenia się 
z Wranglein, który ma podobno jeszcze  
cokolwiek wojska przy sobie; nasi żw’aw’0 
ich ścigają; chłopi zewsząd się gromadzą 
po granicach, zbierają mosty i łodzie, aby 
nieprzyjaciel uciec nie mógł. O księciu



—  307

Radziwile nic nie słychać od ostatniej po­
rażki. Marszałek w. k. posłał do Tarnowa 
4 tysiące piechoty i 6  tysięcy jazdy dla 
aderzenia na Kraków, którego załoga w nie­
zmiernej jest obawie; wypędzili z  miasta 
wszystkich rzeźniczków i piwowarczyków; 
chcieli nawet przez podstęp wyprawić za 
miasto wszystkich mieszczan, lecz gdy im 
się to nie udało, poodbierali im w szystkę  
broń, naw’̂ et i siekiery.

W  Wielkopolsce szlachta i chłopi się 
gromadzą, w krótkim czasie stanie tam zna­
czne wojsko, które przy pomocy licznego 
zastępu Tatarów będzie mogło się opierać 
wkroczeniu małego korpusu, którego się 
Szw'edzi z Pomeranii spodziewają. — Za­
łoga piotrkowska dowiedziaw'szy się o 
nadejściu naszych opuściła miasto.

Chociaż Szwedzi posłańców z lista­
mi zwykłe w towarzystwie trębacza i 
50 koni wyprawiają, przecież często ich 
nasi przejmują. Z  listów, które u ostatnie­
go znaleziono dowiedzieliśmy się jaki po- 

/itrach pomiędzy nimi panuje. Jeden z  zna­
czniejszych Szwedów w Warszawie wspo-
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juiiia o 150 patentach, które król szwedzki 
iia nowe zaciągi w ydal, lecz dodaje po­
tem, iź nikt się do nich niezglosil, źe nie 
mają pieniędzy, a tę trochę, które wydali, 
dostały się oszustom, źe juź nie mają wiele 
wojska, źe niema co donieść. Powieściom 
szwedzkim wypada wierzyć, w'ielu z nich 
z w'ielkitn smutkiem żegna się z żonami. 
W  Warszawie trzech ludzi, pomiędzy ui- 
mi jednego W iocha, wskazano na śmierć 
za to, źe rozgłaszali wiadomość o prze­
granej Szwedów.

Dw'adzieścia tysięcy Tatarów* pod wo­
dzą dwóch sułtanów’ , i 15 tysięcy koza­
ków za nimi idących, ma przybyć w ty­
dzień po Wielkiej Nocy. Odbieramy listy 
z  Częstochowy z d. 12. m. b., które do­
noszą, źe szlachta województw krakow’- 
skiego, sieradzkiego i wielkopolskich ma 
się tam zebrać na dzień 23. m. b.; w’szy- 
scy przysięgli, iź się nierozjadą, póki się 
wojna nie skończy j listy te wspominają 
także, że są wiadomości z Sandomierza o 
ciągłych postępach wojska naszego, oraz 
i o tern, źe król szwedzki niemogąc się
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prz; rznąć, był przymuszony wrócić do sw e­
go wojska, które nasi w oblężeniu trzy­
mają, że Oxenstiern i Radziejowski ścią­
gnąwszy załogę warszawską i innych for­
tec ciągną na pomoc królowi szw^edzkiemu, 
lecz jeden korpus przeprawił się przez 
Wisłę w celu odparcia ich.

Gnoiński dowodzący Szwedami w Piń­
czowie poddał się z całą załogą staroście 
now'omiejskiemu; Szwedzi ustąpili z Pilzna 
i Ogrodzieńca i schronili się do Krakow'a.

Z Nowegomiasta, d. 13. Kwietnia 1656,
(Kopia listu P. Wojskiego.)

Szw edzi ciągle stoją w swojem stano­
wisku między obiema rzekami, otoczeni ze  
wszech stron przez wojska nasze; ucier­
pieli niezmiernie przez wezbranie W isły, 
gdyż przez cały ten czas musieli leżeć w e  
wodzie, od której ich okopy usypane nie- 
broniły. Chcieli się przeprawić przez San, 
lecz ich wojsko litewskie dzielnie odparło 
a tym, którzy się przeprawili, odebrali nasi 
działa, które już byli przeprowadzili. Cier-
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pią niezmierny niedostatek żywności, której 
znikąd dowozić nie mogą, tak iż z pewno­
ścią albo w szyscy tam zgłodu pomrą, albo 
też będą musieli z rozpaczy jaki krok sta­
nowczy przedsięwziąść. Na pomoc, ktora- 
by im nadejść mogła, pilne mamy oko i nie« 
zmieruie się mamy na ostrożności. Mar­
szałek w. k. stoi z tej tu strony Wisły 
z wojskiem swem i niezliczonem mnóstwem 
chłopów, którzy bardzo są zajadli i chcą 
mieć udział w pognębieniu tyrana, tak na- 
zywając Karola Gustawa; szlachta także 
się tam zewsząd gromadzi, będziemy więc 
mieli W’ tern miejsca przeszło 40 tysięcy 
ludzi, gotowych na największe narazić się 
niebezpieczeństw'a, gdyż wszyscy zniena­
widzili do ostatniego ucisk Szwedów. Już 
niema wątpliwości, że Tatarzy nadchodzą, 
i że ich 10 tysięcy idzie ku Mazowszu, dla 
poparcia szlachty na koń wsiadającej i aby 
szybkim swym rucbera odciąć wojsko 
szwedzkie, idące w pomoc Karólowi Gu­
stawowi; drugie 20  tysięcy dąży połączyć 
się z królem i iść tam gdzie im każą.

Stan sprawy naszej i położenie Szw e-
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dów łatwo WPaii osądzisz z kopii listów, 
które załączam.

Donoszą nam, iź czterech posłów hol- 
lenderskich przybywa, chcąc być pośredni­
kami; lecz jeżeli się nie pospieszą nie o- 
calą Szwedów, Karol Gustaw, książę 
Dwóch mostów szaleje ze złości, że mu 
się jego zamiar nie udał; jego ludzie wi­
dząc, iż się nie mogą w Sandomierzu u- 
trzymać, spalili miasto i obrócili w perzynę 
wszystkie kościoły, nie naśladując w  tern 
Tatarów, którzy je  dawniej oszczędzili. 
Pisał on do W irtza, który w  Krakowie 
dowodzi, aby w przypadku konieczności 
opuszczenia miasta, wykonał coś nadzwy­
czajnego, coby na wieki było świadkiem 
bytności Szwedów w tern mieście, to jest, 
aby popalił wszystkie kościoły; ztąd też 
podobno miny pod nie podsadzają z wiel­
kiej rozpaczy. Karól Gustaw rozesłał po 
całej Polsce uniwersały, w  których za­
chęca Aryanów, Kalwinów, Lutrów i w szy­
stkie inne sekty, aby na jego obronę za 
oręż chwytali przeciwko papistom, oświad­
czając, iż przybył ich wytępić, a tamtych
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wspierać. Tym sposobem ogłasza więc, 
źe tylko religii katolickiej wojnę wydal; 
mamy te listy w oryginałachj i oprócz tego 
list, który Kromwel do niego pisał, win­
szując ihu podbicia tego kraju i powiada­
jąc, iź zdobycieitł Polski papieżowi róg je­
den ztrąca, nareszcie zachęca, aby nieu­
stannie gnębił wszystkich, którzy go uznają. 
Mamy pełne niiCchy listów szwedzkich prze­
jętych, á że wszystkich się pokazuje, ié 
im się zle dzieje. Karól Gustaw pisał do 
brata swego w W arszawie, iź nasżuka- 
w sży  się Polaków wszędzie i spotkać ich 
nie mogąc, przyszedł do Sandomierza dla 
pokrzepienia wojska swego; lecz o tein 
nie wśponiiiiał, źe się z nimi starł i źe go 
ścigali. Teraz inoźiia powiedzieć, źe ich 
sjtótkał na swą własną szkodę.

Zapomniałem WPanu donieść rzecz 
uwagi godną, tó jest, źe w pierwszej po- 
tyezce z  Falcgrafem tyłkośmy 3 zabitych 
à 40 rannych mieli. —
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Głogów, d. 13. Kwieinia 1656.
W  óstatiiiin iiłoińi liście doniosłem 0 ode­

braniu Pańskiego z d. lOgo Marca, teraz 
odpowiadam na mego, -ze jeżeli stronnicy 
dyss}dentcy, o których ini W P. wspomi­
nasz, niebędą wspierać księcia Dvróch mo­
stów, wypędzić go zdołamy; wojsko nasze 
drży tylko, aby stoczyć bitwę i o niemal 
się nie zbuntowało dla tego; lecz P. Czar­
niecki, który niem dowodzi i niema do tego 
rozkazu, niechciał przystać na prośbę, 
którą mu przedłożono; ma on nadzieję, iż 
IDU się uda i bez tego zniszczyć nieprzy­
jaciela. W idzę, iż w e Francyi uiebardzo 
sobie życzą pokoju, a jeżeli nam tak cią­
gle się powodzić będzie, lo Francya nie- 
zdoła sobie zrobić zapory ze Szwedów’, 
przeciwko potężnym wojskom cesarskim.

P o se ł, k tórego mamy przy e lek to rze  
brandeburskim nie musi b y ć  bardzo z r ę ­
c z n y ,  k ied y , jak  w id z ę ,  WPańu doniósł, 
ż e  hrabia W a ld ek  O bstawał u pana sW ego  
Za naitii, łeCz ż e  g ło s y  sta ty ćh  W’ię k s z o -  
śc ią  p rzem ogły . B yam en t liie w ie le  zna-
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czy , myśmy mu dawali starostwo 50,000 
liwrów przynoszące wraz z indygenatem. 
Rezydent tamten jest to exjezuita, ten sam, 
który miał jechać do Hollandyi; lecz po­
dobno zachorował.

Wiedzieliśmy tu tylko cokolwiek o nie- 
ukontentowaniu P. Ayoncourt, lecz nie tak 
szczegółowo jak WPan donosisz. Zarę­
czam WPanu, źe jeżeli Polska nie ma należeć 
do téj wielkiej ligi, Prancyi niewiele król 
szwedzki pomoże, gdyż tam będzie miała 
aż nadto do czynienia, a jeżeli się pogo­
dzimy z kniaziem moskiewskim, tylko jéj 
się nieprzyjaciół przyranoży bez żadnej 
korzyści.

Zapewniają nas, źe iSollendrzy uzyskali 
słowo od protektora, źe się nie będzie 
wdawał w intéressa bałtyckie. WPan 
będąc na miejscu powinieneś to lepiej wie­
dzieć od nasi

Rozmowa królowej francuzkiéj z  P. 
Guitaut nie była niedorzeczną, lecz nie- 
wiem jakie wrażenie uczyniły słowa osta­
tniego na kardynale Mazarynim. Ciągle



315 —

piszę cyframi dawnemi, dopóki WPan 
moich nie odbierzesz.^

Juzem WPanu powiedział moje zdanie
0 przesianym mi horoskopie, i nie wątpię, 
ze będzie nieszczęśliwym, skoro M, C. w e­
źmie kierunek północny liczby 69.

Książę Maciej, o którym mi WPaii 
wspominasz, zwłacza interes, gdyż żądają 
od niego w celu ukończenia go 2  milio­
nów pożyczki. Traci on dobrą sposobność
1 tymczasem będzie można zawrzeć umowę, 
z Siedmiogrodzkim księciem, jeżeli warunki, 
które kniaź moskiewski podał, a kóre W P. 
czytałeś, nie zostaną zmienione.

Prawdziwych wiadomości naszych do­
wiesz się WPan z pisma, które załączam 
i chciej raz uazawsze pamiętać, abyś ni­
czemu nie wierzył co Sz wpędzi rozgłaszają, 
dopóki cię kto inny nie ośw^iecij zw y­
kle oni każdą odniesioną korzyść niezmier­
nie powiększają, stratę zaś zmniejszają, a 
naw êt będąC zbici i wyparci z kraju bo­
gatego i żyznego, jakim są okolice Prze­
myśla i Jarosławia^ powiadają, że z niego 
umyślnie ustępują dla szukania żywności.
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Żaden jeiszcze naród nie umiał tak zrę­
cznie pozorami i podstępem mamić jak oni, 
zaręczam nawet iżby najprzebieglejszego 
Normandczyka oszukać zdołali. Czekamy 
co książę Dwóch mostów powie o swej 
iicieczce nocnej z 60ciu dobranymi jezdca- 
mi, w której zostaw ił Polakom resztę ar­
mii i bagaże. Już rozgłaszają, że także się 
cofnął ahy szukać posiłków, lecz zkądżeby 
je  w’ziął, kiedy listy oryginalne jego ofS- 
cerów, któreśmy przejęli, donoszą, że po­
mimo wszelkich zabiegów’ w zbieraniu łu­
dzi, stosownie do 120 patentów, które wy­
dał na now ê zaciągi, niemogą znaleść ni­
kogo, któryby chciał wniść w  jego służbę; 
prawda też, iż z tak małą płacą jaką 
dają, iiiepodobno coś w^skórać, na zacią- 
gnienie bowiem i uzbrojenie jednego kon­
nego tylko 10 talarów przeznaczono. Po­
syłam ich listy oryginalne do Francyi, aby 
pokazać, iż to nie są czcze domysły.

Oparliśmy się Szwedom, nie mając po­
siłków', zw^aż tedy WPan, czego dokaże­
my teraz z Tatarami i Kozakami , którzy 
się podobno już z królem połączyli. Jeżli
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bezkarność do wojska naszego się nie 
wkradnie, i jeśli Szwedzi znikąd nie do­
staną pomocy, zaręczam, że  w głąb ich 
kraju wtargniemy. Spodziewam s ię , iż 
pierwszy posłaniec przywiezie mi zlecenia 
i instrukcyą dla WPana.

Polacy nasi bardzo myślą o tern, aby 
elektorowi brandenburskiemu odebrać Prusy 
książęce za to przeniewierzenie się, rozu­
miem też , ze będzie miał pierwszy raz u 
siebie w gościnie Tatarów.

Właśnie odbieram list z d. 17. Marca. 
Słusznie WPaii powiadasz, że arcy książę 
Leopold nie tęga głowią, niecbciano też o 
nim słyszeć, chociaż papież i cesarz sobie 
tego mocno życzyli5 ostatni chciałby, aby 
się to jego synowi dostało; lecz jak w i­
dzę, nie są do tego bynajmniej skłounu

Teraz król szwedzki chętnieby dal po­
słuchanie cesarskiemu posłowi i w ezw ał 
go dla tego do siebie wdedząc, że ma z le ­
cenie ofrarować pośrednictwo, któreby 0-  
becnie jak najmilej przyjął, byleby zaw ie­
szenie broni stanęło, 0 którem niy ani sły­
szeć niechcemy.
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Niewiem czym WPanu przed trzema, 
czy Gzterma miesiącami doniósł, źe nam 
pisano z Niemiec, iź szczęście króla szwe* 
dzkiego tylko 7 miesięcy trwać będzie, 
poczem same nieszczęścia go ścigać będą.

Z  resłilą odsyłam WPana do pisma za­
łączonego, na końcu którego umieściłem 
ostatnie dochodzące nas wiadomoćci, źe 
król szwedzki nie mogąc się przerżnąć, 
w 60 koni był zmuszony wrócić do swego 
obozu, który nasi w  oblężeniu trzymają.

Zostaję i t. d.

Głogow, d. 20. Kwietnia 1656.
Z  wiadomości, które przesyłam dowiesz 

się W Pan, źe sprawa nasza codzieó się po­
lepsza i jeżeli tak jeszcze  ośm dni pójdzie  ̂
nie będziem potrzebować ani posiłków, ani 
pośredników. Od czasu jak Polacy odwa­
żyli się wytrzymać pierwszy ogień szw edz­
ki i z  szablą dobytą wpadli na nich, nie 
dając im Czasu nabić powtórnie, zaw sze  
ich biń. Pierw szą wprawdzie rażą bili się 
obyczajem tatarskim, to jest ustępowali 
zaw m e, skoro Szw edzi do nich postępo-
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wali, lecz ponieważ ta ucieczka żmyślona 
była umówioną i ponieważ wiedzieli jak i 
dokąd mają uciekać, przeto w szyscy nagle 
się zwrócili, wpadali z szablą w  ręku na 
nieprzyjaciela i doskonale go wytrzepali. 
Potem już niechcieli zmyślać ucieczki, lecz 
zaraz nacierali z bliska na nieprzyjaciela, 
co im się też zaw sze udało. W  donie­
sieniach załączonych o klęsce Falcgraia, 
szwagra Karola Gustawa, znajdziesz WPan, 
¡żeśmy podobno tylko 3 zabitych a 40 ran­
nych mieli. Bynajmniej nie wątpię, że cho­
ciażby Szw edzi wyszli z błota, w  którem 
ugrzęźli, w  ciągu tegorocznej wojny sprzy­
mierzeńcom swym żadnych nie przyniosą 
korzyści.

Gadają tu o projekcie, któryby zdólat 
zniszczyć zupełnie Szw'ecyą, gdyby się 
udał; dawniej pisałem WPanu o zamiarach 
cara ruskiego względem syna jego , teraz 
zamyślają o tein, aby króla wrócić na tron 
jego państwa dziedzicznego (Szw ecyi) i 
oddać połowę temuż carowi.

Strata Malborga jest teraz dla nas bar­
dzo dotkliwą. Podobno WPan słyszałeś,
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źę komendant Pucka został przez Szwe« 
dów przekupiony i źe im zą dwa dni for­
tecę miał oddać, lecz spisek się odkrył, 
a 011 uwięziony i przekonany został; jest 
to s^dachęic z Kaszubów»

Spodziewałem się d/jsiaj listów' od 
WPana , lecz poczta z Wiednia przyszła, 
nie przywiózłszy nic, o przyczynie lego 
dopiero przez przyszłego kuryera się do­
wiem, który WPanu doniesie co się dalej 
z Szvredami stało.

Rozumiałem także, że dziś odbiorę ex- 
pedycye tyczące się Hollandyi; piszą mi, 
'że instrukcya dla WPana już wygotowana, 
i że ją przyślą, skoro tylko wojewoda łę­
czycki przybędzie; może ją nawet WPanu 
przyszłym kuryerem prześlę.

Król szwedzki rozesłał W’szędzie uni­
wersały, w których wzywa pomocy Arya- 
iiów. Kalwinów i Lutrów, mówiąc, iż wojnę 
tę jedynie dla oswobodzenia ich z rąk pa- 
pistów prowadzi; jednem słowem, wdzie- 
W'a 011 i lwią i lisią skórę, byłe tylko do­
piął swego. —
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P. Czarniecki donosi królowej, że idzie 
do Prus zostawiając innych, aby pilnowali 
króla szwedzkiego. —  Mamy doniesienia 
z Kamieńca, źe wojewoda braclawski tam­
że dow odzący zbił kilkuset Kozaków, uda­
jąc, że z rozbójnikami ma do czynienia, aby 
nie rozdrażnić Kozaków w czasie, kiedy 
tylu nieprzyjaciół mamy na karku.

Listy z Sędziw^a, gdzie się król 15. 
ni, b. znajdował, donoszą nam, że przybył 
tam kanonik od biskupa Warmińskiego na 
prośbę elektora JMci brandenburskiego w y­
słany. Tenże powiada, źe przy królu 
szwedzkim znajduje się poseł od Chmiel­
nickiego nazwiskiem Daniel, rodem Grek, 
który szuka jego w^sparcia rozumiejąc, iż 
jest wszechwładnym w  Polsce i oświad­
czając, że Kozacy nie mogą dłużej znieść 
jarzma moskiewskiego, które jest cięższe 
od polskiego.' Lecz poseł ten został w y­
prawiony w  czasie, kiedy Chmielnicki ro­
zumiał, że król szwedzki podbił Polskę, 
ale jeżeli przymierze między Moskwą i 
Polską przyjdzie do skutku, będzie się mu­
siał upokorzyć, gdyż Tatarzy nienawidzą

21
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rm śnńerd i nigdy mu ufad niebędą* 
Na swym liście do tegoż króla napisał: 
jjPołeźńemu królowi szwedzkiemu, memu 
wielce szauownemu przyjacielowi.“ Jeżeli 
knuje jiakie złe zamiary, wystąpi z niemi 
w skutek porażki Kozaków kilkuset przez 
wojewodę bracławskiego.

Powiadają oraz, że u Rakocego także 
był poseł Chraielnickiego, lecz ten się nie- 
ruszy, dopóki sprawa nasza dobrze stad 
będzie.

Wojewoda Wołoski pisał do króla i 
przysłał mu kilkanaście koni i przepyszny 
namiot, które to upominki jego poseł kró­
lowi JMci 14. t. m. oddal.

Powiadają, że kariomk rzeczony, jest 
stronnikiem elektora; w  imieniu biskupa na­
mawia do pokoju z tymże elektorem, a na­
wet już prosił o paszporta dla posłów. 
Przybywa on z Królewca i przywozi na- 
stępnjące nowiny; spotkał Steiiiboka na 
czele 4000 koni, 500 piechoty z 10 czy 
12 działami; ma on rozkaz połączyd się 
z  Forgbleni i Waldekiein i wspólnemi si-
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iami opierać sie P. Gąsiejewskienm, który 
wojskiem liiewskiein dowodzi, a który o- 
statniego zbit. Z a nimi miat iść w 3000 
ludzi król szw'edzki i generał BerOing 
z wojskiem, które z Marchii przyprowadził, 
i które zeszłego tygodnia W isłę przeszło 
nie licziic więcej jak 2000. Zdaje się, że 
klęska Waldeka wszystkie im szyki po­
mieszała, i jeżeli Gąsiejewski podskarbi 
w. 1. dowie się o ich pochodzie, może ich 
pobić nim się z sobą połączą. Gdyby nie 
przeprawa przez Wisłę, na której niemamy 
mostów ,̂ uderzylibyśmy na nieprzyjaciela 
z tyłu po tamtej stronie, lecz tak W'ojsko 
musiałoby iść aż na Gdańsk i tam rzekę 
przejść. Rozumieją tu, że elektor zawarł 
traktat z królem szwedzkim przeciwko ca­
rowi j poseł, którego do tegoż cara wypra­
wił, został tam uwięziony 5 jest to hrabia 
Elemburg. (?) Tenże sam kanonik donosi, że 
P. Deloniere wkrótce ma przybyć, i że 011 
poleczył elektora z królem szwedzkim^ 
przeciwko nam, udając, że Polska chce 
wejść w układy ze Szwecyą z w^yłącze- 
oiem Brandenburczyka, jako lennika Polski.
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Powiada on także, ze  Szw edzi jeżeliby 
nieprzyjęto pokoju, o który proszą, grożą 
zawrzeć go chociażby jak najniekorzystniej 
z Carem i zostawując dalszemu czasowi 
powetowanie tego, co mu odstąpią, tym­
czasem całą Polskę spalą i Kraków Rako- 
cemu dadzą. Mamy przecież nadzieję, że 
im się to nie uda; wiemy także, że stany 
szwedzkie oświadczyły królowi, że nic już 
więcej płacić niebędą na te urojone zabory, 
i że czas jest myśleć o obronie własnego 
państwa.

Elektor przysłał półkownika Sey do 
P. Gąsiewskiego, prosząc go, aby się 
dalej nie posuwał, poiiiew^aż ma nadzieję 
prętkiego pokoju z królem, do którego wy­
prawił swego radzce Szweryna. I jccz to 
tylko było zmyślenie dla zyskania czasu, 
aby Steiiibok mógł się połączyć z tymi, co 
zbici zostali; a Szweryn ani się ruszył od 
boku króla szwedzkiego. Powiadają tu, 
że jeżeli brabia Waldek rzeczywiście, jak 
utrzymują, został pojmany przez Tatarów, 
to się prętko w^ykupi, mając W'iele pienię­
dzy, jako wynalazca wszystkich podatków,
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któreini się dzieli} z elektorem. Z  Kalisza 
Szwedzi przystali trębacza do króla, aby 
się dowiedzieć czy uajjaśiiiejszy pan jest 
przy "wojsku i prosić go w tym razie, aby 
przystał sw ego kommissarza do ułożenia 
warunków kapitulacyi. Król powiedział 
trębaczowi, źe już postał półkowiiika l)en~ 
hoffa i że im radzi, aby się spieszyli, bo 
inaczej nie ocalą życia.

K oniec  tom u p ie rw s ze g o .
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ROZDZIAŁ VII.

Dalszy e iąs listów P. Des Jfoyers z r. 16S6.

(Korrespondencya z  P , Bouilland.)
T. 1, B, 1.

Z  Głogowy, 27. Kwietnia 1656.
Doniesiono nam, źe Karol Gustaw wi­

dząc, iź P. marszałek w. k. i P. Czar­
niecki oddalili się z wojskiem swem na­
przeciwko posiłkom jego nadchodzącym, 
które zbili, jak o tera WPan zapewne sły­
szałeś, i widi&ąc nadto, źe rzeka 8 an tak 
znacznie opadła, źe na samym środku osia­
dło kilka pili i drzew, które z wodą przy­
płynęły, postanowił przśjść ją w  nocy 
w tern miejscu, tem dogodniejszem dla 

Tom. Jl. X



niego, źe z drugiej strony były wielkie 
zarosłe, w  których jazda nie mogła dzia­
łać, a wojsko litew'skie, które go ztamtej 
strony opasało niemiało piechoty. Aby za­
miar swój lepiej jeszcze ukryć, udał wie­
czorem, źe się będzie <jofał ku Krakowu 
wzdłuż W isły, a naw ęt pospędzał przednie 
straże księcia W isuiowieckiego, Sobie­
skiego i Szembeka, lecz skoro się tylko 
zćiemniafo, Uatychmiast kazał się piechocie 
na dwóch praniach (pontonach) przepra­
wić i takowe na wódzie powiązać ra­
zem, poczem zaraz i reszta wojska prze­
szła , korzystając z wspomnianej suszy. 
Wojewoda W îleński dał o tera natych­
miast znać marszałkowi wielkiemu kor. i 
Panu Czarnieckiemu, którzy w  20,000 ja­
zdy Szli przez wielką Polskę do Prus. 
Nie w îemy jeszcze, czy się wracają. Ka­
rat Gustaw tymczasem posuwa się wzdłuż 
W isły, a wojewoda Wileński zajął mu bok 
i przodek, ucierając się z  nim dniem i nocą 
i starając się Wszelkiemi sposobami zmu­
sić go do wydania bitwy j uiedaje rau więc 
ani chwili spoczynku. Spodziewamy się co
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chwila posłańca, który ina nam donieść jak 
rzeczy stoją i czy wojsko, które szło ku 
Prusom się wraca, gdyż jeżeli tak jest, 
Gustaw nie ocali siebie, chyba stratą całego 
swego wojska. Mamy rozmaite wiadomości, 
lecz ponieważ nie przychodzą od wojska, 
nie uważamy je  za pewne; podług jednych 
Gustaw  ̂jest otoczony w Kazimierzu, z któ­
rego w^yjść nie może, podług drugich w o­
jewoda Wileński zbił go i odparł tak, że 
był zmuszony dla ocalenia się wrócić do 
dawnego stanowiska. Przybycie posłańca 
objaśni nas lepiej, lecz jakkolwiek rzecz 
stoi, nigdy nie jest pomyślną dla Szwedów'.

Pisałem w przeszłych moich listach, że
książę B ........ ... R ............... , który upor-
czyw'ie trw'a w buncie, poniósł klęskę 
od części wojska litewskiego i w koszuli 
samotrzeć uciekł; teraz zebrał co mógł i 
z garstką wojska, które mu Szwedzi dać 
zdołali, przebiega województwo podlaskie 
i brzeskie, chwytając szłachtę po domach, 
to jest taką, która się ich strony chwy­
ciła i Szwedom na wierność przy&ięgla; 
odsyła ją do W arszawy, gdzie im okup



płacić każą, a on lymczasem ich domy ra­
buje. Czynem jego najchwalebniejszym 
było pojmanie i wywiezienie do Warszawy 
pewnego wojewody, człowieka starego i 
podagrą dręczonego, który go po przyja­
cielsku w  dom przyjął, Jednem słowem, 
postępuje sobie nie po żołniersku.

Moźnaby nam zarzucić, źe pomimo na­
szych postępów jeszcze żadnej fortecy nie- 
odebraliśmy Szwedom, lecz żeby WPana 
w  tym względzie zaspokoić powiadam, że 
umyślnie postanowiono nie kusić się o ża­
dną fortecę, dopóki się Szw edów  z  otwar­
tego pola całkiem nie spędzi, gdyż w tedy 
z  łatwością je poodbieramy.

Odbieramy właśnie listy z Polski z 19. 
Kwietnia donoszące, że król dowiedzia­
w szy się iż W îrtz, który dowodzi w  imie­
niu Karola Gustawa w Krakowie, podło­
żył prochy pod zamek krakowski, chcąc 
go wysadzić, wysłał do niego z zagroże­
niem, że jeżeli to wykona natychmiast 
każe ściąć 50ciu wyższych officerów szw e- 
dzkicb, zabranych w' porażce, o której w  po-



przednim liście wspomniałem, a która spo­
tkała posiłki pod dowództwem Margrafa 
badeńskiego, który tam zginął i księcia 
mekiemburskiego nadchodzące; nareszcie 
powiedziano także W irtzowi, źe jeżeliby 
się dostał do niewoli, życia nie ócali.

Potwierdza się , że Karól Gustaw 
nocną porą opuścił stanowisko, w  którem 
był otoczony. Wojewoda Wileński śc i-  
gając g o , odebrał Lublin i zniewolił Ka- 
róla do zatrzymania i okopania się o 7 
mil od W^arszawy. Nasi tak mu z bli­
ska dogrzewają, że ani chwili spoczynku 
niema, i zapewne zbity będzie na głowę, 
jeżeli się potwierdzi wiadomość, że Pan 
Czarniecki z marszałkiem w. k. porazili 
pod Toruniem generała Steinboka. Ten, 
który ją przywiózł, ma ją mieć od po­
słańca, który z nią jechał do króla i któ­
rego w  drodze spotkał. —  Han pisał 
do elektora brandenburskiego, wyrzucając 
mu przeniewierzenie się jego i radząc, 
aby wrócił na stronę polską, a jeżeliby 
tego nie uczynił, grozi krajowi jego spu­
stoszeniem. Przesyłam kopią tego listu.
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Przejęliśmy także lisiy Karola Gustawa 
do komendantów pomorskicli fortec, pisane 
z rozkazem, aby naprawiali warownie prze­
ciwko najazdom Tatarów i Kozaków, któ­
rych tam nasi wkrótce posiać mają.

Głogów, d. 18. Maja 1656.
Nazajutrz po odejściu mego ostatniego 

listu przyszła tu reszta expedycyi dła 
WPana. Po niejakim czasie będę WPaini 
mógł przysłać instrukcyą, skoro zobaczę, 
iź jej zwrotu nie źądaja. Tymczasem po­
syłam list, który P. Morsztyn, stolnik saii- 
domirski, do WiPana był napisał; jest to 
Sekretarz najbardziej używany; przekonasz 
się WPan, iź jak na Polaka wcale nie źle 
po francuzku pisze. W skutek wymówie­
nia się WPana od tego urzędu, poszlą 
albo sekretarza arcybiskupiego, albo teź 
P. Pinoci, jednego z sekretarzy królew­
skich, który się wysługuje w  celu otrzy­
mania indygenatu i który życzył sobie tego 
urzędu wprzód nim go królowa dla WPana 
przeznaczyła: Posybam list jego do mnie
pisany, który WPan za pomocą swego klu-
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cza przeczytać możesz i riaziiaęzyć W «im 
pod No. 55. słowo actio, którego w «i|n 
podobno niemasz. Instrukcye W  Pana on 
podpisywał, gdyż spraw’uje urząd ręyenta 
kancellaryi; jest to „un yirtuosp litęrąto“ 
i pochodzi z Luki.

Powiadają nam, że jeźlj się tu jeszcze  
10 lub 12 dni zatrzymamy, będziemy n^ogli 
wyprost do Krakowa się udać, na któiy 
gotują wyprawę, która ma być nieochybna.

Mam 5ty list nauki moralnej przewie­
lebnych OO. Jezuitów, oraz i resztę listów; 
wyznaję*, żem się nie mógł wstrzymać od 
śmiechu czytając tamten.

Generał Hacfeld był w  Wrocławiu, p- 
zuajmując mieszczanom tamtejszym, ¡żę m« 
rozkaz wprow’adzić do tej fortecy nąrza­
łogę 5 pułków, to jest 15 tysięcy W Pjska; 
chcieli przyjąć tylko 2 pułki, ale nic w ię­
cej; lecz on obstawał przy pięcią j, 
zem pokazał im własne ich dp. krćlą 
szwedzkiego j które przejęto i w  któ*’yC  ̂
go o pomoc prosili, postanowiwszy wypo­
wiedzieć rposłuszeństwo cesarzowi» W ska­
zując na. ie listy Hacfeld, rzekł dtł liick:
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„wybierajcie albo 5 pułków, albo wojnę“j 
co ich niezmiernie pomieszało, gdyż wi­
dzieli, że Szw edzi już niebyli zdolni dać 
im poręki i że ich urojona wolność zgi­
nie ńa zawsze. Odbieramy właśnie wia­
domości od naszego wojska z d. 12. m. b. 
które załączam w końcu listu. Zostaję 
zaw sze WPana najuniźeńszym i najposlu- 
szniejszym sługą

Desnoyers,

Z Głogowa, d. 18. Maja 1656.
Prawie nic niemógłem WPanu donieść 

pocztą przeszłą, gdyż posłaniec żaden nie 
przybył, a kilku przejętych zostało. Dla 
tego też wiedzieć nie możemy o szczegó­
łach dwóch czy trzech bitew, w których 
Szw edzi znacznie porażeni zostali. — Li­
sty ze Lwowa odebrane są z 25. Ku ietnia 
i donoszą o wyjeździć króla ztamtąd i oraz 
o tem, że według listów wojewody brac- 
ławskiego równocześnie tam nadeszłych, 
Tatarzy już koło Kamieńca byli, że ich 
30 tysięcy szło przodem, a Han zresztą  
sit swych postępował za nimi, i że wszy-r
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8cy chcieli iść z nim w nadziei rabowania 
Pomeranii i Inflant, oraz źe część Koza«' 
ków w  widokach łapieztwa tego, konno 
się połączyła z Tatarami.

Inne listy z Zamościa z d. 3go Maja 
prawie, w tymże czasie odebrane donoszą, 
źe król tam stanął i źe go tamtejszy 
k s i ą ż ę w i t a ł  hukiem dział, który S zw e­
dzi po drugi dopiero raz w Polsce sły­
szeli; pierwszą bowiem rażą pod klaszto­
rem częstochow^skim, gdzie nic nie wskó­
rali, bo im się Zakonnicy bronili. Przyszła 
tam także, to jest do Zamościa, który jest 
zawadą księciu Dwóch mostów, Karólow'! 
Gustawowi wiadomość, że pułkownik Mo- 
zyrski, Litwin, odebrał Nieśw'ież przeku­
piwszy załogę szwedzką, która przyrzekła 
przymusić officerów swych do poddania 
się, gdyby na pierwsze wezwanie uczynić 
tego niechcieli. Wojsko to poddawszy się 
za pierwszem wezwaniem przyjęło u nas 
służbę. Rzeczony Mozyrski uczynił potem 
wyprawę; na Słuck, własność księcia Bo-

Ordynat Zamojski, którego autor zawsze księ­
ciem nazywa.
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gusława^ (łladziwiJla)^ Ciiinielnicki przy- 
tem m a wojskiem i arauniGyą wspierać ie- 
goż ipulfci)wnika Mozyrskiego*

Z doniesień gdańskich zapeŵ n̂e WPan 
wieszy źe .wojsko nasze przeszkodzilo po­
łączeniu się Stein bo ka z  księciem Dwóch 
móstówj i źe tamten zmuszony został dla 
ocaleńia wojska swego schronie się za 
W isłę i oraz źe marszałek w% k. z Panem 
Czarńiecklm, odebrali Łowicz poraziwszy 

^ółków^tiika Izraela, który uciekł do zamku 
broniącego się ddtychczasf gdyż go sztor- 
nteni zdobyć niemożna z przyczyny, że łeźy 
wśród bagniskj lecz szlachta okoliczna o- 
pasała gO ze wszystkich stron. Potem 
Odebrali Bydgoszcz, w  bliskości Torunia, 
Tucholę 5 Leszuo, które dó szczętu spa- 
lono j a było miasto zuaczue, mieszczące 
w  .sobie ‘7000 domów. Jedhem słowem 
-kśiąż-ę Dwóch mostów już się z naszymi 
iiie bije*lpó żołniersku, lecz jak złddziej 
kryjąc kię ucieka z  jednego miejsca na 
diugte. 'Wojsko nasze niechce go prze­
puścić, do Pomeraxiii, a gdyby mu się to 
udało, ma pójść za nim w pogoń.
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Szlachcic, nazwiskiem Buiier, uwi(^zio- 
!iy w Warszawie uciekiszy ż taniiąd po­
wiada, źe Wkteiiberg- kazał założyć* pro­
chy pod zamkiem i pod kilka kościołami 
w celu Wysadzenia ich w* powietrze skoro 
będzie optiśzczał W arszawę; o czem król 
się dowiedziawszy j Wypuś<iił na wolność 
jeńca szW'edzkiego i kaźał przez niego 
powiedzieć Wittenbergowi, że jeżeli się 
dopuści innych szkód prócz tych, które 
zwyczsłj wojenny ku obronie miasta czynić 
pozwała, żadnemu Szwedowi pardonu da­
wać nie każe. Butler powiada także, że 
dwóch służących królewskich w  Warsza­
wie na tortury wzięto, aby wyznali gdzie 
skarby ukryto, i że Wittenberg niewie- 
dzial, gdzie się książę Dwóch mostów o- 
braca, 0 którym od przejścia jego przez 
Wisłę nic nie słyszał.

Odbieramy wiadomości z lOgo Maja 
z Kościana pod Poznaniem, który część 
szlachty okolicznej obiegła; donoszą one, 
źe zdłogi szwedzkie zebravtszy się na 
odsiecz temu miastu, w  liczbie 20 chorą­
gwi jazdy nocną j[rorą z wielką nataiCzy-
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wością napadli na naszych, którym zrazu 
50 do OOciu ludzi ubili; lecz gdy rozja­
śniało nasi widząc, że siła szwedzka nie 
jest tak znaczna jak rozumieli, uderzyli 
na uićh, gonili mordując niezmiernie przez 
trzy mile i odebrali im 10 chorągwi.

Księżna Dwóch mostów wyjechawszy 
już ze Szw ecyi ku Polsce, odebrała rozkaz 
od męża, od którego teraz szczęście się 
odwróciło, aby wracała do Sztokholmu; 
wysłał dla tego naprzeciwko niej posłańca 
morzem, aky ją szukał i niedał wylądować 
w  Prusiech.

Generał Hacfeld w  poniedziałek skła­
dał królowej imieniem cesarza powinszo­
wania z powodu jej powTotu do Polski. 
Księżna Brzegu i W oławy przybyła tam 
także w piątek zeszły i zabawiła do 
wtorku zrana. Mówi. ona tak doskonale 
po fraucuzku, jak,gdyby była wychowaną 
W’ Paryżu.

W e wtorek była królowa w Nissie 
prywatnie tylko i pod nazwiskiem hrabiny 
Denhoff, która z nią przyjechała. Hacfeld 
będący tam także, został o tern uwiado-
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miony, lecz udawał, że nie wie o niczeoi, 
widząc że nie życzy sobie, aby ją po­
znano; lecz na drugi dzień przy odjeżdzie 
zastała całą załogę w szpaler ustawioną, 
a wszystkie działa forteczne trzykrótnenii 
wystrzałami ją żegnały, gdyż generał chciał 
jej dać poznać, że wie, kto ona jest. Po­
tem damy w  dziesięciu lub dwónastu ka­
retach w’yjechawszy z miasta, oddawały 
jej pokłon i odprowadziły na pół mili, oka­
zując jej przez to, że osoby tej godności 
nie mogą się utaić.

Tenże generał Hacfeld zawiadomił kró­
lową, że podług listu z  Wrocławia za­
szła między Gnieznem i Poznaniem bitw â, 
w której Szw edzi klęskę ponieśli, zosta­
wiwszy 3 tysiące poległych na pobojo­
wisku. Czekamy czy się to potwierdzi; 
prawda że od czasu, jak Polacy przyjęli 
system, aby wytrzymać pierw^sze wystrza­
ły, a potem zaraz z bliska z szablą dobytą 
wpaść na nieprzyjaciela, w e wszystkich 
potyczkach Szwedów zwyciężyli.

Dwie chorągwie nasze podeszły pod 
bramy Krakow^a i zabrały bydło, które
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Szwedzi tam paśli* W  dwa dni potem 
znów tam przyszli, a gdy Szw edzi do 
nich wypadli, zipyśiili ucieczkę i ściągnęli 
za sobą Szw edów  aż na równinę, gdzie 
się odwTÓcili na nich i bijąc pędzili aż do 
bramy Śgo Floryana, którą za nimi za­
warto. Zabrali oni w szystko co się tylko 
za miastem znalazło. Co dzień żołnierze 
z załogi uciekają, a jedną rażą znaleziono 
ich ośmiu pod murem, którzy nogi połamali 
spuszczając się z nich w nocy.

Pochlebiają królowej nadzieją, że jeżeli 
spóźni swój wyjazd o 10 lub 12 dni, bę­
dzie mogła prosto do Krakow-a się udae, 
który w  ciągu tego czasu spodziewają się 
odebrać.

Właśnie w te) chwili przybywa posła­
niec od wojska naszego z doniesieniem, 
że toż liczy 40 tysięcy jazdy, bez pie­
choty, której dopiero się spodziewają 10 
tysięcy pod wodzą królaj część szlachty 
wysłano naprzeciw JKMci. Wojsko nasze 
biło się ze Szwedami w tak niedogodnem 
miejscu, że tylko mała część mogła czyn­
nie działać, gdyż nieprzyjaciel zajął sta-
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nowisko między dwoma bagnami i tylko 
jeden bok miał przystępny, a jednakże ubito 
mu około lOOO ludzi, my zaś straeiliśniy 
tylko 50.

Wojsko inasze chciało wszelkiemi sposo­
bami ich z tego miejsca wyprzeć, lecz bez­
skutecznie, dla zmuszenia go do cofnięcia się 
ztamtąd; przypuszczaliśmy szturm równo- 
cze&uie do trzech miast o trzy mile od nie­
go odległych, to jest: do Poznania, Kali­
sza i Kościana, który się jeszcze niepod- 
dał. Wojskiem jego dowodzą: kżę Adoli, 
Wittenberg, Wrangel, Miler, Duglas, je -  
dnem słowem spotkaliśmy całą ich siłę. Po4? 
jazdy o ledwie nie schwytały króloyręj 
szwedzkiej, która pomimo odebranego roz­
kazu, wyladow’̂ ala w  Polsce, lecz z nié} 
z takim przestrachem uciekła, według ty c h , 
którzy ją ścigali, że w szędzie konie pod 
Ilią padały i że się nie oparła aż w S zcze­
cinie.

Też same listy donoszą, że komendant 
szwedzki wyszedł z Poznania w  14 eho- 
rągwi na szlachtę kaliską, która go tak 
dzielnie odparła, że stracił 9 chorąg^yi,

-n i
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reszta ledwie uciec zdołała, a oo sam do 
niewoli się dostał. Nasi hetmani posłali do 
Gdańska po działa, oczekując przybycia 
króla, który ich 36 z sobą prowadzi.

Wojewoda wdleński stoi w' okolicy War­
szawy, uiewątpią tu bynajmniej, aby jej 
niemiał odebrać.

Głogow, 8. Czerwca 1656.
Listy które odbieramy z obozu pod War­

szawką, są z dnia 30. Maja i donoszą, że 
król w  tych dniach przejechał na drugą 
stronę W isły po moście, postawionym z roz­
kazu wojewody wileńskiego, który wojsko 
swoje przed królem w  dobrym bardzo po­
rządku sprawił. Zamiarem króla Jmci było, 
niezatrzymywać się pod W arszawą, lecz 
iśc prosto do Prus i tam starać się spotkać 
z królem szwedzkim, którego od czasu, 
jak szczęście niesprzyja, wcale już w polu 
nie widać 5 lecz rada uchwaliła, aby wprzód 
Szw edów  z tego tam stanowiska wyparo­
wać. W  mgnieniu oka zniszczyli oni cał­
kiem to miasto, wznosząc w^arownie.
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Podskarbi wki lik, którego Szwedzi 
w Królewcu w niewoli trzymali, uciekł 
ztamtąd przebrany po szwedzku i przybył 
do króla do obozu pod Warszawę.

Nazajutrz stanęli także w obozie hra­
bia Deiiliof i p. Majdel (?) wielki łowczy li­
tewski z listami od księcia i księżnej kur- 
iandzkicb, z prośbą do króla, aby wojsko 
polskie idąc do luflaut, nie niszczyło ich 
kraju. —  Zona jenerała Wrangla umarła 
w Warszawie, wszystkie zaś inne damy 
szwedzkie tamże będące, dnie i noce w y­
płakują, z obawy, aby miasta szturmem 
niewzięto i aby nie wpadły w ręce żoł­
nierzy polskich, mając ich za bardzo nie­
okrzesanych. .— Bez ustanku nalegają na 
Wittenberga, aby się poddał, on zaś 
zaręcza, że wkrótce im pomoc nadejdzie, 
czego się jednakże nasi bynajmniej nie o- 
bawiają.

Skoro tylko król przybył, zaraz kazał 
zatoczyć na bateryą ciężkie działa naprze­
ciwko bramy krakowskiej; miano także w y ­
słać trębacza do Wittenberga, żeby się 

PorlofoHo Tom 11. 2
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dowiedzieć^ co myśli j odpowiedź jeĝ o do­
niosę Wpanu przyszłą pocztą.

W  dzień swego przybycia do obozu 
pod W arszawą, odebrał król wiadomości 
od wojska pod p. Czarnieckim i pod mar­
szałkiem wielkim Zostającego. Donoszą mu, 
źe po bilw'ie z Duglasem w  W . Polsce 
stoczonej i wygranej, rozłączyli się z so­
bą. Czarniecki udał się do Prus i w Byd­
goszczy połączył się z wojewodą malbor- 
skira, óiającym 3 tysiące piechoty; mar­
szałek zaś wielki do króla zmierzał, i bę­
dąc w  pochodzie swoim niedaleko Łowi­
cza, wysłał tam Szomberga z częścią woj­
ska, w  celu rozpoznania dróg do niego 
wiodących. Szomberg tego samego dnia 
10 mil uszedł, a podstąpiwszy nocną porą
0 ćwierć mili pod Ł ow icz, kazał 30 lu­
dziom z koni pozsiadać i pieszo iść ku 
miastu dla dostania języka o nieprzyjacielu; 
ci spotkali mieszczanina, który im powie­
dział, że Szwedzi co rano wysyłają swe 
konie na trawę w stronę ogrodu i źe zw y­
czajnie wychodzą z zamku na śniadanie
1 na wódkę. Szomberg dowiedziawszy się
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o (em, ukrył pod zasłoną nocy część woj­
ska swego w stodole za ogrodem i \v in­
nych stodołach cokolwiek dalszych. Gdy 
dzień rozjaśniał, Szwedzi konie sw e, któ­
rych było 400 w’ypędzili na trawę, a gdy 
już minęli pierwszą stodołę, i byli około 
drugie], Polacy z tej tu wypadłszy znienacka 
na tych, co je prowadzili J wszystkich w pień 
wyciąwszy, udawali, źe się bardzo około 
uprowadzenia koni krzątają, ażeby tym 
sposobem Szwedów^ w zamku będących, 
w pole wywabić, którzy widząc naszych 
małą liczbę, spiesznie dosiedli koni i w y­
ruszyli w pole, w  celu odbicia im koni, 
lecz niezmiernie się zdziwili, gdy spostrze­
gli naszych za sobą i pędem ku miastu 
dążących, gdzie wszystkich Szwedów w y- 
siekli, których tylko spotkali, gdy tym­
czasem inni tak przywutali tych, co byli 
wyszli, że z nich tylko trzech do zamku 
wróciło, reszta zaś poległa, oprócz 46 do 
niewoli zabranych, powiększej części ofi­
cerów. Marszalek w\ widząc, że się ta 
wyprawia powiodła, kazał wojsku oblegać
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iortecę, a sam przebył do króla pod War­
szawę.

Szlachta żmudzka zrobiwszy powsta* 
nie, przejęła list Duglasa do jednego z kom- 
inendantów tej prowincyi pisany, w któ­
rym mu rozkazuje całą szlachtę, a nawet 
kobiety i dzieci wyrżnąć, karząc ich za 
bunt. To ich tak rozjątrzyło, iż wszyst­
kich Szw edów  wysiekłi. Hrahia Magnus 
de la Gardie pospieszył tam w 4 tysiące 
ludzi, których w  pień wycięto, oprócz 7 
do 800, którzy z nim razem do Rygi się 
schronili.

Wojsko zebrane w tej tu stronie sta­
raniem królowej odebrało Bolesław i Pdicę, 
ostatnia składa się z 6ciu bastionów regu­
larnych nowym sposobem obwarowanych. 
Potem przez kapitułacyą weszli do Lanc­
korony ; jest to forteca niezdobyta na wierz­
chołku ogromnej skały, która się wznosi 
w  końcu miasta i na której znajduje się 
zrzódło. W pierwszej z tamtych dwóch 
twierdz znaleziono 18 dział, w drugiej 10. 
Toż samo w'0jsko obiegło teraz Krzepice 
i opasało Kraków, gdzie starosta -Nowo-
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miejski lekce sobie ważąc nieprzyjaciela i 
pijatyką się w kwaterze swojej zabawia^- 
jąc, został napadnięty przez 400 czy 500 
Jazdy szw edzkiej, którzy z miasta w y ­
cieczkę zrobili i zaraz mu 80 ludzi ubili, 
a 100 zabranych ku miastu prowadzili, dla 
pospiechu nie odebrawszy iin broni i gro­
żąc ich pozabijać, bo widzieli pogoń za 
sobą; nasi z rozpaczy dali razem ognia 
do Szw edów  i ubili ich mnóstwo, a po­
lem z szablą w ręku ginęli, drogo swą  
śmierć okupując; większa ich część pole­
gła, a reszta zaś wróciła do swoich, któ­
rzy zmusili Szwedów schronić się do Kra­
kowa.

Dla ocenienia sił Szweda i naszych, 
chociaż nam znikąd Jeszcze posiłki niena- 
deszły, wystaw sobie W Pan, że trzyma­
my w oblężeniu W arszawę, Kraków, Piotr­
ków, siedlisko trybunału od czasu Henry­
ka Ili., Krzepice i Ł ow icz, a oprócz woj­
ska pod temi fortecami będącego, mamy 
jeszcze dwie armie, które po całym kraju 
Szwedów szukają.

Poseł moskiewski ŵ  Królewcu niechciat
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|)łć za zdrowie króla szw edzkiego, ale za 
to zaczął od zdrowia króla polskiego; na­
lega on mocno na elektora, aby się udat 
pod opiekę zwierzchnika swego i aby się 
oświadczył przeciwko Szwedom.

Głogów, d. 15. Czerwca 1656.
Listy z Warszawy z 7. m. b. donoszą 

nam, źe p. Grodzicki, jenerał artylleryi, 
posunąwszy sw e szańce aż o 6 kroków 
od fossy zaciągnął na nie 4 działa; lecz 
nieprzyjaciel zrobił silną 'wycieczkę, wy­
parł naszych z tego miejsca i zdążył u- 
prowadzić dwa z owych dział, aż do sa­
mego muru; wtem Grodzicki przypadłszy 
ścigał go aż pod bramę miejską. Straci­
liśmy w tern spotkaniu kapitana z pułku 
Sapiehy, porucznika od artylleryi i 10 żoł­
nierzy; lecz nieprzyjaciele stracili 70 ludzi, 
gdyż stanowisko, w  którem się chcieli u- 
sadowić, natychmiast im odebrano. Naza­
jutrz przysłał Witemberg do Grodzickiego 
trębacza, prosząc o wydanie poległych; na
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co zezwolono i tym sposobem policzono ich 
stratę.

W  nocy z 6. na 7. nasi tak poĵ unęH 
swe działa, źe juz do fossy się spnsa^ęzać 
zaczęli i spodziewali się ją przejść za 2 
dni. Nasza czeladź wojskowa, wynoszą^ 
ca 15 tysięcy, prosiła, aby je] pozVv’ołono 
przypuścić szturm do miasta, w nadziej 
łupienia Szw^edów, gdyby miasto zdojbyto. 
Nie odmówriono im tego, ale zostawiono 
na inny czas.

Pan Czarniecki donosi, że wojewoda 
pomorski złączył się z  nim na czele woj­
ska, które z Prus przyprowadził, i źę król 
szwedzki zebrawszy w szystko, cokolwiek 
nm elektor dal, przybył dp Bydgoszczy, 
z której nasi po jej zdobyciu pstąpili; żę 
zamyślą, mając 15 tysięcy wojska jśc z uiem 
Warszawie na odsiecz, źe zaś on, to jest 
Czarniecki, cofając się prze^ niepraiyjąęięlem 
uważa na jego obroty i tak idŁie, izby 
w rązię potrzeby mógł połączyć się z k,rÓr 
lem, który gotów jest za zbliżeniem mę 
króla szw edzkiego, zęstawić część woj -̂ 
ska przy oblężeniu W arszawy, a z r^^ztą
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udać się naprzeciwko niego i bitwę z nim 
stoczyć. Pierwszą pocztą dowiemy się, 
co się sianie.

Pan Guliński, który był w  Moskwie, 
wraca i donosi, źe zawarł w  imieniu króla 
rozejm z Moskalem aź do lOgo Sierpnia, 
w  którym to czasie obie strony ześlą swo­
ich pełnomocników, w  celu ułożenia wa­
runków pokoju i przymierza; tymczasem 
tamten książę posuwa ku Inflantom swe 
wojska, których liczą do 300000 ludzi.

Głogów d. 22. Czerwca 1656.
Rozumieliśmy, źe król szwedzki dopra- 

w’dy idzie na odsiecz Warszawy i że isto­
tnie ma 15 do 20 tysięcy Wojska, lecz 
teraz dowiedzieliśmy się , że nieprzeszedł 
za Toruń, że się zląkł części wojska p. 
Czarnieckiego, sądząc, że cały jego korpus 
poszedł w 6, a najwięcej w 7 tysięcy na­
pastować Gdańsk ,* w^ysłał on prawda 4 ty­
siące pod Duglasem W pomoc, jak powia­
dają W arszawie, lecz pewnie bardziej dla 
ułatwienia ucieczki rzeką Witerabergowi 
i Oxenstiernowi; postrzeżono bowiem za po-
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mocą perspektyw z brzegu przeciwnego, 
że w Warszaw'ie pokryto deskami 19 wiel­
kich statków w porcie stojących i że je 
ładowano: ale nasi temu przeszkodzą, gdyż 
z jednej strony rzeki wojew^oda wileński 
z wojskiem litewskiem, z drugiej zaś p. 
Czarniecki idą naprzeciwko Duglasa, który 
iiieinając tyle w ojska, co każdy z nich zo- 
sobna, zapewnie się cofnie, aby niestracić 
swego żołnierza.

Zamierzona wyprawa na Kraków W'y- 
dała się przez zabranie w kwaterze sta­
rosty nowomiejskiego szkatułki z listami 
od dw óch mieszczan krakow^skich, których 
Wirtz chciał kazać ćwiertow^ać, gćyby nie­
byli umarli na torturach, potem żądał, aby 
akademia przysięgła na w^ierność królowi 
szwedzkiemu, a gdy tego żaden jej czło­
nek uczynić niechciał, wypędził ich w'szy- 
stkich z miasta, iiiepozw oliw szy nic z sobą 
zabrać. Chciał on także od mieszczan o- 
debrać przysięgę wierności, lecz i ci wzbra­
niali się przysiądz Szwedowi. Przystał na­
reszcie na to, aby tylko przysięgli, że żadnej 
zdrady knować uiebędąj na co też przy-
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stali; potem zabrał wszystkie dzwony. Pra­
w ie w szyscy żydzi przyjęli służbę wjego 
w'ojsku, które licząc w to Kalwinów, Lu­
trów, Aryanów i żydów wynosi do 18000 
łudzi. Doniesiono królowej, że komendant 
szwedzki w  Krzepicach w'chodzi w ukła­
dy; po zajęciu tego miasta pewnie pójdzie­
my szturmem zdobywać Kraków.

Szwedzi w Piotrkowie jeszcze się bro­
nią, gdyż im nic więcej prócz broni nie- 
chcą pozwolić zabrać; lecz przyjdzie im̂ 
podobno i tę zostaw ić, jeżeli się  dłużej 
opierać będą. Czeladź wojskowa pod War­
szaw ą, której jest 12 do 15 tysięcy, tak 
się napierała, ¿ojej pozwolono pr?.ypu^cić 
szturm; ale że jeszcze w^yłomu w murzie 
niebyło, przeto została odparta ze stratą 
około 200 ludzi, zdobywszy jednakże wa­
rownią, która zasłaniała bramę krakowską, 
zakładają w tamtej stronie miny i po za­
paleniu ich przypuszczą szturm powszechuy*

Chmielnicki przecież wysłał posiłki kró- 
łowi; 6000 kozaków' już jest w' drodze, a 
on sam z wojskiem ma wkrótce za nimi 
pospieszyć.
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Taiarzy iiieśmieli się ku nam posunąć, 
obawiając s ię , aby kozacy, z kióryini nie 
w wielkiej żyją zgodzie, podczas ich by­
tności w  Polsce, nieposzli pustoszyć Krymu.

Do Kijowa przybył poseł, którego car 
moskiewski wypraw^ił do króla.

Odbieramy właśnie listy od króla z  d. 
11, m. b. z doniesieniem, że Duglas wszedł 
z wojskiem do Pułtuska i wyciął w szyst­
ko, nawet i dzieci, mnichów' i zakonnice; 
inni także piszą, że to wojsko powstań­
ców’ tak się popisało; znajduje się także 
przy nim książę Adolf, jenerał Wrän­
ge! , (jest ich kilku tego nazwiska,) Miller, 
Wrzeszowicz. Składa się zaś ż dwudziestu 
sześciu pułków, pomiędzy którymi tylko 3 
piesze, każdy pułk tylko ma 4 kompanie, 
powiększej części tylko 15, 20 do 30 lu­
dzi liczące, w co wchodzą także 800 lu­
dzi elektorskich, ogółem niema ich więcej, 
nad 10 tysięcy, między którymi jest także 
mnóstwo chłopów, których na koń powsa- 
dzali, byle mieć w'ięcej ludzi. Wojsko to 
przeprawiło się przez Bug 15. t. m. W o­
jewoda wileński natychmiast o tem uwia-
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domif kró]a, żaląc się mocno na pewncg^o 
w yższego oficera, który opuścił stanowi­
sko sobie przeznaczone; przysłał także kró> 
łowi JMci 15 żołnierzy i oficerów, którzy 
uciekli z wojska szwedzkiego i jemu się 
poddali. Od nich to dow'iedzjeliśmy sie 
o jego sile; dawniej służyli oni w  pułku 
gwardyi królewskiej i dlatego też wrócili. 
Powiadają tedy, że księcia Bogusław a tam 
iiieina, że mają rozkaz iśc w pomoc Wi- 
teinbergowM i wydobyć go z Warszaw^yy i 
że tylko mają 22 lekkich dział, a dw'a cięż­
kie, jedno 12to, drugie 16to funtowe; po­
dług nich Szw edzi do wszystkiego się 
biorą, a nawet znaczniejsi oficerowie prze- 
dają wódkę i tabakę, to jest pułkownicy i 
w yżsi od nich.

Radziejowski znajduje się przy tej ar­
mii; przysłał on mnicha do podkanclerze­
go z ustnem tylko poleceniem, że Szw’e- 
dzi, gdyby z nimi zawarto pokój , połączy­
liby się z nami przeciw^ko Moskalom, przed 
wyjściem z kraju naszego; pokazał mu 
(mnichowi) także wojsko szwedzkie w  szy­
ku bojowym, mówiąc, że go jest 50 ty-
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sięcy, lecz oii dobrze widział, źe być tyle 
nieoioglo. P. Czarniecki, który byl z tej 
strony Wisły, patrzał się na przejście S zw e­
dów przez rzekę Bug, iiiemogąc na nich 
uderzyć, wystrzelił tylko do nich kikana- 
ście razy z armat i oni nawzajem odpo­
wiedzieli; teraz posiał mu król rozkaz, a- 
żeby wrócił do Warszawy, a tymczasem 
dowiedziawszy się o przejściu nieprzyja­
ciela , kazał wojsku marszałka w. k. przez 
cał;| noc z 15. na 16. przeprawiać się i 
łączyć się z wojewodą wileńskim. W szy­
scy Polacy niezmiernie się cieszą przej­
ściu nieprzyjaciela i pałają żądzą walki. 
Marszalek w. razem z wojewodą w’ileń- 
skiiii mają więcej sił niż Szwpędzi, którzy 
podobno niewdadzą się w  bitwę, gdyż już 
mamy doniesienie, że się z tej i z tamtej 
strony rzeki okopują.

Codziennie ucieka po kilkunastu żołnie­
rzy z Warszawy, którzy powiadają, źe 
Szwedzi już konie sw e jedzą. Poseł w. 
kniazia moskiewskiego przybywa do króla, 
towarzyszy mu czterech posłów Chmiel­
nickiego; byli już niedaleko Warszawy.
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Tymczasem król Jmść wyprawia posłów 
do Wilna ua układy z carem. Myślą (u 
także wysłać w. podskarbiego litewskiego 
ua Żmudź przeciwko hrabiemu de la Gar­
dle, który tam z wojskiem wraca.

Oczekiw'a«o w wojsku księcia p. Za­
mojskiego z swym pułkiem i kilkoma cięż- 
kiemi działami, tudzież i pułku, który mar­
szałek swym kosztem w  Węgrzech za­
ciągnął.

W  tej chwili donoszą królowej o pod­
daniu się 'Krzepic , jestto czwarta forteca, 
którą, odbieramy za jej staraniem; w zam­
ku znaleziono 15 dziaL Komeudaiita mają 
pod strażą odprowadzić do granicy szłąz- 
kiej, przysiągł oii, iż w ciągu 14 dni nie 
będzie służył przeciwko Polsce; część za­
łogi w eszła w uasze szeregi.

{Korrespond, z  P . Bouilland 1.}

Głogów’̂ 27. Czerw. 1656.
Myślałem, że mi czasu stanie do napi­

sania WPanu, iż  -Uli na nim zbywa; przy­
gotowania do drogi zajmują mnie całkiem;
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o(oź juiro zraua Wyjeżdżamy , a w Piąiek 
będziemy w Polsce i zanocujemy w C zę­
stochowie, zkąd w dalszą udamy się po­
dróż. Milo mi, żeś WPan odebrał listy 
JMci ksżiiej Brzegu, pochodzi ona z do­
mu książąt aiihaltskich. Przyślę ich w ię­
cej takich, które do mnie pisała, lecz się 
boję, aby znajomi moi ich nie czytali.

Elektor JMci brandenburski wspaniałe 
przyjął posła tatarskiego i powiedział mu, 
że nigdy niebyt przeciwko królowi polskie­
mu i że na każde wezwanie gotów nieść 
mu pomoc.

Poseł moskiewski w  posłuchaniu, któ­
re miał u króla 5 nalegał o wysłanie komi- 
sarzów do układania pokoju j wojewoda 
płocki i dwaj referendarze litewscy już się 
tam udali, to jest do Wilna.

Moskale oświadczyli, że nie przyjmą 
żadnego z tych, którzy się chwycili par- 
tyi szwedzkiej i że niechcą nic mieć do 
czynienia z zdrajcami; bardzo to wiele na 
ten lud nieokrzesany! Staroście grodzień­
skiemu , który zaw'sze służył królowi prze­
ciwko nimj przecież ani dóbr jego wła-
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snych, ani nawet starostwa nieodebrali, 
w którew stoją i niezabrauiają, aby się są- 
dy w jego imieniu odbywały, mówiąc: że 
służy panu swemu i czyni swoję powinność; 
niesłuszijąby przeto było, za to go krzy^ 
w dzić; w  istocie też ich panow^anie mniej 
jest uciążłiwe, niż szwedzkie: Zmudzini 
nawet powiadają, źe jeżeli król traktatem 
jakim Szwedowi ich odstąpi, oni Moskalowi 
dobrowolnie się poddadzą.

Za staraniem królowej odebraliśmy na 
tej tu granicy Krzepice, a w gfębi kraju 
Piotrków, siedlisko trybunału ustanowione­
go przez Henryka III.

Proszę WPana, abyś udzielił wiado­
mości, któremu donoszę, pani des Essars, 
która nawzajem powie to, co się dowie­
działa o Warszawie i o Falcgrafie. Ja 
już niemam czasu i niewiem kiedy będę 
mógł pisać.

Zostaję WPana najpokorniejszym i naj- 
posłuszniejszym sługą

Des Noi/ers.
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Z Częstochowy d. 3, Lipca 1656.
Jesteśmy tedy w Polsce, iiiespotkaw^- 

szy ani psa, ani kota ze strony Szwedów, 
któryby narn bronił do niej przystępuj dla­
tego też juz odda w na chodzą w'ieáci o na­
szym pow rocie. Królowa wyjechała z w’yż- 
széj Głogowy 28. Czerwca, około 9téj 
zrana. Jadła obiad w' Kosli (?) i stanęła noc­
legiem u pani Proskow. Dnia 29. była na 
obiedzie u Barona Feidz (?) który wspaniale 
przyjął cały nasz dŵ ór w domu swym je ­
dnym z najpiękniejszych w  Niemczech; no­
cowaliśmy u podskarbiego zmarłej królo­
wej Cecylii, który także bardzo nam był 
rad. Zabawiliśmy u niego przez Piątek, 
a w Sobotę pierwszego Lipca, królow’a 
wystąpiła na ziemię polską. Za dwa lub 
trzy dni w^ybieramy się do W arszaw y; jest 
nadzieja, że ją wczoraj przemocą zdobyto, 
ale chociażby jeszcze niebyła w inaszych 
ręku, jednakowoż tam pojedzienty, a kró­
lowa stanie w Ujazdowie. Wiadomości, 
któreśmy tu ztamtąd odebrali, są z 29go 
Czerwca, i powsiadają, że dw-oma dniami

Tom II, Porlofolio. 3
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wprzód, przybyły tam ciężkie działa ze 
L w ow a, jaketeź 27 wozów z prochem i 
kułanii, i że już działa te zaciągnioiio na 
bateryą, że kilka niiii było bliskich ukoń­
czenia, które teraz założono cokolwiek 
w yżej, aby nie trafiły na w odę, i ze wszy­
stko przysposobiono do wielkiego szturmu.

Szlachcie przyprowadził królowi od p. 
Czarnieckiego dwóch Polaków, przybyłych 
z armii Duglasa, która miała być w wiel- 
kiem zamieszaniu, odebrawszy wiadomość 
o klęsce króla szw edzkiego, który, podo­
bno ledwo samotrzeć ujść zdołał; prowa­
dził on z Prus 12 chorągwi do armii swe­
go brata, to jest tej samej, którą Duglas 
dowodzi, lecz został zbity na głowę przez 
część naszych, która go spotkała. Wojsko 
Falcgrafa Adolfa natychmiast po odebraniu 
tej wiadomości ustąpiło z okopów swych 
pod Nowymdworem i poszło do Poraeni- 
kowa, udając się ku Prusom. Otóż nowi­
ny przez*tych dwóch Polaków przyniesio­
ne. Przyszła poczta zapewne je  WPanu 
potwierdzi. Powiadają oni także, że S zw e­
dzi niemogą odżałować straty tych koni,
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które im Szomberg zabrał. Duglas chciał 
je wykupić, lecz mu odpowiedziano, że 
powinien być wdzięczny, źeómy mu usziy- 
itowaii piechotę, której dawniej niemiał do­
syć. Bardziej się jeszcze zmartwili, gdy 
przy rozdzieleniu chieba ujrzeli, że 5 kom» 
panii uciekło; mocno ich także zajątrzył 
cios, który im w Zakroczymiu zadano, 
iiieprzepuszczając za to żadnemu tamtej­
szemu Szw edow i, że w jednem miejscu, 
na drodze z Prus, wymordowali w szyst­
kich mieszkańców, nawet zakonnice i dzieci; 
co spowodowało naszych do ogłoszenia, 
że oni niebędą dawać pardonu żołnierzom 
szwedzkim j i z lej to zapewne przyczy­
ny oŵ e 5 kompanii poszły w rozsypkę pod 
Nowymdworem, gdyż Niemcy niechcą się 
bić, nie mając nadziei pardonu; powiadają 
tu, że to obwieszczenie więcej szkody iiu 
zrządzi, niż bitw â przegrana.

Kommendant Piotrkowa, o którego zdo­
byciu donosiłem, a które jeszcze  nienastą- 
piło, chce wniść w  służbę króla z 700 
ludźmi sw'ćj załogi, a gdyby go nieprzy­
jęto , żąda mocnej straży, któraby go od-
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prowadziła po oddaniu fortecy, gdyż się 
lęka napaści od szlachty i chłopów.

Donoszą nam, ze Gdańszczanie z ba- 
teryi przy Gatarni porządnie wy trzepali 
iSteiuboka.

FanAkakia, posłaniec pana hr. D ’A tou- 
gourt miał posłuchanie u króla, tudzież 
poseł moskiewski, z którym się W’idział, 
oraz czterech posłów Chmielnickiego i ca­
łej kozaczyzny; przybycie Tatarów i licz­
ne wojsko nasze odebrały mu nadzieję po­
koju, który mógłby nastąpić, ale całkiem 
pod iiineini warunkami, jak te , o których 
myślano. Odbieramy właśnie wiadomość 
o poddaniu Warszawy, które nastąpiło w ze­
szłą Sobotę, pierwszego tego miesiąca, 
o téj samé) godzinie, kiedy królowa wstę­
powała do tutejszego kościoła, gdzie śpie­
wano: Ciebie Boże chwalimy, z okoliczno­
ści jéj powrotu, teraz znów śpiewają na 
podziękowanie za to zdobycie. Sypiąc ogień 
z oiężkich dział zeLw^owa przybyłych przez 
29. i 30. Czerwca uczyniono wyłom, i po­
mimo jego zbyt małej obszerności, na usilne 
prośby wojska, przygotowano wszystko do
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powszechnego szturmu, który się zaczął 
o 2giej po północy z 30go Czerwca. Ude­
rzono na wszystkie szańce zewnętrzne i 
zdobyto je w  ciągu godzinki, pomimo opo­
ro Witemberga, Oxenstierna i Porgla, któ­
rzy nadbiegli z najlepszym swym żołnie­
rzem i byliby tam zginęli lub do niewoli 
się dostali, gdyby się nasi niebyli zabawdli 
rabunkiem. Męztw o, z jakiem przypuszczo- 
0 0 ten szturm, tak nieprzyjaciela zatrwo­
żyło, że o 9tej wysłał Witemberg tręba­
cza, prosząc króla o zawieszenie broni na 
2 godziny w celu rozpoczęcia układów; 
pozw'olono na nie tak dla ochronienia nie­
winnych mieszczan od rabunku, jakoteż dla 
uniknienia ognia, którym miasto mogłoby 
było spłonąć. Szwedzi chcieli ustąpić z bro­
nią, bagażami i z 6ciu działami; odpowie­
dziano im, że do tego już zapóżno i że 
się tylko na łaskę zdać powinni. Jenerał 
Kauterstein i Porgel trzy razy przyjeżdżali 
do króla, który się znajdował w domu ko­
niuszego w. k. dla przypatrzenia się sztur­
mowi, lecz, poniew aż ciągle obstawali przy 
tern, aby im wolno było zabrać bagaże.
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pieniądze i skarby księcia Bogusława Ra­
dziwiłła i ponieważ noc zaszła; przeto król 
bojąc s ię , aby ich w powrocie jaki przy­
padek niespoikał, kazał im zostać przy so­
bie i napisać do Wittemberga, aby swe 
ostateczne postanowienie na 3cią po pół­
nocy przysłał. Na godzinę naznaczoną o- 
debrali koitimissarze odpowiedź od Wittera- 
berga, że niepodda miasta, jeżeli mu iiie- 
pozwolą zabrać pieniędzy i bagażów; ani 
na wdos uieustąpiono i obaj komissarze po­
jechali nazad do miasta, zkąd po dwóch 
godzinach wrócili i wkrótce znowu odje­
chali z w^arunkami kapitulacyi, jaką im 
król JMci przepisał, oraz z ostrzeżeniem, 
że jeśli jej w pół godziny nie przywiozą 
z podpisem kommendanta, szturm na nowo 
się zacznie. Tymczasem król posłał jene­
rałowi artylleryi rozkaz, aby po upływie 
pól godziny ze wszystkich armat dał ognia 
na znak szturmu. Gdy czas ten minął, o- 
dezwały się działa, lecz też natychmiast 
Kauterstein i Forgel przybyli z warunka­
mi podpisaneini przez wszystkich oficerów. 
Król, który wszystkiemu był obecny, roz-
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kazał zaprzestać szturmu, a tymczasem 
podpisano z naszej strony też same wa­
runki, których nam w całej osnowie jesz­
cze nieprzesłano, lecz doniesiono ich treść 
następującą; Szw edzi nazajutrz zrana wyj­
dą z miasta, oddawszy nam wprzód juz 
bramy; będą wychodzić z spuszczoną bro­
nią, bez odgłosu bębnów, zapalonych lontów, 
dział, chorągwi rozw niętycfa i nie zabierając 
nic w tłomokach, jak tô  co jest potrzebne 
do odziezy; w ciągu 4 tygodni niebędą 
się bić przeciwko królowi, który ich każe 
odprowadzić do Torunia. Dla zaspokojenia 
zaś naszego wojska, które się spodzie­
wało rabunku, przez wyznaczonych na to 
komisarzy, podzielą między nie wszystko 
złoto i srebro tak bite, jako niebite, które 
w ręku Szw^eiów się znalazło; Szw edzi 
wszyscy wyszedłszy z miasta, zostaną 
zamknięci w domu zmarłego kanclerza w. 
k. Ossolińskiego, dopóki ich król niekaże 
do Torunia odprowadzić. Na wszystko 
to patrzały posiłii szw edzkie, które ani 
na krok nieśmiały się wyruszyć ze swych 
okopów.
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Komendant szwedzki w Piotrkowie, e 
nas przyjął służbę z 800 ludźmi, a w za­
kład wierności, posyła królowej swą żonę 
] dzieci; żali się na króla szwedzkiego, że 
mu słowa niedotrzymal i ani jemu, ani woj­
sku jego niepłacił; nazywa się Piroiu 

Królowej towarzyszą w podróżyarcy- 
biskup gnieźnieński, arcybiskup lwowski, 
biskup kujawski z domu książąt Czarto­
ryskich, biskup łucki, podkanclerzy, wo­
jewoda krakowski i jego żona, pani Czar­
niecka, żona kasztelana kijowskiego, pani 
kasztelanowa łęczycka, księżna Radziwił­
łow a, wdow’a po marszałku iite\vskim, 
hrabina Denhofowa podstolina litew^ska, trzy 
panny honorowe, to jest p. Radziwiłłówna, 
p. d’Arąuieu i p. Piotrowska, i sześć pa­
nien garderobianych; reszta panien dwor­
skich królowej została w  6^łogowie u pa­
nien (zakonnic) W izytek, dopóki królowa 
po nie uieprzyśle, co wkrótce nastąpi. Mnó­
stwo pań i panów szlązbich odprow^adza- 
ło królowę Jejmość aż dotąd.
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Z  Częstochowy d. 3. Lipca 1656.
List pański z dnia 2. Czerwicą odebra> 

łeni w  drodze, to jest: jadąc do Polski, 
gdzieśmy stanęli, uiespotkawszy nigdzie 
nieprzyjaciela. Z  wielu listów widzę, że 
p. d’Avaugourt wcale niedokładne ma do­
niesienia o położeniu rzeczy w Polsce. Ce­
sarz w  tym względzie ostrożniej postępu­
je niż Francya, utrzymując tak przy królu 
szwedzkim jak i na dw orze polskim posła 
i rezydenta, aby mieć ciągłe doniesienia; 
Francya zaś jak widzę bynajmniej nie dba 
o to, co się dzieje w Polsce, a powinna- 
by przecież o tem w iedzieć.

Co się tyczy bitwy, o której WPan 
wspominasz i w której Szw edzi mieli zw y- 
cięztwo odnieść, pomimo straty połowy woj­
ska, to WPaiiu zaręczam, że nieprawda, 
gdyż Czarniecki ze Steiubokiem wcale się 
niespotkał.

Powiadasz W Pan, że armia francuzka 
liczy 9 tysięcy jazdy i 11 tysięcy piecho­
ty i dlatego ją uważasz za potężną; a cóż 
mówić o naszej, która obecnie ma 90 ty-
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slęcy ludzi, którzy zapewne byliby dobry­
mi żołnierzami, gdyby tylko mieli wodzów 
znających się na rzemiośle wojennem; po 
prawadzie bowiem mówiąc, w  porównaniu 
z  Francuzami bardzo mało są w niem wy­
kształceni, tak, że zwycięztwa nasze tyl­
ko przeraagającej liczbie winni jesteśmy i 
jeżeli pokój niestanie, a wojsko nasze przej­
dzie za granicę królestw^a, możesz WPaii 
być pewnym, ie  okropnie zniszczy kraj, 
którym będzie przechodzić.

Tatarzy z pew’nością nadejdą, boją się 
tylko, aby Kozacy pod ich niebytność nie 
poszli pustoszyć Krymu, zaszły bowóem 
nieporozumienia między nimi, z przyczyny 
że tamci rozdwoili Kozaków, których wię­
ksza część zbuntowała się przeciw Chmiel­
nickiemu, odebrawszy mu zrazu 160 armat. 
Obie strony wyprawiły posłów do króla, 
poddając się i prosząc o opiekę nad sobą. 
Tatarzy, którzy ten pożar rozniecili i pod­
żegają, idą nam w pomoc, lecz im podzię- 
kow^ano dla tego, że mamy dosyć wojska 
bez nich; na znak dobrych swych chęci, 
przysyłają nam tylko 15 do 20 tysięcy za-
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miast 80. W Pan przypominasz mi 28 
staram się za nim, ilę mogę, gdyżby to 
była niesłychana korzyść dla Polski, gdy­
by miała takiego jak on człowieka. W  szczę­
ściu zapomniełiśmy o sprawach zagrauicz- 
uych, a przecież wypadałoby coś z Ho- 
landyą skojarzyć. Jutro wyjeżdżamy do 
Warszawy, zkąd będę mógł o w szyst- 
kiem obszerniej pisać. Kapitułacyą znaj­
dziesz WPan w  załączonem tu piśmie i 
chciej wierzyć, iż zaw sze jestem jego naj­
niższym i najpokorniejszym sługą

Des Noyers.

Sieraków d. 7. Lipca 1656.
Elektor JMć brandenburski przyjął kró­

lową u siebie po królewsku, wyszedł na­
przeciw niej na czele 4000 wojska i 20 
dział, które ją w’ystrzalem witały za mia­
stem; w Kistrzynie, jednej z najlepszych 
fortec europejskich, tymże samym sposo-

Wiele z tych listów było cyframi pisanych.
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bem ją przyjmowano. Sianęłiśuiy w Ber­
linie w Piątek 2go Czerwca, a wyjecha­
liśmy dopiero w Środę 3go Lipca’̂ ). Kró­
lowa przyrzekłszy jeszcze z Bydgoszczy 
odwiedzić Jćjmś elektorową, uskuteczniła 
przyrzeczenie z zupełnem zadowolnie- 
uiem stron obudwóch i otrzymała od ele­
ktora Jmci wszystko, czego żądała. Lecz 
podpora ta tak jest chwiejąca, iż się na 
niej mocno wesprzeć niemożna. W  dzień 
naszego odjazdu elektorstwo JMci odpro- 
w’adziii królową z tymsamym orszakiem i 
działami aż do miejsca, w którem ją po­
przednio wńtali, z tą tylko różnicą, że gdy 
się już Jejmość elektorowa z królową po­
żegnała, elektor jeszcze jéj niejaki czas

Musi to być omyłka, gdyż poprzedzające listy 
są w ciągu Czerwca pisane z Głogowy i Częstochowy, 
podług nich królowa znajduje się zawsze w tych. miej­
scach, gdzie autor, a więc niemogła bawić cały Czer­
wiec w Berlinie ; może też być, że p. Desnoyer umyśl­
nie fałszywie datował kilka poprzednich listów swoich, 
aby tern łatwiej ukryć zamierzoną podróż do Berlina, 
o której naprzód niewspomniał, ale tylko o wyjeździe 
do Warszawy.
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konno towarzyszył, a potem pieszo do ka - 
źdej karety przystąpił na pożegnanie. T e­
go dnia odprawiliśmy 17 godzin drogi i 
zajechaliśmy na nocleg do Frankfortn nad 
Odrą, gdzie jest uniwersytet luterski? mia­
sto to należy do elektora JMci. Dopókiś- 
my byli w jego kraju, wszędzie nas jego  
kosztem częstowano. Elektor na naszę 
prośbę wyprawia posłów do króla szw edz­
kiego, dom anstryacki żali się na to, ja­
koby to zwłaczało elekcyą. Wiadomość 
o kiesce, którą Hiszpanie pod Dünkirchen 
25. Dl. p. ponieśli, odebraliśmy w drodze do 
Berlina. Rozumiem, żę to  wielkie zw ycię- 
ztwo jeszcze zawichrzy elekcyą w Frank­
furcie. Pan Marszałek Grandort (Gram- 
moiit“?) w  listach do królowej bardzo się 
smuci z tego, że mu syna raniono. Jeżeli 
wasi chłopi koloiiscy i z prowincyi Barry 
tak sobie postąpią, jak nasi na Ukrainie, to 
widać z tych zawierucliów, iż czas pokój 
zawrzeć. Jntro rano wyjeżdżamy do War­
szawy. Poseł francuzki jedzie na spotka­
nie króla szwedzkiego do Szczecina, ho­
lenderski już się tam udał, ŵ  celu żąda-
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Ilia stanowczej odpowiedzi. Elektor Jnie 
jest monarcha, trudniący się wszystkiemi 
umiejętnościami, lubi obrazy piękne i zna 
się na nich, posiada wiadomości w chemii 
i mechanice, będąc także biegłym w ich 
zastosowaniu.

W arszawa 20. Lipca 1656.
Królowa przybyła tutaj 13. m. b., król 

wyjechał trzy mile naprzeciwko niej. Na­
zajutrz pokazywał jej wojsko polskie, w bo­
jowym szyku; wynosi ono 50 tysięcy o- 
prócz litewskiego, które liczy 20 tysięcy 
ludzi stojących nad Wisłą i 20 tysięcy nie­
obecnych tutaj pod marszałkiem w.

Pisałem w  liście moim z 10. m, b. ze 
królowa pojedzie do jakiego warownego 
zamku, czekać tam skutku wyprawy, któ­
rą król osobiście dowodzić będzie. Za­
mierzano sobie opanować most nieprzyja­
ciela pod Zakroczymiem i zarazem ude­
rzyć na jego okopy; lecz W isła po wiel­
kich deszczach wezbrawszy i ich most i 
nasz zniszczyła, a nieprzyjaciel, który po 
tejtu stronie został, tak się mocno okopał,
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że bez armat i bez piechoty nic mu nie­
można było zrobić. Dnia 16. f. ni Koniec­
polski, były chorąży kor. którego król nie­
dawno wojewodą sandomirskim mianował, 
wyruszył z oddziałem wojska naprzeciw 
Tatarom nadchodzącym w 30 tysięcy, któ­
rym dano rozkaz, aby nieprzyjacielowi tył 
zabrali. Tego samego dnia kilkunastu z o- 
ficerów szwedzkich zatrzymanych w  W ar­
szawie, przyszli oddać uszanowanie królo­
wej i prosili ją, aby się przyczyniła za 
ich uwolnieniem w kapitulacyi przyrzeczo- 
neni. Królowa Jejmość przyrzekła pomó­
wić z królem, lecz dodała, że wątpi, aby 
ich puszczono, gdyż sami dali tego przy­
kład, a mianowicie marszałek Wittemberg, 
który podpisawszy kapitulacyą ze szlach­
tą wielkopolską, ani jednego jej warunku 
iiiedotrzymał; że Polacy wyszedłszy z Ko­
ściana po kapitulacyi, zostali natychmiast 
rozbrojeni, a potem w szyscy wymordowani; 
że tak okropne przeniewierzenie się woła 
o zemstę; że młody Kónigsmark Lancko­
ronę przez kapitulacyą wziąwszy, ustawił 
w dwa szeregi 60 hajduków, którzy w y-



48

S4.1i 2. foriecy i tak w szeregu stojącym 
głowy poucinać kazał, wbrew podpisanej 
kapitulcayi. Tylko te dwa przypadki im 
przypomniano, chociaż ich było bardzo wiele. 
Hrabia Ldweuhaupt odpowiedział, że są 
w służbie i muszą wykonywać rozkazy; 
na ćo królowa rzekła, iż w  szczególności 
ceni każdego waleczność i niiłoby jej by-- 
ło w innej okoliczności okazać im swój 
szacunek, lecz że teraz wojsko zniewo­
liło króla przytrzymać ich, grożąc w ra­
zie przeciwnym wymordowaniem wszyst­
kich, także to, co się stało, dzieje się je­
dynie dla urat(»wania im życia. Panie szwedz­
kie, których było bardzo wiele w  War­
szaw ie, oraz i z jakie 1200 żołnierzy o- 
desłano pod strażą do ich obozu, chociaż 
na to wojsko nasze szemrało, chcąc się 
z nimi tak obejść, jak oni tyle razy z na­
szymi się obchodzili. Kapitulacya opiewa, 
że zapłacą wszystkie sw e długi przed 
wyjściem z Warszawy, gdzie sam Oxen- 
stiern ma więcej niż 26 tysięcy franków 
dlugó\v, zaciągnionych u kupców. Tłoma- 
czą się , że niemogą zapłacić, gdyż ia»



wszystko zabrano; na co iiii odpowiadają, 
¿e według kapitulacyi niewolno im nic za­
bierać z tego, co w  Polsce nabyli, ża­
dnych jakichkolwiek sreber i że to tylko 
mogą zatrzymać, co ze Szwecyi przynie­
śli; pokazuje się zaś, iż prócz broni nic 
z sobą nie przynieśli, i że ich obicia 
i sprzęty srebrne są polską zdobyczą.

Wyjąwszy to, obchodzą się z nimi jak 
najgrzeczniej i wielu z nich puszczają na 
słowo w każdym czasie do przedpokoju 
królowej, gdzie się bawią z damami na- 
szemi. Witemberg z przyczyny podagry 
dopiero w poniedziałek oddal uszanowanie 
królowej. Oxenstiern bardzo chory na
. . . . . . . .  Królowa powiedziała Witem-
bergowi, że mu przyśle swoich lekarzy, 
lecz zapewne ich nieprzyjmie, mając swego 
doktora, niemca-

Pomiędzy jeńcami znajduje się także 
Forgel, który będąc przez króla na w’̂ oI- 
ność puszczony w Szląsku, przyrzekł w tej 
wojnie, już się nie bić przeciwko niemu, 
i chociaż złamał dane słowo, przecież z ró- 

Tom 11» Porlofolło, 4
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wną się z nim, obchodzą grzecznością jak 
z innymi. Jeżeli się będą ściśle kapiiu- 
lacyi trzymać i nie puszczą ich aż po za­
płaceniu długów, będą ich podobno mieli 
na karku, jeszcze i po zawarciu pokoju.

Wczoraj odebraliśmy wiadomości, że 
Tatarzy są w  Sokalu, ztąd tylko o mil 
2 4 , czekając, którą drogą im król iść 
rozkaże, z czem do nich pojechał woje­
woda Sandoiuirski.

Zapomniałem WPanu powiedzieć rze­
czy dość ważnej, to jest, że Szwedzi 
w  brew kapitulacyi krakowskiej przytrzy­
mali p. W ulf, pułkownika gwardyi kró­
lewskiej i posłali go do Szczecina, wie­
dząc, że to człowiek zdatny; zwracano 
ich uwagę na przymierze i na słowo dane 
przy układzie; wszystko to nic niepomogło. 
Piszę o tern do W^Pana, ażeby pokazać, 
że nasze obchodzenie się ze Szwedami 
jest słuszne, kiedy oni pierwszy dali tego 
przykład; dla tego też król szwedzki czu­
jąc to, dotąd bynajmniej się jeszcze nie 
żalił, ale owszem przysłał (u trębacza
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z podżiiękowaniem za grzeczność, z jaką 
odesłano damy i żołnierzy, z których dzi­
siaj jeszcze 800 łudzi dla choroby pozo­
stałych wyprawiono statkiem do ich obozu. 
Wczoraj odesłano także Wltemberga i in­
nych oficerów' szwedzkich do Zamościa, 
oprócz Oxenstierny, który ciągle dużo słaby. 
Darował on królowi sześć pięknych kla­
czy do powozu. — Niektórzy z Polaków' 
powiadają, iżby njew^ypadało odsyłać dam 
szwedzkich, gdyż oni więżą mnóstwo szla­
chcianek naszych, które podczas zaboru 
kraju z domów powy wozili, w celu zdarcia 
z nich okupu. Na to tyle tylko odpowie­
dziano, że zapewne zostaną odesłane, tak 
jak my im ich kobiety zwracamy. Zważ 
WPan naszą dobrpduszność. Właśnie się 
dow'iaduję, że Forgel, który już raz kró­
lowi słowa niedotrzymał, uzyskał od króla 
JMci pozwolenie udania się na słowo ho­
noru do Krakowa do żony, mając ją ztam- 
tąd zabrać i potem staw'ić się do więzie­
nia w Zamościu.
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{Korrespond. z  P . Bouilłand. T. LJ 
Z  W arszawy d. 20. Lipca 1656.

Od 3go i. Ul. nie mogłem pisać do 
W^Pana, gdyż ciągle byliśmy w drodze, 
a po przyjeździe naszym szukałem rzeczy, 
które mi Szwedzi zabrali, lecz próżna 
praca5 oprócz kwadrantu jednego, klóry 
był pomiędzy zdobyczą Oxenstierna, w szy­
stko stracone. Bardzo mi żal moich pa­
pierów.

Teraz zapewne już W^Pan wiesz, zkąd 
poszło, że elektor JMC Brandenburski zu­
pełnie się za Szwedami oświadczył, za­
miast się udać do łaski swego zwierz­
chnika. Głoszą tutaj, że to Francya zro­
biła w nadziei, zmuszenia Polaków do 
prędszego zawarcia pokoju ze Szw'edami; 
lecz to właśnie go zw lecze, gdyż tym 
sposobem wojna się przeciągnie, a beż nie­
go już było źle około Szwedów. Rozu* 
mieją tu, że państw^a rzeczy niemieckiej, 
której o tern nieuwiadoiiiił, niepochwalają 
tego postępku, gdyż wszystkie niechętnie- 
by widziały wojnę w Niemczech; zawarł
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on ligę ze Szwedami przeciwko Moskalom, 
a my co tylko ją zawrzeć mamy z Moska­
lem, Tatarami i cesarzem przeciw S zw e-  
cyi i Brandenburgii z tern postanowieniem, 
ze dopoty broni z rąk nie wypuścimy, do­
póki im nie odbierzemy wszystkiego, co 
mają z tejtu strony morza wraz z Inflan­
tami, a za to odstępujemy Moskalom cały 
kraj za Berezyną5 niesłuszna chęć zagra­
bienia Prus, do których żadnego nie mają 
prawa, stanie się Szwedom przyczyną u- 
traty Pomeranii. Ń ie zdołali oni przyjść 
na odsiecz W arszaw ie, w której prócz 
dam szwedzkich jedenastu najznaczniej­
szych wodzów się zamknęło; to samo więc 
jest dowodem ich słabości. Z  Częstocho­
wy przesłałem WPanu układ, który z nimi 
zaw^arto; tutaj dowiedziałem się później, 
iż był cokołwiek odmienny; tak np. mieli 
wyjść przy odgłosie bębnów i z zapalone- 
mi lontami, ale bez żadnych bagaży i pie­
niędzy, chyba z tem, coby im król zabrać 
pozwolił. W e względzie kobiet i żołnie­
rzy, których pod strażą odesłano, uczyni- 
łiśmy zadosyć kapitułacyi, łecz dowodzców
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wojsko nasze wypuście niechciało, zbimtO' 
w aw szy się i mówiąc; źe jeżeli im król 
da wolność, tak się z nimi obejdą, jak oni 
z naszymi w Kościanie, gdzie po kapitu- 
lacyi wy pro wsadzili w'szystkicli z fortecy 
i rozbroili; potem dowodzą im, iź od czasu 
swego pobytu w Polsce żadnego a żadne­
go układu uiedotrzymali; na co odpowia­
dają, że oni tylko służą i muszą wykony­
wać rozkazy; lecz królowa, której też to 
samo oświadczyli, odpowiedziała im, że 
właśnie za danym przez nich samych przy- 
kład*'m postępujemy, że im osobiście nic 
niemamy do zarzucenia, gdyż w szyscy są 
uczciwi ludzie, i mocno tylko żałuje, że 
pokoj jeszcze nie stanął, w którym to ra­
zie byłaby im okazała, jak wielce ich ceni. 
Pan Heweliusz donosi mi, że WPanu prze­
siał na ręce księdza biskupa dzieło swe 
księciu Orleańskiemu przypisane, lecz nie 
wie, czy go doszło, niemając dotąd żadnej 
odpowiedzi.

Jeszcześmy tu wcale ciepła nie mieli, 
prawie ciągle padało przy wiatrach pół­
nocno - wschodnich.



— 55 —

Tej nocy słyszano huk armat, rozumie­
ją, źe to z okoliczności połączenia się 
elektora z armią szwedzką; król ten i ele­
ktor oba byli tak chorzy, iź ich po pod­
pisaniu przymierza musiano odnieść do po- 
koju. —  Zostaję W Pana najniższym i naj- 
posluszniejszyni sługą

Des Noi/ers.

Paczka p. Heweliusza idzie morzem do 
Hollandyi, a ztamtąd do Paryża na ręce 
księcia biskupa^

(^Korrespondencya P  Bouilland T. I.)
Rękopism. bibi. królewskiej.

Z  Warszawy d. 27. Lipca 1656.
Pan De L’Ombre przybył tu d. 20. t. m. 

wieczorem; nazajutrz zrana miał posłucha­
nie u królowej. Polacy dowiedziawszy 
się, kto jest i po co przyjechał, bardzo na 
niego szemrali, i gdyby nie królewna, z pe­
wnością niebyłby był bardzo dobrze przy­
jęty na tym dworze, gdyż gadał o pokoju, 
a u nas najspokojniejsi nawet chcą, aby
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wiijiiy nie zaprzestać5 byłby on podobnie 
został odprawiony, jak hrabia Peting, który 
był u króla szwedzkiego z pośrednictwem 
pokoju ze strony cesarza, łecz królowa 
wszełkienii sposobami łagodziła umysły, 
aby mu niedano odpowiedzi odmownej. 
W szelką nadzieję dobrego skutku odjęło 
panu De L’Ombre równoczesne przybycie 
posła tatarskiego i p. Sumowskiego dwo­
rzanina krółewskiego, który był po nich 
aż w Krymie i przywiózł z sobą wiado­
mość, że już tylko są o 7 mił od War- 
szaw^y w liczbie 35 tysięcy samych star­
szych, a 45 tysięcy pachołków, którzy się 
równie biją jak tamci; armia zaś polska 
wynosi 50 tysięcy rzeczy w’istego żołnierza, 
a litewska 10 tysięcy; to tedy mówię od­
jęło p. De L’OmbrC wmełką nadzieję sko­
jarzenia pokoju ; dzisiaj odjechał ztąd do 
obozu szwedzkiego, nie napisaw^szy w przód 
nic do Francyi; przejedzie on za Wisłę 
przez most nasz, potem za Bug, gdzie spo­
tka nieprzyjaciela, który dotąd ani się ru­
szył z okopów. Tatarzy mają Szweda 
z tyłu otoczyć, jeżeli się więc zamknąć
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pozwoli, zginie z pewnością^ rozumiem prze­
le ż ,  że się ku Prusom cofnie, skoro zoba­
czy, iż się do niego zbliżamy. W  Toru­
niu zabito na jednym odwachu 60 S zw e­
dów i pomimo wszelkich poszukiwań uie- 
odkryto sprawcy. Jest to dowodem, źe 
i lam ich niebardzo lubią, gdyż to zabój­
stwo nie kto inny jak sami mieszczanie 
popełnili, zkąd się pokazuje, źe chociaż się 
Szwedom sami poddali, cierpieć ich już nie 
mogą dla tego, że ini w niczem niedotrzy- 
mali słowa i okrutnie ich ciemiężą.

Dzisiaj przybył tu Aga tatarski, dzi­
wiąc się mocno, jakeśmy mogli Odesłać 
królowi szwedzkiemu wojsko, które bro­
niło W arszawy, kiedy on nam tyle razy 
swe słowno złamał.

Król posłał dzisiaj trębacza z listem do 
elektora brandenburskiego, w którym ro­
zkazuje mu bron złożyć i odstąpić S zw e­
da , a wTazie przeciwnym grozi odebra­
niem Prus lennych i zawojowaniem innych 
jego krajów.

Polacy niechcą pokoju bez przywró­
cenia Inflant do korony, inni znów utrzy-
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mują, iż je wypada ustąpić Moskalowi, go­
dząc się z nim.

Szw edzi tak napełnili nićczystością za­
mek warszawski, że w nim ąiieszkać nie­
podobna; konie aż na trzecie piętro wpro­
wadzali , którego pokoje pełne mierzwy 
i trupów żołnierskich. Oxenstiern ciągle 
tu jest, bardzo i niebezpiecznie chory.

Przedaź zdobyczy Szwedom w  War­
szawie odebranej i garderoby króla szw e­
dzkiego prawie już ukończona. Pas jego 
spodni ma półtrzecia *'•'*) łokcia objętości. 
Pozabierał on naw êt stare spódnice panien 
pokojowych królowej i poodsyłał je do 
Szw^ecyi, a teraz jego własne suknie sprze­
dają ŵ Warszaw ie. Z  zdobyczy tej zbie­
rze się tyle: że na każdą chorągrew pol­
ską (kompanią) przypadnie około 5  ty­
sięcy Franków, tak że Szw edzi, nie ma­
jąc szeląga na zapłacenie sw^ego wojska, 
teraz naszemu żółd dają.

’f) W bryg. stoi cing quartiers, to jest 5 ćwierci 
tokcia, lecz jeden łokieć francuzki równa się dwora 
naszym.
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Z W arszawy d. 27. Lipca 1656.
Cieszę się z powrotu WPana do Pa­

ryża, gdyż znów będę ciągle miat wiado­
mości od niego. Wczoraj odebrałem list 
z 16. C zerw ca, ale bez daty. Z  ciągu do­
niesień moich zapewne WPiin poznałeś stan 
rzeczy w P olsce, do którój teraz wróci­
wszy, dokładniejszych będę mógł udzielać 
wiadomości. Silę Polski można teraz przy­
równać do ogromnego byka, a szwedzką 
do lisa, tamten jest zwierz mocny, nieu- 
miejący się obracać, przeciw niemu ten tu 
tylko swemi sztucznemi podstępami w al­
czy. Wojsko nasze liczyło już przeszło 
80 tysięcy, i jeszcze ma przeszło 50 ty­
sięcy ludzi, oprócz 10 tysięcy litewskiego, 
które osobną tw^orzy armią; a przecież już 
temu 27. dni, jak tu le ż ą , jedząc i pijąc i 
nietroszcząc się wcale o króla szw edzkie­
go o 5 mil z tąd obozem stojącego; któ­
ry od czasu, jak tam przybył, niema wię­
cej nad 10 tysięcy rzeczywistego żołnie­
rza i 13 tysięcy elektorskiego. Wstyd 
mię wyznać, stoi on wprawdzie w’ obozie
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obwarowanym, ale nioźnaby mu żywność 
odciąć, okopawszy się naprzeciwko niego; 
utrzymują go tylko jenerałowie, którzy 
v\ e Francyi na nicby się nie przydali, lecz 
tutaj uchodzą za wybornych. Pan de L’ 
Ombre od sześciu dni tu bawiący wyznał 
nam, że gdybyśmy byli na nich uderzyli, 
niebyliby nas czekali. Zamyślamy ich oto­
czyć, wojsko nasze ściąga się i przejdzie 
W isłę tutaj po moście, Bug zaś i Narew 
wpław, co też i Tatarzy uczynią, którzy 
stoją ztąd o 3  mile i jest ich 25 tysięcy 
starszych, a 50 tysięcy pachołków, którzy 
się biją porówno z tamtymi; ale pewny 
jestem, że ich nie złowią i że Szwedzi 
albo się cofną , albo też przejdą na tę tu 
stronę, coby przecież także im nie wiele 
pomogło, gdyż po tym tu brzegu zostawia­
my znaczny Korpus jazdy.

Pan De L’Ombre zrazu w  niezmiernym 
był kłopocie, wszyscy powstawałi na nie­
go dla tego, że gadał o pokoju; i gdyby 
nie królowa, byliby go natychmiast wypra- 
Aviłi napowrót i odrzucili pośrednictwo Fran­
cyi, jako zanadto sprzyjającej Szwedom, do-
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tjchczas nawet sam nie wie, jak stoi; lecz 
królowa pracuje nad tein, aby życzenie 
jego chociaż w malej tylko części speł­
nione zostało. Senatorowie chcą zwróce­
nia Inflant, wypowiedzenia wojny w szyst­
kim Elektora państw’Om i koiifiskacyi Prus 
lennych. Już nawet każą ochraniać od 
spustoszenia tę proŵ ‘ncją, kiedy ma być 
do korony wcieloną, a zato chcą posłać 
Tatarów do Marchii i Pomeranii; są je« 
diiakże za zrabowaniem Królewca za to, że 
Elektor słow’a nie dotrzymał.

Cesarz tak się wojny lęka, że unika 
umyślnie wszystkiego, coby go w nię wyplą­
tać mogło. Wątpię, aby okazał urazę za 
wzgardę, której doznał ze strony króla 
szwedzkiego; z Wrocławiem nieszczerze 
wychodzi i życzy, aby wojna w Polsce 
nie ustała. Z Panem de Vignecourt dość 
obojętnie się obchodzi; expedycye jego le­
żą gotowe w kancellaryi; on czeka, aż mu 
je przyniosą, gdy tymczasem rząd austry- 
acki każe mu przyjść po nie. — Przyszłą 
pocztą będę podobno mógł przysłać peł­
nomocnictwo i iustrukcye P. 38 do Ho-
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landyi; względem resziy, o której WPaii 
wspominasz, będę się starał. Jużem za­
skoczył, aby nie wyprawiono w tę podróż 
sekretarza arcybiskupiego, gdyż skoro tyl­
ko Pan 38 raz się uczepi, to z czasem i 
resziy mu iiieodmówią j przy pomyślności 
naszej trudniej tu co wyrobić, niż daŵ niej, 
kiedy nam źle szło.

Tak okropne tu mamy mnóstwo much 
i tak żarłocznych, że trudno opisać; pełno 
ich na ziemi, w" powietrzu, a w domach 
prawdę dla nich mieszkać nie można.

Jeden z takich talismanow przeciwko 
muchom, które Paracelsus opisuje, bardzo- 
by nam się przydał.

Zostaję WPana najniższym i najpokor­
niejszym sługą

Des No^ers.

ilacz WPan pokazać P. 38. list za­
łączony, który król do Elektora JMe. na­
pisał.



—  63 —

Z Łańcutu d. 11. Sierpnia 1656.
W  ostatnim liście z d. 28 Lipca pisa­

łem WPanu, żeśmy odebrali wiadomość o 
pokazaniu się Szw edów  w lasach o dwie 
oiile od Warszawy, w  skutek czego król 
natychmiast wsiadł na konia, udając się do 
wojska, które zaczęło przechodzić na dru­
gą stronę Wisły po moście na statkach 
zbudowanym. Król Szwedzki dowiedzia­
wszy się, że Podskarbi W. litewski w' 2000 
idzie (lecz już zapoźno} odciąć posiłki pod 
Duglasem z Tykocina nadchodzące, oso­
biście się udał na czele 9000 ludzi prze­
szkodzić jego połączeniu się z wojskiem 
naszem, gdy w tern uwiadomiony został, 
źe cała armia litewska idzie Podskarbie­
mu na pomoc; postanowił wdęc wspolnemi 
siłami z Elektorem brandenburskim, który 
mu 13 tysięcy był przyprowadził, opano­
wać most nasz strzeżony przez wojsko 
lilewskie stojące około niego obozem z dru­
giej strony W isły. Spodziewając się za ­
stać stanowisko to zupełnie opuszczone i 
myśląc, że wojska polskiego jeszcze w' nim
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nie będzie. Nadszedł właśnie na tenczas, 
kiedy^dopiero połowa^ich przybyło i ude­
rzył na szańce nad rzeką usypane; lecz 
jeszcze nie szkończone. Pułk węgierski 
Pana Zamojskiego broniący iego stanowi­
ska musiał byc wsparty, aby wytrzymać 
attak nieprzyjaciela, którego nareszcie od­
parto i szańce rozciągniauo aź do rzeki. 
Tymczasem wojsko nasze ciągle się prze­
prawiało, a nieprzyjaciel zajmował stano­
w iska, które mu się najkorzystniejszemi 
zdawały. Utarczka trwała od 6 . wieczo­
rem, o którym to czasie pokazali się, aź do 
11., poczem cofnęli się do lasu otaczają­
cego nie wielką płaszczyznę, na której 
wojsko nasze obozowało. Wśród tego 
dano znać Tatarom o zbliżeniu się nieprzy­
jaciół; zapalili oni wioskę, aby się ich w’oj- 
sko zbierało, jest to zwyczajny ich znak, 
gdyż dym widzieć się daje z  daleka. 
W  sobotę d. 28 . Lipca poszli borami ku 
obozom /Szwedów] i spotkali konw ôj z nie­
go w’ychodzący, który z razu wzjęji za 
sam obóz, w którym było 2000 wojska na 
straży; niemając ani piechoty, ani dział
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zdobyć go nie mogli, gdyż nigdy nie zsia­
dają z koni; tak tedy nawrócili ku nie­
przyjacielowi, który piechotą swoją zajął 
byl cały las i wszystkie wzgórza nadbrze­
żne obsadził armatami, których miał 50 do 
60, lecz których liczba zdawała się pod­
wójną przez częste odmienianie stanowisk, 
Tatarzy niemogłi mu bardzo szkodzić, gdyż 
ciągłe stał na brzegu boru pod zasłoną 
swych dział, któremi strzelał raz do tego, 
drugi raz do innego miejsca, a gdy nasi 
ku niemu postępowali, chował się do lasu.

Miejsce było zbyt ścieśnione i dla tego 
też nie mogliśmy na żaden sposób wypro­
wadzić całego wojska naszego na linią bo­
jówką* utarczki i ogień armatni z obóch stron 
Irwały ciągle. Tatarzy byli w większej 
liczbie od nas, gdyż my ze w^szystkiem 
liczyliśmy tylko 6000 pieszych. A le z przy­
czyny niedogodności miejsca niewiele im 
też szkodzili, i najwięcej ich tylko stra­
szyli; Tatarów było tam tylko około 15 ty- 
sięcy, gdyż jedna ich część była dość da­
leko ztamtąd w okolicy Czerska, dokąd 
się byli udali przed bitwą w  celu prze- 

Tom 11. Porlofolio, ^
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prawienia się przez rzekę, a druga była 
okalo N owego-D w oru. A ga, który nimi 
dowodzi, radził królowi nie staczać walnej 
bitwy mówiąc, że ponieważ nieprzyjaciel 
tylko na 3 dni jeszcze ma żywności, po­
nieważ mu na wodzie zbywa, którą tylko 
z V '̂isly dostać może, i ponieważ w tak 
małym obozie stoi, że się wydaje z daleka 
jak pałac kupiecki (są to jego własne 
słow aj, przeto moźnaby go zniszczyć, nie 
tracąc ludzij niechby tylko król JMci ścią­
gnął napowrot za W isłę piechotę i działa, 
ja'/4ę zaś z nim połączył, w  tedyby w kró­
tkim czasie ogłodzili Szwedów bez ro­
zlewu krwi, przeciąwszy im wszelkie do-- 
wozy. Postanowiono wykonać tę zba­
wienną radę, lecz los Polski inaczej zrzą­
dził, a szlaćhta polska myśląc, że z nie­
dostatku sił przedsiębierzemy ten krok, za  ̂
raz téj samé) nocy w wielkiej liczbie po­
uciekała. Dzień zeszedł tak mglisty, że 
niemożna było zacząć boju,przed 5tą, ale 
szlachta już wprzód pod zasłoną mgły za­
częła uchodzić, nawet król wstrzymać jej 
nie zdołał, chociaż sam ją szykując i spra-
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wując razem urząd sierżanta, kwatermistrza 
i żołnierza pełnił, biegając wszędzie z do­
bytą szablą, pr«»sząc jednych, drugim gro­
żąc i czasem tak czule przemawiając do 
nich, że niektórym się Izy z oczu rzuciły. 
Jednein słowem, król ten nie znajdował się 
przy korpusie odwodowym, jak zwykle 
osoby jego stanu, ale w samym ogniu, po- 
równo z prostym żołnierzem. Przykład 
jego nic nie pomógł, gdyż z początkiem 
bitwy reszta szlachty w popłochu swym 
zmieszała szyki całej armii; Szwedzi je ­
dnakże nieposuwali się naprzód, a chociaż 
widzieli naszych uciekających i niedotrzy- 
inującyeh kroku, przecież ani w pogoń za 
nimi nie poszli i ani razu z pistoletu do 
nich nie wystrzelili, tak zupełnie jak gdyby 
ich wcale nie widzieli. Król w idząc wiel­
kie Zamieszanie pochodzące tak z ciasno- 
ści miejsca, jakoteż z trw^ogi, która szla­
chtę ogarnęła, kazał się cofnąć piechocie 
i kwarcianym częścią przez most, częścią 
też drogą, którą Tatarzy szli. Oficerowie 
nasi zaklinają się, iż strata nasza w' zabi­
tych nie wynosi 400 ludzi, ą doniesienia
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liibwoluików potwierdzają, źe Szwedzi 
więrej niż 2 000  stracili. Przyczyn/j te­
go, że Szwedzi pomimo popłochu naszych 
tak się spokojnie i w  porządku zachowali, 
była obawa Tatarów w tyle nich stoją­
cych, i dla tego też nieśmieli iść w po­
goń za uchodzącymi, do których i wo­
dzowie nasi należeli; sam tylko król po­
został mężnie z szablą w ręku i ostatni 
zchodził z pola bitwy; tak że pułkownik 
nieprzyjacielski, nazwiskiem Yalerot (?) da­
wniej poddany polski, biorąc go za jakiegoś 
Niemca oficera, zawołał na niego: ,,do 
innie kollego, chodź do nas, znajiłziesz 
tu lepszą plącę i będzie ci lepiej, niż 
między tymi tchórzami Polakami.“ Król 
poznawszy go, gdyż był długo w pokoju 
i w służbie JKMci, odwróciwszy się, od­
powiedział mu: „zdrajco! każę cię kiedyś 
powiesić!“ Yalerot powiadał potem, że nie 
poznał króla , gdyż inaczej byłby mu się 
ukłonił. Otóż tak się rzecz skończyła 
w  niedzielę rano na ucieczce naszych bez 
stoczenia bitwy; reszta armii naszej wraz 
z Tatarami przenosi jeszcze 50 tysięcy,
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mamy nawet nadzieję, że teraz kiedy iiie- 
będzie takiego mnóstwa, nieporządek iak 
łatwo się niewkradnie. Królowa natych­
miast wyjechała z Warszawy, gdyż iiie- 
naprawiono wyłomów dawniejszych ze zby­
tniego zaufania w przemagającej sile, prócz 
tego nie mieliśmy też amunicyi i z resztą 
królowa, która lubi tam mieszkać obawiała 
się, aby Szwedzi obiegłszy miasto nie- 
zrujnow^ali tamtejszych dwóch zamków kró­
lewskich ; pod względem wojennym miej­
sce to wcale nie jest w ażne, dla tego 
też całkiem z niego ustąpiono. Zapo­
mniałem nadmienić, że Tatarzy w czasie 
bitwy widząc popłoch naszych i bojąc się, 
aby Szwedzi nie opanowali Pragi i Ska- 
rzęczewa, dwóch wsi wielkich naprze­
ciwko Warszawy na drugim brzegu W isły 
leżących, zapalili je wraz z naszym mo­
stem, aby Szwedzi łodzi zpod niego nie 
zabrali i innego nie sporządzili. Gdy król 
szwedzki przyjechał do palącej się Pragi, 
podłe chłopstwo tamtejsze z żonami i dzie­
ćmi rzuciło mu się do nóg, błagając o li­
tość j ale im powiedział, że są wszyscy
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zdrajcy i kazał żołnierzom swoim wyciąć 
do jednego, nieprzepuszczając nawet ża­
dnemu dziecku. Z  jego ro/.kazu wymor­
dowano także tamtejszych zakonników la- 
retańskich, za to, że w czasie bitwy pro­
sili pana Boga, aby pomieszał heretyków. 
Królowa jedzie do Łaócutu, fortecy obron­
nej w okolicy Lw^owa. Król stoi jeszcze 
na czele 50 tysięcy w'ojska; Polacy, któ­
rzy uciekli, chcą wrócić i obiecują lepiej 
sie popisać, ale podobno już im ufać nie 
będą. Królowa napisała do p. De L’Om­
bre, aby iiiezrywal zaczętych negocyacyi 
względem zaw^arcia pokoju, lecz rada se­
natu sprzeciwiła się temu i nie dala odsy­
łać listu oświadczając, że wolą zawrzeć 
pokoj z Moskale«, chociażby pod najucią- 
żliwszemi warunkami, a niepoprzestać W'oj- 
iiy ze Szwedem i Brandenburczykiem, nad 
którym chętnie radziby się zemścić. Ko­
zacy już idą nam w' pomoc i przybył też 
tu poseł od Hana z oświadczeniem, że 
jeżeli siły przysłane nie są dostateczne, 
przyjdzie sam z całą swoją potęgą. Mamy 
także wiadomość, że Moskal wkroczył do
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Iiiflaut i do Ingryi, po stracie więc jednej 
bitwy jeszcze się iiiepowinniśmy uważać 
za zwyciężonych. Wojsko nasze ma te­
raz być podzielone na trzy korpusy; jeden 
pójdzie do Prus książęcych, drugi do W iel­
kopolski i w razie potrzeby wkroczy do Po­
meranii, a ostatni będzie się tutaj uciera! 
z armią szwedzką. Właśnie przybywamy 
do Łańcutu, zkąd list ten datuję, więcej 
WPanu donieść iiiemogę dla braku czasu, 
i Jestem najniższym i najpokorniejszym słu­
gą pańskim

Des Noyers.

Łańcut, d. 27. Sierpnia 1656.
Mamy tu listy z Moskwy, które po­

twierdzają, że wielki kniaź w 120 tysięcy 
piechoty, a jeszcze liczniejszej jazdy idzie 
oblegać Rygę. Król szwedzki wysłał Du- 
glasa z 5 tysiącami wojska w pomoc tej 
fortecy; król ten żąda pokoju i grozi Po­
lakom W” razie przeciwnym spaleniem w szy­
stkiego, co ma w swoim ręku i zniszcze­
niem całego kraju. Chociaż wojna Moskala 
przeciw Szw ecyi wieljitie nam obiecuje ko-
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rzyści, i o przecież skłonilibyśmy się do tego 
pokoju, ale pod slusznemi i rozsądnemi wa­
runkami, które jeżeli król szwedzki od­
rzuci i zacznie palić kraj, jak powiada, to 
Witenibergow’i i wszystkim innym jeńcom 
głowy każemy poucinać, a w czasie, gdy 
pójdzie na Moskała, zniszczymy mu ogniem 
Pomeranią. Szw edzi złupili Warszawę i 
naładowali sześć, czy siedem wielkich sta­
tków co najlepszą zdobyczą. Potem do­
piero podali to nieszczęśliwe miasto na ra­
bunek żolnierstwu; które do szczętu spa­
liło resztę przedmieść i kościołów. Księża 
miss}onarze francuzcy rozumieli, że im się 
uda ocalić ich kościół, to jest S. Krzyż, 
spodziew'aJąc się jako cudzoziemcy nieja­
kiego w'zględu ze strony S zw ed ów ; ale 
im to nic uiepomoglo i ow^szeni Szwedzi 
zniecierpliwieni przedstawieniami jednego 
z ich księży nazwiskiem du Perc>, tak go 
haniebnie zbili, że został jako nieiyw^y na 
miejscu i gdyby nie starania płci pięknej 
możeby niebyt przyszedł do siebie.

Pan Szomberg podczas wyprawy par­
tyzanckiej przejął list króla szwedzkiego
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do komendanta w Janowcu, w którym mu 
rozkazuje opuścić miasto, podpalić je, i po* 
łączyć się z nim, zabrawszy działa i amu* 
iiicyą. Szomberg udał, źe się przeprawia 
przez W isłę pod okiem załogi tamtejszej, 
która widząc połowę juz przeprawioną 
wysłała 100 koni na pozostałych, lecz za­
sadzka zostawiona przez Szomberga ude­
rzyła na nich z tyłu, ubiła 50 i zabrała 26, 
których oddano Kosi Adze dow^ódzcy Ta­
tarów, a on im natychmiast głowy poucinać 
kazał i doniósł królowi o tern z oświad­
czeniem, źe gdyby tak był z nimi postę­
pował od początku wojny, niemiałby teraz 
tylu nieprzyjaciół.

Król szwedzki jest ŵ  Radomiu, gdzie 
chce wojsku sw êmu wytchnąć; Tatarzy 
przeprawiają się za W isłę i natychmiast 
zaczną go trudzić nieustannemi napadami 
i odcinaniem źyw'iiości. Uradzono, źe jest 
korzystniej tak ich użyć niź do Prus posłać* 
Król szwedzki niianow^ał elektora branden­
burskiego wrodzeni naczelnym sw'ych w’ojsk; 
Załogę z Łowicza ściągnął, a miasto spalił.
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W  skutek zażaleń, na Tatarów, że łu­
pili szlachtę i chłopów, zabierając im by­
dło i konie, ‘Aga kazał śledzić sprawców 
i wszystkim winnym porozcinać nozdrza. 
Posłuszeństwo ku wodzowi u nich jest nie­
zmierne i powinnoby zawstydzać Polaków.

Podskarbi w. lit. z oddziałem niewielkim 
wojska udał się na Zmudz, gdzie nasi 
znieśli 1500 Szwedów. Chłop przybywa­
jący z Warszawy powiada, że Szwedzi 
wymordowali wszystkich missyonarzy i wie­
lu innych księży. Właśnie przyjechał tu 
posłaniec z Lublina z listami od króla z d. 
22. in. b ., które donoszą, że Czarniecki 
d. 19. przeszedł przez W isłę w 4 tysiące 
jazdy polskiej i z 6  tysiącami Tatarów; 
wszyscy jego jeńcy zgadzają się na to, że 
król szwedzki nie wie nic o jego zbliże­
niu się, jest więc nadzieja, źe go znie­
nacka napadnie w Radomiu, gdzie jego ar­
mia wypoczywa. Elektor brandenburski 
odłączył się od niego ze swem wojskiem 
w skutek przejętego listu sekretarza kró­
lewskiego do generała Hacfełda, do któ­
rego po przyjacielsku pisywał i wtedy wła-
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śnie mu donosił, źe rada królewska posta­
nowiła wysłać Tatarów do Prus książę­
cych; co też rzeczywiście była prawdą; 
elektor tedy będąc przestrzeżony odłączył 
się w celu zasłonienia kraju sw ego, lecz 
tymczasem zmieniono przedsięwzięcie i po­
stanowiono ścigać króla szwedzkiego, któ­
rego teraz tylko z własnem jego wojskiem 
zastaną i co chwila spodziewamy się do­
niesienia o spotkaniu się z nim. Wiemy 
tu, źe król szwedzki wysłał swoje bagaże 
do W arszawy i działa wszystkie Wisłą 
spuścił, zostawiwszy przy sobie tylko sześć  
lekkich; obawiamy się tylko, aby Tatarzy 
zamiast bić jego wojsko niezabawiłi się 
nad bagażami. Czekamy na wiadomości 
o tern. Tatarzy przeprawiając się przez 
Wisłę swoim zwyczajem poświęcali w niej 
buńczuki (sztandary), maczając je w rzece, 
a przeszedłszy ją, pytali wyroczni w zglę­
dem skutku wyprawy. W’̂ tym celu utkwili 
cztery strzały na krzyż w ziemi i przy­
ciskali je mocno rękoma do ziemi, gdy 
łymczasem jeden z kapłanów przybrany 
według zwyczaju tamtejszego, powtarzał
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na wszystkie strony jakieś bluznierstwa; 
a po ukończeniu tych modlitw, wszystkie 
strzały nachyliły się na prawą stronę mimo 
woli tych, co je trzymali; ztąd wróżyli 
wielką pomyślność dla nas, a nieszczęście 
dla Szw edów , i cala ta tłuszcza barba­
rzyńców razem zawołała kilka kroć „Al­
lach, Allach.“ Potem wzięli ośm ziarnek 
grochu, i rzucili je na ziemię; a przypa­
trując im się oświadczyli, że losy nam 
sprzyjają. W trzech miejscach przeszli 
rzekę wpław, a nasi za nimi i tak szczę­
śliwie, źe w całej téj przeprawie tylko je­
den towarzysz i jeden pachołek utonął. 
Panowie D ’avangourt i De L^Onibre przy­
jechawszy do Kazimierza czekîdi tam za 
powrotem szlachcica pewnego, którego wy­
prawili byli do Lublina do króla z listem 
p. D’avangourt. Donoszą nam, źe ich przy­
bycie na zawarcie pokoju nieinoźe mieć 
żadnego wpływu, kiedy niemają ani roz­
kazu, ani listu wierzytelnego; stanęli oni 
w  Lublinie d. 23. t. m. Z  Wilna piszą, 
źe wielki kniaź stoi pod Kygą i ogłasza 
w celu ujęcia sobie ludu tamtejszego i pod-
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bicia go, że Inflanty zabiera jedynie, aby 
je zwrócić Polakom; na co mieszkańcy 
®ygi uroczyście odpownedzieli, źe nigdy 
się nie poddadzą pod jarzmo moskiewskie, 
lecz źe są gotowi iść pod panowanie pol­
skie. Tymczasem układamy się z Moska­
lem w  Wilnie o pokój, który komisarze 
nasi korzystnie zawrzeć się spodziewają.

QKorrespondencya z  P. Bouilland T . LJ

Z Lublina d. 5. Września 1656.
Ostatni mój list pisałem z Łańcutu, do­

nosząc, źe jedziemy do Kazimierza; ale­
śmy przyjechali tu do tego miasta, gdzie 
tak, jak w Konstantynopolu przedają ludzi 
i kobiety; są to ci, których Tatarzy w o- 
statniej porażce Szwedom zabrali, a z któ­
rej ani jeden nie uszedł, gdyż zostali oto­
czeni zewsząd. Najdroższa kobieta ko­
sztuje tylko 300 dukatów; przez litość 
chciano już wykupić wszystkie i potem 
odesłać, (kiedy przedającemu niedają tyle, 
co żąda, bije biedną niewolnicę podług u- 
podobania i robi z nią to, na co niekaźda
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ehęiiiie pozwala). Czynią zapewne io dla 
W'zbudzenia litości w  kupujących: jest tam 
między niemi bardzo piękna dziewczyna, 
którą zostawili na podarunek dla Haiia. 
Królowa jednakże będzie się wszelkiemi 
sposobami starała, aby ją z rąk ich wy­
swobodzić. —  Król w'yjechał o 4 mile 
ztąd na spotkanie królowej, gdzie też kró­
lestwie Ji\ic jedli razem obiad. PP. Po­
słowie fraiicuzcy witali ją o milę przed 
miastemj życzą oni mocno skojarzyć po­
kój, lecz wątpię, czy im się to uda, jak­
kolwiek król szwedzki chce już zwirócid 
w szystko, co zabrał w' Polsce i w Pru­
sach, byleby mu ustąpiono Inflant i zawarto 
przymierze przeciw’ carowii; z drugiej stro­
ny Znów car nalega o przyśpieszenie po­
koju i o połączenie się z nim przeciw 
Szwedom; rozumiem, że z powodów taj­
nych i nader ważnych skłonimy się do 
związku z Moskwą. Ostatnie zwycięztwo 
króla szwedzkiego więcej mu szkody, niż 
korzyści przyniesie.

Wyjeżdżamy ztąd do Solca, zamku o 
10 lub 12 mil powyżej Warszawy nad rze-
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ką lezącego; z iego nieszczęśliwego mia­
sta ustąpili całkiem Szw edzi i Branden- 
burczycy, którzy tą rażą pootwierali w szy­
stkie groby, szukając w nich srebra i zo­
stawili trupy poodkrywane; ludzie Bran- 
denburczyka zabrali jeszcze resztę posa­
dzek i marniurów, których Szw edzi nie 
uwieźli. Stało się to jednakże dopiero po 
odjeżdzie elektora, pod którego bytność 
niczego nie tknięto.

Przejęliśmy list hrabiego de la Gardie 
do króla szwedzkiego po francuzku pisany, 
w którym między iiinenii tak się wyraża:

„Okropny jiawal Moskali grozi nam 
„zalaniem, któremu niepodobna będzie się 
„oprzeć, jeżeli Wasza król Mc. z całą 
„swoją silą w pomoc nam nieprzyjdzie; 
„cały świat poznat teraz nasz sposób po- 
„ stępowania i wszyscy wiedzą, że nie do- 
„trzymujemy danego słowa, przez co wszę- 
„dzie wziętość tracimy.“

List ten na Żmudzi pochwycony znaj­
duje się w naszym ręku. Moskale sztur­
mem zdobyli Dynaburg i Rewal, w Rydze
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jest tylko 2  tysiące wojska, które zape­
wne nie wystarczy do jej obrony.

Książę Siedmiogrodzki pew^nie się nie- 
ruszy i będzie czekał końca wojny.

Zostaję WPana najniższym i najposłu- 
szniejszym sługą

Des Not/ers,

W  tej chwili odbieram paczkę z Fran­
cy i z 30go Czerwca, którą lam posłano, 
gdzie nas niebyło; w  niej znalazfem list 
z tegoż samego dnia. O odebraniu listu 
z d. 7. Lipca jużem W Panu doniósł.

Łańcut, d. 31. Sierpnia 16 5 6 .
Zdaje się, jak gdybyśmy z królem szwe­

dzkim w gonionego grali, gdyż uciekliśmy 
przed nim z Warszawy, on zaś gonił nas 
jakie 12 lub 1 3  mil, tymczasem cokol­
wiek przyszliśmy do siebie, a skoro tylko 
p. Czarniecki z 10  pułkami jazdy i 6  ty­
siącami Tatarów przez W isłę przeszedł, 
dążąc na jego spotkanie, on znów to zro­
bił, co myśmy uczynili, to jest uciekł, lecz 
w cokolwiek większym porządkuj w ła-
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¿ciwiej zaś mówiąc iylko tak wielkie mar­
sze dziennie odprawia, źe go niemoźemy 
doścignąć i to zowią tu ucieczką. Jeszcze  
i teraz obstaję przy mojem twierdzeniu, 
źe zbliżanie się pod Warszawę było naj- 
nierozsądniejszyni postępkiem w calem życiu 
t*'go króla; albowiem gdyby Polacy niebyli 
nim zbytnie pogardzili, niebylby uszedł 
zguby; zwyciężył więc jedynie przez sw e  
iiierosądiie zuchwalstwo.

Listy z Lublina z 26. Sierpnia dono­
szą nam o przybyciu marszałka W. K.; 
którego król bardzo uprzejmie przyjął d. 
23. Sierpnia. Tegoż samego dnia P. P. 
(i’Avangourt i De Lombre mieli u króla JMci 
posłuchanie, które trwało cztery godziny. 
Nazajutrz odwiedzili marszałka i kancle­
rza W. K. a 25 Panów Hetmanów, po- 
czeui jeszcze wrócili do króla i bawili trzy 
godziny. Życzą sobie bardzo, aby królo­
wa przybyła do króla, a przez to umysł 
jego tern łatwiej do pokoju skłoniła.

Odpowiedziano im, iż wprzód wiedzieć 
należy, czy król Szwedzki chce wniść 
w układy bez pośrednictw^a obcego i czy 

Tom U Portofolo, 6
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rzeczywiście życzy pokoju; że król pra­
gnie, aby ani wzmianki nie było o tern, co 
teraz się stało, to jest, aby Szwed zwró­
cił wszystko, co opanował, jako niesłuszny 
zabór sprzeciwiający się publicznemu po­
kojowi przez Francyą zawiązanemu, i aby 
układy rozpoczęły się na zasadach przy­
jętych w Lubece; nareście aby połączy! 
sw e siiy z Polakami przeciwko Moskalom 
i dal zaręczenie trwałości pokoju, którego 
się domaga. Polacy albowdem po tak nie- 
slusznem zerwaniu przymierza już mu u- 
fać niemogą.

P. Czarnecki pisał do króla z Radomia 
d. 24. Sierpnia donosząc, że już tam króla 
Szwedzkiego mimo nadziei swej nie za­
stał; lecz się spodziewa doścignąć go na­
zajutrz, chociaż niezmiernemi marszami u- 
cieka ku Toruniowi, mając ztamtąd iść do 
Malborga, który, jak powiada, Holendrzy 
wraz z Gdańszczanami obłedz zamierzają.

Elektor JMci Brandenburski także bar­
dzo spiesznie dąży do Prus z przyczyny 
obawy, aby ciż Holendrzy i Gdańszczanie 
nie obiegli Pilawy,^ albo jakiej innej fortecy.
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Koniecpolski, Wojewoda Sandomier­
ski doniośł pod d. 25. Sierpnia kanclerzo­
wi W. K ., źe ściga nieprzyjaciół, którzy 
wielkierai marszami ciągle się cofają, i że 
się dowiedział o klęsce, którą P. Czarnecki 
zadał pułkowi Izraela zasłaniąjącemu 
odwrot króla Szwedzkiego 5 stało się to 
pod Rawą, którą Szwedzi spalili. Dodaje 
przytem , że P. Czarnecki obiecywał do­
gonić i zbić króla szwedzkiego. Czeka­

jmy właśnie na doniesienia o tein.
Deputowani zmudzcy mieli także po- 

Islnchanie 25. Sierpnia, podczas którego w y-  
staw'ili królowi wszystko, cokolwiek uczy­
nili dla usługi królewskiej od samego po­
czątku wojny, i jako w rozmaitych potycz­
kach znieśli 8 do 10 tysięcy Szwedów. 
Przywueźii oni z sobą kufer pełen listów  
z Rygi na morzu zabranym według ich 
zapewnień, Moskal obiegł już tę fortecę, 
której załoga pod dowodzt.ve.n hrabiego 

|de la Gardie bardzo ma być słaba.
. Król miał wyjechać 28. Sierpnia z Lu- 

Ibłiua do Kazimierza, gdzie każe stawiać 
most na łodziach przez Wisłę.
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Co tylko odebraliśmy wiadomość, źe 
Czarnecki po zbiciu tylnej straży króla 
szwedzkiego, dowiedziawszy s ię , że 2000 
jazdy szwedzkiej wracają z Krakowa, do­
kąd odprowadzali część piechoty, i że są 
niedaleko niego, uderzył na nich, położył 
trupem tysiąc, a drugie tyle zabrał w nie­
wolą wraz z Forglem, który już po trzeci 
raz jest jeńcem naszym, zostawszy po dwa- 
kroć puszczonym na słowo 5 tą rażą za­
pewne nas nie oszuka^ gdyż jest w’ ręku 
Tatarów, którzy go pojmali 5 zaręczył on slo- 
w’em , że pojedzie do Krakowa po żonę 
i stamtąd stawi się W’ Zamościu do nie­
woli; lecz zamiast dotrzymać słowa złą­
czył się z tymi 2000 wojska i rabował 
i palił całą okolicę Krakowa. Pojmanie 
jego nastąpiło w  Rawie. —  Królowa wy­
jeżdża ztąd jutro rano, aby się zbliżyć ku 
W arszawie, w Kaźmierzu spotka się 
z królem. —
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(^Korrespondencya %. P Bouilland T. /.3
Rękopism. bibl. królewskiej.

5. Września 1656, z Wolborza

Prawda je s t , źe Szw ed kilka razy 
chciał z nami pokój zawrzeć w  sposób, jaki 
WPanu z  Prus doaiesiono, to jest ułożyć 
się tylko z samym królem polskim i dopo- 
módz mu do ogłoszenia się samo-władnymj 
lecz takie warunki z naszej strony za­
wsze odrzucone zostały, jako zmierzające 
do wzbudzenia niezgody między stanami 
królestwa a królem, który niema innej ar­
mii prócz polskiej, ta zaś składa się wła­
śnie ze szlachty, którąby wypadało ukrócić; 
gdyby zaś do tego użyto Avojska szw edz­
kiego, któremu krół nasz bynajmniej zau­
fać niezdoła, dojakiejże ostateczności mo- 
głyby przyjść rzeczy? Ztąd też odrzuco­
no pokój na tych warunkach, które dła sa­
mego tylko króla szwedzkiego są korzy­
stne, ile razy nam go ofiarowano; zresztą 
król polski niemając następcy z krwi sw o­
jej, niedba o zmianę rządu w  kraju.
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Odbieramy doniesienia, że od czasu wy­
jazdu królewskiego Ł ęczycę oblężono, że 
dwa wyfooiy już były gotowe, i że woj­
sko nasze przestało na zwyczajnem przy- 
rzeczeniu, iż nic z swych zasług nie straci 
i całkowitą płacę odbierze po zawarciu po­
koju, i że mocno pragnęło szturmu; klasz­
tor Bernardyński, dotykający murów Łę­
czycy i przez nieprzyjaciela obwarowany 
już był zdobyty; wojska zaś elektorskic, 
które wtargnęły do Wielkopolski, za zbli­
żeniem się naszych ustąpiły z niej, idąc do 
Prus. Powszechnie mniemają, że wojsko 
nasze po zdobyciu Łęczycy wkroczy do 
Marchii brandenburskiej. —

Z Lublina d. 10. Września 1656.

Przejrzałem dwie rezolucye, które mi 
WPan przysłałeś, są one nie najlepsze. 
P. Morin pisał do mnie w duchu listów 
pańskich. Książe ( ’'9 ten ledw^o nie został 
zabity w  batalii pod Warszawą; kopijnik 
nasz poznawszy go, uderzył na niego i go-

(=̂ ) Zdaje się, że ta o króla Szwedzkiai mowa.
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dził spisą pod pachę; lecz został z pisto­
letu zastrzelony, nim pchnięcie wytężył, 
chociaż król szwedzki wołał, aby go nie- 
zabijano.

Trzynasty Sierpnia, który mi WPan 
pilnie kazałeś obserwować, nie przyniósł 
nic ważnego, chyba to tylko, że około owe­
go czasu zniesiono 2000 jazdy szwedzkiej, 
z których ani jeden nie uszedł. Przedają 
ich tutaj codziennie na targu, a kiedy T a­
tarowi nie dosyć dają za którego, ucina 
mu głowę. Królowa wykupiła dzisiaj dość 
piękną panienkę szwedzką za 1200 fran­
ków, gdyż pohańcy grozili, że ją zgwałcą, 
jeżeli wkrótce w^ykupiońą nie będzie. Ko­
biet już tylko bardzo mało mają, panie bo­
wiem nasze za przykładem królowej wy­
kupują je i dają im wolność; a Szw edzi 
codziennie zabierają nasze z ich własnych 
domów i każą sobie okup płacić. Jedneui 
słowem niezuam okrutniejszej wojny, jak 
z Szwedami.

Gdyby nasi wodzowie byli umieli ko­
rzystać z tego chociaż tylko nieznacznego 
zwycięstwa, miesiąc Sierpień moźeby nam
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był przyniósł koniec wojny, ^dyź Szwedzi 
w iakim byli strachu, iżby byli, według 
listowych doniesień, w szyscy poszli w no­
gi, gdybyśmy się za nimi byli w pogoń 
puścili; ale przeznaczenie widać chce, abv 
ociężałość nasza była przyczyną naszej 
zguby; znamy nawet tę wadę, a nie moźe- 
iny jej na żaden sposób wykorzenić. Jak 
skoro tylko mamy cokolwiek odpoczynku, 
zaraz trawimy czas na biesiadach i topimy 
w  winie troski przeszłe WTaz z staraniem 
o przyszłość.

W  tym kraju panuje praw^dziwy nieu­
stający wiek złoty, tak luby dla próżniaków.

Podskarbi wielki litew^ski przedwczo­
raj wyruszył ztąd z swem wojskiem i z Ta­
tarami pustoszyć Prusy książęce, jeżeli lud 
tamtejszy nie chwyci się̂  naszej strony. 
Król z królową wyjeżdżają jutro ku War­
szawce, dokąd król JMci wysłał już 
400 ludzi na załogę; Szw edzi ztamtąd u- 
ciekli, dowiedziaw’szy się o klęsce pod 
Rawą i rozumiejąc, że nasi wodzowie po 
zwycięstwie naprzód się posuną. Pan Czar­
necki zachorował w  prawdzie na ciężką
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febrę, która mu iiiedozwoltla iśc tak da­
leko, jakby był mógł. —

Marszalkowi W . K. posłano 8 tysięcy 
wojska do obsadzenia Krakowa. — Król 
z główną armią pójdzie przez W . Polskę 
\v okolicę Gdańska. Królowa podobno 
zostanie przy wojsku. ,

W  tej chwili odbieramy wiadomość, źe 
Hrabia Magnus w  Inflantach nagłowię po­
bity został przez Moskali, i źe sam zginął 
albo wpadł w niew^olę. —  Donoszą nam 
także, że Chmielnicki umarł W’̂ dzień w N ie-  
bow^zięcia Najświętszej Panny (15. Sier.).

Zostaję z całego serca WPana najniż­
szym i najpokorniejszym sługą.

Des Noyers^

Z  Wolborza d. 27. Września 1656.
Dwa dni temu, jakeśmy odebrali szcze­

gółowe wiadowołści o zupelnem zniesieniu 
800 koni szwedzkich i brandeburskich. 
Dziesiątego tego miesiąca, hrabia W rze- 
szowicz został wysłany w 800 koni w y­
borczych, w celu przekonania się, jakiemi
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siłanir Polacy oblegają Kalisz, gdy tym­
czasem Wojewoda tamtejszy jadąc z swe­
go domu, aby się połączyć z P. Weyhe- 
rem Wojewodą Malborskim, pod którym 
stoi wojsko w W. Polsce będące, dowie­
dział się o nadejściu tegoż Wrzeszowi- 
c z a , którego z trzystą szlachty natych­
miast zaczął ścigać, a będąc juz w blis­
kości jego, usłyszał od chłopów, źe ich 
tam tylko jest 200 łudzi. Tern upew n̂iony 
postanowił napaść na nich. w nocy, a idąc 
w prost do miejsca, w którem się rozło­
żyli, spotkał 60 koni stanowiących przed­
nią straż, na których tak żw^awo natarł, 
iż zmieszaw szy się z nimi, w padł na głó­
wne stanowisko nieprzyjaciela, który nie- 
miał czasu koni dosieść. Czterechset trzy­
dziestu siodmiu poległo na miejscu, a reszta 
na brzegu rzeczki, ku której uciekali ra­
tując się. Gdyby nasi byli wiedzieli istotną 
siłę nieprzyjaciela, zapewne by niebyli na 
niego uderzyli, lecz w  mniemaniu, źe ich 
tylko jest dwieście, rozpoczęli w alkę, pe­
wni będąc zwycięstwa 5 byliby ich naŵ et 
znieśli, chociaż jeszcze raz liczniejszych.
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tak im przekonanie zwycięstwa dodawało 
odwagi. —

Z Wolborza d. 14. Października 1656.
Wojsko polskie zebrawszy się na po­

czątku Października w Brzezinach, dokąd 
i król zjechał, zaczęło się dopominać o w y­
płatę swych zasług, Jęcz gdy mu wysta­
wiono , źe dopóki nieprzyjaciel w kraju, 
trudno wybierać zwyczajne podatki na je ­
go zapłatę, uspokoiło się za przyrzecze­
niem królewskiem, że nic im odciągać 
nie będą, i źe wszystkie zaległości odbiorą. 
Wojsko to składa się z 120 chorągwi 
(kompanii) konnicy, 4 pułków piechoty 
i 2  dragonii; szlachta wszystkich woje­
wództw wielkopolskich odebrała rozkaz 
tam się gromadzić; niektóre z tych woje­
wództw prosiły, aby im wolno było wy­
prawiać za siebie żołnierzy, na co tez król 
zezwolił. W^ojsko to tylko 14 dział i dwa 
moździerze prowadzi, gdyż mamy zamiar 
iść do Prus, gdzie się ich dosyć znajdzie. 
Król poszedł wprost do Łęczycy, wypra- 
wiw^szy przed sobą kasztelana tamtejszego
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IŁ całą dra^onią, w celu opanowania przed­
mieść  ̂ co też zostało uskuteczuionem, gdyż 
nieprzyjaciel nie spodziewał się. tak na­
głych odwiedzin; za jednym razem zdoby­
to także klasztor Bernadynów o strzał pi­
stoletowy od miasta i przed jedną z bram 
jego stojący. Nazajutrz całe wojsko wszy- 
ku bojowym zbliżyło się pod miasto. Puł­
kownik Henryk Denhof wezwał ze strony 
króla, komendanta do poddania się, przy­
rzekając mu w  tym razie łaskę królews­
ką 5 lecz tenże odpowiedział, iż tego uczy­
nić nie może, będąc obowiązany zachować 
fortecę dla Elektora, pana sw^ego; jest 

•to szlachcic z Prus książęcych, nazwis­
kiem Czainek i miał w Łęczycy swój pułk 
z 8 chorągwi jazdy złożony, oprócz któ­
rego było tam jeszcze 4 kompanie Polaków 
pod dowództwem niejakiego Laskiego 
Aryana. Kilka dni wprzód przybył tam 
komisarz Elektora, nazwiskiem Bonin, wce- 
łu odebrania przysięgi wierności od szla­
chty W. Polskiej, do której sobie rości 
prawo, z darowizny uczynionej mu przez 
króla szwedzkiego, gdy tenże pościągał
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ztamiąd załogi swoje, idąc Rydze na o(f- 
siecz. Skoro tylko wojsko tam przybyło,, 
aalożoiio zaraz bateryą w klasztorze ber­
nardyńskim i w ciągu 24 godzin wyłoni 
juz był gotów, chociaż jeszcze nie dość 
obszerny i pomimo tego jednak dnia 4. t. 
in. przypuszczono szturm z dwóch stron, 
który trwał od 5 godziny wieczorem aż 
do 8ej. Oblężeni bronili się wybornie, ź̂e 
zaś i wyłom był za wysoki, przeto nasi 
nieoiogli do niego się dostać; dano nawet 
już rozkaz zatrąbić na odwrot z przyczy­
ny, że naszych tam niezmierne njnóstwo 
ginęło, gdy P. Grodzicki jenerał artylłeryi 
osobiście udał się pod bramę i bombami 
ją podpalił, a skoro tylko zrobił otwór 
dostateczny dla jednego człowieka, prze­
darł się nim wśród płomieni z szablą w rę­
ką, a za nim w mgnieniu oka całe wojsko. 
W tedy nieprzyjaciel ustąpił do zamku, za­
paliwszy miasto na wszystkich czterech ro­
gach, które całkiem w  perzynę się obróciło 
oprócz kościoła parafialnego ijednego kla­
sztoru panien zakonnych. Ten wielki po­
żar zatrzymał na chwilę naszych, którzy
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roiyątrzeni nim, aź do wściekłości prze­
ciw nieprzyjacielowi, rzucili się w płomie­
nie i wyrżnęli wszystko, co im w ręce 
wpadło, szczególniej zaś nieprzepuszczali 
żadnemu żydowi, za to, że pomagali wro­
gom w obronie. W  tem zamieszaniu na­
wet ich żony i dzieci zabijano, a ogień 
jeszcze ich więcej pochłonął. Zabitych 
i spalonych leżą na 4 tysiące. , Dwo­
rzanin królewski, nazwiskiem Wulff, 
pod czas tego zamieszania z ludźmi swy­
mi zabierał wszystkie małe dzieci żydow­
skie, z których wiele już było na pół spa­
lonych , i kazał je chrzcić w tej nabożnej 
myśli, że im to posłuży do zbawienia. We­
zwano natychmiast nieprzyjaciela, aby się 
zdał na łaskę. Oświadczono im, że król 
JMc. przebaczy cudzoziemcom i tylko pra­
gnie ukarania swych zbuntowanych pod­
danych , a szczególniej komendanta twier­
dzy; lecz odpowiedzieli, że wolą raczej 
umrzeć z bronią w ręku. Zaraz po ode­
braniu tej odpowiedzi korzystając z ciem­
nej nocy przeszli nasi przez kanał mimo 
głębokości w^ody, zarzuci'wszy go zwalis-
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kami domów, i opanowali spód inuni. Bom­
by i granaty, których mnóstw^o puszczono 
do zamku, sprawiły tam wielkie zamiesza­
nie. Polacy w nim będący zbuntowali się 
w nadziei otrzymania za to łaski królew'- 
skiej. Sami tylko Prusacy bić się chcieli, 
uiewidząc sposobu przebłagania króla, lecz 
cudzoziemcy i żołnierze zmusili ich do pod­
dania się. O drugiej w ięc po północy przy­
stali z doniesieniem, że się zdają na łaskę 
królewską. Czajnek, który tara dowodził 
w imieniu Elektora, wyparł się swej wła­
dzy, mówiąc, że taż ustała z przybyciem 
komisarza Bonina; a komisarz też niećhciał 
uchodzić za komendanta, gdyż jak jeden 
tak i drugi lękał się sprawiedliwej kary 
za podłożenie ognia. W szyscy żołnierze 
w liczbie około 500 wyszli z twierdzy 
bez broni, lecz z chorągwiami, które u stóp 
królewskich złożyli. W szyscy dowódzcy 
dostali się w niewolą. Król jednakże przez 
zbytnią dobroć udarowa! wszystkich cu­
dzoziemców' wolnością^ pod warunkiem, że 
wciągu roku i sześciu niedzieł niebędą 
służyć w'ojsko\vo przeciwko niemu; zape-



^  96 —

wnił także życie Prusakom, którzy przy* 
sięgli, iż nigdy nie podniosą broni przeciw­
ko wojsku JMci. Żołnierzy rozdzielono 
między nasze wojsko, przyjąw'szy ich do 
siużby. Nazajurz zostawiwszy dostateczną 
załogę W' mieście, ruszył król z wojskiem 
dalej, które w’̂ tym szturmie wdęcej straciło, 
niż przy zdobyciu Warszaw^y; szczegól­
niej wielu z óficerów naszych zostało 
rannych.

Król JMci udał się ku Głogówku trzy 
mil« za Łęczycą, i pójdzie na Bydgoszcz 
do Gdańska, jeżeli potrzeba tego będzie 
wymagać, jeżeli zaś nie, pośle jazdę swą 
do Marchii brandenburskiej i do Pou eranii, 
chybaby nieprzyjaciele uczynili jaki krok, 
któryby zmienił to przedsięwzięcie. Szwe­
dzi wyszli z tw^ierdzy wisznickiej i za­
palili zamek 5 w łaściciel jego koniuszy W. 
K. dawał im 100 tysięcy franków’, aby go 
nie palili; zniszczyli także piękny klasz­
tor karmelitów bosych, który jeszcze tam 
był pozostał, popalili także łoża (lawety} 
od armat i poszli sobie do Krakowa nie- 
nadw^ęrężywszy w’ cale warowani, którą
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marszałek W . K. natychmiast załogą osa­
dził. Powszechnie mniemają, źe ten ogień 
podłożono z rozkazu króla Szwedzkiego, 
gdyż niema podobieństwa, aby przy swej 
chciwości wzgardzili 100 tysiącami fran­
ków dawanych im za rzecz, która żadnej 
dla nich korzyści nie przynosi, kiedy zo­
stawili fortecę nieruszoną; oczywiście wi­
dać wtem złość króla Szwedzkiego, któ­
ry chce wszystko zniszczyć, przy czem się 
utrzymać nie może.

Wirtz uczynił wielką wycieczkę zar- 
tyleryą przeciwko podjazdowi naszemu, 
który z rozkazu Marszalka \V. K. rozpo­
znawał Kraków, lecz nasi uchodząc w e­
dług odebranych zleceń, wciągnęli S zw e­
dów w zasadzkę, ŵ  której ich dobrze 
wytrzepali. Podpułkownik de Wirtz i kil­
ku innych oficerów poległo, a nieprzyjaciel 
bity i ścigany aż do bramy miasta, już po­
tem więcej wycieczki z niego nie zrobił. 
Marszałek Wielki zamyśla ich tylko zam­
knąć i niedać im się wychylić z miasta. 
Wiemy tu, że po wszystkich domach po­
zakładali słomę, mając je zapalić, gdy się 

Tom U, FortofoUo. 7
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już niebędą mogli dłużej bronie; taka to 
w nich zajadłość. Skarżą się oni, że przy- 
śłi w myśli wojowania z chrześcijanami, a tu 
na nich Tatarów puszczają; boją ich się 
tak , że drżą na samo wspomnienie dosta­
nia się do ich niewoli. Pan Gąsiewski 
miał jeszcze w zeszły tydzień wkroczyć 
do Prus książęcych; pod Tykocinem zbił 
800 ludzi powstańców Litewskich. Wiel­
ki kniaź moskiewski przysłał do nich 
z zapytaniem, czy nie życzą sob ie, aby 
sw e wojska z nimi połączył, kiedy idą ra­
zem przeciwko wspólnemu nieprzyjacielo­
wi. Według rozkazu królewskiego mają 
ścigać króla Szwedzkiego i w  tył jego 
armii wpaść wrazie, gdyby szedł w pomoc 
Rydze.

Szlachta zmudzka, która wielką ma 
odrazę od Szwedów, zebrała się w licz­
bie 12 tysięcy, w zamiarze wzmocnienia 
wojska litewskiego.

Wiadomości z Rygi donoszą, że kniaź 
Wielki ściśle opasał to miasto, zdobywszy 
wszystkie zewnętrzne jego warownie, z 117 
działami i redutę nad brzegiem portu, któ-



9 9  ~

rego Wiliście teraz przez to jest zamknię- 
Me dla przychodzących i wypływających 
okrętów; zabrał także dwa wielkie okrę­
ty z towarami, na których kobiety z Rygi 
uchodziły/ Zona hrabiego Magnusa (de 
la Gardie) dostała się do Lubeki. Hrabia, 
Tourii w jednej z wycieczek został przez 
Moskali zabity, którzy główę mu uciąw- 
szy, po obozie obnosili, wołając; ze to dru­
gi zaraz po królu szwedzkim poległ; na- 
reście wydali ją żonie'jego, za 20  swoich 
niewolników.

Głoszono tu, ze miasto Gdańsk przyjęto 
neutralność, którą król Szwedzki z nieni 
chciał zawrzeć; wiemy atoli z^pewnością^ 
żejej nieprzyjęto, chociaż król Szwedzki dła 
zachęcenia do niej wyraził w traktacie, że 
ją przyjmują bez naruszeuia wierności kró­
lowi Polskiemu i jedynie dła zaslonienia 
handlu swego. Król ciągle idzie ku Gdań­
sku, listy donoszą nam, że się znajdow^ai 
niedaleko Bydgoszczy.



—  100

z  Wolborza d. 21. Października 1656.
W  liście swym z d. 15 Września pi­

szesz WPan źeś żadnych listów od nas 
nieodebral; spod/aewam się, iż następną po- 
cztc'| doszły go listy z Łancutu z d. Sier­
pnia, które WPaiia objaśnić powinny, jak 
się rzecz istotnie miała z naszą porażką. 
W szystkie doniesienia Szwedzkie, o któ­
rych mi WPan w^spominasz, zgadzają się 
z prawdą, prócz tego tylko  ̂ że opuścili 
W arszawę dla powietrza morowego tak 
jak my, gdyż istotnie wyszli z Warszawy 
jedynie w skutek zniesienia 2000 jazdy 
ich, idącej z Krakowa; co tamtejszych 
Szwedów tak przeraziło, że zatopili statki 
resztą zdobyczy naładowane, rozumiejąc, 
że już nie zdążą ich uprowadzić. Jużeś- 
iny z wody dobyłi część zatopionych rze­
czy, (były to kolumny jaspisow’e bardzo 
wielkie i działa rzeźbą starożytną ozdobione).

Wolbórz d. 28. Października 1656.
Wiadomości od w^ojska koronnego zd. 

18. m. b. donoszą, że król dawał poslu-
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chanie gońcowi, to jest posłowi Cara, w na- 
miecie wśród całego w ojska; poprzednio 
prosił tenże poseł, aby w jego obecności 
pludrów wcale nie było, to jest łudzi ubra­
nych z niemiecka, łecz tylko sami senato­
rowie i sekretarze królewscy. Dotychczas 
to tylko nam donoszą o tein poselstwie, 
że Car prosił króla, aby nie zawderał po­
koju ze Szwedem bez jego wo'edzy, kiedy 
na nasze wezwanie wkroczył do kraju tam­
tego, już Inflanty zagarnął i niedługo zdo­
będzie Ryg^, której z nikąd pomoc nadejść 
nie może. Po skończonem posłuchaniu w y­
prawiono o dwie miłe stamtąd obiad wspa­
niały dla niego i dła całego orszaku, któ­
ry liczył do 40 osób. Tego dnia wojsko 
uszło trzy dobre mile i stanęło obozem 
pod Bydgoszczą, gdzie Szw edzi zamek 
opuścili, podłożyw^szy pod niego prochy i 
w powietrze go w)sadziw'szy.

Tam jeszcześmy mieli wiodamości od 
W'ojska litewskiego z w^yliczeuieni imien- 
nem pułków nieprzyjacielskich, które przez 
nie zbite zostały; to jest 6  pułków szw’edz- 
kich jenerała majora Izraela, którymi do-
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wodzili pułkownicy Amerstein, Peter, Taub; 
i dwaj bracia Engelsowie; brandenburskie 
pułki były następujące; Pułk jenerała Wal­
dek, ksia Wej mars ki ego, Bruneła, Koneii- 
berga , Ŵ âłrada i dwa pułki szlachty pru­
skiej. Między niewolnikami, podług powie­
ści człowieka, który ztamtąd przybył i 
ich miał w idzieć, znajdują się: jenerał 
major Izrael, Koch, Baron niemiecki, dwóch 
majorów, jenerał Waldek i około 80 niż­
szych oficerów, nie licząc w to wielu in­
nych, których Tatarzy pomiędzy sobą ukry­
wają. Liczba żołnierzy w ręku tychże 
Tatarów zostających, przechodzi 2 tysiące, 
czeladzi około 5 łub 6 tysięcy, a kobiet 
z okładem czterysta; gdyż ci ludzie nie 
gardzą niczeni, nie pobierając żadnej płacy 
prócz niewolników i zdobyczy, którą im 
się uda na nieprzyjacielu zabrać. Pan Gą- 
siewski Hetman (Litewski} ma dwa wozy 
pełne chorągwi, z których Pan Wojnilo- 
wicz na czele sw'ego pułku zdobył ośin- 
naście. Ksią. Radziwiłł zostaje pod strażą 
ksi Michała Radziwiłła swego brata stry­
jecznego. Ta wygrana nastąpiła po polu-
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dniu dnia 8 in. b. Nazajutrz Hetman nasz 
wyruszy! z wojskiem na spotkanie Stein- 
boka, o którera czekamy doniesień. Bitwa 
ta zaszta na miejscu, ną którem stoi ko­
lumna marmurowa z napisem przypomina­
jącym przysięgnę wierności, którą zmarły 
Elektor, ojciec teraźniejszego, wykonał 
Polsce, jako lennik Pruski. Owdowiała E łe- 
ktorowa Brandenburska przysłała tu prosić 
króla, aby księstwo Krosieńskie do niej 
należące, jako neutralne raczył uważać, 
obiecując za to niepozwolió przechodu 
przez nie wejskom syna swego.

Odbieramy jeszcze listy od króla z d. 
21. m. b. pisane z Wineburga, o 14 mii 
tylko od Gdańska. Król wysiał był 150 
koni na rozpoznanie miasta Gboynic, przez 
które wojsko nasze miało przechodzić; za 
zbłiżeuiem się naszych wyszło ztamtąd 
ośm szwadronów' jazdy, z którymi uciera­
jąc się nasi, cofali się i w ciągu utarczki 
pojmali mieszczanina tamtejszego, który 
im powiedział, że ich tam było 600 rajta­
rów i 50 piechoty, że mieszczanie ciągle 
bronili miasta przeciwko Polakom, i że ta
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.rajtarya z Margrabią Badeńskini i ksi. Aii- 
bakskira tejsamej nocy miała wymaszero- 
wac i połączyć się z królem szwedzkim. 
Król tedy natychn)iast rozpostarł sw e woj­
sko dła zamknięcia ich ze wszystkich 
stron w mieście, lub zniesienia ich całko­
witego, gdyby z niego vvyjść chcieli, a na 
drugi dzień cale wojsko miało na nich u- 
derzyć, miasto howiem to nie zdoła się 
oprzeć armii królewskiej. Jest ono bar­
dzo zamożne w sukna, którego na ukara­
nie za bunt swój będzie musiało dostar­
czyć na barwę dla naszej dragoni i pie­
choty, i tern się okupi od rabunku; w ca- 
łem mieście jest tylko pięć dział, żadnych 
obroków, a żywności bardzo mało.

Odebraliśmy także wiadomość o pod­
daniu się Kalisza po długiem oblężeniu. 
Załączone główne punkta tej kapitułacyi.

Wolborz d. 4. Listopada 1656.
W  liście swym z d. 22. Lipca słuszną 

WPan uwagę zrobiłeś, że nie można się 
spuszczać na Sarmatów. Skarżą się po­
wszechnie na niestałość umysłu Francuzów
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lecz ci tu daleko są niestalsi. Są to zw y­
kle dobrzy ludzie i gdyby mieli dowódz- 
ców zdatnych, wykształciliby się na wy­
bornych żołnierzy; ale u nas w edług ustaw 
krajowych tworzą jenerałów, któryehby 
we Francyi halabardnikami nie zrobiono. 
Siła nasza w porównanie z nieprzyjaciel­
ską jest tak przemagająca, iż dziwie się 
wypada, że się jej oprzeć zdołają; winni 
to jedynie dobrym dow'ódzcom. Teraz za­
pewne juz WPan wiesz, że król szw edz­
ki na żaden sposób nie może oswobodzić 
Rygi, i że ją koniecznie stracić musi; Mos­
kale nabędą potęgi, mając port nad morzem 
baltyckiem, a ich rząd zupełnie samowład­
ny, będzie bardzo niedogodny dla sąsia­
dów. Prawda, że ich ludy także by sobie 
życzyły skosztować cokolwiek tutejszej 
wolności; ostatni poseł Moskiewski, któ­
remu o niej w'spomniano, obejrzał się kilka 
razy w koło siebie i zaczął w^zdychae.

Wolbórz 5 Listopada 1656.
W  ostatnim moim liście doniosłem 

WPanu, że król posiał część w'ojska na
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Clioyiiice; lisiy k<«re teraz ziam<ąd odbie­
ramy, oziiajiniiją, że d. 23 Października 
z całeni wojskiem przybył pod to miasto 
i natychmiast przez trębacza posłał tam 
dwa listy wzywające do poddania się, je­
den do księcia Anhaltskiego, drugi do mie­
szczan. Książę ten odpisał bardzo grze­
cznie, że niespodziewa się obrazić króła, 
jeżeli będzie bronił przeciwko niemu for­
tecy, nad którą ma od króla szwedzkiego 
powierzone sobie dowództwo 5 że przyby­
w szy uczyć się sztuki wojennej pod jego 
przewodnictwem, nie wiedział, że mu przyj­
dzie kiedyś wojować przeciw JKMei; 
lecz będąc już raz w służbie szwedzkiej, 
prosi go, aby mu nie kazał czynić tego, co 
się jego honorowi sprzeciwia. Odpovriedź 
mieszkańców mniej była uprzejmą, tłuma­
czą się bowiem, że królowi wiadomo, jako 
już wykonali przysięgę na wierność kró­
lowi szwedzkiemu, przeto jej też bez po­
pełnienia krzywoprzysięstwa złamać nie- 
mogą, a choćby się też i poddać chcieli, 
załoga będąc od nich mocniejszą, tegoby 
niedopuściła. Odpowiedź ta rozgniewała
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króla i będzie przyczyną zniszczenia mia­
sta , które na ukaranie buntu żołuierstwu 
całkiem na rabunek oddane zostanie. Na­
tychmiast zatoczono działa na szańce i pu­
szczano mnóstwo bomb, które zapaliły mia­
sto w dwóch trzech miejsc,ach; mieszkań­
cy atoli barbzo szybko ugasili ogień. Mu­
ry tamtejsze są po staroświecku stawiane, 
lecz rów w około Jest głęboki, wodą cały 
zalany i zewsząd dobrze opalisa owany.

Wolbórz 11. Listopada 1657.
W  liście z d. 29, Września powiadasz 

W Pan, że Polacy muszą dokazywać cu­
dów waleczności dla naprawienia sławy  
swojej, a ja mówię, źe i bez cudów mę­
stwa zbiliby do szczętu króla szw edzkie­
go, gdyby się cokolwiek lepiej sprawo­
wali. Ale ta zawiść przeciwko cudzo­
ziemcom i brak posłuszeństwa, który mię­
dzy nimi panuje, wydziera im z rąk setne 
razy sposobność zniszczenia nieprzyjaciół; 
nie umieją bynajmniej korzystać ze zwy­
cięstw sw ych, nie mają w cale śpiegów.
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i iak się kochają w rozkoszach życia, że 
się tylko z wielką trudnością ostać zdołają.

Podzielam w tern zdanie pańskie, że 
trudno będzie obrać następcę, zwłaszcza 
od czasu, jak nam się lepiej powodzić za­
częło j lecz gdyby się w  ciągu klęsk na­
szych był nadarzył książę z wojskiem i 
z pieniędzmi, rzecz ta z pewnością by się 
była udała.

Wolbórz d. 7. Grudnia 1656.
P. Morsztyn Avyjechał z W'iednia do 

Frankforlu, spędziwszy czas na niczeni. 
Z  Cesarzem nie zawarliśmy dotąd nic, 
a jednak jeszcze nas łudzi i zatrzymuje 
nam posła dla ułożenia, jak powiada, wa­
runków przymierza, a ja powiadam, dła łu­
dzenia nas.

Potwierdza się, że oblężenie Rygi wni- 
w ecz-poszło , z przyczyny Inżyniera Ho­
lenderskiego, któremu Car całkiem zaufał, 
a który go zdradził; wziął on 20 tysięcy 
Moskali i postawił ich w nocy na zupełnie 
odstonionem miejscu przed samemi działa­
mi fortecy, a potem udając, że idzie mie-
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rzyć głębokość rzeki i dawać w szędzie 
rozkazy, poszedł do miasta, ponabijał sam 
armaty łańcuchami i kartaczami i przygo­
tował wycieczkę o świcie, za którego iia>- 
dejściem kazał dać ognia z tych dział do 
Moskali czekających tylko ua znak do 
zdobycia miasta, który im był przyrzekł; 
to ich zmusiło do ustąpienia wstecz o 4 
mile ztamtąd ; powiadają , iż już wrócili, 
lecz to nie jest pewną.

Jeżeli WPan widzisz trudności w obo­
rze Moskala (na następcę tronu), to my tu 
jeszcze większe spostrzegamy. Polacy 
iłifiją wolność niezmiernie obszerną, a Mo­
skale w cale żadnej; a tak jeden jak i 
drugi naród chciałby utrzymać swój rząd 
teraźniejszy. Lecz o to bynajmniej nam 
nie chodzi, bylebyśmy ua teraz wybrnęli 
z kłopotu. Posłowie w Wilnie zebrani 
rozjechali się po ułożeniu tymczasowego 
traktatu. Nasi przyrzekli, iż na pierwszym 
sejmie wniosą elekcyą Cara, który tymcza­
sem ma odstąpić kraj, aż za Berezynę i 
połączyć sw e wojska z uaszemi przeciw­
ko Szwedom; sejm zaś ma wszystko za-
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iaiwić. Wyznaczono go w Styczniu, lecz 
teraz został odłożony do Marca; możemy 
go nawet jeszcze na dłużej odwlec, jeżeli 
tego nasze interesa będą wymagać; pan­
nę więc naszą (P olskę}, tak jak córkę 
Filipa II, będą swatać z wielu książęta­
mi, lecz jeszcze niewiedzieć, który ją  do­
stanie. W reście Car żąda, aby wybór 
padł na niego, a nie na osobę syna i przy­
rzeka oświadczyć, że po jego śmierci wol­
no będzie Polakom obrać sobie kogo im 
się spodoba. —  Nasi komisarze mocno się 
żalą na P. Alegretti, który tam byl jako 
pośrednik ze strony Cesarza i tylko im 
zamieszanie sprawiał; Moskalom grubo się 
opierał wniesienia na sejmie obioru Cara 
za następcę. Posłowie ci z krzykiem po­
wstali na niego i powiedzieli, że jeżeli się 
ich Pan na ten tron dostanie, z pewnością 
odbierze Cesarzowi Śląsk, Morawią i Cze­
chy, które Polsce niesłusznie wydarł. Gdy­
by nasi komisarze niebyli się w  to wdali, 
byłoby pooiiędzy nimi do strasznych przy­
szło gniewów.



— III

Tenże Alegreiti ina dzisiaj tędy prze­
jeżdżać. — Moskale, a raczej ich Patry- 
archa wydal bullę, w której ośykdadcza, że 
chrzest nasz jest ważny, i że niepotrzeba 
na nowo chrzcić ludzi naszego wyznania, 
którzy się między nimi osiedlają i na ich 
wiarę przechodzą.

Prędzej już uiebędę pisał, jak z Gdań­
ska, a życząc WPanu szczęśliw ego za­
częcia roku, piszę się jego najniższym i 
najpokorniejszą sługą.

Des Noyers.

Racz WPan przeczytać Pani des E s-  
sars mój list, a ona WPanu udzieli wia­
domości, które jej donoszę.

W tej chwili przybywa posłaniec z Li- 
tw'y od Hetmana GąsiewskiegO z donie­
sieniem lislowem, że zniósł konwoj szw edz­
ki idący do fortecy Birzy, zabrał całąarnu- 
nicyą, wszystkie chorągwie,-i że po rzezi, 
którą jego ludzie uczynili, tylko ma 150 
jeńców. W^iadomość tę może już WPan 
przez Gdańsk odebrałeś.
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Listy P. de Noyers, sekretarza królowej Maryi Ludwiki, pi­
sane w roku 1657.

Grocholno d. 8. Stycznia 1657^

Piszę tylko parę liter donosząc o ode­
braniu listu pańskiego z d. 24. Grudnia. 
Wiadomość o śmierci P» Dupuis już innie 
była doszła przez Gdańsk; żałuję go mo* 
cno, nietylko Jako przyjaciela pańskiego, 
lecz też jako stratę, która cają publiczność 
dotknęła. —  Mieliśmy Już być w Gdańsku; 
dokąd nam nawet sam król szwedzki dał 
paszportu, lecz królowa spotkawszy woj­
sko nasze, udające się na zimowe leże, 
wolała się wrócić. Szw edzi tymczasem 
myśląc, że nasi przed nimi uciekają, wy­
słali za nami mocny podjazd z ośmiu wy­
borczych pułków złożony, który o półno­
cy napadł na stanowjsko księ. Konstante­
go W isziiiowieckiego, szczęściem tylko 
18 ludzi zabili, 30 ranili, a 9 zabrali. 
Nasi pokładli się byli spać, nie rozstawi­
w szy straży, tak zupełnie Jak podczas po­
koju, rozumiejąc, ze nieprzyjaciel o 10 mil 
od nich się znajduje. Ludzie rozploszeni
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roznieśli trwogę wszędzie, a naw êt aź do 
Chojnic, gdzieśmy się znajdowali. W o­
dzowie zaraz w'siedli na koń, a o 1 go­
dzinie P. Czarniecki poszedł drogą, którą 
spodziewał się odciąc nieprzyjacielom od­
wrót, i ścigał ich ciągle, lecz ani razu 
czoła mu nie stawili, uciekając co koniom 
tchu stało. Ubił im z jakie 300 ludzi, za­
brał mnóstwo do niewoli i trzy chorągwie, 
gonił za nimi aż pod twierdzę Czlochów, 
do której się schronili, i z której ogniem 
działowym do naszych sypać zaczęli, je- 
diieni słowem, nie mają się z czego chełpić.

Krółow^a tak umiała nastroić rzeczy, 
źe zabierze starych Hetmanów z sohą, 
a zostawi wojsko pod w odzą P. Czarniec­
kiego, który znów wkroczy do Prus ksią­
żęcych. Pokaż WPan ten list Pani des 
Essars. Zostaję i td.

Kalisz, d. 20. Stycznia 1657.
Co się tycze ksia Siedmiogrodzkiego, 

który według listu WPana z d. 1. Grudnia 
prędzej na jaką fortecę węgierską, niż na 
nas zamyśla uderzyć, zaręczam, iż się 

Tom 11 Portofolo. 8
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WPan mylisz, mamy bowiem w ręko na­
szym oryginalny traktat jego z królem 
szwedzkim zawarty, w którym tenże król 
daje mu część Polski do Bugu i Noteci 
a warunkiem, że mu dopomoże do opano­
wania reszty tego kraju i obojga Prus. 
Zważ tu WPan przeniewierstwo tegoż 
króla i zaślepienie Elektora Branden­
burskiego.

Może już WPan w iesz , że posłowie 
moskiewscy do Wenecyi wyprawieni wy­
lądowali w Li wtórnie. Zdaje się, że Car 
ma chęć policzyć się do narodów ukszat- 
conych. Niezmierne przedsięwzięcie zaj­
muje teraz jego głowę, to jest osw’obodze- 
nie Grecyi z jarzma tureckiego. Niema 
samowładniejszego w świecie Monarchy nad 
niego.

Przyszłą pocztą może mi czas pozw'oIi 
więcej napisać.

Częstochowa, d. 12. Marca 1657.
Bardzo mało mamy wiadomości. Od 

czasu powrotu króla z Prus nic nie sły­
chać. Wojsko nasze zbiło i zniosło kii-
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kuset Szwedów pod Kościanem w W. Pol­
sce ; odpoczywa ono tam sobie i zamyśla 
wpaść do Marchii brandenburskiej. Prowin- 
cya ta uzyskała była zawieszenie broni 
na 2  miesiące, w ciągu których miała wy­
robić zwrócenie nam Poznania; a teraz 
gdy czas ten upłynął, stany marchijskie 
przywodzą wymówki i rozkazy Elektora, 
w skutek czego wojsko nasze podobno 
pójdzie pustoszyć kraj tamten, taki przy­
najmniej był zamiar, łecz u nas często się 
przedsięwzięcia zmieniają.

Rakocy pisał do komendanta Kamień­
ca, aby mu poddał twierdzę, lecz ten od­
powiedział, iz w niebytności króla nie mo­
że go przyjąć stósovvnie do jego godno­
ści, źe przecież prochu i granatów ma za- 
dosyć na porządne przywitanie Jej kscej 
Mci. W  skutek tej odpowiedzi poszedł so­
bie precz. Potem zbliżył się pod Lwów, 
lecz go ogniem armatnim odparto. Ciągle 
głoszą, źe obejmuje Kraków. Szwedzi 
tymczasem zrabowali to nieszczęśliwe mia­
sto. Dotąd przynajmniej, jakokohviek sza­
nowali ołtarz Ś. Stanisława, lecz teraz i
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ten obdarli i połamawszy relikwiarz tego 
Ś. zabrali go. Powiadają, że ciało jego 
zakopano przed nimi, aby go nieporwałi i 
jiiesprzedałi. Ziupili oni wszystkie groby 
królów i potłukli nawet trumnę śp. króla 
W ładysława dla dwóch gwoździ srebrnych, 
któremi była zabita.

Częstochowa, d. 26. Marca 16'57.
Gdyby nie Rakocy, król szwedzki już 

by był zgiiiąl, nie mówię przez naszę silę, 
lecz przez własną niemoc. Krótko mó­
wiąc, utrzymuje go tylko porządek lepszy, 
niż u nas. — Kźe Siedmiogrodzki przy­
puścił szturm do Łańcutu, a straciwszy 
w  nim 800 ludzi, cofną! się i poszedł u- 
derzyć na Przemyśl.

Częstochowa, d. 2. Kwietnia 16.57.
Ostatnią pocztą nie odebrałem żadnego 

listu od W^Pana, nie mając tedy na co od­
pisać, doniosę tylko kilka niepomyślnych 
wiadomości, które nas tu doszły.

Kżę Siedmiogrodzki znajduje się w Kra­
kowie, lecz komendant załogi szwedzkiej
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niecliciał pozwolić, aby stanął w zaraku  ̂
co go łiiezniiernie obraziło. Czaus turec­
ki przybył do niego z oświadczeniem od 
Sułtana, iź tenże niepochwała jego kroku 
i rozkazuje mu ustąpić z Polski. Podo­
bno nie ma wielkiej chęci zadosyć temu 
uczynić. Ten sam rozkaz otrzymali Hos­
podarowie Wołoski i Multański, którzy 
wojsku swemu już się cofnąć kazali.

Zdaje się, i ja temu wierzę, że Cesarz 
niema chęci nas wspierać, skoro przysta­
jemy na warunki przez niego podane, wno­
si nowe trudności, jedynie dla zyskania 
czasu i zwleczenia traktatu. Wojska jed­
nakże j«go stoją na granicy, ale zapewne 
tylko dla tein lepszego nas złudzenia.

Król szwedzki idzie łączyć się z Ra- 
kocym. Senatorowie nasi, którzy odra­
dzali obwarow^anie Warszaw^y, są przy­
czyną, iżeśmy z niej ustąpić musieli. Szw e­
dzi już tam są. Wojsko nasze nie będąc 
dość silne, aby mogło zająć stanowisko 
między armią Szwedzką i siedmiogrodzką, 
zostało po bokach nieprzyjaciół; trzebaby 
nam piechoty, a niemamy tylko samą jaz-
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dę. Obydwom armiom iitewskiui posiano 
rozkaz, aby się tu ściągały, łecz nim na- 
jdejdą, nieprzyjaciel się połączy.

Postanowiliśmy porozumieć się z Mos­
kalem i prosić go, aby posłał mocny kor­
pus wojska do Szw ecyi, a drugi do Pol­
ski nam w pomoc. Wyprawiono juz posła 
do niego z tą rzeczą.

Dochodzą nas wiadomości, ze Hospo-  ̂
dar W^ołoski posłał Porcie podarunki, aby 
się nie gniewała o pomoc, którą dał prze­
ciwko nam; lecz Turcy dary przyjęli, po­
wiesili ich oddawcę, i przysłali Hospoda­
ra Bazylego, dawniej wypędzonego, wra­
cając inu tę dostojność. Pracujemy także 
nad tera, aby Księcia Siedmiogrodzkiego 
z tronu) zepchnięto, a osadzono na nim 
brata Wojewodziny Krakowskiei; są bo­
wiem oboje dziećmi Hospodara Wołow­
skiego, który panował przed Bazylim. — 
Powiadają, że Turek nam przysyła w po­
moc 6  tysięcy Jańczarów. Królowa chce 
jechać z królem do \yojska. Boże daj, aby 
tegoroczna wojna była szczęśliwa. —



—  119 —

Zamiar jechania do armii zmieniono i 
jutro udajemy się do Śląska, dopóki Tata- 
rzy nie nadejdą, od których odebraliśmy 
listy, to jest od Chana, od namiestnika jego  
Kasi Agi i od Sefer Kadi A gi, którzy 
przyrzekają przybyć w stotysięcy na 20 . 
Kwietnia, albo tez wpaść do ziemi Sied­
miogrodzkiej, i oświadczają, że na ich proś­
bę nawet i Turek posiłki nam przyśle. 
Tak Turczyn, jako i Tatar bardzo się 
obawiają zmiany rządu w Polsce, gdyż 
teraźniejszy nie wiele im szkodzić może  ̂
lecz gdyby był cokolwiek bardziej samo­
władny, stałby się dla nich postrachem.

Zostaję z całego serca, WPana naj­
niższym i najpokorniejszym sługą.

Des Noi/ers,

Opole, dnia 18. Kwietnia 1657.
Zdanie pańskie względem środków, 

któreśmy powinni byli przedsięwziąść, dla 
niewpuszczenia w^ojska siedmiogrodzkiego 
w nasze granice, jest słuszne i pew^ny 

I Jestem, iż tym sposobem bylibyśmy połowę
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tej ara.ii zniszczyli. Ale nasi Polacy, do 
posłuszeństwa jeszcze nie przywykli, wpu­
ścili ją , nieinając jej się czem oprzeć na 
płaszczyźnie. Niewolnicy, których im za­
brano, powiadają, źe mają 30 tysięcy woj­
ska, a kozaków 20 tysięcy, lecz wszyst­
ko chołota, do wojny nie przywykła i źle 
uzbrojona. Król szw^edzki idzie się z nim 
połączyć; a z naszej strony dla braku pie­
choty nie osadzono tych przesmyków, któ- 
reby mogły temu połączeniu przeszkodzić; 
gdyż cała nasza siła zbrojna składa się 
z samej tylko jazdy. Jednem słowem, nie 
umiemy wcale wojny prowadzić, dzicy lu­
dzie ŵ  Brezylii prowadziłyby ją z pe­
wnością lepiej; a król Szw^edzki ma­
jąc tylko 5 tysięcy wojska, naszym je­
dynie bezładem stoi. Żaden jego pułk uje 
liczy więcej nad 800 ludzi, lecz mają sa­
mych starych oficerów.

Wczoraj odebraliśmy wiadomość, że 
komendant szwedzki w Krakowie, nazwi­
skiem Wirtz, wyszedłszy z miasta na cze­
le 8 tysiący wojska z artyleryą i z od­
działem Siedmiogrodzau, w  lesie zasadzkę
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uczyniwszy, przez trzy dni czatował, albo 
na marszałka W. K. albo na P. Czarniec­
kiego, którego król mianował Wojewodą 
Ruskim, i który dowiedziawszy się o tem, 
zaszedł mu z boku tak, że W îrtz prze­
straszony i rozumiejąc, źe całe wojsko 
polskie na niego uderza, zaczął wstecznie 
sie usuwać 5 lecz P. Czarniecki odciąwszy 
inu odwrot natarł zaraz na niego, zbił i 
zabrał wszystkie działa. Wirtz ranny w 30 
tylko koni uszedł. Oczekujemy potwier­
dzenia tej wieści, gdyż często nas fałszy­
we dochodzą.

Krzepice, d. 9 Maja i 657.
Król posłał po P. Czarnieckiego dla 

naradzenia się z nim. Odłączył się on od 
wojska polskiego z 1000 koni  ̂król szw edz­
ki z Rakocym wysłali za nimi w pogoń 
5000, lecz go doścignąć nie mogli. Poszedł 
on przeprawić się przez W isłę w War­
szawie, która jeszcze jest w naszym rę­
ku, a dając żołnierzom swoim z siebie 
przykład, poprowsadził ich w pław, chociaż 
W'oda była bardzo wielka. Wszystko się
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szczęśliw ie przeprawiło, lecz dowodzca 
kijem obił kilku ze szlachty, którzy w’ lo­
dzie wchodzili i kazał > wszystkim iść 
w  pław. Potem udał się ku Daukowu, 
a przechodząc blisko Piotrkow^a, tak żwa- 
M’o nań uderzył, iź opaiiowaw’szy klasztor 
Bernardyński, niedaleko jednej z bram sto­
jący, natychmiast szturm do niej przypu­
ścił i zmusił nazajutrz komendanta do pod­
dania się, było tam tylko 320 ludzi, z któ­
rych 150 w eszło w służbę naszą, a reszta 
odesłaną została do Łowdcza, gdzie Szw'e- 
dzi stoją. W  nagrodę tego czynu dał król 
P. Czarnieckiemu miasto zdobyte, które przy­
nosi 15 do 20 tysięcyJiwrów dochodu i jest 
siedliskiem parlamentu koronnego, który tu 
trybunałem zow"ią i w’ którym len na pier- 
wszeni zasiada miejscu, którego król obiera.

Przyjechał do Dankowa poseł moskie­
wski z doniesieniem, źe Pan jego wypra­
wia 60 tysięcy wojska pod R ygę, 40 ty­
sięcy do Prus książęcych, a 13 tysięcy po­
łączy z naszem wojskiem. Jest tam tak­
że poseł od Chana donoszący, źe tenże
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już się ruszył i osobiście wtarguie do zie­
mi Siedmiogrodzkiej.

Częstochowa, d. 11. Lipca 1657.
Jeszcze nie ma listów od WPana, lecz 

nie omieszkuję donosie mu w  moich, co się 
tu dzieje.

Rakocy przysłał do króla sześd razy 
w ciągu czterech dni, prosząc o pokój. 
Ostatnie warunki przez niego podane; by­
ły, że zwróci dwie fortece, które zajął 
w P olsce , zapłaci żołd wojsku naszemu, 
ustąpi nam część sw ego, i połączy się 
przeciwko królowi szwedzkiemu. W szy­
stko to było własną jego ręką pisane. 
Uczyniono mu nadzieję, lecz nie zatrzyma­
no się w  pochodzie ku niemu, co go tak 
przeraziło, iż spaliwszy swoje bagaże, 
przeszedł W isłę pod Sandomierzem; a do­
wiedziawszy się, że nasi zajęli Pińczów, 
który nam Szwedzi i Siedmiogrodzanie 
poddali, zmyka jak może, gdyż pochod je­
go podobniejszy do popłochu, niż do po­
rządnego odwrotu. Ma on wprav\’dzie 30 
tysięcy ludzi, lecz jest to, jakem już po-
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wiedział, bardzo nędzne wojsko^ Woje­
woda Wileński ściga go w 5 tysięcy jaz­
dy, Polubiński w 3 tysiące, Czarniecki, 
który przeszedł rzekę w  tern samem co 
on miejscu, w 5 czy 6  tysięcy, a Hetman 
W. K. z resztą wojska, którego większą 
część zabrał z sobą marszałek Wielki do 
ziemi Siedmiogrodzkiej, gdzie Jeszcze go­
ści; prócz tego 6  tysięcy Tatarów, którzy 
nam szli w pomoc i Już w Kraśnem byli, 
zachodzą mu drogę; wyprawiono także 
sześciu posłańców do marszałka W go, aby 
się wracał i obsadził wąwozy w górach 
dla odcięcia Rakocemu odwrotu. W czo­
raj wieczorem doniesiono nam, że wszy­
stkie wymienione w^ojska połączyły się 
z sobą i stanęły w Leżajsku, skąd książę 
Siedmiogrodzki tylko o 3 mile przed nimi 
się znajdował: spodziewamy się więc, że 
wkrótce na niego uderzą. Mocno on się 
żali na króla Szw edzkiego, który go miał 
zawdeść. Teraz, Jak się wymknął, chcieli­
byśmy wejść z nim w układy i żałujemy 
żeśmy nie przyjęli w^arunków, które nam
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podawał; ale mnie się zdaje, iżbjśmy go 
byli zbili nie przyjmując pokoju, gdyby byl 
na nas czekał. Tymczasem teraz oblega­
my fijrmalnie Kraków, dokąd się królowa 
uda w przyszły piątek lub sobotę, pomimo 
(ego jednak będę do WPana pisał pocztą 
nadchodzącą. Dano nam dzisiaj znać z Kon­
stantynopola, że poseł Szwedzki i Siedmio­
grodzki, codziennie odbywają narady z fran­
cuskim, że mieli posłuchanie u W. Wezyra, 
lecz niebyli u Sułtana, i że w'szyscy trzej 
wszystkiemi siłami się starali, aby zmie­
niono wydane kciu Siedmiogrodzkiemu 
rozkazy do ustąpienia z Polski. N asz po­
seł miał tam stanąć za dwa dni; Turcy 
zbierali armią lądową w Adryaiiopolu, któ­
rej przeznaczenia nikt przecież domyślić 
się nie mógł. Warszawa znów się w'na­
sze ręce dostała. Wiadomości z Prus nie 
piszę, gdyż one WPana prędzej z Gdań­
ska dochodzą.

Zostaję WPana tiajniższyin i najpokor­
niejszym sługą. —

Des Noi/ers.
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Z  obozu pod Krakowem dnia 26. Sier­
pnia 1657.

Z  listu WPana z d. 27. Lipca dowia­
duję się, iźem się źle wybrał, pisząc do 
niego na ręce P . Coynians, powinienem 
był ciągle do Paryża posyłać listy moje, 
tak jakem to ostatnią pocztą uczynił i jak 
odtąd zaw sze czynić będę, kiedy WPaii 
do niego wracasz. O P. de Bie nie wiele 
mi WPan wspominasz; wiem ja, co to za 
człowiek i w szyscy tu wiedzą, lecz 
ponieważ na dworze naszym tylko intrygi 
rządzą i ponieważ kanclerz Wielki i mar­
szałek nadworny nim się opiekują, przeto 
się utrzyma, choćby był jeszcze w'iększe 
ladaco, niż jest rzeczywiście. Służy oii 
wprawdzie za nic i zamiast płacy, prze­
staje na samym zaszczycie sw^ego urzędu, 
jednakowoż byłbym ciekawym, co WPaiiii 
o nim W'iadomo.

Sejm u nas w  całe jeszcze iiiebył w'y- 
znaczony, nie mógł też więc być odłożo­
nym; od przeszłego roku gadają o jego 
zwołaniu.
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WPan piszesz, źe królowa ( ’‘0  zamy­
śla przybyć do Prancyi, a iiata z Włoch 
donoszą, źe już jest w drodze, dla tego, 
że tam nie miała za co źyć. Kilka razy 
przychodziła nam myśl, sprowadzić ją do 
Polski, coby króla szwedzkiego nie po­
mału było zairwoźyło. —  Pan Boratini, 
który był we Włoszech z  polecenia kró- 
lowej, już ztamtąd wrócił z wielu piękne- 
mi narzędziami mechanicznemi, które W Pa- 
nu opiszę. Są między mierni termometry 
zapieczętowane tak dobrze, źe powietrza 
nieprzyjmują, a tylko cztery do pięciu cali 
długie; także inne narzędzia nowo wyna­
lezione ze szkła szczelnie zamknięte, słu­
żące do ważenia ciężkości rozmaitych pły­
nów ; znów inne do mierzenia tęgości wi­
na, drugie do mierzenia gorączki w febrze 
i prędkości pulsu, inne jeszcze takie, iź 
za pomocą nich można ugotować jaja, jak  
kto chce będąc zaw sze pewnym nadać im 
ten stopień zawrzenia, który się im prze­
znacza. W szystko to jest darem Wieł-

Królowa Cbrystyna.
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kiego księcia. Mówił oii iakze kilka 
razy o WPaiiu z księciem Leopoldem, 
który WPana wysoko sobie ceni. Wiel­
ki książę każe robić zegar, który się sam 
będzie nakręcał zapomocą w ody; całą ma­
chinę stanowi tylko wielki ciężar, którego 
jednostajny ruch będzie co minutę popy­
chał skazówkę; regularność jego tak po­
dobno będzie w ielka, iź w ciągu roku 
ani o jednę minutę nie chybi. Tenże 
JMPan Boratini wynalazł sposób, ażeby się 
ten zegar sam nakręcał za pomocą wody; 
niektórzy twierdzą, iż będzie mógł iść, 
niepotrzebując żadnej naprawy, sto lat, co 
jest to samo oo wiecznie, jeżeli się w nim 
nic nie zepsuje.

Warunki poddania Krakowa zostały 
podpisane ŵ  piątek d. 24. m. b. przyczem 
nieprzyjaciel oddał nam zaraz część mia­
sta za rzeką, Kaźmierzem zwaną i bramę 
S. Floryana; w  Czwartek dnia 30 ustąpi 
zupełnie i zostanie odprowadzony na Krosno 
do Szczecina; potem całe nasze wojsko 
pójdzie do Prus i do Pomeranii.
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Wiadomość o klęsce Hrabiemu de la 
Gardie przez Moskali w Jiiflantach za­
danej, potwierdza się 5 Szw edzi dla utaie- 
nia' jej puszczali fajerwerki udając, że oni 
Moskali pobili. N iewiedzieć jednakże czy  
obiegną Rygę z przyczyny panującego 
w niej okropnego powietrza, którego się 
lękają poniósłszy od tej zarazy niezmier­
ną stratę w roku teraźniejszym. Zostaję 
WPana najniższym i najpokorniejszym 
sługą —

Des Noyers.

(Rękopism BibJ. k ról.j

Kraków, dnia 1. Września 1657.
W ostatnim liście doniosłem WPanu 

o kapitułacyi Krakowa, teraz oznajmiam 
iż Szwedzi stósownie do niej wyszli ztam- 
tąd 30 m. z. w około 8,100 łudzi z ośmiu 
działami, z których największe są sześcio- 
funtowe. W  warunkach kapitułacyi stało, 
że oprócz tych ośmiu dział wolno im bę­
dzie zabrać cztery 24 funtowe, cztery moź­
dzierze i dwie petardy, lecz potem ulo- 

Tom 11, Porlofolio. 0
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zono, źe tylko wyżej wspomniane działa 
wyprowadzą; odbieramy po nich przeszło 
dwieście armat. Po ich odejściu tylu im 
żołnierzy ucieka i do nas WTaca, źe po­
dobno mało co wojska przyprowadzą do 
Pomeranii. Przyczyną tej dezercyi jest o- 
bawa, aby ich w drodze co złego nie spot­
kało, gdyż niedotrzyraavA'szy ani jednego 
warunku kapilulacyi, przez którą im Kra­
ków poddano, lękają się z naszej strony 
odwetu; prócz tego wiadomo im, źe Pan 
Czarniecki idzie do Pomeranii, i źe w po­
trzebie zdoła ujść 60 mil w czterech dniach.

Zostawili oni tyle zboża i amunicyi 
w zamku krakowskim, źe wszystkie po­
koje i izby niemi są zapełnione.

Przejęliśmy list króla szwedzkiego do 
Wirtza komendanta krakowskiego cyframi 
pisany, do którego wynaleziono klucz i 
wyczytano w  nim rozkaz, nagroniadzenia 
jak najwięcej żywności i amunicyi i bro­
nienia tej twierdzy do upadłego; tudzież 
zalecenie, aby księciu Rakocemu, gdyby 
ją całkiem na swoje imię chciał zabrać, 
zręcznie się wywinął oświadczając z grze-
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cznością, iź tego bez wyraźnego rozkazu 
uczynić nie może, a w razie gdyby tenże 
Rakocy wchodził z Polakami w  układy i 
chciał wyprowadzić z fortecy piechotę 
swoję, aby mu jej nie dał. Jednem sło­
wem widać, że go oszukiwał ze wszyst­
kich stron. Wojsko niemieckie za dzie­
sięć dni wyruszy do Prus, gdyż w całej 
Polsce niemasz już gdzie indziej nieprzyja­
ciela, jak tylko tam 5 jedna część wojska 
polskiego pod dow-odztwem marszałka W. 
także tam pojd/.ie, a druga już ciągnie ku 
Pomeranih My także pojedziem do Prus 
na Warszawkę.

Więcej WPanu tą rażą nie piszę i zo­
staję Jego najniższym i najpokorniejszym 
sługą.

Des Noyers.

Bydgoszcz, d. 1. Listopada 1657.
Dwiema ostatniemi pocztami niepisalem 

do WPana, gdyż nic ważnego nie zaszło. 
Teraz z listów z Kamieńca z d. 3. m. b. 
dowiadujemy się , że Kozacy obrali byli 
Hetmanem W ychowskiego kanclerza zmar-
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lego Chmielnickiego, człowieka z głową, 
lecz zbuntowawszy się już go znów sami 
zabili; co przecież potwierdzenia potrze­
buje; ale to pewna, że juz. ani Turcy ani 
Tatarzy ich zuchwalstwa ukrócić nie mo­
gą. Basza Silistryi stoi obozem z 8 ty­
siącami wojska o milę od Białogrodu, cze­
kając na przybycie armii polskiej dla po­
łączenia się z nią przeciwko nim; wołos­
kie i multańskie wojska także mają rozkaz 
wyruszenia, a Tatarzy codziennie się 
z nimi ucierają w stepach. —  Król posłał 
do Chmielnickiego ślachcica, który mu do 
chrztu dziecko podaw^ał i w  przyjaźni 
z nimi ż y ł ; lecz po śmierci tegoż Koza­
cy go uwięzili i niewiedzieć jeszcze co 
z nim zrobią. V̂ '̂ ojsko nasze zamiast po­
siać w tanitę stronę, wyprawiają do Prus 
dla wzmocnienia annii austryackiej, która 
tak ostrożnie działa, iż widać, że ma za­
miar na igraszkę ze Szwedem wojować. 
Pan Delombre z Nuncyuszem papieskim 
został w W arszawie; nieżyczono sobie 
podobno, aby był przytomny naradzie z Ele-
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ktorem, gdyżby mu był zapewne podsze- 
pnąl, ie  ile  sobie postąpił godząc się z nami.

Stanęliśmy tu d. 2 6 . Października, E le- 
któr JMci Brandenburski przybył do nas 
30. Król wyjechał o 4 mile konno na jego 
przyjęcie, a królowa karetą. Elektor spo­
strzegłszy króla zsiadł i przyszedł go 
powitać,'król także zsiadł z konia i uści> 
skał go. Elektorow'a dość daleko od ka­
rety królowej wysiadła i pieszo ją witała; 
Jej KMść wysiadła także i posadziła E le- 
ktorową w swojej karecie po lewej ręce, 
tuż za nimi ruszył pojazd Ełektorowy, 
a gdy Panie dworskie królowej prosiły, 
aby zaraz za nim jechał Książę młody na­
stępca tronu, dworzanin jego iiiepozwołił 
na to, oświadczając, że Elektor JMci ka­
że synowi wcześnie się uczyć grzeczno­
ści dla dam. Elektor JMci jechał konno 
po lewej stronie króla, często o parę kro­
ków za nim zostając. W szyscy JchMść 
zatrzymali się przed mieszkaniem królowej, 
która szła naprzód, podawszy rękę Elekto­
wi JMci, a król prowadził Księżnę E le- 
ktorową. Rozmawiano w pokoju królowej
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ai do kolacyi, którą zastawiono w jednym 
tylko pokoju i na jednym stole. Księżna 
Elektorowa siedziała w  końcu stołu, kró­
lowa po prawój, król z boku po prawej 
ręce królowej, a Elektor z drugiej strony 
po lewej zony swojój. Pierwsza Panna 
dworska królowej wzięła pierw'sza Pannę 
Eiektorowój za rękę i usiadła przy niej; 
drugie w ten sam sposób za niemi siadały* 
dworzanie królewscy zaprowadzili także 
elektorskich do stołu ; około 10 wszyscy 
się roześlij królowa odprowadziła Księżnę 
Elektorową, aż do jéj przedpokoju. Na­
zajutrz król z królową odwiedzili JMśc 
Elektorstwo, którzy w'yszli na przeciwko 
nim aż na ulicę j a Elektor, z którym król 
przez dwie godziny się naradzał, zaraz 
po odjeździe królestwa JMść udał się do 
królowej, u której także dobre dwie go­
dziny zabawił. Dzisiaj wyprawiono dla 
nich wspaniałą ucztę; wszyscy zasiedli 
przy jednym stole, królestwo oboje w' środ­
ku, Elektor na końcu stołu przy królu, 
Elektorowa zaś na drugim końcu przy kró­
lowej; muszę WPana uwagę zwTOcid, że
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w Polsce pierwsze miejsce jest na środku 
stoiu. Dzisiaj zrana Kźna Eiektorowa 
przysłała królewej w  podarunku przepyszna 
karetę axaraitem karmazynowym wybitą i 
sześć koni do niej. Mają jutro wyjechać 
do Marchii, a my pojutrze do W arszawy; 
król zaś uda się pod Toruń, który został 
obsadzony.

Poznań, dnia 17. Listopada 1657.
Królowa podziela zdanie posła stanów  ̂

holenderskich względem P. de Bye i jego  
zdatności, lecz coż z tego, kiedy mu nasz 
kanclerz W. ciągle sprzyja. W  liście sw o­
im z d. 28. Września donosisz mi WPaii, 
że paczka moja z d . l9 .  Sierpnia zaginęła; 
tego samego dnia odpowiedziałem na listy 
pańskie z 20 i 24. L ipca, lecz poniew'aź 
mi WPan nic nie wspominasz o Hatszeri- 
fie Sułtana, który mu pod 5. Sierpnia na 
ręce P. Coymans przesłałem, domyślam się 
przeto, źe te listy wszystkie zaginęły.

Piszą mi z W îednia, źe to Don Juan 
kazał przejąć listy przez Niemcy idące, 
między któremi były i nasze, i źe je  po-
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siał do Pragi, gdzie w nich znaleziono 
w szystkie tajemnice posłów francuzkich 
w Frankfurcie będących.

Królowa usłyszawszy z listu pańskie  ̂
go o zegarze świeżo przez P. Chrystya- 
na Hugensa wynalezionym, życzy go so­
bie sprowadzić dla tego, że ja lubię pil­
nie zważać na czas urodzin, do czego ze­
gar ten podobno bardzo będzie pomocny. 
Chętniebyni WPauu przysłał termometr 
florentyński, lecz by się z pewnością pot­
łukł w tece od listów. Służy on także do 
porównywania stopnia ciepła i zimna w roz­
maitych strefach, gdyż są wszystkie naje- 
dnę urządzone skalę. Wielki Książę nosi 
ciągle taki termometr w kieszeni. Mam 
ich tu dwa i życzyłbym abyś i WPan mógł 
mieć jeden, dla czego przysyłam rysunek 
odpowiadający całkiem jego wielkości, po­
dług niego możesz WPan kazać sobie zro­
bić podobny u szklarza; rurka powinna 
być szczelnie zapieczętowana i na 50 czę­
ści podzielona. Leje się w  nię spirytus, 
którego objętość na zimnie się zmniejsza, 
a w  cieple rozszerza. Cała różnica w tem
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tylko zachodzić będzie, źe paijski nie bę­
dzie, miał zupełnie tej samej skali co ter­
mometr W Księcia, i źe się niebędzie zga­
dzał z żadnym innym.

Czas teraz przystąpić do naszych no­
win, dziękując W Panu za udzielenie tam­
tejszych. Król szwedzki jeszcze niebył 
odstąpił od oblężenia fortecy Prederiksund, 
kiedyś WPan list pisał; o mało co kłęski 
wielkiej pod nią nie poniósł, gdyż niewie- 
dząc, źe tam stoi 5 tysięcy wojska, już 
się gotował do szturmu, łecz wybadawszy 
z niew'oInika siłę załogi odstąpił całkiem 
tej tw'ierdzy. Krół Duński wciągu oblę­
żenia prawcie codziennie do niej przybywał 
morzem przez Beli i z namowy dworu na­
szego zaw sze unikał potyczek, które S zw e­
dzi doskonale umieją zwodzić, ale tez prócz 
tego w niczem nie są biegli, a mianowi- 
cie oblężeniem rów^nie niezręcznie kierują, 
jak Polacy obroną fortecy. Obecnie król 
szwedzki znajduje się w  Wismarze, w któ­
rego porcie Duńczycy flottę szwedzką blo­
kują. Elektor JMci Brandenburski 4. t. m* 
aiał doniesienie, źe krół szwedzki za-
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myślał wsieść na okręty i stoczyć bi­
tw ę z flot tą duńską; spodziewamy się więc 
co chwila wiadomości o tern co tam zaszło, 

Elektor JMść przybył tu, Jakem to już 
WPanu pisał, 30. m. z ., a wyjechał 6 . iw. 
b .; w  dzień swego odjazdu jadł w raz 
z Księżną Elektorową obiafl u królestwa 
JMci, którzy go potem, wsiadłszy wszy­
scy czworo do jednej karety, o dobrą milę 
ztąd odprowadzili. Więcej tu o tym zje- 
zdzie nic nie słychać, prócz tego, źe obie 
strony wzajemnie z siebie były zadowol- 
nione; jakkolwiek król szwedzki rozmai- 
temi obietnicami starał się zaburzyć tę zgo­
dę, przecież mu się tonie udało; panowała 
tam mila i zobopólna uprzejmość, a Ele­
ktor się przysięgał, że gdyby królowa była 
żądała nawet korony cesarskiej, niebyłby 
jej głosu swego odmówił. Jest to Książę 
słuszny, dobrego wzrostu, fizyonomia jego 
wydaje odw^agę, przystojny, twarz ma zu­
pełną, nos wielki, pięknę ©czy, bardzo 
przytem grzeczny, umie się z ludźmi ob­
chodzić, rozprawia gruntownie o intere­
sach i łatwo je pojmuje, ¿siężna Elekto-
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rowa ma charakter łagodniejszy, jest po­
wolniejsza, lubi się zamyślać, mówi mało, 
lecz dobrze, nie trudni się fraszkami i u- 
trzymuje, ze kobiety powinny wpływać do 
interesów; niskiego wzrostu lecz zgrabna; 
pości ona co Wtorek aż do zachodu słoń­
ca, dla tego, że w ten dzień umarł brat jej 
Ksżę Oranii: a ponieważ właśnie we Wto­
rek ztąd odjeżdżali, przeto przy stole nic 
nie piła, ani jadła, krajała mięsne potrawy 
dla drugich, przyjmow^ała zdrowia wno­
szone, lecz tylko dotykała kielichów ustami i 
podaw'ałaje dalej; jest ona bardzo nabożna 
i przywia/zana do w'iary kalwińskiej, któ­
rą wyznaje.

Poznań, d. 26. Listopada 1657,
Wczoraj odebraliśmy wiadomość, któ­

ra się dworowi naszemu mocno nie podo­
bała. Sześć set jazdy szwedzkiej zdo­
było napaścią niespodzianą Frederiksuud; 
przyczyną tego nieostrożność Duńczyków, 
których tam stało 3  tysiące. Jest to dot­
kliwa strata dla naszego stronnictwii, i mó- 
glaby łatw^o zniewolić króla Duńskiego do
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zawarcia pokoju, szczególniej po niedorze­
cznym odwrocie P. Czarnieckiego, do któ­
rego niczeni nie był przymuszony; rozu- 
iiiieni, źe mu się każą poprawić skoro niro- 
zy nastaną.

Donoszą nam, że Podskarbi W. lit., 
a zarazem Hetman Polny, obiegi Rygę 
w  10 tysięcy; że ksżę Kurlandzki posyła 
mu 4 tysięce wojska, które zaciągną!; źe 
zabrano wszystko bydło oraz ogrody z ka­
pustą, którą mieli kwasić na zimę, będzie 
to zgubą tej fortecy, która bez wątpienia 
się podda, jeżeli jej od strony morza po­
moc nie przybędzie nim lody nastaną. Mos­
kale obiecują wspierać to oblężenie wszel- 
kiemi siłami, a chłopi inflanccy przyrze­
kają dostawiać żywności dla wojska i koni, 
pragnąc dostać się uapowrot pod panowa­
nie polskie z obawy, aby nie wpadli wrę- 
ce Moskali. Mam listy z tamtejszego o- 
bozu, podług których Moskale mieli zbić 
Hrabiego de la Gardie, już tedy do Rygk 
ani WTÓcić, ani też posiłków posłać nie- 
zdoła ; tylko czterem kompaniom dragonii
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udało się do niej dostać za zbliżeniem się 
naszych.

Za siedm lub ośm dni spodziewany 
lu jest P. Delombre z Nuncyuszem, któ­
rzy byli zostali w Warszawie. Posłano 
po nich straż przeciwko zuchwalstwu Niem­
ców naszych, którzy rabują co tylko spot­
kają. Ostatiiieini dniami rozbili oni kilka 
wozów, które królowa wysłała po niektó­
re rzeczy, i zabrali wszystkie konie; już 
je wprawdzie zwtócouo, widać jednakże, 
że to wielkie łotry. Dowódzcy dość suro­
wo ich karzą, te więc bezprawia tylko ze 
złego charakteru rajtarów' pochodzić muszą.

Polacy codziennie po kilku zabijają; 
lękać się wypada, aby nareście, do roz­
ruchów pomiędzy nimi nie przyszło. Część 
w'ojska niemieckiego wwsylają do Prus, 
gdzie przez całą zimę ma blokować Elbląg 
i Malborg.

Zostaję WPana najniższym i najpokor­
niejszym sługą.

Des Noyers.
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Poznań, d, 23. Grudnia 1657.
Jesień równie tu była niepogodna jak 

we Francyi; co noc prawie deszcz padał 
a we duie panowała mgła gęsta i wilgo­
tna, z niej powstały katary pow^szechue, 
od których nikt się nie uchronił. Niemcy 
otoczywszy Toruń, jakem poprzednio do­
niósł, niechcieli rozpocząć oblężenia dla 
niepogody, dla której przecież P. Gąsiew- 
ski Hetman i Podskarbi Lit. nie odstąpił 
od Rygi, zabraw’szy na rzece dwa okręty 
z Lubeki, szwedzką amunicyą wiozące, 
które chciały się do niej przedrzeć za po­
mocą wiatru bardzo pomyślnego. Donosi 
on, że teraz już się niczego nie obawda 
od strony morza, i że rzeka także zaczy­
na zmarzać. Prawie bym sądził, że zdo­
będziemy tę twierdzę. Moskale także ob­
iegli Rewal; ci tu mieszkańce północy 
mogą nawet i w  zimie wojować; byliby 
z nich doskonali żołnierze, gdyby mieli do­
brych wodzów, a le ... itd.

Pomiędzy Kozakami powstały wielkie 
niezgody, jedni chcą się udać do łaski
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króla  ̂ od czasu jak się poróżnili z Carem 
Hioskiewskim, o którym nam donoszą, że 
został zabity nożem przez teścia za to, 
iż uderzył w policz,ek żonę swoję w przy­
tomności Jego; śmierć jego podobno jesz­
cze tają, lecz lud ten zamyśla coś o wznie­
sieniu u siebie rzeczypospolitej. Cala prze-  ̂
cięż tę wiadomość uważam za zmyśloną, 
chociaż to prawda, że wszyscy posłowie, 
którzy jechali na dwór tego księcia zo­
stali przytrzymani na granicy, niewiedząc 
bynajmniej z jakiego powodu*



ROZDZIAŁ VIII.

Korrespondencya królowe) Maryi Ludwiki 
% duchowieństwem franciizkiem 1667.

M ości ISiskiipie W en ecki!

Odebrawszy iyle dowodgw Waszej 
dla mnie przychylności, a znając przy- 
tem waszą dla kościoła gorliwość, nie wąt­
pię bynajmniej, iź raczycie chętnie podjąć 
się oddania załączonego tu listu powsze­
chnemu zgromadzeniu francuzkiego ducho­
wieństwa. Wyobriiziwszy Jtgromadzeniu
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opłakany stan religii w Polsce, i niebezpie • 
czeńsiwo, z powodu przyłączenia się ksią- 
źęcia Siedmiogrodzkiego do Szwedóvv, 
błagam o pomoc dła niej i b modlitwę. 
Proszę Was, Mości Biskupie, przyczyńcie 
się za tą sprawą z całej mocy, jaką Was 
pobożność wasza zdolną jest natchnąć, 
a będę się Wam znała do najszczerszej 
wdzięczności, chciejcie temu wierzyć.
Dat. w Dankowie, d. 17. Lutego 1657.

Przychylna Wam 
Ludwika Mary a królowa.

List królowej M aryi Ludwiki do yowsze^- 
chnego zgromadzenia duchowiertsiwa 

francuskiego.
M ości Panow ie l

„Gdyby sprawa Polski nie wiązała się 
tak ściśle ze sprawą rełigii, i gdyby upa­
dek tego państwa nie zagrażał kościołowi 
rzymskiemu utratą jednego z największych 
królestw, jedynego na całej północy, które 
się wiernie zachowało w posłuszeństwie dla 
stolicy Apostolskiej ; nie miałabym potrzeby 
przedstawiać waszemu zgromadzeniu nie- 

Totn 11 Porlofolio. 10
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bezpieczeństwa, na jakie ten kraj jest na­
rażony z strony now^ych napadów od nie­
przyjaciół kościoła, usiłujących założyć na 
jego grozach swoje panow'anie, — Nie 
tajno jest Waszraościom, jakiemi środkami 
podobało się Panu Bogu ochronić już raz 
to królestwo od ostatecznej zaguby, kiedy 
zmordowane długą walką przeciw zbun­
towanemu kozactw^u, i przeciw Moskaloai, 
napadnięte było, a następnie całkowicie opa­
nowane od Szwedów, wbrew poprzysię- 
żonym traktatom.* —  oto ściągnąwszy na 
się ci najezduicy, z jednej strony gniew 
Boży, za popełnione okropne zbrodnie 
w świątyniach Pańskich, tóż przeciw oso­
bom służbie ołtarza Pańskiego poświęco­
nym; a z drugiej, zniechęciwszy ku so­
bie mieszkańców tego królestwa, tych na­
wet, którzy się im byli poddali skutkiem 
korrupcyi łub podboju, zniewolili ich pra­
wcie do połączenia spólnych sił ku obro­
nie ojczyzny i króla, wywołali silny prze­
ciw sobie opór i całą polską energią, tak 
dalece, iż w krótkim czasie, wyparci zw ie-
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lu najechanych prowincyi, zmuszeni byli 
cofnąć się do Pruss. —

To szczęśliw e pozbycie się wroga, iu- 
dzież zawarcie pokoju z Moskwą, i pod­
danie się królowi zbuntow^aoycb Kozaków, 
zdawały się zapowiadać zupełne dla re- 
ligii katolickiej bezpieczeństwo. — Tym­
czasem Szw’̂ edowie obawiając się utracić 
pozostałe jeszcze w ich mocy prowincye 
(polskie), w których kościol katolicki do­
tąd zostaje w ucisku, uciekli się do zw y­
czajnej sobie chytrości, przez którą więcej 
iiiz orężem zyskują. I tak nie dość, że 
pod pokrywką religijnej spóiności Sjjrzy- 
iiiierzyli sobie ku pomocy książęcia Sie­
dmiogrodzkiego, który ze swej siroiiy, spro­
wadził za pieniądze, Multauy i W ołoszę, 
otwartych wrogów katolickiego kościoła, 
lecz nadto dokładają jeszcze wszelkiej 
usilności, aby powtórnie zbuntow^ać uspo­
kojone Kozactwo.

Z tej zatem pobudki, udaję się do wa­
szego zgromadzenia, i przedstawiając w^asz- 
mościom to nowe dla religii niebezpieczeń­
stw o, zaklinam, byście raczyli szukać spo-
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sobów przyjścia jej w pomoc. Znana mi 
gorliwość waszmościów dla kościoła, każe 
mi się spodziewać, iż schwycicie z za­
paleni tę sposobność okazania mu razem 
i synowskiej miłości i ojcowskiej opieki, 
to jest, źe użyjecie całej swej mocy do 
zachowania go przy tej powadze, którą 
mu nadał sam Zbawicieł ofiarą swej krwi*, 
że się przyłożycie do utrzymania go nadal 
w tej świetności, w jakiej go dotąd usiłu­
ją utrzymać pobożni królowie, i że na ko­
niec, ulitujecie się dusz tylu chrześcian, 
którzy w razie przyjścia pod panowanie he­
retyków, mogliby tem samem być M*ysta- 
wieni na niebezpieczeńst\A o wpadnienia 
w apostazyą.

Bóg mi jest świadkiem, że w jego, 
a nie we własnej sprawcie zanoszę do wasz­
mościów tę usilną prośbę; wiadomo jest 
albowiem Panu Bogu, iż chętnie bym po­
święciła nie tylko moję koronę i osobistą 
w olność, lecz samo nawet życie , byłem 
tylko mogła odkupić zniewagę, jaką imię 
Chrystusa poniosło od tych Szwedzkich 
blużnierców'! byłem tylko mogła oddalić
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niebezpieczeństwo grożące jego kościoło­
wi w <em królestwie. Rozumiem nawet, 
iż ściągnęłabym na się słuszne w^yrzuty ko­
ścioła francuzkiego, (którego W mościow’ie 
jesteście w^yobraziciełami), gdybym, będąc 
urodzoną na ziemi francuzkiej, wachała u- 
dad się do W . mościów o pomoc, w  tej 
tak wielkiej religijnej potrzebie, Błagam 
więc o nią z całego serca, rów^nież i o po­
wszechne po dyecezyach w^aszych iiabo- 
żeństw^o, na uproszenie łaski Bożej dlate­
go królestwa, a słusznej kary na jego nie­
przyjaciół.

Zaiste piękna nadarza się Wmościom 
sposobność odpowiedzenia godnie ich cha­
rakterowi, a razem i zobow'iązania sobie 
królowej, która ich usługę umiałaby żywo 
ocenie.

Z  przychylnością gotowa służyć.
Data w Dankowie d. 17. Lutego 1657.

Ludwika Marya królowa.

]Vąyaśiiiejsza P an i!
List, którym W.K.M. raczyłaś nas za­

szczycić, niewypowiedziane nas zasmucił,
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uwiadomił nas bowiem o nieszczęśliwym 
stanie religii katolickiej w’ królestwie W. 
K.M. z powodu wojny od tylu już lat nie 
dający mu spoczynku I

Zadrżeliśmy na wiadomość o profaua- 
cyach i śwlętokractwacli popełnionych od 
tych tam heretyków w świątyniach pań­
skich, i przeciw wszelkim świętościom!— 

Chwała bądź Bogu, za jego nie zgłę­
bione wyroki, źe przecież ta wściekła bu­
rza spadła na kraj, w  którym tak chrze- 
ściańska panuje królów a !

Nie tajno nam jest, jak wielką W. K. 
M. okazałaś moc umysłu i jaką odwagę 
serca w’̂ tern trudnem położeniu, w  tej naj­
cięższej próbie, na jaką bohaterska cno­
ta może być wystaw ioną; — błogosławi­
my więc opatrzność Boską, że właśnie 
w  tym ciężkim momencie udarowała Polskę 
osobą, która dla zachowania jej, choć szcząt­
ków' religii i królewskiej władzy, dokona­
ła tyle czynów prawdziwie zadziwiających! 
Uważając zaś W.K.M. jako idącą z rodu 
francuzkiego, a w^yniesioną na tron z tak 
wielką £dla Francy!} chwalą, podzielamy
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serdecznie każde W.K.M. niepowodzenie, 
w obecnych zaś okolicznościach wcale 
nie odłączamy sprawy religii od sprawy 
osobistej W.K.M. dla której mamy szcze> 
góine , a niezachwiane uwielbienie, i gdy­
by możność nasza wyrównywała naszej 
gorliwości, zaiste nie poprzestalibyśmy na 
samem tylko trwożeniu się grożącein re­
ligii niebezpieczeństwem, lub na samem 
tylko oświadczeniu naszego spółczucia dla 
osoby W. K. M., owszem , okazalibyśmy 
w czynie prawdziwość uczuć serc naszych, 
pospieszając z istotną, a skuteczną pomo­
cą. Lecz na nieszczęście, brak téj moż­
ności z naszej strony sprzeciwia się na­
szym skłonnościom, i naszemu życzeniu. 
Potrzeby króla Jci naszego, (który jak 
W .K. M. wiadomo, jest dziś w wojnie, 
nie dawszy sam do niej powodu, a którą 
byłby już ukończył, gdyby Hiszpania nie 
odrzuciła była podanych jéj przyzwoitych 
warunków), potrzeby, mówimy króla JMci 
naszego zniewoliły nas do nakazania B e n e -  
f ie y a r y u s z o m  kościelnym złożenia tak 
wielkiej summy, iż wątpić należy, aby ten



nakaz mogli nawet uskutecznić. Po wło­
żeniu więc na nich tego ciężaru, niepodo­
bieństwem jest obowięzywać ich do po- 
w’tórnego datku, który żeby się mógł W. 
K.M. na co przydać, powdnienby być bar­
dzo znacznym. Nie opisujemy szczegóło­
wo ubóstwa i niepow odzeń tutejszego du­
chowieństwa, dość, że przechody wojsk, 
nieurodzaje i inne czasowi wojennemu to- 
w'arzyszące nieszczęśliwości, odbierają mu 
prawie wszystkie jego dochody. Gdybyś 
W.K.M. uw'iadomita nas była nieco wcze­
śniej o tej przykrości sw^ego położenia, by­
libyśmy mogli upatrzyć inne środki; lecz 
pisanie W.K.M. doszło nas w chwili, kie­
dy niemożność nasza wcale nam nie poz­
wala dopełnić, czego po nas wymaga i u- 
wiełbienie dla osoby W .K.M . i nasza dla 
sprawy rełigii gorliwość. Raczy przeto 
najjaśniejsza Pani mieć za słuszne niniej­
sze usprawiedliwienie, które W.K.M.skła­
damy z największym Wstydem i boleścią» 
czując dostatecznie, iż nie potrafilibyśmy 
sprawić nic chw^alebniejszego dla francuz-
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kiego kościoła, aiii bardziej odpowiada­
jącego naszym chęciom i  uczuciom, jak 
pospieszając dziś z pomocą kościołowi Pol­
skiemu. Nakazem iiasKym dyecezyom po­
wszechne modły do Wszechmocnego Boga, 
aby ujął się swej zniewagi i błogosławił 
orężowi pełnego chwały króla Jci. W.K.M. 
małżonka, przeciw (osobistym) swoim i 
kościoła świętego nieprzyjaciołom. Będzie­
my błagali, aby raczył utwierdzić w sercu 
W.K.M. te wielkie cnoty, które Je dotąd 
ożywiają, wreście, aby doświadczywszy 
Już w tylu ważnych wypadkach jego sta­
łości, zesłał w  nagrodę niezachw'iany spo­
kój, a wówczas tyle się rozradujemy szc /ę -  
śliwem W.K.M. powodzeniem, ile dziś za­
smuceni jesteśmy Jej nieszczęściem, jako 
mający honor być na zaw sze z uiezmien- 
uem powiązaniem,

Najjaśniejszej Pani!

W aszej królewskiej Mości, najuniżeń- 
si i powolni słudzy. — Arcybiskupi, Bi­
skupi i inni kapłani wysłani na po-





ROZDZIAŁ IX.

Dalszy ciąg listów Pana Desnoyera.

Poznań, d. 20. Stycznia 1658.
Poczta wczorajsza z obozu polskiego 

przybyła, potwierdza wiadomość o klęsce 
Szwedów" pod Parnawą. Pan Zeroóski 
pięknie się spisał w tej potrzebie, położy­
wszy mnóstwo Szw edów  trupem na po­
bojowisku, ścigał pułkownika T ołła , aż 
do bram Rewalu. Pan Gąsiewski osobi­
ście obiegł Parna we ¡spodziewa siew"krót- 
ce ją zdobyć przez kapitulacyą za pomocą 
szlachty tamtejszej, która utrzymuje ścisły 
związek z mieszczanami; taż szlachta
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przyrzeka dać P* Gąsiewskieiiiu trzy ty­
siące chłopów do otworzenia przykopów 
pod Rygą. Pan Gąsiewski uklada^się z Mos­
kalami, aby mu wydali kilka fortec iuflan- 
ckich, które zdobyli.

W arszawa, d. 10. Marca 1658.
Pan Zamojski'^ }̂ ożenił się w zeszłą nie­

dzielę z P. D’Arquien, panną dworską kró­
lowej. Porzuci! on dla niej piękną i młodą 
M’dowę, mającą trzykroć stotysięcy liwrów 
roczuiego dochodu i znaczną ilość goto­
wizny 5 ale też za to przejdzie bez opłaty 
bramę kochanków szczerych, która się 
znajduje w pałacu Apolidona.

W pierwsze święto Wielkanocne 1658
(bez wyrażenia miejsca, zkąd pisany).

Zgadłeś W Pan, że pan miody , który 
na swoje wesele trzysta beczek wina za­
kupuje, zapewnie nie wielkim affektem 
przystąpi do pani młodej. Pierwszą noc 
spał na ziemi na kobiercu przy żonie, i nie 
położył się w  lożko; tak tedy nic nie za-

#) (Zamojski i P. Arquîen późniejsza królowa Sobieska).
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salo. Prawda tez, źe pani się uparła, aje- 
goiność przez grzeczność, położył się na 
ziemi obok niej,

Sieraków, d. 9. Czerwca 1658.
Rakocy ciągle stoi w Solnoku nad rze­

ką Tebiską, a Basza Budy z drugiej stro­
ny, tak przynajmniej pisały listy ostatnie. 
Posłał on do sułtana z oświadczeniem, iż 
jest gotów* ustąpić z księstw^a, którego 
ludność nie jest mu przychylną, i udać się 
do hrabstw, które mu dom Austryacki na­
dał. Chce on przez to zyskać na czasie, 
lecz Turcy podobno mu niepozw^olą wy­
nieść się za granicę i będą go chcieli mieć 
w swoim ręku. Co się zaś tyczy naszej 
sprawcy, to po staremu wolnym krokiem idzie. 
Polacy są to w świecie najlepsi ludzie; 
byle mieli czas do wyprawiania uczt nie- 
będą o niczem myśleli, jak o zabawach. 
Wielcy panowie biesiadają Codziennie, a lud 
prosty tylko w* święta i w niedziele. W  te 
dni po całym kraju odzywają się skrzypce" 
(dobre czy złe, wszystko Jedno, byle by­
ły), których zapewne jest więcej w Polsce
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niź we wszystkich innych europejskich 
krajach razem. W  najmniejszym kościotku 
na wsi musi hyc muzyka, a nigdzie tak nie­
godziwie nie śpiewają jak tutaj.......  Nie
donoszę WPanu nic, bośmy żadnych nie 
odebrali wiadomości.

Warszawa, d. 1. Września 1658.
Z  Moskalem jeszcześmy się nie pogo­

dzili, jakeś się tego WPan zapewne do­
czytał z listów Gdańskich, o których pod 
9. Sierpnia wspominasz. Konnsarze nasi, 
którzy pojechali do Wilna, wracają ztain- 
tąd dla tego , że Moskale im powiedzieli, 
że za późno przybyli, i że już nie mogą 
układów rozpoczynać. Rozumiemy jednak­
że, że tylko udają junakó>v, gdyż rzeczy­
wiście siły ich są słabe, bardzo źle urzą­
dzone. Tymczasem wysyłamy przeciwko 
nim oba wojska litewskie, które ich zape­
wne pobić zdołają, jeżeli się tylko tak spra­
wią, jak powinny. Prócz tego Moskale za­
jęci są także wojną z Hetmanem Kozackim, 
a chociaż część Kozaków im sprzyja i do­
pomaga, to też z drugiej strony król sklo-
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liił Tatarów, aby temuż Hetmanowi nazwi­
skiem Wychowskiemu, posiłki posłali; w sku­
tek czego ustąpili na niejaki czas z zfemi 
siedmiogrodzkiej i poszli na Ukrainę. W y- 
chowski obiecuje królowej łistowuie pod­
bić całą tę obszerną prow încyą pod pano­
wanie polskie; drugi zaś naczelnik Koza­
ków przyrzeka jej wyprowadzić w pole 
80 tysięcy wojska przeciwko każdemu nie­
przyjacielowi, którego mu wskaże. List 
Hetmana Kozackiego oburzył niektórych 
z naszych republikanów rozumiejących, że 
królowa knuie jakie zamachy na ich sw o­
body; ale w^szystkie jej starania zmierzają 
do przywrócenia spokojności ten u krajowi, 
nie zaś do wzniecania nowych zaburzeń.

Zapew’iie już WPanu wiadomo, jakim 
sposobem się odkryły króła szwedzkiego 
zamiary, dążące do ustalenia wyłącznego 
panowania na morzu czarnem, za pomocą 
wszelkich, godziwych czy niegodziw^ych 
sposobów. Jego ani słowo, dane, ani trak­
taty nie wiążą, któż mu więc zdoła na dał 
zaufać ? król Duński usilnie prosi o pomoc, 
której mu podobno wojska cesarskie dać
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nie myślą; lecz królowa wszelkich spo­
sobów używa, ażeby mu ją jak najprędzej 
posłać.

Pojutrze wyjeżdżamy do obozu pod To­
ruń, który z pewnością będzie zdobyty, 
a potem podobno natychmiast uderzymy 
na inne miasta, które ręku króla szwedz­
kiego w Prusiech jeszcze zostają, jeżeli 
się strząśniemy z tego nieładu, który do­
tychczas u nas panował, nie licząc wojs­
ka cesarskiego, mamy 70 tysięcy rzeczy­
wistego żołnierza na linii bojowej, a je­
dnak jeszcześmy tego roku działań nie roz­
poczęli, z przyczyny naszej nieumiętności 
w sztuce wojennej.

Sejm skończył się w Piątek d. 30. Sier­
pnia dosyć pomyślnie; dano na nim iudi- 
genat tutejszym trzem naczelnym ministrem 
Elektora JMci Brandenburskiego, to jest 
Szwerynowi Hoyerbekowi i Soinnitzowi; 
król także wniósł o tenże dla szlachcica 
francuskiego, który jest jego pokojowym, 
a królowa wyrobiła go dla mnie tak, że 
teraz z Francuza zamieniłem się na Polaka: 
udzielono go prócz tego kilku innym w  woj-
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sku słusznym, drudzy zaś zapłacili zań 30 
tysięcy złotych.

Napiszę do P. Pawła de Créons, któ­
ry według listu P. de Robernal do WPana 
pisanego, miał wyrachować powierzchnią 
ostrokręgu... Poślę mu także jeden exem- 
plarz o liniach ślimakowych i ćwiczenia 
jeometryczne, które mam od WPana. J e­
szcze on zupełnie do siebie nie przyszedł 
i podobno mu się zanosi na suchoty.

Zapomniałem WPanu powiedzieć, ze 
P. Burotiu także otrzymał iudigenat ; dziad 
jego uzyskał był obywatelstwo w państwie 
niemieckim.

Nieporęt, d. 8. Września 1658.
Słusznie WPan w  swym liście z 16. 

Sierpnia w yw odzisz, iź pokój z Moska­
lamî  chociaż jak najdrożej okupiony, przy­
niósłby nam rzeczywistą korzyść, tern bar­
dziej, źe Car przystaje na zjazd teologów 
katolickich z greckimi i przyrzeka odstą­
pić wiary swojej, jeżeli mu nasi dowiodą, 
ze jest błędna. Komisarze jednakże jego, 
jakem to WPanu zeszłą rażą doniosł, nie- 

Tom U, Porlofolio, , 11
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chcieli się wdawać w układy z naszymi dla 
tego, ze się o dziesięć dni spóźnili. Mawy 
przecież wiadomości, że im Kałmucy za­
brali Asirachan; lud ten byl podległy Ca­
rowi płacac haracz samemi końmi, lecz 
podniósł bunt w czasie ostatnich jego wo­
jen. Oprócz obu Hetmanów litewskich, 
którzy idą przeciwko nim, królowa skło­
niła także do wydania Moskwie wojny 
Kozaków, z którymi osobiście ciągle utrzy­
mywała zwiąski, a trzem ich naczelnikom 
odstąjtila dóbr swych na Rusi, 40 tysięcy 
liwrów' dochodu przynoszących; wczoraj 
posłano im rozkazy, które ja podpisywva- 
łem; zostały one wydane do tego, który 
przyrzekł 20 tysięcy wojska; Wychowski 
Hetman kozacki z namowy królow ej także 
nas będzie wspierał w  tej wojnie. IchMść 
Austryacy znając je) w ziętość, niewiedzą 
już, jakie jej mają grzeczności świadczyć. 
Ich wojsko niema stawać załogami W" for­
tecach Pruskich, i zapewne też dla tego 
tak wolno działa, bo pod Toruniem ani na 
krok jeszcze dotąd naprzód się nieposunęli.
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Jedziemy tam jutro, aby ich działaniom 
nadać więcej sprężystości.

Elektor JMci Brandenburski pisze do 
królowej, że postanowił iść w pomoc kró­
lowi Duńskiemu ; również jenerał Moute- 
kukuli donosi, że się cofnął w  celu połą­
czenia się na tę wyprawę z Elektorem 
JMci i z P. Czarnieckim. Z  jego przecież 
slów ,̂ że dla tern większej pośpiechy zo­
stawią Pomeranią po praw ej, a pójdą przez 
Marchią i kraj Meklemburski, wnoszę, że 
niema zamiaru szczerego dania mu pomocy, 
gdyż najskuteczniej by dopomógł gdyby 
uderzył na Pomeranią całkiem teraz od» 
słonioną, i tym sposobem rozerwał siły króla 
szwedzkiego, który zgw'ałcił pokoj W est­
falski (Miiusterski), rabując z w^ojskiein 
sw ojem księstwo Holsztyńskie, należące do 
rzeszy niemieckiej, i dobyw'»jąc trzech tam­
tejszych miast, to jest Gliikstadu, Krempeu 
i Rensburga. Rozeszła się tu wiadomość, 
lecz uiczem nie potwierdzona, jakoby się 
król Duński d̂o niew’oli dostał, byłoby to 
wielkie nieszczęście.
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Donoszą nam, że Moskale posłali za 
naszymi komisarzami już z powrotem Jadą­
cymi, prosząc ich, aby się wrócili na miej­
sce obrad, bo są gotowi do rozpoczęcia 
układów z nami. W szyscy tu byli prze­
konani, że ich upór początkowy był tyl­
ko czystą junakieryą. Hetmanowi kozac­
kiemu natychmiast znać dano o tej zmianie.

Z obozu pod Toruniem d. 8. Września 1658.
List WPaiia z d. 13. Sierpnia odebra­

łem właśnie, kiedy nasz posłaniec do Gdań­
ska wyjeżdżał, a więc w 17 dni. Pytasz 
WPan najprzód o Moskalach, z którymi 
do tycli czas nic jeszcze nie zawarliśmy, 
jakkolwiek komisarze obostronni w Wil­
nie się znajdują. Kozacy mocno pragną, 
abyśmy im wojnę wydali, coby zapewne na­
stąpiło, gdyby pokój ze Szw ecyą był stanął.

Powstałem na genealogią Papieżów, 
natychmiast po jej przeczytaniu, lecz nie- 
śmiałem się upierać przy mojeni zdaniu, nie- 
pamiętając dobrze tego, coui czytał w hi- 
storyi tureckiej.
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Zdaja mi się, iż ani razu WPanu nie 
pisałem, żeby Austryakom Wolno być miało 
osadzać swemi załogami miasta Pruskie ; 
owszem wyraźnie to sobie wymówiono dla 
tego, iżby sobie do nich mogli rościć pra­
wa, wywodząc je od zakonu Teutońskiego, 
co też P. de Vikfort w  dziele o Elekcyi 
Cesarzów uczynił, lecz powiedzieć zapom­
niał, że Polacy mają do Prus dawniejsze 
prawo, niż kawalerowie Niemieccy, gdyż 
Polacy ich sprowadzili i dali imjnwestyturę 
tego kraju, który Krzyżacy potem opano­
wali, a pierwsi ich wielcy mistrzowie hoł­
dowali Polsce. Cesarskie wojsko pomimo 
zakazu obsadzania miast pruskich byłoby 
się zapewne w nich sadowiło, gdyby woj­
sko polskie liczniejsze od niego niebyło na­
deszło.

Puszkarze w obozie pod Toruniem, 
czasem sobie igraszkę sprawiają z nieprzy­
jacielem ; w tych dniach całego kouia na­
bili vv bombę i puścili ją do miasta, a Szw e­
dzi im z armat serem holenderskim strze­
liwszy podziękowali. Załoga tamtejsaa 
dość liczna przymusza mieszczan do ód-
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prawiania porówno z sobą straży; lecz ci 
kazali nam powiedzieć, abyśmy się ich 
strzałów nie bali, gdyż ich nigdy do nas 
wymierzać nie będą i zarazem oświadczyli, 
źe gdyby mogli opanować którą z bram, 
toby nam ją otworzyli, ale to niezmiernie 
trudno.

W  sobotę z rana w^yprawiono Woje­
wodę Sandomierskiego z wielkim korpu­
sem jazdy na wyspę pod Malborgiein, za­
leciwszy mu, aby miasto to natychmiast 
otoczył, skoro tylko Toruń zdobyty zostanie.

Wtej chwili odbieramy wiadomość o za- 
wdarciu i podpisaniu pokoju z Kozakami, 
sam ich Hetman dal nam o tern znać przez 
umyślnego i podpisał się najwierniejszy 
poddany, czego dotąd nigdy nie był uczy­
nił. Jest to zbawienie istotne tego kraju, 
gdyż ztamtąd będziem mieli tyle piechoty 
ile nam się podoba. Oczyścili oni całą swą 
ziemię z Moskali i pragną mocno, ażebyś, 
my z nimi pokoju nie zaw ierali. Dzisiaj wie­
czorem puszczać będą fajerwerk w naszym 
obozie, któremu dobrze się będziem mogli 
przypatrzeć, gdyż królowa przeniosła się



167

na drugą sironę rzeki na wzgórze panują­
ce nad miastem, zkąd widać trzy baterye 
Szwedzkie i trzy nasze naprzeciwko tych­
że usypane, dw îe trzecie części obozu pol­
skiego i niemieckiego oprócz stanowiska 
z tej strony rzeki nad mostem przez na­
szych zajętego; jeduem słowem wszystko 
to mamy pod okiem.

Tego samego dnia dowiedzieliśmy się, 
że nasze wojsko posiłkowe do Danii idące 
już tylko było o 4 miłe od Hamburga, że 
Siwedzi zdobyli Kroiisberg, że Holendrzy 
ruszyli w pomoc, a Protektor umarł dnia 
20. Września (zapewne Sierpnia). Tego 
wieczora spodziewamy się potwierdzenia 
tych nowin. Co się tyczy oblężenia, nie­
wielu dla czego równie opieszale idzie, jak 
z początku: czekamy na ciężkie działa, które 
dzisiaj wieczorem nadejdą. Zaw sze jesz ­
cze nad brzegiem fossy jesteśmy, bo nie- 
niamy zdatnych inżynierów do zakładania 
min.
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Z  obozu pod Toruniem dnia 15. Wrześ­
nia 1658.

Życzyłbym, żeby pokój już był zawar­
ły, kiedyby to W^Panu było powodem do 
zwiedzenia tutejszego kraju* lecz dotjch- 
czas nie zanosi się na niego; chociaż bo­
wiem krół szwedzki przez posła francuz- 
kiego mocno się stara o zgodę, to wszy­
scy widzą, że będąc oszustem, jedynie dfa 
tego jéj pragnie, abyśmy mu nieprzeszka- 
dzałi w jego zamiarach na Danią. Stany 
holenderskie nad spodziewanie nasze opóź­
niają się z posiłkami dla króla Duńskiego, 
a przecież tutaj chodzi o cały ich byt. kie­
dy jest mowa o utrzymaniu wolności han­
dlu. Zapewne już W Pan wiesz, że woj­
ska sprzymierzone już się daleko zapuści­
ły w Holsztyńskie, gdyby się mogły do­
stać do Zełandyi, wkrótce by odparły Szw e­
dów od obłężenia Kopenhagi, o którą się 
lękam, aby z winy Holendrów me wpadła 
w ręce nieprzyjacielskie. '

Wojewoda Sandomirski, którego w*y- 
prawiono dla zajęcia wyspy Malborskiéj,
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zbił oddział Szwedów na zwiady w ysła­
ny i zabrał imióstwo jeńców.

W  Wiłnie nasi komisarze iiierozpoczę- 
ii prędzej układów z Moskalami, dopóki 
królowi nie dali tytułu W. Księcia Litew­
skiego, który oni dla swego Cara sobie 
przywłaszczali. Odbywały się juz trzy na­
rady, w których nasi żądali zwrotu w szy­
stkich krajów w  zamian pokoju zawrzeć 
się mającego; a tamci prosili o czas do 
namysłu nad teni, coby oddać z ich strony 
wypadło, gdyby Cara miało minąć następ­
stwo na tron polski.

Oblężenie tutejsze w olniej postępuje niż­
by należało, a to dla braku ludzi tego rze­
miosła świadomych; żołnierze nasi powia- 
dajâ , że byle im kazano, pójdą i zdobędą 
dzieła zewnętrzne nieprz_yjaciół; lecz wo­
dzowie opierają się temu, woląc się posu­
wać noga za nogą; zamiast przypuszcze­
nia dwóch porządnych szturmów, przypu­
szczają sześć małych, które całkiem są bez 
skuteczne. Obawiam się , abyśmy nie byli 
przymuszeni zabawić tu jeszcze ze trzy 
tygodnie, gdyż tymczasem mogą zimna na-
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d ejść, a w mrozy zapewne (rudno zdoby­
wać fortecę.

P łock, d. 15. Września 1658.
Z  listu WPana z d, 23, Sierpnia do- 

czytuję się', źe z rów-ną] jak ja niecierpli­
wością oczekujesz opisu perspektywy kdza 
Odoardo; przyrzekł on zrobić jednę umyśl­
nie dla królowej, lecz wprzód musiał ka­
zać przysposobić szkła w  Murano, nie mogąc 
użyć zwyczajnych; dla tego też perspek- 
tyw'a ta jeszcze nie gotowa. W  czasie 
opiszę ją WPanu.

Dziękuję WPanu za udzielenie mi u- 
wag jego nad horoskopem Cesarza, króla 
szw^edzkiego i naszego marszałka W.K.; 
życie nasze tułackie nie pozwala mi teraz 
tą sztuką się trudnić.

Co się tycze proroctw’a w Inflantach 
ogłoszonego, które się spraw'dzilo w wybo­
rze Cesarza, nie udzieliłem go WPanu za 
tajemnicę i dla tego mnie też %vcale nie 
obeszło, źe je  w  Frankfurcie wymieniono 
jako odemnie pochodzące. Z  listów mo­
ich widziałeś W Pan, że król szwedzki
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kładzie za warunek pokoju wypłatę 5 mi­
lionów w zlocie, a nie w  łiwrach ; dla tego 
leż w moich oczach bynajmniej się na po­
kój nie znaczy; a lubo posyłamy komi­
sarzy do Brunsberga, to przecież przeko­
nani jesteśmy, iż tam nic nie zdziałają, gdyż 
niepodobna powziąść zaufania do króla 
szwedzkiego, po tak haniebnem niedotrzy­
maniu słowa królowi Duńskiemu, który ró­
wnież jak i całe wojsko jego broni się 
z rozpaczą, wyglądając posiłków, o które 
wszędzie błaga. Donoszą nam, że aniFran- 
cya, ani Anglia nie chwalą postępowania 
króla szwedzkiego.

Moskale wezw awszy komisarzy naszych 
do powrotu w celu rozpoczęcia układów, 
równocześnie wkroczyli z wojskiem sw^o- 
jem na Żmudź. Pan Gąsiewski Hetman 
polny litewski wyruszył z armią naprze­
ciwko nim; oczekujemy doniesień, co tam 
zaszło. Hrabia de la Gardie stoi także 
w 4 tysiące w rzeczonej prowincyi. He­
tman ,W. Lit. mający przy sobie liczne 
wojsko, zamiast iść naprzód z pośpiechem, 
który mu zlecono, zabawia się po drodze
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iicztami; jed nem słowem jest to prawdzi­
wie kraj, w którym ciągle panuje wiek zło­
ty, bo pierwsze słow o, które tu słychać 
jest słowem pokoju, każdy bowiem mówi: 
moja kochana, albo mój kacbanku

Mamy tu 4 tysiące ludzi i 27 dział, 
które należą do armii marszałka W. K., 
reszta nadchodzi częścią lądem, częścią 
wodą, (W isłą) tak, że będzieiii mieli zja- 
kie 10 tysięcy piechoty, reszta jest sama 
jazda. Wczoraj dano nam znać, że Szwe­
dzi zrobiwszy z Torunia wycieczkę w 8 
chorągwi konnych i w kilkastet piechoty 
z trzema działami odparli Niemców dość da­
leko, lecz wojsko Sapiehy pisarza Lit. usły­
szaw szy strzały, nadbiegło, odparło Szwe­
dów, zabrało cztery chorągw ie i położyło tru­
pem, łub zabrało w^szystkicłi oficerów wraz 
z działami; resztę ich żołnierzy ścigano 
aż do bram miasta, które przed nimi za­
warto, aby nasi pospołu z nimi do niego 
się niedostałi; lecz działa forteczne zasło-

Autor robi tu sobie żart, wyprowadzając pocho­
dzenie francuskiego pays du Gocagne od kochanka, pi­
sząc to kokanku.
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nily rozbitych Szwedów i zmusiły naszę 
jazdę i piechotę do odwrotu. Spodziew'a- 
my się, że ta waleczna wyprawa S z w e ­
dów pociągnie wkrótce za sobą poddanie 
się miasta,

Czarniecki odebrał Szwedom szaniec, 
który byli usypali pod Czczew em, zaslaniaiąc 
nim bramę rozwaloną i broniąc naszym 
przejścia na wyspę (Werder}. Pan Czarniec­
ki dostał rozkaz od króla, aby się połą­
czył z Elektorem JMci i z Jenerałem Mon- 
tekukulim i aby w kroczył do ziemi W ol- 
sztyńskiej. Lecz podobno ani Elektor, ani 
Wojsko cesarskie, pomimo wszelkiej goto­
wości, którą okazują, nie mają do tego 
szczerej chęci. Pokaże się to w' krótce.

Odpowiadając na list pański cyframi 
pisany, w  którym mi WPan donosisz, że 
ci zarzucają, Jakobyś Polakocń sprzyjał, 
zniewolony jestem wyznać, że tam strasz­
nie niesłusznie posądzają królową o sprzy­
janie Austryakom, gdyż właśnie ona Jedna 
im się opiera i nie pozw'ala, aby tu samo­
władnie rządzili 5 świadkiem tego jest po­
seł francuzki 5 ich posłowie muszą to do-
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brze czuć, kiedy sanii rozgłaszają, źe gdy­
by nie królowa, Polska już by była ich 
własnością ; poseł austryacki byłby był 
uzyskał iiidigenat na sejmie, gdyby nie ona, 
gdyż król i w szyscy się na to zgadzali ; 
powiedziała włedy do mnie, że sobie nie- 
życzy mieć Hiszpanów w Polsce, i że te­
go nie dopuści, co (óż dokazała; było to 
wielką obrazą dla tego posła. Prócz te­
go stara się ona wszelkiemi sposobami, 
ażeby w^ybór następcy padł na którego 
z książąt francuzkicli, i jej stronnictwo 
już jest silniejsze od ausiryackiego, kiedy 
ma po sobie wszystkich dowodzoów woj­
ska i najznaczniejszych urzędników paó- 
stw â, którzy jej swoje głosy przyrzekli. 
Ona sama poddała Fraucyi myśl pracow'a- 
nia nad wyborem kcia Kondeusza, jego 
syna, lub którego z dzieci kcia Longue­
ville; lecz Francya jéj nie popiera, a bę­
dzie tego w czasie żałować. Gdyby nie 
królwa, poseł francuzki byłby był musiał 
ztąd wyjechać, gdyż wszystkim tu dobrze 
wiadomo, że Francya wmelkiemi sposoba­
mi w'spiera króla szwedzkiego przeciwko
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nam. Lękam się, aby takie postępowanie 
dworu francuzkiego, nareście zupełnie nas 
nie przywiązało do Austryi. Powiedzia­
łem to w’ręcz posłowi francuzkiemu przed 
dwoma dniami, klóry mnie pojął i przeko­
nał się o słuszności mojej uw agi, lecz nie­
ma w pływu u dworu łamtejszego.
7i obozu pod Toruniem dnia 22. \Vrześ- 

nia 1658.
Car moskiewski przysłał tu z oświad­

czeniem, że odda wszystko, co zabrał i do­
trzyma swych obietnic, byłebyśmy mu do­
pomogli do następstwa na tron. W sku­
tek tego Hetmani zbliżyli się z wojskiem 
do Wiłna, dając znać komisarzom moskiew- 
kim, iż na mocy upow ażnienia krółew^skie- 
go przyrzekają ich Monarsze następstwie 
pod warunkami przez niego przyjętemi, i 
że tedy, jeżeli w' krotce pokoju nie zawrą i 
nie oddadzą wszystkiego, rozpoczną kro­
ki wiojenne i zbiją ich wojsko, które by­
najmniej oprzeć się nie zdoła dwom na­
szym połączonym korpusom, karcąc ich tym 
sposobem za nieposłuszeństwo Carowi. 
Są ci to tylko słow a, jednakowoż opa-
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nowali wszystkie drogi, a opierając się na 
przyrzeczeniu Cara, grożą wychlostać i 
w pień wyciąć Moskali, jeżeliby śmieli co 
wywozić z Litwyj wszystko to zaś zmie­
rza albo do pokoju korzystnego j albo do 
zniesienia w ôjsk moskiewskich.

Jeszcze siedzimy we fosie; Francuzi 
już by byli od dawna zdobyli tę twier­
dze, ale my dla braku świadomych inży­
nierów możemy przedłużyć to oblężenie 
aż do roku przyszłego. Podobno nieiua- 
iny dostatecznej ilości piechoty, czekamy 
więc jeszcze za 2 ina tysiącami je j , które 
mają dzisiaj czy jutro nadejść. Wojsko 
dosyć się napiera szturmu, lecz niepożiwala 
na niego starszyzna, raz aby nie aśrabo- 
wali miasta, potem aby żołnierzy nie tra­
cić w przypadku odparcia.

Donosisz mi W^Pan w liście z 4 t. m. 
który odbieram pisząc niniejszy, że Toruń 
kapituluje podług wiadomości z Holandyi. 
Komendant tamtejszy jest tęgi żołnierz i 
bardzo uparty, dotychczas ani razu się do 
nas nieodezwał. Narobilibyśmy mu prze­
cież nie małego strachu, gdybyśmy pozwo-
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liii uderzyć na miasto czeladzi wojskowej, 
którą zowią hołotą; lecz wolimy, źe ani 
spalone ani zrabowane nie zostanie. Jutro 
mają u nas minę wysadzić, czemu się z mie­
szkania naszego będziem mogli przypatrzeć, 
ja nawet nie potrzebuję w^yjść z pokoju.

Wielki W ezyr został odwołany do A - 
yyi przeciwko zbuntowanym baszom; osa­
dził on na księstwie Siedmiogrodzkiem ja­
kiegoś Horacyusza Barciaj, (?) który płacić 
będzie trzykroćstotysięcy talarów czyli 40 
tysięcy dukatów haraczu rocznego; Rakocy 
tylko oddawał 10 tysięcy. Stanom w ę­
gierskim niepodoba się takie ustanowienie 
rządcy; grozą one wojną, jeżeli Turcy nie 
pozw ôlą Siedmiogrodzanom wolnego obio­
ru Księcia.

W Gołębiu pod Toruniem d. 23* W rześ­
nia 1658.

Pytasz muie WPan, dla czego biskup 
Krakow*ski, obejmując to biskupstwo, był 
przymuszony złożyć mniejszą pieczęć. Dla 
objaśnienia tego nadmieniam, źe z pomię­
dzy dwóch kanclerzy zawsze jeden jest 

Tom 11 Portofolio. 12
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ze stanu duchownego, a drugi z rycerstwa, 
a gdy wielka pieczęć zawakuje, zwykle ją 
bierze podkanclerzy, chociażby ją król 
mógł dać komu innemu, gdyby chciał, lecz 
przez to by niezmiernie obraził podkanc­
lerzego. Prócz tego kanclerz ze stanu 
duchownego przy pieczęci nie może razem 
posiadać znacznego biskupstwa, jako to 
arcybiskupstwa Gnieźnieńskiego i Lwow­
skiego, biskupstwa krakowskiego, warmiń­
skiego , wileńskiego , płockiego, poznańs­
kiego, kijowskiego, źmudzkiego, smoleń­
skiego i kamienieckiego, w olno mu zaś za­
siadać na mniejszych, jak to na luckieui, 
przemyślskiem, cbełmskiem, chełmińskiem 
i innych, które mają nie wielkie dochody; 
tamte zaś przez prawo osobne są uznane 
jako nie mogące się znajdować w  tej sa­
mej ręce co p ieczęć; dla tego też zmarły 
arcybiskup złożył wielką pieczęć dla ar- 
cybiskupstw^a, tak jak teraz podkanclerzy 
dla biskupstwa krakowskiego, które przy­
nosi 150 tysięcy talarów dochodu, arcy- 
biskupstwo zaś w  cale nie jest tak zys-



—  179 —

kowne. Otoź odpowiedź na pańskie za­
pylanie.

Najzaszczytuiejszemi dostojeństwami 
w państwie są urzędy kanclerza i Hetma­
na YTielkiegoj pierwszy przecież zajmuje 
ostatnie krzesło w senacie, a drugi w cale  
go w nim niema i tylko stojący przytom­
ny bywa obradom senatu, lecz zwykle jest 
jakim w'ojew'odą i jako taki zajmuje krze­
sło podług stopnia, który się mu należy. 
Marszalek Wielki który teraz ma buławę 
małą i wielkiej się spodziewa, wolał za 
nią czekać, jak przyjąć pieczęć wielką; 
ale też Hetmaństwo Wielkie jest najpię­
kniejsza godność i nadaje najwięcej władzy.

Komisarze nasi nic jeszcze z Moska­
lami nie ułożyli, którzy się tłumaczą, że 
są bardzo zatrudnieni wojną tatarską i ko­
zacką. Moskale zrabowali Kiejdany w Żmu­
dzi i chcieli je zapalić; Hetman Gąsiewski 
napadłszy na nich, wypędził ich ztamtąd. 
Ośmdziesiąt kompanii piechoty szwedzkiój 
i 65 jazdy, w ogóle 3 do 5 tysięcy woj­
ska wkroczyło także do tego tam kraju;
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prowadzą z sobą 2 2  działa i 9 moździerz;) ;̂ 
dotychczas nic jeszcze nie przedsięwzięli.

Mieliśmy dzisiaj pojechać na noc do o* 
bozu pod Toruniem, lecz mieszkanie dla 
królowej dopiero jutro lub pojutrze urzą­
dzone zostanie. Jak się Toruóczanie do­
wiedzieli, ze król przybywa do wojska, już 
niećhcieli więcej straży odbywać, tłumacząc 
się, że niemogą broni podnosić przeciw­
ko swemu królowi; co zapewne narobi roz­
ruchu w mieście.

Z obozu pod Toruniem dnia 29 Września 
165S.

Wczoraj Tetera, poseł kozacki, miał 
posłuchanie u Króla, któremu w pięknej i 
peiné] rozsądku mowie powiedział: że wy­
bór w'spólbraci szczęśliwym go czyni, wkła­
dając na niego obowiązek wynurzenia J.K. 
Mci wiernego ich poddaństwa (tak się do­
słownie wyraził), i że wkrótce trzech 
innych przyjdzie, w imieniu wszystkich 
Kozaków, zaprzysiądz wierność i posłu­
szeństwo królowi JMci i jego dostojuéj ko­
ronie. Potem był w pokoju u króla. Jest
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io człowiek wysokiego wzrostu i bardzo 
przystojny; miał na sobie ubiór z zielo­
nego axaniitu ze zlotemi guzikami.

Oblężenie jeszcze się wlecze, wojsko 
nasze wścieka się od złości i w  głos się 
domaga, aby je prowadzono do szturmu. 
Robią nam nadzieję, że za dziesięć dni bę­
dziemy w mieście. Więcej nie umiem WPanu 
donieść; ksiądz de Fleurs, doktor Sorbo­
ny i spowiednik królowej, chory biedak 
na śmierć, już przyjął olej święty.

Z obozu pod Toruniem dnia 1. Paździer­
nika 1658.

Odebrałem dwie przepowiednie(’̂ ĵ o kró­
lu Polskim, które mi WPan przysłałeś; 
przepowiednią na rok 1660 tylko w przy­
kładach uważałem, i znalazłem ją dość nie­
pomyślną, równie jak teraźniejsze wypadki.

Muszę WPanu prźecież opisać chara­
kter tego człowieka (Jana Kaz.}, o którym 
bodaj nie jużem coś kiedyś wspomniał. N ie  
źle on wygląda i mógłby rozmawiać, gdy-

Znów o astrologii albo też o kabale mowa.



by chciał, chociażby tylko miną nadrobić; 
lecz tak mało ma w  g łow ie , ze niczem 
się zająć nie może, w calem życiu swem 
jeszcze ani jednej książki od deski do de­
ski nie przeczytał. Lubi samotność, niema- 
jąc nikogo koło siebie, oprócz swych pou­
fałych, którzy są wszyscy jemu podobni, 
to jest ludzie nie mający najmniejszego 
dowcipu. N ie było nigdy człowieka bar­
dziej lubiącego kobiety, a przecież mu się 
tu wszystkie bałamuncić pozwalają; nikt 
nad niego nie był zmienniejszy, a jednak 
żadnej to niebyło przestrogą; królowa nic 
o tern nie wie, gdyż jej nikt powiedzieć 
niechce, bo jest zazdrosna i nie umie się 
zualeść w  takim razie. Prawda, iż jej też 
bynajmniej o to niechodzi, aby król pełnił 
powinność małżeńską, główną bowiem jej 
namiętnością jest żądza panowania, przytłu­
miająca wszystkie inne; ona też rządzi 
wszystkiem, po jej śmierci zapewme król 
niebędzie chciał długo pozostać na tronie. 
Bawi on się karłami, które mu służą za 
pieski; i chowa ptaszki i małpy. W  jego 
pokoju nierozmawiają o niczem, jak o pi-
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śmie świętem; jest to zwyczajna rozmowa 
lak w piątki, jak i w Świątki.

Zawsze pięciu lub sześciu Jezuitów ze  
sobą wozi i często się spowiadaj lecz to 
nic nie pomaga. Ci Jezuici uieraogą się 
z sobą zgodzić, muszą więc zaw sze oso­
bno mieszkać. W oią za nim obraz matki 
boskiej, który ma być cudowny, a przed 
którym, kiedy niema w  bliskości kościołaj 
każe w swoim przedpokoju mszą odpra­
wiać, nigdy jej niesłuchając. Pierwsze wra­
żenie tak mu za,vsze w głowie utkwi, iż 
go nieodstąpi, chociażby ten, który był jego 
przyczyną, zdanie swoje zupełnie odmienił. 
Strata czy w^ygraiia zupełnie mu je s t  obo­
jętna, byłe miał sw e zabawy zwyczajne. 
Otóż obraz człowieka, o którym mówię; 
chciej go WPan zachować u siebie.

Nazajutrz po naszem tu przyjściu kró­
lowa zwiedzała obóz polski, u'którym król 
dła niej obiad kazał przygotować; wysia­
dła przed namiotem marszałka W ., który 
rozumiejąc, że już jest po obiedzie, czy 
też udając tę myśl, kazał zastawić wspa­
niałą kołacyą, tak, że królowa zamiast je -
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cbać do króla, została tam i posłała go 
prosld; uczęstowano ich hojnie wraz z ca­
łym dworem. Potem królowa zwiedziła 
jednę z naszych bateryi, a jej panny po­
szedłszy na wzgórek dla przypatrzenia się 
miastu i przysposobieniom do oblężenia, 
bardzo się przestraszyły, .gdy nieprzyjaciel 
dat do nich ognia z działa, jednakże przy­
niosły ztamtąd kulę ośmiofuntową. Komen­
dantowi Torunia kazano oświadczyć, że 
to niepięknie do kobiet strzelać; przepro­
sił grzecznie i przyrzekł, że już więcej 
tego nie uczyni, byleby mu drugi raz znać 
dano, gdzie stać będą damy. W  sobotę 
królowa była w obozie niemieckim, gdy 
wtem kula działowa drasnąwszy wierzch 
jej karety, upadla: pod nogami posła cesar­
skiego, który chcąc Ją pieszo dogonić, czyli 
też nieostrożny schylając się po nię dla 
tego, że ją widział upadającą na ziemię, 
cokolwiek w twarz od niej dostał, z  cze­
go podobno umrze.

Donoszą nam z Litwy, że Hetman Gą- 
siewski dał naukę Moskalom, którzy ra­
bują wszędzie, którędy przechodzą. Zbił
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ich i do ucieczki zmusił, położywszy tru­
pem 2 tysiące, a 500 zabrawszy wraz z 7 
chorągwiami; potem jeszcze zniesiono 3 ty­
siące Moskali w  Grodnie, który zdobyto, 
komendanta zas tamtejszego w  kajdany 
okuto za to, że w ten sam sposób obszedł 
się był z jednym z naszych oficerów. Po 
tych dwóch klęskach usilnie proszą o po­
kój, dla ułożenia którego nasi komisarze 
znajdują się w Wilnie, lecz uiemamy do­
tąd wiadomości, żeby rozpoczęli układy. 
Oblężenie tutejsze nie źle postępuje od 
czasu, jak Polacy przybyli, czemu dopiero 
dziesięć dni, a więcejjuż zrobiono, niż Niem­
cy przez tak długi czas ̂  tak jedno jak dru­
gie wojsko dopiero jest w pierwszej fosie, 
twierdza bowiem ta ma podwójny niur, 
dwa rzędy wałów i dwiema jest otoczo­
na fosami, oprócz dzieł zewnętrznych. Do­
tychczas uczynili już dwie czy trzy wy­
cieczki, a zaw sze nocą, w  sobotę zaś w y­
padli w samo południe, chcąc znienacka 
zabrać jedne z naszych bateryi; lecz jazda 
za nią ukryta spiesznie ich nazad odpędzi­
ła. Królowa patrzyła na tę utarczkę.
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Teraz tak są ściśnieni, że juz w dzień uie 
zdołają wycieczki zrobić. Zaczniemy te­
raz ganek kryty dla przebycia pierwszej 
fosy.

W  sobotę przybył do dworu naszego 
poseł króla Duńskiego, nazwiskiem Snęli, 
prosząc o posiłki, którejuż są w pochodzie.

Zapomniałem WPanu powiedzieć rze­
czy, która go zabawi. Bombardyerowie na­
si ustawili w ziemi beczkę pod nią zaś 
wielki moździerz, a w łożywszy w becz­
kę konia zdechłego i już zgoilizrią cuch­
nącego wrzucili ją do Torunia, powiadając 
Szwedom, źe im posyłają w podarunku 
mięso, na kiórein im podobno ma zbywać.

Odbieramy w^iadomość o zdobyciu Kro- 
nemberga, lecz nie ►możemy jej wierzyć, 
gdyż według tego doniesienia zamek ten 
miał się poddać d. 16. Września w sku­
tek zdrady, która zmusiła komendanta do 
kapitulacyi; listy zaś z Kopenhagi d. 16. 
Września wieczorem pisane wspominają, 
źe zamek tamtejszy dzielnie się jeszcze  
bronił. N ie życzylibyśmy wcale, żeby król 
szwedzki miał opanować ciaśninę.
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Turcy zdobyli w ziemi Siedmiogrodzkiej 
zamek warowny w Rodzowie na granicy 
wołoskiej, wielki zaś Wezyr, który z woj­
skiem sw’em stoi w Temeswarze, ma ob- 
ledz fortecę Jeno, którą zdobywszy będzie 
miał drogę do W ęgier otw^artą; Cesarz 
przecież jest głuchy na prośby Rakocego, 
pomocy wzywającego.

Z obozu pod Toruniem dnia 5̂  Listopada 
1658.

Nasi Hetmani Litewscy wddząc, że Mo­
skale uporczyw^ie obstają przy swojem, uie- 
chcąc naszym żądaniom zadosyc uczynić, 
zaczęli z nimi wojnę, gdyż wprzódy za­
wieszenie broni wcale niebyło stanęło. He­
tman W. odebrał im Wilno i popłoszył 
Moskali, którzy w  odwrocie swym napo­
tkali Hetmana Polnego w miejscu błotnis- 
tem, z samą tylko jazdą i wielkim pędem 
wpadłszy na niego fgdyż sami mieli po­
goń za sobą) wpędzili go na bagna; He­
tman ten został ranny i konia pod nim u- 
bito; piechotę swą i działa posłał był in­
ną drogą, gdyby ją był miał przy sobie to
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nieszczęście iiiebyłoby go spotkało, ^ Mo­
skale byliby do szczętu zbici zostali 5 lecz 
któż może za przypadek. Zgromadzeni ko­
misarze przerażeni rozpoczęciem krokó\r 
nieprzyjacielskich, nawzajem sobie podawali 
paszporta, umówiw'szy się przybyć Za sześć 
tygodni, po wystawieniu każdy sŵ ojeimi 
rządowd położenia rzeczy.

Tymczasem Nieczaj, jeden z Hetmanów 
kozackich, Mochilew i wszystkie fortece 
na Rusi białej zdobył na Moskalach, któ­
rzy będą podobno woleli z nami zawrzeć 
pokoje jak ze Szw^edera; postępowanie bo­
wiem w Kurlandyi i nierzetelność króla 
szwedzkiego mocno ich obraziła. Duglas 
wszelkiemi sposobami starał się nakłonić 
tanitejszego kcia fKorłahdzkiego), aby zło­
żył hohd królowi szwedzkiemu, lecz ten­
że stałe się temu opierał. Szlachtk Kur- 
łandzka pow’staje na obronę sw êj w olności, 
a nasz Hetman Polny Litew. właśnie tam 
szedł, gdy go Moskale pobili.

O Sundzie nic WPanii nie piszę, co 
chwilę oczekujemy ztamtąd doniesień, cze­
go tam Holendrzy dokazalij król szwedz-
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ki został przez Duńczyków zbity «a wy­
sepce Amal i straci! tysiąc ludzi.

Przysposobiają ... którą oblegamy iktórój 
nie spodziewauiy się zdobyć szturmem, ale 
ją ścisnąć tak,] iżbyśmy zajęli wkoło cały 
spód murów.

Z obozu pod Toruniem dnia 17. Listopada 
1658.

(oryg. po włosku).
Krój JMci nim się wczoraj na drogą 

stronę rzeki przeniósł, zalecił marszałko­
wi W . ażeby doświadczył, czy mu się nie 
uda szturmem powszechnym wyprzeć ui«  ̂
przyjaciół ze w^szystkich dzieł zewuętrz- 
iiych,j Pan ten- w następujący wńęc spo­
sób rozrządził przysposobienia do szturmu. 
Naprzeciwko najbliższemu i najwyższemu 
szańcovvi, ktpry z prawej strony panuje nad 
Wisłą wielu działami i wyniosłą murowa­
ną w ieżą (kawalerem) jest obronny,, pos­
tawił własny swój pułk pod dowództwem 
pułkownika Ghizy.. Drugi szaniec który 
trzema dniami wprzód opanowano, aby po­
przednio obronę boków tamtego uczynić
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niepodobną i «zdobycie jego ułatwić, prze­
znaczono na stanowisko dla pułkownika 
Cellari, który z za kurtyny miał wspólnie 
z P. Ghizą udąrzyć na pierwszy szaniec. 
Trzeci powierzono P. pułkownikowi Bo- 
kien. Czwartemu dano zupełnie pokoj dła 
tego, że byt mniej dobrze opatrzony przez 
nieprzyjaciół i z obawy, aby min pod nim 
nie było. Piąty dostał się P. jenerałowi 
Grodzickiemu, szósty jenerałowi wojsk ce­
sarskich P. de Susa czy Suchfes. Siódmy, 
na którym jest ¡największa w ie ż a  (kawa­
ler) zostawiono wolnym z przyczyny, że 
JMPan de Souches niecbciał się podjąć 
szturmu na niego, bo ztamtąd był najdziel­
niejszy opór i prócz tego po zdobyciu, obok 
stojącej bateryi i uderzeniu ze skrzydła 
i z przodu na tamten szaniec, zdobycie je­
go daleko łatwiej i z mniejszą pracą mo­
gło się uskutecznić.

Naprzeciwko ostatniej części miasta po 
lewej stronie, która W isły dotyka, posła­
no P. Sapiehę z pułkiem pódkancłerzego 
i iuuein wojskiem; a naprzeciwko szańcom, 
które nieprzyjaciel zajn uje na wysepce
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przez W isłę utworzonej, którędy most do 
miasta prowadzi, powierzono dowództwo 
P. de Bovii podpułkownikowi P. Zamoj­
skiego, dodawszy mu P. Bilińskiego, z kom­
panią dragońską gwardyi P. marszałka 
trzy chorągwie jazdy polskiej, i dwa od­
działy rajtaryi, czyli karabinierów, jeden 
polski, a drugi cesarski w połączeniu z 30 
kompaniami piechoty, co razem uczyniło 
120, miały stanąć wraz z rzeczoną jazdą 
pod miastem. Jak się tylko zmierzchlo, ca­
ła kawalerya uszykowała się po skrzy­
dłach piechoty przed obozem, szlachta woj­
skowo służąca, wysłała kilkuset pachoł­
ków (czeladzi) zbrojnych dla wzmocnie­
nia piechoty. W  ten sposób wszystko u- 
szykowawszy, skoro tylko księżyc zeszedł 
około północy zaczęto szturm tym porząd­
kiem. Na stanowisku pułkownika Ghizy, 
gdzie się marszałek W. osobiście znajdo­
wał, dano trzy razy ognia na znak z pół 
kartuna, a potem rzucono do miasta za je ­
dnym razem dŵ a ogromne młyńskie kamie­
nie i dziewięć wielkich granatów, które 
wewnątrz z wielkim szelestem potłukły
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mory. Potem ze stanowiska P. jenerała 
Grodzickiego, Pan podpułkownik Gbietkant 
ogniomistrz JKMci, zaczął puszczać do 
miasta ze sw'ych machin mnóstwo niezli­
czone bomb 5 granatów i kamieni, vryrzuca- 
jąc za jednym wystrzałem, aź do stu po­
cisków tak, że się całe miasto ogniem pło­
nąć zdawało 5 powtorzono to samo dwa­
naście razy, gdyż nieprzyjaciel spokojnie 
stał na wałach. Dopiero wtedy zaczęli 
nasi posuwać się z przodu i z boku ko 
pierw'szej palisadzie i zarazem ku innym 
warow^nionu Nieprzyjaciel wszędzie dziel­
nie się bronił, lecz tam, gdzie się marsza­
łek W. znajdował, obrona była najzacięt­
sza, gdyż i stauow^isko ważniejsze 5 półszó- 
stej godziny nieustanna trwała tam bitw^. 
N a pierwszy atak wysiano w to miejsce 
dwieście żołnierzy dla rozerwania i pod­
cięcia palisady z drzewa bardzo grubego 
mocno stawianej; przęśli oni fosę po mo­
ście, a chociaż ich nieprzyjaciel ręczneini 
granatami, kamieniami i inną bronią chciał 
odeprzyć, jednakowoż im się od razu u- 
dalo sw'oje zrobić. Za uimi szli drudzy
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z . . • . d o  kopania ziemi i równa­
nia drogi na szaniec, mając po bokacłi 
inuszkieteryą, która rozłożona po przyko­
pach broniła sztormujących, cierpiących du­
żo od szweckieh granatów . . . . .  
gdzie już odpór był zaciętszy,- gdyż nie- 
(ylko nieprzyjaciel mający rozmaite kryjów­
ki i zakryty będąc granatami i ręczną 
strzelbą, ale nawet mieszczanie z murów i 
z ziemi nieustannie razili naszych, którzy 
nadstawiali czoło Zupełnie odslonioue od 
samego początku bitwy jprzeZ cztery go­
dziny. Oficerow'ie Austryaccy wątpiąc, 
aby się mogli utrzymać na zdobytem sta­
nowisku dla wielkiój straty łudzi, którą po- 
nósiiî  posTaK do marszałka W go, kapitana 
swego P. Bnrattiui, wystawiając m u j a k  
mało zyski ją , a tracą nieZmieiłiie Wieitt 
oficerów i żołnierzy tak zabitych, jako i 
rannych, i ze będą przymuszeni cofnąć się 
z oczywdstera niebezpieczeństwem;, jeźełi 
uieprzyjacieł na nich uderzy 5 wskutek więc 
tego marszałek W . kazał się ruszyć osta­
tnim odwodom (^rezerwom), aby jeszcze  
raz usiłow^ały wyprzeć nieprzyjaciela z po-

Tom 11, Porlofolio, 13
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zostaiej części szańca, jeżeliby im się zaś 
to nie udało, aby najprzód trupów zabrali, 
zniszczyli palisady jeszcze stojące, powy­
wracali kosze, a potem jtiżeliby inaczej nie 
szło, aby je tak poobałaiie zostawili, iżby 
później można po nie wrócić i zabrać 
z mniejszą trudnością. Lecz Pan Bóg le­
piej poszczęścił temu ostatniemu usiłowa­
niu, gdyż nietylko się naszym udało wy­
przeć nieprzyjaciela z rzeczonych kryjó­
wek, ale go nawet z  dobytą bronią, aż 
pod bramę miejską zapędzili; tak tedy to 
nader ważne stanowisko zostało w  naszym 
ręku. Szw edzi zostawili w  niem jedno 
działo ptiłkartunowe, uiemogąc go uprowa­
dzić^ oraz inne mniejszo o działa,) wiełkij 
ilc^ć zboża, piw^ajKfSochu i  soli i innej ży­
wności, oraz trupów, jak się zdaje> sa­
mych oficerów; z  czego wszystkiego do­
myślać się należy/* że ten szaniec wraz 
z wieżą (kawalerem), służył im za osobną 
twierdzę miasta broniącą. Wie można wie­
dzieć liczby poległych Szw^edów ,̂ gdyi 
zdołali resztę swoich trupów zabrać z so­
bą do miasta, lecz domyślamy się, że była
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znaczna, ze starszych zaś poległ Bok pod­
pułkownik pułku króla szw . Z  naszej stro­
ny zginął kapitan Kiebek z  pułku kcia Lu­
bomirskiego Koniuszego W. K ., raniony 
został wachmistrz Pułkownika Cellarego, 
także wachmistrz pułku P. Zamojskiego 
i wielu innych niższych oficerów. Trzeci 
szaniec zdobył P. Bokun bez oporu; tak 
tedy mamy już w  nasze] mocy trzy szań­
ce, które spiesznie wzmacniamy. Pan je­
nerał Grodzicki z P. jenerałem de Souches 
nie mogli opanować stanowisk, do których 
szturm przypuszczali, jakkolwiek już hyli 
przebywali fosę zalaną; tożsamo spotkało 
i P. Sapiehę; P. de Bovii również żw a­
wo uderzył na wyspę ?i wyparł nieprzyja­
ciela z pierwszych okopów, lecz iiiezdo- 
ławszy stosownie do odebranego polece­
nia zburzyć mostu i tym sposobem odłą­
czyć tamtejszych fortyfikacyi od miasta i 
pomoc im odciąć, dla tego, ż e  znalazł rze­
kę za głęboką dla jazdy i miejsce to bro­
nione przez liczną mnszkieteryą ukrytą 
tamże w kilku domach, musiał ustąpić ze 
stanowiska z razu zdobytego. Zabitych
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mamy u nas nie wielce więcej nad s(a, 
lecz. rannych daleko jest większa liczba; 
z znaczniejszych oficerów zginął kapitan 
Berg z pułku P. Ziamojskiego, raniony P. 
del Pace podpułkownik P. jenerała Grodzic­
kiego, i kilku innych niższych oficerów,

Z obozu pod Toruniem d. 19. Listopa­
da 1658.

Król ma tu kaznodzieję Jezu itę , który 
w  kazaniach swoich jawnie i w obecno­
ści króla powstaje przeciwko zawartemu 
z JBiłektorem przymierzu, utrzymując: że 
pomimo przysięgi, którą zostało zatwier­
dzone, aienałeży go dotrzymać. Kźę ten 
żalił się na to i mocno się zatrwożył, wie­
dząc, jaką ci księża na tym tu dworze 
wziętośó mają i; gdyby królowa zabiegami 
swemi niebyła zatarła wszystkiego; byłby 
ztąd powziął nieufność sprawie naszej 
bardzo szkodliwą. Tenże sam ojciec wie­
lebny tenii dniami kazał także przeciwko 
zgodzie z Kozakami i jeszcze w obecności 
ich posłów, którzy to słyszeli; za powod 
tego brał schizmę, której się trzymają.
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ojców tych gorliwość nader Jest bezwzglę­
dna, ztąd tez S .Jgnacy, zatoźyc/el ich re­
guły, podobno ją przewidując, zakazał im 
w przepisach swoich, które umyślnie zata­
ili, mieszkać na dworach monarchów i być 
ich spowiednikami.

Pan de Terlon napisał prawie to samo^ 
co W Pan, o w'ojuie króla szwedzkiego 
z Danią, a WPan bardzo trafną uwagę 
robisz, źe ubodzy królowie zwykle się u- 
biegają za lepszym krajem od ich wiasuego, 
lecz będąc ebrześcianinami powinni przyuaj- 
inuiej pokryćswoję chciwość jakim takim po­
zorem usprawiedliwiającym Ją w* obliczu Bo­
ga. Jeżeli wielbiciele króla szw dz, nie zdo­
łali. Jak WPan powiadasz, uniewinnić na­
jazdu na Damią,i cói;̂  dopiero powiedzą 
o napaści na Rurlaudyą? Holendrzy^ we­
dług doniesień, które tu mamy, łatwoby 
Ztąd wziąść mogli- pocbop do zupełnego 
zerwania stosunków ze Szwecyą.

Królowa wyjechawszy karetą ku przyko­
pom, nie dała o tem znać oficerow î dowo­
dzącemu w nich, który nie wiedział, kogo 
ma przed sobą. Zamyśla ona jeszcze bar-
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d%iéj się narazić, zwiedzając* basztę wielką 
iia nowym szańcu, któryśmy w nocy z 16 
na 17. m. b< w czasie wielkiego szturmu 
zdobyli; marszałek W. K. ma ją tam o« 
prowadzać.

Szturm ten zaczęto krótko po północy; 
Astrolog tu bawiący radził go rozpocząć 
o 10., jeżełibyśmy chcieli, aby się dobrze 
udał, gdyż po północy będzie nas koszto­
wał dużo ludzi i nie tyle przyniesie korzy­
ści. Trzy strzały armatnie dały znak, pu­
czem' natychmiast mnóstwo bomb i grana­
tów, podobno tak gęsto jak grad, puszczo­
no do miasta i wyruszono do szturmu sie­
dmiu kolumnami; lecz w trzech miejscach 
fałszywy tyłko atak zrobiono». « ‘

P. de Suches'jem wojsk cesarskich, któ­
ry już* od trzech miesięcy przypuszcza 
szturm do najmniej obronnego miejsca; i 
gdzie mu już trzy razy podpalono ganek 
kryty, przyrzekł zdobyć szaniec (rawełiii) 
który panuje nad miastem i wszędzie je 
zgłęb ia; jestto to samo stanowisko, o które 
się już tak dawno kusi. Zącząwszy tedy 
szturm daleko później od drugich, natych-
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miast od niego odstąpił, tłumacząc s ię , ie  
napotkał rów nieosuszony, i że ta nieprze­
widziana przeszkoda, jakoteź dzielny od­
pór nieprzyjacieła zmusił g<> do odwrotu. 
Większa część Szwedów, którzy nadhie- 
głi na obronę tego stanowiska jako naj­
słabszego, a którego strata zniewoliłaby 
ich była do poddania się, nieiiiając wnieni 
nic do czynienia, udali się gdzieindziej, ja­
ko to na wyspę w porcie i tam, gdzie mar­
szałek W  K. przeciwko nim działał, sztur ­
mując do dwóch odosobniooych szańców  
z bastyonami najbliżej i poniżej rzeki pod­
łożonych ; szaniec bowiem dla cesarskich 
przeznaczony, jest powyżej Wisły ku wscho­
dowi. Poszedłem- na wyspę przypatrzyć 
się z bliska, coi się taiiii nowego 5

były tam dwie reduty i przykopbfopąłisa- 
dowdany; jednę z; nich wraz z przyko­
pem jużeśmy byli opairowałi, lecZ; jazda 
cesarska przeznaczona do wspierania na­
szej piechoty przeszedłszy w bród na w y­
spę, niechciała dać stu jeźdźców spieszo­
nych, gdyż konie na nic się przydać iiie- 
Biogły, z przyczyny rowów przerzynających
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całą tę wyspę i tak sobie stała w iiieczyn- 
iiości na piasku, tkniacząc się, źe ma taki 
rozkaz. Gdy potem posiłki z miasta do 
drugiej reduty przybyły, nasi straciwszy 
nadzieję jej zdobycia^, najprzód uprzątnęli 
rannych i trupów, a potem cofnęli się z wy­
spy na statku, którym do niej byli przybi­
li. Straciliśmy w tym szturmie trzech Ka­
pitanów, dwóch poruczników. Majora i 
z jakie 60 żołnierzy i niższych oficerów.

Tak tedy nieprzyjaciel tylko na dwa 
attaki marszałka W . będąc wystawionym, 
tera uporczywiej tam się mógł bronić j od 
czasu, jak nasi zaczęli wchodzić ua szań­
ce, trwała walka półszóstej godziny, gdy/- 
bastyoiiy były tak wńelkie, że je trzeba 
było zdobywać jeden po drugim 5 już mar­
szałek W. wydal był rozkaz do odwrotu, 
gdy Hajducy Gwardyi królewskiej wpadli 
z szablą w ręku na Szwedów' i całkiem 
rch wyparli 5 zastaliśmy tam pół karto­
ny, których Szw edzi niemogli uprowadzić 
porówno z  iunemi działami, lecz je  za- 
gwożdzilij zuależliśmy tam także wielkie 
Zapasy słoniny, mąki, granatów, kul kara-
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binovvych, prochu, soli, chleba i piwa pod 
dostatek; z czego się pokazuje, że im te 
szańce służyły niejako za osobną fortecę 
(place d’armes), żywność tylko sama by­
ła złożona w bastyonach nad rzeką, .z któ­
rych, Jakem powiedział, nasi wypłoszyli 
Szwedów szablami, ścigając ich aż pod 
bramę miejską, a niektórzy chcieli Ją na­
wet rękoma wysadzić i dostać się do mia­
sta. Teraz już nam tylko pozostaj.e prze­
być fossę suchą, nie szerszą nad trzy lub 
człery sążnie; tutejsi najbieglejsi inżynie­
rowie, którzy przecież nie są bardzo uczeni, 
spodziewają się dobyć miasta za uśm dni. 
Otóż obraz czynności tutejszych, posłałem 
ich hardzi^ szczegółow e opisanie p. des 
Essars, który go Wpanu udzieli, Jeżeli 
zecbceszi

W  téj chwili odbieramy wiadomość o 
zbiciu floty szwedzkiej w Sundzie przez 
Holendrów i naglein odstąpieniu Szw^edów 
z pod Kopenhagi, Szczęście króla szw'edz- 
kiego mogłoby się przypadkiem zatopić. 
Prócz tego jeszcze dwie mamy pomyślne 
nowiny: raz że hetman kozacki pobił Mo-
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skali w Kijowie, potem źe Polubiński ści­
gając Dolgorukiego, który prowadził jeń­
ców nam zabranych do Moskwy, spotka! 
go, napad! znienacka i porazi! w okolicy 
Poiocka, odbiwszy mu wszystkich niewol­
ników, a pomiędzy tymi i hetmana Gąsiew- 
skiego. Połubiński tnial tylko 6000 koni.

Z  W!och piszą, że Holendrzy zawarli 
z królem hiszpańskim związek zaczepny i 
odporny.

Z  obozu pod Toruniem dn. 26. Listopada 
1658. r.

W liście z du. 1. t. m. mówisz Wpan 
o rozpościeraniu się Turków w ziemi Sie^ 
dmiogrodzkiej; cesarz ich się bor i nic nie 
mówi; posiadając oni trzy z tamtejszych 
fortec  ̂ wbrew warunkom pokoju, zawsze 
będą mogli czynie w tym kraju, co im się 
spodoba. V

Jak się WPan domyślasz, ciągle jesz­
cze oblegamy Toruń. Forteca ta jest wa­
rowna, lecz Francuzi juźby ją dawno byli 
zdobyli. Od szturmu, o którym w ostatnim 
liście wspomniałem, nic nie zrobiono, prócz
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nowych warowni na obronę zdobytego ba­
stionu, który jest dziełem odosobnionein, 
w nowszych czasach za obwodem obok 
murów przeciw zmarłemu królowi szw edz­
kiemu wzniesionem, lecz od niego idzie 
przykop z murem i rzeką połączony i port 
zamykający, a jak ten opanujemy, miasto 
będzie się musiało poddać; chcemy to usku­
tecznić za pomocą szturmu, gdyż w  ciągu 
całego oblężenia jeszcze aui jednej miny 
liiezałożouo, dła braku znających się na tern 
ludzi.

Królowa zwiedza często przykopy i 
przypatruje się nabijaniu i celowaniu moź­
dzierzy^ niebezpieczeństwa pr/.ecież w leui 
niema, ' gdyż przykopy nasze tak są g łę ­
bokie i lak kręte, że się w nich przecha­
dzać można jak po gankach w  ogrodzie.

Księżna kurłandzka znalazła sposób pi­
sania do królowej, donosząc, że Szw edzi 
zrabowali do szczętu jej stolicę i zamek 
cały , wyjąwszy tylko Jedynego pokoju, 
w którym leżała połogiem; rozłączyli ją 
z mężem i tylko przy jednej pokojowej 
zostawili. Protektor kazał to przez po§ła
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swego królowi szwedzkiemu przedstawić, 
a biorąc księcia tego pod swą opiekę, żą­
dał uwolnienia jego , oraz zwrotu wszyst­
kiego, co do niego należało. Holendrzy 
jeszcze podobno usilniej nalegać będą i z tej 
sposobności korzystając, może się całkiem 
przeciwko Szwecyi oświadczą. Odbiera­
my wiadomość, że ksżę ten wraz z żoną 
i dziećmi zaprowadzony został do Rygi i 
że im się widzieć z sobą ani mówić nie 
pozwolono; mieszkańcy Mitawy głośno 
szemrać zaczęli, widząc, jak ich wywożo­
no, na powitanie kazali Szw^edzi z dział 
bić, aby przez tę okrutną igraszkę, tern 
mocniej uczuli swoję niewolę. Powiadają, 
że ich mają do Sztokholnłu wywieść.

Oblężenie nasze wlecze się z przy­
czyny braku doświadczonych inżynierów; 
szłoby prędzej, gdyby oficerowie nasi u- 
stucbać chcieli próśb wojska. Myślimy o 
nowym szturmie na jeden bastyon wielki; 
jeżeli się to uda, w' dwa dni potem zdo­
łamy zdobyć miasto. Komendant prosił, 
aby mu pozwolono wysłać do kscia Adolfa 
z zapytaniem, czy się może wkrótce spo-
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dziewać pomocy, lub czy ma kapitulować. 
Lecz mu w tem robią trudności.

Z obozu pod Toruniem d. 3. Grudnią 
1058. r.

Królowa będąc obecną, kiedym Hst pań­
ski z 8go Listopada czytał, kazała Wpa- 
na prosić, abyś jej kupił ze trzy lub czte­
ry z pomiędzy najlepszych książek o for- 
tyfikacyach, któreby zarazem obejmowały 
naukę oblężenia twierdz 5 możuaby takie 
dołączyć kilka książek o artyleryi. Do pani 
desEssars piszę, aby je zapłaciła, aW paii 
racz je wybrać lub wskazać.

Gdybyśmy umieli wojnę prow^adzić, u- 
wagi pańskie stosowałyby się do tego tu 
kraju równie dobrze, jak do wszystkich in­
nych; lecz dopóki nie zarzucimy dawnego 
sposobu wojowania, nic nie "wskóramy, cho­
ciaż mamy ludzi dostatek; jesteśmy wpra­
wdzie cokolwiek biegłejsi od Tuików i 
Tatarów, ale z zachoduiemi narodami nie 
możemy się równać.

Szw edzi wywiózłszy księcia kurlandz- 
kiego wraz z domem całym do Rygi, zmu-
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sili mieszkańców Mitawy do wykonania 
przysięgi wierności.

W ieść, jakoby nasi Moskalom odbili 
niewolników do Moskwy prowadzonych, 
znpehiie ucichła i dlatego mam ją za cał­
kiem zmyśloną. Poseł kozacki tutaj bę­
dący pochlebia dworowi naszemu bliskim 
zjazdem teologów w celu narady w ma- 
teryi religii; wątpię jeduakźe, ażeby nam 
się udało tą drogą pozyskać ich przychyl­
ność. Kozacy mocno pragną w idzieć kró­
lową u siebie i proszą, ażeby odprawiła 
tę podróż aż do Bialejcerkwi nad Dniestrem. 
Zjednała ona sobie niezmierną wziętość 
pomiędzy nimi, lecz niewiem, czy podróż 
la przyjdzie do skutku, lubo o niej wiele 
gadają. Na przyszły rok, jeżeli wojna po­
trwa, zamyślamy sprowadzić kozaków, a 
odesłać Austryaków, którzy wszystko tyl­
ko podług swojej głowy robią, kozacy zaś* 
będą posłuszni naszym rozkazom.



ROZDZIAŁ X.

D alszy ciąg lisiótc P. Des Noyers.

Toruń du. 14. Stycznia -1659.
Odbieram wińśirie list pański z 30. Gru­

dnia, z którego w idzę, że ź ja ^  w  Lu- 
gduiiie, niebyt bardzo potrzebny i ŻC nie 
przyniesie żadnej korzyści interessom.

Siusznie Wpan powiadasz, i e  Pólacy 
byliby niepokonani, gdyby umieli wojować. 
Niema na całym świecie narodu, któryby 
tak łatwo znosił trudy ciężkie, a przy 
małej miarce wódki i lulce tytoniu obejdą
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się bez chleba: jak go mają, to go zjed/^ą 
więcej, niż kto inny, a kiedy go uiema, to 
też z głodu nieumierają; śpią zaś na śnie­
gu, jak w  łóżku najlepszem. Aie z nieo­
strożności wszystkie nasze klęski pocho­
dzą 5 ile razy przegramy, zaw sze brak prze­
zorności tego przyczyną, nieprzyjaciel bo- 
wdem najczęściej nas zastanie albo przy 
obiedzie, albo w łóżku, bez posterunku, 
bez straży. Cudzoziemca rady wstydzą' 
się usłuchać, chociaż wiedzą, że zbawien­
na. Lecz przestańmy już mówić o błę­
dach naszych.

Posyłam Wpanu list, który Tatar pe­
wien do królowej napisał, braknie tylko 
pieczęci u woreczka.

Uważam, że tam zimniej jest niż u nas, 
lecz o tern Wpana dostrzeżenia jego lepiej 
przekonają, niżii moja gadanina. Pokaza­
łem królowej karteczkę cyframi pisaną, a 
Wpan też już może w iesz, że p. Piuoni 
dostał rozkaz udania się do Anglii. Zo­
staję i t. d.
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Warszawa d. 26. Stycznia 1659.
Na list pański z d. 20. Grudnia odpo­

wiedziałem z Torunia. Spodziewałem się 
potem listu Wpana z d. 27. Grudnia, lecz 
go nieodebrałem, chociaż nasz posłaniec już 
od trzech dni powinien tu był wrócić; j e ­
stem przekonany, iż został zabity od ludzi 
cesarskich, przez których leże zimowe je­
chać mu wypadało; te łotry obdzierają ka­
żdego co tamtędy przejeżdża, gdzie oni 
stoją. 3 nawet w podróży naszej zrabowali 
wóz z kuchnią królewską w  tej samej wsi, 
gdzie gotowano i gdzie dwór cały jadł o- 
biad. Porucznik i w szyscy niżsi oficero­
wie należeli do tego, król kazał ich poj­
mać i będą powieszeni. Sądżże Wpan, co 
komu innemu wypłatać są zdolni, kiedy 
uieprzepuścili powózce krolew^skiej, stoją­
cej w miejscu na popas południowy prze- 
ziiaczonem. Szw edzi nigdy takiego się 
bezprawia niedopuszczali, jak oni.

Z Rzymu przysłano królowi zegar, któ­
ry niemym nazywają z przyczyny, że go 
wcale nieslychać, kiedy idzie, jak innych.

Tom Ił Porlofolio.
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W  nocy uiema(jąc światła w pokoju, nm- 
żna na nim widzieć, która godzina, gdyż 
łampeczka wewnątrz niego stojąca ośw îeca 
cyfry, które dziurkowane na wylot 5 lecz 
to jest najpiękniejsza, że cyfry wschodzą 
i zachodzą i zaw sze jedna tylko jest wi­
doczna. Średnica tarczy wynosi blisko 
stopę; na półkolu niźszem jest malowany 
niby to świat, i kiedy godzina naprzykiad 
się zaczyna, widać ją W'Zuoszącą się zwol­
na nad widnokrąg, czerwoną i słabo 0- 
świeconą, doszedłszy zaś do zenitu, jest 
jakby w  pełni i w jasności największej, a 
to dla tego , że lampa na górze stoi w  ze­
nicie, który oznacza pół godziny, gdyż u 
niego jest połowią drógi, którą każda cy­
fra godzinowa biegać musi; kiedy się zaś 
zaczyna chować pod widnokrąg z drugiej 
strony, wchodzi następująca godzina i tak 
wszystkie jedna za drugą krążą w wyż- 
szem półkolu; wszystkie te godziny są 
nawleczone wewnątrz uakształt paciorków, 
w takim porządku;: l 2 , 5, 10, 3, 8, 1, 0, 
11, 4, 9, 2, 7, lecz kółko zębate, które 
je porusza, będąc pod widnokrągiem, po-
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mija te, na które kotej nieprzypada, a zaj- 
iHuje godzinę mającą wschodzie. Zegar 
ten idzie za pomocą żywego srebra.

Warszawa d. 10. Lutego 1659.
Przybył tutaj poseł tatarski z doniesie­

niem, że pan Jego z licznem wojskiem za> 
myóla wkroczyć do krajów moskiewskich 
i że prosi króla, aby i on swoje siły z nim 
połączyć raczył, a zaw^arł pokój ze Szwe> 
dem5 żeby mieć ręce wolniejsze, że Mo­
skal przysłał Chanowi daninę zaległą za 
trzy lata, którą im winien płacić, lecz tenże 
przyjąć JeJ iiiechciał i napowrot mti ode­
słał z odpowiedzią, że dopóki będzie nie­
przyjacielem Polski, Chan mu przyjacie­
lem być niemoźe. Kanclerz w. k. słysząc 
to, chciał się Jakokolwiek usprawiedliwić, 
przed tym posłem, że i my od trzech lat 
nie posyłamy im przyrzeczonej daniny? na 
co -Tatar odpowiedział, że ma wyraźny 
rozkaz od Chana o tern nie wspominać i 
ie  głowąby przypłacił, gdyby choć Jedno 
słówko napomknął, że Chan dostatecznie 
jest przekonany, jak niepodobno Polsce
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teraz wypłacić im téj daniny, której się 
dopóty upominać nie myśli, dopóki wojna 
będzie trwała. Ci, którzy widzieli tera­
źniejszego Chana, powiadają, źe jest bar­
dzo wspaniałomyślny; czas pokaże czyli 
takim zaw sze będzie.

W  arszawa d. 20. Lutego 1659, 
Odbieram teraz paczkę z Holandyi, w któ- 

rćj są negocyacye p. de Lioune w Frank­
furcie; podobno to jest to samo, o czein 
mi Wpan wspominałeś.

Ksźę Adolf zebrawszy 1500 koni i 7 
czy 8 set piechoty z czterema działkami, 
przeszedł po lodzie przez W isłę pięć mil 
powyżej Gdańska, dążąc ku Pomeranii i 
połączył się przypadkiem z jenerałem ma­
jorem Wirtz w 2 tysiące koni z sobą ma­
jącym. Idąc razem, spotkali naszego pod­
kanclerzego, który się/zawarł przed nimi 
w zamku sw'ym dość obronnym; oblegali 
go tam trzy dni, przysięgając, że nieodej- 
dą, póki go niedostaną w sw’e ręce, ale po 
trzech szturmach, które z wielką ich stra­
tą odparte zostały, poszli sobie dalćj, z cze-
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ĵ o podkanclerzy niezmiernie się cieszy; 
jechał on właśnie M’raz z zoną do Gdań­
ska, gdy ich napotkał. Szwedzi po­
tem poszli na Chojnice; jestto miastecz­
ko, w  którem królowa była w końcu 
roku 1 6 5 6 ., a które przed rokiem do 
szczętu spalone zostało; njieszkańcy tam­
tejsi wznieśli już byli kilkadziesiąt chat, 
lecz je Szwedzi teraz znów zrabowali, 
wycinając w  pień, kto im się tylko na­
winął.

Warszawa d. 3. Kwietnia 1659 .
Nasz zw^yczajny nieład stał się przy­

czyną , iż nieinogliśmy korzystać z nędz­
nego stanu załogi elblągskiej i malborg- 
skiej, na który Wpaii uwagę moję zwra­
casz w liście swym z du. 28. Lutego. 
Ludzie tutejsi tak się chciwie ubiegają za 
osobistą korzyścią, iż dla niej nigdy pu­
blicznego nie dopilnują dobra, ztąd też 
niema ładu w  rządzie, kióry tern samem 
musi kiedyś koniecznie upaść i zamienić 
się na rząd czysto monarchiczny.

Gdyby zaciągi, które po nad Benem
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dla króla szwedzkiego, jak się Wpan 
domyślasz, zbierają, doszły go jak wprzó­
dy, nim pokój z nami stanie, z pewnością 
nieprzyszloby do niego 5 również niechby 
im tylko w  Prusach cokolwiek szczęścić 
się zaczęło, lub ich warunki pokoju nam się 
niepodobały, zgoda ta się rozchwieje i no­
wy związek przeciwko nim skleimy.

Warszawa d. 9. Kwietnia 1659.
Szlachcic polski, którego Wpanu nie 

nazwałem i który mieszkał długo między 
Kozakami i przysłał na ich wiarę, nazy­
wa się Niemirycz, jest rzeczywiście So- 
cyaninem i bardzo uczonym, dlatego też 
jak się Wpan słusznie domyślasz, nie tak 
łatwo odstąpi tej sekty. Niektórzy spo­
dziewają s ię , że zostanie księdzem dla 
kardynalskiego kapelusza, lecz ja ¿emu 
niew4erzę.

Posłowie kozaccy, którzy tu przyje­
chali na zatwierdzenie pokoju z nimi za­
wartego, byli w Niedzielę na posłuchania 
publicznen), podczas którego mieli mowę 
bardzo piękną i tak pokorną, jakiej jesz-
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cze nigdy uie słyszano, wyznając się być 
Zidrajcanii i buntownikami, nie zasługują­
cymi na przebaczenie, które iui król dać 
raczył. Po skończonej przemowie, w szy­
scy padli na ziemię, tak Jak gdyby chcieli, 
żeby po ich karkach deptano; mimo tego 
uzyskali oni większą część tego, co żą­
dali, a ta zbytnia pokora jest tylko ce­
remonią, którą i królowej oddali.

Warszawa d. 11. Czerwca 16 5 9 .
Szwedzi w Prusach stający sąć wpra­

wdzie głodem i nędzą wyniszczeni, nasze 
zaś wojsko tamtejsze dwa razy silniejsze 
od nich, a jednakowoż nie bijemy ich, 
ssając tylko kraj; Szwedzi na wszystkie 
strony w'ypadają, a nasi ani się ruszą, tak 
właśnie, jak gdyby z nimi porozumie­
niu byli; bo też u nas kary niema, tylko 
same nagrody. Pułkownik pewien został 
przekonany, że dwa razy zaprzedał pułk 
swój Szwedom, twierdze im poddawał, 
że strzelał do naszych w czasie bitwy i 
utrzymywał związki z nimi; o wszystko 
to , mówię, został przekonany i na śmierć
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wskazany» dostawszy siî  do niewoli, a je­
dnak nieodbiorą inu życia, bo ma przyja­
ciół przy boku króiew^skim; otóż wszyst­
ko takim trybem u nas idzie. Szwedzi 
byliby już dawno do szczętu pognębieni, 
gdybyśmy tylko, nawet niesfaczajr^c bitew, 
porządnie się byli spraw'OW’̂ ali i mieli wo­
dzów dobro publiczne nad korzyść osobi­
stą przenoszących. -

Niewiem; czym juź kiedy Wpanu do­
niósł , że tu mamy rzekę nazwiskiem Na­
rew, która wężów wcale niecierpi, tak, 
że każdy w jej wodzie natychmiast zdy­
cha. Łączy ona się z Bugiem o 4 mile 
poniżej Warszawy, wkrótce potem obie 
razem wypadają do Wisły. W Bugu cho­
wa się mnóstwo węży, które natychmiast 
zdychają, po połączeniu się jego z Nar­
wią. Przypisują to jedynie wielkiej ilości 
jesionów po nad Narwią rosnących, gdy 
tymczasem nad Bugiem ani jednego niema. 

Pytasz się W’̂ pan, gdzie się obraca 
Paweł del Buono; otoż bawi tu w mie­
ście i znajduje, że zarząd mennicy tutej­
szej jest zyskow^niejszy od kw adratury kola,
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jadamy codziennie z eobą obiad; on i p. Bo- 
ratini wzięli adininisiracyą mennicy. Bral: 
tamtego trzyma mennicę w. księcia we Flo- 
rencyi i uchodzi za biegłego w tej sztu­
ce. Perspektywy, o których dawanie] wspo­
mniałem , nie są bardzo wyborne, jego brat 
też nie za pomocą nich czynił dostrzeże­
nia; tamte mają być daleko dokładniejsze, 
jest to trzeci brat jego, ksiądz mieszkają­
cy ŵ e Florencyi i dosyć lubiony od w. 
księcia. Obaj bracia zamyślają założyć 
akademią, w której mają uczyć języka 
łacińskiego bez grammatyki, wykładać całą 
matematykę, artyłłeryą i viszystko, co ma 
styczność z fortyfikacyą. Szukają oni miej­
sca stosownego do zakładu, pewien bo­
gaty pan z Sycylii łączy się z nimi, i ka­
żdy chce na to poświęcić cały swój ma­
jątek. W  Sycylii i we Włoszech napo­
tkali wiele trudności, gdyby nie obawa 
Turków, byliby instytut ten założyli w W ę­
grzech na jednej z wysp Dunaju, gdyż 
im się koniecznie chce wyspy, na której 
wszyscy tylko po łacinie mówić mają5 
język ten więc będzie tam mógł być dość
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czysty. Szukamy tu wyspy jakiej na Wi­
śle , lecz nad spodziewanie moje Polacy na 
to niechętnie patrzą, mówiąc, źe ci ludzie 
będąc niezmiernie biegli w sztuce doby­
wania i bronienia fortec, obwarowawszy 
swą w yspę, mogliby się kiedyś porozumie­
wać z nieprzyjacielem łub z jakim uciemię- 
źycielem wolności, i niewiera tedy, czy na 
to pozwolą.

Z  Grudziądza d. 3. Sierpnia 1659.
Stosownie do rozkazu donoszę Jej Kr. 

Mości, źe Grudziądz został zdobyty w ten 
sposób. Dnia 23. m. b. po południu, pu> 
szczooo do miasta bombę, która ję do 
szczętu spaliła, chociaż wiatru wcale nie 
było; lecz kommendant Grudziądza nieka- 
zal gasić ognia, bojąc się szturmu i nie- 
chcąc dla tego sil swoich rozdzielać; wo­
lał on bronić szturmującym przystępu do 
walów i murów, jak ratować miasto od o- 
gnia. Wieczorem gdy już się zciemniałp, 
pan marszałek w. k. oglądając się na od­
siecz jakową, uszykował jazdę z częścią 
piechoty, i z niezmiernym pospiechem po-
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rozstawiał mocne straże naokół obozu* po­
tem rozpoczął szturm, który z łaski Boga 
tak się dobrze udał, źe nieprzyjaciel sam 
za cud uważał zdobycie miasta w  ciągu 
pół godziny bez wyłomu, bez drabin i bez 
koszów. Po zajęciu miasta przez naszych, 
kommendant coiuął się nocą do zamku i 
ztamtąd chciał kapitulować pod zaszczy« 
tneroi warunkami, aleśmy mu tylko pozwo­
lił! wyjść i zdać się na łaskę. Czego gdy 
nieprzyjął, zaczęto burzyć mury ze stro­
ny wojska cesarskiego; nieprzyjaciel w i­
dząc to, oświadczył chęć rozmówienia się 
z nami, lecz cesarscy namówili go, aby 
się nam uiepoddawał, bonie dostanie par­
donu, czemu uwierzywszy, złożył broń 
przed nimi. Kommendant jeszcZe się chciał 
bronić do upadtój, ale żołnierze i niżsi ofi­
cerowie już przestali strzelać, widząc nie­
podobieństwo dłuższego oporu. Kommen­
dant z trzema tylko żołnierzami wszedł na 
wielką w ieżę i postanowił zginąć^pa nié], 
łub sam sobie życie odebrać, wreszcie na­
mówiono go przecie, aby zeszedł i broń 
złożył, co też uczynił. Nadto cesarscy
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zabrali całą zdobycz ze zamku, gdzie było 
wiele srebra, koni i sprzętów, a Polakom 
naszym nic brać niepozwolili, co ich, mocno 
obraziło, gdyż ich czeladź poszła była do 
szturmu. Po skończonej bitwie uciekło 20 
lub więcej Szwedów przez rzekę. Pan 
marszałek podobno zamyśla obledz Mal- 
borg, lecz niepodobna, wojsko bowiem na­
sze niezmiernie jest słabe, chociaż się na 
oko zdaje silnem; oprocź pułków pana 
marszałka i p. jenerała Grodzickiego, nie 
ufałbym całćj tej piechocie świeżo zacią­
gniętej, gdyż przy zdarzonych wyciecz ■ 
kach niemogla jeszcze dobrze wytrzymać. 
Tymczasem proszę Jej Król. Mci niezapo- 
minać o mnie, osobliwie przy pierwszym 
wakansie; maro wiele obiecanych rzeczy, 
jako to: pułk piechoty, który mi król przy­
rzekł dać, skoro tylko będzie wakował.

Potem JKMść się przekona, że niechcę 
być niegodnym imienia JKMci najwierniej- 
szego^oddaiiego i najposłuszuiejszego sługi 

E. Niemir^cz ni. p.
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Warszawa d. 9. Sierpnia 1659.
Dobrze WPan powiadasz w swym li­

ście z d. 11. Lipca, źe to rzecz niebez­
pieczna, kiedy ludzie wolni tak się oba­
wiają utraty swobód, że aź nie czynią te­
go, coby im u.oglo posłużyć do ich za­
chowania; tak zaś w istocie my postępu­
jemy, gdyż mając dostatek sil do pobicia 
i Szwecyi i Moskwy, nie staramy się ani 
o porządek, aui o zdatnych dowódzców; 
a naród ten nigdy uieodda władzy nieo­
graniczonej cudzoziemcowi; tak tedy sie­
dzieliśmy tu z założouemi rękami aź do 
lego czasu. Nagród to tutaj co niemiara, 
ale karać kogo, broń Boże; ale i nagrodę 
niezaw^sze dobrzy biorą, bo dobrych zw y­
kle się niema przyczyny obawiać, niego­
dziwych zaś obsypują dobrodziejstwy, aby 
nieszkodzili, często przecież złość wro­
dzona przeinaga nad wdzięcznością.

Warszawa d. 16. Sierpnia 1659.
Odebraliśmy przez posłańca wiadomo­

ści potw^ierdzenie o wielkiej porażce Mo-
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skali, mówię wielkiej, gdyż hetman W y- 
ehowski w drugim swoim liście pisze, źe 
Moskali było 150 tysięcy, źe 17 tysięcy 
padło na pobojowisku, reszta zaś cala o- 
prócz 20 tysięcy, którzy się taborem za­
słonili i w  nim się okopali, została pobita 
lub rozproszona. Tabor ten Tatarzy obie­
gli i posłali korpus w kraj moskiewski dla 
rozniesienia postrachu i przeszkodzenia zbie­
raniu się niedobitków. Tak wielką ilość 
poległych przypisują ślubowi, który Chau 
wyjeżdżając z Krymu miał uczynić, że 
w  pierwszem spotkaniu nie przepuści ża­
dnemu nieprzyjacielowi, choćby nawet sa­
memu carowi. W  całym ciągu tej wojny 
nie mieliśmy wierniejszych i mniej chci­
wych sprzymierzeńców nad Tatarów^ któ­
rzy podobno w widokach politycznych tak 
sobie postępują z nami.

Dowodzący wojskiem cesarskiem jene­
rał de Souches, rodem Francuz, pisze nam, 
że się. przeprawia przez Odrę, i źe kom- 
luendant Szczecina kazał zniszczyć kraj 
cztery miłe na okół lej twierdzy, przy
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ezem wojsko jego rabow^ato, jak gdyby 
w kraju nieprzyjacielskim.

Lubomirski, marszałek w. kor., opasał 
Grudziądz i rozpocznie jego oblężenie, woj­
sko też nasze będąc teraz uspokojone, pój­
dzie w części ku tamtej stronie.

Warszawa d. 23. Sierpnia 1659.
W ostatnim liście moim pisałem, że woj­

sko nasze zostało uspokojone, lecz w ie­
czorem tego samego dnia dano nam znać,, 
że znowu podniosło rokosz jeszcze w ię­
kszy, zakazawszy hetmanowi w. wycho­
dzić z domu, .  żądając wydania kluczy mia­
sta Lwowa i usunietiia straży jego od bram. 
Marszałkowie, których sobie obrali, chcieli 
ich łagodzić, lecz im zagrożono utratą gło­
wy 5 w szyscy pułkownicy siedzą we L w o­
wie i prawie żaden nieśmie się pokazać 
tym huitajoni, którzy się chełpią, że w szy­
stko to ku usłudze rzeczypłtej się dzieje 5 
jednem słowem, są to gwardye pretoryań- 
skie. Rozmaitych sposobów szukają do 
zaspokojenia ich 5 zrazu przyrzeczone w’y- 
piacić im cztery kwarty zasług, lecz pie-
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nięday uiestalo nawet na dwie przyczyny 
dzierżawców cet i podatków, którzy są 
sami szlachta krajowa; wreszcie jeżeli się 
ten rokosz nieuśniierzy, intéressa nasze 
źle pójdą.

Warszawa d. 6 . Września 1659.
W  liście swym z d. 1. in. z. powia­

dasz Wpan, iż muszą koniecznie być ja­
cyś ludzie, którzy podniecają te zamiesz­
ki wewnętrzne. Tak się rzecz ma istot­
nie i bynajmniej o tern nie wąpiray, gdyż 
dow'ody tego są w naszym ręku. Rozruch 
ten przecież uśmierzono pomimo wszelkich 
zabiegów przeciwnych; ale wojsko dopo­
mina się zasiug zaległych, które wynoszą 
20 milionów, i zwołania sejmu w Lutym, 
jedynie obmyśleniem płacy zajmować się 
mającego; tymczasem wojsko się rozcho­
dzi i zajmuje leże mu przeznaczone czę­
ścią na Ukrainie i w Litwie, częścią w Pru- 
siech. Gdyby przyjęto podatek po 10 gro 
szy od każdej beczki piwa, na przeszłym 
sejmie wniesiony, możnaby z iiiego w cią­
gu jednego roku zapłacić ten dług, niety-
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kając innych dochodów* zdaje ląi się, ze 
to może do skutku przyjdzie.

Wzięliśmy szturmem Grudziądz, za­
paliwszy bombami miasto, które całkiem 
spłonęło; żołnierze nasi dostali się do nie­
go z dość znaczną stratą, co ich tak roz­
jątrzyło, że zaczęli mordow’ać tak S zw e­
dów, jako i mieszkańców i wycięli wszy­
stko. Komendant z częścią wojska co­
fnąwszy się do zamku, chciał kapitulo­
wać; i widząc że p. marszałek w. tylko 
na zdanie się na łaskę przystaje i na tera 
się upiera, już miał broń złożyć, gdy ce­
sarscy, którzy nie należeli do szturmu i 
stali pod zamkiem od strony pola, zaw o­
łali na niegoj żeby się im poddał, ko­
rzystne warunki mu obiecując; niebawem 
tedy nocną porą spuścił się z muru wraz 
z całą załogą i poszedł do ich obozu. H ei- 
ster dow^odzący nimi (to jest cesarskimi), 
posiał do p. marszałka w ., prosząc, aby 
dla niego darował życie komnieudantowi 
szwedzkiemu, co też otrzymał; ale się 
nie wydał, że go miał w  swoim ręku i 
tymczasem kazał wojsku swojemu wuijść 

Tom 11, Porlofolio, ^ 5
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do zamku tamtędy, którędy Szwedzi z nie­
go się byli wynieśli. P. marszałek wki. 
dowiedziawszy się o tern, bardzo się roz­
gniewał. —  Pan Heister na dobitkę u- 
latwit ucieczkę komendantowi szwedzkie-' 
mu i znaczniejszym oficerom, poddawszy 
im łódź, a potem powiadając, źe go nie 
widział wcale; nadto żąda on połowy dział 
znajdujących się w twierdzy, których jest 
32 wraz z dwoma moździerzami, na­
grodę jak powiada za trudy, które woj­
sko jego poniosło w ciągu tego obłęże- 
nia, które bardzo krotko trwało i w  któ- 
rem on wcale niebył czynny. Marszałek 
przysłał tu zażalenia na niego i na nie­
godziwe postępowanie wojska cesarskiego.

Wojsko nasze zostało uspokojone, łecz 
wiedząc, że zawiniło, niechce wyruszyć 
z obozu, ani się rozłączyć, dopóki mu 
krół iiieda formalnego przebaczenia, nad 

którem się teraz naradzają. Kilku puł­
kowników W’ przekonaniu, że ich dwór 
nieuwaźa za w’iunych, z pułkami sweini 
już wyruszyło ku Prusom; do tych nale­
ży chorąży w’. k. na czele dwóch pul-



— 227 —

ków. Wojsko to, Jak juź nadmieniłem, 
podzieli się na trzy części.

W arszawa d. 13 . Września 1 659 .
Król szwedzki kazał przewieść kscia 

kurlandzkiego wraz z całą rodziną do 
Wiburga w Finlandyi. Kapitan okrętu, 
na którym płynęli, miał dopiero na morzu 
otworzyć zapieczętowany rozkaz, w któ­
rym było wyrażone miejsce przeznaczenia 
i przepis, jak sobie ma postępować, a na 
końcu wyraźne zalecenie, aby w przy­
padku napaści nieprzyjaciela, okręt w  po­
wietrze wysadził, co tego kapitana podo­
bno niezmiernie zmartwiło. W idać, że 
niemyśłi uwolnić tego nieszczęśliwego księ­
cia, którego kraj już prawie cały Szw e­
dom odebrano, przynajmniej w  ostatniej 
twierdzy, to jest Mitawie, oblężeniem ich 
ściśnięto. Właśnie gdy to piszę, odbie­
ram list z doniesieniem, że nasi w Kur- 
łaiidyi nocną porą napadnięci zostali, wiele 
ludzi i dwie chorągwie straciw'szy. Kiedy 
nam się jakokolwiek wiedzie, to zaraz 
się mamy za niezwyciężonych, a z przy-
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czyny nasze) nieosiroźności, juźeśmy się 
więcej niź tysiąc razy w ciągu tej woj­
ny wystawili na napaść; pod tym w zglę­
dem nieinoźemy się na żaden sposób po­
prawić, Cesarz zajął dwa hrabstwa, któ­
re ksżę Rakocy miał w  Węgrzech i osa­
dził je swojem wojskiem z wiedzą tegoż 
księcia, który potem wkroczył do ziemi 
siedmiogrodzkiej w 6  tysięcy ludzi w celu 
wzniecenia wojny między cesarzem i Tur­
kami , aby się przez to utrzymał przy 
kraju.

Braknie nam dwóck paczek z listami 
z Francyi, to jest z 8. i 15 . Sierpnia; 
przyczyną tego jest oblężenie miasta Dam 
i blokada Szczecina; niewiedzieć, czy li- 
sly te zaąinęly, czy też zatrzymane zo­
stały. Szwedzi w  zamiarze obrony mia­
sta Wolina, poniżej Szczecina ku morzu 

Jeżącego, zapalili jego przedmieścia, lecz 
ogień wiatrem podsycony, zajął i miasto, 
które wraz z zamkiem do szczętu w  pe-

Miasto to o milę od Szczecina, po prawym 
brzegu Odry, jest jakby szańcem przedmostowym tam­
tego.
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raynę się obróciło; cesarscy ludzie zajęli 
je potem, aby ztamtąd pomoc Szczecino­
wi nie nadchodziła.

Wojsko nasze pruskie uderzy na S zw e­
dów w  czterech, czy pięciu miejscach wy­
spy uialborskiej, którf| zowią Werder, a- 
by otworzywszy sobie tędy drogę, natych­
miast obledz, albo Malborg albo Hd u p t ;  
Jestto wielki szaniec pod Gdańskiem, tam 
gdzie się Wisła dzieli około Neryngi.

Warszawa d, 18. Października 1 6 5 9 .
Kozacy nasi znów bunt podnieśli; lecz 

tylko między sobą; gdyż jednr połączyW'- 
szy się z synem zmarłego Chmielnickiego, 
nieuznają władzy jego następcy W^ychow- 
skiego, którego król mianował wojewo­
dą; godność ta w^az z dobrami, to jest 
księstwem Siewierskiem, które mu daro­
wano, stała się przyczyną zawiści dru­
gich przeciwko niemu. Posyłamy tam woj­
sko i obietnicę, w'iedząc, że to powsta­
nie podżegają Austryacy, Turcy i Moska­
le , którzyby z niego z naszym uszczerb­
kiem chcieli korzystać.
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Wyjazd nasz został odłożony aż do 
Poniedziałku, to jest do 20. t. m. z przy­
czyny, że kominissarze szwedzcy chcą od­
bywać narady w Brunsbergu, który da­
wniej obrano, a mieszkać w'̂  Elblągu dla 
swego bezpieczeństwa. Z  naszej strony 
odpowiedziano im, że mając zamiar doby­
wać tej fortecy, życzymy zjechać się w Oli­
wie , na co chętnieby przystali, gdyby nam 
mogli ufać, bojąc się, abyśmy na ich o- 
sobach nie pomścili zdrady, której się prze­
ciwko ksciu kurlandzkiemu i jego familii 
dopuścili; a chociaż im zaręczamy, zaw­
sze jednak zdają się lękać. Przedsta­
wiono im za miejsce obrad wieś między 
Malborgiem, a naszem wojskiem, lecz od­
powiedzieli, iżby to było nieźle, gdyby 
mieli za sobą wojsko tak jak my. Da­
jemy im warowny klasztor oliwski i po­
zwalamy, aby go dla swego bezpieczeń­
stwa trzystu ludźmi obsadzili, lecz wszy­
stko to niemoże im wybić z głowy zdra­
dy kurlandzkiej. Nareszcie oświadczono 
im, że narady koniecznie w Oliwie odby­
wać się mają, a jeżeli niechcą przyjąć
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rękojmi publicznej słowa dotąd nieskażo­
nego, uważać to będziem za zupełne zer­
wanie układów. Niemogą teraz odżało­
wać swego przybycia.

Marszałek w. k ., który równocześnie 
dobywał H a u p t u i Malborga, dostał roz­
kaz , aby zaniechał oblężenia ostatniej twier­
dzy, przestając na samej jej blokadzie, i 
żeby tern silniej uderzył na tamtę, której 
zdobycie pozbawi Malborg i Elbląg po­
mocy i pociągnie za sobą ich poddanie.

Król szwedzki istotnie bardzo się nie­
grzecznie obszedł z posłem angielskim i 
holenderskim, ale przecież nie do tego 
stopnia, jak Y^panu z Hamburga doniesio­
no. Późniejsze listy ztamtąd powiadają, 
że ich łajał z gniewem i ze wzgardą 
rzucił na ziemię traktat pisany, który mu 
z wielką uprzejmością i uszanowaniem po­
dawali i rzekł do Holendrów, że ich uwa­
ża za nieprzyjaciół i niechce, aby wpły­
wali do układów o pokój, kiedy z nim 
po nieprzyjacielsko postępują; wątpię, że­
by się z tego korzystnie wywinął, teraz 
zagrażają mu stratą Pomeranii; elektor
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J idŚć opanował miasta Tribse i Klenipe* 
nau i zamyśla obledz Wolgast i Auklam; 
cesarskie wojska wyparły Szwedów z wy­
spy Uzedom, zabrały kilkaset łudzi wraz 
z Jenerałem porucznikiem Millerem i nie­
zmiernie dokuczajf| Szczecimiwi.

Zdaje s ię , źe cesarz na przyszły rok 
niezdoła się ochronić od wojny tureckiej; 
mamy doniesienia, że się Muzułman na nią 
sposobi, a Rakoęy wszelkiemi sposobami 
podnieca. Krótkość nie pozwala mi wię­
cej Wpanu donieść.

Hssełelny opis bitwy zaszłe j dnia 9. ł. tn. 
pod Kownem, między naszymi, a Moska- 
lamiy pod dowództwem JMpana Zerom- 

skiego, stolnika wileńskiego.
(Oryg. po włosku.)

JMci podskarbi dowiedziawszy się od 
niewolników moskiewskich, że ich jene­
rał Dołgoiuki już nie idzie do Wilna po 
nad rzeką, lecz postanowił przejść ją po 
moście i cofać się po drugim brzegu tra­
ktem kowieńskim, oraz że po tej tu stro-
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nie stoi jeszcze jego tylna straż, wypra­
wi! nocą p. stolnika wileńskiego z trze­
ma chorągwiami kozaków, swym pułkiem 
rajtarów niemieckich, pod dovrództwem 
Przypkowskiego, z sześcioma chorągwia­
mi w'olnej dragonii pod rozkazami pana 
Jana Chrzciciela Roselli, kapitana drago* 
nii nadwornej, jegomości (podskarbiego}. 
Ci tedy gdy już dzień był jasny, spotkali 
Moskali pod Kownem w  szyku bojowym, 
mających ze wszystkiem 8 kompanii raj­
tarów po 1 5 0  w  każdej i cztery kom­
panie piechoty, rów nie mocne, oprócz mnó- 
stw-a Tatarów, Kalmuków i wielu boja­
rów'. Chorągwie kozackie JMci i kscia 
Bogusława tak na nich żwawo natarły i 
zupełnie ich przełamały, że ci, co niezo- 
stali w sztuki porąbani, potopili się W' rze­
ce, gdyż się w  tym natłoku most pod ni­
mi zarwał; pomagały naszym w  tej oka- 
zyi chorągwie p. Przypkowskiego, który 
na moście z chwalą zakończył dni ży­
cia swojego. —  Potem uderzyli na pie­
chotę, która się cofnęła za tabor sw'ych 
wozów broniąc się dzielnie, lecz większa
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część rajtaryi Boguckiego i dragonia ka- 
kapitana Rościli przedarła się przez nie i 
wycięła w  pień znaczną ich liczbę, nie- 
niogąc jednakże zastąpić dwieście Moska­
lom, którzy przez sądy uciekłszy, zamknęli 
się w  dworcu drewnianym jakiegoś szla­
chcica; nasi uderzali na nich, a nareszcie 
zapalili dwór ten , chcąc ich z niego wy­
kurzyć. Most tymczasem Moskale napra­
wili i po nim w 5 tysięcy przeszedłszy, 
uderzyli na naszych już znużonych drogą 
i potyczką i ścigali ich póltrzeciej mili 
ciągle się ^ucierając; lecz gdy świeże po­
siłki z wojska JMci przybyły, nagle tył 
podali, gonieni przez naszych przez całą 
milę, a gdyby noc niebyła nadeszła, nie- 
byłby ani jeden Moskal uszedł, dla wiel­
kich deszczów', które całe lato padały, 
osobliwie zaś tej nocy, JMść niemógł na 
żaden sposób posunąć się za nimi z dzia­
łami i piechotą; tak tedy Moskale prze­
szli na drugą stronę rzeki i zebrali most, 
dając znać JMci, że chcą pokój zawrzeć, 
że ich kommissarze już wrócili do Wilna, 
posławszy po naszych dla ułożenia trak-
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tata i natychmiast dali wojsku rozkaz do 
odwrotu. W  tej potyczce stracili Moskale 
do 1500  ludzi, miedzy nimi szambelana Cara 
i dwóch Niemców kapitanów od artylle- 
ryi, którym nasi oficerowie ciągle wyrzu­
cali, ze nie są godni obcować z ludźmi 
honorowymi, kiedy służą narodowi tak 
dzikiemu za 25 talary na miesiąc. Prócz 
tego zdobyliśmy siedm chorągwi, a jednej 
całej złotej niemogą ziialeść pomiędzy cze­
ladzią wojskową.

Spis osób poległych w tej potyczce.

Pułkownik Przypkowski, rycerz bar­
dzo waleczny wyznania aryańskiego, za­
stępca kapitana tatarskiej chorągwó, Pe- 
penstek, porucznik tejże chorągwi; kilku 
z towarzystw^a pułku rajtarskiego i z 15  
pachołków; kilku towarzyszów^ z chorą­
gwi polskich i do 16  z ich pachołków. 
Do stu dragónów z rozmaitych kompanii,

Znaczm ejd ranni.
Pan Mieszeóski, kapitan chorągwfi ko­

zackiej księcia Bogusława, cięty lekko
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w głowę. Pan Roselli, W ioch, kapiłan 
chorągwi nadwornej JMci, dostał postrzał 
poniżej serca, już go tu przywieziono i 
jest nadzieja że wyzdrowieje.

Podpułkownik rajtaryi Schałliri, o któ­
rym rozumiano, że zginął w tłumie nie­
przyjaciół, wrócił inną drogą do obozu.

Szubin d. ]5. Listopada 1659.
Tamtejszy pokój podobno jeszcze nie­

pewny, a do zawarcia naszego jeszcze się 
strony ani nie zjechały. Komissarze szw edz­
cy, to jest; hrabia de la Gardle, Oxenstieru, 
Schiippenbach i Guidenklau niezmiernie ro­
bią wiele trudności, iiiechcąc wyjechaó 
z Eiłbiąga; z okoliczności tego powiedzia-- 
łem panu de Lombre, że ich obawa po­
chodzi jedynie z nieczystego sumienia, 
które im się lękać każe, abyśmy się z ni­
mi tak iiieobeszli. jak oni z księcism kur- 
landzkim i jego rodziną. Tenże przyznał 
to , mówiąc, że Oxenstiern ze swojej stro­
ny nieobawia się niczego, i sądziłby się 
szczęśliwym , gdyby na nim powetowano 
krzywdy wyrządzonej pełnomocnikowi kró-
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lewskiemo, teraz niwecząc zaufanie, któ­
re w dauem publicznie zaręczeniu poiożyi. 
Staramy się ile możności uspokoić ich , da­
jąc im aż pięć miast obronnych do wybo­
ru, z których jedno mają zamieszkać i sw o- 
jem wojskiem osadzić za piśmiennem zarę­
czeniem, iż je  wyprowadzą, skoro traktat 
nieprzyjdzie do skutku i że żywić będą 
tę załogę za sw e pieniądze, a nie kosztem 
kraju okolicznego; nakoniec zezwalamy i 
na to, ażeby i dla siebie i dla niej żyw­
ność  ̂ morzem sprowadzain Pan de Lom- 
bre z panem Akakia pojechali dzisiaj z tern 
do nich, czekamy tedy na ich odpowiedz.

Oblężenie Hauptu bardzo w’olno się w le­
cze, tak z przyczyny warowności twier­
dzy, jako i licznej załogi, a wreszcie i 
dla nieumiejętności naszej. Obawiam się, 
aby nieprzyszlo czekać za mrozami, któ­
re ze wszystkich stron na Wiśle mosty 
uścielą.

Mam przeczucie, że p. Bloudel nic nie 
zrobi u elektora; w przyszłym liście powo­
dy mej obawy WPaim wyłożę.
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Gdańsk 13. Grudnia 1659.
Tyle tu dziwnych rzeczy powiadają o 

bobrach, źe niemi, jak Wpan słusznie u- 
trzymujesz, światby wypadało zaludnić. 
Ależ przypomniawszy sobie Ukrainę, gada­
jąc o bobrach, muszę Wpanu opisać cho­
robę tamtejszą, którąbym wziął ^a bajkę, 
gdyby mnie o jéj istnieniu ludzie wiarogo- 
dui i z doświadczenia mówiący niebyli u- 
pewuilif a która w tym tu kraju za tak 

niewątpliwą uchodzi, iż wątpić o niej by­
łoby to sarno, co się na pośmiewisko wy­
stawić. Nazywa się ona w  ich języku, 
który jest ruski, upir, a po polsku strzyga. 
Kiedy kto, co się z zębami urodził, umrze, 
pożera naprzód w trumnie wszystkie su­
knie na sobie jednę po drugiej, potem pal­
ce i ręce, a tymczasem w^szyscy z téj ro­
dziny lub z tego domu umierają jeden po 
drugim, tak że jeden jeszcze nie skonał, 
a drugi już na śmierć choruje, i to dopóty, 
dopóki ich nie umrze trzy razy dziewięć,, 
ztąd też pochodzi nazwisko strzyga czyli 
upiór, co to samo znaczy. Gdy tedy lu-
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dzie w idzą, że na tę chorobę umierają, 
wydobywają z grobu pierwszego trupa i 
zuajdują, że ma poszarpane suknie, ręce, 
raoiiona i całe, ciało, z którego lubo po 
śmierci tak czysta krew płynie jak z ży­
wego. To w’ydobycie zapobiega dalszej 
śmiertelności i spełnieniu liczby trzy nfzy 
dziewięć. Powiadają, że się to niekiedy 
i pomiędzy bpńmi z d a r z a P r z y z n a m  
się W Panu, że ledwo pojąć mogę, żeby 
to niemiało być czystym zabobonem.

Burza, o której dawniej wspomniałem, 
była niezmierna i dość powszechna, kie­
dy nawet na morzu baltyckiem panow'ała. 
Na zwoju pergaminowym, o którym Wpa- 
nu wspomniałem, znajdował się życiopis o- 
statniego Zygmunta, który był ojwm kró­
la teraźniejszego.

Teraz jużeśmy się prawie zgodzili ze

Jak wiara w upiory musiała wóŵ czas u nas 
być upowszechnioną, dowodzi to, że autor żyjący na 
dworze, a więc pomiędzy najświatlejszymi ludźmi, tyl­
ko od nich mógł słyszeć lę powieść, że zaś w nię pra­
wie uwierzył, nie dziw’, bo sam z biegu planet i z ka­
bały przyszłość zgadywał.
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Szwedami ua miejsce układów, chociaż we 
wszystkiem wielkie robią trudności; żądali 
oni, aby im wolno było obsadzić Oliwę 
załogą z trzech set Judzi złożoną, aby 
zakonnicy się ztamtąd wyprowadzili, aby 
tam mogli mieć dwa okręty (galioty3, gdyż 
to opactwo leży nad samem morzem, i a- 
by też według ich upodobania przybijały i 
odpływały; po zamarznięciu zaś morza, a- 
by słały u ujścia W isły, to Jest w porcie 
gdańskim, a cbociażbyśmy ua to wszystko 
zezwolili, tylko ich dwóch chciało zjechać; 
reszta zaś w Elblągu wołała zostać; na 
który ponieważ nieprzystawaliśmy dlatego, 
że według warunku już przyjętego, za­
wieszenie broni miało być ważne na trzy 
mile w  około miejsca traktatów, przeto już 
odstępują od tego rozejmu, zezwalając, a- 
by kroki nieprzyjacielskie pod Elblągiem 
nieustawaly w' czasie ich pobytu w nim, 
Polacy zaś aby mieszkali gdzie zechcą, 
naprzykład w Gdańsku, a posłowie mo­
carstw pośredniczych ............. ... .

Tutaj zgodzono się na to, aby im al­
bo dać Oliwę pod ^łusznemi warunkami,



— 241 —

albo zostawić ich w Elblągu, nie zawie­
szając kroków nieprzyjacielskich, podobno 
się będą trzymać ostatniego z obawy, a- 
by ich elektor brandenburgski nie pojmał 
w zakład za księcia kurlandzkiego, szw a­
gra swego 5 mają oni w  tern jak słychać, 
jeszcze inną tajną przyczynę, to jest brak 
pieniędzy na swoje utrzymanie, gdy tym­
czasem w Elblągu mogą źyć z zakładów 
żywności dła wojska służącej. Zdaje się, 
że przecież w  przyszły tydzień układy się 
rozpoczną. Poddali nam Strasburg czyli 
Brodnicę dła ocalenia załogi tamtejszej, któ­
ra pójdzie do Elbląga, z czego my mocno 
się cieszymy, w iedząc, że tam już i tak 
wielki niedostatek panuje i że im tem bar­
dziej dokuczy, im ich więcej będzie, 
gdyż po zdobyciu Hauptu niemogą oczeki- 
ŵ ać pamocy, chybaby sam król, odniósłszy 
jakie walne zwycięztwo , na odsiecz im 
przybył.

Gdańsk d. 20. Grudnia 1659.
Przyszłą pocztą przyślę Wpanu list od 

p. Heweliusza. Przedwczoraj odwiedzi- 
Tom U Portofolio. 16
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Jem g o ; zaraz po mule przyjechała królowa 
z wszystkieifli paniami i parniami dworskie- 
ini, którym dal do zabawmy zwierciadło 
w klęsłe, aby się w  niera przeglądały, a 
tymczasem pokazywał królowej JMei rzad­
kie rzeczy sutego gabinetu; widziała ona 
tam z porządku i medal, który mu Wiel­
możny pan przysłałeś od p. Gassendij, o- 
glądała jego sztychy, kompasy, książki 
na| pułkach, których ma wielką liczbę; 
w  tym tedy samym pokoju i w  obecności 
całego tego zgromadzenia, wręczyłem mu 
to, co Wpan dla niego przysłałeś. Potem 
zaprowadził królowę na ganek, który się 
wznosi nad domem i zkąd widok nietylko 
na większą część miasta, ale nawet na 
morze i na port o dobrą milę odległy; u- 
stawił także swą wyborną perspektywę, 
którą za 500 franków z Augsburga spro­
w adził, wddać przez nią było jak najwy­
raźniej nietylko przedmioty na brzegu mo­
rza, lecz nawet bałwany na samym widno­
kręgu. Potem patrzeliśmy na księżyc wła­
śnie przy samym zachodzie słońca, w isto­
cie nigdy jeszcze plam jego tak wielkich
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i tak wyraźnie nie widziałem. Na tym gan­
ku i na drugim tuz obok, ma swoje instru- 
menta, które daleko są większe i dokła­
dniejsze od instrumentów p. Tycbo, gdyż 
narzędzia tego były powiększej części 
z drzewa, a p. Heweliusza są z mosiędzu, 
okute żelazem, i tak grube; że się zgiąć 
niemogą. Jego kwadraut ma ośm stóp po­
łowy średnicy i pokazuje naw êt minuty i 
sekundy za pomocą podziału. — Ma on 
jeszcze drugie takie narzędzie, którego 
połow’̂ a średnicy prawie jeszcze raz tak 
wielka jak w kw'adrancie Cerellego i który 
ma dwie lunety służące do czynienia dwóch 
razem dostrzeżeń przy oznaczaniu odległo­
ści gw iazd; praca ta właśnie teraz go zaj­
mująca, jest wielka i trudna. W  konstel- 
lacyi dostrzegł on siedradziesiąt pięć gwiazd 

Tycbo tylko ich widział trzydzieści pięć. 
— Niezmiernie jest zadziwiająca łatwość, 
z którą czyni swoje dostrzeżenia i urzą­
dzenia machin, na których i za pomo­
cą których narzędzia jego się porusza­
ją, tak, że podczas najciemniejszej nocy i 
bez św^iecy, zdoła ustawić narzędzie w sa -
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mym południku. Jednem słowem, cale to 
urządzenie zasługuje, ażebyś Wpan przy­
jechał je obaczyć, chociażbyś jeszcze raz 
tak daleko mieszkał; lecz wybierz się, pó­
ki my tu jesteśmy, gdzie podobno całą zimę 
zabawimy. Dopiero ten jedyny raz byłem 
u p. Heweliusza, mając od przyjazdu na­
szego tyle zatrudnień w tern mieście, gdzie 
kilku bliższych moich przyjaciół zamiesz­
kuje. —

Gdańsk d. 27. Grudnia 1659.
Haupt nam się poddał, Szwedzi wy­

szli z niego dnia 22. teg. m. w  700 ludzi 
z bronią. Kommendant niechciai się poddać, 
dopóki mu niepozwolono zabrać wszyst­
kich dział z  herbem szwedzkim; prowa­
dzi ich tedy z sobą szesnaście i dwa mo­
ździerze; zostawał zaś w  twierdzy trzy­
dzieści dwa działa, 80 korcy zboża, wiel­
ką ilość owsa i jarzyn i 260 wielkich wo­
zów siana; luntów, prochu i kul tyle, iż­
by wystarczyło jeszcze na obronę sześć- 
miesięczną; w szyscy się więc dziwią, dla 
czego się poddał, kiedy przy takiem zao-
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patrzeniu mógł bezpiecznie czekać na po­
siłki aź do wiosny i wówczas dopiero ka­
pitulować pod temi samenii warunkami. Tern 
się tez mocno martwi, tłumacząc s ię , źe 
załoga była stekiem wszystkich narodów, 
pomiędzy którymi i Duóczykowie się znaj­
dowali, którzy karabiny tylko piaskiem na­
bijali, źe widząc hajduków’ gw^ardyi kró­
lewskiej, rozumiał, źe król sam z calem 
wojskiem przybył, w celu przypuszczenia 
szturmu pow’szechnego, i źe wszystko to 
a razem i bojaźń zdrady przez związki 
zewnątrz twierdzy utrzyoiywane, zniewo­
liła go do kapitulacyi. W  ciągu całego 
oblężenia ani fjednej nie zrobił w^ycieczki, 
lękając się; aby mu żołnierze niepouciekali. 
W szyscy oficerowie szwedzcy podpisali 
kapitulacyą i powiadają, źe to jest twier­
dza najdoskonalsza w świecie. W ciągu 
oblężenia stracił on 900 ludzi zabitych przez 
bomby i w szturmach przez naszych, któ­
rzy żadnemu nie przepuszczali, dla tego 
też przysłał podczas oblężenia, żaląc się, 
źe oblegający nie po chrześciańsku lecz 
po barbarzyńsku \vojują, i źe ani jemu, ani
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jego wojsku godziny spoczynku niedają, 
burząc i rujnując cały wewnętrzny obwód 
tej pięknej twierdzy tak, źe żołnierze mu­
szą w  lochach podziemnych mieszkać. Od­
powiedziano mu, źe jego pan, zrabowaw­
szy mieszkańców wyspy Werder, popsuł 
groble nadwiślańskie, chcąc ich jeszcze  
zatopić, chociaż mu się poddali, i że on 
łagodniejsze unas znajdzie obejście, jeżeli 
się podda.

Z  innej strony odbieramy wieści dość 
niepomyślne. Moskale korzystając z no* 
wego buntu kozaków, wkroczyli w nasz 
kraj, opanowali Grodno i dwa razy się 
pokusiwszy o zamek tamtejszy, poszli da­
lej, obiecując iść do Warszawy i spalić 
ją; a ponieważ w tej stronie niemamy ża­
dnego wojska, któreby mogło odeprzeć od 
lej stolicy dziesięć lub dwanaście tysięcy 
jazdy moskiewskiej, przeto królowa posiała 
tam karety swoje i wozy, aby w  razie po­
trzeby uwieziono ztamtąd zakonnice fran- 
cuzkie i ich sprzęty. Ja także tam posła­
łem piętnaście koni, które tu drogo żyw’i- 
łem, aby mi moje rzeczy do Torunia od-
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wiozły. Gdyby Wisła niebyła zamarzła, 
bylibyśmy wolni od tej obawy, ale teraz 
mróz usłał mosty po całym kraju tutejszym*

N a Rusi także Moskale połączywszy 
śię z kozakami, obiegli Lwów, pokój te- 
dj z jednym z nieprzyjaciół naszych nie­
zmiernie nam jest potrzebny.

W tern tu mieście odbywa się teraz 
Jarmark w nocy, który zowią gwiazdką, 
chociaż tam gwiazd niema; jestto gwiazd­
ka na Boże Narodzenie i zaczyna się w e  
święto obrzezania (dzień nowego roku),
0 dziewiątej wieczorem. W szystkie ko­
biety postroiwszy się , idą na jarmark ten
1 proszą każdego mężczyznę, którego spo­
tkają o gw iazdkę, która się składa z kon­
fitur, klejnotów, materyi jedwabnych i in­
nych podarunków, a nawet i kolacyi. Kra­
my są pięknie oświecone, a w ciżbie szcze­
gólniej do dam się tłoczy, przepraszając 
je i mówiąc ich językiem: „to niewinnie. 
Tłum jest niezmierny, wszystko się potrą­
ca, nieznając jedno drugiego, krótko md- 
iniąc, jestto mały karnawał, gdzie się ro­
zmaite przypadki wydarzają. Miasto liczy



248 —

4 kroć sto tysięcy dusz, jarmark ten prze­
to jest bardzo liczny i odbywa się na ryn­
ku. Panienki, a osobliwie ładne, chociaż 
nieznają kogo, proszą go o gwiazdkę, a 
niezmierną jest niegrzecznośsią niedać jej, 
lepiej byłoby wcale tam nieprzyjść.

Odbieram list pański z d. 5. t. m. któ­
ry już we Wtorek powinien tu był być; 
odpowiem na niego tylko w  krótkości.



ROZDZIAŁ XL

Nota cyfrowana królowej M aryi Ludwi­
ki z  dnia i9 .  M aja 166,2.^ kommuniko- 
wana sekretarzowi Des Noyers do posła­

nia księciu Kondeuszowi.

Przybywszy‘tu, zastaliśmy bardzo wa­
żne wiadomości. Masz jeszcze kilka go­
dzin czaisu przed odejściem poczty, siadaj 
i pisz. Konfederaci koronni zajęli Kalisz, 
Piotrków, Lublin, Sieradz, fortyfikują Piotr­
ków, i i&uacznie już w tej robocie postąpili.

Niemasz już sposobu unikuieiiia wojny. 
Zdaje s ię , iż konfederaci odbierają posil-
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ki od cesarza, a może i od Brandenbur- 
czyka, i mają przyrzeczoną sobie pomoc 
nadal, jeśli onej będą potrzebowali. Tym 
czasem niemamy jeszcze żadnej wiadomo* 
ści od Gąsiewskiego; od czasu jego przy­
bycia do armii litewskiej, nie wiemy nic o 
jego zamiarach.

Czarniecki zbliża swój korpus ku W i­
śle; lecz niejest dość mocnym, aby się 
mógł oprzeć konfederatom, jeśli się prze­
ciw niemu połączą z wojskiem litewskiem. 
Gdybyśmy mieli pieniądze, moźnaby po­
w iększyć korpus Czarnieckiego, ściągając 
wojska zagraniczne i Szwedów, zanimby 
się w  samej Polsce znaczna zebrała par- 
lya; moźeby to nawet zachęciło Polaków 
do prędszego działania?

Chwalebnem byłoby dla króla nie opu­
szczać nas w tej dobie; inaczej wszystko- 
by na mnie spadło, a za to jedynie, żem 
od czasu ogłoszenia we Francyi naszych 
zamiarów, przekładała interes jego nad mój 
własny.
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Za powrotem A k a d o  Polski, są- 
siedzi nasi niezmiernie się poruszyli, zdra­
da zaś w. marszałka przywiodła rzeczy 
do stanu, w jakim się dziś znajdują.

Król, mój małżonek, któremu ciągle o- 
biecywałam wszelką od Francyi pomoc, 
domaga się dziś odemuie ziszczenia tych 
obietnic; Czarniecki toż samo; obaj kan­
clerze ciągle prześladowani, również się 
domagają, a w szyscy są gotowi utrzymy­
wać sprawę aż do ostatniego tchu, byle 
tylko byli wspierani; najpotrzebniejszą zaś 
rzeczą są pieniądze. Proś tedy króla JMci, 
aby się zdecydował z łaski swojej na za­
silenie nas jaką summą. Wstrzymaj jesz­
cze kuryera, może otrzymamy w^iadomość 
od Gąsiewskiego, łub dowiemy się czego 
z raportu Morsztyna o Lubomirskim, któ­
ry nie sądzę, aby miał być w porozumie­
niu z konfederatami w  tern co dziś zro­
bią , a czegoby wcale nie robili, gdyby nie 
byli wspierani zewnątrz; owoi zostawuję

Akakia, Francuz i aglent dyplomacyjny, czę­
sto używany w stosunkach Francyi z Polską, mianowi­
cie zaś w sprawie co do sukcessyi tronu.
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uwadze samego króla, czy wypada mu u- 
w'iadomic swoich sprzymierzeńców niemiec­
kich o zamiarach cesarza i Brandenhurg- 
czyka, którzy gdyby mieli zostać panami 
Polski, staliby się zanadto potężnymi.

Wysłałam chorążego Sobieskiego do 
tr aktowania z Radzijowskim, który jest 
w przyjaźni z Borzęckim. Sobieski ma 
obiecać ostatniemu ze go ożeni z jedną 
krewną Czarnieckiego i ofiarować mu mo­
je starostwo Sujek, czyniące 30,000 zło­
tych polskich rocznej iutraty, inne staro­
stwo z 10,000 złotych polskich dochodu, 
ofiaruję Swiderskiemu wraz z peusyą ro­
czną po 10,000 na żupach solnych. P o­
mimo, że Swiderski jest pierwszym, tam­
ten jednak posiada zupełny kredyt.

Bozumiem, iż wypada mi pojechać do 
Elbląga, król zaś uda się do armii Czar­
nieckiego. Mając pieniądze, możnaby tę 
armią w* krótkim czasie powiększyć, zaś 
woisko konfederackie znacznie zmniejszyć, 
a gdybyśmy jeszcze byli wspierani, nieza­
wodnie znieślibyśmy one do szczętu. Król 
szwedzki bywał często wspierany znacz-
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iieiiii sunimaini, chociaż niedozriano u niego 
ani takiej wierności, ani takich korzyści, 
jakich można doznać w Polsce. Z  tego, co 
kroi chrześciański dla nas zrobi, przeko­
nam s ię , czym miata racyą exponować tak 
dalece i króla mego małżonka i siebie sa­
mą, a to jedynie dla usłużenia Francyil....
i czym dobrze zrobiła, żem się z tego po­
wodu poróżniła z cesarzem i margrabią bran- 
denburgskim.



ROZDZIAŁ XII.

Stan sprata Polski i instrukcya, ja k  po~ 
set ma postępować w popieraniu elekcyi 
księcia (D ’Anglii en). Dn. 18go Grudnia 

i6 6 2 . roku.

Depesze p. de Lumbres, posła, i listy 
moje nwiadomiły tak dokładnie o wszyst- 
kiem co tu zaszło, że zbyteczną byłoby 
rzeczą mówić o teni, co już minęło; po­
wiem więc raczej słów kilka b stanie o- 
becnym spraw Polski i wydani sąd o tem,, 
co na przyszłość zajść może.
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Aby skreślić, w  jakim stauie znajdują 
się w tej chwili sprawy Polski, nie trze­
ba roztrząsać, w jakich stosunkach Pol­
ska ze swoimi sąsiadami zostaje, co trak­
tatem bydgoskim odstąpiła elektorowi bran- 
deburskiemu, a pokojem oliwskim Szw e­
dom ; co Moskale zajmują w Ukrainie i Li­
twie f zamilczeć można o zamachach Tur­
ków z strony Dniepru i o stanowiskach, 
które tam wzmacniają; o ścisłych związ­
kach Polski z Austryą w  czasie wojny 
szwedzkiej, o nieukontentowaniu i nieufno­
ści z jednej i drugiej strony. Niema też 
potrzeby roztrząsać formy rządu, sil pań­
stwa i długów, któremi jest obarczone 
względem swoich wojsk i wielu osób pry­
watnych. W szystkie te szczegóły są już 
dobrze zuaj<»me i powtarzanie ich byłoby 
rozwlekłą i niepożyteczną rzeczą. Pod 
wyrazem s t an o b e c n y  P o l s k i  rozumieć 
należy przymioty i skłonność króla polskie­
go, królowej, wojska, szlachty i znamię^ 
uitsz3'ch, największy wpfyw mających o- 
sób. Na tern, jako na zasadzie i zrzódle 
przyszłego stanu spraw kraju tego, opie-
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rac należy widoki księcia i według tego 
przedsiębrać kroki.

Król polski ma 55 lat. Aż do tćj chwili 
był zdrowym i silnym, lecz to zdrowie je­
go zaczyna znacznie niknąć. —  N a tron 
dostał się w  dosyć późnym wieku, pędząc 
życie wolne od spraw publicznych, tak 
dalece, że troski i obowiązki rządu były 
mu zupełnie obcemi i ciężarem od samego 
wstąpienia na tron. Lubi polowanie i wieś, 
niedlatego, żeby w  tern rozrywkę znajdo­
w ał, ale, iż je uważa za sposob oddale­
nia się od ludzi i spraw publicznych, i 
gdyby mu zapewniono dochody potrzebne 
do utrzymania domu, udałby się bardzo 
chętnie na życie prywatne. Dawniej sprzy­
jał bardzo domowi austryackiemu, ale obłu­
dne postępowanie dworu austryackiego, 
jego wojsk i ministrów, zmieniły w nim to 
uczucie. Do zmiany tej przyczyniła się 
królowa wpływem swoim, jak ma na je­
go umysł i wystawieniem mu nieszczere­
go postępowania domu austryackiego. Kró­
lowa też sama wciągnęła go w  interes Fran- 
cyi, której tak teraz sprzyja, że go-
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iów jest popierać wszelki zamysł, byle 
go król (francuzki) w  tem wspierał. Po­
siada wiele odwagi i determiuacyi, Jakto 
okazał w  wszystkich przeszłych wojnach, 
lecz przewłoka i niepewność nużą go i 

niecierpliwią, bo każdą sprawę chciaihy jak  
najprędzej zakończyć. Zdaje się być bar­
dzo kochanym od wszystkich poddanych 
swoich; jakoż duchowni, szlachta i wię­
ksza część żołnierzy kocha go prawdzi­
wie, gdyż zaiste wszystko to, co od wstą­
pienia na tron zaszło , powduno mu było 
zjednać ich przyjaźń. Co się tyczy ma­
gnatów, zdaje mi s ię , że upatrują prywa­
tę swoję w pochwałach, które mu dają i 
sądzą, że gdyby według własnych uczuć 
działał, zdałby wszystkie sprawy na nich, 
dozwalając im rządzić podług woli.

Od chw’ili, jak królowa polska była 
we Francy i, poznano, że do spraw publi­
cznych ma w yższe nad płeć swoję zdol­
ności i skłonność. Wielkie i nieszczęśli­
we zdarzenia, zaszłe w Polsce od czasu 
jej przybycia do tego kraju, w których o- 
na najgłówniejszą rolę odegrała, pokazały 

Tom II, Portofolio, 17
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dowodnie, źe umysł i zdolności jej są wię­
ksze niż sobie wyobrażano, i że równie jest 
godną rządu jak berła. Król Władysław 
zajmując się sam wszystkiemi sprawami 
publicziiemi, niedał jej sposobności poka­
zania się taką, jaką jest; lecz w ciągu 
krótkiego panowania jego umiała się wkraśti 
w umysły Połaków tak dałece, że wło­
żyła koronę na skronie księcia, klórego 
sobie za męża obrała i nad którego umy­
słem panuje.—  Od tej chwiłi aż do dziś 
dnia, była panią tego wszystkiego, co od 
króła zawisło; a jeśli powaga jej nieza- 
w sze była szanowaną, pochodzi to ztąd, 
że władzą monarchów polskich niejest tak 
obszerną^ jak innych monarchów. Początki 
panow^ania Jana Kazimierza były dość spo­
kojne. Niektórzy utrzymują, że w tym 
czasie królowa podw^yższyła podarunki, da­
wane zwykłe królowom od tych, któ­
rzy urząd jaki, albo też łaskę od dworu 
otrzymują. Gdy król szw-edzki opanował 
Polskę 1 większa część panów i wojska 
do niego przeszła, niektórzy przeniewier- 
stwo zasłaniali takowem postępowaniem
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królowej; wszakże przyczyna ta była bła­
hą i nieprawdziwą względem większej 
części zdrajców. W  czasie w ojny szw edz­
kiej i schronienia się króla do Szlązka, sa­
ma tylko królowa nietraciła nadziei wypę­
dzenia Szw edów i starała się o to usilnie. 
Rozrzucała z swojej szkatuły pieniądze^ 
aby odwieść wojsko polskie od służby króla 
szwedzkiego i nieszczędziła żadnych sta­
rań, aby panów’̂, którzy się z Szwedami 
połączyli, do powTotu do obowiązków na­
kłonić. Nareszcie mimo chęci króla i zda- 
nia jego ministrów zniewoliła go do powro­
tu do Polski i postawienia się na czele 
wojska, które Szwedów opuściło. Pokój 
oliwski pomiędzy Polską a Szw ecyą jest 
powiększej części jej dziełem. Takowe 
starania i poświecenia królowej, nadały jej 
powagę i w ziętość, jakiej dotąd żadna kró­
lowa w Polsce nie miała. Dlaczego w zię­
tość tę utraciła, trudno jest prawdziwie 
odgadnąć. Ona i jej stronnicy utrzyiuująj 
że to wńnna jest zapałowi, który okazała 
we Francyi w sprawie elekcyi; lecz imiie
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się zdaje, że nie ze wszystkieni temu twier­
dzeniu zawierzać trzeba.

W  czasie, gdy panowie polscy albo 
się tułali, albo z nieprzyjacielem łączyli i 
o odzyskaniu dóbr, których ich wojna po­
zbawiła, albo łaski utraconej przemyślali, 
patrzeli na to obojętnie, źe królowa wszy- 
stkienii sprawami publiczuemi się zajmo­
wała; owszem upatrywali w tern korzyść 
swoję, albowiem tem łatwiej przez nią od­
zyskać mogli to, co utracili. Lecz gdy 
pokój zawitał i wszystko w dawne kluby 
powróciło, gdy elekcya nieprzyszla na stół, 
panowie polscy, ubiegający się za powa­
gą i rządami, zaczęli natychmiast osłabiać 
w'ziętość królowej i uiemogłi się poddać 
nieograniczonej powadze, jaką sobie kró­
lowa w zaburzeniach kraju przyswoiła, po­
nieważ takiej powagi nawet w królach swo­
ich zcierpieć nieinogą.

Królowa od dawnego czasu rozważała 
nieład i swawolę tego kraju, i już przed 
wojną szwedzką zaczęła się porozumie­
wać z niektórymi znaczniejszymi panami 
o sposobaah zmiany porządków sejmó»v i
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Rady. Wybuchła w tym czasie wojna ze 
Szwedami, połamała jej szyki i zmusiła 
zaniechać planu. Wojna ta zbliżyła kró­
lową bardziej jeszcze niż dawniej do do-̂  
mu austryackiego i wzmogła skłonność jćj 
ku temu domow î. Jej to pierwszej wpa­
dło na mysi obrać na następcę po Janie 
Kazimierzu Arcyksięcia Karola, w  nadziei 
że pojmie w małżeństwo jednę z córek jej 
siostry. Onato na radzie senatu wymogła, 
że posłano zmarłego niedawno podkancle­
rzego do Wiednia z pełnomocnictwem o- 
fiarow’ania cesarzowi następstwa tronu na 
rzecz jego brata. Ona się najbardziej przy­
czyniła do oddania wojsku ausiryackiemu 
w zakład Krakow^a, Poznania, Torunia i kil­
ku innych glowuiiejszych miast Polski, i wy­
znaje, że gdyby niebyła przenikła zamia­
rów cesarza, usiłującego zwdeśćją tak co do 
malżeńslwa jej siostrzenicy, jakoteź zesła­
nia Arcy księcia Karola do Polski, użyła­
by była wszelkich sposobów, aby zatrzy­
mać wojsko austryackie w kraju i nieod- 
bierać mu zajmowanych miast dopóty, do- 
pókiby na walnym sejmie^niezapewniła na
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si<,'ptWa tronu bratu cesarza. Prócz ko­
rzyści, które w tym pożądanym związku 
małżeńskim dla swojej siostrzenicy upa­
trywała, zamierzała oraz ustałić powagę 
krołów polskich i powściągnąć swawołę 
1 nierząd tutejszej szłachty. Zwiedziona 
nierzetelnem postępow^ âniem domu austry- 
ackiego, obróciła krolówa wzrok swój na 
Francyą. Wiodła ją w tamte strony skłon­
ność , a prócz tego mniemała, że książę 
z takiemi zasługami, jak ksźę d'Anghien 
przyłoży się wielce do zaprowadzenia tu 
rządu stałszego i z większą niż ma dziś 
powagą. Nie szczędząc żadnych starań 
i zabiegów’’, wciągała w  plan swój jak 
największą liczbę panów; niektórzy z nich 
utrzymywali, że zapał jej był bardziej po­
chlebiającym Francyi, niż użytecznym Pol­
sce; że kroki jej zaczęły oburzać umy­
sły i trwożyć je, aby pomyślny wypadek 
sprawcy naszej, niestał się szkodliwym 
ich w’olności; i że gdyby królowa wspar­
tą była od Francyi i następcy jej sposo­
bu myślenia, znikłyby w Polsce wnet swo­
body i dawne obyczaje. Ale jakkolwiek
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bądź, uwagi takowe przyszłyby byJy im 
na myśl dopiero po spelnien u zamachu, 
gdyby marszałek wielki koronny dotrzy­
mał był słowna. Albowiem projekt elek- 
cyi byłby przeszedł niechybnie na sejmie 
przeszłego roku i książę (d’Anghien) był­
by niezwłocznie obrany królem. —̂  N ie­
udanie się zamiarów królowej na tym 
sejmie przypisują wielu okolicznościom. N ie­
zachowanie ich w  tajemnicy, zaszkodziło 
sprawie bardzo, albowiem w całym kraju 
mówiono wpierw o kandydacie do tronu, 
nim elekcyą postanowiono; ztąd szlachta 
domyślała się , że elekcya niebędzie wol­
ną , ponieważ król, królowa i wielu z pa­
nów zgodziło się już na kandydata* To 
było przyczyną pogłoski, która się po ca­
łym kraju rozeszła, że królowa chce po­
gnębić wolność i domagań się wojska i 
niektórych sejmików^ aby uchwałą sejmo­
wą nakazać milczenie o elekcyi, dopóki 
król żyje. Ale wszystkie te hałasy szla­
chty i wojska były skutkiem nieudauia 
się rzeczy na sejmie roku zeszłego; sejm 
zaś ten niepowiódt się Jedynie z przyczy-
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uy marszałka w. koron., albowiem pod­
kanclerzy koronny, kasztelan Fredro i kil­
ku innych senatorów, jakoteź kilku po­
słów, działało z jego natchnienia, i ci to 
zniweczyli nasze plany.

Trudno jest zgadiujd, dla czego mar­
szałek w. koronny opuścił sprawę, którą 
z początku tak silnie popierał i z której, 
gdyby się była udała, mógł sobie był tyle ko­
rzyści obiecywać. Z  początku niiemano, 
źe się dał uwieść obietnicom cesarza i e- 
łektora brandenburskiego, którzy mu przy­
rzekali, źe go całemi siłami wspierać bę­
dą w  wyniesieniu na tron polski po śmier­
ci Jana Kazimierza. Później sądzono, że 
zamierzał wsadzić na tron młodego Ra- 
kocego, którego jest bliskim krewnym, i 
z którego matką chciał syna swego oże­
nić. Ale obadwa domysły te porzucono, 
gdy czas i postępowanie marszałka oka­
zały, źe niemiał innego zamiaru, jak tyl­
ko sprzeciwić się zamysłom naszym. N a­
leży tedy gdzieindziej szukać przyczyn jego 
zmiany. Zmienny i nieudęterminowany cha­
rakter jego mógł się nieco przyczynić do
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odstąpienia sprawy królowej, ale zazdrość 
i obawa, aby za przybyciem do Polski 
następcy tronu, wziętośc jego w  naro­
dzie nieupadla, były główną sprężyną je­
go postępowania. W  czasie, gdy pomię­
dzy królową, a domem rakuskim dobre po­
rozumienie panowało, marszałek zamierzał 
wynieść na tron księcia d’Anghien i pier­
wszym był, co go proponował królowej, 
aby myśl jej odwrócić od arcyksięcia Ka­
rola, którego wyniesieniu zaw sze był 
przeciwnym. Krolowa niezw^ażała naten­
czas . bynajmniej na tę propozycyą, bądi 
to z przyczyny, że niepoznala jeszcze nie­
szczerego postępowania cesarza, bądź też 
że chciała poznać w'pierw, czy ŵ ielu ma­
gnatów jest tego samego co marszałek 
zdania i czy będzie mogła rozpocząć spra­
wę naszę z nadzieją pożądanego skutku. 
Po niejakim czasie oświadczyła marszał­
kowi, że podziela jego zdanie; spuściła 
się zupełnie na niego co do wyboru śro­
dków , aby ceł osięgnąć, i przez dość dłu­
gi przeciąg czasu on sam tylko był po-



—  266  —

wiernikiem królowej w tym interesie i 
popieraczem sprawy naszej.

Ponieważ zaś do dzieła lego wiele 
osób wypływać musiało, przeto królowa 
zniewoloną była udzielić swego zamysłu 
niektórym innym osobom, aby icb użyć 
do popierania tej sprawy. Najznaczniej­
szymi pomiędzy temi osobami byli: kanc­
lerz w. koronny, kanclerz w. litewski, pp. 
Czarniecki, Opaleński, marszałek nadwor­
ny Sobieski, pisarz w. koronny, Sapieha, 
pisarz (litewski ?); Andrzej Potocki, obo- 
żny i kilku innych. W szyscy ci ludzie 
połączeni byli z sobą ściśiejszemi związ­
kami przyjaźni, niż z marszałkiem w. k. 
Patrzeli oni na zapał i gorliwość, z jaką 
marszałek sprawę naszę popierał. Ztąd 
powstała zazdrość jak największa i od­
tąd marszałek w zapale swym ostygł i 
użalał się p. Morsztynowi i innym przy­
jaciołom swoim, że królo*wa w sprawie 
naszej bardziej się pow îerza innym, niż 
jemu; że on w interesie tym niema już 
głównego udziału i najwięcej zasług w zglę­
dem następcy tronu.



—  267

Zamiar, który mu później królowa wynu­
rzyła, aby następca tronu stanąwszy w Pol­
sce, objął natychmiast naczelne dowództwo 
nad wojskiem, aby założył główną kwaterę 
w Kijowie, a wojsko w  Ukrainie na zimo­
we leże rozłożył, wzniecił w  marszałku 
myśl opierania się sprawie naszej. Jest 
on hetmanem polnym koronnym i spodzie­
wał się wkrótce, po śmierci wojewody 
krakowskiego, człowieka już bardzo po­
deszłego w lata i osłabionego, być w y­
niesionym na godność hetmana w. koron­
nego, godność najwyższą w kraju, szko­
dliwą powadze króla i dobru narodu. Go­
dność tę poczytuje on za swój główny 
urząd i zrzódlo wziętości w  narodzie. —  
Mniemał przeto, że za przybyciem następ­
cy tronu, wytrąconą mu zostanie z ręki, 
ponieważ miano zamiar wysiania do woj­
ska księcia, któremu król i rzeczpospoli­
ta oddałaby naczelne dowództwo, jak to 
zwyczajem było, gdy monarchowie przy 
wojsku się znajdowali. Widział on już, 
źe pan Czarniecki, chorąży w. koronny, 
pisarz, oboźny i inni znamienici i męstwem
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swojem wsławieni oficerowie, okazywali 
jak największą niecierpliwość, ujrzenia księ­
cia na swojem cze le , a nawet dali się 
z tem s ły szeć , że skoro książę przybę­
dzie , marszałek jako człowiek małego 
serca, czy to w wojsku, czy gdzieindziej, 
odegra rołę podrzędną. W szystkie te o- 
koliczuości razem w zięte, dały mu poznać, 
że przybycie następcy tronu zmniejszy o 
wiełe powagę jego , i skłoniły go do sta­
wienia z całych sił oporu ełekcyij co też 
i zrobił. Od tego czasu chciał w  nas 
wmówić, że porywczy sposób działania 
królowej i jej powierników, tudzież nie­
ufność, jaką mu okazywano, były przy­
czyną niepowiedzenia się naszej sprawcy. 
Lecz w  istocie rzecz cała mu się niepo- 
dobała i obawiał się, aby przybycie do 
Polski następcy tronu szkodliwych dlań 
skutków niewydało. Gdyby królowa była 
potrafiła utrzymać marszałka aż do elekcyi 
w  mniemaniu, które z początku o sobie 
miał, że elekcya była jego dziełem i żeś­
my jemu pomyślny wypadek winni byli, 
byłby został sprawie naszej wiernym, Ale
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ponieważ rzecz poszła w odwlokę i mar­
szałek miał czas do zastanowienia się nad 
nią, niemożna wiedzieć, czy było w mo­
cy królowej zaradzić złemu.

Powracając do mego przedmiotu, za­
pewniam, ze krółow^ej nie zbywa na ża­
dnym przymiocie potrzebnym do ważnych 
spraw publicznych. Umysł jej jest oświe­
cony, stałość i odwaga niepospolita, przy­
tomność wielka, panuje nad umysłem kró­
la i posiada wielką łatwość ujmowania 
sobie osób, których pomocy potrzebuje. 
Z gorliwością i zapałem popiera swoje 
przedsięwzięcia i nieszczędzi ani starań, 
ani pieniędzy, gdy sądzi, że to do celu 
doprowadzi. I jeżeli w czem życzyćby na­
leżało zmiany niejakiej w  jej umyśle, to 
zaiste w tein, iż zawierza i odkrywa my­
śli swoje; iż zbyt lubi rosterki pomiędzy 
magnatami polskimi a osobami, których u- 
żyw a, iż zanadto usiłuje podburzać jedne­
go przeciw drugiemu, siejąc pomiędzy ni­
mi zazdrość i zwierzając im się , czego 
oni częstokroć udzielają sobie nawzajem i
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wzniecają przeciw mej nienawiść, a jeJ
się zdaje, źe Ją pomiędzy nimi rozsiała.

Gdyby taki sposób postępowania był 
nawet dobrym w zwyczajnym toku spraw 
tego kraju, zawiesić go przynajmniej po- 
wiuna aż do uskutecznienia elekcyi; roz­
dwojenie bowiem niejest bynajmniej dobre, 
gdy chodzi o rzecz, którą tylko kilku przeci­
wników może zniweczyć, a do której 
wszyscy przykładać się powinni. Jest 
niestałą i dla tego tylko zmienia często­
kroć lekkomyślnie zdania swoje i gani to 
dziś, co wczora znajdowała dobrem i co 
sama proponowała. Zabiega także zanad­
to o pozyskanie wszelkiego rodzaju ludzi, 
nawet takich, którzy w niczem nie są u- 
żyteczni. Ta mała korzyść zniewala Ją 
do powierzenia się wszystkim, a ucze­
stnictwie w  sprawach publicznych dawane 
przez nią ludziom nic uiezuaczącym oburza 
i zniechęca osoby, których usilugi są zua- 
uiieiiite i wielce potrzebne.

Co się tyczy uczucia królowej wzglę­
dem zamiaru naszego, zapewnić mogę, iż 
uczucie (o jest takiem, jakiego sobie tyl-
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ko życzyć można. Pomyślny skutek n- 
waźa ona za rzecz potrzebnfj do koszto­
wania ztąd słodyczy i utrzymania swe] po­
wagi; poczytuje ona go za środek zapro­
wadzenia tu rządu absolutniejszego i stal- 
szego Jak dzisiejszy; owszem mniema, że  
gdy się zamiar ten uda, będzie można do­
konać jaki świetny czyn zewnątrz kraju, 
za czem królowa niezmiernie się ubiega.

Sprawę iiaszę uważa jako rzecz, o 
której cała Europa w ie, iż ona była jej 
sprawcą, że do niej wciągnęła Francyą; 
sądzi też , że od pomyślnego skufku tej 
sprawy załeży jej sława.

Pi •ócz tego , gdziekolwiek okiem rzu­
ci, nie ujrzy w całej Europie księcia, które- 
goby wybór na tron polski był rów-nie stó- 
sowiiym i łatwym, jak w ŷbór kscia d’Aiig- 
bien, Jestlo prawda, którą się wskróś 
przejęła. Wszystkie te okoliczności do­
wodzą dostatecznie, iż można się po niej 
spodziewać wiele wytrwałości, byle tylko 
była przekonaną, że król (francuzkij ze 
sŵ ej strony nieoslygnie, że kiedy niekie­
dy przyśle tu nieco pieniędzy i że ją w ra-
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zie potrzeby wesprze. Jeżeli zaś czego 
strzedz .się z jej strony należy, to tego, 
iż sprawy nagli jak tylko może i sądzi, 
źe Francya niepopieralaby ich bynajmniej, 
gdyby miały pójść w  odwlokę; zresztą 
stan obecny rzeczy podoba jej się i nie 
bolałoby ją bynajmniej, gdyby się sprawa 
nasza przewlekła. Nieodważy się też na 
nic, gdzieby nawet sam tylko pozór nie- 
niebezpieczeństwa dla siebie upatrywała- 

Każdemu w Polsce wiadomo, jak jest 
wielką powaga arcybiskupa gnieźnieńskie­
go. Kapłan, który godność tę obecnie 
piastuje, jest umysłu łagodnego i nierobi 
w niczein żadnych trudności. Przekona­
nym jest o potrzebie ełekcyi za życia króla 
Jana Kazimierza, i o tem, że z wszyst­
kich pretendentów do korony polskiej naj­
dogodniejszym byłby książę JM ść; ale na 
tera już przestawa i nie przedsiębierze ża­
dnego kroku do skutecznego popierania 
sprawy naszej. Rozmawiając z nim o tej 
raeczy, objawia jak największą ku nam 
przychylność, ale ta trwa tylko dopóty, 
dopóki marszałek w. koronny, albo pod-
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kanclerzy koronny nie obslędą. W szyst­
ko, co o nim powiedzieć można, jest to: 
zostanie on zawsze po naszej stronie, z cze­
go atoli żaden pożytek nam nie urośnie i 
niczego, ani dobrego, ani złego po nim 
spodziewać się niemożemy.

Biskup krakowski był podkanclerzym 
koronnym. Ma on sławę człowieka zd a -' 
tnego i prawego. Nienawidzi swawoli 
i nieładu, i sądzę, że miłość porządku i 
gorliwość religijna zrobiły go stronnikiem 
domu austryackiego. Zdaje się atoli, że 
skłonność, którą ku temu domowi miał,' 
zmniejszyła się bardzo, co pochodzjć mo­
że z w^strętu, jaki Polacy mają ku ksią­
żętom tego rodu. Niema , on żadnych o- 
sobistycli widoków w  elekcyi i uważać 
tylko będzie na interes religii i dobro sw e­
go kraju. Tylko oborowi księcia here­
tyka stawiłby silny opór. Oświadczał nieraz, 
że niechce robić rozdwojeń i bez waha­
nia się da głos swój na tego, który bę­
dzie miał większość głosów za sobą i 
którego obór będzie najłatwiejszym. Znaj­
dując się ostatnią rażą na dworze, oświad- 

Tom 11, Portofolio. 18
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czyi, iź pochwala zamiar królow ej w wzglę­
dzie elekcyi i źe go z całych sił popie­
rać będzie.

Biskup kujawski Jest człowiek rozu­
mny, udetermiiiowany i dosyć pomiędzy 
szlachtą w^zięty. Jego to posyłano zaw­
sze do wojska skonfederow^anego, jako 
osobę mogącą je naprowadzić na drogę 
rozsądku i zjednać sobie uszanowanie. 
Aż do tej chwili zajmuje się wyłącznie 
sprawami swego kraju i nieokazuje naj­
mniejszej skłonności ku któremukolwiek bądź 
księciu. Krółow^a mówiła z nim nieco o 
następcy i zdaje jej s ię , że go będzie 
można wciągnąć w  nasz interes, gdy te­
go będzie potrzeba.

Biskup w^armiiiski jest w całej Polsce 
najwymowniejszym człowiekiem. Wynu­
rzającego zdanie swoje w senacie słucha­
ją z największą uwagą, a słowa jego 
częstokroć rzecz rozstrzygają. Do wad 
jego należy opieszałość i nieczyniiość. —  
Z temwszystkieni tak jest gorliwym dla 
sprawy naszej, iż nieoraieszka działać, sko-
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ro się sposobność dogodna ku temu na­
darzy.

Hetman w. koronny ma blisko 80 lat; 
bylto człowiek dosyć odważny, ale od 
wojska niesluchany i nieszczęśliwy. Od 
wojska jest dosyć lubionym. Gdy królo­
wa buławę polną marszałkowi oddała, bo­
lało go to bardzo, ponieważ nie żył z nim 
w przy}aźni; od tego czasu byli jeszcze 
w większem z sobą nieporozumieniu, gdy 
marszałek czyhał na godność jego, a kró­
lowa w^spierała go wtem bardziej, iiiżliby 
należało, co go rozgniewało i nakłoniło 
do zgody z marszałkiem, którego syn po­
jął w  małżeństwo córkę hetmana w. ko­
ronnego. To pogodzenie się marszałka 
w. koronnego i połączenie się związkami 
malżeńskiemi z hetraRnem w. koronnym, 
powiększyło bardzo wziętość i znaczenie 
pierwszego, czemu królowa mogła łatwo 
zapobiedz. Na sejmie roku przeszłego 
złożonym, hetman w. iiiewiedział jeszcze 
nic o zamiarze wyniesienia na tron kscia 
JMci, a marszałek użył sekretu, który 
mu powierzono, na ujecie go sobie prze-
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ciw projekiowi. Pomimo lego hetman w. 
koronny nieokazał żadnej gorliwości ani 
za, ani też przecivv projektowi. Po nie­
jakim czasie po sejmie, marszałek przy­
wiódł go do chwycenia się naszej strony 
i podpisania. Od tego czasu uieukazy- 
wal się na dworze, niemożna zatem wie­
dzieć, czego po nim oczekiwać. Jestto 
człowiek dobry  ̂ i nietrudny w  pożyciu. 
Zona jego bardzo do królowej przywią­
zana, ma wiele władzy nad umysłem je­
go , i gdyby przyszło doelekcyi, spodzie­
wać się należy, żeby był za nami; przy­
najmniej nie widać w  nim żadnej skłon­
ności do któregokolwiek innego kandyda­
ta do tronu.

Mówiąc o królowej, rozwodziłem się 
już obszernie o wielkim marszałku koron­
nym. Jestto człowiek fałszywy i skryty, 
nawet względem tych, których ku swym 
celom używa i w  których najwięcej za­
ufania pokłada. W szyscy leź są wzglę­
dem niego ostrożni, właśni nawet bracia 
jego nieufają mu i nikt iiiejest z nim tak 
zażyły, aby go nie zdradził i opuścił, gdy
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litu to interes naka/e. Jest dumnym i 
krzywdzicielem, z tej przyczyny ślachta 
miała zawsze wstręt ku niemu. Wojsko 
zaś tak go nienawidziło i pogardzało, iź 
wysłało deputow'anych do króla z prośbą, 
aby mu niedał buławy niniejszej; królowa 
atoli, wbrew ŵ ołi króla wyjednała mu tę 
godność. Nieszczędziła żadnych starań, 
aby go pogodzić z p. Czarnieckim, cho­
rążym i innymi oficerami wyższymi i znie­
woliła ich do przyjęcia go za hetmana. 
Ona naw êt nakłoniła tych oficerów do 
trzymania się strony hetmana polnego prze­
ciw wóęłkiemu; ona nareszcie zajmowała 
się jego losem i majątkiem i dziwić się 
zaiste należy, jak królowa niemogła się 
poznać na człowieku, który według zda­
nia Wszystkich, takim był już wówczas, 
jakim jest dzisiaj, Pensye, które udziela, 
laski, które do tej chwili prawie zaw’sże  
u dworu dla innych otrzymywał, władza, 
jaką posiada z urzędu swego rozkładania 
wojska na leże zimowe po dobrach kró­
lewskich, udawanie się za opiekuna wol­
ności i sprzeciwianie zamiarom dworu, zje-
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dualy mu stronników i wziętość poniiędyz 
szlachtą i wojskiem^ wziętość atoli ta nie 
jest tak wielką, jak się królowej zdaje. 
Okazywał zaw sze wstręt niepohamowany 
ku elekcyi książąt z domu rakuskiego, i 
to, zdaje się , uczucie, podziela tak­
że względem elektora brandenburgskiego. 
Oświadcza publicznie, źe elekcya jest nie 
zbędnie potrzebną za życia króla; ale pod 
ręką niezaniedbuje niczego, aby jej niedo- 
puścić, albowiem przybycie do Polski na­
stępcy tronu, uważa za grób wziętości 
swojej. Kroki, które na sejmie przeszło- 
rocznim przeciw nam przedsiębrał, nie po­
chodzą ztąd, aby mu się książę Jegomość 
niepodobał, ale iż elekcyi wcale iiiechce. 
Niema nawet żadnego wstrętu ku Francyi 
i ku księciu JMci; nieprzyjacielem sprawy 
naszej jest dlatego, iż niechCe następcy, i 
iż ją popiera królowa, której jest nieubła­
ganym nieprzyjacielem. Utratę korzyści dla 
swego syna, iż się opierał naszej spra­
wie, uważa za drobnostkę; niedostrzeżesz 
w  nim ani miłości, ani względu na sw o­
je  familią, myśli on tylko o tem, co wła-



279

snej osobie jego dogadza. Z  tego, co zro­
bił, niemożna wnosić bynajmniej, aby się 
niecbciat z nami nigdy pogodzie, albowiem 
prócz tego, źe wszystkie kroki swoje przy­
pisuje gorliwości w utrzymaniu wolności 
ojczyzny swojej i mniema, źe my tej sa­
mej jesteśmy o nim myśli, charakter Pola­
ków jest tego rodzaju, iź ani dobrodziejstwa, 
ani krzywda, nie wraźajr| się głęboko 
w ich umysł. Napłatawszy jak najwięcej 
złego, nawracają się w dobrej wierze i 
sądzą, źe ludzie, z którymi mieli do czy- 
nieuia, zapominają równie łatwo jak oni 
o przeszłości. — Aby się o prawdzie tej 
przekonać, dosyć jest przebiedz życie tych 
osób, które obecnie największej powagi 
w Polsce używają i którym się najbardziej 
powierzamy. Prócz tego , że marszałek 
mniema, iż przybycie do Polski następcy 
tronu, zniszczyłoby jego powagę, zdaje 
mu się jeszcze , iż będąc czynnym i prze­
zornym bardziej niż ktokolwiek inny w  Pol­
sce, potrafi ująć sobie w^ojsko, a za po­
mocą tegoż rozrządzić podczas bezkróle­
wia ełekcyą. Gdyby to nastąpiło, mógłby
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się natychmiast oświadczyć za księciem 
francuzkim raczej, niż za którymkolwiek 
iiiuym.

Kanclerz w. koronny zaw'dzięcza cały 
los swój królow'eJ i Jest jej za to bardzo 
wdzięcznym. Ta okoliczność i przekona­
nie jego, źe udanie się naszego zamiaru, 
byłoby dla rzeczypospolitej bardzo korzy- 
stnem, równie Jak i dla ministrów znajdu­
jących się na dworze, przywiązało go do 
naszej sprawy i zrobiło tak gorliwym dla 
Fraucyi, jak tylko nim być można. Ponie­
waż zaś człowiek ten nie dostał się dro­
gą zwyczajną na godność, którą piastuje, 
i nieprzebywał innych stopni w rzeczypo­
spolitej, przeto też niema tej w^ziętości, 
Jaką ma większa część innych z wyższej 
szlachty. Jest dosyć stałym i śmiałym, i 
można się po nim spodziew’ać, że będzie 
króla zachęcał raczej do kroków energicz­
nych, niż go od nich odwodził. N ie po­
siada on wielkiego rozumu i zdolności, a 
co w nim najgorsza, nie umie zatrzymać 
tajemnicy i przez niego to zwykle w^ycho- 
dzą rzeczy nar jaw. Popełnia on wpraw-
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dzie tę nieroztrupnośc bez najmniejszego 
złego zamiaru; z tein w^zystkiem skutek 
iiiewstrzymalości języka jego jest równie 
szkodliwym, jak gdyby miał zły zamiar. 
Gdyby był zręczniejszym, gdyby miał wię­
cej wziętości i umiał lepiej tajemnice cho- 
M’aó, byłby dla nas pożyteczniejszym; ja- 
kożkolwiek zresztą bądź, stałość i gorli­
wość, którą na posadzie swojej okazuje, 
nie jest zmyśloną.

Podkanclerzy koronny jest także jednym 
z tych, których królowa w'yiiiosła i wybo­
ru swego żałow’ać później musiała. Cho­
ciaż był od króla i królowej dobrodziej- 
stwy obsypany, przyłączył się natychmiast 
do króla szw edzkiego, gdy ten do koro­
ny z wojskiem wkroczył. Był wszakże 
jednym z pierwszych, co do powinności 
powrócili. Przez cały ciąg pobytu swego  
w Szlązku, utrzymywanym był z szkatu­
ły królowej. Później otrzymał wiele sta­
rostw, a nakoniec godność podkanclerze­
go; z tern wszystkiem tak mało go królowa 
ująć sobie potrafiła, iź niemasz w całej 
Polsce osoby, któraby tak otwarcie prze-



—  282 —

ci w królowej i Jej zamiarom po nieprzjja- 
cielsku występowała. Szkodził on jej w ka- 
żdem zdarzeniu tyle, ile mógł, nie znając, 
jak sądzę, celu, który w tera ma, ani też 
celu tego, który przez niego działa. —  
Z łe postępowanie jego względem królo- 
w'ej, zbliżyło go do wielkiego marszałka 
i jest przyczyną przywiązania się doń i 
i służenia mu za narzędzie do niweczenia 
wszelkich zamiarów naszych. Wielu są­
dzi, że on i brat jego arcybiskup, zamie­
rzają wynieść na tron elektora brandeburg- 
skiego, i ta okoliczność zniewala ich być 
sprawie naszej przeciwnymi. Podkancle­
rzy popierał zaw sze tak silnie wszystkie 
pretensye elektora brandenburgskiego co 
do Elbląga i innych spraw z Polską za­
chodzących, iż niemożna bynajmniej w'ąt- 
pić o skłonności jego ku elektorow'i. Pra­
wda, że 10000 dukatów, które mu elektor 
obiecał dać, jeżeli rzeczpospolita odda mu 
Elbląg, mogły być pobudką tego zapału 
podkanclerzego w  sprawcie elektora; z tern 
wszystkiem zdaje mi s ię , że elektor do 
tej chwili nie proponował nikomu elekcyi
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swojej i zamiaru swego w lej mierze nie 
objawił ani podkanclerzemu, ant też niko> 
mu innemu. Wątpię nawet, aby podkan­
clerzy dał się uźyd do popierania elekcyi 
księcia, którego rządy tak są nieograni­
czone, i do którego szlachta polska nie­
ma najmniejszej sympatyi. Po wielkim mar­
szałku podkanclerzy okazywał się z po­
czątku najgorliwszym, aby sprawę naszę 
ira stół wprowadzić? on to z rady senatu 
wysłanym został do posła (fraucuzkiego) 
z prośbą, aby pisał do króla (francuzkie- 
go), iżby akceptował zamysł wybrania na 
tron księcia JMci. On to podpisał instruk- 
cyą Abbé Pantonis, wysłanemu ztąd do 
Prancyi. Rzecz dziwna, po tyłu krokach 
uczynionych, odstąpił naszéj sprawy. Przy­
czyną tego przeniewierstwa niewdzięcz­
ność i lekkomyślność jego ; gra w niem 
wielką rolę także próżność i duma, i je­
żeli się nie mylę, nabił sobie g łow ę, że 
opierając się krółowćj, ziiiew^oli ją iPran- 
cyą do zakupienia drogo głosu jego? albo 
też, że opór jego dworowi zjedna mu w zię- 
tość wielką pomiędzy szlachtą, jak się to
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zaw sze dziać zwykło w kraju iroskliwyin 
o swoję wolność. Jestto człowiek bardzo 
małego rozsądku i małej determinacyi. Ma 
on nieco powagi pomiędzy drobną szlachtą, 
ale wyższa i jemu równa nie powa*a go 
w'cale. Nie będzie on nigdy naczelnikiem 
żadnego stronnictwa i nie przyczyni się 
ani do złego , ani do dobrego wypadku 
sprawy, której się chwyci.

Podkskarbi wielki koronny ma sławę 
rozumnego człowieka; ale niezadaje sobie 
pracy okazania się takim. W  senacie i 
na radach mówi bardzo mało i niemięsza się 
do spraw publicznych, wyjąwszy sprawy 
własnego ury.ędowania. Głównym celem 
starań Jego są intéressa domowe. Królo­
wa uważa go za tak nieczynnego, że go 
nawet niekazała wpisać na listę osób, któ­
re chce wciągnąć w nasz interes, chociaż 
on elekcyi kscia JMci sprzyja i na sejmie 
ostatnim, na którym powstawano przeciw­
ko tym, którzy przystali na tę elekcyą, 
rzekł do zgromadzonego senatu; że cho­
ciaż nic niepodpisał i do niczego się nie 
zobowiązał, oświadcza, że elekcyą tę u-
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waza za bardzo użyteczną dla kraju, ży­
czyłby ją przyspieszyć, a gdyby miał u- 
mrzeć, chciałby, aby to na grobie jego na­
pisano.

Pan Czarniecki, wojewoda ruski, jest 
człowiekiem niskiego rodu i był dworza­
ninem u zmarłego wojewody krakowskiego, 
ojca marszałka w. koronnego; ta okolicz­
ność sprawiła nieporozumienie i nienawiść 
pomiędzy nim a marszałkiem. Wyniesie­
nie swoje winien zasługom i męztwu, któ­
rego dał dowody podczas wojny szw edz­
kiej. Dowodził zaw sze oddzielnym kor­
pusem, uiepodłegając hetmanom; zwyczaj 
nieprak ty kowany w Polsce; na co się het­
man w. koronny często użalał. Marszałek 
w. korony użala się na toż samo jeszcze  
bardziej i przytacza za jednę z głów^nych 
przyczyn nieporozumienia z królów ą. Pra­
wdę mówiąc, gdy buława polna zawako- 
wała, najlepiej było oddać ją Czarnieckie­
mu, który był najzdatniejszym i uajzasłu- 
żeńszym; ale krolow^a chciała zadowoliiić 
obudwóch: marszałka godnością, wojewo­
dę dowództwem oddzielnego korpusu. W o-
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jewodę trudno było z początku wciągnąć 
w nasz interes, albowiem znajdował się 
wciąż przy wojsku i przybył od kilku dni 
dopiero przed zaczęciem sejmu, na któ­
rym się projekt elekcyi rozbił. Skoro kró­
lowa oświadczyła mu swój zamiar, przy­
stał natychmiast nań i odtąd jest stałym 
w swojem postanowieniu. Skępstwo jego 
jest przyczyną, iż niema tej wziętości po­
między vvojskiem, jakąby tak waleczny i 
zasłużony człoAviek mieć powinien. To i 
rygor w  wojsku utrzymywany sprawił, 
że gdy się wojsko koronne zaczęło kon- 
federować, Borzeński, porucznikjego, skon- 
federował także wojsko w'̂ ojew’ody, obra­
ny został marszałkiem i połączył się z woj­
skami betmańskiemi. W ojsko, którem p. 
Czarniecki obecnie dowodzi, składa się 
z cudzoziemskiego zaciągu w służbie pol­
skiej. Mawiał on nieraz, że gdyby go 
'wzmocniono trzema albo czterema tysiąca­
mi jazdy, uderzyłby na skonfederowane 
wojsko koronne. Ale czasem przydaje do 
tego inne warunki, to jest, chce być za­
pewnionym z strony wojska litewskiego,: i
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żeby wojsko cesarskie nie mieszało się  
w tę sprawę. Nienia tedy żadnej pewnej 
podstawy, aby przystać na jego propozy- 
cvf|. Z  tem wszystkiern nie należy bynaj­
mniej wątpić o gorliwości jego dla naszej 
sprawy * jest także bardzo oburzonym prze­
ciw marszałkowi w. koronnemu i woj­
sku skonfederowanemu i gdyby co prze­
ciwko nim przedsiewziąść miano, on by 
byl pierwszym do proponowania i uskute­
cznienia wszelkich kroków.

Marszalek nadworny jest zięciem pana 
Czarnieckiego. Objął tę godność po Opa- 
leńskiui, mężu z znakomitego domu, boga­
tym, zręcznym i wziętym, który był dla 
Francyi gorliwym, jak sobie tego tylko ży­
czyć można. Zięć p. Czarnieckiego sprzy­
ja bardzo zamiarowi naszemu, lecz nieza- 
stępuje swego poprzednika co do innych 
przymiotów’ i nie można się też po nim 
tych samych przysług spodziewać.

Kasztelan wojnicki jest jednym z tych 
ludzi, których marszałek wielki koronny 
najbardziej używał, aby się sprzeciwić e-
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lekcyi na sejmie roku zeszłego złożonym. 
Krółowa uznała go za zdołnego służyć na­
szej sprawie i chciała go pozyskać i od­
kryć luu zamiar sw ój, ałe marszałek sprze­
ciwił się temu i mówił krółow’eJ, iż go 
pozyska sam, gdy tego potrzeba będzie 
podczas sejmu. Marszałek obznajmił ka­
sztelana wojnickiego z naszr| sprawą i se­
kretu, który przed nim ukrywano,jakoteż nie­
ufności, którą królowa kasztelanowi oka­
zyw ała, użył do podburzenia go przeciw 
nam i łamania nam szyków, jakto od tego 
czasu czynił. Później gdy marszałek oka­
zał chęć w^znowieuia tej sprawy i w tyra 
celu złożono radę senatu, na znak dobrej 
chęci, skłonił hetmana w. koronnego i ka­
sztelana wojnickiego do podpisania ełek- 
cyi kscia JMci; co też kasztelan uczynił 
skorzej i chętniej, niż może marszałek so­
bie życzył. Kasztelan posiada wdełe wzię- 
tości w Małej Polsce, a chociaż marsza­
łek w tej właśnie prowincyi ma najwięcej 
swoich stronników, to wszelako wpływ 
kasztelana niejest tu mniejszy, W  sena­
cie jest bardzo poważany i należy tu do
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ludzi najzdatniejszych i uajudeteriniiiowań- 
szych. Od czasu, gdy dla sprawy naszej 
został ujętym, poróżnił się po kiikakroć 
z królową, a przecież mimo tego uieosty- 
gal bynajmniej w przyjaźni swej ku Fran- 
cyi. Syn jego jest teraz stolnikiem. Był 
marszałkiem izby poselskiej na sejnue o- 
statnim. 'Można się równie po nim, jak po 
jego ojcu przysług spodziewać.

Kasztelan Fredro wrzeszczał najbar­
dziej przeciw elekcyi na sejmie ostatnim, 
iuzto dla tego, aby sobie nadać znaczenie, 
już też z natchnienia marszałka. Jestto 
człowiek bardziej uczony, niż do spraw 
publicznych zdatny i aż do tej chwili ma­
ło się też do nich przykładał. Jest w iel­
kim mówcą, (przymiot, który w  Polsce 
bardzo popłaca) i w chwili nawet, gdy 
najbardziej przeciw Francyi krzyczał, o- 
kazywał się jeszcze większym nieprzyja­
cielem domu austryackiego. Mówi bardzo 
śmiało i ma wiele wziętości na Rusi, gdzie 
mieszka. Kasztelan wojnicki przyjaźni się 
z nim i podjął się tak go nastroić, żeby 
się sprawie naszej nie przeciwił, gdy o 
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tem mowa będzie. Powiedział mi, że roz­
mawiał z nim o tej materyi i że ma list 
od kasztelana Fredrą, w  którym ten po­
chwala zamiar królowej, ale zarazem przy­
daje, ze aby sobie nadać znaczenie, musi 
być jednym z ostatnich w oświadczeniu 
się za w^spomnionym projektem..

Pan Morsztyn, referendarz wielki ko­
ronny, jest człowiekiem bardzo zręcznym i 
zdolnym sprawie naszej służyć. W  caiej 
Polsce sposób jego myślenia i charakter 
najbardziej królowej do smaku przypada; 
z nim ona o sprawach publicznych traktii»- 
je i jego do nich najchętniej używ a. Nie- 
niasz tu nikogo, któremuby’’ królowa lak 
łatwo dala się powodować, jak jemu, ani 
też , któryby uczucia i myśli królowej tak 
odgadywałjak on, naw'et w rzeczach, któ­
rych niema zamiaru mu udzielić. Marsza­
łek w'ielki w proŵ âdził go na dwór i zapo­
znał z królową. Wkrótce potem stał mu 
się potrzebnym jako pośrednik pomiędzy 
królow^ą a marszałkiem, co mu pomogło 
do urzędów i dało sposobnoć zalecenia 
się królowej; albowiem marszałek był za-
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wsze wahającym i trudnym do działania i 
prawdziwie niewiedziec na jakiej zasadzie 
królowa oparła się, aby przełamać wstręt, 
który król polski miał ciągle do marszał­
ka wgo i wynieść na godność człowie­
ka, któremu nieufać miała zaw sze słuszne 
powody. Pan Morsztyn dopomógł wiele 
marszałkowi do osiągnienia stopni, godno­
ści i dobrodziejstw, które ten ołrzymał, i u- 
silowal zaw sze dowodzić królowej, źe w zię- 
tość marszałka była woelką, i że nieo- 
mieszka usłużyć jej skutecznie. Zdaje mi 
się, że zamiar pana Morsztyna był w leni 
szczery i że marszałek nieodkrył mu by­
najmniej myśli swojej przeszkadzania e-  
lekcyi na sejmie w roku zeszłym zwołanym. 
Kasztelan wojnicki, i kilku innych, którzy 
nam wówczas byli przeciwni, a później 
porozumieli się z królową, usprawiedliwia« 
ją p. Morsztyna w tem zupełnie. Zdaje 
s ię , iż życzy, aby marszałek był za nami, i 
że w dobrej w'ierze czyni wszystko co 
może, aby go dla nas «jąd, ale wołałby, 
żeby nasza sprawa posunęła się i zakoń­
czyła, chociażby marszałek żadnego udzia-
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lu w niej niemiał. Kanclerze i pan Czar­
niecki niesprzyjają p. Morsztynowi; są to 
ludzie najznakomitsi i najwziętsi z  tych, 
którzy sprawę naszę popierają, gdyby się 
w iec udała bez marszałka, panu Morszty­
nowi zdaje s ię , źe wtenczas grałby bar­
dzo podrzędną rolę. Nalegał o oddanie 
Elbląga, z przyczyny, że elektor obiecał 
mu znaczną summę, jeźli to nastąpi, lecz 
sądzę, żenienia żadnej skłonności ku ele­
ktorowi i że w  głębi duszy jest do nas 
szczerze przywiązany, że jest gotów nam 
służyć i majątkiem i osobą, którą trzeba 
bardzo oszczędzać.

Pan Rey, kanclerz królowej, jest czło­
wiekiem zdatnym i mówi płynnie. Uży­
wany był do wielu spraw rzeczypospolitej. 
Królowa szacowała go bardzo, biorąc go 
za swego kanclerza; szacunek atoli ten 
zmniejszył się teraz i królowa uważa go 
za człowieka interessow'nego, któremu się 
powierzać ŵ e wszystkiem nie można. — 
Z tern wszystkiem działał on dobrze w je­
dnym jej interessie i okazał gorliwość. 
Jest nieprzyjacielem marszałka i to służyć
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iiioźe za rękojmią Jego wierności. Nie jest 
on człowiekiem pierwszego rzędu ani co 
do zamożności, ani co do zaufania uziom- 
ków, ale tez przestaje na udziale, który 
mu w sprawach publicznych naznaczają. 
Ma rozum bystry i wiele wziętości. S ą ­
dzę, żeby dobrze zrobiono, ufając mu i 
uźyw'ając go bardziej niż dotąd.

Sapieha, wojewoda wileński i hetman 
w. litew ski, jest bardzo podeszłym w lata. 
Dom Radziwiłłów i Sapiehów są najznacz­
niejsze w  tej prowiucyi. Żyły one z sobą 
zawsze w  nieporozumieniu, a inni panowie 
litewscy przywięzują się zaw sze do jedne­
go z nich 5 przez to i przez łagodny cha­
rakter! raczej, niż przez zręczność w po- 
stępow^aniu, Sapieha jest w Litwie wielce 
poważanym. Posiada on sławę z odwagi, 
ale bardzo mało zna sztukę i rzemiosło 
wojenne, a jeszcze mniej je lubi. Został 
wyniesionym na hetmana w’ielkiego pod­
czas niewoli Gąsiewskiego, który się ubie­
gał o tę dostojność z przyczyny, że był 
hetmanem polnym, i że zwykle polni het­
mani zostają wielkimi hetmanami, gdy bu-
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lawa wielka zawakuje. I]źal hetmana pol­
nego z tego powodu dotąd się ?!.upełnie 
nieuśmierzyl. Sapieha przystał na sprawę 
nasze podczas sejmu ostatniego; potem za 
poduszczeniem marszałka zdawał się zmie­
niać zdanie. —  Lecz podczas ostatniej 
bytności swojej w Warszawie, przyrzekł 
stanowczo królowej popierać nasz zamiar. 
Niegdyś pochwalał elekcyą syna cara, ale 
było to tylko wtenczas, gdy całą Litwę 
Moskale zajmowali. Okazuje zapał w'iel- 
ki dla Francyi, i sądzę, źe nam sprzy­
ja, przynajmniej az do tej chwili niewddać 
w  nim żadnej skłonności ani przywiązania 
ku klóremukolwiek innemu księciu. Jedy­
nie nieporozumienie z Gąsiew^skim, z któ' 
rym obecnie w przyjaźni żyje, mogłoby go 
przeciągnąć do strony przeciwnej.

Pan Pac, kanclerz wielki litew^ski, za­
czął wpierw niż królow’a myśleć o elekcyi 
księcia JMci. On to i marszałek wielki 
koronny byli pierw’s i, którzy się oświad­
czyli przeciw  ̂ elekcyi arcyksięcia Karóła, 
jako niebezpiecznej ich w^oluości, i od te­
go czasu okazywał się zaw^sze stałe przy-
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wiązanym do sprawy naszej. Jestto czio- 
wiek rozumny i znający dobrze sprawy 
swego kraju, lecz jest cokolwiek zarozu­
miały o sobie i o sw’ojej w ziętości, czego  
dał przykre dowody. Jest uparty i nieł a- 
two przechyla się od swego do obcego 
zdania. Prawda, źe wszystko co mówi, 
pochodzi z najlepszej chęci, lecz zdania 
jego są częstokroć bardzo złe. Sposób 
też jego postępowania nieprzypada królo­
wej do smaku, ponieważ nie lubi się 
stosować do jej ŵ ołi i chce zaczynać rze­
czy, których utrzymać niemożna; z tej 
przyczyny krółowa rzadko kiedy rady od 
niego zasięga i mniej go używka, jako rjie- 
uźytecznego. Użala się często na niego i 
oświadcza, !że go znajduje bardzo upar­
tym i inte^^essownyin. Co się tyczy osta­
tniej wady, jestto choroba, którą cierpią 
tutejsi panowie i która jest zwyczajną tam, 
gdzie wdęcej wydają niż mają dochodu. 
Ale w ogólności, jestto człowiek godzien 
pochwały, mający charakter stały i goto­
wy nam usłużyć, i życzyćby należało, a-
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by wszyscy inni magnaci jemu byli po­
dobni.

Zdaje mi s ię , źe w  całym kraju niema 
nikogo, któryby miał więcej rozumu i któ­
ryby był zdolniejszym do spraw wielkich 
jak Gąsiewski, podskarbi i hetman polny 
litewski. Z  przyrodzenia swego jest cha­
rakteru zimnego i skryty, a chociaż cha­
rakter królowej jest zupełnie temu przeci­
wny, przecież niezraźa ona się postępo­
waniem jego i polega wielce na radzie i 
zdaniu jego. W  wojsku litewskiem zdaje 
się mieć więcej wziętości od hetmana wiel­
kiego; pochodzi to ztąd, iż dłużej i cią­
głej niem dowodził, i że zaw sze miał wiel­
ką pieczołowitość o w^ojsko. Sądzę, że 
nieprzytomność jego przyłożyła się także 
do tej wziętości, z przyczyny, że w tym 
czasie Sapieha wziął sobie znaczną część 
pieniędzy, przeznaczonych dla wojska, co 
dało powód do licznych skarg; w czem 
Gąsiewski iiiemiał udziału. Wahał on się 
długo, czy się ma za sprawą naszą o- 
św iadczyć.'—  Bydż też mogło, że nam 
chciał pewne warunki dyktować, albo też
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przed przyjazdem jego do Warszawy, wy­
stawiono inu partyą dworu tak słabą, a 
zamiary jej tak niepodobne do uskutecz­
nienia, że rzecz chciał wpierw bliżej po­
znać, nimby się za stroną naszą oświad­
czył. Oświadczywszy się zaś, nieprze- 
stawał interessu naszego popierać i nada­
wać rzeczy jak najlepszy kierunek. Żądał, 
aby zaciągnienie jego do sprawy naszej 
było tajemnicą, nawet dla Paca, który 
jest blizkim jego kuzynem, ponieważ się 
obawia, aby wojsko litewskie, które tyle 
wrzawy narobiło, dowiedziawszy się , że 
on ją pochwała, nie zniechęciło go sobie 
jeszcze bardziej; a przecież jemu na tern 
najbardziej zależeć pow inno, aby miał woj­
sko po sobie, bo w  tym razie sprawie 
naszej najlepiej usłużyć potrafi. Niemo­
żna nic zarzucić przeciw krokom łago­
dnym i umiarkowanym, które doradza , ani 
też przeciw niedeterminacyi, którą okazu­
je. Mówi on, że gdyby miał wojsko po 
sobie, radziłby działać z większą energią; 
ałe nie wynurzył jeszcze sposobu, w  ja- 
kiby działał. Marszałek w, koronny oka-
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żuje mu wiele szacunku i odwołuje się 
do zdań Jego. Gdy się tu znajdował, po­
wiedział mu, iż pojhwala elekcyij kscia 
JMci, i że ta jedynie korzystufł jest dla 
Polski; lecz źe sposób działania królowej 
niepodoba mu się, I na tein to zapewne 
opiera Gąsiewski nadzieję powrotu Mar­
szałka do naszej partyi. Hetman wielki 
litewski przystał, aby był marszałkiem koin- 
missyi złożonej w Wilnie w celu zaspo­
kojenia żołdu wojsku, choć to do niego 
należało; królowa wiele pracowała nad 
tern, aby przystał (Sapieha) na to ; brak 
też pieniędzy,-o którym wiedział, aby za­
spokoić zupełnie wojsko, przyłożył się 
wiele do ustąpienia tej godności Gąsiew- 
skiemu. Sam hetman wielki powiedział 
też królowej, że gdy się konfederacya 
skończy, odda Gąsiewskiernu buławę wiel­
ką. W szystkie te okoliczności powinny 
mu dać łatwą sposobność ujęcia sobie u- 
mysłów'. Zazdrość pomiędzy Pacem a Gą- 
siewskim była zawsze dość wielką. Ale 
ponieważ Gąsiewski jest znakomitszą od 
tamtego osobą, i może daleko więcej nam
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usłużyć, sądzę, że zazdrość ta umilknie 
na chwilę i iiieprzeszkodzi inu działać 
w sprawie naszej jak obiecał i jak może.

Książę Bogusław Radziwiłł czuł w  so­
bie zawsze mało skłonności ku Połsce i 
i formie jej rządu i przebywa od niejakie­
go czasu w obcym kraju. Stoi on czełe 
domu Radziwiłłów i jest spadkobiercą zmar­
łego hetmana Radziwiłła, który był przy­
czyną wtargnienia Szwedów. Ale nie o- 
dziedziczył po nim ani znaczenia, ani po­
wagi, jaką hetman miał w Litwie. Bunt 
hetmana i księcia Bogusława, ujęły im 
wiełe w ziętości, a nieład w sprawach ich 
domowych zrządzony konfiskatą dóbr het­
mana i oddaniem ich przez rzeczpospolitą 
wojsku litewskiemu, przyczyniły się bar­
dzo do upadku owego domu. Książę Bo­
gusław połączył się zaraz na samym po­
czątku wojny z królem szwedzkim. Pó­
źniej przywiązał się do elektora bran­
denburskiego, który go zrobił gubernato­
rem Prus książęcych i płaci mu rocznej 
pensyi 2 0 0 0 0  liwrów. Posadę tę uwa­
ża książę Radziwiłł za rzecz główną i
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zaniedbuje całkiem spraw swoich w Pol­
sce. Królowa nakłoniła wojsko liiewskie 
do oddania mu dóbr bardzo znacznych het­
mana Kadziwiłła za złożeniem 200000 

łiwrów. Prócz tego ma jeszcze wypła­
cić 100000 dukatów, jako posag jedynej 
córki po hetmanie; a ponieważ trzeba bę­
dzie natychmiast wypłacić owe 200000 

' liwrow wojsku, niewielką przeto będzie 
miał z spadku tego korzyść. Na sejmie 
roku zeszłego niepopierał bynajmniej stro­
ny nam przeciwnej, ,ałe też niemogliśmy 
się po nim żadnej przysługi spodziewać, 
albowiem nieudzieliliśrny mu zamiaru na­
szego. Na niejaki czas przed powrotem 
Gąsiewskiego, królowa mniemała, że ks. 
Bogusław ma z wojskiem cudzoziemskiem 
w armii niejakie porozumienie i że je bę­
dzie mógł oderwać od związku i połą­
czyć z wojskiem Czarnieckiego. Okoli­
czność ta podała królowej sposobność do­
chodzenia sposobu myślenia kscia Bogu­
sław a, i okazał się bardzo przychylnym 
sprawie naszej. Mówił z panem posłem 
(francuzkim) i zemuą, i wynurzył nam, iż
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był gotów oświadczyć się za Francyą 
i za zamiarem eJekcyi, byle mu tylko to 
dano, co od elektora pobiera. Powiedział 
nam, iź elektor nie zamyśla bynajmniej 
ubiegać się o tron polski i nie stara się 
też o zjednanie sobie w Polsce partyi, 
kióraby elekcyą jego popierała. Lecz zo­
bowiązawszy się Francyi, byłby nawet 
(Bogusław Radziwiłł} przeciw ełektorowi, 
gdyby interes ich był odmienny. Na to 
nieodebrał jeszcze od nas odpowiedzi, —  
i na temeśmy z nim stanęli. Gdybyśmy 
się z strony jego chcieli zapewnić, zdaje 
mi się, żeby to uczynić można. Utrzy­
muje w Prusach dwa pułki w  służbie e- 
lektora,’któremi podług ŵ oli rozrządzić^może. 
Powrót Gąsiewskiego, z którym żyje w  nie- 
przyjażni, zmniejszył jego powagę w Lit­
wie, a ponieważ, aby się z strony jego 
zapewnić, potrzeba w^pierw pewnych w y­
datków, zdaje mi się przeto, że łepiej 
z nim pozostać na stopie, na jakiej dziś 
jesteśmy i czekać dopóty, dopóki nie- 
zobaczymy jaśnie, na co nam się w  tej
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prowincji przydać i jakie przysługi nam 
oddać inoźe.

Książę Michał Radziwiłł, kaszielan 
wileński dosyć jest w Litwie poważanym. 
Jest charakteru łagodnego, ale w’cale nie- 
czynrjy. Poważa on bardzo księcia Bo­
gusława i chwyciłby się zapewne partyi, 
którejby się tamten trzymał; chociaż cho­
rąży, którego siostrę książę Michał w  mał­
żeństwo pojął, utrzymuje, żeby go miał 
po stronie swojej w razie potrzeby.

Podkanclerzy litewski jest zięciem wo­
jewody wileńskiego. Zobowiązał się i pod­
pisał elekcyą księcia JMci. Krolowa chcąc 
wciągnąć ■ w interes ten wojewodę wileń­
skiego, użyła do tego innych, nie pod­
kanclerzego, albowiem niema on żadnego 
wpływ^u na umysł teścia sw’ego i sam nie 
jest bardzo czynnym; ale za to stałym i 
przychylnym królow’ej i na wierności je­
go polegać zupełnie można.

Szlachta składa tu wszystkie stany 
państwa; albowiem to co gdzieindziej lu­
dem nazyw^ają, niema tu najmniejszej po- 
ŵ agi i najmniejszego udziału w- rządzie,
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równie jak i miasta, wyjąwszy pruskie, 
które mają prawo posyłania posłów swo­
ich na sejmy, W  Połsce i Litwie znaj­
duje się mnóstwo wielkie szlachty, po w ięk­
szej części biednej, poniew^aź w tych kra­
jach niemasz majoratów\ Taż sama szla­
chta reprezentuje tu łud. Starostowie i 
urzędnicy których jest wdełkie mnóstwo 
w każdem wojew^ództwie, mają pierwszeń­
stwo przed szlachtą inną, z jakiegokol­
wiek domu pochodzącą. Niemają jednak­
że w'ięcej wpływu do rządu jak inna szla­
chta. Senat stanowi stau drugi, a król 
trzeci. Szlachta, która powiększej części 
nieodbiera żadnych łask od dworu i jest 
zniewoloną ponosić nadzwyczajne ciężary, 
przez sejmy uchwalane, jest zaw^sze go­
tową do wrzasków przeciw rządowi, któ- 
reoiu nie dowierza, lękając się o sw^oje 
swobody. W każdem w^ojewództwie zna­
czniejsi panowie starają się o popularność 
i wziętoSĆ pomiędzy drobną szlachtą. Dla 
ujęcia sobie tej, dają częstokroć uczty i 
wyznaczają peiisye szlachcie mającej naj­
większy wpływ pomiędzy bracią. Gdy



—  304 —

mają po sobie szlachtę w  województwie, 
natenczas wybierają posłów na sejm i dają 
im instrukcje podług swej woli. Tym 
sposobem stają się dworowi potrzebnymi i 
gdy zechcą, mogą się opierać uchwałom 
sejmowym. Ale w  kaźdem wojewódz­
twie znajduje się dwóch łub trzech wiel­
kich panów niezależnych jeden od dru­
giego, z których każdy ma swoję partyą, 
Zw'ykle len , którego szlachta uważa za 
najmuiej zawisłego od dworu, ma najwięcej 
pomiędzy nią w^iętości; przychylni zaś kró­
lowi , chcąc mu być użytecznymi na sejmi­
kach, a oraz utrzymać wziętość swoję^ mu­
szą ukrywać zręcznie przychylność ku dwo­
rowi. O sposobie myślenia i skłonności szla­
chty polskiej i lit,, niemożna nic pewnego 
powiedzieć, albowiem jestto niezmiernie 
liczna kłassa rozproszona w tak rozległem 
państwie, że niepodobną rzeczą jest dojść, 
jakie uczucia ją ożywiają?

Szlachta małopolska, gdzie leży sto­
lica Kraków^ uchodziła zawsze za sprzy­
jającą domowd, austryackiemu; i przychyl­
ność tę sw^oję okazała bardzo widocznie
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w bezkrólewiu po śmierci Siefaiia Bato­
rego. Szlachta wielkopolska, gdzie jest 
stolica Poznań, uważaną jest za sprzyja­
jącą elektorowi brandeburgskieinu, ale do­
wodów przywiązania swego ku eiektorom 
brandeburskim niemiała sposobności okazać, 
ponieważ ci nigdy się o tron polski nie- 
ubiegali. Szlachta na pograniczu Litwy, 
którą wojna moskiewska zniszczyła, zda­
je się sprzyjać Moskwie. Lecz sądzę, 
że wszystko to nic nie stanowi, i że o 
skłonności szlachty polskiej nic stanow^- 
czego powiedzieć nie można. Nie sprzy­
ja ona w’szystkim cudzoziemcom, a naj­
bardziej Niemcom, mniema bowiem, że na­
de wszystko Austryacy chcą opanować tron 
Polski i zniw^eczyć jej sw'obody. Jest do­
syć nabożną a nawet powiększej części 
w tej mierze obłudną i zdaje mi się, że­
by się z całych sil swoich oparła elek- 
cyi króla heretyka. Jeżeli rzeczy odbę­
dą się zwykłym porządkiem, od szlachty 
zależeć będzie głównie elekcya^ aby ją 
przeto ująć sobie, nie trzeba szczędzić 
wielkicŁt ofiar i korzystnych obietiiic dla

Tom Ik Porlofolio, 20
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rzeczypospolitej; należy pozyskać kilku 
największą wziętość pomiędzy szlachtą ma­
jących panów, aby jej wielkość ofiar wy­
stawili, aby jej wskazali, jak mało się 
o swoję wolność obawdać pow înna króla 
Francuza; aby nareszcie nieufność pomię­
dzy nią do innych kandydatów tronu wznie­
cali, Jeżeli pozyskamy w^ojsko i jeżeli 
<0 elekcyą przedsięw^eźmie, sądzę, że szla­
chta niebędzie się jej bardzo opierała ; chy­
ba gdyby wojsko zamyślało o wwborze na 
tron którego z książąt domu austryackie- 
go, nateujzas, zdaniem mojem, większa 
część panów i szlachty oparłaby się temu 
z całych sił. Co się tyczy duchowień­
stw a, tylko dwóch albo trzech biskupów, 
a pomiędzy tymi najbardziej biskup kra­
kowski, sprzyjają domowd rakuskiemu. —  
Byłoby wielką korzyścią, gdyby się o- 
świadczyli za Francyą; z tein w^szystkiem 
stan duchowny nie nadaje w  Polsce prze- 
w^agi; w sprawcie elekcyi króla heretyka 
opiera się szczerze.

Wojsko w  Polsce i Litwde nie było 
nigdy ani tak liczne, ani tak znaczne, jak
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w tej chwili. Przyczyną tego są nie­
szczęsne wojny, które Polska od lat tylu 
prowadzi, i które zniewoliły króla i rzecz­
pospolitą do pomnożenia wojska polskiego 
i do utrzymywania go wciąż na stopie 
wojennej. W  wojsku tern znajdują się 
także półki, które cudzoziemskiemi zowią, 
dla tego, iż służą na sposób wojska cudzo­
ziemskiego, chociaż, wyjąw.szy pewną część 
oficerów, złożone są z samych Polaków. 
W czasach pokoju cala armia polska składa 
się z trzech do czterech tysięcy jazdy 5 litew­
ska jest nierównie mniejszą. Chociaż żoł­
nierze są szlachtą i jako tacy członkami 
rzeczypospolitej, służą jej jednak, są na 
jej żołdzie, i ani generałowie, ani oficero­
wie i żołnierze niemają żadnego przystę­
pu do sejmu, ani też żadnego udziału w  rzą­
dzie. Nawet w  bezkrólewiach nie mają 
porówno z inną szlachtą głosu na polu e-  
lekcyjnera, i zwykle w tym czasie woj­
sko wysyłane bywa na granice państwa, 
których strzeże, aby sąsiedzi jakiego za­
machu na rzeczpospolitę nie przedsięwzięli. 
Żołd wojska jest bardzo wielki, a docho-



308

dy królestwa bardzo małe; z tejto przy­
czyny zawięzuje częstokroć koiifederacye, 
aby rzeczpospolitą nakłonić do nałożenia 
na mieszkańców nadzwyczajnego podatku, 
celem zaspokojenia żołdu jego. Gdy się 
wojsko skonfederuje zamiast ogłosić je za 
buntowników, ująć sobie jedne część , a 
drugą mocą oręża do powinności przywieść, 
układają się z niem w sposób przyjaciel­
sk i, pozyskują naczelników wielkiemi na* 
grodami, a żołnierzy w^yplatą żołdu i a- 
inuestyą jak najsumienniej dotrzymywaną. 
Dziwić się zatem iiienależy, że wojsko tak 
często wznawia konfederacye, które mu 
tyle korzyści przynoszą. Dawnym zwy­
czajem skonfederowało się ono i obecnie; 
do czego je także pobudziła uiedbalość 
dworu, który na sejm sprow^adził najznamie­
nitszych oficerów, zostawiwszy je na do­
brą wiarę pod dow^idztwem prostych po­
ruczników, i intrygi marszałka w. koron­
nego, który je  do skonfederow^ania się po­
budzał. Odtąd dla usprawiedliwienia związ­
ku swego i dla odwrócenia nienawiści szla­
chty, której się związki takowe niepodo-
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bają, oraz za poduszczeuieni marszałka, 
wojsko <0 użala się ua zamachy dworu 
przeciw wolności i przeciw elekcyi, którą 
wbrew zw^^czajów uskutecznić chciano (jak 
utrzymuje) za pomocą wojska Czarniec­
kiego, Szwedów, kozaków, i Tatarów, 
których także użyć chciano do zwinięcia 
wojska krajowego; to więc nieufając dwo­
rowi zawiązało konfederacyą i nieodstąpi 
związku. W szelkie kroki w’ojska skon- 
federowanego, od czasu jak się wyłamało 
z posłuszeństwa aż do tej chwili, opisano 
dostatecznie i niema potzeby powtarzać 
tego. Dwór, magnaci krajowi i cudzoziem­
cy intrygowali i porozumiewali się z woj­
skiem jak tylko mogli; a jednak nikomu 
nieudało się ująć je sobie, albo przynaj­
mniej nabyć u niego pewnej wziętości. —  
W wojsku lit. mniej intrygowano i zdaje 
się, iż obcy niernają w niem żadnego stron­
nictwa; jakoteż, że wojsko to skłania się 
do powTotu do powduności i poddania się 
pod dowództwo hetmanów. Co się tyczy 
wojska koronnego, ofiary, które mu cesarz 
i elektor brandeburgski robił, uieporozu-
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mienie dworu z kilku znakomitszymi ma­
gnatami, pogłoski, które marszałek pomię­
dzy nie puszcza i protekeya, którą im o- 
biecuje; wszystko to zapewnia je , ie  siłą 
przeciw niemu nic niedokaźą i robi je tru- 
dnem do układów. Gdyby mię kto zapy­
tał, jaki jest zamiar wojska? odpowiedział­
bym, źe wojsko w  ogólności innego za­
miaru niema, jak używać jak najdłużej chwil 
obecnych, to je st, żyć w najbogatszych 
prowincyach kraju, nie pełniąc służby woj­
skowej; odbierać kiedy niekiedy zalicze­
nia na żołd zaległy i nierozw^iązać konfe- 
deracyi dopóty, dopóki nieuźyszcze amne- 
styi i całkowitej wypłaty żołdu. Sądzę, że 
do tej chwili wojsko innej myśli, innego 
zamiaru niema, i nie troszczy się bynaj­
mniej o wsadzenie na tron kogożkołwiek 
bądź. Co się tyczy marszałka i innej starszy­
zny wojskowej, ci mogą mieć inne myśli, i 
być przez cesarza ujęci, celem popierania 
ełekcyi arcyksięcia Karóła. A le, gdyby i 
tak było; wojsko bynajmniej o tern nie wie, 
i sądzi, że starszyzna jego niema z cesarzem 
innych rełacyi, jak tylko chęć zapewnie-
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lila wojsku protekoyi, gdyby tej kiedyś 
była potrzeba; a niechęć pomiędzy woj­
skiem polskiem a niemieckiem jest wciąż 
tak wielka, że dowódzcy związku woj­
skowego straciliby swoję wziętość i po- 
wagę, gdyby mieli inne od wojska zamia­
ry, inne zobowiązania. Krzyki, które woj­
sko skonfederowane przeciw Francyi, e -  
łekcyi i królowej podnosiło, mogą wpraw­
dzie naprowadzać na myśl, że jest goto- 
wem skłonić się ku domowi austryackie- 
niu. Ale jego (wojskaj bunt, jego przy­
sięga na wierność, jego przywiązanie się 
do króla szwedzkiego, nie w^zbudzą za­
pewne w  domu austryackim zaufania w wier­
ności jego, ani też mu przeszkodzą do po­
wrotu do króla polskiego. Nie trzeba też 
sądzić o Polakach, którzy są lekkomyślni 
i przez całe życie swoje z dworem się swa­
rzący i godzący, jak o innych narodach. 
W szystko, co o wojsku tutejszem powie­
dzieć w tej chwili można, jest to, że woj­
sko skonfederowane litewskie jest zdolne 
do przedsięwzięcia i działania czegoś. —  
Składa się z więcej daleko głów niż ko-
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rołine; jest w  większej karności utrzymy­
wane, bardziej z sobą połączone, i ma 
znaczną liczbę W'oJska cudzoziemskiego 
zaciągu. Wojsko koronne składa się naj­
więcej z lOciu łub I2stu tysięcy ludzi. 
Z  trudnością wielką dałoby się do czego 
skłonić, a zacząwszy działać, zdaje mi 
się , żeby się natychmiast stało siedliskiem 
niezgod, albowiem jestto prawie same pol­
skie wojsko. Niemasz w niem karności 
i porozumienia. Dwór, marszałek w. ko­
ronny, Czarniecki, chorąży i inni mają 
w  niem stronników sw'oich i sposobność 
łatwą rozsiania pomiędzy niem rozdwojeń, 
gdyby co przedzięwziąść zamyślało. Są­
dzę, że oddział Czarnieckiego, chociaż 
mniej liczny i złożony z samego obcego 
żołnierza, który po skonfederowdaniu się 
w’ojska koronnego odłączył się od niego, 
zdolniejszym jest do działania i służenia 
sprawie naszej, niż wojsko skonfederowaiie.

Kozacy ponieśli klęskę niemałą od Mo­
skwy, ale jestto wojsko tak liczne, iż nie­
zadługo odzyszcze siły utracone. Są oni 
poddanymi Polski a szlachta nieobchodziła
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się z iiinń lepiej, jak z swymi poddanymi 
w Polsce i Litwie. Podnieśli tedy bunt, 
temu 13 albo 14 lat; wypędzili powuększej 
części z kraju swego szlachtę polską i 
przywłaszczyli sobie jej dobra. Rzeczpo­
spolita pozwolić musiała iia ich uzbrojenie 
i nadała im i ich hetmanowł Chmieluickie- 
niu wiele sw’obód. Hetman ten ma nie­
zmierną władzę nad nimi, a poniew^aź w spra- 
wach Polski mało są obznajomieni, przeto 
kieruje niemi podług sw^ego upodobania. 
Najgorsza, źe całe ich wojsko składa się 
z samej piechoty; są oni atoli sąsiadami 
Tatarów, i ich hetn an żyje w  dobrem po­
rozumieniu z hanem, przeto może mieć tak­
że i jazdę. Kozacy niedowierzają w yż­
szej szlachcie polskiej, bo pomiędzy tą, 
niemasz jednego, któryby nieposiadał dóbr 
w ich kraju w czasie, gdy bunt przeciw 
Polsce podnieśli, chociaż później rzeczpo­
spolita pokojem z nimi zaw’artym dóbr tych 
im odstąpiła. Polacy też raz po raz usi­
łują wedrzeć się do ich kraju; dlatego też 
kozacy są zaw sze za królem i dworem; 
sądzę przeto, że gdyby przyszło do cze-
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go , i gdyby ich chciano użyć, niożnaby się 
po nich wielkiej przysługi spodziewać.

Wypada ini teraz zastanówcie się nie­
co bliżej nad sprawcą naszą i w^yrzec o 
niej zdanie. Nasamprzód tedy powiem, że 
królow^a iiiteressem tym tak dobrze kiero­
wała, jak sobie tego życzyć tylko można. 
Niektórzy mniemają, że królowca zbyt wie­
lu osobom wcyjawita kandydata, którego 
po śmierci Jana Kazimierza wcynieść chcia­
ła, i że o nim milczeć należało, aż dopó- 
kiby uchwala ełekcyi na sejmie nie zapa­
dła. Mówią także, iż nietajenie się w Fran- 
cyi w  względzie oddania pieniędzy i pre- 
tensyi kscia JMci, zwróciło uwagę cesa­
rza i elektora brandeburgskiego, i sprawi­
ło , iż ci z całych sił przeszkadzali, aby 
elekeya nie doszła, czego inaczej niebyli- 
by robili. Mnie się atoli zdaje, że w'szy- 
stkie te domnieraywcania Isą bezzasadne. Al­
bowiem tak cesarz, jakoteż i elektor do­
myślali się pewno, że królowa niestarałaby 
się była tak troskliwcie o uchwcałę sejmo- 
wcą ełekcyi, nieupatrzywszy w’pierw kan­
dydata, na którego skronie koronę polską



— 315

włoźye chciała. Ponieważ zaś nie zobo­
wiązała się ani względem jednego, ani 
względem drugiego i nie działała w poro­
zumieniu z nimi, przeto łatwo wpaść mo­
gli na myśl, iź niemiała zamiaru, któryby 
się mógł im podobać. I te pobudki były dla 
nich dostateczne, aby przeszkodzić uchwa­
le ełekcyi, chociaż się ze sobą iiieporozu- 
mieli, jaki obrot rzeczom w Polsce nadać 
w czasie bezkólewia i jak z okoliczności 
korzystać. Nadto, pojąć nietrudno, ze zły  
obrot rzeczy na sejmie roku zeszłego, nie 
był skutkiem intryg i machinacyi ministrów 
łych dworów, i źe marszałek w. koronny, 
od którego sprawa nasza jedynie zależała, 
sprzeciwił się zamiarom naszym, bez po­
rozumiewania się z dworami zagraniczne- 
mi. Co się zaś tyczy zatajenia imienia 
kandydata, t. j. kscia JMci, aż do zapa­
dnięcia uchwały ełekcyi, rzecz to była nie­
podobną do uskutecznienia, albowiem mar­
szałek vrpierw myślał o wybraniu na tron 
kscia JMci, niżkrółow'a; on go jej propo­
nował w  czasie, kiedy królowa uwagę 
swoję zwracała jeszcze na dom austryacki
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i skłonił ją do potwierdzenia teąo proje* 
ktu. Marszałek proponował to później 
sam z siebie kanclerzowi w. litewskiemu, 
a potem kanclerzowi koronnemu i kilku 
innym panom, którzy połączywszy się, 
królową w ten interes wciągnęli. Otóż 
tajemnica ta niezałeźała nigdy od nié) sa­
mej jedynie. A gdyby o niej tylko sam 
marszałek wiedział, to zdradzając sprawę 
uaszę, jak uczynił, tern samem zdradzał 
sekret i w^yjawienia jego innej przyczyny 
szukać nie trzeba. W  mocy atoli króło- 
wéj było, znając marszałka, jako czło­
wieka próżnego, dumnego i zazdrosnego, 
mniej dawać dow’̂ odôw zaufania Czarniec­
kiemu, Pacowi i kilku innym nieprzyja­
ciołom marszałka, na których pomoc i tak 
spuścić się było można, i działać z mar­
szałkiem w sposób takowy, aby go utrzy­
mać tak przychylnym sprawn'e naszej do 
końca, jakim był z początku. Ale nie 
w tern najbardziej jeszcze pobłądzono. Bez 
pomocy nawet marszałka zamysł nasz byłby 
się niechybnie udał, gdyby królowa mniej 
w  pomyślny skutek ufając, wciągnęła by-
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la w interes nasz wojsko, natenczas je ­
szcze posłuszne rozkazom swoich wodzów. 
Mieliśmy po sobie Czarnieckiego i innych 
wyższych oficerów, wyjąwszy marszałka, 
który z rtsztą udawał wtenczas, źe nam 
sprzyja. Żołnierze mówili o ksciu JMci 
z największym szacunkiem i gdyby w ów ­
czas wspomniano im przez chorążego i in­
nych oficerów o eiekcyi księcia JMci i o 
korzyściach, jakieby wojsko z tej eiekcyi 
odniosło, domagaliby się byli na sejmie 
natarczywie tej eiekcyi; a ponieważ rzecz­
pospolita niemiała sposobów zaspokojenia 
wojska, przeto musiałaby była przystać 
na jego żądanie. Opór marszałka i kilku 
innych źle myślących nieby nie znaczył, 
bo gdyby chcieli zerwać sejm, można było 
użyć wojska i za pomocą jego sprawę 
tę ukończyć.

Gdyby senatorowie i posłowie litew­
scy protestowali na sejmie 1 6 6 1 . roku 
w względzie obmyślenia następcy tronu, 
jeżli korona nie zechce dać w  tern przy­
kładu, posłowie wojska litewskiego ofia­
rowali królowej takie usługi, jakichby tył-
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ko po wojsku żądała. Chorąży, pisarz i 
imii posłowie wojska koronnego, oświad­
czyli się z temi samerni usłiigaaii, a cho­
ciaż było pożyteczniej przygotować uniy- 
sły' wojska do tego przed sejuieni i ob- 
znajuiić je z zamiarem naszym, to wsze­
lako i wtenczas było jeszcze dosyć cza­
su ku temn, a domagania się wojska prze­
łamałyby zapewne wszelką oppozycyą.—  
Późnićj wszyscy nam sprzyjający oficero­
wie przyznali, że bardzo łatwą rzeczą 
byłoby tym sposobem przywieść nasze za­
miary do skutku, i królowa sama zgadza 
się na to. Utrzymuje ona, że się chcia­
ła środka tego chwycić, lecz mówiąc 
o nim z marszałkiem w. k. ten zapewniał 
ją, że sejm rzecz tę z łatwością przyj' 
lilie, i że byłoby przeciw  ̂ prawom kardy­
nalnym kraju, gdyby się w*ojsko do ele- 
kcyi mieszać miało, iiakoniec oświadczył 
jć j , że nigdy na ucieczenie się do tego 
środka nie zezwoli. Z  tćj przyczyny kró- 
low’a zabroniła Czarnieckiemu i innym ofi­
cerom, którzy nam sprzyjają , odkryć woj­
sku nasz zamiar, który był mu w wielu



319

względach dogodny i któryby było wspie­
rało calenii silami. Królowa, która od 
tego czasu zaczęła cokolwiek povrątpie- 
wać o szczerości uczuć marszałka, nie- 
miała tej ostrożności, aby zapobiegać, iz­
by on nieprzeszkadzał wciągnieuiu woj­
ska do sprawy naszej. Niewidziała tego, 
że ponieważ on (marszałek) znajdował śro­
dek ten za potężny i zdolny przywieść 
zamiar nasz bez pomocy jego do skutku, 
przywiedziony do obawy, aby się bez wypły­
wu jego nie obyto, zaczął intrygować 
w wojsku podczas sejmu ostatniego, roz­
głaszać w niem, źe deputow^ani od w^oj- 
ska zostali od królowej i Francy i prze­
kupieni, że zamierzają wojsko polskie zwi­
nąć, wprow^adzić do kraju wojsko francu­
skie i szw^edzkie i obrać na króla prze­
mocą księcia JMci, Tymsposobem rzucił 
w w^ojsku nasiona konfederacyi, wrzawy 
i nieładu które wojsko od tego czasu, 
zrządza.

Życzenie królowej, aby sprawa na­
sza uskutecznioną została według praw 
krajowych bez uciekania się do innych
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nadzwyczajnych środków, jest glówiiii 
przyczyną nieudania się lej sprawy. Te­
raz widzimy dobrze, że rzecz ta nie uda 
się według form zwyczajnych, i że ele- 
kcya nieda się jednomyślnością uskutecznić.

Cesarz i elektor brandenburgski wstrzy­
mują wszełkiemi sposobami sprawy Pol­
ski aź do czasu bezkrólewia, aby wtedy 
w  porozumieniu z Moskalami, przywłasz» 
czyć sobie po kawałku Polski, albo przy­
najmniej zniewolić Polaków do wybrania 
sobie za króla jakiego małego księcia, 
którego ani cesarz, ani elektor niemiełiby 
się przyczyny obawo'ać. Zdaje s ię , źe 
tu znajdą zawsze którego z wielkich pa­
nów, którego użyją do przeszkodzenia, 
aby na sejmie uchwała elekcyi nigdy nie 
stanęła. Nadto gdy rzecz jest publicziifj, 
fjak nią jest elekcya kscia JMci, którą 
król i królowa polska popierają,} a wszy­
stkim się niepodoba (jakto inaczej nigdy 
nie było i być niemoźe}, trzeba się spo­
dziewać, źe ci, którzy jej są niechętni, 
opierać się będą z całych sił uchwale o 
elekcyi. Tej zaś z tern większą łatwo-
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ścią będą mogli przeszkodzić w  tej chwili, 
iż na ostatnim sejmie zapadła konstytucya, 
zakazująca o elekcyi nadmieniać; tym więc 
sposobem elekcya wspomniona jednomyśl­
nie nigdy nastąpić nie będzie mogła. Te­
raz pozostają nam tylko dwa sposoby do 
wznowienia sprawy naszej i ukończenia 
jej przed bezkrólewiem. Pierwszym jest, 
aby ludzie nam sprzyjający, odw^ażyłi się 
nietrzymać się form i ustanowić elekcya 
w radzie senatu, albo na sejmie, większo­
ścią głosów. Potrzeba także mieć za so­
bą które z wojska, najdogodniej byłoby 
litew^skie, ponieważ to łatwiej się połą­
czy z wojskiem Czarnieckiego i jest go­
towe dać się użyć według potrzeby, aby 
przywieść elekcyą do skutku i wynieść 
na tron kscia JMci. Jeżeli zaś niepo- 
Irafimy wciągnąć w nasz interes wojska, 
niemasz innego sposobu jak abdykacya, 
która do jakiegoś postanowienia doprowa­
dzi i sprawM, że niebędą czekać na bez- 
królewnie. Jeżeli królowa nieodważy się  
na krok ostatni, więc sądzę, że niełrzeba 
zajmować się dalej tak bafrdzo sprawami 

Tom 11 PortofoHo. 21
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tutejszemi i nieodkiadać dla nich innych 
myśli i widoków. N ie utrzymuję przecież, 
aby niebyło potrzeby zwracać bacznej u- 
wagi na to, co się w kraju tym dziać 
dalej będzie, i utrzymywać stronników, 
których król tu ma; albowiem w jakim­
kolwiek bądź czasie elekcya nastąpi, książę 
fraucuzki znajdzie tu więcej stronników i 
większą łatwość zostania obranym, jak 
wszelki inny kandydat, i to nawet bez 
względu na skłonność i gorliwość, którą 
król polski i królowa dla Francyi okazują.

Dano w Gdańsku d. 18. Paźd. 1662 .



ROZDZIAŁ Xm.

List cyfrowany sekretarza pana Oes 
Noyers do kscia Kondeusza z  dnia l ig o  

W rześnia 1665.

Z  listu W . Ks. Mci z dnia 21. Sier­
pnia, dowiadujemy się o relacyi, którą 
Witwicki uczynił W. Ks. Mci z polece­
nia arcybiskupa i z własnej jego ochoty.

Z  tego wszystkiego co od siebie po­
wiadał, widać oczywiście, iź źle był na­
uczony, kiedy mniemał, Jakoby królestwo
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Johmść nie byli w  iiajlepszem z sobą po­
rozumieniu względem Lubomirskiego i ab- 
dykacyi; bo jeśli kto jest na świecie po 
królowej, coby czul więcej awersyi ku 
Lubomirskiemu, tedy niezawodnie sam król; 
możesz W . Ks. M. w tera być upewnio­
ny. Pan Malet (dziś w  obozie) i biskup 
de Beziers mocno są o tej prawdzie prze­
konani tak dalece, że biskup Beziers odpo­
wiadając p. Lioiine na jego list z 21. Sierp., 
będzie też mu i o tern pisał. Nieprzestaję 
kommunikować biskupowi wszystkich kor- 
respondencyi królewskich, nie wyłączając 
nawet i tych, które kroi własną ręką do 
królowej pisuje, ani cyfrowanych ręką se ­
kretarza. Ma więc sposobność przekona­
nia się z gruntu o jednomyślności króle­
stw a, i wie dokładnie o niezmiennej woli 
króla co do zamierzonej abdykacyi; lecz 
że to jest tajemnicą, której się nikomu a 
nikomu nie kommunikuje, ztąd nikt temu 
niemoże ani wierzyć, ani niewierzyć; a 
gdy się zdarzy czasem o tem mówić, zar 
wsze odkłada się rzecz do odległego ter­
minu , i to właśnie jest przyczyną, iż się
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ludziom zdaje, jakoby dzisiaj o tem ani 
myślano.

Prawda, że p. Denhof jest w pokre­
wieństwie z hrabią Kińskim; lecz królo­
wa nigdy nie dostrzeglh, aby dla tego al­
bo on, albo jego żona byli nieprzychylni 
naszym zamiarom; owszem, wedle świa- 
dectw^a królow^ej, kiedy hrabia Kiński o- 
fiarowal był Denhofowi pensyą imieniem 
cesarza, pani Denhofowa natychmiast u- 
wiadomila krółowę, że jej mąż tej pen- 
syi nie przyjął, lecz że przeciwnie się 
siara wpoić w  umysły Kurlandczyków i 
Litwdnów" potrzebę prędkiej elekcyi.

Przybędzie tu wkrótce arcybiskup. —  
Robią się tu starania, aby go tu zatrzy­
mać na rezydencyą; jeżli się to uda, na­
tenczas królowa będzie się mogła dowie­
dzieć od niego, jak też on o tej spra­
wcie (rzyma.

Co do pana Corade, ten powraca za 
w îedzą i przyzwoleniem królowcej; gdyby 
go sama królowa niepotrzebowala, pewcno- 
by nie powrócił. Podczas choroby kró- 
lowcej, król JMść rozumiejąc, iż p. Co-
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rade znal lepiej od innych (eniperament 
Jej K. Mci, kazał do niego pisać swojeui 
imieniem, aby tu przybył, co też sekre­
tarz królewski, przyjaciel Corada natych­
miast wykonał.

Co do jego skłonności ku dworowi 
rakuszańskiemu, nie rozumiem, aby ją o- 
kazywal ze szkodą Francyi, że zaś na- 
bechtany od Isoli, uczynił był królowej 
propozycyą przyjęcia oświadczeń cesarza, 
dowiódł tern samem, że nic nie wiedział 
o tajemnicy królowej (bo tej nikomu nie 
powierza), ani o jej skłonnościach. Cora- 
de jest z tych ludzi, co lubią wciskać 
się wszędzie, gdzie tylko poczują jaką dla 
siebie korzyść, a że pod ów’ czas był 
właśnie w bliskich stosunkach z Isolą, 
z którym Jakieś handlerskie tam konsza- 
chta prowadził, podjął się więc uczynie­
nia propozycyi, o której Waszej Ks. Mo­
ści powiadał; ależ nie należy obawiać się, 
by nieprzeszedl na stronę przeciw^ną.

Nie pojmuję w’cale„ z czego ludzie 
w noszą, jakobym niebyt z Coradem ŵ  za­
żyłości, kiedy przeciwnie, jesteśmy z so-
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bą w  bliskich stosunkach, i zawierzamy 
sobie wzajemnie wszystko to, co tylko 
jest prawdziwym sekretera. Od czasu od­
jazdu z Polski, Corade pisywał do mnie 
prawie co tydzień, i jam mu zawsze od­
powiadał ; dziś mu nawet wysyłam do N ie­
miec listy, o które mnie prosił.

Pan P a c , chcący uchodzić tu za zna­
komitego wojownika, radzi królowi dać 
rozkaz Polubińskiemu, aby ścigał Lubo­
mirskiego, a naŵ êt zaszedłszy mu gdzie 
drogę, zmusił go do stoczenia bitwy, w y­
mógł juz nawet na królu ten rozkaz se­
kretnie, bez wiedzy wgo hetmana i innych 
senatorów, i jest za to mocno ganiony.

Otrzymaliśmy wiadomość z Wiednia na 
dniu 31. Sierpnia, źe Lubomirski odbiera 
ztamtąd pieniężne zasiłki.



ROZDZIAŁ XIV.

L ist króla Jana Kazim ierza księcia 
Kondeusza^ z  d. 13. Maja 1667., uwia­

damiający o śmierci M aryi Ludwiki’'*̂').

Panie i Bracie I
Nic mi się nieszczęśliwszego w ży­

ciu mojeni nie zdarzyło, i nic mię sroż- 
szą niedotknęło boleścią, jak dzisiejsza 
strata królowej, mojej najkochańszej mał­
żonki! Kochałem ją calem sercem; toż

Tłomaczenie z kopii fraucuzkiéj, znajdującej 
się w Paryżu aux archives du Royaume,
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i strapienie moje tak jest wielkie, jak o- 
\va miłość, którą dla niej statecznie cho­
wałem. —

Musieliście już zkąd inąd tę smutną 
otrzymać nowinę, i nie w^ątpię, żeś W. 
Ks. Mość równie jak i nasz syn książę 
D’Anghien użaliliście się śmierci nieboszczki 
królowej; otóż nie pozostaje mi, jeno was 
prosić, abyście te uczucia jakieście mieli 
dla nieboszczki, przenieśli dziś na moję 
osobę, a nieustawali do mnie odtąd pi­
sywać, jakeście do niej pisywali z po­
ufałością i bez żadnych ceremonialnych 
form, co też i ja na przyszłość w’zg!ę- 
dem ŵ as zachowam, pragnąc, aby z ni­
niejszym listem usiała na zawsze między 
nami wszelka etykieta.

Kończę, upewniając, iż zachowam ró­
wnie dla Waszej Ks. Mości jako i dla 
naszych dzieci, jednaki szacunek i jedna­
ką przyjaźń, jakicheście doznawali od 
królowej nieboszczki, a których miło mi 
będzie, przy każdej nadarzonej sposobno­
ści, okazywać wam niewątpliwe dowody.
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Z o s i ą ] n a  zawsze W. Ks. Mości przy­
chylnym brałem.

Z  Warszawy d. 13. Maja 1667'^}.
Jan Kazim ierz, król.

Z po\j’0 (lu powyższego lislu, nie od rzeczy bę­
dzie, wylknąć tu pomyłkę autora Tabl i c  sync hr o- 
ni s t yc z nyc h co do daty śmierci Maryi Ludwiki.— 
Wedle niego (p. 88.), miała ona umrzeć dnia 16go 
Maja (1667.); gdy tymczasem powszechnie wiadomo, 
że to faktum zaszło na dniu 10. Maja. Świadczy o 
tem nekrolog królowej, napisany przez jej przyjaciółkę 
i korrespondentkę 'matkę Anielę, przełożoną klasztoru 
Port  Royal  w Paryżu. Ob. »INecrologe de 1’Abbaye 
de Noire Dame de Port - Royal des Champes etc Amster­
dam 1723. 2 Vo!, in 4.« tom 1. p. 188. Tamże 
w przedmowie wydawcy. Benedyktyna Rivet p. X X X .

Dzień śmierci Maryi Ludwiki jest dotąd dniem ża­
łoby dla całej inslytucyi zakonu Wizytek, w jakim 
bądź znajdują się kraju. Imię tej królowej w'pisane 
jest nawet pod dniem 10. Maja w kalendarze zakonu. 
(Ob. »Suplement au Necrologe des plus célébrés défen­
seurs et confesseurs Paris, 1763. 5 . Vol. in 8vo.<) 
Wspomniony kalendarz umieszczony jest na czele 4go 
tomu lego dzieła.

W gabinecie rękopisów biblioteki królewskiej w Pa­
ryżu zniijdiije się obszerny (do naszej historyi dość 
w'ażny) zbiór korrespondencyi Pi ot ra Pe l s ,  agenta 
dyplomacyjnego dworu francuzkiego przy dworze ho­
lenderskim. 3Iiędzy ciekawszemi tego zbioru listami, 
jest jeden opowiadający niektóre szczegóły, dotyczące 
śmierci Maryi Ludwiki.
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List sekretarza M aryi Ludwiki pana Des^ 
Noyers, do księstwa Kondeuszów, z  dn. 

13. M aja 1667. pisany z  W arszaw y.
(Tłomticzony z kopii francuzkiej, zn.ajdującej się w Pa­

ryżu, aux archives du Royaunie.)
I

Tak mało oznajoniiony jestem z wy­
padkami, jakie tu zaszty od czasu nasze­
go nieszczęścia, że niewiem nawet cobym 
niia! W. Ks. Mci pisać, niewiem co donieść.

W szyscy poczciwi ludzie opłakiwali 
śmierć swojej matki, mianowano zaś kró­
lowe publicznie matką dlatego, że nieczy- 
niąc złego nikomu, starała się o dobro 
wszystkich

Ciało królowej otworzono dnia 11. 
b. m. dla wyjęcia serca (stósownie do jéj 
r o z k a z u , które znaleziono zupełnie

W texcie francuzkim powiedziano jest: »Tous 
les gens de hien pleurent encore, et souspireront long 
temps la mort de leur pairie ; c’est ainsi qu’ils l’ont 
publiquement appellée plusiers fois, parce quelle leurs 
faisait du bien a tout le monde, et du mal a per­
sonne.«

Było w'olą królowej, ażeby jej ciała nie kra­
jano, żeby tylko wyjęto serce i złożono w kościele 
panien Wizytek ; co ściśle zostało dopełnionem.
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zdrowem. Błona sercowa napełniona była 
wodij, jaka sio u zdrowego człowieka 
naturalnie znajduje. Płuca również zdro­
we , łylko dolna część wątroby zdawała 
się być oblaną jakąś wilgocią. Z  tego co 
widziano, nie można było wnieść nic pe­
wnego o przyczynie śmierci krółowej, że 
zaś nieboszczka nie miewała podczas cho­
roby żadnych sennych marzeń, i zacho­
wała zupełną przytomność umysłu aż do 
skonania, więc daremnieby szukać tej przy­
czyny w  alteracyi mózgu.

Zwłoki naszej pani wystaw'ione są na 
katafalku w jednej z przedniejszych zam­
kowych komnat, której ściany, również 
jak wszystkich przechodnich izb obito naj- 
kosztowniejszemi kobiercami.

Przybranie ciała jak najbogatsze, prócz 
insygniów krółewskich, użyte są do tej 
pompy najszacowniejsze złotogłowia ko­
ronne i kłejnoty: zaś po obu stronach ka­
tafalku postawiono ołtarze, przy których 
dniem i nocą odprawia się nieustannie na-
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boźeństwo, gdzie też i, ambassador mie­
wa mszę świętą każdego porankû '*̂ }.

Ja dotąd jeszcze zwtoków królowej 
nie oglądałem. Usiłowałem nie jednokro­
tnie wzejść do jej grobowej komnaty, łecz 
niezdołałem na sobie przemodz dla wielkiego 
żalu. Otóż w'szystko, co w  tej mierze 
powiedzieć mogę.

Co do króla Jego Mości, ten pokazuje 
się niekiedy na świat choć z przymusem, 
byle tylko nie wspominano o królów ej w je -  
go obecności; w samotności ciągle się za­
lewa Izami. Byłem niedawno u króla dla 
poinformowania się w pew^nej wątpliw'ości 
co do arcybiskupa, i widziałem go dw'a 
razy płaczącego’!”!'*).

Wręczyłem królowi zapieczętowane li-

Biskup de Beziers (?),
Następnych kilka frazesów wypuszczamy w tlo- 

maczeniu , bo się oiezdają koniecznie potrzebnemi i są 
niezrozumiale, niewiadomo o co rzecz idzie. Przywo­
dzimy tu jednak one wedle texîu.

»11 a voula courire (król) a M. Morsztein pour l’assu­
rer que tout ce que je lui mandai la semaine passée, 
est expresement de son ordre, et qu’il n’y changera 
rien, jamais il n’a montré plus de fermeté.« *—
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sty W. Ks. M., pisane do królowej pod 
dalą 22, Kwietnia, i odczytałem mu w szy­
stkie cyfrowane ustępy.

Z  listu królewskiego dowiecie się W. 
Ks. M., iźjest życzeniem króla JMci wejść 
z Wami w  poufale stosunki; ow’OŻ przy- 
jemnieby mu było, gdybyście W . Ks. M., 
przesyłali mu często z poufałemi wiadouio- 
ściami, wyrazy przychylności i przywiązania.

Król JMść chce koniecznie zatrzymać 
(u całą familią królowej, po mającym się 
odbyć pogrzebie w Krakowie, w miesią­
cu W^rześniu. W  owym czasie zgromadzi 
się niezawodnie na obchód pogrzebowy 
wszystka szlachta; z tej okolicznoćci król 
powziął niezłomną wolę oświadczyć w o- 
bec zgromadzonego narodu swoję abdy- 
kacyą. Rozumiem, iź nie należy zaniecłii- 
wać potrzebnych kroków dt> podjęcia jego 
korony.

Jest również zamiarem króla, nieroz- 
dawać wakausów po królowej przez cały 
rok, a to dla ściągnienia rocznej intraty 
na opłacenie legatów nieboszczki, ta bo­
wiem używając za życia w bardzo zna-
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cznej części swoich dochodów na dobro­
czynne wydatki, iiieniogla zostawić po so­
bie tyle gotówki, ażeby z niej można było 
wszystkich legataryuszów zaspokoić’̂9* 

Sejm tutejszy jeszcze się agituje, a by­
łoby bardzo pożądaiiem i dla naszej spra­
wy pomyślnem, żeby się jak najrychlej zam­
knął. Król zamierza sobie przepędzić na 
radzie całą jutrzejszą noc, byle skończyć 
te obradowania. Ale mówią, że trudno 
będzie tego dokazać, dla wdelkiej mnogo­
ści ważnych spraw, wymagających przy- 
dłuźszej rozwagi. Niektórzy powiadają, 
że ten sejm wcale nie dojdzie, z powodu 
pewnych intryg ministrów, którzy się pil­
nie do tego przykładają, aby go zerw ać5 lu-

W archiwum państwa, w Paryżu znajduje się 
autentyczny dekret królewski, wydany w Krakowie d. 
27. VVrześnia 1667. opatrzony wielką pieczęcią i pod­
pisami Jana Kazimierza  ̂ prymasa, Krysztofa Paca w. 
kanclerza lit. i Jana Małachowskiego, referendarza ko­
ronnego, mocą którego przeznaczone są dla księżnej 
D’Anghien wszystkie ruchomości królowej na satysfak- 
cyą 300000 fr. posagowych, których niemożna było 
wypłacić gotówką dla braku funduszów. Te ruchomo­
ści sprzedane później były w Paryżu.



~  336 —

bo różnią się między sobą w wielu innych 
względach, w tym jednak wspólnie i je­
dnomyślnie działają'!' )̂.

Łisł iegoz sekretarza Des Nogers cyfro- 
wany do księcia D' Any hien (bez datyj'' .̂
(Tłomaczenie z kopii francuzkiéj znajdującej się aux 

archives du Royaume.)

Wręczyłem dnia wczorajszego królowi 
listy zapieczętowane, któreś W . Ks. Mśó 
pisał do królowej pod datą 22. Kwietnia. 
Król kazał im odczytać je sobie, a wysłu­
chawszy w żalośnym płaczu, rzekł, iż jest 
więcej niż kiedykolwiek zrezelwowanym 
na abdykacyą i że chcąc tego dokonać, 
bądź co bądź, pragnąłby, abyście W. Ks. 
Mość ze  swej strony rôw’nie się za czem 
stałem deklarowali, i stósowne przedsię­
wzięli. kroki. Co powiedziawszy, zawo­
łał z uniesieniem: O B o ż e l  c z e m u ż  i ch

Ministrowie; cesarski, brandeburgski i naj- 
burgski. —

Zdaje się, ze  był pisany tegoż dnia co po­
przedzający do KondeuszÓw, to jest 13, Maja 1667.
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(u nie 11» as  z? dziśbym nawet tę koronę 
złozyl! Mówił mi leź o w ielkini kancle­
rzu koronnym, źe to człowiek ładaco, że 
pani Donnet przyrzekła mu zjednać ka­
sztelana poznańskiego; ałe dodał, źe nie- 
chce ręczyć za szczerość kobiecego przy­
rzeczenia; wszakże pan ambassador '!̂ } bę­
dzie się starał związać kasztelana, żeby 
się nam już niepotrafił wymknąć. On sam 
tylko jak się zdaje, stoi dziś na czele prze­
ciwnej partyi.

Jeden z przyjaciół Boratynlego^!^^} upe­
wnia ambassadora, że 1500 szlachty go­
lowej na elekcyą W . Ks. Mci. Jest to Ru- 
puieski; działał on dotąd potajeninie, bez 
żadnej nagrody, polegając tylko na łasce 
W. Ks. Mości, że mu tę usługę raczysz 
W. Ks. Mość wedle w artości wynagrodzić.

Francuzki.
Boratini (Tytus Liwius) Włoch, sekretarz i dwo­

rzanin Jana Kazimierza. Miał brata Filipa; obaj o- 
trzymali indygenaty na sejmie warszawskim r. 1658. 
Nicwiem o którym tu mowa,

Zwano ich w Polsce Boratyni, jak się pisali, tru­
dno się o tem z textu zape^̂ nić.

Tom II, Portofolio. 22
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Ma on leź wielką moc nad umysłem bi-- 
skupa krakowskiego; Boraiyiii obiecuje u- 
jąć Pękoslawskiego, niezmordowanego a 
popularnego krzykacza’̂ }

Co do zasla\^y wakaiisów królowej 
z powodu pożyczki pieniędzy przez Fran- 
cyą, rozumiem, że pan ambassador dokła­
dnie) niż poprzednio tę rzecz wyjaśni.

Dowiedziałem się wczoraj i natychmiast 
uwiadomiłem ambassadora, że ministrowie: 
cesarski, brandeburgski i neuburgski, zło­
żyli między sobą 2000 talarów, d!a ujęcia 
niejakiego Tyzenliausa, człowieka bardzo 
rozumnego, a będącego w  łaskach u kró­
la Jmości, którego prawie nigdy nieod- 
stepuje.

Pan Morsztyn mając wielkie u Tyzen- 
hausa zachow^anie, obiecał przewieść go 
na naszę stronę; szkoda, że pan Morsztyn 
niejest tu dziś obecnym, a możeby go od- 
wdódł od przyjęcia tych 2000 talarów/ tyl­
ko że na nieszczęście gotówka jest wiel-

Qui est un grand criard, cl populaire.
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ką pokusą, kiórej w  tym kraju nikt się o- 
przed iiieuniie.

Oiiegdaj król pilnie badał Tyzeiihausa 
z strony intryg, o których miał był coś 
tam królowi powiedzieć, lecz daremne było 
króla usiłowanie, i skończyło się na tern, 
że mu król dał odprawę ze dworu, zapo­
wiadając, iż jeśliby się miał do jakich in­
tryg mieszać, tedy niech mu się na oczy 
nie pokazuje.

Król postępuje sobie teraz bardzo roz­
ważnie; jeśli i nadał tak będzie postępo­
wał,  sprawa nasza pójdzie w górę i par* 
tya urośnie.

Dnia wczorajszego król Jmość kazał 
mi był powiedzieć arnbassadorowi, że Bran­
denburg pisząc do swego tu ministra w e­
dług legacyi p. Mallet, postąpił sobie Jak 
najzłośliwiej. —  Anibassador odpowiedział 
królowi przez bilet, w  którym nauczał go 
razem, jakim sposobem będzie wyjmdało 
odeprzeć posłom zakupionym od Hoverbe- 
ka, zamierzającym w nieść tę rzecz na sejm ; 
polecił rai nadto dodać ustnie, iż król nie 
na się czego obawiać z tej strony, gdyż



~  340 —

jego monarcba zrezolwowaiiy jest potężnie 
go we wszystkiem wspierać. Przyjął to 
król bardzo mile i oświadczył, iż pragnął­
by namawiać się codziennie z panem am- 
bassadorenij lecz to w obecnym stanie rze­
czy jest prawie niepodobieństwem, dla na* 
tłoku cisnących się do dworu rozmaitych 
ludzi, których należy się w^ystrzegać. —  
Spodziewam się jednak, iż znajdzie się 
sposób wprowadzania do króla drogą pry­
watną.

Damy tutejsze usiłują jedna przed dru­
gą , przyciągać ku sobie dość zręcznie 
króla Jmci, pod pozorem jego rozrywki; 
będziemy się jednak mieli na baczności, 
żeby ztąd nie w^ynikło co złego; wiadomo 
albowiem, jak wiele może zazdrość ko­
bieca i rywalizacya!

Pytał mię król dnia wczorajszego, czy 
przybędzie na pogrzeb królowej księżna 
Palatynka? wątpię, odpowiedziałem, bo 
ją choroba oddawna trzyma w łożu; ale 
księżna D’Anghien, gdyby niebyła przy 
n a d z i e i p e w n i e b y  przybyła z księżnicz-

Enceinte.
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ką Benedyk<ą*^9‘ Jakże byłbym szczę­
śliwy, zawołał król, gdybym je mógł oglą­
dać. Potem długo rozmawiał o W. K. M.j 
ja go uręczałem, iź znajdzie w  nich tak 
przychylne i uległe dzieci, iż mu słodko 
będzie mianować się ich ojcem. Rozumiem, 
iż niebyłoby od rzeczy, żebyście księstwo 
Jchmość pisywali do króla często a pou­
fałe listy, jak to niegdyś do królowej nie­
boszczki, lecz nie wymagające odpowie­
dzi, żeby go niemi nie trudnić.

Spowiednik królewski, ojciec Karól 
Soopif’!'), jest duszą i ciałem Rakuszanin; 
również i spowiednik hetmana Paca. Gdy­
byś W . K. Mość mógł spraw'ić u ich je ­
nerała, żeby dla dobra religii ci dwaj spo­
wiednicy faw’orytowali partyą W . Ks. Mci 
byłoby to bardzo ppżądanem i pożytecz- 
nem, bo ksiądz Jowidon nie jest 
wcale politykiem i niemoże wywierać żadne- 
go wpływu na umysły tych tu łudzi.

Drugą siostrą zmarłej królowej, a ciotką księ­
żnej d’Anghien. Benedykta była zakonnicą.

. Jezuita.
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Pan ambassador pragnie wiedz-ieć, czy 
W . Ks. M. życzysz sobie być zaproszo­
nym publicznie na pogrzeb królowej? — 
W  takim razie wypadałoby zaprosić też i 
księcia Neuburgskiego, którego samo po­
kazanie się w tym tu kraju, byłoby już 
ostatecznym jego upadkiem , gdyż nieumie- 
jae obcych języków , musiałby siedzieć jak 
malowaiiy, gdy tymczasem W. Ks. Mość 
miałbyś zupełną nad nim w yższość, umie­
jąc bowiem język łaciński, mógłbyś W. K. 
Mość z każdym się rozmówić, a tutaj w szy­
stko co żyje, umie po łacinę.

Przy powyższym liście znajdował się 
załączony bilet cyfrowany następującej treści;

(Tiomaczenie z kopii francuzkiej.)
Jeśliby Ks. Jchmość chcieli dawać ja­

kie rozkazy, o których król polski wie­
dzieć nie powinien, prosiłbym, aby tako­
we nadsyłane były w osobnych cyfrowa* 
nycłi biletach.



ROZDZIAŁ XV.

Treść noiy podanej w hnunhi Jana K.a~ 
znnierza ambassadorowi francuzkiernu na 
dniu 9. Sierpnia 1667., jako odpowiedz 
na oświadczenie Ludwika X IV ., ze  nie 

chce forytować księcia Kondeusza na 
tron polski.

NB. Ten dokument jest arcy ważnym 
dla ówczesnej naszej historyi, wyjaśnia 
bowiem prawdziwe przyczyny,upadku pro­
jektu, który byt przyczyną prawie Wszy­
stkich ważniejszych wypadków owej epoki.
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Wielka szkoda, źe redakcya (ego pi­
sma nie odpowiada ważności przedmiotu. 
Dziwne pogmatwanie wyobrażeń i myśli 
panujące w  tern piśmie, od początku aż 
do końca, przeszkadza do porządnego zro­
zumienia rzeczy. Było usilovA aniem tłuma­
cza , wprowadzić w tłomaczeniu niejaki 
porządek, lecz trudno tego dokazać bez 
zupełnego odstąpienia od textu. Dla tego 
załącza się tu sam text oryginalny, może 
też znajdzie się kto tak szczęśliwy, że 
go łatwiej zrozumie i w  ojczystym odda 
języku.

(Ten dokument objaśnia konstytucyą, 
sejm warszawski z r. 1667. był warunek 
wolnej elekcyi.)

Odpowiadając imieniem króla chrześciań- 
skiego w rzeczy zaproszenia na pogrzeb 
królowej, uczynionego księciu Kondeuszo- 
wi od króla polskiego, celem zaznajomie­
nia J. Ks. M. z Polakami i złocenia pó­
źniej na jego korzyść polskiej korony, pan 
ambassador francuzki ośw^iadczył królowi 
polskiemu, iż monarcha jego przyjął z naj- 
wyższem uradowaniem i wdzięcznością do-
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broć króla okazywaną tak stale książęciu 
jego familii 5 lecz rozważywszy stawianą 
w tym względzie oppozycyą od książąt 
sąsiednich, wstręt pewnej części saniych- 
że Polaków ku zamiarom króla, tudzież 
szkodliwe następstwa powszechnej w chrze- 
ściaństwie wojny, którąby wykonanie tych 
zamiarów mogło za sobą pociągnąć, ba­
cząc wcześnie król chrześciański, iż dziś 
znajdując się sam w wojtiie z Flandryą, 
niebylby w możności, sprawy polskiej sku­
tecznie popierać, nietylko jechania do Pol­
ski w  fak niepomyślnych okolicznościach 
księciu Kondeuszowi doradzać niechce, ale 
owszem prosi króla polskiego, aby idąc 
za życzeniem swego narodu i przychyl­
nych mu książąt, zamiar abdykacyi cofuął, 
a sam panował; nadto, chcąc przyczynić 
się jeszcze bardziej do zapewnienia spo- 
hojności królowi polskiemu i rzeczypospo- 
litej, prosi króla, aby w razie powzięcia 
myśli powtórzenia małżeństwa, dał pierw­
szeństwo przed inneini partyami księżnicz­
ce neuburgskiej, za którą łączy swoje wsta­
wienie s ię , jako za godną tej dostojności
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równie z urodzenia jak z osobistych sŵ o« 
ich przymiotów.

Rozważywszy gruntownie oba punkta 
powyższej deklaraoyi, J, Ks, Mśd król 
polski, w następny sposób panu ambassa- 
dorowi odpowiedział, a naprzód, co do 
pierwszego.

a. Ze król życzył sobie z całego ser­
ca i z zupełną szczerością, aby książę 
przybył na pogrzeb królowej; życzył so­
bie tego dla wiadomych, z Francyą umó­
wionych zamiarów, i dla nadziei pomyśl­
nego skutku, który zapewniała sama obe­
cność księcia na pogrzebie,

b. Ze jakkolwiek się to uskutecznić 
nie daw'alo, dla przeszkód, których król 
w^cale nieprzewidywał, ani uw^aża za do­
stateczne, tern bardziej, iż nieszło wx*ale 
o posilkow^anie księcia natychmiast, gdyż 
sama jego obecność na pogrzebie byłaby 
zdolną postawić rzeczy na takiej stopie, 
iż niekompromitując bynajmniej reputacyi 
księcia, obeszloby się bez zasiłków, JKM, 
spodziew'ał się poFrancyi, że przynajmniej
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stosowniejszych względem niego użyje środ­
ków, ten bowiem, którego użyła, wcale 
niebył przewidywany, i tak jest przeciwny 
traktatom i wspólnym iHijowom, iż trudno 
dosyć się temp wydziwić.

c» Ze ten postępek prowadzi wprost 
do złamania i zniweczenia wszystkiego, 
cokolwiek J. K» Mość dla Francyi uczy­
nił, lub z nią traktował, co jeszcze tern 
oczywistszem być się zdaje, że krół chrze- 
ściański odwodzi króla od abdykacyi, a 
doradza powtórzenie małżeństwa, którego 
J. K. Mść wcale sobie nie życzy.

d. Zkąd wynika, że Francya opusz­
cza wszystko w Polsce, w momencie, kie­
dy już jest tak bliską zbierania owoców’ 
swoich w^ydatkow', co teni dziwiiiejszem 
wydaje się J. K. M,̂  że niedawMio je sz ­
cze król chrześciański oświadczył przez 
pana ambassadora i przez Morsztyna, iż 
ani ŵ ojna z Flaudryą, (jeśli w  nią w ejdzie), 
ani kontynuacya wojny angielskiej wcale 
mu nie przeszkadza przyjść Polsce na po- 
mocj teraz zaś oświadcza, iż opuszcza
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w szystko, dla] samej tylko wojny flani- 
niaiidzkiej.

e. Ze J* K. Mść widzi się zmuszo­
nym powiedzieć panu arnbassadorowi, iź 
polegał zupełnie na przyjaźni i stałości kró­
la chrześciańskicgo, wiedząc z dziejów i 
postępowania samego króla chrześciańskie- 
go , z jaką wytr\vałością Francya wspie­
rała swoich przyjaciół i sprzymierzeńców*

f. Z e  J. K. Mość nie zasługiwał na 
nieprzyjemność zostania pierwszym, dla 
którego krół clirześciański zmienia zwy­
czajny sobie, a tak chwalebny sposób po­
stępowania względem swoich przyjaciół.

g. Ze krół nigdy nie wierzył podstę­
pom zagranicznych miiiistrów, którzy J. K. 
Mość nieustannie zapewniali, iż Francya 
sprzykrzy sobie projekta niemogące się 
natychmiast uskutecznić.

h. Ze przypuszczając tę stałą od Fran- 
syi pomoc, i ulegając zdanju i radom kró­
lowej, J. K* Mość tyle się przywiązał do 
projektu abdykacyi i osadzenia po sobie 
na tronie polskim księcia Kondeusza, iź się 
poróżnił z tego powodu z sąsiedniemi ksią-
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żętami, utraci! przyjaźń swej rodziny, z któ­
rą był złączony już związkiem krwi, juz 
wdzii^cznością za podanie ręki przeciw 
Szwedom i przywrócenie J. K. Mość na 
tron, a chwyci! się środków, które zak!ó- 
cily wewnętrzną spokojność królestwa, za­
chwiały miłość poddanych i podały nie- 
jaciołom Polski sposobność korzystania z jej 
nieładu i zaburzeń.

i. Ze prócz tych niepow’odzeń, wyni­
kłych z owego projektu elekcyi, poniósł 
król niewypowiedzianie bolesną stratę przez 
śmierć królowej, swojej małżonki, która, 
stargawszy sw e zdrowie w tej sprawie, 
życiem ją przypłaciła.

k. Ze doznawszy tej zmiany uczuć 
ze strony Francyi, niewypowiedzianie przy- 
krem jest królowi pomyśleć dzisiaj, iż bę­
dzie musiał starać się o odzyskanie przy­
jaźni tych ludzi, których był opuścił dla 
Francyi, a którzy rozniecali i utrzymyw’ali 
pożar buntu pomiędzy poddanymi J. K. K.

l. Ze również jest przykre J. K. Mci, 
iż wprow^adził do tych projektów najzna­
komitszych i najwierniejszych zpomiędzy
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swoich poddanych, kiorzy poświęcili na­
daremnie swoje usługi, fortuny, (a inni na­
wet i życiej, a w zysku mają tylko nie­
nawiść sąsiednich książąt, własnych ziom­
ków i wszystkich tej partyi przeciwników.

m. Ze J. K. Mość ma jeszcze nadzie­
ję , iż po tych uwagach, król chrześciań- 
ski zastanowi się bliżej nad sprawą tak 
W'ielkiej wagi, i że wytrw'a w' zamiarach, 
których niemóglby odstąpić bez własnej 
szkody.

n. Aby zaś królow*i chrześciańsk. dać 
dokładnie poznać sw^oję ostateczną rezo- 
łucyą, J. K. Mść oświadcza wyraźnie p. 
anibassadorowi:

I. Co do abdykacyi. s
Ze zamierzywszy sobie oddawna ab- 

dykacyą, tak dla usłużenia Fraiicyi, ustę­
pując korony na rzecz księcia Kondeusza, 
jako i dla dobra swego kraju, a mianowi­
cie dla własnej spokojności i zbawienia 
duszy, uiemoźe i niechce, na żadne per- 
sw^azye, zrzec się tej myśli ani odstąpić 
raz powziętego zamiaru.

Jednakże pomnąc na zawarte z Frań-
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cyą traktaty, pragnąłby wiedzieć przed 
uskutecznieniem swego postanowienia osta­
teczną w tej mierze króla cIirAeściańskie- 
go rezolucyąj bo gdyby właściwą myślą 
teraźniejszego oświadczenia króla cbrze- 
ściańskiego było tylko zyskanie na czasie, 
aby się mógł porozumieć z swymi sprzy­
mierzeńcami, w takim razie J. K. M. przy­
stałby chętnie, (lecz jedynie dla tej tylko 
pobudki) na odroczenie swej abdykacyi aź 
do końca Kwietnia, ażeby tyrn sposobem 
zostawić królowi clirześciańskieinu dość 
czasu do przygotowania potrzebnych do 
popierania tej sprawy środków’, a tern sa­
mem ułatwdć księciu korzystanie z faworu, 
który J. K. Mść wyłącznie dla niego chce 
uczynić, jak się do tego zobowiązał tra­
ktatami i daiiem słowem nieboszce królo­
wej. W reszcie, choćby król chrześciań- 
ski postanowił sobie zaniechać zupełnie 
sprawy elekcyi za życia króla poi., tedy 
również potrzebiją dla J. K. Mci byłoby 
rzeczą, być o tern jak najspieszniej uwia­
domionym, podobnież jak i o jego posta­
nowieniu względem traktatu zawartego se-
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kretnie między dwoma królami, a io dla 
tego, aby się mógł na coś pewnego zre- 
zolwowaó, mali abdjkowac iialychmiast? 
lub odroczyć tę abdykaryą do pewnego 
terminu? albo też mając wolność zastoso­
wania swoich planów do innych planów, 
do innych widoków, szukać swoich korzy­
ści gdzie indziej? W  razie zaś, gdyby 
król chrześciański odstąpił nieodzownie ele- 
kcyi za życia króla JMci polskiego; J. K. M. 
żąda słusznie, aby miał sobie zwrócone i 
i odesłane przez pierwszego kuryera w szy­
stkie traktaty, zobowiązania i dokumenta 
jakie tylko w tej mierze między królami 
zaszły. I dlatego prosi J. K. Mość Pana 
ambassadora, żeby jak najspieszniej w y­
słał do Francyi kuryera, któryby mógł 
wrócić do Krakow^a pod koniec Września 
i przywieść od króla chrześciańskiego ja ­
sną i stateczną odpowiedź na wszystkie 
punkta dotyczące elekcyi i zawartych po­
między królami traktatów'.

Ii. Co do maiżeóstw'a gdyby król miął 
zamiar powtórnie sic żenić, tedy niezaw^o- 
dnie dalby piewszeóstwo w tym wzglę-
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dzie wyborowi, radom i usłudze króla 
chrześciańskiego; lecz ponieważ podeszły 
wiek królewski niepozwala J. K. Mci za­
myślać o małźeiistwie, i że wcale iiiezga- 
dza się ze spokojnością, której król szu­
ka nawet przez złożenie korony, niemoże 
zatem J. K. M. przyjąć ofiarowanej od kró­
la chrześciańskiego partyi, ani żadnej in­
nej, z czyjejkolwiek pochodziłaby ręki5 i 
spodziewa się J. K. M., iż król cbrze- 
ściaóski nie znajdzie nic do postawienia 
przeciw powyższym oświadczeniom, jako 
wynikłym z najczystszej chęci usunienia 
się od przykrości, jakie za sobą pociąga­
ją paiiow^anie i rodzina.

Poniew^aż druga deklaracya łagodniej­
sza, którą król daje w tym \vzgłędzie p. 
anibassadorowi, wróży niejakie nadzieje 
dla księcia neuburgskiego, więc na zam­
knięcie drogi do sporów o abdykacyi, J. 
K. Mość oświadcza, iż tamta deklaracya 
uczynioną była li na korzyść księcia Kon- 
deusza, i że J. K. M. nie czuje się być 
do niczego obowiązanym, w żadnym cza­
sie, ni w żadnem miejscu.

Tom 11, Porlofolio. 23
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W yznaję, iż niejestem pewny, czym od­
gadł właściwy sens »tego ostatniego ustę­
pu. Zaw sze się to jednak stosuje do te­
go, co jest powiedziauem w konstytucyi 
1667. „A  in quanium byskrypta jakie pra­
wom et libertatibus znajdować się gdzie 
miały, takowe tą konstytucyą anuicliiluja 
się. Voł. Legum in Vol. IV. p. 914—915.



ROZDZIAŁ XVII.

Spis znalezionych po śmierci królowe,) 
M aryi Ludwiki klejnotów.

K a m i e n i e  dr o g i e .
1. Łańcuch z 52 szmaragdami i z 8 6  ma- 

łemi dyamcntami.
2. Łańcuch z 73 uierzniętych rubinów.
3. Łańcuch z 52 sztukami pereł i z ru> 

binarni.
4. Łańcuch z 52 sztukami rubinów (en
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iablej i z 51 oioczonemi małemi ru­
binami.

5. Naszyjnik złoiy z czarną emalią, zło­
żony z ośmiu płaskich pereł i 7 wię­
kszych dyamentów (chatons) na nim 
trzęsideł (pandeloąue) każdy o jednym 
dyamencie.

6 . Naszyjnik (apresłador) zawierający 9 
sztuk, każda po sześć pereł i dzie­
sięć sztuk o jednym dyamencie.

7. Para zausznic z czterech pereł w  for­
mie gruszek, każda z 3 dyamentami 
w trójkąt.
Dwie zausznice, każda o czternastu 
dyamentach z dwiema małemi perłami 
w kształcie gruszki.
Dwa małe sznurki szmaragdów, zło­
żone z czterech szmaragdów i dzie- 
w'ięciu dyamentów.

10. Dwie wiełkie perły w  kształcie gru­
szek i dwie płaskie.

11. Dwa wiełkie szmaragdy w kształcie 
podłużnym (en poire}.

12. Para zausznic z opałów, otoczonych 
dyamentami i rubinami.

8.

9.
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13. Jeden amnetyst i jeden szafir w ksztal* 
cie serca.

14. Jeden kamień lapis lazuli, jeden jas­
pisowy kamień i jedna kornalena.

15. Krzyż zloiy z siedmiu rubinami; dru­
gi krzyż z siedmiu granatami.

16. Kółko rubinowe.
17. Cztery rubiny.
18. Dwa małe sznurki złote z 12 perłami 

okrągłemi i jedną wielką perłą u ka­
żdego sznurka.

19. Dwa małe sznurki szmaragdów i dya- 
r o e i i t ó w .

20. Puszka złota, emaliowana w liściach.
21. Kitka dyamentowa, złożona z pięciu 

wielkich dyamentów na piórach. W iel­
ki dyameiit znajdujący się w środku, 
otoczony jest 20 . dyanientami.

2 2 . Łańcuch o pięidziesięciu trzech per­
łach szkockich.
Dwie pary branzoletek z okrągłych pe­
reł wschodnich.
Przepaska także z pereł okrągłych 
wschodnich w trzy rzędy.
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Łańcuch o 10 sznurkach okrągłych 
pereł wschodnich.
Przepaska o sześciu sznurkach okrą­
głych pereł wschodnich, nieco cień­
szych od łańcucha.
Łańcuch o dwunastu sznurkach okrą­
głych pereł wschodnich, i drugi łań­
cuch z pereł okrągłych wschodnich o 
15 sznurkach; wszystko [to w pudelku.

23. Zegarek z 15 dyamentami i 13 na tar­
czy bardzo małych, z łańcuchem z ło ­
tym i małym łańcuszkiem od kłucza.

24. Zegarek złoty emałiowany błękitno 
i biało, otoczony małemi dyamentami, 
z łańcuchem także dyamencikami oto­
czonym, z wielkim dyamentem na zo- 
dyaku.

25. Branzołetka z pięciu różnych sztuk, 
to jest, rubina, szmaragdu, hyacyntu, 
ametystu i topazu złożona, każdą z tych 
sztuk otacza 12 dyamentów.

26. Bransoletka z 9 krwawników złożo­
na, otoczona małemi dyamentami.

27. Bransoletka z 9 kamieni czerwonych 
obwiedziona małemi dyamentami.
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Siedmnaście pierścieni, migdzy niemi 
wielki dyameni.
Wielki rubin otoczony dyanieutami. 
Rubiny z trzema dosyć wielkiemi dy- 
anientami po boku.
Rubin z dyamentem po każdej stronie. 
Rubin emaliowany biało, uważany za 
fałszywy.
Serce enialiow^ âne błękitno, fałszywe. 
Szmaragd rznięty jak dyainent, oto­
czony niałemi gęsterai kamyczkami, 
z których dwa zginęły.

2 8̂ . Dyament żółty.
Szafir.
Fałszywy szmaragd.
Fałszywy dyament.
Mały turkus, przy którym znajdują się 
cztery dyamenly, a sześć zginęło. 
Drugi mały turkus.
Rubin podłużny.
Pierścień, na którym wizerunek Ma­
tki Boskiej, otoczony dwunastu dya- 
mentami.

29. Paciorki z korali, z dw'oma krzyżami 
dyamentowemi, z których jeden ma
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30.

sześć dyameniów wzdłuż, otoczon}m 
jest niałenii dyauieiitami, z których je- 
duego uiedostąje; drugi składa się z 6 
dyameutów.
Drugie paciorki z czterema roalemi re­
likwiami, otoczone małemi dyameuta- 
mi i drugie dwa relikwiarze z złota 
emaliowanego podług dawnej mody. 
Sześć axelbandów, otoczone dyamen- 
tami, z których kilka zginęło. 
Siedmnaście łańcuszków rubinowych. 
Piętnaście łańcuszków rubinowych i 
dyamentowych.
Pięć puszek (pachuidel^.
Dwadzieścia dziewięć guzików' turku­
sowych, każdy z małym dyamencikiem. 
Cztery guziki rubinowe.
Cztery guziki szujaragdowe.
Cztery  ̂ guziki dyamentow e. Każdy 
z tych dwunastu guzików, otoczony 
jest dziewięciu małemi dyamentami. 
Dw’a wielkie dyamenty na emalii bia­
łej i czarnej.
Dw'a dyamenty w  trójkąt.
Trzydzieści i trzy dyamenty.
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31.

34.

Sześć dyamentów.
Mała korona dyameiitowa.
Inny papier z dyainentaini. 
Dwadzieścia dwie perły.
Dwie perły w kształeie gruszki. 
D ziewięć wiełkich szmaragdów. 
Dziewięć małych szmaragdów.
Papier z małemi szmaragdami.
Dwa wiełkie szmaragdy.
Mnóstwo dyamentów małych. 
Trzydzieści i cztery dyamenty. 
Znowu mnóstwo dyamentów małych. 
Sześć długich dyamentów.
W iełe innych dyamentów małych. 
Szesnaście rubinów.
Dziesięć papierów rubinów.
Papier granatów.
Ośm papierów  ̂ turkusów.
Cztery papiery szafirów.
Bużuar złoty.
Łańcuch z trzydziestu i siedmiu sztuk, 
każda o czterech perłach i z dyamen- 
tern w środku.
Łańcuch z dwudziestu pięciu sztuk, 
kaźdji z małą perłą.
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Spis zastawionych , niewiadomo w którym 
czasie srebrnych i złotych naczyń 

w Gdańsku.
Skrzynia Nr 2. ze srebrem

w a ż ą c a ......................  500 grzw. 7 lót.
Skrzynia Nr 3. ze srebrem

w a ż ą c a ......................  299 grzw. 9 łoi.
Skrzynia Nr 4. ze srebrem

ważąca . . . .  . 478 grzw. 5 łót.
Summa 1238 grzw. 5 łót. 

Jeden szczerozłoty kubek ważący 100 \  
czerwonych złotych.

24 srebrne trąbki.
Cztery srebrne kotły.
Jeden wielki srebrny lichtarz.
Jeden szczerozłoty wot, dziewięciu 

szafirami i dwiema rubinami ozdobiony. 
Jeden klejnot dyamentami ozdobiony.

Spis dodatkowy klejnotów znalezionych 
po śmierci królowej M aryi Ludwiki.

1. Łańcuch diamentowy, złożony z 15 ka­
mieni, ozdobiony 5ciu wielkiemi dya­
mentami i wielu malemi.
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2. Para zausznic dyamentoVycli.
3. diito.
4. ditto.
5. Pudełeczko agatowe.

Dnia 6 . Czerwca 1667.
Podpisano: Jan K azim ierz, król. 

Małachowski, referendarz w. kor. 
P ac, kanclerz litewski.

Notatka, którą pan Des Noyers p rzy sła ł  
księciu JMci.

Królowa zostawiła w skrzy­
niach gotówką . . . . . 111565 duk. 
Po śmierci jej odebrano . . 46650 duk.

Ogółem pozostało 158215 duk. 
Z tych wydano . . . . .  114049 —

Zostaje 44166 ■;— 
W  starostwach królowej są dawne dłu­

gi, należące się od największych panów 
w królestwie, którzy te starostwa od kró­
lowej dzierżawili; nie wiem czy z nich mia­
ła 30000 rocznego dochodu; należy się z 
nich królow^ej 140000 Zł.
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Inne dochody królowej były:
Z  S a l i n ......................................   228000.
Z ...........................................  20000.
Z Sujek (Św iecia) . . . .  12000.
Z  Połongi . . . . . . .  12000.
Z .........................................................20000.
Z  Uścia i Piły . . . . .  12000.'
Z  Bielska . . . . . . .  10000.
Z  Grudziądza . . . . . .  4000.
Z  . .............................................  9000.
Z  O k ó ln ik .................................  5000,

Ogółem 342000.

' Ale <0 iylko wtenczas, gdy w^szyscy 
rzetelnie w^yplacali, co się rzadko zda­
rzało.

Lubomia przynosiła także coś, lecz nie 
wiem ile.

Kapinos, który król wziął, berdzo mało 
przynosi.

Rajgród, Błotkowo, Parzyce, są cał­
kiem zrujnowane i nic nie przynoszą.



—  365 —

W ydatki od czasu śinkrci królowej.

Zaległość na stajnią kró­
lowej od 1. Wrześn. 1665. 
do 17. Maja 1667. . . . 
Od tego czasu do dziś dnia 
Na fabrykę ś. Maurycego 
Na nisze i jałmużny . »
^ia wydatki kuchni . -.

54771 zł. 12 gr. 
3361 zł. 
3 7 0 0 ^

35714 —
16502 —

114959 zł. 12 gr.

Nadto trzeba zapłacić żałobę daną dw orskim 
Koszta pogrzebu.
300000 zł. ksciu JMci.
Legaty w testamencie.
Zasługi półroczne sług i kw^artałne wynio­
są około 65425 złt.
Utrzymyw^ać trzeba kuchnią i stajnią aż 
do końca Września 86926 złt.
Część służących odbierała zapłatę półro­
cznie , druga ćw îerć rocznie. Prócz tego 
są pensye, które królowa wypłacała ro­
cznie, których spis posyłam; o darach za­
milczam, bo te z śmiercią królowej ustały. 
Płaca służącym, dla których legaty są
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w testomeiicie wyszczególnione, wyniesie 
na rok 30000 frankęw.

Wyszczególnienie summ znalezionych 
w skarbie królowej po je j  śmiercią jako-- 
tei sum ju z  zapłaconych i tych^ które 
się je szcze  temuż skarbowi należą^ oraz 
długów^ które królowa JM ść zostawiła.

Znaleziono w  skarbie królowej po jej
śmierci podług rachunku P. 
Des N o y era ...................... 48437
Odebrćno z Okólnika po
śmierci królowej . . . 2500
Przychodu z Bielska . . 10000

Prezeuta dukatach . . 9000
Z  P o l o n g i ...................... 2850
Znaleziono w gabinecie kró­
lowej w dukatach; medalach 
i łańcuchach złotych . . 18300
Ze Świecia . . . * . 4000
Z D., który panowie W o- 
dzicki i Kotowski dzierża­
wią ...................... .....  - - 5000
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Z L u b o m li ......................  7300
Z Zup solnych goióv\ką za 
kwariał lipcowy . . . 36400
Summy te wynoszą razem 95350 
W szystko zaś razem co zna­
leziono w skarbie królowie) 
i co 0(1 jej śmierci wypla-
ćoiio, wynosi 143787 zł. 3 gr.

Dysiryhiicya tych sum na msie i 
jnuzny.

Kościołom wars/iawskim na msze za 
królową z woli exekutoró\v te­
stamentu .......................................  2500
Panu Orlińskiemu na msze, ubo­
gich, świece koło trumny, z woli
exek. tesjtam..............................  4386 18
Na msze w  dyecezyi gnieźnień­
skiej z woli testamentu . . 3000
Na msze w Litwie, z woli
testam entu............................... 10000

Na msze w  dyecezyi krak, . 4000
Biskupowi poznańsk. na msze
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w jego dyecezji z woli tesl. 6000 
Legaty 14 klasztorom warsz. 6600
Księdzu Włochowi iia msze . 50

Summa 36556

I n n e  w y d a t k i :
Panu WolflP, kt«’ry obił trumnę
królow ej......................................  220

Za wosk 500
Panu Bogackiemu za grunt na 
szpital według kontraktu pod­
pisanego przez królową . . 13000 
Panu Pirville za Pakę, którą 
z Fraiicyi dla królowej spro­
wadził ......................................   132
Pannie Claude za wydatek kró­
lowej .    70
Pannie Ruffiny za mięso przez 
miesiąc Maj . . . . . . 252S
Drobne wydatki na kuchnią w  
ciągu tegoż miesiąca . . . . 210

Na kredens w ciągu tegoż mie­
siąca . . . . . . . . .  206
Piekarzowi za tenże miesiąc . 391

18

10
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Ludwikowi, lokajowi królowej
resztę p e u s y i ............................ 50

Summa 17309 27. 
Fabryka klasztoru pauieu W i­
zytek . . . . . . . . . .  6800

Stajnia.
Panu łowczemu wielkiemu na 
wydatki stajni od ostatniego 
Sierpnia 1665. aź do końca r. 8290 17 
Na wydatki nadzw^yczajne w ro­
ku t y m ż e ...................... .....  . 1211 17
Wydatki zwyczajne w ciągu
roku 1666. . . . . . . .  27482 8

Wydatki nadzwyczajne w tym­
że r o k u ..........................................  3762 9
Wydatki zwyczajne od 1. Sty­
cznia 1667. do 17. Maja t. r. 10319 22
Wydatki nadzwyczajne do te­
goż c z a s u ...................... .....  . 423 23
Liberya stajennych za r, 1665 1540
Liberya tychże za rok 1666 1742
Na rozkaz podpisany przez kró­
la wypłacono w'. łow^czemu na
stajnią k r ó lo w e j .......................... 2000

Tom U. Porlofolio, 24
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Kwartalne woźnicom aź do d.
1. P a ź d z ie r n ik a ....................... 1361

Summa 58133.

I n n e  w^ydatki :
Malarzom, pracującym kolo her­
bów ............................................
Pannie Ruffini za mięso na ku­
chnią w ciągu Czerw'ca . .
Na drobne rzeczy do kuchni 
Kredeucerzowiza jeden miesiąc 
Piekarzowi za jeden miesiąc . 
Pannie Ruffmi na miesiąc Lipiec
1]̂  m ię s o .......................................
N a drobne rzeczy do kuchni
P ie k a r z o w i..................................
Kuchcikom dwom za suknie, któ­
re im się JTależały . . . .

100

Summa

2318 6

212 9
280 18

396 15

2399 8

212 10

402 13

100

6421 li^

L e g a t y  t e s t a m e n  to w e.

Panu Germain lekarzowi z roz­
kazu k r ó la .................................  6000
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Panuie Coruuiy . 1000
Summa 7000.

P e i i s y e  z a  p i e r w s z e  p ó ł r o c z e  1667. 
r., z a p ł a c o n e  od sp. k r o ł o w ó j .

Pannie RadziejeskiéJ 400
Pani de Tende . . 300
Pani de Baluze . . 300
Pani Alexandrze . . 150
Téjze dla pani Lanckoroiiskiéj 150
Pannie Beaulieu 300
Pannie Mosin . . 300
Panuie du Buisson. 150
Pannie Grąckiej . 150
Pannie Dąbrowskiej 150
Pannie Ruffinie . . 150
Pannie de Neufville 150
Panu Zielińskiemu . 300
Panu Corrade . . 4500
Panu Danisson . . 2000

Panu Germain . . 2500
Panu Morin . . . 1000

Panu Gallois. . . 1500
Panu Barrere . . 1000
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Paim Beressars . . . • • • 1000

Panu Ariiou . . . . 200

Panu Giliez krawcowi • • • 500
P a n u .............................. • • • 200

Panu Mosakowskiemu 100

Temuż na suknie . . 150
Ł obow ski...................... 150
Panu Ciavareau. . . 350
Odźwiernemu . . . 130
Panu de Tende . . 600
Panu Dalery . . . . 300
Panu Piotrowi . . . 150
Kredencerzykowi . . 50
Janowi kucharzowi 150
Dla młodzieży . . . 200

Panu Marcinowi . . 100

Janowi Kapusta . . 50
Trzem woźnym. . . 50
N a drobne w^ydatki . 50
P. Marcinowi, odźwiernemu dam &4.
Jego służącemu . . . 12

Stanislaw^owi. kredeiicerz. dam 75
Jego pomocnikowi. . . 55
Jego służącemu . . . 24





:ki. ■ ' . / ;^ í::^ ||?3 !íí31íí Ąlłuiliih_

d t  - , i .vàiliüôcmoq :0g3fc
í iS  .'üíií^oiíSííig'iií^^aX, ■'

ooa
.(iOôjiïliliuök^' ' "

. . ,, .. ..., x. >; ' ' ■ ,

= 5-- ■."■'.•- ■ ■ .'. ■-

vCX̂-'\ -V -.. i

,eÍii*iC -5- A ' - - ,  

't'ri'iín,.'“ vv--- '*̂>-..
Ńs y îív-■
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ROZDZIAŁ XVII.

Wyciągi z  Pamiętników p. Tallemant de 
Reaux, pod tytułem Historiettes de Tal­

lemant des Reaux.^^

. . . .  Królowa polska jest córką kscia 
de N e v e r s ,  który na schyłku swego ży­
cia został książęciem Mantuańskim.

Po śmierci matki, ojciec oddał ją był 
na wychowanie do siostry nieboszczki swój 
zony, pani de Longueville.

Od wstąpienia ojca na księstwo njan-
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tuaiiskie, poczęło nazywać pannę de N e- 
vers Ma da m e  la P r i n c e s s e  Mar i e ,  ja­
ko córkę panującego’!̂ ).

Księżniczka Marya była piękną. M o n ­
s i e u r  (książę orleański, brat króla Lu­
dwika XIII.), podówczas wdowiec, mo­
cno się był w niej rozkocha! 5 ale rodzina 
de G u i s e  wiele mogąca u królowej ma- 
Iki^’!̂ ) sprzeciwiła się była ich małżeń­
stwu , i tyle intrygami swemi dokazała, że 
pani de Longueville była zmuszoną wraz 
z księżniczką Maryą odsiedzieć z rozka­
żą królowej kilka tygodni więzienia w zam­
ku Vinceunes.

Po zgonie księcia mantuańskiego i pa­
ni de Longueville, i po usunieniu się ze 
dworu księcia orleańskiego, księżniczka

Wedle etykiety dawnego dworu francuzkiego, 
córki królewskie, chociażby małoletnie, tytułowane by­
ły M adame (de F ran ce) z dodaniem chrzestnego 
imienia; synowie zaś M onseigneur. Ci ostatni [prócz 
imion chrzestnych w familijnem tylko gronie powtarza­
nych, mieli nazwiska, nadane im przy urodzeniu od 
rozmaitych hrabstw, księstw i prowincyi. Bracia kró­
lewscy i stryjowie mieli tytuł M onsieur (de France). 

U matki króla Ludwika X III.
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Marya przebywała io w N evers’̂ *}, to 
w Paryżu; ale iuteresa domowe w nienaj­
lepszym były stanie.

Wmieszała się była w intrygę w iel­
kiego koniuszego przeciw kardynałowi 
f  de Richelieu), zamierzając poślubić koniu­
szego , skoro zostanie na miejscu kardyna­
ła  ̂ministrem

Wielki koniuszy odwiedzał ją często 
nocną porą, a przy takich zamiarach nie­
podobna, aby niemieli żyć z sobą w pou­
fałości; w szak/e nie słyszałem żeb̂ y z te­
go wnoszono coś złego.

Księżniczka Marya pierwsza w Pary­
żu dowiedziała się o uwięzieniu koniusze­
go. Ta okoliczność w niemałym ją po­
grążyła frasunku, albowiem koniuszy wielki

Nevers.
Cing-Jdars, Grand Ecuyger, pospolicie nazy­

wany Mr, le Grand.
Szczegóły romansu Maryi Ludwiki z Cing- 

Marsem, opisane są wraz z okolicznościami historycz- 
nemi, zawiązanej przeciw kardynałowi intrygi, w prze­
ślicznym romansie hr. de Vigny pod tytułem: Cing- 
Mars. Jest to jeden z najznakomilszyeh płodów spół- 
Gzesnej fraucuzkiej literatury.
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posiadał znaczną liczbę jdj listów. Przywo­
łuje zatem jak najspieszniej swoję przyja­
ciółkę, pannę de Rambouillet, zwierza się 
jéj całej tajemnicy, i zaklina, aby się sta­
rała za pośrednictwem pani d’Aiguillon, o 
zwrócenie jéj listów. —  Sama nawet po­
biegła wieczorem do pałacu Rambouillet, 
a ztamtąd do Palais de Royal, dla widze­
nia się osobiście z panią d’Aiguillon, któ­
ra się tam schroniła z powodu puszczonej 
pogłoski, jakoby zamierzono porwać ją 
z jéj domu (Pani de Rambouillet powiada, 
że przez cale życie swoje nie widziała ni­
kogo w tak wieikiéj trwodze i rozpaczy, 
w jakiej się znajdowała podôw'czas księ­
żniczka Marya}. Pani D’Aiguillon przyję­
ła ją bardzo uprzejmie i sprawdia tyle swo- 
jem staraniem, że jéj oddano W’szystkie li­
sty nieczytane.

Z  téj okoliczności powiadano, że gdy 
pan Des Yvetteaux, intendant russillańskie- 
go wojska, otwderał szkatuły koniuszego 
dla szukania Jistów księżniczki, obecny te­
mu kamerdyner koniuszego rzekł^mu żar­
tobliwie; „znajdziesz tam pan czego nie
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szukasz, ani spodziewasz się ziialeśd,“ jakoż 
znalazł intendant między innemi listami i 
listy miłosne najkochańszej małżonki swojej* 

Jeszcze przed pierwszem ożenieniem się 
swojem król polski Władysław IV. zamy­
ślał o księżniczce Maryi 5 jednakże bacząc 
na pewne osobiste korzyści, wolał pojąć 
Austryaczkę. Po owdowieniu znowu ku 
niej myśl zwrócił; i pomimo, że cesarz 
przysłał my był do wyboru na raz 16 por- 
ti*etów księżniczek domu rakuskiego, nie- 
dał się już odmówić. Kazał więc prosić 
o je] rękę, którą mu chętnie ofiarowano; 
królowa zaś francuska Maria de Medicis, 
wielce księżniczce przychylna, wydala ją 
za króla polskiego jakby francuską in­
fantkę (comme filie de France}.

Dwór trancuzki nabył od niej prąwa 
na jej dziedziczne majątki, a dał jej goto­
wiznę w posagu 400000 fraiicuzkich tala­
rów '1'̂ }. Poselstwo polskie wystawnie bar-

'^ )  N o ta  a u to ra  P a m ię tn ik ó w . »Un exlravagent 
Italien nommé Promenlorio, qui se inetait de deviner 
et aussi de vendre des chiens de Pologne et bien d’autres 
ch o ses ..,., lui vendit un fort beau chien, 50 j)islolesj
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dzo stawiło się w Paryżu 5 wspaniały 11- 
bió Polaków, we Fraucyi niezw^yczajny,

à payer quand elle sera Reine. Il n’y avoit alors nulle 
apparence. Elle l’eut achetée à celte condition 50,000 
ecus. «

>Au bout d’uu an et demi, elle fut Reine, et lui 
paya volontiers ses 50 pistoles. Voila un grand hazard.«

Błędne śą te ostatnie autora twierdzenia, bo Marya 
Ludwika miała w posagu nie 4 lecz 7 kroć 100000 
francuzkich talarów, czyli 2100000 franków posagu, 
1500000 fr. (500000 talarów  ̂ za odstąpienie królowi 
francuzkiemu praw'a na jej dobra ziemskie we Francyi. 
Radziwiłł w Pamiętnikach swoich (Tom 11. p. 175.) 
więcej jeszcze zbłądził, twierdząc, jakoby Marya Lu­
dwika była »deklarowana dekretem parlamentu córką 
królestwa francuzkiego.« Zbiór dekretów parlamentu 
paryskiego z owej epoki nie zawiera wcale dokumentu 
cytowanego przez Radziwiłła ; można tedy jego twier­
dzeniu nie wierzyć; tem bardiiej, że o uznaniu za 
infantkę, czyli adopcyi Maryi Ludwiki niemasz żadnej 
wzmianki w jej kontrakcie małżeństwa z Władysławem; 
tak ważnej zaś okoliczności niemożna było zamilczeć. 
Powiedziano tam tylko, (art, Iszy) że król francuzki, 
(który, mówiąc nawiasowoj riiemiał jak lat 7,) wyda­
je księżniczkę Maryą za króla polskiego, jakby w'la- 
sną córkę, »comme si elle était sa fille,« co bynajmniej 
nieznaczy »comme fille da France« Ta ostatnia kwa- 
lifikacya byłaby polityczną, prowadzącą za sobą pewuie 
prawa polityczne i cywilne, gdy tymczasem pierwsza 
jest tylko prostym wyrazem przychylnego afektu. Dzi­
wna rzecz, iż podobną bajkę puścił człowiek stanu.' 
Niemógl też Radziwiłł brać za dekret Parlamentu wcią-
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był przedniioiem powszechnego podziwiania. 
Po tym ustępie autor tak dalej opowiada­
nie swoje prowadzi;

„Księżniczka była poślubioną w kapli­
cy, znajdującej się w Palais Royal. Ztani- 
tąd poszła z koroną na głow ie, odwiedzić 
panią de Rambouiliet. Ta mi powiadała, 
iż nigdy nie zdarzyło się jej widzieć coś 
sprzeczniejszego, jak owa dawniejsza jej 
rozpacz z powodu jej listów, a późniejsza 
pompa polskiej królowej, która w w szy­
stkich publicznych obrzędach poprzedzała 
królowę francuzką, jako królowa polska, to 
jest jako gość.‘̂

Przy pożegnaniu z księstwem orleań-

gnienie do akt parlamentowych wspoiaBionego konträr- 
ktu; gdyż takowe ledwie w lät 10 nastąpiło : to jcsi 
r. 1655. d. 14. Augusta,

Napotykają się niekiedy przykłady adopcyi w koa- 
traktach małżeństwa, lecz te mają swoję formę, bez 
której nie miałyby znaczenia, mianowicie w materyacii 
spadkobierslwa. Marya Ludwika adoptowała za córkę 
z Janem Kazimierzem swoję siostrzenicę Annę de Ba­
vière, później księżniczkę D’Anghien. O tym akcie 
solennym jest wyraźna wzmianka w kontrakcie mai- 
żeńsiwa tej księżnej.
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skieni, królowa polska nienajlepsze u nich 
znalazła prz}jecie; ani sam książę, ani je­
go żona, ani córka, nieoddałi Jej honorów, 
jakie jéj oddać byli powinni. Ale mniej­
sza o nieprzyzwoitość kobiet, gdyż te jak 
wiadomo, dla zazdrości w^szyslkiego się 
dopuszczą, a zazdrość tych dam ztąd po­
wstała, że od zamęźcia księżniczki Maryi 
niegdyś ich rówiennicy i towarzyszki, od­
dawano jéj powszechnie nierównie większą 
niż im cześć i uszanow^anie.

Lecz dziwno, że sam książę nie od- 
prow-adzil jéj naw êt do karety! kogoż on 
odprowadzi, jeśli nieodpiow^adzil królowej? 
W szakże winien jéj byi tę grzeczność, 
jeźli nie z innej pobudki, to przynajmniéj 
dla daw’néj ku niéj miłości! Owoż gdy 
razu jednego wspomniał książę królowej 
żartobliwie o dawniejszych zamiarach, od­
powiedziała mu dowcipnie i bez namysłu; 
„M(\j książę. Było to nieba zrządzeniem, 
żeśmy się nie pobrali, bo ja urodziłam się 
na królowę, a książęcia przeznaczeniem 
jest pozostać zaw^sze Monsieur .

Przed wyjazdem z Paryża, dowiedziała
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się królowa o puszczonych plotkach, co 
do jej romansu z Wielkim koniuszym; bo 
nawet przebąkiwano o jakowychsiś tam 
stosunkach z panem Langeron, który bę­
dąc wielkorządzcą Newerskim, naturalnie 
mnsial być przychylnym jej domowi.

Posądzony był o puszczenie tych plo­
tek niejaki ksiądz rzymski, imieniem Roi i -  
c a i l e ,  rezydent króla polskiego przy tu­
tejszym dworze; mówiono nawet jakoby 
się miał złośliwie przysłużyć królowej na 
dworze swego monarchy. Trudno temu 
wierzyć, bo gdyby tak było w  istocie, 
tedy królowa znajdując się później w mo­
żności odwołania księdza Roncaille z Frań-« 
cyi, byłaby to niezawodnie uczyniła '̂»'}.

Cóżkolwiok bądź, przy pierwszem spo­
tkaniu królowa niebąrdzo mile była przy­
jętą od króla, swego małżonka; może dla 
tego, źe za przybyciem nienliała sposo­
bności ujęcia sobie natychmiast krółew-

Musiał autor czytać owe sławne dwa wiersze; 
» Une fe m m e  q u i p e u t p a rd o n e r  une offense^
O u m anque de courage^ ou m anque de p u issance .*

Tom il, Porlofolio, 2 5



^  386 —

skiego serca, gdyż, właśnie podówczas 
król niedomagał’ }̂.

W szakże później starała się i umiała 
to sobie wynagrodzić, odprawiła naw êt 
ze dworu pewną damę polską ze swego 
frauncymeru, poleconą sobie od króla, do­
strzegłszy, że się ten do niej umizgał.

Marszałkowa de Guebriant i biskup 
d’Or^nge wysłani w  poselstwie dla od­
prowadzenia królowej do Polski, powró­
cili ztamtąd niebardzo zadow'olnieni’*̂’»'}.

Biskup dostał kilka srebrnych naczyń 
niewielkiej wartości, a pani de Guebriant 
tylko dwa kobierce naszywane złotem. 
Później krolowa przysłała podobne kobier­
ce dla Pani de Montpansier i dla swej 
przyjaciółki i korespondentki Pani de 
Choisy ; tej ostatniej nadsyłała niekiedy zna-

W teście napisano: »n̂ ayant pas encore cou­
ché avec lui.«

Opis tej ambassady wydany był przez Jana 
de Laboureur in 4to (książka deść szacowana we Frao- 
cyi; zdarza się niekiedy spotkać jej exenipiarz u bu- 
kinislów w Paryżu, ale bardzo rzadko.)
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czniejsze prezenta^). Pannom, które kró­
lowa odesłała do Prancyi nie dostało się 
jak po 1 0 0  talarów; mogła jednak dac im 
więcej, bo sama znaczne otrzymała w 
Polsce podarki. Ale mówią, że  bardzo 
poskąpiała, że nawet z w^ydatków ku­
chennych oszczędziła Juz 7 ,000  talarów 
na samym pieprzu. W  tamtejszym kraju, 
królowe mają pospolicie wielkie dochody, 
na ich utrzymanie przeznaczone są liczne 
starostwa a do tego odbierają bardzo bo­
gate podarunki od magnatów, dla których 
otrzymują od mężów znakomite koronne 
urzędy.

Po odprawieniu ze dworu owej pol­
skiej Damy, król pomimo że stary i brzu­
chaty, począł się był przysuwać do in­
nych, a mianowicie do jednej młodziuchnej 
panienki, którą królowa przywiozła z Frań- 
cyi. Była to córka Pana de Mailly ( zro-

* )  Pani de Choisy pobierała od Maryi Ludwiki 
stałej pensyi po 6000 franków na rok (ob. Vie de 
rĄbbe de Choisy etc w przedmowie.)

* * )  Cent. ecud, czyli trzysta franków.



—  388 —

dzona^z księźuej de Croy, powinowata kró­
lowej w piątym stopniu z linii pana de 
Mailly. Zwano ją żartem księżniczką de 
Croy'^), Pani de Schoeiiberg (niegdyś 
panna de Hautefort), jej krew^na opatrzy­
ła ją przy odjeździe z własnej garderoby, i 
gdyż matce nie wystarczało na wyprawę | 
dla córki. Panna de Mailly, przyjemna, 
ładna, ząrabna i dowcipna, iiiemiała wię­
cej nad lat 1 4  do 15stu. Przywiodę tu 
jednę anegdotkę, z której można sądzić, 
o dowcipie tej panienki:

Bazu jednego król powiedział jej ja­
kiś przyjemny komplement. „ Przyznam się, 
Najjaśniejszy Panie! “ odpowiedziała mu 
z miłym wdziękiem; „przyznam się,  że 
wcale tego nie rozumiem, coś mi W. K. 
Mość raczył powiedzieć.“ Ba, ba, jak 
to być może? przecież panna dobrze ro­
zumie co jej czasami powiada pan ........
„ T a k ,  prawda, bo pan .............  jest oso­
bą prywatną jak jaj żeby zaś rozumieć

La petife Duchesse Croy. 
* * )  Podobno p. Krasiński.
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mowę króla, potrzeba być królową.“ —  
Jeśli W  K. Mość pozwoli, to się zapy­
tam królowej, co znaczą te słowa W . K. 
Mości? “ „O hultajko! odrzekł krół nie­
co zmieszany; tyś pono nie w  ciemię bi­
ta! nie trzeba ci widzę dwa razy jedno 
powtarzać.

Potem swawolnica opowiedziała tę sce­
nę innym pannom, swoim towarzyszkom. 
Dowiedziawszy się o tern królowa, przy­
wołuje do siebie pannę Mailly, i zapobie­
gając, żeby panna nie brała na rozum 
słów krółew^skich, zapytała ją z uśmie­
chem w  obec całego frauncymeru: „P o­
wiedz mi moja kochanko, czy ty wierzysz 
żeś się spodobała królowi? —  j^̂ bby to 
było śmiesznem, król tylkc żartował z cie­
bie; król toż samo i innym pannom po­
wtarza, co tobie powiedział “. Filutka na 
to odpowiedziała: „Miłościwa Pani, ja
niewierzę, ale pragnę, aby inne podobnie 
jak ja, królow î odpowiedziały.“ Na to 
się królowa uśmiechnęła i wyszła z pokoju.

Onegoź czasu p. d’Arquien ofiarował 
się był saraochętnie zawieść królowi poi-
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skieinu od króla Ludwika łańcuch orderu 
świętego Ducha i wyjechał z nim do Pol­
ski. Podróż kosztowała go bardzo dro­
go 5 aleó uiemyślał on daremnie tych ko­
sztów ponieść; wróżył sobie albowiem, że 
ten monarcha będzie się interessował za 
nim u dworu francuzkiego, aby mu wy­
robić marszałkow^ską buław ę̂. Na nie­
szczęście, nim pan d’Arquien przybył do 
Gdańska, krół polski już nie żył'^).

Sarkano tu na krolową polską, że 
nie uwiadomiła naszego dworu o zaszłej 
śmierci swego męża i przez długi czas 
nie pisywała, lećz dowiedziano się póżniój, 
że chorowała. Mianowali ją Polacy re- 
gentką państwa w czasie bezkrólewia.—  
Szczęściem dla niój, że utraciła syna, któ­
rego miała z Władysławem IV., inaczej, 
byłaby musiała pozostać biedaczką (une 
pauvre reine douairière) wdową królew­
ską bez powagi i znaczenia’*'̂ *''}.

Nie wypuściłem tego ustępu dla tego, źe 
świadczy o przyjaźni Ludwika XIV. dla Władysława. 

* * )  W tem miejscu autor nie dowiódł znajomości
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Królewicz Kazimierz, ów sławny za­
paleniec Jezuita, któregośmy tu widzieli 
przed dwudziestu laty, kiedy schwycony 
w podróży swojej do Hiszpanii (gdzie za^ 
inierzał służyć przeciw Fraucyi), siedział

rzeczy polskich, bo Marya Ludwika iiiemiała w'cale 
powierzonej sobie^regencyi państwa. Miała tylko wielki 
wpływ na elekcyą Jana Kazimierza, a to skutkiem 
•wziętości swojej u Polaków, jako kobieta wyższa rozu­
mem i znajomością rzeczy. W jednem wszakże zda­
rzeniu, postąpiła sobie samowładnie, iakoby panująca 
królowa. Kiedy senat w r az  z kołem Rycerskiem po­
stanowił stosownie do ogólnego prawa, aby posłowie 
zagraniczni opuścili Warszawę na czas elekcyi i Mar­
szałek Sejmowy uwiadomił o tero posła francuzkiego 
P. d’Arquien mówiąc, że kazał już przyrządzić dla 
niego gospodę za miastem; d’Arquien niechęąc opu­
ścić stolicy, prosił królowej o protekcyą. Ta napisała 
do marszałka, że nie pozwoli nigdy, aby francuzkie- 
mu reprezentantow i taki czyniono a front i wyraziła 
się w sposób imponujący, to jest: »ja chcę, aby pan 
d’’Arquicn pozostał w Warszawie.« Uczyniono zadość 
Jej chęci, lecz bardziej z grzeczności niż z posłuszeń- 
stw’a. Być tedy może, iż Francuzi z tego faktu wno­
sząc, rozgłosili ją w swoim kraju regentką paustw’a, 
jaką sami mieli w osobie Anny Austryaczki, matki 
Ludwika X IV .

Zachowujemy powyższy ustęp o regencyi Maryi 
Ludwiki, jako dowód fałszywego pojmowania od cudzo­
ziemców stosunków polskich.
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zanikiiięiy w zamku w Vincennes, ów, mó­
wię, królewicz został dziś królem! otrzy­
mał od papieża dyspensę na małżeństwo 
z wdową po swym bracie, pod pozorem, 
jakoby pierwsze królowej matrimonium nie 
było consumatum dla ciągle] Władysława 
słabości ^ 3.

Razu jednego, podczas bezkrólewia 
w  Polsce, (które się dośd długo ciągnę­
ło ) , pan Bois Robert, przyszedłszy do p. 
Rovignol zastał nieznajomych sobie gości, 
rozprawiających o polskiej elekcyi. Przy­
słuchuje się pilnie żywej rozprawie, aż 
jeden z obecnych zawołał upewniającym 
tonem: „Panowie! Ja ręczę honorem, że  
królewicz Kazimierz będzie niezawodnie 
królem“. Cha! chał cha! parsknął ze  
śmiechu Bois Robert: królewicz Kazimierz 
królem!.......... Da się to widzieć. Ale

* )  Myli się tu autor, a bardziej żartuje, gdyż 
w dyspensie papieskiej, znajdującej się aux Archives 
du Royaume, powiedziano wyraźnie, iż uwalnia się kró­
lowa od skrupułu w pojęciu za męża brata króla Wła­
dysława, Wreszcie sam autor niżej powiada, że kró­
lowa miała syna z Władysławem.
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iłiero2 ,umieni, aby Polacy mieli sadzad oa 
tronie tego cymbała w mnisim kapturze!

Dla Boga, coś pan powiedział? sze­
pnął mu do ucha obok siedzący zmiesza- 
ny gospodarzy wszak to rezydent Kazi­
mierza przy tutejszym dw^orze! Niebędę 
się wreszcie sprzeczał, podchwycił na­
tychmiast Bois Robert, królewicz Kazi­
mierz bardzo dobry, pobożny pan, a to 
już niemałą w królu zaletą. Na to się 
wszyscy prócz rezydenta i gospodarza 
głośno rozśmiałi, i skończyła się polity­
czna rozmowa.

Wkrótceśmy się dowiedzieli, że kró­
lowa została przy nadziei. Sławny Saint- 
Amand, (który towarzyszył tej pani w  po­
dróży do tego tam królestwa, napisał są­
żnistą odę do jej brzemienności.

Królowa tak się dobrze miała podczas 
swojej brzemienności i tyle w e wszyst- 
kiem była szczęśliwa, iż się naM̂ et obawiała, 
aby ta nadzwyczajna pomyślność niebyła 
przepowiednią jakiego wielkiego utrapienia; 
pisała więc do pani Choisy, prosząc, że­
by nieprzestawała modlić się za nią do 
Boga.
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Pannę de Längeren wydała królowa 
jeśli się nie mylę, za kasztelana płoękie- 
g o , który ma 8 0 0 0 0  złotych rocznej iu- 
traty z własnych dóbr ziemskich. Z  po­
wodu tego małżeństwa ofiarowała królo­
wa nowożeńcom w^akujące wdztwo^'^).

„Panujący dziś (Jan Kazimierz) daje 
się wodzić za nos swoim Jezuitom. Od­
mówił najgłupiej ksciu Radziwiłłowi do­
żywotniemu wojewodzie w. ks. lit., nale­
żącego mu się prawnie urzędu, a który 
należało mu go dać jakkolwiek się nie- 
chcialo. Skazał też na bauicyą podkan­
clerzego Radziejowskiego, jak mówią z po­
wodu jakowycheś tani miłostek. Wedle 
lego co ztamtąd pisano, król miał się ko­
chać w żonie podkanclerzego. Z  tych 
właśnie przyczyn w  Polsce ów pożar wo­
jenny, bo ci dwaj disgracyonowani sprowa­
dzili do kraju Szwedów. Lecz zostawu- 
Ję tę rzecz historykom.

Kasztelanem płockim był wówczas Jan Kazi­
mierz Krasiński, który w roku 1648. postąpił na wo­
jewództwo płockie.
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